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Dwie rzeczy zabiją każdą przyjaźń: nadmiar ceremonii oraz niedostatek ogłady.
Lord Halifax
Czy to złudzenie? Czy to sen? Czy ja śpię?
William Szekspir
Wieczór dobiegał już końca, a nikt jeszcze nie zginął z jej ręki. Porucznik Eve Dallas, policjantka z krwi i kości, uznała tę powściągliwość za dowód kolosalnej siły charakteru.
Dzień w pracy minął bez specjalnych urozmaiceń. Z samego rana - wystąpienie w sądzie, do bólu rutynowe i nudne jak flaki z olejem. Potem powrót do otępiającej roboty papierkowej, której jak zwykle nazbierało się mnóstwo. Trafiła się też jedna sprawa do poprowadzenia: kilku kumpli pokłóciło się o ostatnią działkę nielegalnej substancji. Był to imprezowy melanż: buzz, exotica i zoom. Kolesie wałęsali się po otwartym tarasie na dachu jednego z apartamentowców na West Side, palili towar i generalnie zbijali bąki. Kwestia sporna dotyczyła tego, który z nich zaklepał sobie ostatnie kilka machów.
Konflikt rozwiązał się sam, w momencie gdy jeden z popołudniowych balangowiczów skoczył z dachu na główkę, trzymając upragnioną działkę w zaciśniętej zachłannie pięści.
Sam najprawdopodobniej nawet nie poczuł, że spadł na Dziesiątą Aleję i rozmazał się na trotuarze, udało mu się za to zepsuć ludziom imprezę i zwarzyć humory.
Zeznania świadków, w tym widza z sąsiedniego budynku, miłosiernego samarytanina, który z własnej inicjatywy wezwał pogotowie i policję, były zgodne. Facet, którego trzeba było zeskrobać z chodnika, sam wskoczył na występ biegnący dookoła dachu, gdzie odtańczył pełen werwy pląs obronny - po czym stracił równowagę, o co zresztą nie było wcale trudno, i runął w dół, wydając z siebie rozentuzjazmowane wycie.
W pobliżu przelatywał właśnie aerotramwaj. Jego pasażerowie - zdziwieni, niemniej zachwyceni - mieli niepowtarzalną okazję, aby ze wszystkimi detalami podziwiać figury ostatniego tańca Jaspera K. McKinneya.
Jednego z nich, turystę, spektakl porwał aż do przesady: olśniony, uwiecznił całe widowisko za pomocą kieszonkowej kamery.
Wszystkie elementy pasowały do siebie i przy sporządzaniu protokołu w rubryce „przyczyna zgonu” wystarczyło wpisać „nieszczęśliwy wypadek”. Prywatnie Eve była raczej zdania, że śmierć nastąpiła z czystej głupoty, jednakże formularz nie przewidywał miejsca na tego rodzaju konkluzje.
Dzięki rzeczonemu Jasperowi, miłośnikowi skoków z ósmego piętra, Eve udało się wyrwać z komendy zaledwie godzinę po zmianie; zyskała tylko tyle, że ugrzęzła w bardzo niemiłym korku w samym centrum miasta, a wszystko dlatego, że jakiś sadysta z działu logistyki wcisnął jej tymczasowo w charakterze pojazdu zastępczego dogorywający wrak, który telepał się jak ślepy pies bez jednej nogi.
No nie, tak to nie będzie, pomyślała. Jestem oficerem w wydziale zabójstw i przysługuje mi porządne auto. To nie moja wina, że w ciągu dwóch lat skasowałam dwa wozy służbowe. Po chwili przyszła kolejna refleksja: a gdyby tak na chwilę odłożyć na bok silny charakter, wybrać się jutro do logistyki... i wziąć któregoś z tych cholernych urzędasów na tortury?
Byłoby miło, uśmiechnęła się do własnych myśli.
Tymczasem po powrocie do domu - przyznając się szczerze do prawie dwugodzinnego spóźnienia - trzeba było zrzucić skórę bezwzględnej funkcjonariuszki wydziału zabójstw i wskoczyć w uniform modnej żony bogatego biznesmena.
Eve uważała się za dobrą policjantkę, o czym w tej chwili nie omieszkała sobie przypomnieć, ponieważ w dyscyplinie „żona biznesmena” czuła się, najogólniej mówiąc, niepewnie.
O modny i stosowny do okazji strój nie potrzebowała się martwić; mąż polecił przygotować dla niej wszystko, łącznie z bielizną. Roarke znał się na ciuchach.
Do jej świadomości dotarło tylko tyle, że wkłada na siebie coś zielonego i usianego brylancikami, a w miejscach wolnych od zieleni i połyskliwych świetlnych refleksów prześwieca naga skóra. Dużo nagiej skóry.
Nie było czasu na dyskusje; starczyło go tylko na ekspresowe założenie sukienki i wsunięcie stóp w pantofle, tak samo zielone i połyskujące, na szpilkach ostrych jak sztylety i tak wysokich, że mając je na nogach, Eve niemalże dorównywała wzrostem swojemu mężczyźnie.
Chociaż Roarke reprezentował typ człowieka, któremu poza wzrostem trudno dorównać w czymkolwiek, spotkanie z nim nie stanowiło dla nikogo ciężkiej próby; niesamowite spojrzenie nieziemsko błękitnych oczu i twarz, którą mógłby naszkicować tylko artysta o talencie anioła, czyniły rozmowę lekką, łatwą i przyjemną. Trudno natomiast popisywać się talentem towarzyskim przed obcymi ludźmi, kiedy mdleje się ze strachu przed nagłym potknięciem i twardym lądowaniem na tyłku.
Mimo wszystko Eve jakoś przez to przeszła. Poradziła sobie i z błyskawiczną zmianą stroju, i z ekspresowym lotem z Nowego Jorku do Chicago, i z koktajlem (podano naprawdę doskonałe wino, ale pomimo to było tak nudno, że mało brakowało, a mózg wypłynąłby jej uszami), i z firmową kolacją, podczas której Roarke zabawiał dwunastu klientów, czy coś koło tego, a ona udawała gospodynię przyjęcia.
Nie wiedziała tak do końca, jakie interesy łączą jej męża z tymi ludźmi, ponieważ nie było na świecie dziedziny ani branży, w której Roarke nie maczałby palców. Nawet nie próbowała się zorientować, o co chodzi. 'Wystarczyło jej, że każdy albo prawie każdy z ludzi, z którymi przyszło jej odbyć tę czterogodzinną mordęgę, w pełni zasługuje na pierwsze miejsce w plebiscycie na największego nudziarza świata.
Na szczęście obyło się bez ofiar.
Brawa dla Eve.
Kiedy męka dobiegła końca, marzyła już tylko o jednym: wrócić do domu, zrzucić z siebie tę zieleń w brylanciki i zagrzebać się w łóżku na całe sześć godzin - bo tyle czasu miała, dopóki budzik nie przywróci jej do życia.
Lato roku 2059 było długie, upalne i krwawe. Lecz nadchodziła już jesień, a wraz z nią ochłodzenie. Być może wtedy ludziom przejdzie ochota na mordowanie się nawzajem.
Z jakiegoś powodu nie chciało jej się w to wierzyć.
Ledwie osunęła się na wyściełany pluszem fotel w kabinie prywatnego samolotu, którym tutaj przybyła, a już Roarke, zjawiwszy się nie wiadomo skąd, uniósł jej stopy, oparł je sobie na kolanach i zsunął z nich szpilki.
- Tylko nic sobie nie obiecuj, kolego - uprzedziła go. - Kiedy raz ściągnę z siebie tę kieckę, to nie ma mowy, żebym wbiła się w nią z powrotem.
- Eve, moja droga. - W jego miękkim głosie zabrzmiało dalekie echo rodzinnej Irlandii. - To ty mi coś obiecujesz, odzywając się do mnie w ten sposób. W tej sukience prezentujesz się wspaniale, lecz wiem, że bez niej byłabyś jeszcze piękniejsza.
- Nawet o tym nie myśl. W ogóle zapomnij. Kiedy ją zdejmę, to nie po to, żeby znów się stroić, a na pewno nie wysiądę w samej bieliźnie czy jak ty tam nazywasz to, co mi kupiłeś. Nie masz wyjścia... Och, Jezu miłosierny...
Oczy zaszły jej mgłą i powoli odpłynęły w głąb czaszki. Roarke dalej spokojnie uciskał kciukami podbicie jej stopy.
- Przynajmniej tak mogę ci się zrewanżować - uśmiechnął się, patrząc, jak Eve odrzuca głowę w tył, wydając z siebie gardłowy jęk - za usługi wykraczające poza zakres obowiązków. Wiem, że nie znosisz takich imprez jak dziś i jestem ci wdzięczny, że nie wyciągnęłaś spluwy i nie obezwładniłaś McIntyre'a przy tartinkach.
- To ten z dużymi zębami, co śmiał się jak osioł?
- Ten sam. Pan McIntyre, przy okazji, jest dla mnie bardzo ważnym klientem. - Uniósł jej lewą stopę do ust i ucałował palce. - Więc należy ci się podziękowanie.
- Nie ma za co. U mnie grzeczność jest w standardzie. Ty też masz nie najgorszy standard, dodała w myślach, przyglądając mu się spod przymkniętych powiek. Metr osiemdziesiąt pięć faceta w przepięknym opakowaniu. A przecież szczupłe, umięśnione ciało i olśniewającej urody twarz ujęta w czarne ramy jedwabistych włosów - to żadną miarą nie było wszystko, bo ten człowiek miał jeszcze umysł jak brzytwa, niepowtarzalny styl i niespożytą energię. Wszystko w komplecie.
A najlepsze, to że nie tylko ją kochał, ale też traktował absolutnie po partnersku. Kłócili się o wiele rzeczy - jakiś powód zawsze się znalazł - ale w tej jednej sprawie ani razu nie doszło między nimi do konfliktu.
Roarke nigdy nie wymagał, żeby Eve grała rolę jego firmowej maskotki. W tym względzie nie oczekiwał od niej więcej, niż mogła mu dać. A zdawała sobie przecież sprawę, że takie podejście to rzadkość. Jej mąż był właścicielem holdingów, nieruchomości, fabryk, giełd i Bóg jeden wie czego jeszcze na planecie i poza nią. Był nieprawdopodobnie bogaty i co za tym idzie, posiadał władzę proporcjonalną do swojej zamożności. Kiedy mężczyzna osiągnie tyle co on, bardzo często zaczyna oczekiwać od żony, że na każde jego skinienie rzuci wszystko i zawiśnie mu na ramieniu w charakterze dekoracji.
Roarke nie miał takich oczekiwań.
Na każde spotkanie w interesach bądź też uroczystość towarzyską, na której Eve udało się pojawić w charakterze jego żony, przypadały pewnie ze trzy opuszczone.
Ponadto dochodziły jeszcze niezliczone okazje, kiedy to on dostosowywał swój kalendarz do jej zajęć albo służył jako konsultant przy prowadzeniu różnych spraw.
Prawdę mówiąc, zdecydowanie lepiej sprawdzał się jako mąż policjantki niż Eve w roli żony biznesmena.
- Może to ja powinnam zrewanżować ci się masażem stóp - zastanowiła się na głos. - Za korzyści płynące ze znajomości z tobą.
Przesunął palcem po jej podbiciu, od palców aż do kostki.
- Nie zaprzeczam, iż są one rozległe.
- Ale sukienki i tak nie zdejmę. - Eve opadła na oparcie fotela i zamknęła oczy. - Obudź mnie, kiedy wylądujemy.
I była już gotowa odpłynąć na falach snu, gdy z głębi jej wieczorowej torebki rozległ się sygnał komunikatora.
- No nie. - Nie otwierając oczu, sięgnęła po torebkę. - Kiedy dolecimy?
- Mniej więcej za kwadrans.
Skinęła głową, wyciągnęła aparat i odebrała połączenie.
- Dallas - rzuciła do mikrofonu.
DYSPOZYTOR DO PORUCZNIK EVE DALLAS. WEZWANIE. CENTRAL PARK, PAŁAC NAD JEZIOREM. NA MIEJSCU OBECNI FUNKCJONARIUSZE. ZABÓJSTWO, JEDNA OFIARA.
- Zawiadomić detektyw Delię Peabody. Chcę się z nią spotkać na miejscu. Mój przewidywany czas przybycia: trzydzieści minut.
PRZYJMUJĘ. BEZ ODBIORU.
- Jasna cholera. - Eve przeczesała palcami włosy. - Wyrzuć mnie gdzieś i wracaj sam.
- Żony się nie wyrzuca. Pojadę z tobą i poczekam, aż skończysz. Eve spojrzała po sobie i skrzywiła się z niesmakiem.
- Nie znoszę chodzić na oględziny w takich ciuchach. Potem przez parę tygodni muszę wysłuchiwać komentarzy.
Na domiar złego musiała jeszcze z powrotem wbić stopy w tamte zielone szpilki; idealne obuwie na trawniki i ścieżki największego parku w mieście.
Pałacyk zbudowano w jego najwyżej położonym miejscu. Cienka jak ołówek wieża bodła ciemne nocne niebo. Zbocze skalistego wzniesienia opadało łagodnie w kierunku jeziorka rozpościerającego się u stóp budowli.
Było to, zdaniem porucznik Dallas, bardzo ładne miejsce; w sam raz na wycieczki - w ciągu dnia - dla turystów, na pstrykanie zdjęć i kręcenie filmów z wakacji. Po zachodzie słońca zamieniało się jednak w azyl dla bezdomnych, ćpunów, nielicencjonowanych dziewczynek i w ogóle ciemnych typów, niemających w życiu nic lepszego do roboty niż szukanie kłopotów.
Władze miasta robiły bardzo dużo szumu na temat tego, że należy koniecznie dbać o czystość parków i pomników. Trzeba też było sprawiedliwie przyznać, że nie szczędziły grosza, a pieniądze na ów szczytny cel wypływały z kasy miejskiej nawet w miarę regularnie. Po parku uwijały się gromady wolontariuszy i pracowników służb komunalnych: sprzątali śmieci, neutralizowali graffiti na murach, pielęgnowali klomby i tak dalej.
A potem wszyscy z zadowoleniem spoglądali na swoje dzieło i w poczuciu dobrze wykonanej roboty zabierali się do czegoś innego. I w końcu znów wszystko szło do diabła.
W tym momencie w parku panował jednak całkiem przyzwoity porządek; nie zachodziła potrzeba wyciskania siódmych potów z nocnych ekip sprzątających.
Eve zbliżyła się szybkim krokiem do barierek, którymi funkcjonariusze z dochodzeniówki zdążyli już odgrodzić miejsce zdarzenia. Roarke szedł tuż obok niej. Dookoła było jasno jak w dzień; cały teren oświetlono policyjnymi reflektorami.
- Nie musisz na mnie czekać - powiedziała mężowi. - Wrócę do domu okazją.
- Poczekam.
Nie wdając się w dalsze dyskusje, wzruszyła tylko ramionami i wyciągnęła odznakę, żeby przepuszczono ją przez barierki.
Nikt nie skomentował nawet słowem jej sukienki ani butów. Uznała, że to jej reputacja - porucznik Dallas była znana jako bezlitosna piła - zamknęła mundurowym dzioby, ale mimo wszystko zdziwiła się: żadnych uśmieszków, chichocików za plecami, nic?
Jeszcze większą niespodziankę zafundowała Eve jej własna, osobista partnerka, która podeszła jakby nigdy nic i nie pisnęła choćby jednego celnego słówka na temat jej stroju.
- Cześć, Dallas! - Peabody skinęła głową i bez wstępów przeszła do rzeczy. - Nie jest dobrze.
- Kto to taki?
- Biała kobieta, lat mniej więcej trzydzieści. Miejsce przestępstwa przeszukane, nagrania gotowe. Miałam sprawdzić tożsamość, ale powiedzieli mi, że już jesteś. - Ruszyły dalej, Peabody w wygodnych sportowych butach na poduszce powietrznej, Eve w morderczych szpilkach. - Zabójstwo na tle seksualnym. Zgwałcił ją i udusił. A potem zrobił coś jeszcze.
- Kto znalazł ciało?
- Jakieś dzieciaki. Ale im się udało, Dallas... - Peabody zatrzymała się na chwilę, przetarta dłonią zmęczoną, ściągniętą twarz. Ubranie, widać to było wyraźnie, narzuciła na siebie w dużym pośpiechu, bez zastanowienia. - Wymknęły się z domu. Zachciało im się szukać wrażeń. I znalazły, jak jasna cholera. Powiadomiliśmy już rodziców i placówkę opieki nad dziećmi. Siedzą teraz w radiowozie.
- Gdzie ona jest?
- Tam. - Peabody poprowadziła Eve kawałek dalej, a potem pokazała ręką.
Kobieta leżała na kamieniach, tuż nad skrajem ciemnej, niezmąconej tafli jeziorka. Nie miała na sobie absolutnie nic oprócz czerwonej wstążki lub czegoś bardzo podobnego zaciśniętej na szyi. Jej splecione dłonie spoczywały pomiędzy piersiami, jakby się modliła albo kogoś o coś błagała.
A cała twarz zalana była krwią. Krwią, która wyciekła z oczodołów. Morderca usunął swojej ofierze oczy.
Szpilki trzeba było zdjąć, żeby nie skręcić karku. Peabody miała przy sobie zestaw przyborów detektywistycznych; Eve wyjęła puszkę aerozolu, którym zabezpieczyła dłonie i bose stopy, aby nie zostawić śladów swoich linii papilarnych. Lecz nawet bez wysokich obcasów po kamieniach schodziło się trudno, a dodatkowo przeszkadzała jej świadomość, że policjantka w rozmigotanej kreacji przy oględzinach zwłok wygląda idiotycznie i całkiem nieprofesjonalnie.
W pewnym momencie usłyszała trzask rozdzieranego materiału. Zignorowała go bez chwili wahania.
- O rany - skrzywiła się Peabody. - Ta sukienka będzie do wyrzucenia. Szkoda.
- Oddałabym w tej chwili całą pensję za dżinsy i normalną koszulę. I za prawdziwe buty, a nie takie cholerstwo.
Zmusiła się, żeby przestać o tym myśleć, stanęła pewniej i obrzuciła wzrokiem martwe ciało.
- Na pewno nie zgwałcił jej tutaj - zakonkludowała po chwili. - Musimy szukać drugiego miejsca przestępstwa. Nawet totalny szaleniec nie zgwałci kobiety na kupie kamieni, jeśli ma dookoła tyle trawy. Zrobił to gdzie indziej. Zabił ją lub obezwładnił także gdzie indziej, a potem przyniósł tutaj. To będzie spory, silny facet, inaczej nie dałby rady, chyba że nie działał sam. Ile ona może ważyć? Sześćdziesiąt kilo jak nic. I to bezwładnego ciężaru. - Podciągnęła sukienkę, ale nie z troski o swoją kreację, tylko o ślady, które mogła nią zatrzeć. - Zidentyfikuj ją, Peabody. Chcę wiedzieć, kto to jest.
Partnerka włączyła podręczny identyfikator. Eve zwróciła z kolei uwagę na pozycję zwłok.
- Specjalnie ją tak ułożył. Co ona robi? Modli się? Błaga o litość? Spoczywa jak w trumnie? Co chciałeś przez to powiedzieć? - zapytała półgłosem i przykucnęła, żeby zbadać ciało z bliska. - Widoczne ślady przemocy fizycznej i gwałtu. Sińce na twarzy, tułowiu i przedramionach. To znaczy, że usiłowała się bronić. Widzę, że ma coś pod paznokciami, czyli próbowała z nim walczyć, drapała na oślep. Ale to nie jest skóra. Wygląda raczej jak jakieś włókna.
- Nazwisko: Elisa Maplewood - odezwała się Peabody. - Zameldowana na Central Park West.
- Była niedaleko od domu - stwierdziła Eve. - Nie wygląda na dziewczynę z bogatej dzielnicy. Nie ma pedikiuru ani gładkich rączek. Zgrubienia na dłoniach.
- Historia zatrudnienia: pracowała jako pomoc domowa.
- No, to już bardziej pasuje.
- Wiek: trzydzieści dwa lata. Rozwiedziona. Dallas... Ona ma małą córeczkę. Cztery lata.
- Szlag by to trafił... - Eve postanowiła chwilowo pominąć tę nową wiadomość i kontynuowała oględziny: - Siniaki na powierzchni ud i w kroczu. Na szyi zawiązana czerwona prążkowana wstążka.
Wstążkę zadzierzgnięto tak mocno, że wbiła się w ciało i schowała pomiędzy dwoma wałkami zsiniałej skóry. Była zawiązana na kokardkę, którą starannie ułożono na piersiach ofiary.
- Kiedy nastąpił zgon?
- Już sprawdzam. - Peabody wyjęła miernik i zerknęła na odczyt. - O dwudziestej drugiej dwadzieścia.
- Mniej więcej trzy godziny temu. I mówisz, że znalazły ją dzieciaki?
- Tak. Tuż po północy. Pierwszy funkcjonariusz, który przybył na miejsce, zajął się nimi, zrobił z góry zdjęcie ciała i złożył meldunek o dwunastej czterdzieści pięć.
- W porządku. - Eve zebrała się w sobie, założyła mikrookulary i pochyliła się nad zmasakrowaną twarzą zamordowanej. - Nie spieszył się - skomentowała. - Nie chlastał, gdzie popadnie. Cięcia są staranne, precyzyjne. Porządna chirurgiczna robota, jakby pobierał organy do przeszczepu, pedancik cholerny. Wychodzi na to, że oczy były dla niego najważniejsze. W nich upatrzył sobie trofeum. Pobicie i gwałt stanowiły tylko preludium. - Wyprostowała się i zdjęła szkła. - Odwróćmy ją. Obejrzymy plecy.
Nie znalazły niczego oprócz ciemnych plam w miejscach, do których spłynęła krew. Eve zauważyła też, że trawa pozostawiła ślady na pośladkach i udach.
- Zaszedł ją od tyłu, ale nie dlatego, żeby nie mogła go zobaczyć. To go nie obchodziło. Przewrócił na chodnik albo na jezdnię... Nie. Na żwirową ścieżkę. Widzisz otarte łokcie? Potem odwrócił ją na plecy. Próbowała się bronić, chciała wołać o pomoc, może nawet wołała, ale szybko ją obezwładnił i zawlókł tam, gdzie mógł się spokojnie zabawić, gdzie nikt mu nie przeszkadzał. Ciągnął ją po trawie. Biciem zmusił do uległości, potem zgwałcił i udusił wstążką, a kiedy już się z tym uwinął, zabrał się do poważnej pracy. - Eve z powrotem założyła okulary. - Trzeba było rozebrać ją ze wszystkiego, co jeszcze miała na sobie, ściągnąć buty i zabrać każdą rzecz, która ją wyróżniała, na przykład biżuterię. Znieść ciało po kamieniach na brzeg jeziorka. Ułożyć. Wyciąć gałki oczne - bardzo ostrożnie. Sprawdzić efekt, poprawić, jeśli trzeba. Ręce, gdyby przyszła ochota, można umyć w jeziorku, a potem już tylko posprzątać po sobie, zabrać trofeum i do widzenia.
- Morderstwo rytualne?
- To jest swego rodzaju rytuał, w każdym razie dla niego. Dobrze, niech ją zapakują do worka - powiedziała Eve, prostując plecy. - A my się trochę rozejrzymy. Może uda się znaleźć miejsce, gdzie ją zamordował.
Roarke przyglądał się, jak Eve z powrotem wsuwa stopy w pantofle na szpilkach. Wygodniej byłoby iść boso, ale ze względu na jej stopień takie rozwiązanie nie wchodziło w ogóle w grę.
Ani pantofle na szpilkach, ani efektowna wieczorowa kreacja - w tym momencie nieco już sponiewierana - ani roziskrzone brylanty nie mogły ukryć faktu, że ta kobieta jest policjantką z krwi i kości. Wysoka, szczupła, niewzruszona jak kamienie, po których przeszła bosymi stopami, aby obejrzeć kolejne okropieństwo. W jej złotobrązowych błyszczących oczach próżno byłoby szukać choćby cienia strachu. Ostre, rażące oświetlenie nadawało jej twarzy szczególną bladość, podkreślając jeszcze dobitniej wyraziste rysy. Włosy, koloru niemalże takiego samego jak oczy, były krótko ostrzyżone, a powiew znad jeziorka zdążył je już potargać.
Roarke obserwował, jak jego żona zatrzymuje się i zamienia kilka słów z mundurowym policjantem. Wiedział, że jej głos w tej chwili jest beznamiętny, a słowa padają szybko, są krótkie i nie zdradzają absolutnie żadnych uczuć.
Zobaczył, jak wydaje gestem jakieś polecenie, a Peabody, jej wierna partnerka, o wiele wygodniej ubrana, potwierdza skinieniem głowy, że zrozumiała. Potem Eve zostawiła na chwilę swoich współpracowników i podeszła do niego.
- Lepiej wracaj do domu - zaproponowała mężowi. - Trochę mi się tutaj zejdzie.
- Na to wygląda. Gwałt, morderstwo, okaleczenie. - Gdy to mówił, zmrużyła podejrzliwie oczy. Roarke uniósł tylko brew. - Dziwisz się, że nastawiam uszu, kiedy chodzi o moją osobistą policjantkę? Mogę ci jakoś pomóc?
- Nie. Cywile, łącznie z tobą, nie biorą udziału w tej sprawie. Morderca nie zabił jej tutaj, nad jeziorkiem. Musimy znaleźć miejsce zbrodni. Dziś już raczej nie dojadę do domu.
- Mam ci przywieźć albo podesłać ubranie na zmianę?
Wiedziała, że nawet przy swoich absolutnie wyjątkowych możliwościach Roarke nie zdoła w jednej sekundzie wytrzasnąć dla niej zwyczajnych butów i spodni, potrząsnęła więc tylko głową.
- Mam zapasowe ciuchy w szafce na komendzie.
Spojrzała na swoją wieczorową kreację i westchnęła, widząc ciemne smugi brudu, niewielkie rozdarcia i dziury, plamy, które pozostawiły płyny ustrojowe ofiary. A tak się starała pracować ostrożnie - i proszę, co z tego wyszło. Bóg jeden raczy wiedzieć, ile on zapłacił za tę kieckę...
- Przepraszam za sukienkę - bąknęła.
- Nieważne. Odezwij się, kiedy będziesz miała chwilę.
- Załatwione.
Zrobiła, co mogła - i wiedziała, że on o tym wie - żeby się nie skrzywić, gdy przesunął palcem po dołeczku w jej podbródku i kiedy pochylił się, by musnąć ustami jej wargi.
- Powodzenia, pani porucznik.
- Jasne. Dzięki.
Odwrócił się i ruszył w kierunku czekającej limuzyny. Dobiegł go jeszcze jej podniesiony głos:
- No dobra, chłopcy i dziewczęta, rozchodzimy się dwójkami. Każdy wie, co i jak ma robić. Szukamy śladów.
Eve wywnioskowała, że morderca nie przyniósł ofiary nad jeziorko z daleka. To byłoby bez sensu: dodatkowy czas, trudność i ryzyko, że ktoś go zobaczy. Z drugiej strony, to był Central Park, więc zapowiadało się długie i żmudne poszukiwanie - chyba że szczęście się do nich uśmiechnie.
I uśmiechnęło się, już po niecałych trzydziestu minutach.
- Patrz. - Eve uniosła dłoń, zatrzymując Peabody w miejscu, a sama przykucnęła. - Widzisz ten kawałek zrytej ziemi? Daj mi okulary. Jasne, jasne - mruknęła, założywszy je na nos. - Jest tu trochę krwi. - Opadła na kolana, z nosem tuż przy ziemi, jak ogar wietrzący zwierzynę. - Otoczyć to miejsce i wezwać zbieraczy śladów. Niech spróbują coś znaleźć. O, spójrz. - Wyjęła z przybornika pęsetę. - Złamany paznokieć. Pewnie ofiary - zawyrokowała, unosząc go do światła. - Nie dałaś się wziąć łatwo, Eliso. Walczyłaś do samego końca.
Włożyła paznokieć do torebki i wyprostowała się, przysiadając na piętach.
- Morderca ciągnął ją tędy. Widać miejsca, gdzie próbowała się zapierać nogami w ziemię. Zgubiła but, dlatego jedną stopę ma brudną i zieloną od trawy. Ale on potem wrócił po niego. Zabrał jej ubranie ze sobą. - Wstała. - Sprawdzimy wszystkie śmietniki w promieniu dziesięciu przecznic. Mógł gdzieś wyrzucić te rzeczy. Będą podarte, zakrwawione i brudne. Może ktoś nam powie, co miała na sobie, ale trzeba szukać nawet bez opisu. Chociaż ja i tak wiem, że niczego nie wyrzuciłeś - mruknęła pod nosem. - Zatrzymałeś sobie każdą szmatkę. Na pamiątkę.
- Mieszkała kilka przecznic stąd - zauważyła Peabody. - Zaatakował ją niedaleko od domu, zaciągnął tu, zrobił, co chciał, a potem zaniósł ciało nad jeziorko.
- Zajrzymy do niej. Najpierw dopilnujemy wszystkiego tutaj, później wybierzemy się tam.
Peabody odchrząknęła, taksując spojrzeniem Eve i jej sukienkę.
- Chcesz iść tak jak jesteś?
- A masz lepszy pomysł?
W zniszczonej sukience wieczorowej i na metrowych szpilkach trudno było nie czuć się idiotycznie podczas rozmowy z androidem - ochroniarzem dyżurującym na nocnej zmianie przy wejściu do budynku, w którym mieszkała Elisa Maplewood.
Przynajmniej wzięłam odznakę, pomyślała Eve. Odznaka należała do rzeczy, które zawsze musiała mieć przy sobie, wychodząc z domu.
- Porucznik Dallas, detektyw Peabody, policja. Przyszłyśmy w sprawie Elisy Maplewood. Czy na liście lokatorów jest takie nazwisko?
- Proszę okazać dokumenty służbowe.
Wyglądał jak spod igły, po prostu zbyt dobrze jak na tak wczesną porę, ale cóż - android to android. Miał na sobie szykowny czerwony uniform ze srebrną lamówką i był repliką mężczyzny lat około czterdziestu pięciu, z lekko posrebrzonymi skroniami, pod kolor szamerunków.
- Dokumenty w porządku. Pani Maplewood zamieszkuje tutaj w charakterze gospodyni, jest zatrudniona przez pana Luthera Vanderlee i jego małżonkę. O co chodzi?
- Czy widziano panią Maplewood dziś wieczorem?
- Mam dyżur od północy do szóstej. Nie widziałem jej.
- Chcemy zobaczyć się z państwem Vanderlea.
- Pan Vanderlea jest obecnie poza miastem. Wizytę u niego umawia się przy naszym biurku - sekretarzu. System działa przez całą noc.
Otworzył zamki w drzwiach i wszedł razem z policjantkami do środka.
- Proszę jeszcze raz podać odznaki do zeskanowania.
To już było nieco wkurzające, ale Eve posłusznie przepuściła swoją odznakę przez maszynerię zainstalowaną w reprezentacyjnym biurku stojącym w parterowym holu, który urządzono w kolorach czerni i bieli.
POTWIERDZAM TOŻSAMOŚĆ. EVE DALLAS, STOPIEŃ: PORUCZNIK. CO PANIĄ DO NAS SPROWADZA?
- Muszę porozmawiać z żoną pana Luthera Vanderlei w sprawie zatrudnionej przez nich gospodyni, Elisy Maplewood.
PROSZĘ POCZEKAĆ. KONTAKTUJĘ SIĘ Z PANIĄ VANDERLEĄ.
Android stał obok nich w wyczekującej postawie. Słychać było cichą muzykę, która włączyła się, kiedy weszły do holu. Eve uznała, że automat ustawiono tak, aby reagował w momencie, kiedy w pomieszczeniu pojawi się człowiek.
Po co komu muzyka na przejście od drzwi do drzwi - tego nie umiała odgadnąć.
Światła były stylowo przygaszone, kwiaty w wazonach świeże. Tu i ówdzie ustawiono dobrane ze smakiem meble, najwidoczniej dla gości, których po wejściu naszłaby ochota, aby usiąść i posłuchać nagrania. W południowej ścianie widniały dwie pary drzwi do wind, a cały hol znajdował się pod nadzorem czterech kamer.
Ci państwo Vanderlea musieli chyba spać na forsie.
- Gdzie jest pan Vanderlea? - zapytała Eve androida.
- Czy pyta pani oficjalnie, jako detektyw prowadzący śledztwo?
- Nie jako Wścibska sąsiadka. - Pomachała mu przed nosem swoją odznaką. - Owszem, to było oficjalne pytanie.
- Pan Vanderlea wyjechał w interesach do Madrytu.
- Kiedy?
- Dwa dni temu. Zapowiedział, że wróci jutro wieczorem.
- A co... - Urwała w pół słowa, bo w tej chwili zabrzmiał sygnał komputera.
PANI VANDERLEA PRZYJMIE PANIE. PROSZĘ WSIĄŚĆ DO WINDY A I WJECHAĆ NA PIĘTRO PIĘĆDZIESIĄTE PIERWSZE. PANI VANDERLEA CZEKA W APARTAMENCIE B.
- Dzięki - powiedziała Eve. Kiedy wraz z Peabody dotarły już na ostatnie pola szachownicy pokrywającej podłogę w holu, drzwi windy otworzyły się szeroko. - Dlaczego ludzie dziękują automatom? - zastanowiła się głośno. - Przecież one mają to głęboko gdzieś.
- Człowiek ma coś takiego w charakterze. To wrodzone. Dlatego też chyba programiści każą automatom dziękować ludziom. Byłaś kiedyś w Madrycie?
- Nie. A może... Nie - zdecydowała się wreszcie Eve, która w ciągu ostatnich dwóch lat odwiedziła wiele różnych miejsc. - Raczej nie. Nie wiesz może, kto projektuje takie buty jak te moje, Peabody?
- Pewnie jakiś bóg od butów. Bo to są megaboskie szpileczki, porucznik Dallas.
- Nie, to nie żaden bóg. Tę parę butów wykonał człowiek, zwyczajny człowiek, za to cwaniak kuty na cztery nogi. W skrytości nienawidzi wszystkich kobiet i projektuje takie buty, żeby nas dręczyć i jeszcze na tym zarabiać.
- W takich szpilkach wyglądasz, jakbyś miała nogi do samego nieba.
- Jasne. Akurat w tej chwili o niczym innym nie marzę, tylko o takich nogach - westchnęła Eve zrezygnowanym głosem i wyszła z windy, która właśnie zatrzymała się na pięćdziesiątym pierwszym piętrze.
Apartament B miał drzwi wielkie jak kontener. Otworzyła je drobna kobieta po trzydziestce, ubrana w peniuar koloru matowej zieleni. Jej długie włosy, potargane po wstaniu z łóżka, płonęły pyszną, głęboką czerwienią przetykaną tu i ówdzie dyskretnie rozsianymi złotymi pasemkami.
- Porucznik Dallas? - zapytała. - O Boże, to chyba Leonardo? Spojrzenie jej wybałuszonych oczu było utkwione w sukience Eve, więc Dallas szybko domyśliła się, o czym mowa.
- Możliwe. - Tak się złożyło, że projektant Leonardo był nie tylko aktualnym ulubieńcem modnych pań, ale też ukochanym Mavis, przyjaciółki Eve. - Byłam... na przyjęciu. To jest moja partnerka, detektyw Peabody. Czy pani Vanderlea?
- Zgadza się, jestem Deann Vanderlea. O co chodzi?
- Czy możemy wejść?
- Ależ oczywiście, bardzo proszę. Jestem zupełnie zdezorientowana.
Kiedy odebrałam telefon z recepcji, że policja chce ze mną rozmawiać, moja pierwsza myśl była: coś się stało Lutherowi. Ale wtedy przecież zadzwoniliby z Madrytu, tak czy nie? - Uśmiechnęła się niepewnie. - Lutherowi nic się nie stało, prawda?
- Nie przyszłyśmy rozmawiać o pani mężu. Nasza wizyta dotyczy pani Elisy Maplewood.
- Elisy? O tej porze Elisa jeszcze śpi. Na pewno nic się jej nie stało. - Założyła ręce na piersi. - O co chodzi?
- Kiedy ostatni raz widziała pani panią Maplewood?
- Kiedy szłam spać. Około dziesiątej. Położyłam się dziś wcześniej, bolała mnie głowa. Czy dowiem się w końcu, o co chodzi?
- Przykro nam o tym informować, ale pani Maplewood nie żyje. Zamordowano ją wczoraj późnym wieczorem.
- Absurd. Kompletny nonsens. Elisa śpi w swoim łóżku.
Eve wiedziała dobrze, że najprościej i najuczciwiej będzie nie próbować się spierać.
- Może pani to sprawdzić.
- Jest prawie czwarta nad ranem. Gdzie niby ona ma być? Jej mieszkanie jest zaraz za kuchnią.
Pani domu ruszyła przed siebie, przecinając przestronny salon dzienny. W meblach, które tam stały, Eve rozpoznała autentyczne antyki: mnóstwo lśniącego drewna, łagodnych łuków, głębokich kolorów i roziskrzonego szkła. Salon otwierał się na pokój do odbioru mediów: ścienny monitor był w tej chwili schowany, a sprzęt do komunikacji i rozrywki zainstalowano w szafce. W sekreterze, poprawiła się Eve w myśli. Tak mówi Roarke na te fikuśne szafeczki.
Z boku widniały drzwi do jadalni, za którą znajdowała się kuchnia.
- Proszę poczekać tutaj - powiedziała pani Vanderlea. Skończyły się uprzejmości, zauważyła Eve. Przyszedł czas na nerwy i strach.
Pani domu otworzyła szerokie, wpuszczane w ścianę drzwi wiodące, ja należało przypuszczać, do mieszkania, które zajmowała Elisa Maplewood.
- To nie jest mieszkanie, to niemal rezydencja - szepnęła Peabody.
- Tak... Dużo miejsca, dużo rzeczy - odparła Eve, rozglądając się po kuchni. Oprócz czerni i srebra nie było tutaj innych kolorów. Wystrojem zdawały się rządzić dwie reguły: efekt i efektywność, a wszędzie panowała czystość tak idealna, że chyba nawet pełna ekipa zbieraczy śladów nie znalazłaby tutaj choćby odrobinki kurzu.
Właściwie było tu całkiem podobnie jak w kuchni u Roarke'a. Eve nie myślała o niej nigdy: „moja kuchnia”. To było królestwo Summerseta, a ona bardzo chętnie pozwalała mu sprawować w nim rządy.
- Już ją kiedyś widziałam - powiedziała nagle.
Peabody oderwała pożądliwe spojrzenie od potężnej bryły autokucharza.
- Znasz tę Vanderlee?
- Nie znam. Spotkałam ich kiedyś. Na jakiejś imprezie, na którą zaciągnął mnie Roarke. To on ich zna. Nazwisko wyleciało mi z głowy, kto by spamiętał tych wszystkich ludzi... Ale twarz od razu wydała mi się znajoma. Odwróciła się, słysząc szybkie kroki powracającej pani Vanderlei.
- Nie ma jej. Nic nie rozumiem. Nie ma jej w sypialni i w ogóle mieszkaniu. Vonnie śpi. To jej córeczka - wyjaśniła. - Nic z tego nie rozumiem.
- Czy pani Maplewood często wychodzi w nocy z domu?
- Nie, oczywiście, że... Mignon! - zawołała i rzuciła się z powrotem do mieszkania gospodyni.
- Mignon? Co to za jedna? - mruknęła Eve.
- Może ta Maplewood przerzuciła się na dziewczyny i miała kochankę.
- Mignon zniknęła. - Deann Vanderlea stanęła przed nimi, blada jak ściana, trzymając się drżącymi dłońmi za gardło.
- Kto to jest...
- Nasza suczka - wyjaśniła szybko, wyrzucając z siebie słowa. - A właściwie to Elisy. Do niej jest najbardziej przywiązana. Kilka miesięcy temu kupiłam malutką pudliczkę miniaturkę. Chciałam mieć w domu jakiegoś psiaka i żeby dziewczynki mogły się z nim bawić. Ale Mignon przywiązała się do Elisy. Pewnie dlatego jej nie ma. Zabrała Mignon na spacer. Często to robi wieczorem, przed snem. Wyszła z psem. Boże mój...
- Niech pani lepiej usiądzie. Peabody, podaj wodę.
- Czy to był wypadek? Proszę powiedzieć, czy to był wypadek? - Na razie Deann Vanderlea miała suche oczy, ale Eve wiedziała, że wkrótce pojawią się i łzy.
- Przykro mi, ale nie. Pani Maplewood została napadnięta w parku.
- Napadnięta? - powtórzyła pani Vanderlea, jakby usłyszała jakieś obce słowo. - Napadnięta?
- To było morderstwo.
- Nie. Nie...
- Proszę napić się wody. - Peabody wcisnęła jej do rąk pełną szklankę. - Małymi łyczkami.
- Nie mogę. Niczego nie przełknę. Przecież to niemożliwe. Dopiero co z nią rozmawiałam, nie dalej jak kilka godzin temu. Siedziałyśmy razem w tym pokoju. Powiedziała mi, żebym wzięła bloker i poszła spać. I tak właśnie zrobiłam. Położyłyśmy... Dziewczynki leżały już w łóżkach. Elisa zrobiła mi herbatę i powiedziała, że mam się położyć. Jak to się stało? Co jej zrobili?
O nie, pomyślała Eve. To nie jest odpowiednia chwila na szczegóły. Dokładny opis tylko pogorszy sprawę.
- Proszę się napić - powiedziała, kątem oka zauważając, jak Peabody Podchodzi do drzwi i zasuwa je z powrotem.
Dziecko, przypomniała sobie. Tej rozmowy nie powinna usłyszeć mała dziewczynka, jeśli przypadkiem się obudzi.
Bo kiedy obudzi się rano, dodała w myślach, nic już nie będzie tak jak kiedyś. Nigdy.
Kiedy pani Maplewood zaczęła u państwa pracować? - Eve znała odpowiedź na to pytanie, ale jeśli chce się kogoś zaciągnąć na głęboką wodę, zawsze łatwiej na początku poprowadzić go po mieliźnie.
- Dwa lata temu. To już dwa lata. Ja... my... to znaczy mój mąż bardzo dużo podróżuje, więc zamiast dojeżdżającej pomocy domowej zdecydowałam się zatrudnić kogoś na stałe, z mieszkaniem. Chodziło mi chyba o towarzystwo. Wybrałam Elisę, ponieważ od razu ją polubiłam.
Przetarła twarz dłonią, czyniąc widoczny wysiłek, aby zapanować nad nerwami.
- Rzecz jasna Elisa miała wszelkie kwalifikacje - podjęła - ale poza tym po prostu przypadłyśmy sobie do serca. Skoro miałam wpuścić kogoś do domu i pozwolić, by ta osoba żyła razem z nami, musiał to być ktoś, z kim ja sama czułam się swobodnie w kontakcie osobistym. Bardzo ważne było dla mnie także to, że razem z Elisą przybyła do nas Vonnie. Jej córka, Yvonne - wyjaśniła. - Ja też mam córeczkę i do tego w tym samym wieku. Miałam nadzieję, że się zaprzyjaźnią. I tak się stało. Są jak siostry, a właściwie nawet więcej: są prawdziwymi siostrami. Mój Boże, co teraz będzie z Vonnie...? - Deann zakryła usta dłońmi i tym razem w jej oczach błysnęły łzy. - Ona ma dopiero cztery latka. To jeszcze małe dziecko. Jak ja jej powiem, że mama... Jak ja jej to powiem?
- Możemy się tym zająć, pani Vanderlea - powiedziała Peabody, siadając. - Porozmawiamy z nią i zapewnimy jej opiekę specjalisty z placówki dziecięcej.
- Przecież ona pań nie zna. - Deann wstała, przeszła przez pokój i wyjęła z szuflady chusteczki. - To tylko jeszcze bardziej ją wystraszy i pomiesza jej w główce, jeśli usłyszy o wszystkim od... kogoś obcego. Ja sama muszę jej powiedzieć. Muszę się zastanowić, jak to zrobić. - Otarła policzki chusteczką. - Proszę dać mi chwilę, muszę zebrać myśli.
- Niech się pani nie spieszy - powiedziała Eve.
- My z Elisą też się przyjaźnimy. Jak Zanna i Vonnie. Nasze relacje... Nie byłyśmy dla siebie jak pracownica i pracodawczyni. Rodzice Elisy.. - Deann westchnęła głęboko. Kiedy wróciła do stołu, przy którym siedziały policjantki, Eve uznała, że należy jej się złoty medal za umiejętność panowania nad sobą. - Jej matka i ojczym mieszkają w śródmieściu. Jej ojciec jest w Filadelfii. Mogę... Mogę się z nimi skontaktować. Uważam, że powinni dowiedzieć się o tym ode mnie. Wiem, że trzeba im... Muszę zadzwonić do Luthera. Muszę mu dać znać, co się stało.
- Czy na pewno chce pani osobiście zająć się tym wszystkim? - zapytała Eve.
- Elisa zrobiłaby dla mnie to samo. - Nagle jej głos się załamał. Zacisnęła wargi, zmagając się z chwilą słabości. - Zaopiekuję się jej dzieckiem, bo wiem, że ona zatroszczyłaby się o moje. Zrobiłaby wszystko... Mój Boże, jak to się mogło stać?
- Czy Elisa wspominała, że ma jakieś kłopoty? Może ktoś ją nachodził, groził jej?
- Nie. Nie. Na pewno by mi o czymś takim powiedziała. Ludzie ją lubili.
- Czy była zaangażowana w jakiś związek - emocjonalny, towarzyski...?
- Nie. Obecnie z nikim się nie spotykała. Przeżyła trudną sprawę rozwodową i chciała już tylko stworzyć bezpieczny dom dla córki. Mężczyzn sobie - to jej własne słowa - odpuściła.
- Czy był ktoś, kto starał się o jej względy, a komu odmówiła?
- O ile mi wiadomo, to nie... Ktoś ją zgwałcił? - Deann zacisnęła pięści.
- To musi stwierdzić lekarz sądowy... - Eve urwała, kiedy pani Vanderlea błyskawicznym ruchem chwyciła ją za rękę.
- Wiem, że pani wie. Proszę niczego przede mną nie ukrywać. Elisa była moją przyjaciółką.
- Wiele wskazuje na to, że doszło do gwałtu.
Dłoń ściskająca kurczowo palce Eve zadrżała raz, bardzo mocno, a potem opadła.
- Musi go pani znaleźć. Chcę, żeby zapłacił za wszystko.
- To właśnie zamierzam zrobić, a jeśli chce mi pani pomóc, proszę pomyśleć i przypomnieć sobie wszystko, nawet najbardziej nieistotne szczegóły. Może Elisa coś kiedyś powiedziała, choćby przypadkowo, mimochodem.
- Na pewno nie poddała się bez walki - oświadczyła z przekonaniem pani Vanderlea. - Jej mąż to był drań i damski bokser. Zgłosiła się do poradni po pomoc i w końcu odeszła od niego. Umiała się bronić. Nauczyła się tego, bo musiała. Wiem, że nie poddała się łatwo.
- Było tak, jak pani mówi. Gdzie jest teraz eksmąż pani Maplewood?
- Chciałabym móc powiedzieć, że smaży się w piekle, ale niestety. To nie piekło, tylko Karaiby. Mieszka tam z jakąś swoją aktualną panienką. Prowadzi sklep dla nurków. Swojego dziecka nie widział ani razu, nigdy w życiu. Elisa założyła sprawę rozwodową w ósmym miesiącu ciąży. Nie pozwolę mu zabrać Vonnie. - Jej oczy zapłonęły wojowniczym ogniem, a głos, jakby zahartowany tym żarem, nabrał twardego, stanowczego tonu. - Jeśli wystąpi o opiekę, będzie wojna. Przynajmniej tyle mogę zrobić dla Elisy.
- Kiedy ostatni raz pani Maplewood kontaktowała się z mężem?
- Wydaje mi się, że kilka miesięcy temu. Znów zaczął zalegać z alimentami. Nie mógł przeżyć, że Elisa tak wygodnie się urządziła, a on jeszcze musi dawać jej pieniądze. - Deann ponownie głęboko westchnęła. - Ale każdy przekaz szedł prosto na konto założone specjalnie dla Vonnie, na jej edukację. Jemu pewnie by to nawet nie przeszło przez głowę.
- Czy poznała go pani osobiście?
- Nie. Ominęła mnie ta wątpliwa przyjemność. O ile mi wiadomo, przez ostatnie cztery lata nie pokazał się w Nowym Jorku ani razu. W tej chwili mam mętlik w głowie - przyznała się szczerze - ale niedługo zbiorę myśli. Obiecuję, że wszystko sobie dokładnie przypomnę i zrobię, co tylko zdołam, żeby pomóc w śledztwie. Teraz muszę zadzwonić do męża. Wolałabym z nim porozmawiać, jeśli panie pozwolą, na osobności. Chciałabym zostać sama, żebym mogła pomyśleć, co mam powiedzieć Vonnie, kiedy się obudzi. A moja córeczka też musi się dowiedzieć...
- Chciałybyśmy przeszukać mieszkanie pani Maplewood, obejrzeć jej rzeczy. Czy możemy umówić się na jutro o dowolnej porze?
- Proszę bardzo. Wpuściłabym panie od razu, ale... - Deann obejrzała się na drzwi. - Nie chcę budzić Vonnie. Niech śpi jak najdłużej.
Eve wstała.
- W takim razie czy może pani skontaktować się ze mną rano?
- Oczywiście. Proszę wybaczyć, ale zapomniałam pani nazwisko...
- Dallas. Porucznik Dallas. A to jest detektyw Peabody.
- Dobrze. Nie zapomnę. Kiedy otworzyłam drzwi, olśniła mnie pani sukienka. Teraz wydaje mi się, że to musiało być chyba sto lat temu. - Wstała i przetarła twarz, uważnie przyglądając się Eve. - Ja panią chyba skądś znam. Nie wiem tylko, czy naprawdę już się gdzieś spotkałyśmy, czy może to dlatego, że mam wrażenie, że odkąd panie przyszły, minęło tyle czasu...
- Mogłyśmy się spotkać. Na kolacji dobroczynnej albo przy jakiejś podobnej okazji.
- Na kolacji dobroczynnej? Ach, oczywiście, prawda. Roarke. Pani jest żoną Roarke'a. Jego osobistą policjantką. Tak o pani mówią. Przepraszam, naprawdę trudno mi w tej chwili zebrać myśli.
- Nic się nie stało. Przykro mi, że spotykamy się ponownie w takich okolicznościach.
W oczach Deann Vanderlei na nowo rozgorzał wojowniczy ogień.
- Kiedy siedzimy przy tych naszych koktajlach i tartinkach i rozmawiamy o osobistej policjantce Roarke'a, to mówi się, że jest trochę straszna, trochę złośliwa i bardzo zawzięta. Czy to się zgadza?
- Można tak powiedzieć.
- To dobrze. Bardzo dobrze. - Deann wyciągnęła rękę i uścisnęła mocno dłoń Eve. - Bo od dziś jest pani też moją osobistą policjantką.
- Czeka ją teraz kilka ciężkich dni - zauważyła Peabody, kiedy zjeżdżały windą na parter. - Ale moim zdaniem da sobie radę, niech tylko się pozbiera. Od razu to po niej widać.
- Twarda babka - zgodziła się Eve. - Co dalej? Trzeba sprawdzić eks - męża ofiary. Może jednak postanowił zajrzeć do Nowego Jorku. Potem pogadamy z jej rodzicami, ze znajomymi. I musimy się dowiedzieć, jak wyglądały jej codzienne zajęcia. Deann Vanderlea i jej mąż nam powiedzą. To nie było przypadkowe morderstwo. Moim zdaniem okaleczenie wyklucza taką możliwość. Szczegółowy plan działania, ułożenie zwłok. Jeśli nawet nie chodziło o sprawę osobistą czy jakieś porachunki, to w każdym razie było to morderstwo z premedytacją.
- Też tak uważam.
Wyszły z holu i ruszyły w kierunku czekającego radiowozu.
- Elisa Maplewood często wyprowadzała psa wieczorami. Weszło jej to zwyczaj. Morderca zauważył ją i zaobserwował ten nawyk. Wiedział, kiedy ma się zaczaić. Do tego coś mi mówi, że albo nie bał się psa, albo miał jakiś sposób, żeby go obezwładnić.
- Widziałaś kiedyś miniaturowego pudelka? - zapytała Peabody, składając dłonie w kształt przypominający niewielką filiżankę.
- Ale zęby ma na miejscu, tak czy nie? - zauważyła Eve, przystając obok radiowozu i rozglądając się po ulicy.
Dobrze oświetlona. Regularnie patrolowana przez androidy - ochroniarzy. W każdym budynku przez okrągłą dobę czuwają portierzy. Do napadu na Elisę Maplewood doszło poza tym o takiej porze, kiedy po ulicach krążą jeszcze samochody.
- Wyprowadziła suczkę do parku - zaczęła myśleć na głos. - Na sam skraj, ale weszła już między drzewa. Czuła się zupełnie bezpiecznie. Mieszka tu przecież, zna okolicę. Trzymała się pewnie ulicy, jednak trochę się od niej oddaliła. Tamten musiał działać szybko. Jestem prawie pewna, że zaczaił się na nią. - Zeszła z chodnika, próbując wyobrazić sobie przebieg całego zajścia. - Wypuściła psa, żeby mógł obwąchać drzewa, załatwić się. Noc jest bardzo ładna. Było jej miło, mogła się nieco zrelaksować. To, że kumplowała się z Deann Vanderlea, nie zmienia faktu, że u niej pracowała, i to ciężko. Widać to po jej dłoniach. Wyjście z psem, spacer, oderwanie się od wszystkiego - to była jej chwila przyjemności. - Eve przesunęła promieniem latarki po trawie, kierując światło w stronę ogrodzonego barierkami miejsca, gdzie doszło do napaści. - Poczekał, aż zajdzie tak daleko, że przestanie być widoczna z ulicy. To mu wystarczyło. Zabił suczkę, chyba że sama uciekła.
- Zabił małego pieska? - W głosie Peabody zabrzmiał autentyczny ból. Eve potrząsnęła tylko głową.
- Ten facet pobił kobietę, zgwałcił ją i udusił, a na koniec okaleczył zwłoki. Jakoś nie wydaje mi się, żeby zabicie psa stanowiło dla niego przeszkodę nie do pokonania.
- Kurde... - skrzywiła się żałośnie Delia.
Eve wróciła do samochodu, zastanawiając się, co ma teraz robić. Jechać do domu przebrać się? Do domu było bliżej niż na komendę, a dodatkowo ta opcja miała istotną zaletę, pozwalała uniknąć wstydu związanego z pokazaniem się całemu posterunkowi w wieczorowej kreacji; plus, który naprawdę trudno było przecenić...
- Możemy wrócić radiowozem do mnie - zaproponowała. - Podsumujemy, co udało nam się ustalić, złapiemy kilka godzin snu i rano z powrotem do kieratu.
- Rozumiem. I to, czego nie powiedziałaś, też zrozumiałam: nie chcesz pokazywać się na komendzie w wyjściowej kiecce.
- Zamknij się, Peabody.
Kiedy Eve dowlokła się do sypialni, było już po piątej. Rozebrała się po drodze od drzwi do łóżka, rzucając poszczególne części garderoby prosto na podłogę, i wsunęła się nago pod kołdrę.
Nie uczyniła najmniejszego hałasu, a materac ledwo się pod nią ugiął, lecz kiedy tylko położyła głowę na poduszce, poczuła ramię Roarke'a owijające się dookoła jej talii i jego pierś przywierającą do jej pleców.
- Nie chciałam cię obudzić. Prześpię się kilka godzin. Peabody ulokowała się w ulubionym pokoju gościnnym.
- Czyli możesz już odpłynąć. - Musnął wargami jej włosy. - Śpij.
- Dwie godziny - wymamrotała. I odpłynęła.
Jej następna, nie do końca jeszcze spójna myśl brzmiała: kawa.
Pachniało kawą. Kuszący aromat zakradł się do jej uśpionego mózgu niczym kochanek po oplecionej bluszczem ścianie zamku. Otworzyła oczy i mrugnęła kilka razy. Przed nią stał Roarke.
Zawsze wstawał pierwszy. Jak zwykle włożył już garnitur ze swojej serii „jestem królem świata”, ale zamiast, jak to miał w porannym zwyczaju, siedzieć przy stole w dziennej części sypialni, jeść śniadanie i przeglądać pierwsze raporty z giełdy, czy co tam jeszcze, przycupnął na skraju łóżka i przyglądał się żonie.
- Co? Stało się coś? Znowu kogoś...
- Nie. Spokojnie. - Położył jej dłoń na ramieniu, bo już się szarpnęła, gotowa wyskoczyć z łóżka. - Jestem tylko twoim budzikiem. Zintegrowanym z automatem do kawy. - Podsunął jej filiżankę pod oczy.
I zobaczył, jak zabłysły od tęsknej niecierpliwości. - Daj.
Ostrożnie wyciągnął rękę, podał Eve filiżankę i poczekał, aż upije pierwszy rozpaczliwy łyk.
- Zdajesz sobie sprawę, najdroższa, że jeśli kofeina trafi kiedykolwiek na listę nielegalnych substancji, będziesz musiała zarejestrować się jako nałogowiec?
- Niech tylko spróbują zdelegalizować kofeinę, to powystrzelam ich wszystkich do nogi i będzie spokój. Wiesz, co dla mnie znaczy kawa podana do łóżka?
- Kocham cię.
- No chyba. - Upiła następny łyk, błysnęła zębami w uśmiechu. - Frajer.
- Mów tak dalej, to na pewno przyniosę ci dolewkę.
- Ja też cię kocham.
- To już prędzej. - Przesunął kciukiem pod jej oczami, gdzie już zdążyły się pokazać ciemne kręgi. - Potrzebujesz więcej niż dwóch godzin snu, pani porucznik.
- Nie ma więcej. Odeśpię to kiedyś. Wszystko w końcu odeśpię. Lecę pod prysznic.
Wstała z łóżka i poszła do łazienki, zabierając ze sobą filiżankę z resztką kawy. Roarke usłyszał, jak rzuca komendę automatowi: natrysk na całą moc, temperatura czterdzieści stopni. Taki już ma zwyczaj, pomyślał, potrząsając głową. Co rano musi się oparzyć, żeby odpędzić od siebie sen.
Postanowił dopilnować, żeby Eve dostarczyła swojemu organizmowi trochę energii na cały dzień pracy; miał tylko nadzieję, że nie będzie musiał jej w rym celu związać i karmić na siłę. Zaczął programować autokucharza - i w tym samym momencie usłyszał za sobą jakieś ciche, miękkie kroki.
- No i niech mi ktoś powie, że nie masz w głowie alarmu, który daje ci znać za każdym razem, kiedy ktoś chociażby pomyśli o jedzeniu. - Roarke zerknął w dół, na tłustego kocura ocierającego się o jego nogę. Ze ślepiów zwierzaka wyzierała nadzieja. - A założę się, że w kuchni już cię nakarmili.
Galahad wydał z siebie dźwięk, który bardziej przypominał warkot silnika niż kocie mruczenie i zdwoił wysiłki przy ocieraniu się o nogę pana. Roarke chwilowo przestał zwracać na niego uwagę i zajął się programowaniem śniadania. Dla Eve wybrał francuskie grzanki, ponieważ rzadko potrafiła im się oprzeć. Dodał do tego kilka plasterków bekonu; miał słabość do tego kocura i wiedział o tym dobrze.
Eve wyłoniła się z łazienki owinięta króciutkim frotowym szlafrokiem.
- Wezmę tylko jedną rzecz z komendy i... - Pociągnęła nosem i zobaczyła ciepłe grzanki na talerzu. - To było poniżej pasa.
- Owszem - zgodził się Roarke, poklepując dłonią siedzenie obok siebie i zdjął z niego Galahada, który najwidoczniej pomyślał, że to jego zapraszają. - To nie było do ciebie - wyjaśnił kotu. - Siadaj, Eve. Kwadrans na śniadanie. Tyle możesz poświęcić.
- Pewnie tak... Poza tym powinnam ci przekazać kilka szczegółów. Dwie rzeczy za jednym zamachem, będzie szybciej. - Usiadła przy stole i polała swoje grzanki syropem, nie żałując sobie. Ugryzła jeden kęs, szturchnęła kota, który już zbliżał się chyłkiem w kierunku jej talerza, po czym sięgnęła po filiżankę świeżej kawy, którą nalał jej Roarke. - Ofiara pracowała u Luthera i Deann Vanderlea.
- Tych handlarzy antykami? Ich firma nazywa się Vanderlea Antiquities.
- Tak. Znalazłam tę nazwę, kiedy przeglądałam dane Luthera Vanderlei. Dobrze ich znasz?
- Korzystałem z jego usług przy urządzaniu tego domu i kilku innych. Szczegóły przeważnie konsultowałem z jego ojcem, ale miałem okazję poznać Luthera i jego żonę. Nie są moimi bliskimi przyjaciółmi, na pewno jednak mogę ich zaliczyć do grona miłych znajomych. Luther dobrze się zna na swojej dziedzinie i jest obecnie bardzo zaangażowany w prowadzenie firmy. Całkiem przyjemni ludzie. Deann jest wyjątkowo inteligentna i urocza. Podejrzewasz ich?
- Kiedy popełniono morderstwo, Luther był w Madrycie. Tyle na razie wiem, chociaż nie potwierdziłam jeszcze tej informacji. Żony nie ma na liście podejrzanych. Jeżeli nie jest urodzoną aktorką, to faktycznie łączyło ją z ofiarą coś więcej niż relacja zawodowa pani - gosposia. Przyjaźniły się. Ciężko zniosła wiadomość o jej śmierci, ale wytrzymała cios. Podobała mi się.
- Jeśli chodzi o Luthera, to o ile go znam, nie jest to typ, który gwałci kobiety, nie mówiąc już o mordowaniu i wycinaniu oczu.
- A mógłby się przystawiać do gosposi za plecami żony?
- Nigdy nie wiadomo, co facetowi strzeli do głowy za plecami żony, jednak szczerze powiem, że wątpię. Zawsze było po nich widać, że są razem bardzo szczęśliwi. I chyba mają małe dziecko...?
- Dziewczynkę. Lat cztery. W tym samym wieku co córka ofiary. Ciężko dziś się zaczął dzień dla Deann Vanderlei.
- Czy ta kobieta miała męża?
- Eks. Mieszka na Karaibach. Znęcał się nad nią. Jeszcze mu się przyjrzymy.
- Może jakiś kochanek?
- Deann twierdzi, że nie. Ofiara nazywała się Elisa Maplewood. Wyszła z domu na spacer z małą pudliczką, między dwudziestą drugą a północą. Ochrona budynku poda nam jeszcze dokładną godzinę. Wybrała się do parku. Tam zaatakował ją morderca. Zaczaił się na nią - nie mogło być inaczej. Pobił, zgwałcił i udusił, a potem zawlókł nad jeziorko, ułożył ciało na kamieniach i dokończył robotę. Czy oczy są dla niego symbolem? - zastanowiła się Eve. - Może chodzi o okna dla duszy, może o znak zemsty: oko za oko? A może to jakiś wynaturzony rytuał religijny? Albo po prostu chciał mieć pamiątkę.
- Musisz zajrzeć do doktor Miry.
- Słusznie. - Twarz najlepszej policyjnej konsultantki psychologicznej w mieście stanęła Eve przed oczami. - Z samego rana wciągnę ją do śledztwa.
Podczas tej krótkiej rozmowy zdążyła sprzątnąć jedzenie z talerza. Wstała od stołu i zaczęła się ubierać.
- Jeśli nie będzie z tego serii morderstw - rzuciła przez ramię - to mamy sporo szczęścia.
- Dlaczego tak uważasz?
- Dokładny, szczegółowy plan. Symbole, zbyt wiele symboli. Oczy, czerwona wstążka, ułożenie zwłok. Może się okazać, że to wszystko łączy się jakoś z osobą Elisy Maplewood, ale moim zdaniem są to tropy, które wskazują na mordercę, nie na ofiarę. Mają dla niego osobiste znaczenie. Elisa mogła spełniać jego kryteria: wygląd, uroda, miejsce zamieszkania, pochodzenie, zawód czy coś w tym stylu. Albo po prostu była pierwszą lepszą kobietą, która nawinęła mu się pod rękę.
- Mam ci pomóc w kontakcie z Lutherem i Deann?
- Niewykluczone, że kiedyś cię o to poproszę.
- Uprzedź mnie tylko. Nie, kochanie, tego dziś nie wkładaj. - Bardzie] zrezygnowany niż zbulwersowany jej wyborem, wstał z krzesła i wyjął jej z rąk marynarkę, którą wyciągnęła ze swojej szafy. Przejrzał szybko wieszaki i sam wybrał: kremowy żakiet w bladobłękitne wzorki. - Zaufaj mi.
- Jak ja sobie radziłam, zanim zostałeś moim doradcą w sprawach mody?
- Ja pamiętam jak, ale nie lubię o tym myśleć.
- Jesteś uszczypliwy, wiesz o tym? - Eve usiadła i zaczęła wkładać buty.
- Mhm - przytaknął, wsuwając dłoń do kieszeni i biorąc w palce mały szary guzik, który odpadł kiedyś od najbrzydszego, najgorzej skrojonego żakietu, jaki dane mu było w życiu oglądać. Żakietu, który miała na sobie Eve, kiedy pierwszy raz się spotkali. - Niedługo mam zdalną konferencję, a potem prawie przez cały dzień jestem uchwytny w centrum. - Pochylił się i pocałował ją, rozkoszując się tą chwilą przez kilka długich sekund. - Masz pod opieką moją osobistą policjantkę. Uważaj na nią.
- Taki mam plan. Aha, słyszałam dziś, co znajomi Roarke'a mówią o jego osobistej policjantce. Podobno jest straszna, złośliwa i zawzięta. Co ty na to?
- Znajomi porucznik Dallas mówią o niej dokładnie to samo. Ucałuj ode mnie Peabody - dodał, wychodząc z sypialni.
- Mogę ją pozdrowić! - zawołała za nim. Dobiegł ją jego serdeczny śmiech, który, uznała, był tak samo dobry na początek dnia jak kawa.
Po przybyciu do komendy i zamknięciu za sobą drzwi swojego pokoju Eve przede wszystkim zadzwoniła do doktor Miry, aby umówić się na spotkanie. Peabody podjęła się sprawdzenia, czy Luther Vanderlea na pewno był w tym czasie w Madrycie, i ustalenia, gdzie obecnie znajduje się eks - mąż Elisy Maplewood.
Eve wprowadziła do osobistego komputera służbowego wszystkie dane, które udało im się dotąd zebrać i przekazała je do Międzynarodowego Centrum Informacji o Przestępstwach Kryminalnych z poleceniem wyszukania wszystkich podobnych przypadków.
Wielość morderstw na tle seksualnym w połączeniu z okaleczeniem zwłok nie zaskoczyła jej ani trochę. Za długo pracowała w tym zawodzie. Nawet liczba odnosząca się do przypadków uszkodzenia, zniszczenia bądź też usunięcia gałek ocznych ofiary nie zrobiła na niej większego wrażenia. Pominęła sprawy, kiedy sprawca został zatrzymany albo już nie żył, i spędziła całe przedpołudnie na przeglądaniu tych, które pozostały nierozwiązane lub nie zakończyły się skazaniem.
Jej komunikator odezwał się kilka razy; dziennikarze zaczęli już węszyć. Z największą łatwością ignorowała te połączenia, jedno po drugim.
Czekając, aż komputer przetrawi zgromadzone dane, powróciła do charakterystyki ofiary.
Kim była Elisa Maplewood?
Wykształcenie: średnie. Nigdy nie studiowała. Jeden mąż, jeden rozwód, jedno dziecko. Zasiłek dla pracującej matki przez pierwsze dwa lata po urodzeniu córki. Rodzice rozwiedli się, kiedy miała trzynaście lat. Matka także pracowała jako pomoc domowa. Ojczym był pracownikiem fizycznym. Ojciec zameldowany na Bronksie, bezrobotny, notowany. Eve zamyśliła się przez chwilę, po czym postanowiła przyjrzeć się bliżej sylwetce Abla Maplewooda.
Drobne kradzieże, pijaństwo i wandalizm, paserstwo, stosowanie przemocy (w tym przemoc domowa), nielegalny hazard, nieprzyzwoite zachowanie publiczne.
- Niezły z ciebie łobuz, Abelku - mruknęła Eve pod nosem. Przemoc na tle seksualnym nie figurowała w kartotece, ale wiadomo, że zawsze musi być ten pierwszy raz. Są na świecie ojcowie, którzy gwałcą własne córki. Eve wiedziała o tym aż za dobrze. Chwytają bezradne dziewczynki, trzymają, żeby nie mogły się wyrwać, biją, łamią kości. I przebijają na wylot, aż tryska krew. Krew z ich własnej krwi.
Powoli, ostrożnie odsunęła się od biurka, czując, jak serce zaczyna łomotać jej w piersi, a umysł zalewa fala wspomnień. Upiornych wspomnień.
Do filiżanki po kawie nalała sobie wody i wypiła ją, tak samo powoli i ostrożnie, wyglądając przez wąskie okno, jedyne, jakie miała w swojej dziupli.
Ona dobrze znała cierpienie, które musiała znieść Elisa podczas gwałtu - ból i stokrotnie gorsze od niego przerażenie, upokorzenie i makabryczny szok. Wiedziała, bo sama przez to przeszła.
Ale tej wiedzy należało teraz użyć do wytropienia mordercy i wymierzenia mu sprawiedliwości. Jeśli mi się nie uda, pomyślała Eve, to znaczy, że jestem do niczego. Jeśli dopuszczę, aby te wspomnienia mnie prześladowały, rozpraszały, przeszkadzały mi w pracy, to znaczy, że jestem do niczego.
Czas wracać do gry, zakomenderowała w myślach. Na boisko i robić swoje.
- Dallas?
Nie odwróciła się od okna, nie zapytała, jak długo Peabody przygląda się jej wewnętrznej walce.
- Sprawdziłaś Luthera Vanderlee?
- Tak jest. Zgodnie z zeznaniem żony był w Madrycie. W tej chwili wraca już do domu. Po tym, co od niej usłyszał, przyspieszył wyjazd o jeden dzień. Dziś rano, o siódmej tamtejszego czasu, jadł śniadanie ze swoimi wspólnikami. Żeby na nie zdążyć, musiałby bardzo szybko przylecieć tutaj, załatwić Maplewood i błyskawicznie wrócić. Praktycznie niemożliwe.
- A jej były?
- Nazywa się Brent Hoyt. Jest czysty. Nie było go w Nowym Jorku, bo zeszłą noc przesiedział do świtu w spelunie na wyspie St. Thomas.
- W porządku. Abel Maplewood, ojciec ofiary, jest notowany. Musimy go sprawdzić, ale najpierw jedziemy pogadać z panem i panią Vanderlea.
- Poczekaj. Przyszedł ktoś do ciebie. Mówi, że chce porozmawiać.
- W związku ze sprawą?
- No...
- Nie mam czasu na pogaduchy - oznajmiła Eve, odwracając się od okna. - Zajrzymy do kostnicy i pokażemy się Morrisowi, a potem jedziemy do pracodawców naszej ofiary. Ja jeszcze muszę tutaj wrócić. Umówiłam się z Mirą.
- Ale ta kobieta bardzo nalega, żebyś się zgodziła. Mówi, że ma informacje. Zresztą wygląda na całkiem normalną.
- A kto jest nienormalny? I dlaczego nie powiedziałaś po prostu, że ktoś się zgłosił z informacjami dotyczącymi bieżącego śledztwa?
- Bo... - zająknęła się Peabody, rozważając, jak będzie lepiej: pozwolić Eve samej odkryć prawdę czy chronić własną skórę. Nie potrzebowała wiele czasu do namysłu. - Ona mówi, że jest jasnowidzem.
Eve zamarła w pół kroku.
- No nie, daj spokój. Podrzuć ją wydziałowi do spraw kontaktów z obywatelami. Od kiedy to wpuszczasz wariatów na posterunek?
- Ona jest zarejestrowana i ma licencję. A do tego powołała się na znajomość.
- Nie zawieram znajomości z jasnowidzami. Taką mam zasadę i twardo się jej trzymam.
- Chodzi o wspólną znajomą.
- Mavis zna od metra czubków różnej maści. Nie zamierzam ich wpuszczać do swego gabinetu.
- To nie Mavis. Ta kobieta mówi, że zna Louise. Najnormalniejszą z normalnych, najszlachetniejszą ze szlachetnych doktor Dimatto. I jeszcze ci powiem, Dallas, że ona tam siedzi i cała się trzęsie. Ręce jej chodzą jak doboszowi na paradzie.
- Cholera jasna... Dobra. Damy jej dziesięć minut. - Eve sprawdziła czas na naręcznym mikrokomputerze i ustawiła alarm, żeby nie stracić ani jednej chwili. - Przyprowadź ją.
Usiadła za biurkiem, pogrążona w niewesołych myślach. Tak to właśnie jest ze znajomymi. Z racji swojego zawodu trzeba ich mieć i jeszcze byłoby całkiem znośnie, gdyby nie to, że potem ci znajomi zawsze w ten czy inny sposób próbują się wkręcić człowiekowi w życie i w pracę. Ani się obejrzy, a już się nie opędzi.
A połowa tej bandy kwalifikuje się do leczenia.
Dobra, niech już będzie, poprawiła się. Nie wszyscy jasnowidze to czubki i nie wszyscy to oszuści. Bywają i tacy - chociaż bardzo rzadko - do których nie można się przyczepić. Eve wiedziała doskonale, że organa ścigania od czasu do czasu korzystają z usług osób o zdolnościach pozazmysłowych i że to się całkiem dobrze sprawdza.
Ona, mimo wszystko, nie stosowała takich metod. Dla niej pierwsze miejsce zajmowały: procedura śledcza, technologia kryminalistyczna, badanie dowodów, wreszcie dedukcja. Dopiero potem można było dorzucić do tego koktajlu takie składniki jak instynkt, szczęście i odrobina bezwzględności.
Jej takie metody wystarczyły w zupełności.
Poczuła, że już ma ochotę na następną kawę.
Kiedy z kubkiem w ręce odwracała się od panelu autokucharza, Peabody wprowadziła do jej gabinetu kobietę, o której była mowa.
Znajoma ich wspólnej znajomej wyglądała zupełnie normalnie. Jej długie włosy, opadające falą poniżej ramion, miały najnormalniejszy na świecie odcień brązu. Ciemnego, lśniącego brązu, który sprawiał wrażenie, że taki, a nie inny kolor Bóg miał w zamyśle, kiedy brał tę kobietę na warsztat. Jej skóra była śniada i gładka, oczy koloru bladej, czystej zieleni; Eve znalazła w nich lęk, lecz ani śladu obłędu.
Przyjrzała się z kolei twarzy, zmysłowej, o wyrazistych rysach, pełnych, aż prawie pękających ustach i szczupłym, orlim nosie. Ewidentna domieszka krwi meksykańskiej albo hiszpańskiej, uznała. Przodkowie tej kobiety smażyli się na słońcu, przygrywając na gitarach. Pełna egzotyka.
Na oko dała jej plus minus trzydzieści pięć lat i około metra sześćdziesięciu pięciu centymetrów wzrostu.
Na koniec ogarnęła wzrokiem strój. Zwyczajne, wygodne, dobrze skrojone spodnie, a do tego długa koszula, obie rzeczy w kolorze letnich maków. Na palcach kilka pierścionków z kamieniami w żywych, głębokich kolorach, a w uszach kolczyki, podłużne złote krople.
- To jest porucznik Dallas. A to pani Celina Sanchez. - Peabody dokonała prezentacji.
- Witam, pani Sanchez. Proszę usiąść. Czas mnie goni, więc jeśli pani pozwoli, przejdźmy od razu do konkretów.
- W porządku. - Jasnowidząca usiadła, położyła kurczowo splecione dłonie na kolanach. Nabrała w płuca powietrza, odetchnęła raz. - Wyjął jej oczy.
Skoro już udało mi się panią zainteresować... - Celina Sanchez rozplotła dłonie i przyłożyła dwa palce do prawej skroni, jakby chciała stłumić ból głowy. - Czy mogłabym dostać filiżankę tej kawy?
Eve nie ruszyła się z miejsca. Siedziała w milczeniu, popijając własną kawę. Orientowała się dobrze, że chociaż mediom nie podano szczegółów śledztwa - w tym informacji o okaleczeniu zwłok - to z całą pewnością musiały być jakieś przecieki. Zawsze są przecieki.
- Skąd ma pani tę informację, pani Sanchez? - zapytała bez nacisku, lekko drżącym, chropowatym głosem, w którym pobrzmiewał cień prowokacji.
- Widziałam to. A nie przepadam za takimi widokami.
- Widziała pani kobietę zamordowaną w Central Parku?
- Tak. Ale to nie było w parku. Byłam u siebie, w domu. Wszystko pani wyjaśnię. Byłabym bardzo wdzięczna, gdyby zechciała pani poczęstować mnie kawą.
Eve skinęła krótko głową w stronę Peabody.
- Znała pani Elisę Maplewood? - zapytała.
- Nie. I zanim zaczniemy tę rozmowę, chcę zaznaczyć, że nigdy nie współpracowałam z policją. Nie zajmuję się podobną działalnością i nie mam absolutnie żadnych ambicji w tym kierunku.
Mówiąc, mocno gestykulowała. Eve zaobserwowała to i doszła do wniosku, że ta kobieta ma nawyk używania rąk podczas rozmowy. Po chwili Celina Sanchez z powrotem splotła dłonie na kolanach, jakby chciała je zmusić, żeby leżały spokojnie.
- Nie życzę sobie oglądać tego, co pani ma na co dzień, pani porucznik. Nie chcę też, żeby męczyły mnie te wizje. Udzielam prywatnych konsultacji i występuję na przyjęciach. Nie jestem wariatką i nie szukam poklasku, chociaż po tym, co Louise opowiadała mi o pani, mam wrażenie, że tak właśnie pani o mnie myśli.
- Skąd zna pani Louise Dimatto?
- Ze szkoły. Nasza znajomość przetrwała od tamtych czasów. Dziękuję. - Przyjęła filiżankę z rąk Peabody. - Pani jest bardziej otwarta, jeśli chodzi o zjawiska paranormalne. Ma pani może jasnowidzów w rodzinie?
- U nas...
- Skupmy się na tym, z czym pani tutaj przyszła - przerwała partnerce Eve.
- Proszę bardzo. - Celina Sanchez spróbowała kawy i uśmiechnęła się; to był jej pierwszy uśmiech, odkąd weszła do gabinetu porucznik Dallas. - Pyszna - powiedziała z wdzięcznością. - Powiem pani szczerze, że potrzebowałam pobudzenia. Miałam sen.
- Rozumiem... Jasnowidząca uśmiechnęła się jeszcze promienniej.
- Pani zgryźliwość w dziwny sposób mnie uspokaja. Kto by pomyślał? Ale Louise powiedziała przecież, że panią polubię. I co dziwniejsze, wydaje mi się, że miała rację.
- Bardzo mi miło. Możemy się trzymać tematu?
- Oczywiście. Śniło mi się, że widzę kobietę. Była młoda i atrakcyjna. Włosy jasnobrązowe. Chyba. Proste, prawie do ramion. W świetle latarni miały taki właśnie kolor. Wyszła na ulicę. Prowadziła na smyczy małego białego pieska. Była ubrana w dżinsy i koszulkę z krótkim rękawem. W drzwiach stał portier, z którym zamieniła kilka słów. Nie dosłyszałam, co mówili. Byłam za daleko.
Potem przeszła przez ulicę. Dużą, szeroką ulicę. Piesek biegł w podskokach przodem. Nagle, chociaż to był sen, moje serce zaczęło mocno bić i poczułam wielki strach. Chciałam zawołać, ostrzec ją, zawrócić, ale nie mogłam wykrztusić ani słowa. Patrzyłam tylko, jak wchodzi z psem do parku. Roztarta dłońmi ramiona, a ja pomyślałam, że może chce wrócić do domu po kurtkę. Noce są coraz chłodniejsze. Pójdzie po kurtkę, pomyślałam, i wszystko będzie dobrze. Ale nie poszła.
Celina Sanchez uniosła filiżankę do ust. Dłonie, zauważyła Eve, znów zaczęły jej drżeć.
- Szła przed siebie, a piesek rwał się na smyczy. Nagle ogarnął ją cień, ale ona nic nie zauważyła, nie wiedziała, co nadchodzi. Rzucił się na nią od tyłu. Nie widziałam jego twarzy, wszystko kryły cienie. Czekał na nią, patrzył, tak jak ja patrzyłam. Poczułam - i to jak wyraźnie! - jego rozgorączkowane podniecenie, szaleńczą radość. I równie wyraźnie poczułam jej przerażenie. Jego widziałam w czerwieni, ciemnej, jadowitej czerwieni. Ona emanowała srebrem. Czerwone cienie, srebrna jasność. - Z brzękiem odstawiła filiżankę na biurko. - Nie zajmuję się takimi rzeczami. Nie chcę.
- Skoro już pani tu przyszła, proszę dokończyć. Jasnowidząca pobladła, a jej zielone oczy zrobiły się szkliste.
- Uderzył ją, a pieska kopnął. Maleństwo uciekło. Próbowała się bronić, niestety był bardzo silny, uderzył ją w twarz, przewrócił na ziemię. Chciała krzyczeć, ale wciąż ją bił. Bił i bił... - Celina Sanchez zaczęła oddychać szybko i płytko, położyła dłoń na sercu. - Kopał ją i okładał pięściami, cały czas ciągnąc ją tam, gdzie ciemniej. Zgubiła but. Zawiązał je] na szyi jakąś wstążkę czy sznurek. Czerwony. Symbol siły. I śmierci. Zacisnął go mocno. Zaczęła się dusić, szarpać, wyrywać, ale był dla niej za silny. Rozerwał na niej ubranie, obrzucając ją wyzwiskami: suka, kurwa, cipa. Czułam jego szalejącą nienawiść, kiedy ją gwałcił. A potem zacisnął ten czerwony sznurek jeszcze mocniej i mocniej, aż przestała się szamotać Umarła.
Po policzkach jasnowidzącej spłynęły dwie strużki łez. Jej dłonie z powrotem leżały na kolanach, z palcami poskręcanymi niczym kłębek drutu.
- Pokazał, gdzie jej miejsce - podjęła po chwili milczenia. - Pokazał, kto rządzi. Ale to jeszcze nie koniec. Pozbiera! z ziemi jej podarte ubranie, włożył wszystko do małej torby. Zabrał ciało - torbę też - gdzieś dalej. Niósł ją na rękach. Jest silny, bardzo silny. Dba o siebie. W końcu jest najważniejszy na świecie.
Oddech Celiny Sanchez wciąż się rwał i świszczał. Patrzyła prosto przed siebie, utkwiwszy nieruchomo oczy w jednym punkcie.
- Nad jeziorkiem stoi pałacyk. On jest jego panem. On jest władcą wszystkiego. Przerzuca ją sobie przez ramię, schodzi po skalistym brzegu nad wodę. I układa ją na kamieniach, starannie, pieczołowicie. Wie, że spodoba się jej to miejsce. Może tym razem będzie chciała tam zostać. - Wciąż patrząc wprost przed siebie, Celina Sanchez uniosła splecione dłonie, ułożyła je pomiędzy piersiami. - „Spoczywaj w pokoju, szmato”, mówi. I wyjmuje jej oczy. Boże! Zabrał jej oczy i schował je do małej sakiewki, a sakiewkę włożył do tej samej torby co ubranie. Po jej twarzy spływa krew. Jego ręce lśnią od krwi. Pochyla się i całuje ją w usta. A ja budzę się, budzę, czując na ustach lodowaty dotyk jego skrwawionych warg.
Mikrokomputer na nadgarstku Eve odezwał się krótkim ostrym sygnałem. Celina Sanchez podskoczyła na krześle.
- I co pani zrobiła potem? - zapytała policjantka.
- Potem... Kiedy już przestałam się trząść, wzięłam tabletkę na uspokojenie. Wmówiłam sobie, że to tylko zły sen. Wiedziałam, co to naprawdę było, ale pragnęłam z całej siły, żeby to był tylko sen, nie wizja. Mój dar nigdy nie objawił mi takich okropieństw. Przestraszyłam się i chciałam wyprzeć to wszystko ze świadomości. Dlatego wzięłam tabletkę. Wiem, że postąpiłam jak tchórz, ale nigdy nie udawałam odważnej. Wcale nie chcę być odważna, nie chcę oglądać takich rzeczy ze spokojem. - Wzięła filiżankę z powrotem w dłonie. - Rano mimo wszystko włączyłam monitor. Zazwyczaj nie zaglądam na kanały informacyjne, ale coś kazało mi sprawdzić. Musiałam wiedzieć. I tak znalazłam relację o tym morderstwie. Pokazali jej zdjęcie: atrakcyjna, jasnobrązowe włosy. Podali nazwisko. Mimo to wcale nie chciałam się do was zgłosić. Policjanci to w większości urodzeni sceptycy. Dlatego robią to, co robią. Ale musiałam przyjść.
- Twierdzi pani, że widziała... że miała pani wizję, w której zobaczyła ofiarę. Ale mordercy nie?
- Widziałam... jego istotę, można powiedzieć. Jego postać. - Przełknęła z wysiłkiem; jej krtań podskoczyła gwałtownie. - Przeraziło mnie to. Nigdy w życiu tak się nie bałam. I powiem zupełnie szczerze: nie miałam najmniejszego zamiaru tutaj przyjść. Chciałam o tym wszystkim zapomnieć. Nie mogłam znieść myśli, że zrobiłam coś takiego. Zupełnie sobie obrzydłam.
Uniosła dłoń, wzięła w palce łańcuszek wiszący na szyi. Na paznokciach miała lśniący szkarłatny lakier, a same ich koniuszki oślepiały kontrastową bielą.
- Przyszłam tutaj, bo usłyszałam o pani od Louise. I chcę coś zrobić.
- Co mianowicie?
- Być może uda mi się zobaczyć więcej szczegółów, jeśli dostanę do ręki coś, co należało do niego, coś, czego dotykał. - Oczy Celiny Sanchez błysnęły irytacją. - To jest dla mnie zupełnie obca dziedzina, a pani bynajmniej nie stara mi się pomóc.
- Ja nie jestem od pomagania, pani Sanchez. Ja jestem od wypytywania o wszystko.
- Proszę mnie zatem wypytać - padło natychmiast. - Mogę pani powiedzieć tylko to, co wiem. Wiem, że ten człowiek ma władzę albo uważa się za takiego. Wiem, że jest silny fizycznie. Bardzo silny. Wiem, że jest obłąkany. I wiem jeszcze, że ta kobieta, Elisa Maplewood, nie była jego pierwszą ofiarą. Robił już takie rzeczy. I nie zamierza z tym skończyć.
- Skąd pani to wie?
- Nie umiem wytłumaczyć tego w zrozumiały dla pani sposób. - Celina Sanchez pochyliła się, a jej głos nabrał natarczywego tonu. - Czułam to od niego. Nienawidził tej kobiety, a nienawiść jednocześnie go emocjonuje i przeraża. Nienawiść i strach, wciąż tylko nienawiść i strach. To są jego nadrzędne uczucia. Nienawidził wszystkich swoich ofiar i bał się każdej z nich. Nie wiem, dlaczego zobaczyłam akurat ją, dlaczego w ogóle zobaczyłam jego. Być może coś mnie łączyło z tą kobietą w poprzednim życiu, a może coś nas połączy w następnym. Jednocześnie boję się, boję się tak jak jeszcze nigdy, że mam coś wspólnego z nim. Muszę wam pomóc go ująć, bo jeśli tego nie zrobię, to chyba sama oszaleję.
- A pani honorarium? Celina Sanchez skrzywiła usta w wymuszonym uśmiechu.
- Moje usługi są bardzo drogie. I warte swojej ceny. Ale tego zadania podejmę się nieodpłatnie, w charakterze pracy społecznej. Z jednym z a - strzeżeniem.
- Które brzmi?
- Moje nazwisko w żadnym wypadku nie może przedostać się do mediów. Nie chcę, żeby ktokolwiek oprócz osób najściślej związanych z tym śledztwem wiedział, że biorę w nim udział. Nie dlatego, że nie zależy mi absolutnie na tego rodzaju rozgłosie i nie dlatego, że taka reklama przyciągnęłaby do mnie klientów, których staram się unikać. Dlatego, że boję się człowieka zdolnego do takich czynów.
- Odezwiemy się do pani. Dziękuję za wizytę. Celina Sanchez wstała, wydając z siebie stłumiony śmiech.
- Zawsze jest pani taka surowa?
- To pani powinna wiedzieć. Jako ten jasnowidz.
- Nie czytam w myślach - odparła Celina Sanchez ostrzejszym nieco tonem, odrzucając włosy z czoła. - I nigdy nie zaglądam ludziom do głowy bez ich zgody.
- Gwarantuję, że mojej zgody nigdy się pani nie doczeka. Proszę wybaczyć, pani Sanchez, ale mam mnóstwo pracy. Wezmę pod uwagę pani zeznanie oraz propozycję współpracy. Będziemy w kontakcie.
- Cóż, wygląda na to, że Louise jednak się pomyliła. Wcale pani nie lubię. - Celina Sanchez wymaszerowała z gabinetu.
- Ale mi przygadała... - parsknęła Eve.
- Byłaś dla niej szorstka - zauważyła Peabody. - Nie wierzysz jej?
- Tego nie powiedziałam. Najpierw ją sprawdzimy i dopiero wtedy wyrobię sobie o niej zdanie. Zajmij się tym.
- Jeśli była notowana, nie może mieć licencji.
- Nie notowana, tylko karana - poprawiła Eve i ruszyła do drzwi.
- Sprawdź ją. Porządnie. I znajdź mi Louise Dimatto. Chcę usłyszeć, co ma na jej temat do powiedzenia.
- Dobrze kombinujesz - powiedziała Peabody. - Zresztą jak zawsze - dodała, pochwyciwszy chłodne spojrzenie Eve. - A jeśli wyjdzie, że ta jasnowidzka jest w porządku, to co? Dopuścisz ją do śledztwa?
- Dopuściłabym nawet gadające cielę z dwiema głowami, gdyby mogło mi pomóc dorwać tego zwyrodnialca. A na razie bierzemy się po staremu do naszej upierdliwej policyjnej roboty.
Pierwszy punkt porządku dnia: kostnica. Na Morrisa, głównego lekarza sądowego, można było liczyć - jak zwykle miał już gotowe wszystkie wyniki potrzebne Eve do śledztwa i jak zwykle zwalił jej na głowę niemożliwy stos bzdurnych papierków do wypełnienia.
Znalazła go w prosektorium. Pod przezroczystym roboczym kombinezonem miał absolutny szczyt mody: trzyczęściowy garnitur w kolorze stalowoniebieskim. Przyjrzawszy się uważniej, Eve dostrzegła, że wzór na kamizelce to nic innego jak szkice abstrakcyjnych kobiecych aktów.
Nie bez powodu Morris cieszył się sławą świetnie ubranego mężczyzny.
Długie, lśniące, ciemne włosy miał starannie zaplecione w warkocz opadający równo pomiędzy łopatkami. Wakacyjna opalenizna nie zniknęła jeszcze z jego twarzy. Kiedy Eve Dallas i Delia Peabody weszły do prosektorium, pracował, pogwizdując jakąś żwawą melodyjkę, a powleczone warstwą ochronną dłonie miał powalane krwią i innymi płynami ustrojowymi.
Uniósł głowę i zerknął na policjantki. Jego ciemne oczy o powłóczystym spojrzeniu uśmiechnęły się zza mikrookularów.
- O mały włos nie straciłem przez was dwóch dych.
- W jaki sposób?
- Założyłem się z Fosterem, że będziecie przed jedenastą. I prawie wam się nie udało.
- Przyszła do nas kobieta jasnowidz i musiałyśmy z nią porozmawiać. Jakie masz zdanie na temat takich fenomenów?
- Wierzę, że każdy ma jakieś wrodzone zdolności i talenty, a niektóre z nich skutecznie opierają się racjonalnym wyjaśnieniom. Z drugiej zaś strony wiem, że ludzie, którzy przyznają się do posiadania daru jasnowidzenia, to w dziewięćdziesięciu procentach bezczelni kanciarze.
- Ja bym podbiła tę liczbę do dziewięćdziesięciu kilku procent, ale mniej więcej się zgadzam. - Eve spojrzała na zwłoki leżące na stole. - I co nam powiesz?
- Że macie przed sobą bardzo pechową młodą kobietę, która, w zależności od waszych prywatnych poglądów natury filozoficznej, oślepła na całą wieczność albo widzi teraz absolutnie wszystko, co można zobaczyć Poważne uszkodzenia ciała - zaczął sprawozdanie. - Zadane przyżyciowo. Zgwałcił ją, ale nie pozostawił ani śladu swoich wydzielin. Dokładnie się zabezpieczył aerozolem antyodciskowym. Przyczyną śmierci było uduszenie. Narzędzie zbrodni: wstążka zadzierzgnięta na szyi. Do okaleczenia doszło po śmierci. Czyste cięcia fachową ręką.
- Robota chirurga?
- Jeśli to był lekarz chirurg, to nie skończył szkoły na samych szóstkach. Ciął laserowym skalpelem, umiejętnie, ale bez jakiegoś wyjątkowego polotu. Troszeczkę pokancerował. - Morris wskazał drugą parę mikrookularów. - Chcesz zobaczyć?
Eve bez słowa założyła okulary, stanęła obok niego i pochyliła się nad ciałem.
- Tutaj. I tutaj. Widzisz? - Lekarz skinął głową w kierunku monitora na którym wyświetlił rany w powiększeniu, tak aby Peabody też mogła wszystko obejrzeć. - Niezbyt dokładne cięcia. Powiedziałbym, że ręka mu zadrżała. Dodatkowo znalazłem ślady jakiejś wydzieliny. Drasnął lewą gałkę oczną, ale to już musi potwierdzić laboratorium.
- Dobrze.
- Nie znalazłem niczego, co mogłoby posłużyć do identyfikacji napastnika. Żadnych śladów, tylko trawa, ziemia i trochę włosów, ale nie ludzkich. Tutaj znów musi wypowiedzieć się laboratorium. To może być psia sierść, ale zgaduję tylko na tej podstawie, że ofiara miała psa. Każda kropla krwi należy do niej.
- To niedobrze, cholera. Jakieś włókna?
- Znalazłem kilka. Pod paznokciami, na ciele. Mocno się broniła. Wysłałem wszystko do analizy, domyślam się, że to będą włókna z tkaniny, w większości pochodzące z jej własnego ubrania. Na kilku nitkach były krople sprayu zabezpieczającego, więc te pochodzą pewnie z koszuli napastnika.
Eve wyprostowała się i zdjęła szkła.
- Widziałeś już kiedyś coś takiego?
- Człowiek mojego imponującego wzrostu widzi praktycznie wszystko, Dallas. Ale z takim przypadkiem jeszcze się nie zetknąłem. A ty?
- Też nie. Układankę z tylu elementów widzę pierwszy raz w życiu. Ale policyjny nos podpowiadał jej, że nie ostatni.
- Czysta jak łza, Dallas. Ta Sanchez. Niearesztowana, niesądzona.
- W drodze do dzielnicy bogaczy Peabody przejrzała zamówiony raport.
- Czytać jak leci?
- Same najważniejsze atrakcje.
- Urodzona trzeciego lutego dwa tysiące dwudziestego szóstego roku w Madison, stan Wisconsin. Brr. Oboje rodzice żyją, mieszkają w Cancun nad Zatoką Meksykańską. No, to już lepiej! Jedynaczka. Od początku w prywatnych szkołach. Nigdy nie wyszła za mąż. Z jednym facetem mieszkała przez trzy lata na kocią łapę, rozstali się mniej więcej rok i dwa miesiące temu. Nie ma dzieci. Zarejestrowana jako licencjonowany jasnowidz. Pracuje na własny rachunek.
- Od jak dawna ma licencję?
- Od piętnastu lat. Historia pracy też czysta. Miała kilka spraw z powództwa cywilnego, wszystkie zakończone wyrokiem na korzyść pozwanej. Dla zawodowych jasnowidzów to normalka. Klientowi coś się nie spodoba i od razu leci do sądu.
- Ludzie skarżą niebo, jak deszcz zepsuje im piknik.
- Przyjmuje zlecenia od wielu firm. Występuje na bankietach, różnych zjazdach. Udziela prywatnych konsultacji. I nieźle na tym wychodzi. Zarabia z siedem, osiem razy tyle co detektyw z wydziału zabójstw. Od dwunastu lat mieszka na Manhattanie, w SoHo, a do tego ma rezydencję w Oyster Bay. Ładnie. Jak dla mnie nie ma się do czego przyczepić.
- Niech będzie. Namierzyłaś Louise?
- Dzisiaj wybiera się do schroniska.
- No tak... - Eve miała nadzieję, że uda jej się złapać doktor Dimatto w klinice przy Canal Street. W domu dla kobiet, który ufundował Roarke, nie była jeszcze ani razu. - Jedziemy do mieszkania ofiary - zadecydowała. - Jeśli zostanie nam trochę czasu, to wpadniemy pogadać z Louise.
- Sama bym chciała zobaczyć Dochas - przyznała jej się Peabody. - Charles mówi, że Louise nie może się nachwalić, jak tam wszystko jest urządzone.
- Rozmawiasz z Charlesem?
- Jasne. Od czasu do czasu.
Eve była zdziwiona i zaskoczona tą informacją, ponieważ Charles, zawodowy, licencjonowany mężczyzna do towarzystwa, aktualnie facet Louise, był kiedyś z Peabody - z tym że tamta relacja nie obejmowała seksu.
Chociaż tak naprawdę, jeśli przyjrzeć się uważnie, to każdy związek - łącznie z jej własnym - ma w sobie coś dziwnego. I zawsze potrafi czymś zaskoczyć osobę postronną.
- A poszczęściło ci się może ze wstążką?
- No, w sumie można powiedzieć, że miałam sporo szczęścia. Znalazłam takie wstążki tylko w trzydziestu sklepach na samym Manhattanie. Dostałam namiary na producentów i dystrybutorów. To dosyć pospolity produkt, Dallas. Można go dostać i w sklepach z artykułami rzemiosła artystycznego, i w kioskach z upominkami. W lepszych domach towarowych mają takie wstążki w stoiskach, gdzie pakuje się prezenty. Trudno będzie ustalić, gdzie zaopatrzył się w nią nasz morderca.
- Gdyby miało być łatwo, to każdy byłby gliniarzem.
Ponowne przesłuchanie Deann Vanderlei również nie było łatwe. Kobieta, która otworzyła im drzwi, wyglądała na skrajnie wyczerpaną, obłożnie chorą i śmiertelnie przybitą.
- Bardzo nam przykro, że znów panią nachodzimy - powiedziała Eve przy powitaniu.
- Nic się nie stało. Luther, mój mąż, jeszcze nie wrócił. Opóźniony 1ot. Bardzo mi go brakuje. Samej nic mi nie wychodzi.
Gestem zaprosiła policjantki do salonu, wskazała im fotele. Lekki peniuar, w którym przyjęła je poprzednim razem, zamieniła na powyciągane czarne spodnie i białą koszulę, o kilka numerów za dużą. Teraz też była boso, a włosy miała w nieładzie.
- Nie zmrużyłam oka - przyznała się - i już ledwo ciągnę. Czy czegoś się panie dowiedziały? Złapaliście człowieka, który to zrobił?
- Nie. Trwa śledztwo z użyciem wszelkich dostępnych środków.
- Cóż, to była z mojej strony wygórowana nadzieja. - Deann Vanderlea rozejrzała się dookoła nieprzytomnym wzrokiem. - Powinnam paniom z a - proponować kawę albo herbatę. Albo w ogóle coś.
- Proszę nie robić sobie kłopotu - powiedziała Peabody łagodnym tonem, który przychodził jej z łatwością, jakiej Eve nigdy nie zdołała osiągnąć. - Jeśli ma pani na coś ochotę, chętnie podamy.
- Nie. Nie, dziękuję bardzo. Vonnie... znów zasnęła. I Zanna też. Nie potrafię powiedzieć, czy ona rozumie, tak naprawdę, że mama już nigdy do niej nie wróci. Płakała. Nie mogła przestać. Płakałyśmy zresztą wszystkie. Potem zmęczyła się tym płaczem i zasnęła, więc zaniosłam ją do łóżka. Zannę też zmorzyło. Położyłam je razem, żeby żadna nie była sama, kiedy się obudzi.
- Córeczce pani Maplewood będzie potrzebna opieka specjalisty.
- Wiem. - Deann skinęła głową. - Dzwoniłam już w tej sprawie. Załatwiam, co trzeba. Chciałabym... Muszę... Mój Boże. Chcemy, to znaczy ja i Luther, zorganizować wszystko dla Elisy. To znaczy jej pogrzeb. Nie wiem za bardzo, z kim mam o tym rozmawiać ani kiedy powinnam zacząć to ustalać, ale... muszę coś robić. - Wzdrygnęła się. - Dopóki coś robię, jakoś sobie radzę.
- Na pewno kogoś z panią skontaktuję - obiecała Eve.
- Dobrze. Dzwoniłam też do naszych adwokatów, żeby załatwić tymczasowe prawo do opieki nad Vonnie ze względu na wyjątkową sytuację. I żeby jak najszybciej przyznano nam stałe prawo do opieki. Nie pozwolę, aby odebrano jej jedyny prawdziwy dom, który miała w życiu. Rozmawiałam już z rodzicami Elisy, to znaczy z jej matką i ojczymem. Matka... - W tym momencie jej głos znów się załamał. Gwałtownie potrząsnęła głową, jakby chciała powiedzieć, że nie pozwoli sobie na luksus łez. - Przyjdą tutaj oboje jeszcze dziś. Razem ustalimy, jak będzie najlepiej. Coś trzeba postanowić.
- Pani Maplewood byłaby pani bardzo wdzięczna za opiekę nad jej córką. I za to, że pani nam pomaga - odrzekła Eve.
- Tak. - Słysząc te słowa, Deann wyprostowała się nagle. - Mam nadzieję, że tak.
- Co może nam pani powiedzieć na temat Abla Maplewooda? Ojca Elisy?
- Moim zdaniem to trudny człowiek, ale Elisa miała z nim dobry kontakt. Potrafiła to sobie jakoś ułożyć. Chciałam go poinformować, co się stało, ale nie udało mi się z nim skontaktować. Wyjechał gdzieś na zachód, do Omaha albo może do Idaho czy Utah... Nie umiem się pozbierać. - Wsunęła palce we włosy. - Wybrał się do brata, mniej więcej tydzień temu. Pewnie chce go na coś naciągnąć. Tak mi się, szczerze mówiąc, wydaje. Elisa zawsze mu pomagała, podrzucała pieniądze. Jej matka obiecała, że spróbuje dziś się z nim skontaktować.
- Bardzo by nam pomogło, gdyby udało się pani ustalić miejsce jego pobytu. Taką mamy procedurę.
- Zdobędę tę informację. Wiem, że trzeba teraz przeszukać mieszkanie Elisy. Zaniosłam dziewczynki do pokoju Zanny, żeby się nie obudziły. - Chciała wstać, ale Delia położyła jej dłoń na ramieniu.
- Proszę tu zostać. Niech pani sobie odpocznie. Trafimy same. Zostawiły Deann w salonie.
- Nagrywaj, Peabody - poleciła Eve.
Pierwszy był pokój dzienny, nieduży, sympatyczny, urządzony w śmiałych kolorach. Na podłodze tu i ówdzie leżały porozrzucane zabawki. Stał tam też koszyk z czerwoną poduszką. Eve doszła do wniosku, że to posłanie dla psa.
Następne pomieszczenie była to sypialnia Elisy Maplewood.
- Zapisz sobie, że sekcja komputerowa ma sprawdzić jej łącza i moduły do przechowywania danych. - Eve najpierw podeszła do toaletki i zaczęła przeglądać szuflady.
Zdążyła już wyrobić sobie zdanie na temat tej kobiety: ustabilizowana, zadowolona z życia, pracowita. Oględziny jej mieszkania nie zmieniły tej opinii w najmniejszym stopniu. Na półkach stało trochę zdjęć, przeważnie córki, do tego kwiaty i drobne, typowo kobiece bibeloty.
W szafie przeważały zwyczajne codzienne ubrania, do tego dwa dobre kostiumy i dwie pary eleganckich pantofli. Nie było tam nic, najdrobniejszego przedmiotu, który mógłby należeć do mężczyzny.
Eve osobiście sprawdziła komunikator na stoliku obok łóżka, odsłuchała zapis ostatniego połączenia. Było od matki, swobodna, serdeczna rozmowa. Na sam koniec nagranie roziskrzyło się jasnym dziecięcym głosikiem; to mała Vonnie przybiegła z drugiego pokoju poszczebiotać z „bapcią”.
- Dallas, chyba coś znalazłam - powiedziała Peabody, trzymając w dłoniach koszyk, który wyjęła z szafki stojącej pod monitorem w salonie.
- Co to jest?
- Koszyk z przyborami. Do robótek. Zajmowała się tym. - Delia wzięła do ręki kłębek wstążki. Nie była czerwona, ale w podobnym gatunku jak ta, która pozbawiła Elisę życia.
Eve podeszła, wyciągając dłoń, ale w tym samym momencie w pokoju zjawiła się, zupełnie niespodziewanie, dziewczynka. Bardzo drobna, miała kręcone włosy; jej blond loczki fruwające dookoła ładniutkiej pyzatej buzi były tak jasne, że prawie białe. Mała stanęła przed nimi, trąc oczy piąstkami.
- To mamusi - powiedziała. - Nie wolno brać mamusi koszyka do szycia, chyba że pozwoli.
- Aha... - Eve spojrzała na dziecko.
- Ja z nią pogadam - mruknęła Peabody, oddając jej koszyk. Przykucnęła przed dziewczynką. - Dzień dobry - przywitała się. - Ty jesteś Vonnie?
Dziecko zgarbiło się, chowając głowę w ramionach.
- Nie wolno rozmawiać z obcymi.
- To prawda, ale z policjantami chyba wolno? - Peabody wyjęła odznakę i podała ją dziewczynce. - Wiesz, kto to jest policjant? Mamusia ci mówiła?
- Policjant pomaga i łapie złych ludzi.
- Właśnie. Ja jestem detektyw Peabody, a to jest pani porucznik Dallas.
- A kto to jest pani porucznik?
- To taka praca - odparła Delia bez chwili zastanowienia. - Ta pani jest porucznikiem, to znaczy, że pracuje w policji i łapie bardzo dużo złych ludzi.
- Dobrze. A ja nie mogę znaleźć mamusi. Ciocia Deann śpi. Wiecie, gdzie jest moja mamusia?
Peabody spojrzała Eve w oczy ponad jasną główką dziewczynki.
- Pójdziemy poszukać cioci? - zaproponowała.
- Ciocia śpi - powtórzyła Vonnie. Jej głosik nagle stał się piskliwy, a wargi zaczęły drżeć. - Powiedziała mi, że mamusia nie może wrócić do domu, bo zły człowiek zrobił jej krzywdę. Ja chcę, żeby wróciła.
- Vonnie... - zaczęła Peabody, ale dziecko odepchnęło jej rękę i stanęło na wprost przed Eve.
- To prawda, że zły człowiek zrobił krzywdę mamusi?
- Chodź ze mną, Vonnie - powiedziała Peabody.
- Niech ta pani powie. - Dziewczynka wycelowała w Eve paluszek, wysunęła dolną wargę. - To jest pani porucznik, tak czy nie?
Jezu, jęknęła Eve w myślach. Jezu Chryste. Skinęła głową do Delii, dając jej znak, żeby poszła po Deann, a następnie wzięła głęboki wdech i przykucnęła przed dziewczynką, tak jak przedtem jej partnerka.
- To prawda. Bardzo mi przykro.
- Dlaczego to zrobił?
- Nie wiem. Oczy dziecka, niebieskie jak dzwonki, zaczęły napełniać się łzami.
- A czy mamusia poszła do doktora? Eve pomyślała o Morrisie i stalowym stole oświetlonym zimnymi, jasnymi lampami.
- To nie był taki zwykły doktor.
- Doktor leczy ludzi. Powinna iść do doktora. A jak nie może teraz wrócić do domu, to zabierze mnie pani do niej?
- Niestety. Mamusia jest... w takim miejscu, dokąd nie mogę cię zabrać. Ale zrobię coś innego: znajdę tego człowieka, który zrobił jej krzywdę, żeby można go było ukarać.
- Będzie musiał za karę siedzieć sam w pokoju?
- Właśnie. I nigdy już nikogo nie skrzywdzi.
- A mamusia wtedy wróci? Eve rozejrzała się bezradnym wzrokiem dookoła, na szczęście w tej chwili do pokoju wpadły Peabody i Deann Vanderlea. Poczuła ulgę tak wielką, że aż ugięły się pod nią kolana.
- Vonnie - powiedziała przyszywana ciocia. - Chodź, kotku.
- Ja chcę do mamusi.
- Wiem, malutka. Wiem. - Deann wzięła ją na ręce i przytuliła. Dziewczynka oparta czoło o jej ramię i zaczęła płakać. - Zasnęłam - szepnęła Deann przepraszająco. - Proszę mi wybaczyć.
- Wiem, że nie jest pani łatwo - odparła Eve. - I wiem, że wszystko jest w tej chwili nie w porę. Chciałam panią zapytać, gdzie Elisa kupowała przybory do szycia. - Pokazała Deann koszyk.
- Do szycia? Różnie. Bardzo lubiła robić takie rzeczy. Kilka razy byłam z nią na zakupach. Próbowała mnie nauczyć, ale beznadziejnie mi szło. Jest taki sklepik na Trzeciej Ulicy... Boże, jak on się... Aha, Szyć albo Mieć. A w śródmieściu, niedaleko Union Square, jest duży pawilon z pasmanterią. Nazywa się chyba Rękodzielnia. I jeszcze jeden, w centrum handlowym Sky Mail. Przykro mi, ale to wszystko, co wiem. - Deann zakołysała się, gładząc Vonnie po włosach. - Elisa wstępowała do takich sklepów przy okazji. I rzadko kiedy wychodziła z pustymi rękami.
- Czy wie pani może, gdzie kupiła tę konkretną rzecz? - Eve wzięła do ręki kłębek wstążki.
- Nie.
- Przyślę do państwa ludzi, którzy zabiorą jej aparaturę do przechowywania danych i urządzenia komunikacyjne. Czy wszystkie jej transakcje i transmisje były dokonywane na urządzeniach znajdujących się w tym mieszkaniu?
- Bywało, że korzystała z innych łączy w domu, kiedy dzwoniła na przykład do matki. Ale osobiste sprawy załatwiała na ogół z własnego aparatu. Przepraszam, muszę zająć się Vonnie. Trzeba ją uspokoić.
- Proszę bardzo. Eve uważnie przyjrzała się wstążce.
- To dobry trop - powiedziała Peabody.
- Lepszy niż żaden - odparła Dallas, chowając motek do torby na dowody. - Zabieramy go do zbadania.
Kiedy wróciły do salonu, otworzyły się główne drzwi wejściowe do apartamentu. Stanął w nich mężczyzna z bujną czupryną złotych włosów i pobladłą, zmęczoną twarzą. Eve patrzyła, jak Deann zrywa się z kanapy i podbiega do niego, wciąż trzymając Vonnie na rękach.
- Luther! Mój Boże, Luther...
- Deann. - Mężczyzna objął ją i dziecko, przytulił obie. - To nie była pomyłka?
Potrząsnęła głową i zaczęła gwałtownie szlochać.
- Przepraszam, że państwu przeszkadzam - odezwała się Eve. - Jestem porucznik Dallas.
Luther Vanderlea uniósł głowę.
- Tak. Tak, poznaję panią. Deann, zabierz Vonnie do sypialni, mogę cię prosić? - Pocałował je obie na pożegnanie.
- Proszę przyjąć wyrazy współczucia, panie Vanderlea - powiedziała Eve.
- Proszę mówić mi Luther. Jak mogę pomóc? Czy może powinienem zrobić coś konkretnego?
- Byłoby dobrze, gdyby zechciał pan odpowiedzieć na kilka pytań.
- Tak. Oczywiście. - Vanderlea popatrzy! za żoną, ale ona zniknęła już za drzwiami. - Nie mogłem wrócić wcześniej. Myślałem, że nigdy nie dojadę. Deann powiedziała mi... Właściwie to wciąż nie wiem dokładnie, co się stało. Elisa podobno wyszła z psem i... Deann mówi, że została zgwałcona i zamordowana. Zgwałcona i zamordowana w parku, niedaleko stąd.
- Czy pani Maplewood powiedziałaby panu, że ktoś ją zaczepia, czy przyszłaby do pana, gdyby miała jakieś zmartwienie?
- Tak - odparł bez chwili namysłu. - A jeśli nie do mnie, to na pewno do Deann. Były sobie bardzo bliskie. Jesteśmy... jesteśmy rodziną. - Usiadł, odrzucił głowę do tyłu.
- Czy Elisa Maplewood była dla pana bliską osobą?
- Pyta pani, czy była moją kochanką. Zastanawiałem się, czy usłyszę to pytanie, i tłumaczyłem sobie, że nie powinienem czuć się urażony. Staram się tak nie poczuć. Ja nie zdradzam żony, pani porucznik. A już z całą pewnością nie wykorzystałbym bezbronnej kobiety, którą sam zatrudniłem, darzyłem uznaniem i dużą sympatią i która musiała bardzo ciężko pracować, aby zapewnić swojemu dziecku godne warunki życia.
- Nie chcę pana urazić. Dlaczego określił pan Elisę Maplewood mianem bezbronnej?
Vanderlea ścisnął palcami nasadę nosa. Po chwili opuścił rękę.
- Była samotną matką, odeszła od męża, bo znęcał się nad nią, a teraz pozostawała całkowicie zależna ode mnie, bo to ja wypłacałem jej pensję i dawałem dach nad głową. Nie chcę powiedzieć, że nie znalazłaby sobie innej posady. Umiała pracować. Ale wcale nie musiała trafić do takiego domu jak nasz, gdzie mogłaby dorastać jej córka, gdzie miałaby koleżankę, a dookoła ludzi, którzy ją kochają. Dla Elisy liczyło się przede wszystkim to, żeby Vonnie miała dobrze w życiu.
- Czy były mąż groził jej kiedyś? Luther uśmiechnął się niewesoło.
- Kiedyś tak. Ale przestał. To była silna kobieta i potrafiła mu pokazać, gdzie jego miejsce. To było już dawno temu.
- Czy zna pan kogoś, kto mógłby chcieć ją skrzywdzić?
- Nikogo. I to jest święta prawda. Nie mogę pogodzić się z myślą, że ktoś mógłby celowo zrobić jej krzywdę. Trudno mi przyjąć to do wiadomości. A teraz... Wiem, że mają panie obowiązki, ale ja też je mam. Żona mnie potrzebuje, dzieci również. Czy możemy resztę spraw odłożyć na później?
- Tak. Chcę zabrać ten przedmiot. - Eve pokazała kłębek wstążki. - Mogę dać panu pokwitowanie.
- Niepotrzebne mi pokwitowanie. - Luther Vanderlea wstał i przetarł dłońmi twarz. - Słyszałem, że jest pani dobra w swoim fachu.
- Jestem.
- Liczę na panią. - Wyciągnął do niej dłoń. - Ja i my wszyscy.
W drodze do śródmieścia zajrzały do kilku sklepów z pasmanterią. Eve była zaskoczona; nie miała pojęcia, że produkuje się tyle rzeczy służących do ręcznego wyrobu innych rzeczy, które są powszechnie dostępne w gotowej postaci. Kiedy zdradziła się ze swoim zdziwieniem, Peabody uśmiechnęła się do niej znad kłębka jaskrawej włóczki.
- Zrobienie czegoś własnoręcznie daje bardzo dużo satysfakcji. Dobiera się kolory, materiały, wzór. Na twoich oczach rodzi się coś oryginalnego.
- Skoro tak mówisz...
- U mnie w rodzinie jest sporo rzemieślników i rękodzielników. To był element filozofii Wolnego Wieku. Ja też nie mam dwóch lewych rąk. Gorzej, jeśli chodzi o czas. Kiedy miałam dziesięć łat, zrobiłam na szydełku ocieplacz na dzbanek z herbatą. Pomogła mi babcia. Wciąż mam go jeszcze w domu.
- W życiu nie widziałam czegoś takiego na oczy.
- Czego? Szydełka czy ocieplacza?
- Jednego i drugiego. I wcale nie mam ochoty oglądać. - Eve rozejrzała się po półkach zastawionych artykułami pasmanteryjnymi i gotowymi wyrobami. - Wiele sprzedawczyń kojarzy Elisę Maplewood. A w takich sklepach raczej nie widuje się mężczyzn.
- Robótki ręczne to prawie wyłącznie domena kobiet. Zajmują się tym zawodowo albo hobbystycznie, czasem zresztą jedno nie przeszkadza drugiemu. Szkoda, że mężczyźni jakoś się na to nie załapują. To bardzo relaksujące zajęcie. Mój wujek Jonas robi na drutach całymi dniami i mówi, że między innymi dzięki temu dożył stu sześciu lat w dobrym zdrowiu. A może siedmiu. Albo ośmiu.
Eve nie chciało się komentować jej słów. Wyszła ze sklepu.
- Nikt nie przypomina sobie, żeby jakiś facet zaczepiał Elisę Maplewood. Ani w ogóle żadną inną klientkę. Nikt o nią nie wypytywał, nie kręcił się wokół niej. Ale wstążka jest identyczna. To musi mieć jakiś związek.
- Mógł ją kupić gdziekolwiek i to dawno temu. Albo niedawno. Elisa Maplewood mogła wpaść mu w oko w którymś ze sklepów, więc potem wrócił i zaopatrzył się w taką samą wstążkę, jaką przy nim kupiła. Poza tym są jeszcze targi rękodzielnictwa. Tam mógł ją zauważyć. Założę się, że bywała na takich targach, może też brała ze sobą dzieci.
- Niezły pomysł. Zapytaj o to jej pracodawców. - Eve stanęła na skraju chodnika i wsunęła kciuki do kieszeni spodni, bębniąc machinalnie palcami po udach. Dookoła mozolnie przelewała się ludzka rzeka. - Albo wstrzymaj się z tym trochę. Trzeba dać im odetchnąć. A do schroniska mamy wszystkiego kilka przecznic. Wypytamy Louise o tę jej czarownicę.
- Jasnowidzka nie musi od razu być czarownicą, tak samo jak czarownica nie zawsze ma dar jasnowidzenia. Patrz! Straganiarz!
- Czekaj, czekaj! - Eve przycisnęła palce do skroni i wbiła wzrok w niebo. - Mam wizję. Widzę ciebie, jak napychasz się sojowym hot dogiem.
- Miałam ochotę na kebab z owocami i może małą sałatkę, ale jak mi wspomniałaś o tym cholernym hot dogu, to koniec. Muszę go zjeść.
- Wiedziałam. Dla mnie frytki i pepsi.
- Wiedziałam - odgryzła się Peabody. Była jednak za bardzo zadowolona z tego, że w ogóle zje tego dnia lunch, by chociaż słowem skomentować fakt, iż sama będzie musiała zapłacić za wszystko.
To miejsce nie wygląda na schronisko dla kobiet w nagłej potrzebie, pomyślała Eve, ale raczej jak skromny, porządnie utrzymany blok mieszkalny. Przynajmniej z zewnątrz. Blok z mieszkaniami dla średnio zamożnych ludzi, bez stróża przy wejściu. Przypadkowy przechodzień nie dostrzegłby nic szczególnego, nawet gdyby chciało mu się uważniej przyjrzeć.
I właśnie o to chodzi, upomniała się w myślach. Kobiety, które chronią się tutaj ze swoimi dziećmi, liczą na to, że nikt nie zauważy, dokąd uciekły.
Niemniej jednak oko policjantki bez trudu, za to z dużą satysfakcją wyławiało elementy pierwszorzędnego systemu ochrony: wielozadaniowe kamery, zmyślnie zamaskowane przez gzymsy i listwy wykończeniowe, okna wyposażone w nieprzenikliwe elektroniczne zasłony.
A jeśli jeszcze obserwujący to wszystko stróż prawa znał Roarke'a, mógł być pewien, że w podłodze przy każdym wejściu zainstalowano naciskowe wykrywacze ruchu zintegrowane z najwyższej klasy systemem alarmowym. Aby wejść, należało zapewne zeskanować dłoń na czytniku i wstukać kod, a dodatkowo może też ktoś musiał otworzyć drzwi od środka. Budynek był z całą pewnością chroniony przez dwadzieścia cztery godziny na dobę - zapewne jednocześnie przez ludzi i androidy - a przy pierwszej próbie wtargnięcia na siłę wszystkie wejścia ryglowały się automatycznie jak w bankowym skarbcu.
To nie jest zwykły azyl. To forteca.
Nazywała się Dochas, co w języku gaelickim oznacza nadzieję, i była równie bezpieczna jak Biały Dom. A prawdopodobnie nawet bezpieczniejsza, ze względu na swą anonimowość.
Gdyby Eve wiedziała, że istnieją takie miejsca, to czy sama w dzieciństwie nie szukałaby w nich schronienia, zamiast błąkać się bez celu ulicami miasta Dallas, skrzywdzona i upodlona do granic?
Nie. Ktoś, komu zrobiono to, co jej, ucieka, bojąc się nawet nadziei.
Tamto zdarzyło się przed wielu laty, Eve była teraz nieporównanie mądrzejsza niż wtedy - a mimo to czuła niepokój, stojąc na progu tego domu. Już lepsze są ciemne alejki, pomyślała, bo przynajmniej wiadomo, że w mroku czają się szczury. Wiadomo, czego się spodziewać.
A jednak, mimo wszystko, sięgnęła do przycisku dzwonka.
Zanim zdążyła go dotknąć, drzwi stanęły otworem.
Doktor Louise Dimatto, blond wulkan niespożytej energii, wyszła przywitać gości.
Miała na sobie bladoniebieski fartuch, a pod nim prostą czarną koszulę i takież spodnie. W lewym uchu pobłyskiwały dwa maleńkie złote kółka, a w prawym trzecie - do kompletu. Na jej zręcznych palcach nie było ani jednego pierścionka, a na lewym nadgarstku nosiła zwykły, praktyczny mikrokomputer.
Nikomu nie przyszłoby do głowy, że ta skromna kobieta pochodzi z rodziny pławiącej się w zielonym oceanie nieprzebranego bogactwa.
Była śliczna jak pucharek lodów z bitą śmietaną, miała klasę niczym kryształowy kieliszek najszlachetniejszego szampana i urodziła się z ni przejednanym pragnieniem, aby zmieniać świat na lepszy. Życie upływało jej na pierwszej linii tej walki.
- Później nie mogłyście? - Chwyciła Eve za rękę i wciągnęła ją do środka. - Już myślałam, że będę musiała dzwonić na policję, żeby was tu ściągnąć. Cześć, Peabody. Ależ ty fantastycznie wyglądasz.
Delia rozpromieniła się z zadowolenia.
- Dzięki. - Po długiej i żmudnej fazie eksperymentów wypracowała sobie wreszcie styl ubioru, na który mówiła „zawód: detektyw”. Składały się na niego prosty krój, ciekawe kolory i wygodne buty na poduszce powietrznej, w tej samej tonacji co reszta stroju.
- To my dziękujemy, że znalazłaś dla nas czas... - zaczęła Eve.
- Czas nietrudno znaleźć. Ja szukam w każdej dobie dwudziestu sześciu godzin. Tyle by mi akurat wystarczyło. Chcecie się rozejrzeć? Oprowadzę was.
- Musimy...
- Dobrze, dobrze. - Louise zacisnęła palce, nie pozwoliła jej cofnąć ręki. - Dajcie mi się trochę pochwalić. Skończyliśmy nareszcie przebudowę i renowację, ale co do urządzenia wnętrz i zakupu sprzętu Roarke dał mi wolną rękę. Dla mnie ten facet jest w tej chwili bogiem.
- I o to mu chodzi. Louise wybuchnęła śmiechem i wzięła obie policjantki pod ręce.
- System ochrony działa bezbłędnie, tego wam chyba nie muszę mówić?
- Nie ma bezbłędnych systemów - zauważyła Eve.
- Nie mów jak glina - skarciła ją lekarka, trącając lekko biodrem. - Tutaj mamy pomieszczenia do użytku wspólnego. Kuchnia - dodam, że jedzenie jest świetne - jadalnia, biblioteka, sala do zabaw dla dzieci, no i tak zwany pokój rodzinny.
Prowadziła je korytarzem, kolejno pokazując wymieniane pomieszczenia, a dookoła narastał gwar. Eve słyszała w nim wyraźnie pomieszane głosy kobiet i dzieci - dźwięki, które zawsze przyprawiały ją o niepokój i rozdrażnienie.
Powietrze było przesycone zapachem, który kojarzył się z dziewczynkami, chociaż w pewnym momencie w kierunku kuchni wielkimi susami przemknęły dwa stworzenia wyglądające jak mali chłopcy. Oprócz tego dawało się wyczuć woń pasty do podłogi, kwiatów i, zdaje się, kosmetyków do pielęgnacji włosów; mieszankę aromatów cytryny i wanilii oraz zapach landrynek, który zawsze kojarzył się Eve z mieszkającą razem grupą kobiet.
Pomieszczenia wspólne były przestronne i urządzone bardzo kolorowo. Wybrano pogodne barwy, wygodne meble, a oprócz wspólnych stołów i wieloosobowych kanap nie zapomniano o fotelach, gdzie można było posiedzieć samemu.
Eve zauważyła od razu, że pokój rodzinny jest bardzo popularnym miejscem.
Zastały tam mniej więcej dwanaście kobiet, które siedziały na kanapach albo bawiły się z dziećmi na podłodze. Zarówno mamy jak i ich pociechy były w różnym wieku i o różnym kolorze skóry. Niektóre z nich rozmawiały ze sobą, inne oglądały program na monitorze stacji rozrywkowej albo po prostu kołysały dzieci siedzące im na kolanach.
Eve nigdy nie potrafiła zrozumieć, czemu ludzie huśtają dzieci na rękach, skoro wiadomo - jak wynikało z obserwacji poczynionych przez nią przy zachowaniu wszelkich środków ostrożności - że taki nieustający, wymuszony ruch musi w końcu spowodować, że uleje im się to, co zjadły. Jednym albo drugim końcem.
Zauważyła, że nie wszystkim dzieciom się to podobało. Jedno z nich gulgotało sobie w najlepsze, najwidoczniej zadowolone, ale już dwójka innych wydawała dźwięki bardzo podobne do wozu strażackiego jadącego na sygnale.
Jakoś nikogo szczególnie to nie martwiło, a już na pewno żadnego z grupki maluchów na podłodze, pochłoniętych ulubionymi zabawami albo swoimi dziecięcymi zatargami.
- Moje panie... - powiedziała Louise donośnym głosem.
Rozmowy umilkły jak nożem uciął, a wszystkie kobiety odwróciły głowy w stronę drzwi. Starsze dzieci zamknęły buzie z trzaskiem, tak jak małże zatrzaskują się w skorupach. Niemowlaki gaworzyły sobie dalej w najlepsze.
- Przyszły do nas porucznik Dallas i detektyw Peabody. Zapadła chwila ciszy. Policja. Ta myśl wywołała cały wachlarz reakcji u zgromadzonych w pomieszczeniu matek: jedne zacisnęły usta, inne zaczęły nerwowo trzepotać powiekami, a wszystkie mocniej przygarnęły do siebie dzieci.
Mąż tyran to wróg. Doktor Louise - przyjaciel. Ale policjant, pomyślała Eve, jest wielką niewiadomą; może stanąć po dowolnej stronie.
- Porucznik Dallas jest żoną pana Roarke'a. Odwiedziła nas po raz pierwszy.
Niektóre z kobiet uspokoiły się zauważalnie: rozluźniły się ściągnięte niepokojem twarze i napięte ze strachu mięśnie. Prezentacja, której dokonała Louise, nie uśpiła jednak podejrzliwości u wszystkich.
Bo oprócz rasy i wieku te kobiety różniły się także odniesionymi obrażeniami. Jedne miały świeże sińce, inne już pożółkłe. Połamane kości zostały złożone przez lekarzy. Jednak zrujnowane życie trzeba odbudować własnoręcznie.
Eve czuła ich lęk. Sama również się bała; jej ciało pokryła gęsia skórka, krtań zacisnęła się boleśnie. Tymczasem Louise patrzyła na nią, czekając, co zrobi. Eve była na siebie wściekła, że tak reaguje.
- Ładnie tutaj macie - udało jej się wreszcie wykrztusić.
- Tu jest cudownie, proszę pani. - Jedna z kobiet wstała i podeszła do niej, utykając lekko. Mogła mieć około czterdziestu lat, na jej twarzy widniały świeże, paskudne ślady pobicia. Wyciągnęła dłoń. - Dziękuję.
Eve wcale nie miała ochoty podawać jej ręki. Czuła opór przed fizycznym kontaktem, ale nie było rady: nieznajoma patrzyła na nią z wyczekiwaniem i - co za koszmar! - z wdzięcznością.
- Przecież ja nic dla pani nie zrobiłam - wyjąkała.
- Roarke to pani mąż. Gdybym miała odwagę przyjść tutaj wcześniej albo zgłosić się na policję, szukać pomocy gdziekolwiek, to mojej córce nic by się nie stało. - Odwróciła się, przywołując gestem małą brunetkę z kręconymi włosami i rączką ujętą w usztywniacz. - Abra! Chodź, przywitaj się z panią porucznik.
Dziewczynka podeszła, ale schowała się za mamą i z tej bezpiecznej kryjówki rzucała na Eve ciekawe spojrzenia.
- Policjanci zamykają złych ludzi, żeby nikomu nie zrobili nic złego. Podobno.
- To prawda. Starają się.
- A mnie tatuś zrobił coś złego i dlatego mama mnie zabrała. Kiedy pęka kość, słychać przeraźliwy, odrażający trzask... Upiorny ból wybucha jasnym blaskiem pod powiekami... Żołądek podchodzi do gardła, tłustą, śliską falą oddaje każdy przełknięty kęs... Oczy zasnuwają się czerwoną mgłą paniki...
Eve stała i patrzyła na dziewczynkę z usztywniaczem na ręce, przeżywając na nowo swoje wspomnienia, jedno po drugim. Pragnęła uwolnić się od nich. Uciec i zostawić je za sobą. Daleko, jak najdalej.
- Tutaj już nic ci nie grozi. - Usłyszała swój głos, cichy i dobiegający jakby z wielkiej dali, stłumiony hukiem dudniącym w uszach.
- Tata pobił mamę. Bardzo się pogniewał i ją pobił. Ja zawsze chowałam się u siebie w pokoju, bo tak mi mama kazała, ale tym razem wyszłam i mnie też pobił.
- Złamał jej rękę. - W podbitych oczach kobiety pojawiły się łzy. - Dopiero wtedy przejrzałam.
- Nie obwiniaj się, Marły - powiedziała łagodnie Louise.
- A teraz możemy tu mieszkać i doktor Louise do nas przychodzi, i nikt nas nie bije, nie krzyczy i niczym nie rzuca.
- Dobrze wam tutaj. - Peabody przykucnęła, żeby porozmawiać z dziewczynką, ale jednocześnie chciała odwrócić uwagę wszystkich od Eve. Porucznik Dallas nie wyglądała w tej chwili najlepiej. - I pewnie się nie nudzicie, co?
- Każdy ma swoje obowiązki, jest też szkoła. Trzeba pracować i odrabiać lekcje. Potem można się pobawić. A na górze jest taka pani, która będzie miała dzidziusia.
- Naprawdę? - Peabody odwróciła głowę i zerknęła na Louise. - Teraz, w tej chwili?
- Zaczyna się poród. Mamy tutaj kompletnie wyposażoną porodówkę i położnika na pełnym etacie. Marły, postaraj się jeszcze przez dwadzieścia cztery godziny jak najmniej forsować tę nogę, dobrze?
- Postaram się. Już mi lepiej. W ogóle nam tutaj lepiej.
- Wybacz, Louise, ale naprawdę musimy z tobą porozmawiać - wtrąciła Eve.
- Jasne, jeszcze tylko... - Lekarka spojrzała jej w twarz i urwała w pół słowa. - Dobrze się czujesz?
- Nic mi nie jest. Czas nas trochę goni, to wszystko.
- Chodźmy na górę, do mojego gabinetu. - Ruszyły z powrotem w stronę schodów. Nie siląc się na subtelność, Louise wzięła Eve za rękę i położyła palce na jej nadgarstku. - Masz lepką skórę - mruknęła. - Puls szybki ledwo wyczuwalny i do tego pobladłaś. Zaraz cię zbadam.
- To zwykłe zmęczenie. - Eve odsunęła się od niej. - Spałyśmy dzisiaj tylko dwie godziny. Niepotrzebny mi lekarz, muszę cię przesłuchać.
- W porządku, ale nie powiem ani słowa, dopóki nie weźmiesz dawki preparatu proteinowego.
Na drugim piętrze także coś się działo. Zza zamkniętych drzwi dobiegały glosy. I płacz.
- Sesje terapeutyczne - wyjaśniła Louise. - Czasami uwalniają się tu wielkie emocje. Moira, pozwolisz na chwilkę?
Skierowała te słowa do dwóch kobiet stojących przed otwartą salą, najwidoczniej gabinetem lub kolejnym pokojem do spotkań z terapeutą. Jedna z nich odwróciła się; jej spojrzenie ledwie musnęło Louise i zatrzymało się na Eve. Szepnęła coś swojej towarzyszce, uściskała ją serdecznie i odeszła.
Eve wiedziała, kogo ma przed sobą. To była Moira O'Bannion z Dublina, kobieta, która znała matkę Roarke'a. To od niej Roarke dowiedział się, że to, co przez ponad trzydzieści lat uważał za swoje najwcześniejsze wspomnienie, było kłamstwem kryjącym morderstwo.
Eve poczuła, że wszystko się w niej przewraca.
- Moira O'Bannion - przedstawiła ją Louise. - To Eve Dallas i Delia Peabody.
- Miło mi poznać - uśmiechnęła się Moira. - Jak się miewa Roarke?
- Dobrze. - Eve wzdrygnęła się, czując zimną strużkę lepkiego potu spływającą wzdłuż kręgosłupa. - Świetnie - uściśliła.
- Moira to jeden z naszych największych skarbów. Sama ją dla nas ukradłam - pochwaliła się Louise.
Moira roześmiała się głośno.
- Powiedzmy, że mnie skaptowałaś. Chociaż można by powiedzieć, że zostałam przymusowo zwerbowana. Louise jest ostra - poinformowała policjantki. - Przyszłyście obejrzeć nasz dom?
- Niezupełnie. Jesteśmy tu służbowo.
- Aha. Nie będę wam przeszkadzać. Co u Jany?
- Rozwarcie cztery centymetry, wygładzenie szyjki macicy trzydzieści procent. Ma jeszcze sporo czasu.
- Daj mi znać, kiedy się zacznie, dobrze? Wszystkie tutaj nie możemy się doczekać tego dziecka. - Moira uśmiechnęła się do Peabody. - Miło było was poznać. Mam nadzieję, że wpadniecie do nas jeszcze. Pozdrowienia dla Roarke'a - rzuciła na zakończenie do Eve i odsunęła się na bok, aby mógł przejść.
- Moira jest świetna - powiedziała Louise, prowadząc policjantki po schodach na następne piętro. - To dzięki niej nasz dom jest taki wyjątkowy. Udało mi się - ha, niech będzie, że zwerbować - najlepszych terapeutów, lekarzy, psychiatrów i adwokatów. Wiesz, Dallas, błogosławię dzień kiedy zaniosło cię do tamtej kliniki w śródmieściu, gdzie kiedyś pracowałam, pamiętasz? To był początek krętej drogi, która doprowadziła mnie tutaj. - Otworzyła jedne z drzwi, zaprosiła Eve i Peabody do środka. - Że nie wspomnę o Charlesie, którego też poznałam dzięki temu. - Podeszła żwawym krokiem do barku i otworzyła go. W środku była minilodówka. - A, właśnie, przypomniałam sobie. Ta kolacja, którą urządzam już nie wiadomo od kiedy, będzie pojutrze. U Charlesa - tam jest przytulniej niż u mnie - o ósmej wieczorem. Odpowiada ci, Peabody? A McNabowi?
- Jasne. Chętnie wpadniemy.
- Z Roarkiem już się umówiłam. - Louise podała obu policjantkom po butelce preparatu proteinowego.
Eve chętniej napiłaby się zimnej wody i zrobiła kilka głębokich wdechów przy otwartym oknie.
- Mamy śledztwo w toku - poinformowała lekarkę.
- Rozumiem. Lekarze i gliniarze muszą być elastyczni i nauczyć się rezygnować z zaproszeń w ostatniej chwili. Powiedzmy, że będziemy czekać na was, wiedząc, że coś może wypaść. A teraz usiądźcie i wypijcie ten preparat. Smaczny, cytrynowy.
Można było jeszcze z nią podyskutować, ale to oznaczało dalszą stratę czasu, a poza tym Eve czuła, że dopalacz naprawdę jej się przyda. Otworzyła butelkę i wypiła duszkiem.
Rozejrzawszy się po gabinecie Louise, zauważyła, że jest o niebo lepszy niż ten poprzedni, w klinice. Przestronniejszy, ładniej urządzony. Funkcjonalnie, jak zresztą można się było spodziewać, ale z poczuciem stylu.
- Elegancja Francja - skomentowała Eve.
- Roarke nalegał, a ja, przyznaję się bez bicia, nie dałam się prosić. Poza tym to był jeden z naszych celów: wszyscy mają się tutaj dobrze czuć. Jak w domu. Chcemy, żeby nasze podopieczne i ich dzieci czuły się tu swobodnie.
- I wyszło wam - powiedziała Peabody, siadając i delektując się swoim napojem. - Tutaj naprawdę jest jak w domu.
- Dzięki. - Louise spojrzała na Eve, przekrzywiając głowę. - Wyglądasz już lepiej. Kolory ci wróciły.
- Dziękuję, pani doktor. - Eve wrzuciła pustą butelkę do segregatora odpadów wtórnych. - A teraz słucham. Celina Sanchez.
- Ach, Celina. Fascynująca kobieta. Znam ją od lat. Chodziłyśmy razem do szkoły. Pochodzi z nadzianej rodziny, tak jak ja. Bardzo, ale to bardzo konserwatywnej, tak jak moja. Robi za czarną owcę. Jak ja. Nie było więc wyjścia, musiałyśmy się zaprzyjaźnić. Dlaczego o nią pytasz?
- Przyszła do mnie dziś rano i podała się za jasnowidza.
- Jest jasnowidzem. - Louise zmarszczyła brwi i wyjęła dla siebie z barku butelkę gazowanej wody. - Ma olbrzymi talent i wykorzystuje go zawodowo. Dlatego właśnie jest czarną owcą swojej rodziny, która nie pochwala tej profesji i wstydzi się przyznać, czym zajmuje się Celina. Tak jak powiedziałam, to ludzie o ultrakonserwatywnych poglądach. Po co do ciebie przyszła? Przecież jej specjalność to prywatne konsultacje i przyjęcia.
- Utrzymuje, że widziała morderstwo.
- O mój Boże. Nic jej się nie stało?
- Nie było jej na miejscu zbrodni. Miała wizję.
- Aha. To musiało być dla niej okropne przeżycie.
- Mam rozumieć, że kupujesz tę historyjkę? Tak po prostu? - Eve strzeliła palcami.
- Jeśli Celina przyszła do was i powiedziała, że widziała morderstwo, to znaczy, że tak było. - Louise pociągnęła w zamyśleniu łyk wody. - Ona nie kryje się ze swoim darem, ale traktuje go stricte zawodowo i, można powiedzieć, powierzchownie.
- Co to znaczy „powierzchownie”? - zapytała Eve.
- Celina lubi swoją pracę, cieszy się, że ma taki talent i wykorzystuje go głównie na gruncie rozrywkowym. Rzadko udziela porad. To, co robi, jest bardzo lekkie. Nigdy nie słyszałam, żeby zaangażowała się w coś takiego jak teraz. Kto został zamordowany?
- Młoda kobieta. Zgwałcona, uduszona i okaleczona. Dziś w nocy w Central Parku.
- Słyszałam o tym. - Louise usiadła za błyszczącym biurkiem o bardzo kobiecej linii. - Nie podano zbyt wielu szczegółów. Prowadzicie tę sprawę?
- Właśnie. A twoja Celina znała wiele szczegółów, których nie podano. Ręczysz za nią?
- Tak. Wierzę jej na ślepo. Czy ona może wam pomóc?
- To się jeszcze okaże. Co o niej wiesz na gruncie prywatnym? Louise ponownie uniosła butelkę do ust i zaczęła pić, nie spiesząc się, powoli odmierzając łyki.
- Nie lubię obgadywać przyjaciół, Dallas.
- Ja jestem z policji i nikogo nie obgadujemy. Louise odetchnęła głęboko.
- Cóż. Jak mówiłam, Celina pochodzi z bogatej rodziny o konserwatywnych poglądach, która nie pochwala tego, co ona robi. A żeby szarpać się z rodziną, trzeba mieć niezły charakter. - Uniosła butelkę jak do toastu i wypiła kolejny łyk. - Jej ojciec należy do meksykańskiej arystokracji, ale swego czasu przeprowadził się w interesach na kilka lat do Wisconsin. Teraz mieszka z żoną w Meksyku. Celina drapnęła od nich do Nowego Jorku i jeszcze na studiach uznała, że tutaj jest jej miejsce. Ja bym powiedziała, że polubiła nasze miasto, no i bardzo jej też odpowiadało, że rodzina mieszka jeszcze na tym samym kontynencie, ale już kilka tysięcy kilometrów dalej. - Wzruszyła ramionami, pomyślała przez chwilę. - Określiłabym ją jako osobę prostolinijną, nakierowaną na realizację celów. Studiowała parapsychologię i nauki pokrewne. Chciała dowiedzieć się jak najwięcej o swoim darze. Jak na jasnowidzącą, odznacza się sporą zdolnością logicznego myślenia, natomiast brakuje jej nieco wyobraźni. Jest lojalna. Trzeba być lojalną, jeśli utrzymuje się znajomości przez ponad dekadę. Ma też silne poczucie etyki zawodowej. Nigdy nie słyszałam, żeby próbowała narzucić się komuś psychicznie. Nie używa swojego daru, żeby manipulować innymi. Czy znała kobietę, którą zamordowano?
- Powiedziała, że w tym życiu raczej nie.
- Hm. Kiedyś, pamiętam, sporo dyskutowałyśmy na temat związków przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Wiem, że to nie twoja szkoła myślenia, ale mimo wszystko mówimy o uznanej teorii, szanowanej na nawet w niektórych kręgach naukowych.
- A co powiesz na temat jej spraw osobistych?
- Rozumiem, że nie pytasz o przyjaciół. Przez kilka lat była z pewnym facetem, muzykiem. Śpiewa, gra i pisze piosenki. Uroczy mężczyzna. Zerwali ze sobą już jakiś czas temu. Mniej więcej rok. - Wzruszyła ramionami. - Szkoda. Lubiłam go.
- Jak się nazywa?
- Lucas Grandę. To w miarę znane nazwisko. Napisał kilka popularnych piosenek, udziela się też jako muzyk sesyjny, a do tego pisze muzykę do filmów.
- Dlaczego się rozstali?
- To już byłoby obgadywanie. Nie widzę związku ze sprawą.
- Wszystko ma związek ze sprawą, dopóki nie zdobędę dowodów, że jest inaczej.
- Najprościej można powiedzieć, że uczucie wygasło. Przestali być ze sobą szczęśliwi, więc każde poszło własną drogą.
- To było obustronne?
- Nigdy nie słyszałam, żeby Celina jakoś specjalnie się na nim wyżywała. Raczej konwencjonalnie, jak to kobieta po rozstaniu z facetem. Nie widujemy się zbyt często, bo brakuje na to czasu, ale o ile zdołałam z a u w a - żyć, zniosła to w miarę dobrze. Kochali się, ale potem nagle zabrakło miłości, więc zamknęli ten rozdział i poszli dalej.
- Czy Celina Sanchez wspomniała kiedyś przy tobie o Elisie Maplewood?
- Tak się nazywała ta zamordowana kobieta? Nie, nigdy. Dziś usłyszałam to nazwisko po raz pierwszy. W porannych wiadomościach.
- A znasz może nazwisko Vanderlea? Luther i Deann Vanderlea?
- To ci od antyków? - Louise uniosła brwi, zaciekawiona. - Znam ich trochę. Wydaje mi się, że któryś z moich wujków grywa w golfa z ojcem Luthera Vanderlei. Celina mogła ich poznać na gruncie towarzyskim. Czemu pytasz?
- Ofiara u nich pracowała. Jako pomoc domowa.
- Ach. To już są spekulacje, Dallas.
- Zgadza się, ale nigdy nie wiadomo, jak daleko należy szukać prawdy.
- Domyślam się, że jesteś bardzo dumna - powiedziała Peabody, kiedy wracały już do samochodu.
- Słucham?
- Z tego domu. - Delia obejrzała się przez ramię, obrzucając wzrokiem fasadę Dochas . - Z tego, czego dokonał tu Roarke.
- Zgadza się. To jest taki człowiek, który wykłada gotówkę tam, gdzie innym nie chce się nawet kiwnąć palcem. - Eve wrzuciła bieg i ruszyła z miejsca. Nagle Peabody położyła jej dłoń na ramieniu. - Co? - zdziwiła się.
- Jestem twoim partnerem, tak?
- Na okrągło mi to powtarzasz.
- I przyjaciółką. Eve zabębniła palcami po kierownicy. Nie była pewna, dokąd zmierza ta rozmowa.
- Chcesz mnie uraczyć jakąś łzawą historyjką?
- Ludzie mają prawo do swoich sekretów, ale przyjaciele i partnerzy są po to i, żeby mieć się przed kim wywnętrzyć. Wiem, że wcale nie chciałaś tam iść.
Było widać, pomyślała Eve. To źle. Nie wolno tego po sobie pokazywać.
- Ale poszłam - zauważyła.
- Bo jesteś mistrzynią w zmuszaniu się do robienia tego, czego nie chcesz robić. Inni w takiej sytuacji uciekają. Chcę tylko powiedzieć, że jeśli nie dajesz sobie z czymś rady, to możesz mi się zwierzyć. I tyle. A wszystko, co powiesz, zostanie między nami.
- Uważasz, że moje zachowanie przeszkadza mi w pracy?
- Nie. Ja tylko...
- Niektórzy ludzie mają takie osobiste problemy, których nie rozwiąże gadka od serca plus duże lody. - Eve wcisnęła gaz, oderwała samochód od krawężnika, zajechała drogę taksówce i przecięła skrzyżowanie na żółtym świetle. - Dlatego właśnie mówimy, że to problemy osobiste.
- W porządku.
- I tylko mi się teraz nie dąsaj, że nie chcę wypłakać ci się w marynarkę. Dam sobie radę. - Skręciła gwałtownie w boczną ulicę, chociaż nie miała pojęcia, dokąd jedzie. - Tak robią gliny. Dają radę i robią swoje, bez oglądania się, czy mają pod ręką kogoś, kto ich pogłaszcze po główce i powie „Już dobrze”. Nie musisz odgrywać przede mną przyjaciółki, która wszystko rozumie, a ja nie muszę otwierać przed tobą serca, żebyś je mogła wypatroszyć i dokładnie sobie obejrzeć. Tak więc... Cholera. Cholera pieprzona mać!
Eve szarpnęła kierownicą i zatrzymała samochód, blokując wóz stojący przy krawężniku. Walnęła pięścią w deskę rozdzielczą i włączyła policyjnego koguta, nie zważając na to, że dookoła wściekle roztrąbiły się klaksony.
- To wszystko nie tak. Nie tak, nie w porę i nie na miejscu. W ogóle nie trzeba było zaczynać tej rozmowy.
- W porządku, zapomnij.
- Jestem zmęczona. - Eve wyjrzała przez przednią szybę. - Żadne proteiny mi nie pomogą. Cały czas chodzę poirytowana. I nie mogę rozgryźć, o co chodzi. Nie daję rady.
- Nic się nie stało, Dallas. Nie będę się dąsać i nie będę nic z ciebie wyciągać na siłę.
- Wiem. Nigdy tego nie robisz, dodała Eve w myślach, a na głos powiedziała tylko:
- I nie przyłożysz mi, nawet jak na to zasłużę.
- Przecież mi oddasz, a ty bijesz mocniej ode mnie. Eve parsknęła krótkim śmiechem. Przetarła twarz dłońmi i odwróciła się na siedzeniu, żeby spojrzeć Delii prosto w oczy.
- Pracujemy razem i przyjaźnimy się. Jesteś dobra jako przyjaciółka i jako partnerka. Ja mam kilka... psychiatra powiedziałby: zagadnień do przepracowania. I muszę je sama przepracować. Jeżeli zauważysz, że moje zachowanie zaczęło utrudniać pracę, to spodziewam się, że zwrócisz mi uwagę. A dopóki to nie nastąpi, muszę cię poprosić, jako moją partnerkę i przyjaciółkę, żebyś dała sobie z tym spokój.
- W porządku.
- No to w porządku. Jedziemy, bo za chwilę wybuchnie tu uliczna wojna z policją, wyciągną nas z wozu i rozniosą na butach.
- Popieram. Do następnej przecznicy jechały w milczeniu.
- Podrzucę cię do domu - odezwała się w końcu Eve. - Musimy się przespać.
- Czy to oznacza, że wrócisz do siebie i będziesz pracować sama?
- Nie. - Uśmiechnęła się lekko. - Zobaczę się z Mirą, a potem pojadę do domu i walnę się na chwilę do łóżka. Wieczorem trochę popracuję. Ty też możesz: spróbuj poszukać tej naszej wstążki i ustal, gdzie był Abel Maplewood, kiedy dokonano morderstwa.
- Zrobi się. A co z Celiną Sanchez?
- Jeszcze nie wiem. Prześpię się z tym.
Ponieważ i tak nie mogła pozbierać myśli, Eve uznała, że rozmowa z psychiatrą dobrze jej zrobi. Dobrze albo źle; w każdym razie przegapienie albo odwołanie spotkania z doktor Mirą nie należałoby do najrozsądniejszych posunięć.
Ona nigdy nie miała o nic żalu, ale jej sekretarka nie darowałaby tego nikomu.
Tak więc Eve, zamiast leżeć twarzą w dół gdziekolwiek, byle płasko, siedziała w gabinecie doktor Miry, zagłębiona w wygodnym fotelu wyglądającym jak łyżka do lodów i popijała herbatę, na którą nie miała najmniejszej ochoty.
Mira miała ładną twarz o miękkich rysach, okoloną puszystymi włosami, które kolorem przypominały futro norki. Jej ulubionym strojem był zazwyczaj atrakcyjny, jednokolorowy kostium dobrej marki, tego dnia w odcieniu lodów pistacjowych. Na szyi miała trzy sznury dobranych ciemnozielonych koralików.
Jej oczy, tak samo niebieskie jak fotele w gabinecie, tchnęły życzliwością, ale potrafiły bezbłędnie dostrzec każdy szczegół.
- Jesteś wykończona. Spałaś chociaż trochę?
- Kilka godzin. I wypiłam preparat proteinowy.
- To bardzo dobrze. Sen jest jeszcze lepszy.
- Załatwię go sobie niedługo. Słucham. Co mi o nim powiesz?
- Agresywny i gwałtowny. Złość i agresja ukierunkowane przeciwko kobietom. Czerwona wstążka nie została użyta przypadkowo. Szkarłat, piętno nierządnic. Ten człowiek postrzega kobiety na dwa sposoby. W każdej widzi dziwkę, z którą może zrobić, co mu się podoba. Jednocześnie ułożenie zwłok i wybrane miejsce wskazują na to, że kobiety napełniają go trwożną fascynacją. Ręce złożone w religijnym geście, kamienie nad jeziorkiem. Madonna, królowa, jawnogrzesznica. Starannie dobiera symbole.
- Dlaczego zabił akurat Elisę Maplewood?
- Uważasz, że ofiara została specjalnie wybrana, a nie przypadkowa?
- Czekał na nią, jestem tego pewna.
- Była samotna, nie miała żadnego obrońcy. Wychowywała dziecko, ale bez męża. To mógł być ważny szczegół. Możliwe także, że stała się dla niego - poprzez swój wygląd, tryb życia, sytuację - odpowiednikiem kobiety, która kiedyś wywarła na niego wielki wpływ. Morderstwo na tle seksualnym połączone z okaleczeniem najczęściej oznacza, że zabójca został w jakiś sposób wykorzystany, poniżony albo zdradzony przez kobietę o silnej osobowości. Matkę, siostrę, nauczycielkę, żonę, kochankę. Mało prawdopodobne, żeby taki mężczyzna był zdolny do stworzenia trwałej, zdrowej, intymnej relacji z kobietą.
- A czasami wychodzi z niego zwyrodnialec, który zabija bez litości.
- Tak. - Mira spokojnie wypiła łyk herbaty. - Czasami. Ale ten problem ma swoje źródło. Zawsze. Rzeczywiste bądź też urojone. Gwałt daje poczucie władzy. Tu nie chodzi tylko o przemoc, a seks jest zdecydowanie na ostatnim miejscu. Wymuszona penetracja, wszystko dla własnej satysfakcji, wzbudzenie strachu w ofierze, zadawanie bólu... To coś więcej niż narzucenie komuś swojej woli, to wtargnięcie w najbardziej intymną sferę cielesności. Morderstwo to kolejny etap władzy. Władza absolutna nad innym człowiekiem. Metoda zadania śmierci, uduszenie, jest niezwykle osobista, intymna.
- Moim zdaniem trochę go przy tym poniosło. Udusił ją, patrząc jej w oczy. Przyglądał się, jak umiera.
- Myślę, że masz rację. Nie znaleźliśmy śladów nasienia, więc nie wiemy, czy miał wytrysk, ale nie wydaje mi się, żeby był impotentem. Możliwe, że bez przemocy jest niezdolny do stosunku, ale gdyby nie mógł przeżyć orgazmu, zadałby ofierze o wiele więcej ran, przed i po śmierci.
- Wycięcie gałek ocznych to raczej dość poważna rana.
- Kolejny symbol. On lubi symbole. Oślepił ją. Teraz ofiara nie zdoła już go skrzywdzić, ponieważ nie może go zobaczyć albo też widzi go tylko w taki sposób, jaki on sam jej wskaże. Dla niego to niezmiernie istotny symbol, być może najważniejszy ze wszystkich. Odebrał jej oczy, nie uszkadzając ich. Wybrał trudniejszą i bardziej czasochłonną metodę, a jednocześnie mniej agresywną. Zrobił to starannie. Widać, że oczy są dla niego ważne. Coś znaczą.
Elisa miała niebieskie oczy, pomyślała Eve. Ciemnoniebieskie jak dzwonki, takie same jak jej córka.
- A jeśli on zajmuje się leczeniem oczu? Może być okulistą, optykiem, konsultantem...
Mira potrząsnęła głową.
- Byłabym bardzo zdziwiona, gdyby okazało się, że ten człowiek jest w stanie pracować, leczyć albo po prostu spotykać się z kobietami regularnie, każdego dnia. Najprawdopodobniej mieszka i pracuje sam albo w zespole złożonym przede wszystkim z mężczyzn. Jest osobą zorganizowaną, lecz lubi także ryzyko. Do tego jest dumny. Napadł i zamordował kobietę w miejscu publicznym, ale to nie wszystko. Zostawił ją w takim miejscu, gdzie każdy mógł ją zobaczyć.
- Patrzcie na moje dzieło i bójcie się.
- Otóż to. Jeżeli Elisa Maplewood była dla niego symbolem, a nie tylko konkretnym, wybranym celem, to nie sądzę, żeby na niej poprzestał Jest człowiekiem na tyle zorganizowanym, że może mieć już upatrzoną kolejną ofiarę. Zna jej zwyczaje, codzienne zajęcia i obmyślił sobie, jak najlepiej się do niej dobrać.
- Jej ojciec przez chwilę wyglądał na podejrzanego - powiedziała Eve. - Mniej więcej przez dziesięć sekund. Był notowany, jednak podobno wyjechał z miasta. Sprawdzamy to, ale nie wyczuwam w tym morderstwie pobudek osobistych.
- Przeczy temu obecność symboli. - Mira skinęła głową. - Zgadzam się z tobą, o ile nie uda ci się ich powiązać z parą ojciec - córka. Testy prawdopodobieństwa wykażą raczej, że morderca nie znał tej kobiety osobiście. Widział w niej tylko swój symbol.
- Przeprowadzę testy. Na razie szukamy wstążki. To dobry trop. - Mimo to Eve zamyśliła się na chwilę. - Co sądzisz na temat ludzi o zdolnościach parapsychologicznych ?
- Moja córka też jest jasnowidzem, więc...
- Ach, prawda. Jasne. - Dallas znów popadła w zamyślenie. Jej przyjaciółka czekała cierpliwie. - Dziś rano przyszła do mnie pewna osoba... - zaczęła wreszcie Eve i zrelacjonowała rozmowę z Celiną Sanchez.
- Czy masz powody, aby wątpić, że ta kobieta mówi prawdę? - zapytała Mira po wysłuchaniu opowieści.
- Nie. Po prostu jestem nastawiona sceptycznie do wszelkiej wiedzy tajemnej. Celina Sanchez jest w porządku, sprawdziliśmy. Trochę mnie tylko denerwuje, że to najlepszy trop, jaki mam w tej sprawie.
- Spotkasz się z nią jeszcze?
- Tak. W pracy nie ma miejsca na uprzedzenia i osobistą niechęć. Jeśli dzięki tej kobiecie mam szansę ruszyć ze śledztwem, skorzystam z jej pomocy i wizji.
- Kiedyś byłaś równie sceptycznie nastawiona do konsultacji ze mną. Eve zerknęła na Mirę spode łba i wzruszyła ramionami.
- I to pewnie z tych samych powodów. Jak na mój gust, ty zawsze widziałaś za dużo.
- Może to wcale się nie zmieniło? - zastanowiła się Mira. - Bo to, co widzę teraz u ciebie, nie jest zwykłym zmęczeniem. Ty jesteś po prostu smutna.
Kiedyś Eve zbyłaby te uwagi jednym słowem i wyszła z gabinetu. Ale znały się z doktor Mirą nie od dziś.
- Okazało się, że ta jasnowidzka to znajoma Louise Dimatto. Stara przyjaciółka ze szkoły. Wybrałam się na rozmowę z Louise. Dzisiaj miała dyżur w Dochas. - Aha.
- Znam tę psychiatryczną sztuczkę. To twoje „aha”. - Eve odstawiła swoją herbatę, wstała i zaczęła chodzić tam i z powrotem po gabinecie, dzwoniąc kredytami wrzuconymi luzem do kieszeni. - No więc okazało się, że ten dom to strzał w dziesiątkę. Roarke dokonał niezwykłej rzeczy, a kiedy pomyślę, dlaczego się na to zdecydował, to wydaje mi się jeszcze sto razy bardziej niezwykła. Z jednej strony - to chyba jasne - zrobił to dla siebie, bo przecież jako dzieciak nie raz i nie dwa dostał w kość. Z drugiej strony, zrobił to dla mnie, bo wie, co przeszłam. Nawet bardziej dla mnie niż dla siebie. Ale przede wszystkim zrobił to dla nas. Bo jesteśmy teraz tacy, jacy jesteśmy.
- I jesteście razem.
- Jezu... Kocham go bardziej niż... To w ogóle chyba niemożliwe, żeby tak kogoś uwielbiać. Ale mimo wszystko, chociaż wiem, że stworzył Dochas i że bardzo mu zależy, żebym i ja miała w ten dom jakiś wkład... Nie chciałam tam pójść.
- Uważasz, że on tego nie rozumie?
- To też jest chyba niemożliwe, ale on mnie rozumie w dwustu procentach. Dochas to wspaniałe miejsce. Ta nazwa pasuje do niego jak ulał. Ale ja czułam się tam po prostu okropnie. Bolało mnie serce, ściskało mnie w środku. Było mi niedobrze i trzęsłam się ze strachu. Chciałam wyjść, uciec od tych zmaltretowanych kobiet, od tych dzieci z bezradnością wypisaną na twarzach. Jedna dziewczynka miała złamaną rękę. Malutka, najwyżej sześć lat. Nigdy nie umiem powiedzieć, ile lat ma dziecko.
- Eve...
- Patrzyłam na nią i czułam, jak kość pęka pod skórą. Słyszałam ten ohydny trzask. I musiałam zebrać wszystkie siły, bo chciałam tylko paść na kolana i krzyczeć.
- Wstydzisz się tego? Wstyd? Trudno powiedzieć, uznała Eve. Czy to, co czuje, to wstyd, gniew czy może jakaś paskudna mieszanka jednego i drugiego?
- Muszę to przeboleć. Kiedyś mi się uda.
- Dlaczego musisz?
Zaskoczona tym pytaniem Eve odwróciła się i spojrzała wielkimi oczami na Mirę.
- Bo... B o tak.
- Przezwyciężyć coś a przeboleć to są dwie bardzo różne rzeczy. - Konsultantka mówiła szybko, wyrzucała z siebie słowa, bo w środku aż się rwała, żeby wstać z fotela, podejść do Eve i przytulić ją mocno. Wiedziała jednak, że takie zachowanie byłoby niestosowne i nie zostałoby właściwie zrozumiane. - Zgadzam się, powinnaś wszelkimi siłami dążyć do tego, aby przezwyciężyć swoje słabości. Przetrwać, mieć własne życie, odnaleźć szczęście, pracować i zbierać owoce swojej pracy. Ale to już ci się udało. Osiągnęłaś nawet o wiele więcej. Ale przeboleć? Tego od ciebie nikt nie wymaga. Przeboleć to, że ktoś znęcał się nad tobą, pobił cię, zgwałcił i skatował? Oczekujesz od siebie o wiele więcej niż od wszystkich ludzi, których znasz.
- Dochas to takie wspaniałe miejsce.
- I w tym wspaniałym miejscu spotkałaś dziecko, które ktoś chciał złamać, zniewolić. Zabolało cię to, ale nie uciekłaś.
Eve westchnęła i usiadła z powrotem na fotelu.
- Peabody wyczuła, że coś się święci. Kiedy już stamtąd wyszłyśmy, próbowała mnie zagadnąć, powiedziała, że jeśli tylko będę potrzebować, to zawsze mogę z nią porozmawiać. A ja co?
- Domyślam się, że urwałaś jej za to głowę - odparła Mira, uśmiechając się lekko.
- Jakbyś przy tym była. Rozniosłam ją na strzępy. Że daję sobie radę, a ona niech pilnuje własnego nosa i tak dalej. Nagadałam jej, aż mi się twarz nie chciała zamknąć.
- Przeprosisz.
- Już to zrobiłam.
- Pracujecie razem, jako tandem. A do tego przyjaźnicie się poza pracą. Zastanów się, czy nie warto zwierzyć jej się chociaż trochę.
- Nie rozumiem, co by to mogło dać. Żadnej z nas takie zwierzenia nie wyszłyby na dobre.
W odpowiedzi Mira tylko się uśmiechnęła.
- Przynajmniej masz o czym myśleć. Jedź do domu, Eve. Prześpij się trochę.
Nietrudno było posłuchać rady doktor Miry; tym łatwiej że Eve nie marzyła o niczym innym jak tylko o kilku godzinach kamiennego snu. Brama domu otworzyła się przed nią.
Wciąż jeszcze niepodzielnie królowało tutaj lato. Feerią barw błyszczały przepiękne kwiaty. Rozmigotana zieleń trawnika sięgała, mogłoby się wydawać, aż po sam horyzont. Wyniosłe drzewa pokryte bujnym listowiem słały chłodny cień.
Ponad nimi górowała potężna bryła rezydencji, najeżona wieżyczkami i spadzistymi dachami, otoczona eleganckimi tarasami. Był to pałac i forteca w jednym; razem - dom.
A najlepsze w tej chwili było to, że w tym domu stało łóżko, które należało do Eve Dallas.
Zaparkowała samochód przy głównych schodach. Wysiadając, przypomniała sobie, że miała zadzwonić do działu logistyki i zrobić awanturę. Ze złości kopnęła w drzwi swojego gruchota, a potem znów o wszystkim zapomniała i ruszyła, powłócząc nogami, po stopniach prowadzących do drzwi.
Czekał na nią. A właściwie czyhał; Summerset, arcymistrz czyhania. Stał sztywno w holu, prężąc swoją kościstą sylwetkę odzianą od stóp do głów w czerń. Minę miał nadętą, nos zadarty wysoko, a u stóp - kota. Kamerdyner Roarke'a nigdy nie przegapił okazji, aby wbić Eve szpilę; tak jej się przynajmniej wydawało.
- Nie spodziewałem się pani o tak wczesnej porze - powiedział. - Jak widzę, dziś szczęśliwie udało się pani nie zniszczyć ubrania. Muszę koniecznie odnotować to wydarzenie w kalendarzu.
- Wrócę późno - wyjeżdżasz do mnie z pretensjami. Wrócę wcześnie - to samo. Może zatrudnisz się w jakimś dziale składania reklamacji?
- Pani nieprzepisowy pojazd nie został odstawiony do garażu jak należy.
- A ty jeszcze nie dostałeś ode mnie w nos. Odnotuj to sobie w kalendarzu, pajacu.
Summerset miał jeszcze na podorędziu kilka zjadliwych tekstów, ale dostrzegłszy cienie pod oczami Eve, postanowił zachować je na inną okazję. Zresztą i tak była już w połowie schodów. Miał nadzieję, że pójdzie prosto do łóżka. Zerknął w dół, na kota.
- Na razie wystarczy. - Wyciągnął rękę i pogroził palcem w kierunku pustych już schodów. Galahad wskoczył na stopnie i potruchtał w górę.
Z początku Eve chciała jeszcze zahaczyć o swój gabinet, zrobić notatki, i zapisać wnioski do raportu, może nawet przeprowadzić kilka testów prawdopodobieństwa. Ale nogi zaniosły ją prosto do sypialni, dokąd zaraz wślizgnął się kot; śmignął po schodkach na podwyższenie, na którym stało łóżko i odbił się z rozbiegu, lądując na pościeli z wdziękiem, o jaki nikt nawet by nie śmiał posądzać takiej góry mięsa.
Usiadł, mrużąc swoje różnokolorowe ślepia, i wbił spojrzenie w twarz Eve.
- Dobry pomysł. - Skinęła głową. - Zaraz tam będę.
Zdjęła żakiet od kostiumu i rzuciła na sofę, ściągnęła szelki z kaburą i upuściła broń. Potem przysiadła na poręczy sofy, zsunęła buty i uznała, że starczy rozbierania.
Do łóżka nie wskoczyła, tylko raczej się na nie wczołgała. Padła na poduszkę twarzą w dół, nie zwracając uwagi na kota, który wszedł na nią i ułożył się na jej pośladkach, obróciwszy się przedtem dwa razy. Runęła w czarną otchłań jak kamień wrzucony do studni.
Czuła, jak nadchodzi sen, jak sączy się z zakamarków jej ciała niczym cieknąca z rany krew. Zaczęła się rzucać na łóżku, zacisnęła dłonie w pięści, ale nie mogła go odpędzić. Porwał ją ze sobą. I znów pokazał to, co było.
Ale nie zabrał jej do Dallas, do tamtego pokoju, do miejsca, którego bała się jak niczego na świecie. Tutaj panował gęsty mrok, na ścianach nie tańczyło mdłe czerwone światło, a powietrze nie było lodowato zimne. Zamiast tego wszędzie snuły się cienie i było parno, a nozdrza zatykał ciężki fetor gnijących kwiatów.
Usłyszała czyjeś głosy, chociaż nie mogła zrozumieć ani słowa. Usłyszała płacz, jednak nie umiała określić, skąd dobiega. Wydawało jej się, że zabłądziła w labiryncie pełnym ostrych narożników, ślepych zaułków i niezliczonych drzwi zamkniętych na klucz.
Nie wiedziała, jak stąd wyjść, nie wiedziała, jak weszła. Serce łomotało jej w piersi. Czuła wyraźnie, że coś się czai w ciemności, że stojący tuż za nią straszliwy potwór wyczekuje sposobności do ataku.
Miała świadomość, że powinna się odwrócić i stanąć z nim twarzą w twarz. Zawsze lepiej podjąć walkę. Jeśli coś siedzi ci na karku, lepiej stawić temu czoło, pokonać monstrum i przepędzić. Ale ogarnął ją taki strach, że zamiast walki wybrała ucieczkę.
Potwór zaśmiał się niskim, basowym głosem.
Sięgnęła do kabury. Ręce trzęsły jej się tak mocno, że ledwo zdołała wyciągnąć broń. Zabiję go, pomyślała. Jeśli tylko mnie dotknie, zabiję. Ale wciąż biegła przed siebie.
Nagle pośród cieni zamajaczyła jakaś sylwetka, a Eve wrzasnęła ochryple, potknęła się i upadła na kolana. Krztusząc się łzami, uniosła broń w mokrej, zlanej potem dłoni, z palcem na spuście, gotowa do strzału. I zobaczyła małą dziewczynkę. „Złamał mi rękę”.
Abra, córka tamtej pobitej kobiety, stanęła przed nią, przyciskając jedną rączkę do boku.
„Tatuś złamał mi rękę. Dlaczego pozwoliłaś, żeby zrobił mi krzywdę?”.
- To nie ja. Ja o tym nie wiedziałam. „Boli mnie”.
- Wiem. Bardzo ci współczuję. „Podobno masz zapobiegać takim rzeczom”. Dookoła niej cienie zawirowały, nabrały kształtów. Zobaczyła teraz, gdzie się znajduje. Była w domu, który zwał się Nadzieja, w pokoju pełnym skatowanych, posiniaczonych kobiet i smutnookich, upodlonych dzieci.
Wszystkie patrzyły na nią, a w jej głowie rozbrzmiewały echem ich głosy.
„Pociął mnie żyletką”.
„Zgwałcił”.
„Przypalał papierosem”.
„Spójrz na moją twarz. Byłam kiedyś taka ładna...”.
„Gdzie byłaś, kiedy zrzucił mnie ze schodów?”.
„Dlaczego nie przyszłaś, jak wołałam o pomoc?”.
- Nie mogę. Nie mogę.
Zbliżyła się do niej Elisa Maplewood, oślepiona i zalana krwią. „Wyłupił mi oczy. Dlaczego mi nie pomogłaś?”.
- Pomagam. Pomogę ci. „Za późno. On już tu jest”. Rozdzwonił się alarm, zabłysły światła. Kobiety i dzieci zgromadzone w sali odstąpiły i stanęły w rzędach niczym ława przysięgłych ogłaszająca werdykt. Mała Abra potrząsnęła głową.
„Masz nas bronić, ale nie potrafisz”.
I nagle do sali niespiesznym krokiem wszedł on. Na twarzy miał szeroki, przerażający uśmiech, w oczach paskudny, nienawistny błysk. Jej ojciec.
„Przyjrzyj im się, dziecinko. Sporo ich i zawsze pod dostatkiem. Suczki same się o to proszą, więc co facet ma robić?”.
- Nie zbliżaj się do mnie. - Wciąż na kolanach, uniosła ponownie broń. Ale ręce jej drżały. Wszystko drżało. - I do nich też.
„Jak się odzywasz do tatusia, dziecinko?”.
Zamachnął się i trzasnął ją w twarz wierzchem dłoni. Siła uderzenia cisnęła nią o podłogę.
Kobiety zaczęły nucić, wydając z siebie jednostajne buczenie niczym pszczoły uwięzione w zamkniętym ulu.
„I znowu muszę dać ci nauczkę. Ty nigdy nic nie rozumiesz”.
- Zabiję cię. Już cię zabiłam. „Naprawdę?”. Uśmiechnął się szeroko, a ona mogłaby przysiąc, że zamiast zębów miał ostre kły.
„Skoro tak, to chyba będę musiał ci się zrewanżować. Hej! Tatuś wrócił, ty tępa, głupia cipo”.
- Nie podchodź. Nie zbliżaj się. - Wycelowała w niego, ale zamiast swojej broni zobaczyła tylko niegroźny nożyk w rozdygotanej dziecięcej rączce. - Nie. Nie, proszę, nie!
Zaczęła czołgać się po podłodze, byle dalej od niego, dalej od tych kobiet. A on tylko sięgnął, bez wysiłku, tak jak się sięga po jabłko do koszyka. I złamał jej rękę.
Wrzasnęła dziecinnym głosikiem, w którym jednocześnie brzmiały panika i zdumienie, a ból w jednej chwili rozjarzył się do białości pod jej powiekami i płonął, nie przestawał płonąć.
„Zawsze jest ich pod dostatkiem. I nas też nigdy nie brakuje”.
Z tymi słowami położył się na niej.
- Eve, obudź się. Natychmiast się obudź. Twarz miała białą jak kreda. Kiedy chwycił Eve, chcąc ją przewrócić na plecy i ocucić, poczuł, że zesztywniała na całym ciele. W następnej chwili wrzasnęła przeraźliwie.
Po plecach Roarke'a spłynęła lodowata strużka panicznego strachu. Eve leżała z szeroko otwartymi oczami, oszołomiona szokiem i bólem. Nie był wcale pewny, czy słyszy jej oddech.
- Obudź się, mówię!
Wygięła plecy w pałąk i zachłysnęła się powietrzem jak człowiek, który tonie.
- Złamał mi rękę! Patrz, złamał mi rękę.
- Nic ci nie złamał. To tylko sen, kochanie. Tylko zły sen. Obudź się już.
Wziął ją w ramiona i zaczął kołysać, drżąc na całym ciele równie mocno jak ona. Kątem oka dostrzegł jakiś ruch i błyskawicznie podniósł głowę. Do pokoju wbiegł Summerset.
- Nie trzeba - powiedział Roarke. - Sam się nią zajmę.
- Zrobiła sobie coś?
Roarke potrząsnął głową i pogładził Eve po włosach, patrząc na jej zalaną łzami twarz, przyciśniętą do jego piersi.
- Miała ciężki koszmar. Zajmę się nią. Summerset ruszył do wyjścia, ale na progu zatrzymał się jeszcze.
- Najlepiej niech weźmie środek uspokajający. W razie potrzeby możesz nawet ją zmusić.
Roarke skinął głową, poczekał, aż kamerdyner wyjdzie, i zamknął za nim drzwi.
- Już nic ci nie grozi - zwrócił się do Eve. - Jestem przy tobie.
- One wszystkie tam były. Było ciemno, stały dookoła mnie.
- Już nie jest ciemno. Zapaliłem światło. Mam zrobić jaśniej? Potrząsnęła głową i przylgnęła do niego.
- Nie pomogłam żadnej z nich. On wszedł, a ja go nie zatrzymałam. Zawsze wchodzi jak do siebie. Miała złamaną rękę. Ta dziewczynka. Złamaną, tak jak ja. A on znów złamał mi rękę. Czułam to.
- Niczego ci nie złamał. - Roarke pocałował ją w głowę, ostrożnie odsunął Eve od siebie, chociaż próbowała się go uczepić. - Spójrz, Eve, popatrz tutaj. Rękę masz w porządku. Widzisz?
Wyprostował jej rękę, którą kurczowo przyciskała do boku, delikatnie przesunął dłonią od nadgarstka aż po ramię.
- W porządku - powtórzył. - To był sen.
- Bardzo rzeczywisty. Czułam... - Zgięła rękę i uniosła do oczu. Nadal pulsowało w niej tępe echo tamtego fantomowego bólu. - Czułam, jak mi to zrobił.
- Wiem - powiedział Roarke. Słyszał przecież, jak krzyczała. Widział jej oczy, oszołomione szokiem. Pochylił się, pocałował kolejno jej dłoń, nadgarstek, łokieć. - Wiem. Połóż się jeszcze.
- Czuję się dobrze. - W końcu się poczuję, dodała w myślach. - Muszę tylko przez chwilę posiedzieć. - Spojrzała na kota, który wcisnął się ukradkiem pomiędzy nich. Lekko jeszcze drżącą dłonią pogładziła go po grzbiecie. _ Pewnie wystraszyłam go na śmierć.
- Nawet nie chciało mu się uciec. Siedział cały czas przy tobie i trącał cię łbem w ramię. Wyglądało to tak, jakby chciał cię obudzić.
- Mój mały bohater - rozczuliła się Eve. Na jej dłoń skapnęła ciężka łza, ale w tym momencie nie było mowy o żadnym wstydzie. - Zasłużył sobie chyba na jakiś ekstrawagancki przysmaczek. Rybie jajeczka albo coś w tym rodzaju. - Odetchnęła głęboko i spojrzała w oczy Roarke'a. - Ty zresztą też.
- Weźmiesz środek uspokajający - zapowiedział jej, a widząc, że Eve już otwiera usta, by zaprotestować, ujął ją łagodnie pod brodę. - Nie dyskutuj, bardzo cię proszę. I na miłość boską, nie zmuszaj mnie, żebym cię do tego zmusił. Pójdę ci na rękę i wypijemy jedną dawkę na spółkę. Też mi się przyda, cholera, prawie tak samo jak tobie.
Dopiero teraz to dostrzegła. Był blady, tak bardzo blady, że na tle białej niczym płótno skóry oczy zdawały się płonąć zimnym, błękitnym ogniem.
- Dobra - zgodziła się. - Umowa stoi. Roarke wstał, podszedł do autokucharza i zamówił napój w dwóch szklankach. Eve wzięła tę, którą jej podał, a potem oddała mu ją i wyciągnęła rękę po drugą.
- Na wypadek gdybyś chciał podstępnie podać mi głupiego Jasia. Nie chcę, żeby znowu film mi się urwał.
- Niech będzie. - Stuknął szklanką o jej szklankę i wypił napój jednym haustem, a kiedy Eve skończyła swój, odstawił puste naczynia. - Weź pod uwagę, że znam cię dobrze i wiem, jaka z ciebie podejrzliwa i nieufna bestia. Gdybym podstępnie chciał ci coś podać, zostawiłbym sobie trefną szklankę, przewidując, że będziesz chciała je zamienić.
Eve otworzyła szeroko usta. Po chwili je zamknęła.
- Cholera.
- Ale niczego ci nie podałem. - Roarke nachylił się i pocałował ją w nos. - Umowa to umowa.
- Wystraszyłam cię. Przepraszam. Z powrotem wziął w ręce jej dłoń, ale już tylko ją trzymał.
- Summerset powiedział, że wróciłaś do domu tuż przed piątą.
- Tak. Chyba tak. Musiałam się zdrzemnąć. - Spojrzała w okno. - I faktycznie się zdrzemnęłam. Ściemnia się. Która godzina?
- Dochodzi dziewiąta.
Roarke wiedział, że Eve już nie zaśnie. Szkoda, pomyślał. Najchętniej położyłby się obok, przytulił ją mocno i tak odespaliby razem resztki tego koszmaru.
- Powinnaś coś zjeść - oznajmił. - I ja też. Może być tutaj?
- Dla mnie jak najbardziej. Ale przedtem przydałoby mi się coś innego.
- Na co masz ochotę?
Eve wzięła jego twarz w dłonie, uniosła się na kolana i pocałowała męża w usta.
- Ty jesteś lepszy niż wszystkie uspokajacze. Przy tobie czuję się czysta. Zdrowa i silna. - Wplotła palce w jego włosy, a Roarke objął ją mocno. - Jesteś moją pamięcią i moim zapomnieniem. Bądź ze mną.
- Zawsze jestem. - Musnął ustami jej skronie, policzki, wargi. - I zawsze będę.
Przylgnęła do niego i zakołysali się lekko, klęcząc razem na szerokim łóżku zanurzonym w półświetle. Nawałnica ucichła, lecz gdzieś głęboko Eve wciąż jeszcze była rozdygotana. A on wiedział, jak wytłumić niepokojące wibracje. Umiał wszystko wyprowadzić na prostą. Odwróciła głowę, ocierając ustami o jego gardło w poszukiwaniu męskiego smaku i zapachu.
Westchnęła, kiedy go znalazła.
Wiedział, czego jej potrzeba, wiedział, czego u niego szukała i co sama pragnie mu dać. Niespieszną, pełną czułości, dojrzałą miłość. Tak jak ona, był poruszony, ale nie przejęła się tym; wiedziała, że potrafi rozładować jego wzburzenie.
Jego usta ześlizgnęły się po jej policzku, odnalazły wargi i spoczęły na nich, wygięte w rozmarzonym uśmiechu. Pocałunek był głęboki i bezszelestny. Eve rozpłynęła się w ramionach swojego mężczyzny, jego silna kobieta o skołatanej duszy, a on trzymał ją mocno przy sobie i razem pożeglowali na morze wielkiego spokoju, usta przy ustach i serce przy sercu. Tym razem, wiedział o tym dobrze, jej rwący puls, szybki jak trzepot ptasich skrzydeł, był sygnałem zadowolenia.
Kiedy wypuścił ją z rąk i mogli odnaleźć się wzrokiem, spojrzała na niego z uśmiechem.
Nie spuszczając z niej oczu, rozpiął guziki przy jej koszuli. Poczuł, że Eve robi mu to samo, a jej dłonie nie drżą już. Zsunął tkaninę z jej ramion, aby móc powędrować palcami po skórze, bladej i gładkiej, zadziwiająco delikatnej u kogoś o tak żelaznym charakterze. Odpowiedzią był gardłowy, rozkoszny pomruk; rozłożone dłonie przywarły do jego piersi.
Pochyliła głowę i przycisnęła usta do jego ucha.
- Mój - szepnęła.
To jedno krótkie słowo wstrząsnęło nim aż do głębi duszy. Sięgnął po jej dłonie, odwrócił je wnętrzem do góry i na każdej z nich złożył pocałunek.
- Moja - odszepnął.
Opadli na łóżko. Leżeli naprzeciwko siebie, szukając się dłońmi, odkrywając dotykiem, jakby to był pierwszy raz. Powolne, leniwe pieszczoty jednocześnie rozbudzały i koiły ich zmysły. Płomień ich niespiesznej namiętności dawał łagodne, przygaszone światło.
Spłynęło na nią ciepło i poczucie całkowitej pewności.
Usta Roarke'a otarły się o jej pierś i Eve westchnęła ponownie. Zamknęła oczy, dając się nieść fali rozkoszy. Zanurzyła palce w jego czarnych włosach, upajając się ich jedwabistością, przesunęła dłońmi wzdłuż jego pleców, po twardych, silnych mięśniach.
- Aghra - szepnął. Moja miłość.
Tak, odpowiedziała mu w myślach. To ja. Dzięki Bogu, to ja.
Podniecenie przyszło do nich długą, pnącą się pod górę ścieżką, na której westchnienia przerodziły się w jęk, a rozkosz - w rozedrganą niecierpliwość. Gdy na jego rękach dotarła na sam szczyt, wydało jej się, że unosi ją ciepły, błękitny, rozfalowany ocean.
- Wypełnij mnie. - Pociągnęła jego głowę w dół, aż ich usta spotkały się znów. - Wypełnij mnie.
Spojrzał w jej ciemne, otwarte szeroko oczy i zobaczył, że zaszły mgłą. Nie czekał dłużej, już był tam, gdzie na niego czekała, gdzie wyszła mu na spotkanie. A potem ogarnęła go sobą.
Ich poruszenia były jednoczesne, łagodne falowanie przesycone intymnością tak głęboką, że gdy sobie ją uświadomił, poczuł nagły skurcz serca. Położył usta na jej wargach - i mógłby przysiąc, że to, czym w tej chwili oddycha, nie jest powietrzem, ale jej własną duszą.
A kiedy wymówiła jego imię, czułość brzmiąca w jej głosie pochłonęła go całkowicie.
Przez okno nad łóżkiem zajrzała jej w oczy noc. Było tak cicho, że można by uwierzyć, że świat nie istnieje. Że jest tylko ten pokój, to łóżko i ten mężczyzna.
Być może seks ma także taki sens, pomyślała Eve. Oderwać ich, na chwilę, od wszystkiego, przenieść w miejsce, gdzie oprócz kochanków nie istnieje już nic. Podarować im sekundę na wsłuchanie się w siebie, we własne ciało i jego potrzeby, nasycić oboje satysfakcją zmysłów, a także - jeśli miało się szczęście - uczuć.
Gdyby zabrakło tych momentów samotności wypełnionej doznaniami, można by zwariować.
Przed poznaniem Roarke'a seks był dla Eve sposobem na relaks, na psychiczne rozładowanie. Dopiero ten mężczyzna pokazał jej to, czego nie wiedziała ani nie rozumiała: intymność owego aktu, całkowite, bezgraniczne oddanie się drugiemu człowiekowi. Dopiero przy nim i z nim zaznała spokoju uczuć, który przychodzi, kiedy ucichnie już burza zmysłów.
- Mam ci kilka rzeczy do powiedzenia - odezwała się.
- W porządku. Potrząsnęła głową.
- To za chwilę. - Wiedziała, że jeśli będzie za długo leżeć u boku Roarke'a, chłonąc go każdą cząsteczką, to zapomni, że za bramą tego domu jest świat, a ona złożyła przysięgę, że będzie go bronić przed złem. - Muszę wstawać. Nie bardzo mi się chce, ale trzeba.
- Najpierw coś zjesz.
Nie mogła powstrzymać uśmiechu na myśl, że jeszcze nie przestał troszczyć się o nią. I nigdy nie przestanie.
- Zjem - zgodziła się. - Co więcej, zrobię kolację dla dwojga. Roarke uniósł głowę, a jego olśniewające niebieskie oczy zmrużyły się w zamyśleniu.
- Zrobisz kolację?
- Właśnie. Umiem nastawić autokucharza. Każdy to potrafi. - Klepnęła go w pośladek. - Zejdź.
Posłuchał.
- To seks czy ten uspokajacz?
- Co: seks czy ten uspokajacz?
- Sprawił, że zapałałaś chęcią do zajęć domowych?
- Jak będziesz ze mnie kpił, nie dostaniesz kolacji.
Z kpinami czy bez, pomyślała, Roarke i tak spodziewa się pewnie, że na kolację będzie pizza.
Wstała więc i podeszła do swojej szafy, odprowadzana lekko zdziwionym spojrzeniem męża. Wyjęła szlafrok, potem z jego szafy wyjęła drugi i przyniosła oba do łóżka.
- I nie trzeba otwierać dzioba, żeby kpić - powiedziała. - Słyszę twoje drwiące myśli.
- To może się zamknę i przyniosę wino?
- To może się zamknij i przynieś.
Zostawił ją zadumaną przed autokucharzem i otworzył drzwiczki w boazerii, kryjące stelaż na wino. Zrozumiał, że Eve musi się teraz czymś zająć, żeby koszmar nie wrócił. Wybrał butelkę chianti, do pizzy, której się spodziewał. Otworzył ją i odstawił, żeby wino odetchnęło.
- Będziesz dziś jeszcze pracować, jak przypuszczam - powiedział.
- Tak. Muszę zrobić parę rzeczy. Od Miry dostałam portret psychologiczny mordercy, chcę go jeszcze raz przejrzeć. I napisać raport o postępach w śledztwie. Nie zrobiłam jeszcze żadnych testów prawdopodobieństwa. A jeszcze trzeba przeszukać banki gałek ocznych, kliniki, gdzie robi się przeszczepy i tak dalej. Generalnie to strata czasu, bo on przecież nie wyciął jej oczu na sprzedaż. Ale muszę wykluczyć taką możliwość.
Postawiła na stole dwa talerze.
- Co to jest? - zapytał Roarke.
- Jedzenie. A co ma być? Przekrzywił głowę.
- Nie wygląda jak pizza.
- Umiem zaprogramować coś więcej niż pizzę.
Wybrała kurczaka saute w winie z rozmarynem, do tego dziki ryż i szparagi.
- Patrzcie państwo - mruknął skonfundowany. - Otworzyłem zupełnie nie to wino.
- Przeżyjemy. - Eve zostawiła go i po chwili wróciła z koszykiem pełnym chleba. - Jedzmy.
- Nie, tak nie można. - Ponownie otworzył drzwiczki w boazerii i w chłodziarce znalazł butelkę Pouilly - Fuisse. Otworzył ją i przyniósł do stołu razem z kieliszkami. - Wspaniale to wygląda - uśmiechnął się do żony. - Dzięki.
Eve nabrała odrobinę na widelec i spróbowała.
- Niezłe. Na lunch dostałam frytki sojowe, mówię ci, niebo w gębie! Ale to też da się zjeść. - Tak jak się tego spodziewała, Roarke skrzywił się, słysząc jej słowa. Parsknęła śmiechem.
- Mam nadzieję - westchnął - że zdołasz wmusić w siebie to, co Charles i Louise podadzą na kolację.
Dziabnęła swojego kurczaka widelcem.
- Nie uważasz, że to dziwne? Wiesz, o czym mówię. Z jednej strony Charles i Louise, z drugiej Peabody i McNab. Wszyscy razem na kolacyjce u Charlesa. Jestem prawie pewna, że McNab był u niego tylko raz: wtedy, kiedy się pobili.
- To już się raczej nie powtórzy. A gdyby nawet, to będziesz na miejscu i rozdzielisz chuliganów. I nie uważam, że to dziwne, kochana. Ludzie potrafią się nawzajem odnaleźć. Charles i nasza Peabody byli przyjaciółmi i są nimi do dziś.
- Wiem, ale McNab myśli, że bawili się w doktora.
- Może tak myśli, jednak wie, że teraz już się w nic nie bawią.
- I tak będzie dziwnie, mówię ci.
- Najwyżej przeczekamy kilka chwil niezręcznej ciszy. Wiesz, że Charles i Louise się kochają.
- No właśnie. Jak oni mogą tak żyć, że on obraca inne kobiety zawodowo, a ją z miłości? O co w tym chodzi?
Roarke popijał wino, a na jego ustach igrał rozbawiony uśmieszek.
- Ależ z pani moralistka, porucznik Dallas.
- Jasne. Może zrobimy sprawdzian twojej wielkoświatowej tolerancji? Wystąpię z policji i zrobię licencję towarzyską. Tylko nie wiem, jak znajdę stałych klientów, bo przecież ty mi będziesz pałował każdego, który się nawinie.
W odpowiedzi skłonił tylko głowę, przyznając jej rację.
- Przypomnij sobie, że kiedy cię poznałem i zakochałem się w tobie, nie pracowałaś w agencji towarzyskiej. Byłaś policjantką. Do tego też musiałem się dostosować, i to znacznym kosztem.
- Domyślam się. - I w tym momencie Eve dostrzegła idealną okazję, aby płynnie przejść do tematu, na który chciała porozmawiać. - Wiem, że musiałeś. Ale myślę, że twoje dostosowywanie i znaczne koszty nie zaczęły się wtedy. Nie, nie mówię, że twoim jedynym dążeniem było za wszelką cenę dostać się na szczyt. Na tym ci nigdy nie zależało.
- W czasach mojego zmarnowanego dzieciństwa, pani porucznik, należałem do ludzi, których pani ściga jak wściekłe psy. Co prawda w tym wypadku nie byłoby większych sukcesów, ale nie wątpię, że pracowałaby pani z pełnym poświęceniem.
- Gdybym to ja prowadziła pościg... - zaczęła Eve i urwała. Machnęła niecierpliwie dłonią. - Nie do tego zmierzam. - Podniosła kieliszek, wypiła duży łyk wina i odstawiła z powrotem. - Byłam dzisiaj w Dochas.
- O? - Spojrzał na nią bystro. - Szkoda, że mnie nie zawiadomiłaś. Przełożyłbym coś i wybrałbym się z tobą.
- Pojechałam tam służbowo. Musiałam porozmawiać z Louise o tej kobiecie, tej jasnowidzącej.
Czekał, ale Eve nie powiedziała nic więcej.
- I co sądzisz? - zapytał w końcu.
- Sądzę, że... - Odłożyła widelec, splotła dłonie i położyła je na kolanach. - Kocham cię ponad wszystko. Brak mi słów, żeby ci powiedzieć, jak bardzo. Jak bardzo cię kocham, jak bardzo jestem dumna z tego, co stworzyłeś w tym domu. Próbowałam znaleźć takie słowa, ale nie potrafię.
Roarke, poruszony, wyciągnął do niej rękę i nie opuścił jej, dopóki Eve nie rozplotła palców i ich dłonie się nie połączyły.
- Ten dom nie powstałby bez ciebie. Jesteś jego częścią. Jesteś częścią mnie.
- Powstałby. O to właśnie chodzi. Może gdyby nie ja, gdybyśmy nie byli razem, zabrałbyś się do tego kiedy indziej, ale nosiłeś się z tym zamiarem od dawna. Od zawsze. Przepraszam, że dopiero teraz się tam wybrałam.
- Nic się nie stało.
- Bałam się. Nie chciałam nawet zastanawiać się dlaczego, ale bałam się tam pójść. Czułam ból na samą myśl o tym. - Puściła jego dłoń; uznała, że musi to powiedzieć bez jego pomocy, samodzielnie. - Te kobiety, te dzieci... Ich strach, a jeszcze bardziej nadzieja... Jeszcze bardziej niż strach... Przypomniałam sobie tamto.
- Eve.
- Nie, wysłuchaj mnie. Spotkałam tam dziewczynkę... Wiesz, czasem chyba jest tak, że los stawia ci kogoś przed samym nosem i mówi: „Radź sobie”. Ta dziewczynka miała rękę w usztywniaczu. Pamiątka po tatusiu.
- Jezu...
- Mówiła coś do mnie, a ja jej odpowiadałam. Nie pamiętam już tego dokładnie. W głowie mi huczało, żołądek skręcił się w supeł. Bałam się, że zwymiotuję na podłogę albo że zemdleję i upadnę. Ale nie. Dałam radę.
- Nie musisz tam nigdy chodzić. Eve potrząsnęła głową.
- Poczekaj. Podrzuciłam Peabody do domu, pojechałam na spotkanie z Mirą, wróciłam tutaj. Musiałam się przespać. Myślałam, że zasnę i już, ale ten koszmar mnie dogonił. Było źle, sam widziałeś, ale nie wiesz, że w tym śnie wróciłam do twojego schroniska. I znów zobaczyłam te wszystkie skatowane kobiety i ich dzieci z pustymi oczami. Wszystkie pytały mnie, czemu im nie pomogłam, dlaczego na to pozwoliłam. - Uniosła dłoń, nie pozwalając Roarke'owi dojść do słowa, chociaż na jego twarzy widziała wypisany z całą wyrazistością własny ból. - Czekał tam na mnie. Wiedział, że przyjdę. Powiedział, że nigdy nie zabraknie ani ofiar, ani takich jak on. Nie mogłam sprawić, żeby zamilkł. Kiedy wyciągnął do mnie rękę, nie byłam już sobą, to znaczy, dorosła. Byłam dzieckiem. Złamał mi rękę, tak jak wtedy. I znów mnie zgwałcił.
Musiała przerwać na chwilę, by zwilżyć gardło winem.
- Ale teraz najważniejsze. Zgwałcił mnie, tak jak wtedy, a ja znów go zabiłam. I zabiję go jeszcze raz, i jeszcze, ile razy będzie trzeba. Bo on mówił prawdę. Nigdy nie zabraknie ofiar i nigdy nie zabraknie oprawców. A ja nie złapię wszystkich, ale równie dobrze mogę robić swoje i złapać, ilu się da. Muszę.
Odetchnęła.
- Pójdę znowu do Dochas. Mogę i chcę to zrobić, bo wiem, że nie będę już się bać i nie będę miała żadnych sensacji, a jeśli nawet, to dużo mniejsze i zniosę je o wiele lepiej. Pójdę, bo zrozumiałam, że to, co tam zrobiłeś, to co robisz dla tych kobiet, to po prostu inny sposób przeciwdziałania takim tragediom. Ta dziewczynka ma złamaną rękę, ale kość się zrośnie, a mała wyzdrowieje, bo dałeś jej szansę.
Roarke odezwał się dopiero po chwili. Długiej chwili.
- Jesteś najbardziej wyjątkową kobietą, jaką spotkałem w życiu.
- Fakt. - Ścisnęła go za rękę. - Dobrana z nas para.
Po drodze do swojego pokoju Eve zajrzała do sekcji komputerowej i po raz kolejny przeżyła szok kulturowy na widok gliniarzy ubranych jak na balangę albo wyglądających na stuprocentowych wałkoni. Szalała tam rewia neonowych barw i butów na poduszce powietrznej; jedni chodzili lub truchtali, rozmawiając przez zestawy słuchawkowe, inni siedzieli przy biurkach albo w roboczych boksach.
Wszędzie słychać było jazgotliwą muzykę. Eve zauważyła nawet faceta, który tańczył, a przynajmniej tak to wyglądało - wykonując jakąś pracę za pomocą ręcznej kamery i przenośnego monitora.
Wyniosła się szybko z tamtego pomieszczenia i poszła prosto do gabinetu kapitana Ryana Feeneya, gdzie spodziewała się znaleźć odrobinę normalności.
Kiedy go zobaczyła, odebrało jej mowę: stary, niezawodny Finney miał na twarzy resztki wakacyjnej opalenizny, a w jego szczeciniastej ryżej czuprynie pobłyskiwały tu i ówdzie srebrne nitki. Twarz na szczęście pozostała niezmieniona, same bruzdy i fałdy obwisłej skóry, ale zamiast wygniecionej koszuli, jednej z tych, w których zazwyczaj prezentował się światu, dziś miał na sobie czerwień malinowego sorbetu bez choćby jednej zmarszczki czy plamki.
A do tego krawat. Krawat! Eve długo szukała w myślach określenia koloru tego zjawiska. Coś podobnego można by chyba uzyskać, podłączając trawnik pod prąd.
- Jezu Chryste, Feeney. Co ty masz na sobie?
Odpowiedzią było spojrzenie człowieka, który musi żyć ze straszliwym obciążeniem psychicznym.
- Żona powiedziała, że mam w końcu zacząć nosić jakieś żywe kolory. Kupiła to i suszyła mi głowę, dopóki nie zmiękłem.
- Wyglądasz... jak licencjonowany agent dziewczynek z ulicy.
- Co ty powiesz. Spójrz na te spodnie. - Wysunął nogę zza biurka. Oczom Eve ukazała się jego chuda łydka w zmodyfikowanych męskich legginsach w identycznie olśniewającym kolorze co krawat.
- O Boże. Współczuję ci.
- Chłopaki mówią, że wyglądam jak tort z lukrem. Co ja mam teraz zrobić?
- Szczerze mówiąc - nie wiem.
- Powiedz, że masz dla mnie sprawę, tylko taką, żebym mógł wyjść w teren i porządnie się zakrwawić. - Feeney uniósł pięści, prezentując bokserską gardę. - Żona nie może mieć pretensji, że zniszczyłem sobie ten galowy mundurek przy robocie.
- Dla specjalistów od wywiadu elektronicznego i tak nigdy nie ma pracy w terenie. Moja sprawa nie należy do wyjątków, więc nie pomogę ci, wybacz. A nie mógłbyś chociaż zdjąć sobie tego stryczka z szyi?
Feeney szarpnął za węzeł krawata.
- Ty jeszcze nie znasz mojej żony. Będzie tu dzwonić i urządzać mi niezapowiedziane kontrole. Mam być w pełnym sznycie. Bo wiesz, Dallas, do tego jest jeszcze marynarka.
- Biedaku...
- No, nieważne. - Westchnął ciężko. - Co cię sprowadza do mojego świata?
- Śledztwo. Morderstwo na tle seksualnym plus okaleczenie.
- Central Park. Słyszałem, że złapałaś tę sprawę. Robimy rutynowy przegląd komunikatorów i komputerów. Chcesz czegoś jeszcze?
- Niezupełnie. Mogę? - Wskazała na drzwi. Feeney skinął głową. Eve zamknęła je i przysiadła na rogu biurka. - Powiedz mi, co sądzisz na temat współpracy policji z jasnowidzami?
Feeney pociągnął się za nos.
- U nas nie ma dla nich za dużo roboty. Kiedy pracowałem w wydziale zabójstw, co jakiś czas dzwonił ktoś, że miał wizję albo otrzymał informacje ze świata duchów. Wiesz, jak to jest.
- Wiem. Odsyła się ludzi i traci czas, a potem i tak się okazuje, że szósty zmysł nie pomaga prowadzić śledztwa.
- Czasami zdarzają się wyjątki. - Feeney odepchnął się od biurka i wstał, żeby zaprogramować kawę. - W większości wydziałów pracują teraz cywilni konsultanci o zdolnościach parapsychologicznych. A często zdarza się nawet, że to nie są cywile. Niejeden z nich nosi odznakę.
- No dobrze - westchnęła Eve. - Bardzo długo byliśmy partnerami...
- To były czasy. - Feeney wręczył jej kubek kawy.
- ...i nigdy nie korzystaliśmy z pomocy takich konsultantów.
- Nie? Ale skorzystalibyśmy, gdyby mogli nam pomóc.
- Przyszła do mnie kobieta z licencją jasnowidza. Mówi, że widziała we śnie morderstwo w Central Parku.
Feeney w zamyśleniu pociągnął łyk kawy.
- Sprawdziłaś ją?
- Tak. Wszystko w porządku. Licencja, rejestracja. No i ma referencje od Louise.
- Doktor Dimatto nie jest frajerką.
- Nie jest. Co byś zrobił na moim miejscu? Wciągnąłbyś tę jasnowidzkę do śledztwa?
Wzruszył ramionami.
- Przecież wiesz, co ci odpowiem. Eve zmarszczyła brwi.
- Praca to praca. No tak. Chyba po prostu chciałam usłyszeć to od kogoś, kto wie, że ma rację. Dzięki.
Odstawiła na biurko prawie nietkniętą kawę. Zrobiłam się wybredna, pomyślała. Coraz łatwiej mi przychodzi ograniczenie spożycia kawy, jeśli nie jest prawdziwa.
- Dzięki - powtórzyła.
- Nie ma sprawy. Daj znać, gdybyś miała jakieś brudy do przekopania i nie będzie ci się chciało brudzić rąk, a przede wszystkim garderoby.
- Załatwione. Aha, wiesz, że ktoś mógłby cię przypadkowo oblać w pracy kawą i nie byłaby to wtedy twoja wina?
Posłał jej pobłażliwe spojrzenie.
- Domyśliłaby się raz - dwa. Moja żona jest lepsza od jasnowidza.
Eve wybrała się do szefa, zgarniając po drodze Peabody. Skoro już miała podjąć współpracę z jasnowidzem, chciała najpierw obgadać to z przełożonym.
Whitney wysłuchał ustnego uzupełnienia raportu, który wysłała mu wcześniej do przejrzenia. Siedział w milczeniu za biurkiem i nie przerwał jej ani razu. Był to potężnie zbudowany mężczyzna o ciemnej karnacji i gęstych, siwiejących lekko włosach. Lata siedzenia za biurkiem nie stępiły w nim instynktu rasowego gliniarza; miał tę robotę we krwi.
Jego szeroka, poważna twarz zmieniła wyraz tylko raz: uniósł błyskawicznie brwi na wzmiankę o Celinie Sanchez. Kiedy Eve skończyła raport, skinął głową i usiadł swobodnie.
- Współpraca z jasnowidzem. To raczej nie w pani stylu, porucznik Dallas.
- Nie, panie komendancie.
- Informowanie opinii publicznej o szczegółach śledztwa należy w tej chwili do działu współpracy z mediami. Nie ujawniliśmy jak dotąd i nie ujawnimy opisu narzędzia zbrodni ani też, w jaki dokładnie sposób okaleczono ofiarę. A jeśli pani zdecyduje się współpracować z jasnowidzem, ten fakt także nie zostanie upubliczniony.
- Ta pani bardzo dobitnie podkreśliła, że nie życzy sobie ujawnienia swoich personaliów. Jeśli skorzystam z jej pomocy, nie wyobrażam sobie, jak mogłabym podać jej nazwisko ludziom odpowiedzialnym za kontakt z mediami, a właściwie komukolwiek spoza zespołu prowadzącego śledztwo.
- Rozumiem. Ale mnie się wydaje, że już je gdzieś słyszałem. Niewykluczone, że poznałem tę panią przy jakiejś okazji. Towarzyskiej. Zapytam żonę, ona ma lepszą głowę do takich rzeczy.
- Tak jest. Czy mam odłożyć spotkanie z panią Sanchez, dopóki pan tego nie ustali?
- Nie. Pani tu rządzi, porucznik Dallas. Detektyw Peabody, jakie jest pani zdanie w tej kwestii?
Ta momentalnie wyprostowała się jak struna.
- Moje, panie komendancie? Hm... Możliwe, że jestem osobą mniej sceptyczną w kwestii talentów pozazmysłowych niż pani porucznik. Mamy w rodzinie jasnowidzów. - Należy pani do nich? Peabody udało się przywołać na twarz uśmiech.
- Nie, panie komendancie. Mam tylko pięć zmysłów. Pakiet podstawowy. Podzielam przekonanie porucznik Dallas, że warto chociażby przesłuchać Celinę Sanchez.
- Proszę z nią zatem porozmawiać. Gdyby wiadomość o oczach ofiary przedostała się do mediów, wybuchłaby bomba. Obskoczyliby nas ze wszystkich stron. Trzeba zamknąć śledztwo, zanim zacznie się ten cyrk.
Celina Sanchez mieszkała w manhatańskiej dzielnicy SoHo. Jej apartament znajdował się w okolicy słynącej z wysublimowanych galerii sztuki, najmodniejszych restauracji oraz mikroskopijnych butików. Była to kraina młodych, nadzianych i zawsze nienagannie ubranych japiszonów, którzy w niedziele lubią jadać kameralny brunch dostarczony przez firmę cateringową, głosują zawsze na liberałów i chadzają do teatru na ezoteryczne spektakle, udając, że świetnie się bawią i w ogóle coś z nich rozumieją.
W takiej okolicy chętnie widzi się ulicznych artystów, a kawiarnie wyrastają jak grzyby po deszczu.
Dwupoziomowy apartament Celiny Sanchez mieścił się w trzypiętrowym budynku, gdzie dawniej działał niezautomatyzowany zakład odzieżowy. Produkowano tam masowo tanie podróbki markowych ubrań. Podobnie jak inne budynki w tym sektorze, został on odnowiony, wyremontowany i wykupiony przez ludzi, których stać było na nabycie takiej nieruchomości.
Już z ulicy Eve zauważyła, że okna są tutaj szerokie jak luki w wahadłowcu, a na trzecim piętrze dodano długi, wąski balkon otoczony ozdobną żelazną balustradą.
- Na pewno nie chcesz zadzwonić i umówić się na wizytę? - zapytała Peabody.
- Powinna chyba wiedzieć, kiedy do niej przyjdziemy.
Stanęły razem przed drzwiami wejściowymi, znajdującymi się na poziomie ulicy.
- To sarkazm, pani porucznik.
- Peabody, ty chyba znasz mnie za dobrze. - Eve dotknęła przycisku na domofonie opatrzonego nazwiskiem „Sanchez”. Chwilę później z głośnika dobiegł głos Celiny Sanchez:
- Tak?
- Tu porucznik Dallas i detektyw Peabody.
W odpowiedzi rozległo się jakby krótkie westchnienie, a potem pani domu odpowiedziała:
- Proszę na górę. Otworzę drzwi i uruchomię windę. Wystarczy podać numer dwa.
Lampka nad wejściem zmieniła kolor z czerwonego na zielony. Zamek w drzwiach otworzył się ze szczękiem. Eve weszła do korytarza i rozejrzała się. Na parterze znajdowały się trzy apartamenty. Po lewej stronie otworzyły się drzwi windy. Weszły do środka i podały numer dwa.
Winda zamknęła się, a kiedy drzwi rozsunęły się ponownie, za żelazną kratą stała Celina Sanchez. Włosy miała dziś zaczesane do tyłu i zakręcone w loki; przytrzymywało je coś, co wyglądało jak dwie ozdobne chińskie pałeczki do jedzenia. Ubrana była w niesięgające kostek legginsy i bluzkę bez rękawów, odsłaniającą brzuch. Była boso, bez makijażu, bez żadnej biżuterii.
Otworzyła kratę i cofnęła się o krok.
- Niestety, spodziewałam się tej wizyty. Cóż, proszę wejść.
Zaprosiła je gestem do środka. Winda otwierała się na przestronny pokój, gdzie stała rozległa sofa w kształcie litery S, obita materiałem w kolorze dobrego czerwonego wina. Na obu łukach litery ustawiono duże stoły. Na jednym z nich stała podłużna, płytka misa pełna, jak się wydawało, kamieni. Obok, w filiżance wyklepanej z żelaza, tkwiła długa świeca.
Eve domyśliła się, że drewniana podłoga jest oryginalna; została wycyklinowana, zapokostowana - czy co tam jeszcze się robi z prawdziwym drewnem - i pomalowana w lśniące, miodowozłote fale. Tu i ówdzie leżały rozrzucone jaskrawe, wzorzyste chodniki, odpowiadające tonacją obrazom rozsianym po bladozielonych ścianach.
Łukowato sklepione przejście prowadziło do kuchni, połączonej z jadalnią, w której śmiało można by wyprawić wielki bankiet. Były tam także metalowe schodki, również zielone, ale ciemniejsze niż ściany i ozdobione fantazyjną poręczą w kształcie pełznącego węża.
- Co tam jest? - Eve skinęła głową w stronę jedynych drzwi, zamkniętych i zabezpieczonych alarmem.
- Część robocza. Cenię sobie wygody pracy w domu i kiedy tylko mogę, chętnie z nich korzystam, ale równie ważna jest dla mnie prywatność. Nie przyjmuję klientów w tej części mieszkania.
Kolejnym gestem zaprosiła policjantki na sofę.
- Napiją się panie czegoś? Odwołałam wszystkich klientów, z którymi byłam umówiona. Dziś raczej nie jestem w stanie nikomu pomóc. Właśnie ćwiczyłam jogę. Chętnie napiłabym się herbaty.
- Nie, dziękuję - odparła Eve.
- A ja poproszę, jeśli robi pani dla siebie - powiedziała Peabody. Celina Sanchez uśmiechnęła się do niej.
- Proszę usiąść. To zajmie tylko chwilę. Zamiast usiąść, Eve zaczęła chodzić po pokoju.
- Przestronnie tu u pani - zauważyła.
- Owszem. Potrzebuję przestrzeni. W pani gabinecie, na przykład, dostałabym świra. Czy rozmawiała pani z Louise?
- Czyżby kontaktowała się z panią?
- Nie. Ale pani jest osobą skrupulatną, od razu to zauważyłam. Zakładam, że przed podjęciem decyzji o ponownym spotkaniu ze mną zdążyła już pani sprawdzić moją licencję, pochodzenie, kartotekę i porozmawiać z Louise. Z pewnością uznała to pani za konieczne.
- Louise powiedziała, że jest pani czarną owcą w swojej rodzinie.
Celina Sanchez wyłoniła się z kuchni, niosąc tacę, na której stał pękaty biały dzbanek oraz dwie filiżanki na spodeczkach, również białe i z wyglądu bardzo kruche. Spojrzała na Eve, posyłając jej cierpki uśmiech.
- Zgadza się. Moja rodzina nie pochwala tego, co robię, i nawet nieco się mnie wstydzi. Nie chodzi tylko o mój dar, ale również o to, że zdecydowałam się czerpać z niego dochody.
- Przecież nie potrzebuje pani pieniędzy.
- Nie potrzebuję zabezpieczenia finansowego, przyznaję. - Celina Sanchez przeszła przez pokój i postawiła tacę na blacie jednego ze stołów. - Robię to dla równie ważnej satysfakcji osobistej. Pani, w obecnej sytuacji życiowej, także raczej nie potrzebuje pensji, którą wypłaca pani departament policji. Nie sądzę jednak, żeby zrzekła się pani poborów. - Napełniła herbatą dwie filiżanki i jedną podała Peabody. - Wciąż myślę o Elisie Maplewood i chociaż mi to nie odpowiada, nie mogę przestać. Nie chcę się w to angażować, ale muszę.
- Departament policji może, na prośbę prowadzącego śledztwo, zatrudnić i włączyć do sprawy osoby cywilne w charakterze konsultantów.
- Aha - mruknęła Celina Sanchez, unosząc brew. - Czy przeszłam pomyślnie testy rekrutacyjne?
- Jak dotąd tak. Jeśli może pani pomóc nam w śledztwie i zgodzi się współpracować, musi pani podpisać umowę, która zawiera klauzulę zobowiązującą do zachowania dyskrecji. Jest to prawny zakaz rozmawiania z osobami postronnymi na wszelkie tematy związane ze śledztwem.
- Nie zamierzam rozmawiać z nikim na żadne tematy związane z tą sprawą. Ale jeśli mam się zgodzić, chcę, aby pani podpisała dokument gwarantujący, że ani moje nazwisko, ani mój udział w śledztwie nie zostaną ujawnione mediom.
- Już to pani sobie zastrzegła. Otrzyma pani wynagrodzenie według standardowej listy płac. - Eve wyciągnęła dłoń, a Peabody podała wyjęte z torebki dokumenty. - Proszę to przeczytać. Przed podpisaniem umowy ma pani prawo poradzić się adwokata lub przedstawiciela sądowego.
- Pani dała mi słowo, a ja dałam pani. Do takich rzeczy nie potrzebuję prawników. - Mimo to usiadła po turecku na sofie i przeczytała dokładnie oba dokumenty. - Nie mam pióra.
Peabody podała jej swoje. Celina Sanchez podpisała obie umowy i podała z kolei pióro Eve.
- A więc załatwione - odetchnęła, kiedy na dokumentach pojawił się Podpis Dallas. - To by wystarczyło. Co mam zrobić?
- Proszę jeszcze raz dokładnie opisać, co pani widziała. - Eve położyła na stole dyktafon. - Nagranie do protokołu - wyjaśniła.
Jasnowidząca powtórzyła zeznanie, zamykając oczy przy bardziej drastycznych fragmentach. Jej ręce nie drżały ani trochę, a głos był silny i opanowany, ale widać było, jak opisując morderstwo, bladła coraz bardziej.
- Gdzie pani była, kiedy zaczęła się ta wizja?
- Tutaj, na piętrze. W łóżku. Alarm był włączony na całą noc, jak zawsze. Mam kompleksowy system ochrony. Wszystkich wejść pilnują kamery. Może pani zabrać dyski pamięci i przejrzeć nagrania.
- Zrobię to. To leży tak samo w pani interesie jak i w moim. Czy od tamtego czasu miała pani jeszcze jakieś wizje?
- Nie. Tylko... poczucie lęku w połączeniu z przeświadczeniem, że coś się zdarzy. Ale to mogą być nerwy.
- Peabody, podaj dowód.
Partnerka bez słowa wyciągnęła zamkniętą przezroczystą torebkę. W środku była czerwona wstążka.
- Czy rozpoznaje pani ten przedmiot, pani Sanchez?
- Proszę mi mówić po imieniu. - Już nawet jej usta pobladły. - Coś podobnego zacisnął jej na szyi.
Eve otworzyła torebkę i podała Celinie wstążkę.
- Proszę to wziąć i powiedzieć, co pani widzi.
- Dobrze... - Odstawiła filiżankę i wytarła nerwowo dłonie o spodnie, Odetchnęła powoli i wzięła wstążkę do ręki. Przesunęła po niej palcami, wpatrując się uważnie w czerwony materiał. - Nic... - powiedziała. - Nic się nie przebija. Żadnych wyraźnych obrazów. Może powinnam się trochę przygotować, może muszę zostać sama. - Na jej twarzy odbiły się zakłopotanie i zawód. - Myślałam... Spodziewałam się czegoś więcej. Byłam całkowicie pewna, że coś zobaczę, skoro już raz nawiązałam kontakt i wiem, że to jest narzędzie zbrodni. Oboje tego dotykali, a mimo to nic nie widzę.
Eve zabrała wstążkę, umieściła ją z powrotem w torebce i oddała Peabody.
- Jak pani sądzi, dlaczego nie zobaczyła pani wtedy jego twarzy? Widziała pani przecież twarz Elisy.
- Nie wiem. Zapewne nawiązałam kontakt tylko z ofiarą. Może ona sama nie widziała go wyraźnie.
- Niewykluczone. Spróbuje pani jeszcze raz ze wstążką?
- To nic nie da. Będzie dokładnie tak samo. Gdyby mogły panie ją zostawić... - zastanowiła się, patrząc, jak Peabody wyjmuje torebkę z powrotem.
- Nie wolno mi tego zrobić. Obowiązuje nas procedura nadzoru nad materiałem dowodowym.
- Tutaj niczego nie ma, przynajmniej dla mnie - powiedziała Celina, lecz wyciągnęła rękę po wstążkę, którą Eve wyjęła z torebki.
Zamknęła ją w dłoni i nagle oczy wyszły jej z orbit, powlekając się mleczną mgłą. Upuściła wstążkę na podłogę, jakby się paliła. Zaczęła się krztusić i zacisnęła palce na gardle.
Eve ani drgnęła, przyglądała się tylko badawczo kobiecie. Za to Peabody zerwała się z miejsca, mocno chwyciła jasnowidzącą za ramiona i porząsnęła nią.
- Wracaj! - rozkazała.
- Duszę się.
- Nie. To nie ty. Zrób wdech, potem wydech. Dobrze. Jeszcze raz.
- Już. Już. - Celina Sanchez odchyliła głowę do tyłu, zamknęła oczy. Po jej policzku pociekła łza. - Dajcie mi chwilę - wydyszała, nie otwierając oczu. - Ale z ciebie zimna suka, Dallas - wymamrotała.
- Zgadza się.
- Chciałaś mnie sprawdzić. Ta pierwsza wstążka to była atrapa. Ślepak na próbę.
- Sama wczoraj ją kupiłam i włożyłam do torebki na dowody.
- Sprytnie. Wszystko drobiazgowo przygotowane. - Celina Sanchez odzyskała już oddech, a jej twarz kolor, w oczach zaś pojawił się jakby szacunek. - No tak. Gdyby to mnie ktoś zamordował, to pewnie życzyłabym sobie, żeby śledztwo prowadziła taka zimna suka. - Zerknęła na wstążkę, którą Eve podniosła z podłogi. Zmarszczyła brwi. - Nie byłam przygotowana. Dlatego tak mną to wstrząsnęło. Zwykle potrafię się przygotować na to, co zobaczę, przynajmniej w pewnym stopniu. - Wyciągnęła dłoń, a Eve ponownie położyła na niej wstążkę. - Cierpiała. Ze strachu i z bólu. Nie widziała jego twarzy, w każdym razie niedokładnie. Jest oszołomiona, boi się i czuje ból, ale opiera mu się jak tylko może. A on jest bardzo silny. Potężnie zbudowany, twardy, bezwzględny mężczyzna. Nie widać jego rysów. Wydaje mi się nawet, że to nie jest jego twarz. Gwałci tę kobietę szybko, zupełnie jakby się litował. Wbija się w nią, dyszy, miota się, a potem ona czuje, jak zaciska się na jej gardle ta wstążka. Nie wie, co to jest, ale dociera do niej, że musi umrzeć. Słyszę jej myśl: Vonnie. W ostatniej chwili myśli o swojej córce.
- A on? Celina Sanchez usiadła prosto. Jej oddech uspokoił się znacznie.
- Nienawidzi jej. Boi się jej. Wielbi ją. Ale nie ją, nie tę kobietę. Czuję jego wściekłość, olbrzymią falę nienawiści, wściekłości, podniecenia. Trudno wychwycić coś więcej. To jest jak grad ciosów spadających prosto na duszę. Trudno przebić się przez szaleństwo. Ale wiem jedno: to nie był jego pierwszy raz.
- Dlaczego usunął jej oczy?
- Bo... Musiał zamknąć ją do ciemnego. Nie wiem, o co chodzi, ale on chce, żeby przebywała gdzieś, gdzie jest ciemno. Przykro mi. - Oddała wstążkę. - To jest trudne, a dodatkowo kontakt z tym przedmiotem nie może trwać zbyt długo. Ciężko to znoszę. Mogę spróbować robić krótkie sesje.
Eve skinęła głową, widząc, że twarz Celiny Sanchez lśni od potu.
- Zauważyłam. Chciałabym zabrać panią na miejsce zbrodni. Jasnowidząca przycisnęła rękę do żołądka.
- Muszę się przebrać.
- Poczekamy. Gospodyni udała się na wyższe piętro. Peabody spojrzała za nią i gwizdnęła z cicha.
- Babka z jajami, musisz przyznać.
- Przyznaję. Mocna jest.
- I, jak dla mnie, nie udawała.
- Na to wygląda. Eve nie mogła już dłużej usiedzieć. Wstała. Podobało jej się tutaj - przestrzeni istotnie było pod dostatkiem, ale tej została ona po mistrzowsku wykorzystana. A Celina Sanchez zrobiła na niej spore wrażenie, kiedy sama wyciągnęła rękę, żeby wziąć narzędzie zbrodni.
- Nie podoba ci się, że to cywil czy że jasnowidz? - zapytała Peabody.
- I jedno, i drugie po trochu. Nie przepadam za włączaniem cywilów do śledztwa i wcale nie musisz mi przypominać, ile razy Roarke pomagał nam w pracy. Wiesz, że wcale mi to nie pasuje, tym bardziej że zaczynam się przyzwyczajać. A te wizje? Czy to w ogóle coś da? - Odwróciła się do partnerki. - Bo co ona właściwie nam powiedziała? Duży, silny i pokręcony jak stąd do Edenu. Co to ma być? Michałek do wiadomości?
- Dallas, ona nie poda nam nazwiska ani adresu. To tak nie działa.
- No właśnie, cholera jasna. Tylko dlaczego? - Eve zgrzytnęła zębami i wbiła ręce w kieszenie. - Dlaczego jasnowidz nie widzi jasno szczegółów, które naprawdę są ważne? Morderca nazywa się Kat Sadysta i mieszka przy ulicy Zabójczy Widok numer trzynaście. To by była konkretna pomoc w śledztwie.
- Ślicznie. Ale pomyśl tylko, że wtedy każdą sprawę można by zamknąć w pięć minut. Wydział zacząłby wynajmować jasnowidzów, powstałaby... powiedzmy... Sekcja Paranormalnych Technik Śledczych i raz - dwa... Wiesz co, mnie się to jakoś wcale nie podoba. Nie byłoby dla nas nic do roboty.
Eve zerknęła spode łba w kierunku schodów.
- A już w ogóle nie chcę myśleć, że ona może zacząć grzebać mi w głowie.
- Nie zrobi tego, Dallas. Legalnie działający jasnowidz zawsze szanuje czyjąś prywatność. Nigdy się nie wtrąca.
Ojciec Peabody taki nie był, przypomniała sobie Eve. Wtrącał się. Co z tego, że mimo woli. Doszła do przekonania, że z tego właśnie zrodziły się jej uprzedzenia.
- Mnie się ona podoba - dodała jej partnerka.
- Fakt. Jest w porządku. Dobrze, przejedziemy się na tę wycieczkę i zobaczymy, co się wykluje. A potem wracamy do normalnej policyjnej dłubaniny.
Celina Sanchez przebrała się w czarne spodnie i niebieską bluzkę z okrągłym dekoltem. Na szyi zapięła łańcuszek, na którym pobłyskiwało kilka niewielkich kryształowych kropel.
- Zapewnia ochronę, wyostrza intuicję, otwiera wewnętrzne oko - wyjaśniła, zatrzymując się na skraju Central Parku. - Mało kto wykorzystuje dobroczynne własności kryształów, ale w obecnej sytuacji jestem skłonna użyć wszelkich możliwych środków. - Poprawiła ogromne okulary przeciwsłoneczne, które zakryły połowę jej twarzy. - Piękny dzień - powiedziała. - Ciepły, świeci słońce. W taką pogodę ludzie chętnie wychodzą na świeże powietrze. Uwielbiam Nowy Jork o tej porze roku. Tak - przyznała - gram na zwłokę. Celowo.
- Miejsca powiązane z morderstwem dokładnie przeszukano. Zarejestrowano każdy szczegół - zaczęła Eve. - Ustaliliśmy, że właśnie tutaj ofiara przyszła z psem na spacer. Tędy weszła do parku. - Zagłębiła się pomiędzy drzewa.
- Tutaj bywa mnóstwo ludzi. Nie wiem, czy uda mi się coś wyczuć - odrzekła Celina Sanchez. - Prawdę mówiąc, mój dar działa bardziej bezpośrednio, jest ukierunkowany na kontakt z kimś albo czymś. Zazwyczaj tak właśnie się dzieje.
Około dziesięciu metrów za linią drzew Eve przystanęła. Rozejrzała się dookoła. Nikogo. Ludzie siedzieli w pracy, w szkole, w knajpach, chodzili po sklepach.
Ulica, wytworna ulica nadzianych burżujów, wciąż jeszcze była za blisko, żeby mógł być tutaj tak zwany bajzel, czyli miejsce spotkań narkomanów i handlu nielegalnymi substancjami.
- Jesteśmy na miejscu, prawda? - Celina Sanchez zdjęła okulary, schowała je do kieszeni, powiodła wzrokiem po ziemi. - Tutaj ją napadł i zaciągnął głębiej pomiędzy drzewa.
Ruszyła przed siebie. Oddychała równo i powoli. Bardzo miarowo.
- Uderzył ją w twarz i przewrócił. Była oszołomiona. Widzę zrytą ziemię, więc pewnie to tutaj...
Odetchnęła jeszcze raz i przyklękła, przesuwając dłońmi ponad murawą. Nagle cofnęła je gwałtownie.
- Boże! Wyciągnęła dłoń z powrotem, dotknęła ziemi.
- Tutaj ją zgwałcił - oznajmiła. - Czuję żądzę władzy, potrzebę poniżenia i wymierzenia kary. W jego myślach wciąż powtarza się czyjeś imię, ale to nie jest jej imię. Nie widzę go, nie mogę... ale to nie jej imię. On nie wymierza kary Elisie Maplewood.
Cofnęła dłonie i schowała je pod pachami, jakby zmarzły i chciała je rozgrzać.
- Trudno mi ominąć tę kobietę. Nie zwracać uwagi na to, co się z nią stało. To z nią mam kontakt, a ona go nie zna. Nie wie, dlaczego to wszystko się dzieje. On jest tylko... - Uniosła głowę i spojrzała na Eve. - Widzę panią. - Dallas poczuła, jak ogarnia ją chłód.
- To nie z mojego powodu trafiła pani w to miejsce.
- Jest pani niezwykle silną osobowością, pani porucznik. Silny umysł, silne uczucia. Silne instynkty. Czuje się panią wszędzie. - Celina Sanchez zaśmiała się urywanie, wstała z kolan i wycofała się ostrożnie. - Dziwię się w takim razie, że jest pani tak niechętna i podejrzliwa wobec jasnowidzów. Przecież tak samo jak oni otrzymała pani dar.
- Nieprawda. Celina Sanchez wbiła w nią wzrok i parsknęła z rozdrażnieniem.
- Gadanie! A to, co pani widzi i czuje, to, co pani wie, nie wiadomo skąd, to instynkt? Tylko instynkt? - Wzruszyła ramionami. - Tak czy owak jest to dar. - Roztarta dłońmi ramiona. - Zabrał ją stąd i przeniósł w inne miejsce. Wizja jest słaba, bo ona już wtedy nie żyła. Wyczuwam jeszcze jakąś część jej jaźni, ale bardzo niewyraźnie.
- Ważyła prawie sześćdziesiąt kilo. To był już martwy ciężar.
- On jest bardzo silny.
- To nie ulega wątpliwości.
- Jest dumny. - Celina Sanchez znów ruszyła przed siebie, mrucząc pod nosem. - Tak, czuję jego dumę. Jest dumny ze swojego ciała i siły. Ona jest teraz o wiele, wiele słabsza niż on.
- Ta „ona” to nie ofiara. - Eve zrównała się z nią. - To osoba, którą ofiara dla niego symbolizuje.
- Być może. To całkiem prawdopodobne. - Jasnowidząca odgarnęła z czoła zabłąkany kosmyk włosów. W ucho miała wpięty kolczyk - trzy splecione ze sobą złote kółeczka. - Pani zapewne widzi go wyraźniej niż ja. Bo ja się go boję o wiele bardziej. - Przystanęła, żeby przypatrzyć się budowli. - Zastanawiam się, czemu wybrał to miejsce. Tak ekskluzywne. Widoczne z daleka. Mógł ją porzucić gdziekolwiek. Byłoby mu o wiele łatwiej.
Eve miała na ten temat własne przemyślenia, ale zatrzymała je dla siebie.
- De on może mieć wzrostu?
- Na pewno ponad metr osiemdziesiąt. Dobrze ponad. Bliżej dwóch metrów, a może i z hakiem. Szeroki w biodrach, ale nie ma brzucha. Ciało twarde jak skała. Nabity mięśniami, nie tłuszczem. Czułam to, kiedy ją gwałcił. - Celina Sanchez usiadła na trawie. - Proszę mi wybaczyć, ale zaczynam dostawać dreszczy. Nie przywykłam do takiej pracy. Jestem wykończona. Jak pani to robi?
- Taki mam zawód.
- Oczywiście. Taki macie zawód. - Otworzyła torebkę i wyjęła z niej śliczne puzderko. - Bloker - wyjaśniła, otwierając je i biorąc ze środka jedną pigułkę. - Mam paskudny ból głowy. Dziś już niczego nie zobaczę. Przykro mi. Odpadam. - Ku wielkiemu zdziwieniu Eve wyciągnęła się na wznak wprost na trawie. - Czy wie pani, jak normalnie wyglądałby dziś mój dzień?
- Nie mam pojęcia.
Celina Sanchez leniwie uniosła rękę do oczu i sprawdziła godzinę na zegarku.
- No tak. Francine. Mniej więcej o tej porze zasiadałabym do sesji z Francine. Udzielam jej konsultacji co tydzień, ponieważ ją lubię. To urocza, głupiutka, bogata kobieta, nieuleczalnie chora na mężofilię. Zmienia małżonków jak rękawiczki. Niedługo odbędzie się ślub numer pięć. Próbowałam jej to wyperswadować, ale nic nie wskórałam. Podobnie odradzałam jej poprzednich dwóch mężów. - Leniwym ruchem wyjęła z kieszeni swoje stylowe okulary przeciwsłoneczne. Wsunęła je na nos. - Co tydzień spędzamy razem godzinę. Ona tonie we łzach, a moje argumenty zbywa protestami, że przecież musi słuchać głosu serca. - Poklepała się po piersiach, kąciki ust drgnęły jej nieznacznie. - Że tym razem na pewno już będzie inaczej. I wyjdzie za tego pieprzonego łowcę okazji, który ją zdradzi (już to zrobił, ale ona za skarby świata nie chce w to uwierzyć), unieszczęśliwi, a w końcu ulotni się, zabierając ze sobą jej dumę razem z poczuciem własnej wartości, a przy tym wygarnie jej z portfela, ile się zmieści. - Potrząsnęła głową i podniosła się z trawy. - Biedna, łatwowierna Francine. I trzeba paniom wiedzieć... porucznik Dallas, detektyw Peabody... że to najtragiczniejszy przypadek, jakim się zajmuję. Nie pozwalam sobie na większe stężenie ludzkiego nieszczęścia.
- Skąd pani wie, który przypadek jest tragiczny, kiedy rozmawia pani z klientami po raz pierwszy? - zapytała Eve, a Celina Sanchez uśmiechnęła się lekko.
- Taki mam zawód: wiedzieć. A jeśli coś przeoczę i zobaczę to dopiero później, wtedy robię, co mogę, i w końcu się wycofuję. Nie lubię, kiedy ludzie cierpią, a w szczególności nie lubię cierpieć sama. Nie potrafię zrozumieć, czemu wciąż z taką wytrwałością krzywdzimy się nawzajem i znosimy cierpienia zadawane nam przez innych. Jestem kobietą płytką - przeciągnęła się jak kot na słońcu - ale jeszcze kilka dni temu byłam cholernie zadowolona z takiego życia.
Peabody wyciągnęła rękę, aby pomóc Celinie wstać. Jasnowidząca zerknęła na jej dłoń i uśmiechnęła się pytająco.
- Mogę zajrzeć? Tylko z samego wierzchu. Bez głębokiej sondy, bez wyciągania sekretów. Bardzo mnie panie interesują.
Peabody wytarła dłoń o spodnie i wyciągnęła ją ponownie.
- Proszę. Celina Sanchez chwyciła ją za rękę i wstała, nie wypuszczając jej dłoni.
- Jest pani osobą godną zaufania. Niezłomny charakter i niezachwiana lojalność widoczne w każdej dziedzinie życia. Jest pani dumna ze swojej odznaki i z pracy, którą pani wykonuje. Ostrożnie! - zaśmiała się i odsunęła dłoń Peabody. - Otwiera się pani na oścież. Nie chciałam zaglądać w pani życie osobiste. Ale przyznam, że niezły z niego przystojniak. - Puściła do niej oko. - Niuniu.
Delia oblała się rumieńcem.
- My... niedługo przeprowadzamy się do wspólnego mieszkania.
- Gratuluję. Miłość to rzecz piękna. - Nie przestając się uśmiechać, spojrzała na Eve i uniosła brwi.
- Nie - padła odpowiedź. Celina Sanchez zaśmiała się tylko i schowała dłonie do kieszeni.
- Przepowiadam pani, że jeszcze kiedyś zaufa mi pani na tyle, żeby się zgodzić. Dziękuję - zwróciła się do Peabody. - To było bardzo odświeżające przeżycie. Złapię sobie zaraz taksówkę, ale najpierw krótki spacer. Zanim wrócę do domu, muszę pozbyć się bólu głowy.
Ruszyła przed siebie, oddalając się od trasy, którą poprzednio szły razem, po chwili jednak zatrzymała się i odwróciła. Z jej twarzy znikły wszelkie ślady poprzedniej niefrasobliwości.
- To już niedługo. Następny raz. Nie mam pojęcia, skąd to wiem, ale jestem pewna. Pozostało bardzo niewiele czasu.
Eve patrzyła w ślad za jasnowidzącą, odprowadzając ją wzrokiem. Może to był dar, może nie, ale sama również była tego pewna.
Wsiadły do samochodu i ruszyły na zachód, potem skręciły w kierunku południowym, do komendy.
- Naprawdę ciekawa osoba - rzuciła Peabody, potem odczekała chwilę i zerknęła z ukosa na Eve. - Nie uważasz?
- Rzeczywiście, trudno się przy niej nudzić. Ale czy mogłabyś mi powiedzieć, tak konkretnie, czego się od niej dowiedziałyśmy?
- Dobrze, niech ci będzie. Nie powiedziała nam zbyt wiele nowego. Większość z tego albo już wiemy, albo podejrzewałyśmy coś w tym rodzaju.
Peabody zmieniła pozycję na siedzeniu, żałując, że wypiła herbatę. Teraz chciało jej się do łazienki, a świetnie wiedziała, że Eve nie zatrzyma się dla jej wygody przy jakiejś restauracji, gdzie na jedno mignięcie odznaką znajdzie się toaleta. Założyła nogę na nogę, ściskając z całej siły mięśnie i usiłując pozbierać myśli.
- W każdym razie współpraca z jasnowidzem, a do tego tak utalentowanym jak Celina, jest bardzo ciekawa. Bo w końcu jestem lojalna i godna z a - ufania, chyba nie zaprzeczysz?
- Jasne. Jak rodzinny sznaucerek.
- Wolę cocker - spaniele, bo mają takie słodkie klapnięte uszy. - Peabody przełożyła nogi. - A z mojego doświadczenia wynika, że kiedy jasnowidz złapie kontakt, tak jak teraz, to potrafi wychwycić o wiele więcej, jeśli się skoncentruje i będzie miał otwarty umysł. Myślę, że jej też się uda. Zahaczyła wizję i chce poznać ją do końca.
Z tyłu rozległo się wycie syreny. Eve zerknęła we wsteczne lusterko. Jej zawodowe ucho wychwyciło subtelne niuanse brzmieniowe, dzięki którym w jednej chwili, jeszcze zanim w polu widzenia pojawił się wirujący czerwony kogut, wiedziała, że zbliża się karetka.
Zjechała na bok, bliżej krawężnika. Zdezelowany gruchot, którym z konieczności musiała jeździć, dostał drgawek, uderzony falą powietrza poruszonego przez pędzący ambulans.
- Jak tylko dojedziemy na komendę, masz zadzwonić do logistyki. Proś, groź, błagaj, wciskaj łapówki i oferuj szeroki wybór usług seksualnych. Do końca zmiany musimy mieć porządny wóz.
Peabody zrobiła, co mogła, żeby odpowiedzieć jej przez zaciśnięte z całej siły zęby:
- A która z nas będzie świadczyć wymienione usługi seksualne, gdyby przyszło co do czego?
- Wy, detektyw Peabody. Jestem starsza od was stopniem.
- Służba nie drużba...
- Siłownia.
- Słucham?
- Zaczniemy jeździć po siłowniach.
- Zwracam uwagę pani porucznik, że przed końcem tej zmiany na żadnej siłowni nie zdążę doprowadzić się do formy umożliwiającej świadczenie usług seksualnych z pozytywnym wynikiem.
- Jezu, Peabody, skąd u ciebie tyle brudnych myśli?
- Na rozkaz zwierzchnika.
- Wracamy do zawodowych obowiązków i bieżącego śledztwa - zakomenderowała Eve, walcząc bezpardonowo z nowojorskim ruchem ulicznym. - Jeżeli ścigamy mordercę, który działa solo, a nic nie wskazuje na to, że jest ich dwóch albo cała banda, to mamy do czynienia z wielkim i bardzo silnym sukinsynem. Nie z napakowanym bykiem, ale z naprawdę silnym mężczyzną. Ktoś, kto dał radę przenieść sześćdziesiąt kilo na całkiem sporą odległość i zejść z takim ciężarem po kamienistym brzegu jeziorka, musi regularnie trenować, i to bez żadnej taryfy ulgowej.
- Może kupił sobie własny sprzęt. Ci, którzy trenują na poważnie, z a - zwyczaj tak robią.
- To też postaramy się namierzyć. Zaczniemy od posiadaczy kompletnych domowych siłowni. A jeśli jednak decydujemy się skorzystać z informacji uzyskanych od naszej Patrzącej Trzecim Okiem, to przypomnij sobie, co o nim powiedziała. Jest dumny. Dumny ze swojego ciała. Skoro tak, to na pewno lubi nim szpanować. Uwielbia pokazywać, na co go stać.
- Siłownia.
- Siłownia.
- Dallas, a może spróbujesz zgadnąć, ile siłowni działa w naszym pięknym mieście?
- Zaczniemy od tych miejsc, do których chodzą głównie mężczyźni. On nie lubi kobiet. Klubiki fitness, gdzie panienki w legginsach machają nóżkami, a w przerwach, czekając na masaż, popijają soczki z warzyw, przegryzając dietetycznymi batonikami, możemy od razu skreślić. Tak samo salony piękności, gdzie na miejscu jest sala gimnastyczna, spa i fryzjer. Darujemy sobie kluby towarzyskie, do których faceci nie chodzą ćwiczyć, tylko grają na automatach i rwą laski. W miejscach nastawionych na klientelę homoseksualną też możemy go nie szukać. On nie zagląda do gejowskich skrzynek kontaktowych. Musimy posprawdzać tradycyjne siłownie dla prawdziwych kulturystów. Żeby po wejściu zobaczyć tłum spoconych facetów z wielkimi byczymi karkami.
- Mmm... - rozmarzyła się Peabody. - Tłum spoconych facetów z wielkimi byczymi karkami. Jestem na tak. Melduję, że nie mam już w głowie ani jednej brudnej myśli.
- Teraz to za późno - mruknęła Eve. - Możemy się też jeszcze raz przejść po okolicy, w której mieszkała ofiara. Ten facet ją obserwował, uczył się jej porządku dnia. Popytamy, czy ktoś nie zauważył ponadprzeciętnie wysokiego, napakowanego mężczyzny. Jak już załatwisz z logistyką, skontaktuj się z Lutherem i Deann Vanderlea i sprawdź, może któreś z nich zapamiętało kogoś takiego.
- Jasne. - Jeszcze tylko kilka przecznic, pomyślała Peabody, i będę mogła pójść do łazienki. Ponownie zmieniła pozycję i jeszcze raz przełożyła nogi.
- Wytropimy domowy sprzęt kulturystyczny: ciężary, sztangi, wirtualne systemy z programami do ćwiczeń. Sprawdzimy, kto prenumeruje czasopisma poświęcone... Przestań się wiercić, nic ci to nie pomoże. Trzeba było nie pić tyle herbaty.
- Miło, że teraz mi zwracasz uwagę - odgryzła się Peabody z lekkim przekąsem. - A wiercenie się pomaga. Och, dzięki wam, wszyscy bogowie i boginie - westchnęła, kiedy samochód minął wjazd do garażu komendy.
- Pełny pęcherz wywołuje u detektywów manifestacje uczuć religijnych - skonstatowała Eve.
- Jeszcze chwila i naprawdę będzie masowa manifestacja! - Peabody wypadła z wozu, kiedy tylko się zatrzymał, i potruchtała ile sił w nogach w kierunku windy, kolebiąc się jak kaczka.
Eve weszła do swojego gabinetu i zerknęła na komunikator. Miała na nim kilka wiadomości. Poleciła odtworzyć je po kolei, a sama zabrała się do spisywania charakterystyki ofiary, Elisy Maplewood.
Odsłuchując nagrane połączenia, rzucała polecenia automatowi: to skasować, to zapisać. Nagle oderwała się od pracy i odwróciła z uśmiechem do ekranu, na którym pojawiła się Mavis.
- Sie masz, Dallas! Już wróciliśmy, ja i mój kaczorek. Maui to wyspa marzeń. Normalnie tropikalny raj klasy de luxe. Wszystko było mega. Tarzaliśmy się nago po piasku... I wiesz co? Małe już się rusza w środku! Przysięgam, wystawiło rączkę! Musisz to zobaczyć. Wdepnę do ciebie, kiedy tylko będę mogła.
I jak zawsze sprawisz mi frajdę, pomyślała Eve, kiedy nagranie dobiegło końca. Jednak co do „małego” Mavis... Nie była wcale pewna, czy chce je oglądać - jeśli to prawda, że widać już, jak się porusza. Dlaczego kobiety w ciąży tak bardzo chcą pokazywać swoje wydęte brzuchy komu popadnie? Była to dla niej tajemnica, której nie miała najmniejszej ochoty zgłębiać.
Poczuła ochotę na kawę i zaczęła nastawiać autokucharza. W tej samej chwili włączyło się następne nagranie: wiadomość od Nadine Furst, dziennikarskiej gwiazdy Kanału 75.
- Dallas, wiem, że znów zaczniesz mi kręcić, jak to ty, ale naprawdę chcę z tobą pogadać na temat morderstwa Elisy Maplewood. Jeśli się do mnie nie odezwiesz, zrobię ci nalot na komendzie. I przyniosę ciastka.
Eve zastanowiła się. Krótkie wystąpienie w telewizji mogło się okazać całkiem dobrym zagraniem, a łapówka w postaci słodkich wypieków była także nie do pogardzenia. Oszczędna rozmowa oko w oko, a do tego - kobiety z kobietą. Portret psychologiczny mordercy wskazywał na jego nienawiść i lęk w stosunku do płci żeńskiej - więc gdyby tak zobaczył, jak dwie kobiety omawiają jego działania publicznie, to czy nie zrobiłoby mu się gorąco? A może dzięki temu popełni jakiś błąd?
Obiecała sobie, że się nad tym zastanowi.
Na myśl o obiecanych ciastkach zrobiła się głodna. Rzuciła okiem na drzwi, czy nikt nie idzie, i sięgnęła za obudowę autokucharza, by wyciągnąć batonik, który kiedyś tam przykleiła.
Dla niej była to najzupełniej oczywista skrytka, ale jej osobista zmora, podstępny złodziej słodyczy, jakoś nie zdołał namierzyć tego sejfu.
Ugryzła spory kęs, rozkoszując się smakiem czekolady, po czym rzuciła batonik na biurko i włączyła komputer.
NIE ROZPOZNANO PODANEGO KODU UPOWAŻNIENIA ORAZ HASŁA. O D M O W A DOSTĘPU.
- Co ty mi tu gadasz? - Przyłożyła w obudowę maszyny otwartą dłonią; była to wypróbowana metoda ręcznego odpalania systemu. - Eve Dallas, stopień: porucznik. - Wczytała numer odznaki, potwierdzający upoważnienie do korzystania z systemu, i jeszcze raz podała hasło.
Komputer bipnął optymistycznie, po czym wydał z siebie długi, zgrzytliwy warkot, a monitor błysnął i zamigotał.
- Nie zaczynaj ze mną. Najpierw wóz, teraz to... Nie zaczynaj!
POLECENIE PRZYJĘTE. ZATRZYMUJĘ BIEŻĄCE OPERACJE.
- Nie! Ty cholerny złomie, wredny imbecylu, nie! Wiesz, że nie o to mi chodziło! - Przyłożyła komputerowi jeszcze raz i uruchomiła sprzęt od początku, zgrzytając zębami.
Maszyna najpierw dostała mechanicznej czkawki, a potem rozległo się znajome, spokojne buczenie.
- No. Tak lepiej. Otwórz mi akta sprawy 39921 - SH. Nazwisko: Maplewood.
POLECENIE PRZYJĘTE.
To, co pojawiło się na monitorze, w niczym nie przypominało policyjnego protokołu. Policjanci nie pozują nago do zdjęć w parach i nie prężą się przed obiektywem w karkołomnych, wymagających niezwykłej sprawności Pozycjach. Chyba że to byli zakamuflowani koledzy z obyczajówki na nielegalnej orgii.
WITAJ W FANTASMAGORII, WIRTUALNYM OGRODZIE ZMYSŁOWEJ ROZKOSZY! ABY DOŁ Ą C Z Y Ć DO NASZEGO KLUBU, MUSISZ MIEĆ UKOŃCZONE DWADZIEŚCIA JEDEN LAT. W C I Ą G U PIERWSZEGO TYGODNIA PRÓBNEGO C Z Ł O N K O S T W A O P Ł A T A W WYSOKOŚCI DZIESIĘCIU DOLARÓW ZA MINUTĘ BĘDZIE POBIERANA Z TWOJEGO K O N T A DEBETOWEGO.
- Matko Boska - sapnęła Eve. - Komputer: zamknąć i usunąć bieżącą domenę.
POLECENIE NIEDOKOŃCZONE.
- Żebyś się nie zdziwił. Zamknąć ten plik.
POLECENIE PRZYJĘTE.
Figlujące postacie zniknęły z ekranu.
- Posłuchaj mnie teraz, ty debilu. Mów i do ciebie Eve Dallas, stopień: porucznik. Twoja właścicielka. Masz mi wyświetlić akta sprawy 39921 - SH. Natychmiast.
Obraz zaczął skakać, a po chwili monitor wypełnił się tekstem. Ale nie po angielsku. Po włosku.
Eve wydała z siebie coś, co zabrzmiało jak skrzyżowanie pisku z rykiem. Trzasnęła w obudowę dłonią, huknęła w nią z całej siły pięścią i już była bliska wyrwania kabla z gniazda sieciowego i wyrzucenia komputera przez okno.
Gdyby dopisało jej szczęście, pod jej oknem mógł właśnie przechodzić któryś z tych palantów z działu konserwacji. I za jednym zamachem...
Lecz chociaż coś takiego niewątpliwie sprawiłoby jej niewypowiedzianą satysfakcję, musiała pamiętać o tym, że przed końcem bieżącego stulecia nie było żadnych szans na nowy sprzęt.
Nachyliła się do swojego łącza, zamierzając zadzwonić do konserwacji i zmieszać z błotem pierwszego lepszego technika, który jej się nawinie.
- I co ci z tego przyjdzie, Dallas? - zapytała siebie samą. - Ci dranie tylko na to czekają. Siedzą u siebie, patrzą, co się dzieje, i leją ze śmiechu. Tylko że w końcu kiedyś się doigrają. Ktoś tam zejdzie, powystrzela ich do nogi i zarobi za to dożywocie.
Jeszcze raz rąbnęła komputer pięścią, tylko tak, żeby sobie ulżyć. I nagle ją olśniło: a może by tak spróbować od innej strony...
- Sekcja komputerowa. Mówi McNab. O, cześć, Dallas! - Najukochańszy facet Peabody błysnął do niej zębami z ekranu komunikatora, prezentując w całej krasie swoją szczupłą, przystojną twarz i włosy koloru jasnoblond, zaplecione na skroniach w kilka cienkich warkoczyków. - Właśnie miałem przesłać ci raport z wynikami przeszukiwania sieci.
- Nie masz po co. Komputer mi siada. Wychodzę już z siebie, McNab. Zrób mi przysługę i zajrzyj tutaj, rzuć na niego okiem.
- Dzwoniłaś do konserwacji? Odpowiedzią było tylko wściekłe warknięcie.
- Che, che, che... - zarechotał McNab. - Dobra, nic nie mówiłem. Mogę wpaść na pół godzinki. Za jakiś kwadrans.
- W porządku.
- Ale jeśli wezwiesz mnie do swojego gabinetu służbowo, z poleceniem dostarczenia raportu na dysku i na wydruku, to zgłoszę się w trybie natychmiastowym.
- Czuj się służbowo wezwany.
- To śmigam.
- C o ? - zdziwiła się Eve, ale McNab przerwał już połączenie.
Parsknęła rozzłoszczona i wyciągnęła kieszonkowy komputer. Postanowiła przerzucić dane z jednostki stacjonarnej do podręcznej bazy danych. Nie nazwałabym się komputerowym geniuszem, powiedziała sobie, ale nie jestem przecież głupia i umiem się obchodzić z podstawowym sprzętem.
Kiedy McNab wparował do gabinetu, Eve zaczynała już rwać sobie włosy z głowy. Wezwany służbowo ekspert miał na sobie fioletową koszulę z zieloną plisą. Plisa biegła od góry do dołu i spotykała się z nogawkami workowatych zielonych spodni w fioletowe pasy; był to fason rajdowców. Oba kolory powtarzały się w formie fioletowo - zielonej szachownicy na sportowych butach.
- Wielki Elektromistrz przybywa na ratunek - zaanonsował się. Eve zauważyła, że dziś jego stroju dopełniały srebrne kółeczka w uszach, obwieszone fioletowymi i zielonymi koralikami. - Z czym mamy problem?
- Gdybym to wiedziała, nie potrzebowałabym twojej pomocy.
- Jasne. - McNab rzucił na jej biurko niedużą srebrną skrzyneczkę z narzędziami, klapnął z rozmachem na fotel i zatarł dłonie. - O, czekolada! - Uśmiechnął się jeszcze szerzej, poruszając znacząco brwiami.
- Cholera jasna. W porządku, częstuj się. Niech to będzie rewanż z mojej strony.
- Wylot! - Co?!
- Wylot. - Chapnął wielki kęs batonika. - Znaczy się, super. Dobrze, zajrzyjmy twojej maszynie do środka. Odrobinkę, tylko tyle żeby dało się zrobić standardową diagnostykę.
Podał komputerowi serię komend, które w uszach Eve brzmiały jak najczystszy dialekt mieszkańców Wenus. Na monitorze zaroiło się od kodów, symboli i dziwacznych znaczków, a z głośnika rozległo się jakby skrzekliwe westchnienie mechanicznego głosu.
- Widzisz? Widzisz? - Eve zerwała się z fotela i pochyliła nad McNabem, zaglądając mu przez ramię. - Coś jest nie tak, prawda? Coś tu jest źle.
- Hm. Zaczekaj, zrobię...
- To sabotaż, nie sądzisz?
- Spodziewasz się próby sabotażu?
- Sabotażu nikt się nie spodziewa. O to właśnie w tym chodzi.
- W sumie racja... Wiesz co, muszę tutaj trochę poszperać. Może zrób sobie... małą przerwę w pracy?
- Mam się wynieść z mojego własnego gabinetu?
- Pani porucznik... - Spojrzał na nią ze zbolałą miną.
- Dobra, dobra. - Włożyła ręce do kieszeni. - Będę w biurze. Wychodząc, usłyszała serdeczne westchnienie ulgi. Pomaszerowała prosto do biurka Peabody.
- Komp ci nawala? - usłyszała na powitanie. - McNab zajrzał na sekundę, kiedy szedł do ciebie.
- To sabotaż. Popsuli mi sprzęt.
- Kto?
- Gdybym wiedziała, to już by wisieli na haku obdarci żywcem ze skóry i błagali, żeby ich dobić.
- Ba! Dobrze, słuchaj. Rozmawiałam z Deann Vanderleą. Pudelek się znalazł.
- O. Ta ich suczka?
- Tak. Mignon. Zagnało ją prawie na drugi koniec parku. Wpadła w oko jakimś ludziom, którzy akurat tam biegali. Sprawdzili jej dane na obroży i odprowadzili psa do domu.
- Miała jakieś obrażenia?
- Nie. Była tylko wystraszona. Dla rodziny zawsze to jakaś pociecha, że do nich wróciła. A w tej drugiej kwestii: Deann i jej mąż chodzili ćwiczyć do klubu Total Health Fitness and Beauty. Ofiara również. To raczej jedno z tych miejsc, które nie mieszczą się w charakterystyce mordercy.
- W każdym razie dobrze, że sprawdziłaś.
- Deann nie przypomina sobie, żeby w okolicy kręcił się jakiś podejrzany typ. Nigdzie nie widziała żadnego wielkiego mięśniaka, ale zapyta męża i sąsiadów. I portiera.
- I tak przejdziemy się po okolicy.
- Jasne. Ojca ofiary możemy wykluczyć. Ma alibi. Był parę tysięcy kilometrów stąd. Poza tym nie pasuje do rysopisu, który ustaliłyśmy.
- To byłoby zresztą za proste. A co z moim wozem?
- Robi się. Daj mi trochę czasu.
- Wszystkim dzisiaj brakuje czasu! W takim razie przejrzymy siłownie. Najpierw na samym Manhattanie. - Eve zgrzytnęła zębami, patrząc, jak komputer jej partnerki posłusznie reaguje na wszystkie komendy. - Jak to możliwe, że w tym wydziale detektywi i szeregowi funkcjonariusze mają lepszy sprzęt ode mnie? Jestem szefem czy nie?
- Wiesz - powiedziała Peabody - istnieje teoria, która mówi, że jeśli chodzi o technikę, to pewni ludzie rodzą się z... - antytalentem, przemknęło jej przez głowę, ale ponieważ nie chciała, aby naruszono jej nietykalność cielesną, postanowiła wyrazić się oględniej. - Tacy ludzie są jakby zakażeni i wirus, którego noszą w sobie, przechodzi na urządzenia, których używają.
- Bzdura. W domu nic mi nigdy nie nawala.
- To tylko taka teoria. - Delia pochyliła się w fotelu. - Musisz nade mną wisieć, kiedy program będzie szukał?
- Gdzieś muszę się podziać. - Eve skrzywiła się z obrzydzeniem i odeszła wielkimi krokami. Postanowiła, że weźmie pepsi z dystrybutora, ochłodzi się trochę, a potem wróci do siebie i wejdzie McNabowi na głowę.
W tej chwili chciała tylko usiąść w swoim własnym pokoju i zabrać się do swojej własnej roboty. Czy to aż tak dużo?
Stanęła przed automatem i spojrzała na niego z głęboką urazą. Była pewna, że gdyby tylko spróbowała wybrać teraz pepsi, opryskałby ją brązowym gazowanym płynem od stóp do głów, a potem z czystej złośliwości podałby jej jakiś zdrowy napój dietetyczny.
- Ej! - zaczepiła przechodzącą mundurową funkcjonariuszkę i włożyła rękę do kieszeni. - Weź dla mnie pepsi.
Policjantka popatrzyła na kredyty, które Eve rzuciła jej na dłoń.
- Hmm... Nie ma sprawy, pani porucznik. Kredyty zniknęły w szczelinie; maszyna odpowiedziała wesołym, uprzejmym głosem, potwierdzając zamówienie. Tuba z napojem wysunęła się cichutko z otworu.
- Proszę - powiedziała policjantka.
- Dzięki.
Eve wróciła do biura swojego wydziału zadowolona, popijając w najlepsze pepsi. Wiedziała już, jak rozwiąże ten problem. Kiedy tylko trzeba będzie zmierzyć się z techniką, znajdzie sobie kogoś, kto zrobi to za nią. Stopień to stopień. Była oficerem i miała prawo wyznaczać podwładnym obowiązki.
- Pani porucznik! - To był McNab. Pomachał do niej, jednocześnie posyłając Peabody całusa. Próbowała tego nie widzieć.
- Nie ma cmokania w wydziale zabójstw, detektywie McNab. Czy mój komputer działa?
- Mam dwie wiadomości. Może najpierw ta zła? - Skinął głową, żeby poszła za nim do gabinetu. - Zła wiadomość: ten system to tandeta.
- Do tej pory działał jak należy.
- Owszem. Ale ma błędy. Tak najprościej to wyjaśnić. Niektóre z jego, jak my to mówimy, bebechów zostały zaprojektowane tak, aby się zużywać i psuć automatycznie po upływie określonej liczby przepracowanych godzin.
- Po co programować urządzenie na automatyczne psucie?
- Żeby sprzedać nowy egzemplarz. - McNab zaryzykował poklepanie porucznik Dallas po ramieniu. Sprawiała wrażenie, że tego potrzebuje. - Dyrekcja i logistyka zawsze szczypią się z forsą.
- Świnie.
- Popieram. Ale jest też dobra wiadomość: postawiłem go na nogi. Wymieniłem parę rzeczy. Przy tym, jak ty używasz tego sprzętu, i tak nie wytrzyma dłużej niż kilka dni, ale mogę załatwić różne części. Mam dojścia. Mogę praktycznie złożyć ci nówkę. A do tego czasu, jeśli powstrzymasz się od kopania go, to wyrobi.
- Dobrze, dzięki za błyskawiczną robotę.
- Nie ma za co. Jestem geniuszem. Do zobaczenia jutro wieczorem, tak?
- Jutro wieczorem?
- Kolacja? U Louise i Charlesa?
- A, tak. Jasne. I nie cmokać mi w pracy! - zawołała za nim, kiedy opuścił jej gabinet tanecznym krokiem.
Usiadła za biurkiem, napiła się pepsi i wbiła wzrok w maszynę, rzuciła jej nieme wyzwanie: tylko mi spróbuj podskoczyć. Przypomniawszy sobie, że Peabody sprawdza siłownie na Manhattanie, postanowiła rozszerzyć obszar poszukiwań i przejrzeć Bronx.
Komputer zabrał się do pracy, jakby między nim a właścicielką absolut, nie nic nie zaszło. Zachęcona powodzeniem, Eve nabrała pewności siebie i nawet odwróciła się do niego plecami, kiedy trwało wyszukiwanie. Zaczęła przeglądać charakterystykę zamordowanej.
- Gdzie wpadłaś mu w oko, Eliso? - powiedziała na głos. - Gdzie mu się napatoczyłaś? W jakim miejscu coś mu na twój widok zaskoczyło w tej chorej mózgownicy i postanowił cię śledzić, obserwować, zaczaić się na ciebie? Samotna matka. Pomoc domowa. Hobby: robótki ręczne. Rozwiedziona. Mąż: tyran domowy.
Nie potrzebowała zaglądać do akt sprawy. Wszystkie szczegóły dotyczące Elisy Maplewood miała wyryte w pamięci.
Tuż po trzydziestce, wzrost lekko ponad przeciętną, średniej budowy ciała. Włosy jasnobrązowe, długie. Ładna twarz.
Wykształcenie standardowe, pochodzenie: niezamożna klasa średnia. Urodzona w Nowym Jorku.
Ubierała się prosto, ale gustownie. Bez pogoni za aktualną modą, żadnych wyzywających strojów. Aktualnie nie miała partnera ani nie była zakochana. Życie towarzyskie ograniczone do minimum. Gdzie wpadłaś mu w oko?
W parku? Bywałaś tam z dziećmi, na spacerze z psem. W sklepie? Kupowałaś materiały do robótek, oglądałaś wystawy.
Wzięła do ręki wydruk raportu, który McNab zostawił na jej biurku. Połączenia przez komunikator: z rodzicami, z kieszonkowym aparatem Deann, z biurem Luthera, ze sklepem pasmanteryjnym na Trzeciej Ulicy; potwierdzenie zamówienia. Połączenia przychodzące - z tymi samymi numerami.
W sieci Elisa odwiedzała strony dla rodziców, strony poświęcone szyciu i hafciarstwu oraz kanały z czatem. Ściągała wirtualne czasopisma: znów magazyny o szyciu i hafcie, znów poradniki dla rodziców i czasami jeszcze coś z urządzania wnętrz albo katalogi zakupów online. Zamówiła kilka elektronicznych książek z listy aktualnych bestsellerów.
Sprawdzenie domowego sprzętu Luthera i Deann Vanderlea nie przyniosło żadnych rezultatów.
Pomyślała też, że warto by rozejrzeć się na kanale do czatu, z którego korzystała ofiara, i zanotowała to sobie. Trudno jednak było wyobrazić sobie górę mięśni z drutami albo z jakimś tam szydełkiem w dłoniach... Poza tym Eve miała nieodparte wrażenie, że taka kobieta jak Elisa Maplewood była zbyt rozsądna, żeby podawać na czacie jakieś bardziej prywatne informacje. Morderca na pewno nie dowiedział się tego, co było mu potrzebne, prowadząc z nią dyskusje na temat, dajmy na to, haftowania makatek. To nie był jego pierwszy raz, przypomniała sobie słowa Celiny Sanchez. Zastanowiła się nad tym, co powiedziała jasnowidząca. Tak. Ona była tego samego zdania.
To, co spotkało Elisę, zostało starannie przygotowane i przeprowadzone niezwykle sprawnie pomimo presji ryzyka. Szybko i bezbłędnie - dla Eve był to wyraźny znak, że ma do czynienia z doświadczonym mordercą.
Poszukując uprzednio w kartotece podobnych zbrodni, nie spotkała się ani razu z taką kombinacją elementów. Może coś dodał, dostosował się do zmienionych warunków. Może wśród przypadków, które wyszukała w aktach, znalazło się któreś z jego morderstw.
Duma. Celina Sanchez podkreśliła, że ten człowiek jest z siebie dumny. Eve nie była do końca przekonana, czy chce polegać aż tak bardzo na informacjach uzyskanych od jasnowidza, ale tym razem znów się z nią zgadzała. Sposób ułożenia zwłok, wystawienie ich na pokaz, świadczyło o dumie, aroganckiej bucie sprawcy.
„Patrzcie, co zrobiłem, patrzcie, co potrafię. W samym sercu miasta, w wielkim parku, tak blisko domów, gdzie mieszkają bogaci i uprzywilejowani”.
Tak, on był dumny ze swojego dzieła. A co robi dumny twórca, kiedy dzieło się nie uda, nie spełnia jego wysokich wymagań?
Knoty, owoce nieudanych prób zakopuje się głęboko pod ziemią.
Usłyszała szum własnej krwi. Wiedziała, że jest na właściwym tropie. Wróciła do komputera. Zapisała wyniki wstępnego wyszukiwania i dołączyła je do dokumentacji, a następnie wywołała na monitorze listę zaginionych kobiet.
Na początek zawęziła poszukiwanie do ostatnich dwunastu miesięcy, a obszar do samego Manhattanu i wstukała do systemu ogólny rysopis Elisy Maplewood.
- Dallas...
- Czekaj. - Nie odrywając wzroku od ekranu, uniosła dłoń, uciszając Peabody. - On musiał urządzać sobie próby. Ćwiczył. Trenował, wyrabiał siłę, pracował nad formą. To wymaga wyrzeczeń. I doświadczenia, które trzeba zdobyć. Egzystuje, funkcjonuje, żyje z dnia na dzień w nieustającym gniewie. To wymaga dyscypliny i silnej woli. Ale od czasu do czasu trzeba znaleźć jakieś ujście, odpuścić sobie na chwilę. Trzeba zabić. Próbuje się zatem do skutku, aż wszystko wychodzi tak, jak należy.
WYSZUKIWANIE ZAKOŃCZONE. DWA PRZYPADKI ODPOWIADAJĄ WPROWADZONYM PARAMETROM. WYŚWIETLAM PIERWSZY PORTRET.
- Co to ma być? - zapytała Peabody.
- Niewykluczone, że to są właśnie jego próby. Wprawki. Spójrz na nią. Ten sam typ co Elisa Maplewood. Analogiczna grupa wiekowa, karnacja, kolor włosów, budowa ciała.
Peabody weszła do gabinetu i zajrzała jej przez ramię, tak jak Eve niedawno zaglądała przez ramię McNabowi.
- Podobna tylko ogólnie, poza tym - wcale. Ale faktycznie, ten sam typ.
- Komputer, podziel ekran i wyświetl drugi portret. Podaj daty.
PROSZĘ CZEKAĆ... WYKONANE.
- McNab się spisał - mruknęła Eve.
- Na siostry raczej nie wyglądają - skomentowała Peabody. - Może na kuzynki.
- Marjorie Kates - przeczytała Eve z ekranu. - Trzydzieści dwa lata Niezamężna, bezdzietna, zamieszkała w centrum. Zatrudnienie: kierowniczka restauracji. Zaginięcie zgłosił narzeczony drugiego kwietnia bieżącego roku. Nie wróciła do domu po pracy. Sprawę dostali Lansing i Jones Druga nazywa się Breen Merriweather. Lat trzydzieści. Rozwiedziona, jedno dziecko, syn, lat pięć. Mieszkała na Upper East Side. Zatrudnienie: pracownica studia telewizyjnego, Kanał 75. Zaginięcie zgłosiła opiekunka do dziecka dziesiątego czerwca bieżącego roku. Nie wróciła do domu ze zmiany. Sprawę dostali Polinski i Silk.
- Muszę mieć akta tych kobiet, Peabody. I trzeba pogadać z detektywami.
- Robi się.
Lansing i Jones pracowali w komendzie, więc droga do ich wydziału była krótka: trzy ruchome chodniki, a potem jazda windą.
Zastały oboje przy biurkach ustawionych naprzeciwko siebie.
- Detektywi Lansing i Jones? - zapytała Eve. - Jestem porucznik Dallas, a to detektyw Peabody. Dziękujemy, że znaleźliście dla nas chwilę.
- Lansing. - Rudy gliniarz z potężną byczą piersią, na oko pod pięćdziesiątkę, wyciągnął do niej rękę. - Nie ma sprawy, pani porucznik. Podobno ma pani śledztwo, które wiąże się z naszym?
- Muszę dowiedzieć się kilku rzeczy.
- Jones. - Drobna, mniej więcej trzydziestoletnia Murzynka uścisnęła dłoń Eve, potem podała rękę Peabody. - Narzeczony, Royce Cabel, przyjechał zgłosić zaginięcie. Nie wróciła do domu na noc. Nic wielkiego, ale facet od razu zaczął świrować.
- Ostatni raz widziano ją pierwszego kwietnia w restauracji, którą prowadziła. Lokal nazywa się Appetito, jest na Pięćdziesiątej Ósmej Wschodniej. Zamknęła go około północy - włączył się Lansing.
- Mieszkała chyba trzy przecznice dalej i najczęściej chodziła do pracy i z pracy na piechotę. Miała wrócić około wpół do pierwszej, tak nam powiedział jej facet. Czekał na nią, w końcu przysnął. Obudził się około drugiej, ale jej nie było. Wściekł się i zaczął wydzwaniać, do kogo popadło, a z samego rana przyleciał tutaj do nas - dodała jego partnerka.
- Zniknęła trzy tygodnie przed ślubem - podjął Lansing - więc kilka rzeczy trzeba wziąć pod uwagę. Może odwidziało jej się małżeństwo i dała nogę. Może się pokłócili, on ją stuknął i zgłosił zaginięcie, żeby ukryć prawdę.
- Ale nic z tego nie pasuje. - Jones pokręciła głową - Mamy kopie raportów, mamy własne notatki służbowe, zeznania świadków, protokoły przesłuchań. Każdy, kogo pytaliśmy, powtarzał, że Kates żyła przygotowaniami do ślubu. Mieszkała razem z Cabelem od osiemnastu miesięcy. Nikt ani słowem nie wspomniał, że facet zachowywał się w stosunku do niej agresywnie.
- Poddał się badaniu wykrywaczem kłamstw. Nawet nie mrugnął, kiedy go o to pytaliśmy.
- Ona nie żyje - powiedziała Jones. - Coś tak czuję, pani porucznik.
- Nie wpadliśmy na żaden trop. Dopiero pani dziś się odezwała.
- Ja też jeszcze nie wiem, czy wpadłyśmy na właściwy trop. Mogę skorzystać z waszej listy świadków?
- Jasne. - Lansing potarł wargę. - A może jakaś wskazówka?
- Prowadzimy śledztwo w sprawie morderstwa na tle seksualnym połączonego z okaleczeniem zwłok. Rzecz się stała w Central Parku. Nasza denatka jest podobna z rysopisu do waszej zaginionej. Mam teorię, że morderca wprawiał się na wcześniejszych ofiarach.
- No to dupa - mruknęła Jones.
- Po drodze na rozmowę z tym Cabelem możemy wpaść na posterunek, gdzie pracują Polinski i Silk.
- A siłownie? Tłum spoconych facetów z byczymi karkami?
- W swoim czasie. Żeby dostać się na poziom garażów, wcisnęły się do windy - tak było najszybciej. Eve naprawdę bardzo się starała nie zwracać uwagi na czyjś łokieć wbity w swoje żebra.
- Chcę, żebyśmy udzieliły Nadine wywiadu.
- Bo jedna z zaginionych pracowała w Kanale 75?
- Nie tylko. Wydaje mi się, że nasz duży, silny mężczyzna może się odrobinkę zdenerwować, kiedy zobaczy, jak trzy kobiety plują na niego z ekranu. No i kiedy się dowie, że dwie z nich prowadzą śledztwo.
- Coś w tym jest. Drzwi otworzyły się i kilka osób wysiadło z windy. Eve zerknęła w górę, na wyświetlacz; jeszcze trzy piętra.
- Może umówimy się na ten wywiad jeszcze dziś?
- Na komendzie?
- Coś ty. W Central Parku. No, nareszcie! - Eve niemalże wyskoczyła z windy, która zatrzymała się na poziomie garażów.
- Dallas, czekaj! - Delia chwyciła ją za rękę i osadziła w miejscu. - Muszę ci coś powiedzieć.
- Streszczaj się.
- Uprzedzam cię lojalnie, że już za chwilę poczujesz nieodparte pragnienie, aby pocałować mnie prosto w usta. Nie przyjmuję do wiadomości, że może być inaczej.
- Peabody, skąd u ciebie takie zboczone fantazje ze mną w roli głównej ? Nie chcę nawet o tym słyszeć. Zresztą czy w tych twoich perwersyjnych urojeniach ja w ogóle mam jakieś opory, żeby się z tobą całować?
- Zamknij oczy. Eve odpowiedziała cicho, spokojnie, prawie beztrosko:
- Pogięło cię?
- No, dobra. - Peabody wydęła wargi. - Ponura nudziara. - Podeszła do służbowego miejsca parkingowego Eve. - Voila! - zawołała.
- Co to jest, do diabła?
- To, porucznik Dallas, jest pani nowy samochód. Można zacząć się puszyć.
Eve wybałuszyła oczy. Był to widok tak rzadki, że Delia, pragnąc uczcić tę wyjątkową, niepowtarzalną chwilę, pozwoliła sobie wykonać krótki, za to żywiołowy step.
Niespiesznym krokiem obeszły lśniącego, granatowego sedana. W twardym, jaskrawym świetle garażowych lamp wóz błyszczał niczym pyszny klejnot, przyciągając wzrok nieskazitelną czernią szerokich opon, migotaniem szkła i chromowań.
- To nie jest mój wóz.
- A właśnie, że jest.
- To mój wóz?
- Aha. - Peabody kiwnęła głową jak kukiełka na sznurku.
- Bujasz! - Eve pacnęła ją w ramię. - Jak to załatwiłaś?
- Krótka seria szybkich zdanek, odrobinka przesady, bardzo dużo kombinowania zamiast prostych, konkretnych odpowiedzi plus pomoc dobrego duszka informatyków, który przypadkowo jest zawołanym hakerem.
- Uciekłaś się do nieetycznych i prawdopodobnie nielegalnych metod, żeby załatwić mi samochód.
- Ma się rozumieć. Eve wzięła się pod boki i spojrzała Peabody prosto w oczy.
- To jest wielki moment w moim życiu. Naprawdę wielki moment.
- Pocałujesz mnie w usta?
- Nie aż tak wielki.
- Może chociaż w policzek?
- Wsiadaj, nie nudź.
- Kody, pani porucznik. - Partnerka podała jej kartę z kodami i przeszła na drugą stronę wozu. - I wiesz co, Dallas? - szepnęła. - Podobno ma niezłego kopa i w ogóle pełen wypas.
- Tak? - Eve wsunęła się za kierownicę i z błogim zadowoleniem spostrzegła, że nie ma wrażenia, jakby siedziała na twardym, nierównym kamieniu. - W porządku. Zobaczymy, co potrafi.
Wrażenie było nie z tej ziemi. To, że wszystko działało - to jeszcze nic. Bo ten samochód... jechał. I w płaszczyźnie pionowej też poruszał się bez problemów. Zamiast przebijać się przez korki, można było po prostu mknąć przed siebie.
Wszystkie systemy informatyczne były sprawne, o czym zapewnił Eve uprzejmy głos automatu; nawet nie zdążyła pomyśleć, żeby o to zapytać. Komputer pokładowy zwracał się od niej per „porucznik Dallas”. Zawiadomił, że na zewnątrz jest przyjemna pogoda, temperatura wynosi dwadzieścia sześć stopni Celsjusza, a z południa i południowego zachodu wieje łagodny wiatr o prędkości siedemnastu kilometrów na godzinę.
Zapytał, czy pani porucznik życzy sobie, aby obliczyć czas przejazdu i wyznaczyć najwygodniejszą trasę, uwzględniając bieżące informacje o ruchu ulicznym.
To był normalny cud.
- Cudowny jest, nie? - zapytała Peabody z zadowolonym uśmieszkiem na twarzy.
- Nie ma cudownych samochodów. Są sprawne maszyny i działające urządzenia. Tego oczekuję od techniki i to w niej doceniam: ma pomagać mi w pracy, a nie rzucać kłody pod nogi.
Wyminęła błyskawicznie toczący się ślimaczym tempem maksibus, przemknęła bez najmniejszego problemu pomiędzy stłoczonymi ekspresowymi taksówkami, a na koniec, dla czystej przyjemności, poderwała samochód do góry. Wystrzeliły jak z procy, kierując się na południe miasta.
- Niech ci będzie. Cudowny wóz!
- Wiedziałam, że tak powiesz - zaćwierkała radośnie Peabody.
- Niech tylko spróbują mi go zabrać. Będę o niego walczyć na śmierć i życie. Do krwi ostatniej kropli z żył!
Przez całą drogę uśmiechała się od ucha do ucha.
Polinski był na urlopie, więc rozmawiały z samym Silkiem, facetem niskim i przysadzistym jak hydrant przeciwpożarowy. Silk wprowadził Eve w szczegóły poszukiwania zaginionej w czerwcu kobiety, nie wstając zza biurka, gdzie pałaszował beztłuszczowe chipsy z soi.
Zaginięcie Breen Merriweather zgłosiła dziesiątego czerwca sąsiadka, która opiekowała się także jej synkiem. Matka chłopca wyszła ze studia między północą a godziną zero piętnaście. I zniknęła bez śladu.
Nie miała żadnego partnera, z którym łączyłby ją poważny związek, nie miała też zdeklarowanych wrogów. Była zdrową, pogodną kobietą i czekała z utęsknieniem na wakacje - planowała wybrać się z synkiem do Disney. World East.
Eve skopiowała sobie akta sprawy i notatki służbowe detektywów prowadzących.
- Skontaktuj się z Nadine - poleciła Delii. - Umów się na wywiad pod pałacykiem. Za godzinę. Albo niech będzie za półtorej.
Z Royce'em Cabelem spotkały się w jego mieszkaniu. Otworzył drzwi, zanim zdążyły zapukać. W oczach miał szczególny błysk. Eve rozpoznała go od razu. To była nadzieja. Zmartwiała ze strachu nadzieja.
- Dowiedziały się panie czegoś o Marjie - powiedział bez żadnych wstępów.
- Panie Cabel, jak już panu mówiłam, ja i moja partnerka włączyłyśmy się do śledztwa w sprawie zaginięcia pańskiej narzeczonej. Jestem porucznik Dallas, a to detektyw Peabody. Możemy wejść?
- Oczywiście. Jasne, proszę. - Przeczesał palcami długie, falujące brązowe włosy. - Myślałem tylko... to dlatego wolałem spotkać się tutaj zamiast w pracy... że wie pani coś. Że ją znaleźliście, ale nie chcecie o tym mówić przez komunikator. - Rozejrzał się błędnym wzrokiem po pokoju i potrząsnął głową. - Przepraszam. Chyba powinniśmy usiąść. Aha, czy detektywi Lansing i Jones już nie prowadzą tej sprawy?
- Prowadzą. My sprawdzamy nowy wątek w śledztwie. To, co pan wie, jest dla nas bardzo cenne.
- To, co wiem... - Cabel usiadł na obitej ciemnozielonym materiałem kanapie zarzuconej wieloma bardzo ładnymi poduszkami.
Ściany mieszkania były pomalowane na matowozłoty kolor. Eve rzuciło się od razu w oczy, że wystrój był wyraźnie kobiecy - poduszki, miękkie, fantazyjne narzuty, zaskakujące rozbłyski żywej czerwieni obok plam ciemnych granatów.
- Wydaje mi się, że niczego już nie wiem - powiedział mężczyzna po chwili. - Marjie pracowała na noce. W lipcu miała z tym skończyć, bo przechodziła na stanowisko szefa dziennej zmiany. Znów mielibyśmy taki sam rozkład dnia.
- Od jak dawna pracowała na nocnych zmianach?
- Mniej więcej od ośmiu miesięcy. - Potarł dłońmi o uda, jakby nie wiedział, co ma zrobić z rękami. - Było całkiem w porządku. Lubiła tę pracę, restauracja jest niedaleko, tylko o kilka przecznic stąd... Raz w tygodniu, albo nawet częściej, zaglądałem do niej i jedliśmy obiad. No i miała dni wolne, dzięki czemu mogła zajmować się przygotowaniami do ślubu. Prawie wszystko robiła samodzielnie. Marjie uwielbia organizować różne rzeczy.
- Czy były pomiędzy państwem jakieś problemy?
- Nie. To znaczy, oczywiście, że pewnych rzeczy nie da się uniknąć, wszyscy tak mają, ale my byliśmy naprawdę mocno zakręceni. Ślub, te sprawy. A ja nie musiałem kiwnąć palcem, wystarczyło, że się pokazałem i wyraziłem aprobatę. Marjie wszystko załatwiała. Planowaliśmy założyć rodzinę.
W tym miejscu głos mu zadrżał. Odchrząknął i wbił wzrok w ścianę.
- Czy wspominała panu może, że jakiś człowiek ją niepokoił? Zaczepiał w restauracji, próbował nachodzić ją w domu albo jeszcze w jakimś innym miejscu?
- Nie. Mówiłem to już tamtym detektywom. Gdyby ktoś ją przestraszył, na pewno by mi powiedziała. Tak samo gdyby pokłóciła się z kimś w pracy. Bardzo dużo rozmawialiśmy. Zawsze czekałem na nią do późna, żebyśmy mogli sobie opowiedzieć, jak nam minął dzień. Aż raz nie wróciła.
- Panie Cabel...
- Wolałbym, żeby mnie zostawiła. - Jego głos zabarwił się nutami emocji: gniewu podszytego panicznym strachem. - Wolałbym, żeby coś jej odbiło albo żeby przestała mnie kochać, żeby znalazła sobie kogoś innego, nieważne zresztą, byle nie to... Ale nie. To do niej niepodobne. Coś jej się stało. Spotkało ją jakieś straszne nieszczęście. A ja nie wiem, co robić.
- Panie Cabel, czy chodzą państwo do siłowni albo na fitness?
- Proszę? - Zamrugał oczami, wciągnął głośno powietrze. - Pewnie, że tak, kto dziś nie ćwiczy? Chodzimy do klubu, który nazywa się... Formacja. Staramy się bywać tam dwa, trzy razy w tygodniu. Zawsze w niedzielę, bo wtedy oboje mamy wolne. Kilka godzin ćwiczeń, a potem późne śniadanie. Jest tam bar, gdzie podają soki ze świeżych owoców.
Późne śniadanko i soki ze świeżych owoców nie pasowały do układanki, uznała Eve. Postanowiła zmienić kurs, ale zanim zdążyła się odezwać, Peabody wzięła do ręki jedną z leżących na kanapie poduszek.
- Śliczna - powiedziała. - Bardzo oryginalna. I chyba robiona ręcznie.
- Marjie ją uszyła. Bez przerwy coś szyła, haftowała... - Royce przesunął dłonią po innej poduszce. - Mówiła, że jest uzależniona od tych swoich robótek.
No, to jesteśmy w domu, pomyślała Eve.
- Czy wie pan, gdzie kupowała te rzeczy?
- Do szycia? Ale o co chodzi? Nie rozumiem.
- Chodzi o szczegóły, panie Cabel - wyjaśniła Delia. - Szczegóły są bardzo pomocne.
- To była jedna z tych rzeczy, których nie robiliśmy razem. - Zdobył się na uśmiech. - Kilka razy zaciągnęła mnie ze sobą na zakupy, ale szybko dała sobie spokój. Powiedziała, że przy mnie zaczyna się spieszyć, bo widzi, że się nudzę. W drugiej sypialni urządziła sobie małą pracownię. Pewnie by się tam znalazły jakieś kwity z adresami sklepów.
Eve wstała.
- Czy możemy to obejrzeć?
- Jasne. - Zerwał się szybko z kanapy, wyraźnie zaintrygowany tym nowym wątkiem w śledztwie. - Proszę, to tutaj.
Otworzył drzwi wiodące do niedużego pokoju, gdzie wszędzie leżały różne tkaniny, szpulki nici i kolorowe wstążki. Frędzelki, lamówki i mnóstwo innych rzeczy, których Eve nie umiała nawet nazwać. Wszystko było pedantycznie posegregowane. Stało tam także kilka maszyn oraz minisystem informacyjno - komunikacyjny.
- Możemy go włączyć? - zapytała Eve.
- Oczywiście. Ja to zrobię. - Cabel podszedł do maszyny i uruchomił ją.
- Peabody. - Wskazała głową monitor.
- Marjie umiała zrobić wszystko. - Royce zaczął chodzić po pokoju, dotykając różnych tkanin. - To ona uszyła narzutę na łóżko i zrobiła te wszystkie tradycyjne dywaniki i kapy. A zauważyły panie kanapę w salonie? Sama ją znalazła gdzieś na ulicznej wyprzedaży, przywiozła do domu, naprawiła i obiła na nowo. Kiedyś dorobi się własnego interesu, założy firmę dekoratorską albo może szkołę szycia, haftu i tak dalej. Nie wiem co, ale na pewno pójdzie w tym kierunku.
- Pani porucznik - odezwała się Peabody. - Znalazłam pokwitowania transakcji, z dwudziestego siódmego lutego i czternastego marca. Sklep: Rękodzielnia.
Eve skinęła głową, nie przerywając szperania w koszach i malowanych skrzynkach. W pewnej chwili wpadły jej w ręce trzy szpulki ze wstążkami. Pierwsza była granatowa. Druga złota. A trzecia czerwona.
- Chodzi po pasmanteriach. - Eve omiotła wzrokiem bryłę pałacyku. Szły przez park. - Czego taki facet szuka w pasmanteriach?
- Mógł zauważyć ofiarę gdzieś indziej i iść za nią do samego sklepu.
- Nie. Dwie kobiety, jedna zamordowana, druga zaginiona i przypuszczalnie też nie żyje. Jak dotąd ustaliłyśmy, łączy je tylko jedno: hobby. Gwarantuję ci, że kiedy już Nadine skończy wywiad z nami i pojedziemy przesłuchać opiekunkę dziecka tej Breen Merriweather, to dowiemy się, że lubiła szyć i haftować, a materiały kupowała, przynajmniej okazjonalnie, w Rękodzielni albo innym sklepie, do którego zaglądały też Elisa Maplewood i Marjie Kates. On wybiera ofiary w pasmanteriach. Kiedy zauważy kobietę, która odpowiada jego kryteriom, zaczyna za nią chodzić i obserwować, jak wygląda jej życie. - Wetknęła kciuki w kieszenie dżinsów. - Potem zaczaja się na nią i atakuje z ukrycia. Jeśli to on załatwił Kates, to musi mieć własny pojazd. Pomiędzy restauracją a jej domem nie ma miejsc, gdzie mógłby ją zgwałcić, zamordować, pociąć i ukryć ciało. Musiał ją porwać i dokądś zabrać.
- Jeśli faktycznie to on na nią napadł, w takim razie przy Maplewood zmienił metodę.
- Nie zmienił. - Eve potrząsnęła głową. - Udoskonalił. Kates to była próba. Jedna z jego wprawek. Niewykluczone, że przed nią były jeszcze inne. Bezdomne kobiety śpiące na chodnikach, dziewczyny, które uciekły z domu, narkomanki, co popadło. Żeby nikt nawet nie zauważył, że zniknęły. A gdyby ktoś zgłosił zaginięcie, morderca mógł wstrzymać się z prawdziwą akcją nawet na kilka miesięcy. Zanim wziął na cel Elisę Maplewood, był już biegły w swojej sztuce. Niewykluczone, że przygotowywał się do tego całymi latami.
- Miło o tym pomyśleć.
- Jego ofiary kogoś symbolizują. Matkę, siostrę, kochankę, kobietę, która go odrzuciła, odepchnęła, wykorzystała. Jakąś dominującą postać kobiecą.
Dlaczego, pomyślała Eve, dlaczego szaleństwo mordercy tak często tkwi korzeniami w jego relacjach z matką? Czy ta, która poczyna i wydaje na świat, ma też moc obdarzyć człowieka umiłowaniem życia lub odwrotnie - żądzą jego odbierania?
- Jak już go złapiemy - podjęła - to pewnie się okaże, że owa kobieta, ten jego symbol, znęcała się nad nim fizycznie albo bardzo boleśnie złamała mu serce bądź wbiła do głowy, że jest bezradny i bezsilny. Jego adwokaci będą przekonywać wszystkich, że to biedny, chory, skrzywdzony człowiek i w ogóle to nie jego wina. A ja mówię, że to wszystko są bzdury gówno warte. Nie ma innego winnego, bo to właśnie on, nikt inny, udusił Elisę Maplewood. On i tylko on jest za to odpowiedzialny!
Peabody nie przerywała, dając jej się wygadać. Odezwała się dopiero, gdy miała już pewność, że to koniec:
- Piękne kazanie. Eve ugryzła się w język.
- Racja. Gdzie ta Nadine, do diabła? Jak nie przyjdzie do piątej, odwołujemy spotkanie. Musimy jeszcze zrobić wywiad na temat Merriweather.
- Zostało jej kilka minut. Jesteśmy przed czasem.
- Rzeczywiście, chyba tak. - Eve usiadła na trawie, podciągnęła kolana pod brodę i spojrzała na budowlę. - Lubiłaś szwendać się po parkach, jak byłaś mała?
- Jasne. - Zadowolona, że burza już ucichła, Peabody opadła na ziemię tuż obok niej. - Rodzina wyznawała ideały Wolnego Wieku, wiesz, o co chodzi. Wychowałam się w duchu prawdziwego naturyzmu. A ty lubiłaś?
- Nie. Parę razy byłam na letnich koloniach. Można to tak nazwać. - A lepiej byłoby powiedzieć: obóz koncentracyjny, dodała w myślach, gdzie dzieciaków pilnowali hitlerowcy, którzy kazali nawet oddychać na gwizdek. - Tutaj w sumie jest całkiem fajnie. Wie się, że to środek miasta, więc można wytrzymać.
- Nie wyrośnie z ciebie miłośniczka przyrody?
- Przyroda jest dzika i zabija, kiedy jej się spodoba. - Eve obejrzała się przez ramię. Zobaczyła Nadine i jej operatora z kamerą na ramieniu. - I po cholerę ona przylazła w takich szpilkach? Chyba wie, że w parku chodzi się po trawie?
- Bo są zabójcze, a kiedy je założy, to ma nogi nie z tej ziemi.
Ona ma wszystko nie z tej ziemi, pomyślała Eve, od czubka głowy ozdobionej grzywą blond włosów z pasemkami w różnych odcieniach aż po same koniuszki tych zabójczych szpilek. Dziennikarka miała lisią, trójkątną twarz, bystre zielone oczy i szczupłą sylwetkę, zaokrągloną w odpowiednich miejscach, podkreślonych opiętym karminowym kostiumem z rodzaju tych, które kocha kamera.
Była inteligentna, podstępna i cyniczna.
Eve do tej pory nie mogła pojąć, jak doszło do tego, że zostały przyjaciółkami; podejrzewała, że Nadine również się nad tym zastanawia.
- Dallas, Peabody! Proszę, jaki sielski obrazek. Rozluźnione policjantki na łonie przyrody. Stańcie sobie tam. - Skinęła na kamerzystę. - Chcę mieć ten pałacyk w tle. Będą jakieś mocne rzeczy? - zapytała, patrząc na Eve. - Mogę puścić was na żywo.
- Nie będzie. Ma być krótko. A nawet węzłowato.
- Krótko i węzłowato. Ma się rozumieć. - Nadine otworzyła puderniczkę i przejrzała się w lusterku, po czym wyjęła cienką jak kartka gąbkę i musnęła nią nos. - Z kim rozmawiam?
- Z nią. - Eve wskazała kciukiem Peabody.
- Ze mną?
- Do roboty! - Nadine skinęła operatorowi głową i ustawiła się do kamery. Poruszyła ramionami, lekko potrząsnęła włosami. W jednej chwili jej swobodny uśmiech przemienił się w wyraz chłodnej powagi.
- Witam państwa, mówi Nadine Furst. Jestem w Central Parku, a razem ze mną są porucznik Eve Dallas i detektyw Delia Peabody z wydziału zabójstw policji Nowego Jorku. Za nami - jeden z najbardziej wyjątkowych znaków rozpoznawczych naszego miasta, pałacyk, który w ostatnich dniach stał się także scenerią bestialskiego morderstwa. Ofiarą była Elisa Maplewood, samotna matka czteroletniej dziewczynki. Mieszkała i pracowała niedaleko stąd. Została napadnięta nieopodal miejsca, gdzie właśnie się znajdujemy, a następnie brutalnie zgwałcona i zamordowana. Oto detektyw Peabody, jedna z najważniejszych osób w grupie prowadzącej śledztwo. Czy może nam pani powiedzieć, jak postępuje dochodzenie w sprawie zabójstwa Elisy Maplewood?
- Aktualnie sprawdzamy każdy trop przy wykorzystaniu wszystkich dostępnych środków operacyjnych.
- Czy wierzy pani, że uda się aresztować przestępcę? Nie daj ciała. Tak brzmiał rozkaz, który wydała sobie w myślach Peabody. Tylko nie daj ciała.
- Sprawa jest otwarta i pozostaje w toku. Razem z porucznik Dallas dołożymy wszelkich starań, aby zgromadzić dowody, które pozwolą ustalić tożsamość zabójcy pani Maplewood i postawić go przed wymiarem sprawiedliwości.
- Czy może nam pani powiedzieć, jakimi tropami kieruje się dochodzenie?
- Nie wolno mi ujawniać szczegółów, ponieważ mogłoby to utrudnić nam działanie, a także zaszkodzić śledztwu.
- Pani detektyw, czy jako kobieta ma pani bardziej osobisty stosunek do tej zbrodni?
Peabody już chciała zaprzeczyć, ale w ostatniej chwili przypomniała sobie, że ten wywiad ma swój specjalny cel.
- Jako policjantka mam obowiązek zachować obiektywizm bez względu na okoliczności. Zbrodnia zawsze budzi głębokie oburzenie, a jej ofiara - współczucie, nie wolno jednak pozwolić, aby oburzenie i współczucie przesłoniły obiektywizm, ponieważ to przeszkadza w pracy. A dla nas w każdym dochodzeniu kryminalnym najważniejsza musi być ofiara przestępstwa. Jako kobieta jestem głęboko oburzona tym, co spotkało Elisę Maplewood, i żal mi jej z całego serca. Chcę, podobnie zresztą jak porucznik Dallas, aby człowiek odpowiedzialny za jej cierpienie oraz ból rodziny i przyjaciół został odnaleziony i poniósł karę.
- Porucznik Dallas, czy zgadza się pani z tym?
- Tak, zgadzam się. Elisa Maplewood wyszła z psem na spacer do największego parku w mieście i zapłaciła za to życiem. Już to samo w sobie jest oburzające, ale niestety to jeszcze nie koniec. Zamordowano ją z wyrachowaniem, w sposób brutalny i sadystyczny. Jako policjantka i również jako kobieta będę do skutku ścigać zwyrodnialca, który odebrał jej życie. Nie spocznę, dopóki nie stanie przed sądem.
- Jakie okaleczenia zadano ofierze?
- W chwili obecnej nie podajemy do wiadomości publicznej szczegółów na ten temat.
- Czy nie uważa pani, że obywatele mają prawo do informacji, pani porucznik?
- Nie uważam, żeby obywatele mieli prawo do informowania ich o wszystkim bez wyjątku. Uważam natomiast, że kiedy organa ścigania podejmują decyzję o utajnieniu pewnych faktów, odpowiedzialne media powinny umieć uszanować ową decyzję. Nie robimy tak po to, aby pozbawić obywateli przysługujących im praw, ale dlatego, żeby nie zakłócać śledztwa. Nadine - znienacka zwróciła się do niej po imieniu przed kamerą i tak ją tym zaskoczyła, że dziennikarka zrobiła wielkie oczy. Było to zdarzenie bez precedensu w ich kontaktach zawodowych. - Wszystkie jesteśmy kobietami, które wykonują zawody uznawane za opiniotwórcze, ale też niezwykle odpowiedzialne. Zbrodnia taka jak ta może nas poruszyć, nawet bardzo, lecz mimo to mamy obowiązek zachować pełny profesjonalizm, ponieważ tylko w ten sposób możemy wykonać pracę, której się podjęłyśmy. Bieżące śledztwo, sprawę morderstwa Elisy Maplewood, prowadzą kobiety. I to one będą za nią walczyć, one zrobią, co trzeba, aby jej zabójca poniósł najsurowszą karę przewidzianą przez wymiar sprawiedliwości.
Nadine otworzyła usta, ale Eve potrząsnęła przecząco głową.
- Koniec. Wyłącz kamerę.
- Mam jeszcze kilka pytań.
- Koniec - powtórzyła Eve. - Chodź, przejdziemy się.
- Ale... - Nadine westchnęła tylko, patrząc na jej plecy. - Zaczekaj, zwolnij trochę. Jestem na szpilkach.
- Czy ja ci kazałam je zakładać?
- Ty nosisz broń, a ja szpilki. Każdy zawód ma własne narzędzia pracy. - Nadine ujęła Eve pod ramię, żeby szła wolniej. - Słucham. Co miała znaczyć ta końcówka? Eve... - dodała znaczącym tonem.
- To była osobista informacja dla mordercy. Mówię ci o tym prywatnie, Nadine.
- Powiedz mi, jak ją okaleczył. Prywatnie, Dallas. Muszę to wiedzieć, bo zwariuję.
- Wyrżnął jej oczy.
- Jezu. - Dziennikarka wciągnęła ze świstem powietrze, odwróciła wzrok i zapatrzyła się na szumiące drzewa. - O Jezu. Nie żyła już wtedy?
- Nie żyła.
- Dzięki Bogu, tyle dobrego. Czyli rozumiem, że po mieście gania świr, który ma jakąś wielką pretensję do kobiet. Bo nie chodziło tylko o Elisę Maplewood?
- Taka jest moja robocza teoria.
- I to dlatego wymyśliłaś ten wywiad? Takie babskie trio? Sprytnie.
- Powiedz mi, co wiesz o Breen Merriweather.
- Breen? - Nadine błyskawicznie odwróciła głowę. - O Boże, znaleźliście ją? - Chwyciła Eve za rękę. - Nie żyje? Czy to ten sukinsyn ją zabił?
- Nie, nie znaleziono jej jeszcze. Nie wiem, czy na pewno nie żyje, ale podejrzewam, że tak, i mam wrażenie, że jej zaginięcie jakoś się łączy z moją sprawą. Co o niej wiesz?
- Była przemiłą, bardzo pracowitą kobietą, uwielbiała swojego synka... Jezu, czy ten łotr atakuje samotne matki?
- Nie, nie wydaje mi się.
- Daj mi chwilę. - Odeszła na kilka kroków i objęła się ramionami.
- Nie kumplowałam się z nią, nic z tych rzeczy. To była dla mnie dobra znajoma z pracy. Lubiłam ją i ceniłam za profesjonalizm. Tego dnia, kiedy zniknęła, widziałam się z nią na nocnej zmianie. Wyszłam ze studia około siódmej wieczorem. Wiem, że ona została mniej więcej do północy, pracowała przy wieczornym wydaniu programu, tym o jedenastej. Mogę ci więc przekazać tylko wiadomości z drugiej ręki, ale od wiarygodnych osób.
- Odwróciła się z powrotem. - Odbiła kartę i wyszła ze stacji zaraz po zmianie. Do domu jeździła metrem, mieszkała raptem trzy przecznice na wschód od studia. Któryś z chłopaków widział, jak wychodzi, zawołał do niej „Dobranoc!”, a ona mu pomachała. O ile mi wiadomo, nikt od nas już potem jej nie widział. Z tego, co mówił tamten kolega, Breen poszła do metra.
- Nie wiesz, czy lubiła robótki ręczne?
- Robótki?
- Nie muszę ci chyba mówić, co to takiego robótki, Nadine.
Smutek zniknął z twarzy dziennikarki, zastąpiony żywym zainteresowaniem.
- Wiesz co? Rzeczywiście widziałam ją z robótką. I to wiele razy. Cały czas miała zajęte ręce, zawsze nosiła ze sobą torbę pełną pasmanterii. Codziennie coś dłubała: kiedy zaczynała się przerwa albo zdarzyło się okienko, siadała i szyła. Czy właśnie to ją łączy z twoją sprawą?
- Na to wygląda. Znasz może jakichś wysokich facetów w typie kulturysty? Pracuje u was ktoś taki?
- U nas są same prezenterskie gwiazdy i gadające głowy - odparła Nadine. - Kto pracuje na antenie, musi ćwiczyć, rzeźbić ciało, nie może przytyć, ale publiczność nie lubi, jak wiadomości czytają goryle, co to ich łatwiej przeskoczyć niż obejść. W studiu mamy paru siłaczy od noszenia sprzętu i kilku spasionych pomagierów, ale żadni z nich kulturyści. Podejrzewasz, że morderca tak wygląda?
- To moja druga teoria robocza.
- Kiedy zamkniesz sprawę, chcę mieć o tym program. Pamiętaj, Dallas. Jeśli on zrobił coś Breen, musicie mi dać pełny wywiad, ty i Peabody. Chcę to zrobić dla ludzi ze stacji. Ona była jedną z nas.
- Gdyby nie była, i tak chciałabyś mieć ten program.
- Prawda. - Nadine uśmiechnęła się lekko. - Ale jeśli twoja hipoteza się potwierdzi, muszę to zrobić. Do diabła z obiektywizmem. To jest sprawa osobista.
- Zrozumiałam.
Żeby oszczędzić na czasie, Eve umówiła się z opiekunką, która zajmowała się synkiem Breen Merriweather, w mieszkaniu zaginionej. Otworzyła drzwi służbowym kluczem uniwersalnym. Weszły wraz z Peabody do niewielkiego, przytulnie urządzonego mieszkania. Ponieważ długo nikt do niego nie zaglądał, powietrze było tam zastałe i ciężkie.
- Czynsz płaci jej rodzina. - Annalou Harbor, sześćdziesięcioletnia opiekunka, przesunęła dookoła smutnym wzrokiem. - Zachodzę tutaj raz w tygodniu, podlewam kwiaty. Kilka razy przewietrzyłam, ale... Mieszkam na górze.
- Rozumiemy.
- Jessego, synka Breen, zabrał ojciec, jej mąż. Tęsknię za tym chłopczykiem. Mały, kochany skarb. - Pokazała im zdjęcie w ramkach, na którym był uśmiechnięty od ucha do ucha chłopiec w czapce baseballowej założonej na bakier. - Breen nigdy by go nie zostawiła. Prędzej by umarła. Stąd właśnie wiem, że nie żyje. I dlatego też panie tutaj przyszły. Wydział zabójstw. Poznaję. Widziałam panie w telewizji.
- Nie wiemy jeszcze, czy pani Merriweather nie żyje, ale musimy sprawdzić...
- Proszę sobie darować, pani porucznik. - Annalou Harbor przerwała Eve stanowczo, a w jej głosie zabrzmiało przejęcie. - Nie jestem plotkarką i nie szukam perwersyjnych rozrywek. Kochałam tę dziewczynę jak własną córkę. Mogę wam pomóc, tym efektywniej, kiedy nie będziecie mnie okłamywać.
- Uważamy, że można z dużym prawdopodobieństwem założyć, że pani Merriweather nie żyje. A także że jej śmierć ma związek ze sprawą, którą obecnie prowadzimy.
- Zabójstwo w Central Parku. Morderstwo i gwałt. Jestem na czasie z wiadomościami. - Annalou zacisnęła usta, aż pobielały jej wargi, ale udało jej się opanować. - Jak mogę paniom pomóc?
- Gdzie pani Merriweather trzyma swoje przybory do szycia?
- Tutaj. - Zaprowadziła policjantki do pokoiku, gdzie całą przestrzeń zajmowały dwa stoły robocze, kilka ręcznie pomalowanych szafek oraz maszyny; Eve przyzwyczaiła się już do widoku podobnego sprzętu w takich miejscach. - Breen urządziła tu pokój do zabawy dla siebie i dla Jessego. Po jednej stronie jego zabawki, po drugiej jej rzeczy. W ten sposób czas wolny mogli spędzać razem. Breen lubiła robótki ręczne. Na zeszłe święta zrobiła mi na drutach prześliczną narzutę.
Eve zabrała się do otwierania szuflad, a Delia zajrzała do systemu komunikacyjno - informatycznego. W szufladach znalazło się kilka szpulek ze wstążkami.
- Mam pokwitowania z Rękodzielni i kilku innych sklepów z naszej listy - zameldowała Peabody.
- Pani Harbor, będziemy musiały zabrać łącza i komputer pani Merriweather, a do tego kilka innych rzeczy, w charakterze dowodów. Czy może pani podać mi kontakt do najbliższych krewnych zaginionej?
- Proszę brać, co paniom potrzeba. Matka Breen powiedziała, że mam współpracować z policją i pomagać, jak tylko będzie można. Powiadomię ją o wszystkim.
- Moja partnerka wyda pani pokwitowanie.
- Dobrze. Jej rodzicom i nam wszystkim będzie łatwiej, kiedy w końcu dowiemy się prawdy. - Rozejrzała się po pokoju i choć wargi znów jej zadrżały, opanowała się szybko. - Nawet najgorszej. Zawsze lepiej mieć pewność.
- To prawda. Wiem, że składała już pani zeznania, ale chciałabym zadać pani jeszcze kilka pytań.
- Oczywiście. Czy możemy sobie usiąść? Wolałabym ulżyć nogom.
- Jedno mnie dziwi - zaczęła Peabody, kiedy już wsiadły z powrotem do samochodu. - Jeśli naprawdę te trzy przypadki mają związek ze sobą, to dlaczego nikt powiązany z ofiarami nie widział tamtego typa. Gdyby on naprawdę wyglądał tak, jak go sobie wyobrażamy, trudno byłoby mu wtopić się w otoczenie.
- Jest ostrożny.
- Urządzimy jeszcze jedną sesję z Celiną Sanchez?
- Na razie nie. Muszę sobie wszystko przemyśleć.
Eve zabrała się do myślenia po powrocie do swojego gabinetu. Rozsiadła się na fotelu, położyła nogi na biurku i odchyliła głowę w tył. Odtwarzała w myślach plan działania mordercy. Wiedziała, że nie spodziewa się on po policjantach tak szybkiego rozpracowania swojej metody, bo na pewno nie uwzględnił w założeniach, że uda im się powiązać morderstwo z dwoma zaginięciami.
Ale jeśli miał zamiar - a miał, na pewno - zabić ponownie, to musiał przewidzieć, że podobieństwa pomiędzy morderstwami nie ujdą uwagi detektywów. I nie przejmował się tym wcale.
Dlaczego?
Narzędzie zbrodni można było kupić w sklepach, do których często zaglądała zamordowana oraz obie zaginione, przypuszczalnie również jego ofiary. Ustalenie, gdzie dokładnie kupiono wstążkę, która posłużyła do zamordowania Elisy Maplewood, było tylko kwestią czasu. Czyżby mordercy wydawało się, że jeśli użyje tak pospolitego produktu, to policjantom nie uda się wytropić, gdzie go nabył? Możliwe.
Jednak nawet gdyby tak było, musiał być przygotowany na to, że śledztwo dotrze do sklepu, w którym sprzedano wstążkę. Nawet jeśli ktoś inny teraz kupił ją dla niego, to on sam musiał kiedyś znaleźć się w tym sklepie albo przynajmniej w pobliżu - aby wytypować swoją ofiarę.
Ale tym także się nie przejmował, tak samo jak nie obawiał się, że ktoś go zobaczy albo zatrzyma podczas napaści na Elisę Maplewood w publicznym parku.
Dlaczego? Czyżby wierzył, tak jak wierzy wielu psychopatów, że jest nietykalny? Że nikt go nigdy nie złapie? A może było właśnie na odwrót - pragnął zostać aresztowany?
Zatrzymajcie mnie. Znajdźcie, złapcie mnie.
Tak czy inaczej czerpał wyraźną przyjemność z podejmowanego ryzyka. Podniecała go jego własna brawura.
Podniecenie: podniecał go wybór ofiary, krążenie po sklepach, obserwacja wytypowanego obiektu.
Zaspokojenie: zaspokajał się, zadając przemoc fizyczną i seksualną, mordując kobietę przy użyciu przedmiotu tradycyjnie uważanego za kobiecy, który następnie zostawiał na zwłokach niczym ozdobę.
Przyjemność: sprawiała mu ją świadomość własnej siły, dzięki której mógł obezwładnić, zniewolić i zabić człowieka, a co jeszcze istotniejsze - przenieść martwe ciało. Taka siła przekraczała przeciętne ludzkie możliwości.
Ostateczne spełnienie: usunięcie oczu. Odebranie, poprawiła się Eve w myśli. I ułożenie zwłok w szczególnej pozie, w specjalnie do tego celu wybranym miejscu.
Wiedziała, że prędzej czy później wszystko musi wrócić do punktu wyjścia, do stadium podniecenia. Jeżeli jeszcze nie teraz, to wkrótce.
Zdjęła nogi z biurka, wystukała na komputerze raport dzienny i zebrała materiały potrzebne do wieczornej domowej sesji roboczej.
Wyszła z gabinetu i stanęła przed biurkiem Peabody.
- Jadę do domu. Po drodze zahaczę o kilka siłowni. Jeśli chcesz zabrać się ze mną, to kiedy skończymy, będziesz musiała wrócić sama do śródmieścia.
- Mam przepuścić taką okazję, żeby pogapić się na wielkich, spoconych facetów i jeszcze ich przesłuchiwać? Ale o szóstej będę się zbierać, chyba że trafimy na coś ciekawego. Umówiłam się dziś z McNabem na rendez - vous na walizkach.
- Na walizkach?
- Musimy wreszcie zabrać się do pakowania moich rzeczy. Za kilka dni będziemy już mieszkać razem. Razem! - Poklepała się po brzuchu. - Wciąż jeszcze ściska mnie w środku, gdy o tym myślę.
- Nawet nie wiesz, gdzie mnie ściska - mruknęła Eve i odwróciła się. Zza pleców dobiegło ją prychnięcie Peabody.
Opędziły dobrych kilka godzin w klubach, gdzie mięśnie rozsadzają rękawy, a poziom testosteronu sięga sufitu, rozmawiały z ogromnymi facetami, z których każdy miał klatę jak komoda, a nogi niczym pnie wiekowej sekwoi.
Peabody zgłosiła jedną zasadniczą pretensję: otóż ogromna część klubowych bywalców zdecydowanie chętniej podziwiała własne walory, niż wodziła oczami za pewną policjantką, detektywem z wydziału zabójstw.
To było jak wyprawa na ryby, pocieszała się Eve, wracając do domu. Po prostu akurat nic nie chwyciło. Na razie.
Teraz trzeba zwyczajnie przyjrzeć się nazwiskom z listy, którą ułożyła sobie na podstawie wykazów stałych członków odwiedzonych klubów. Było ich kilkaset; należało sprawdzić, czy któryś z tych mężczyzn nie był notowany za przestępstwa seksualne. Morderca, którego poszukiwała, nie jest nowicjuszem w swoim fachu i nie zaczął w nim działać od wczoraj.
Na pewno żył samotnie, co pozwoli na dalszą eliminację. Nie był gejem, nie uważał się też za geja. Nie pracował na nocnej zmianie, bo zabijał w nocy.
Na ciele ofiary, na miejscu zbrodni i nad jeziorkiem, gdzie porzucił zwłoki, nie znaleziono ani jednego ludzkiego włosa. Czy to miało oznaczać, że bardzo dokładnie się zabezpieczył, czy może miał w zwyczaju, jak kilku maniaków, których dziś widziała, regularnie golić głowę i całe ciało?
Już prawie, prawie mogła go sobie wyobrazić.
Skoncentrowała się, próbując chwycić ten ulotny obraz. Była tuż przed bramą swojego domu. Nagle nadepnęła z całej siły hamulec; brama nie otworzyła się automatycznie, jak zwykle.
- Summerset, do diabła! - zaklęła, opuszczając szybę. - Otwieraj tę cholerną bramę! - warknęła do domofonu.
- Jedną chwileczkę. Muszę zidentyfikować próbkę głosu.
- Ja ci dam próbkę głosu! Dam ci taką próbkę, że ci... Urwała z wściekłym sykiem, bo w tym momencie brama rozsunęła się na boki.
- Wymyślił sobie taki numer, żeby tylko mi dokopać! Każe mi warować pod bramą, bo niby musi coś posprawdzać! Szkoda, że nie ma jaj, bo nie mam mu w co przykopać!
Wysiadła, trzaskając drzwiami i popędziła po schodach, zbierając siły do urządzenia piekielnej burdy.
- Jeśli pani porucznik życzy sobie, aby brama otwierała się w trybie automatycznym - powiedział spokojnie Summerset, zanim zdążyła wrzasnąć mu prosto w twarz - należy nas uprzedzić, że przyjedzie pani nierozpoznanym pojazdem, który nie został poddany prześwietleniu i nie otrzymał zatwierdzenia od naszego systemu bezpieczeństwa. W przeciwnym razie, jak pani doskonale wiadomo, należy obowiązkowo podać próbkę głosu, aby system mógł panią zidentyfikować i potwierdzić ważność kodów wstępu, które zostały mu podane.
Cholera. Zagiął mnie, pomyślała.
- To nie jest nierozpoznany pojazd. To mój samochód. Uśmiechnął się kwaśno, jak miał w zwyczaju.
- Widzę, że się pniemy w wielkim świecie?
- I dobrze widzisz. - Rozzłoszczona, że straciła szansę na danie mu po nosie, ruszyła w górę po schodach.
- Mają państwo gości. Roarke zaprowadził panią Mavis i pana Leonarda na zachodni taras. Piętro pierwsze. Miałem właśnie podawać tartinki.
- Super - mruknęła z przekąsem Eve, ale jako że po batoniku, który zjadła wcześniej, pozostało już tylko odległe, choć czułe wspomnienie, miło było jej pomyśleć - bez potrzeby uzewnętrzniania tego - że dostanie coś do jedzenia.
Kiedy dotarła na taras, zastała tam gospodarza i gości, w najlepsze popijających drinki. A właściwie, poprawiła się w myślach, drinki popijali gospodarz i Leonardo; Mavis gestykulowała energicznie dłonią, w której trzymała kieliszek i nawijała zawzięcie, aż na usta biła jej piana musująca mocniej niż cytrynówka z bąbelkami, którą dostała do picia.
Na nogach miała buty z połyskliwego zielonego materiału. Ich obcisłe cholewki sięgały kolan, oblepiając łydkę jak cienka warstewka farby, a wyżej przechodziły w nogawki równie obcisłych czerwonych spodni. Czerwonych? A może niebieskich?
Eve zmrużyła oczy. Spodnie Mavis zmieniały barwę, jak tylko ich właścicielka się poruszyła, a naprawdę trudno było uchwycić moment, kiedy stała spokojnie. Połyskliwa zielona bluzka opadała luźno do samych bioder, wykończona na dole wisiorkami z koralików.
Włosy Mavis, dziś czerwone, ku wielkiej uldze Eve nie zmieniały koloru, nawet kiedy jej przyjaciółka drobiła i tańczyła w miejscu. Rozpuszczone sięgały do samych pośladków, miały połyskliwie zielone końcówki, w takim samym odcieniu jak buty i bluzka; wyglądały jak zanurzone w farbie.
Dwaj towarzyszący Mavis mężczyźni obserwowali ją: Roarke z nieco oszołomionym, lecz serdecznym uśmiechem na ustach, Leonardo z nieskrywanym uwielbieniem.
Eve pochwyciła mrugnięcie męża, który ją zauważył i odwrócił wzrok od Mavis. Nie przerywając rozmowy, podeszła do stolika, gdzie stały kieliszki i butelka z winem. Nalała sobie lampkę i przysiadła na poręczy fotela Roarke'a.
- Dallas! - Mavis otworzyła szeroko ramiona; jakimś cudem udało jej się nie uronić ani kropelki ze swojego drinka. - Dopiero wróciłaś do domu?
- Dopiero.
- Nie wiedziałam, czy cię zastaniemy. Wpadliśmy do was, bo chciałam uściskać Summerseta.
- Przestań, proszę cię. Niedobrze mi się robi. Mavis tylko się zaśmiała.
- Ale właśnie wtedy zjawił się Roarke i tak sobie tu siedzimy. Zaraz będzie jakaś przekąska. - Oczy jej zabłysły. Na powiekach miała zielony cień połyskliwy jak cała reszta.
- Tak też słyszałam. - Eve pochyliła się i objęła męża. - Jak leci? - To było pytanie do Leonarda.
- Cudownie. - Zagadnięty posłał Mavis promienny uśmiech. Był to mężczyzna gigantycznej postury. Jego skóra miała odcień miedzianozłoty, a w szerokiej twarzy błyszczały ciemne oczy, którym dzisiaj dodawały wyrazu srebrne ćwieki ciągnące się długą linią od kącików aż na skronie.
Tak jak Mavis, miał na nogach wysokie, sięgające łydki buty. Szerokie nogawki luźnych spodni w kolorze szafirowym wypływały z cholewek. Eve przypomniały się fotografie, które kiedyś oglądała - chyba był to reportaż z podróży do Arabii.
- Aha! Jest jedzonko! - Mavis jednym susem znalazła się obok Summerseta, który wtoczył właśnie na taras dwupoziomowy stolik na kółkach, zastawiony po brzegi tacami. Piętrzyły się na nich stosy słodyczy i przeróżnych przystawek. - Summerset, gdyby nie Leonardo, to porwałabym cię stąd prosto do mojego haremu.
Kamerdyner błysnął zębami, posyłając jej szeroki uśmiech. Eve odwróciła się szybko i wbiła wzrok w swój kieliszek. Zdjął ją nagły strach, że to się jej może potem przyśnić.
- Znajdzie tu pani kilka ze swoich ulubionych przysmaków. Teraz musi pani jeść za dwoje.
- A jak! Co pięć minut łapie mnie taki głód, że nie masz pojęcia! O, jest to z łososiem i tym czymś na wierzchu. To jest mega, mówię wam. - Tartinka błyskawicznie zniknęła w jej ustach. - Jak ja uwielbiam jeść...
- Usiądź sobie, słonko. - Leonardo podszedł do Mavis i pogładził ją po ramieniu. - Wszystko ci podam.
- Misiaczek mój kochany... - zaszczebiotała. - Normalnie mnie rozpuszcza. Ta cała ciąża to najgenialniejszy wynalazek na świecie. Musicie popatrzeć. - Uniosła bluzkę.
Eve zmrużyła oczy i momentalnie zjeżyła się w środku.
- Mavis, wiesz co, nie... no tak.
Miała przed sobą brzuch przyjaciółki w całej jego krasie, ozdobiony dodatkowo wpiętym w pępek łańcuszkiem z trzech kółeczek.
- A teraz zobacz. - Mavis odwróciła się bokiem, nie opuszczając bluzki. - Widzisz? Wystawia rączkę. Wiem, że już to mówiłam, dzwoniłam do ciebie jakieś pięć sekund po tym, jak to zrobiło pierwszy raz, ale patrz, naprawdę!
Eve przekrzywiła głowę, zaciskając wargi. Rzeczywiście, we wskazanym miejscu widniał niewielki wzgórek.
- Ty to wypychasz?
- Nie. Dotknij. Eve była szybka, ale i tak nie zdążyła schować ręki za plecami.
- Nie chcę. Znowu to samo... Nie zmuszaj mnie.
- Przecież nic mu nie zrobisz. - Mavis przycisnęła jej palce do swojego brzucha. - To nie jest jajko na miękko, tylko normalny dzieciak.
- Świetnie, Mavis. - Eve czuła, że jeszcze chwila, a dłoń będzie miała mokrą jak wyjętą z wody. - Cudownie. A jak się czujesz? Dobrze?
- Szczytowo. Totalny wylot.
- Wyglądasz pięknie - powiedział jej Roarke. - I wybacz ten komunał, ale naprawdę bije od ciebie szczęście.
- Nawet tak się czuję, jakbym wysyłała jakieś fale. - Mavis roześmiała się i pomaszerowała sprężystym krokiem do wolnego krzesła. - Jeszcze mi się zdarza czasami rozkleić, ale raczej tak na wesoło. O, na przykład kilka dni temu rozmawialiśmy z Leonardem o Peabody i McNabie, że już niedługo się wprowadzają do tego samego budynku co my i że będziemy sąsiadami, przynajmniej dopóki my nie znajdziemy sobie czegoś większego... No więc jak tylko o tym pomyślałam, to zaczęłam ryczeć jak bóbr. - Wzięła od Leonarda pełny talerz, który dla niej przygotował, i razem usiedli na miękkiej dwuosobowej kanapce, tuląc się do siebie. - Jak myślicie, co im dać na oblewanie nowego mieszkania?
- To zależy, czy planują potem malować czy nie.
- Ty to jak coś powiesz, Dallas... - zachichotała Mavis, pakując sobie kanapkę do ust. - Oblewa się w przenośni. To znaczy, że jak ktoś się przeprowadza, to trzeba dać mu prezent, wiesz?
- Zaraz. Prezent za to, że zmienia się mieszkanie?
- Tak jest. A tutaj jest ich dwójka, więc to musi być prezent dla pary.
- Zjadła jeszcze jedną tartinkę, a następną nakarmiła Leonarda.
- Dlaczego zawsze trzeba wszystkim dawać prezenty przy byle okazji?
- poskarżyła się Eve.
- To jest spisek spółek handlu detalicznego - uśmiechnął się Roarke, poklepując żonę po kolanie.
- Obyś się mylił - mruknęła ponuro. - Obyś tylko się mylił.
- Nieważne! - Mavis machnęła lekceważąco dłonią. - Wpadliśmy dzisiaj do was w innej sprawie. W ogóle to mamy spore szczęście, że złapaliśmy was razem. Chcemy pogadać o naszym dzidziusiu.
- Mavis, odkąd zaszłaś w ciążę, nie istnieje dla ciebie absolutnie żaden inny temat. - Eve wzięła tartinkę ze swojego talerza. - Nie twierdzę zresztą, że to coś złego.
- Masz rację, ale to jest szczególna sytuacja, bo tu chodzi o ciebie.
- O mnie? - Eve oblizała kciuk i postanowiła podkraść przyjaciółce jeszcze jednego krakersa obłożonego pysznościami.
- Tak właśnie. Chcę, żebyś została moją rezerwową instruktorką.
- Trenujesz baseball? - Eve wbiła zęby w „to z łososiem i tym czymś na wierzchu”. Było niezłe, naprawdę całkiem niezłe. - A może najpierw dasz dzieciakowi przyjść na świat?
- Nie o tym mówię. Instruktorką przy porodzie. Pomożesz Leonardowi kiedy będę rodziła.
Eve zakrztusiła się tartinką i zbladła jak ściana.
- Popij, kochanie - poradził jej Roarke rozbawionym tonem. - A jeśli zrobiło ci się słabo, opuść głowę pomiędzy kolana.
- Zamknij się. Ty chcesz, żebym... - spojrzała na Mavis - ...żebym tam była? Przy tobie, kiedy to się będzie działo? Mam być przy tym, jak... się urodzi?
- Jeśli zostaniesz w Queens, to raczej mało mi się przydasz, Dallas. Trzeba mieć drugiego instruktora, który też będzie chodził na zajęcia, nauczy się, jak oddychać, jaką przyjąć pozycję... I tak dalej, i tak dalej. Mój papcio jest w pierwszym składzie, ale muszę mieć kogoś w rezerwie.
- To chyba mogę siedzieć na ławce dla rezerwowych? Tej, co stoi w korytarzu na porodówce?
- Musisz być przy mnie. Potrzebuję cię. - Oczy Mavis w jednej chwili wypełniły się łzami i zaczęły lśnić jaśniej nawet niż jej buty. - Jesteś moją najlepszą przyjaciółką. Nie mam lepszej w całym wszechświecie. Musisz być przy mnie.
- O rany... Dobrze. Dobrze, tylko się nie rozklejaj. Zgoda. Zrobię to.
- Jesteśmy zdania - włączył się Leonardo, podając Mavis zielony szaliczek do otarcia oczu - że tylko z najlepszymi przyjaciółmi można się podzielić takim cudem. Ponadto wy dwoje jesteście najbardziej opanowanymi i niezawodnymi ludźmi, jakich znamy. Gdyby coś poszło źle, żadne z was nie straci głowy.
- Nas? - powtórzyła Eve.
- Chcemy, żeby Roarke też tam był. - Mavis pociągnęła nosem zza chusteczki.
- Ja? Mam przy tym być?
Eve odwróciła głowę i z wielką, trzeba przyznać, przyjemnością, zobaczyła na twarzy swojego męża rzadki wyraz konsternacji.
- Co, nagle przestało cię to bawić, chojraku?
- Obecność członków rodziny przy porodzie jest dozwolona, a nawet zalecana - wyjaśnił Leonardo. - A wy jesteście dla nas rodziną.
- Nie jestem do końca przekonany, czy to byłoby właściwe, gdybym miał oglądać Mavis w takim stanie. W takiej... sytuacji.
- Nie wygłupiaj się. - Mavis zachichotała i filuternie stuknęła go w ramię; po łzach nie zostało już ani śladu. - Wystarczy mieć odtwarzacz, żeby obejrzeć mnie nago. Tutaj nie chodzi o to, co jest właściwe czy niewłaściwe. Tu chodzi o rodzinę. Wiemy, że możemy na was liczyć. Na was oboje.
- Oczywiście. - Roarke wlał w siebie wielki łyk wina i przełknął. - Oczywiście, że możecie.
Wreszcie zostali sami. Siedzieli na tarasie, a dookoła łagodnie zapadał zmierzch. Półmrok rozpraszały tylko świece, które zapalił Summerset. Roarke wyciągnął dłonie i ujął Eve za ręce.
- Mogą jeszcze zmienić zdanie - powiedział pocieszającym tonem. - To będzie dopiero za kilka miesięcy, może im się łatwo odwidzieć i nagle stwierdzą, że to... wydarzenie to prywatna sprawa dwojga ludzi.
Spojrzała na niego takim wzrokiem, jakby nagle wyrosła mu druga głowa.
_ Osobista? Prywatna? Zapomniałeś, z kim masz do czynienia? Przypomnę ci: z Mavis!
Zacisnął z całej siły powieki.
- Panie, zmiłuj się nad nami. _ I powiem ci tylko, że to bynajmniej nie koniec. - Oswobodziła dłonie z jego uścisku i zerwała się z kanapy. - Zanim się obejrzysz, zanim zdążysz mrugnąć okiem, ona wymyśli sobie, że to my, nikt inny, mamy przyjąć poród. Będą chcieli zrobić to tutaj, choćby i w naszej sypialni, przed kamerą. Fani Mavis zobaczą na żywo, jak wyciągamy z ich idolki zakrwawionego potomka.
W oczach Roarke'a błysnęła najprawdziwsza zgroza.
- Przestań, Eve. Dość już tego.
- Transmisja na żywo z własnego porodu. Cała Mavis. A my się zgodzimy. - Zawirowała na pięcie, spojrzała mu prosto w twarz. - Zgodzimy się, bo ona na nas normalnie żeruje. Jak jakiś... - zatrzepotała rękami - ...wielki, żerujący pasożyt. Wielki, zapłodniony, żerujący pasożyt.
- Musimy zachować spokój. - Roarke wziął w palce papierosa. Przed oczami jak żywa stanęła mu wizja opisana przez Eve. Zapalił, opanowując się i zmuszając do racjonalnego myślenia. - Na pewno już kiedyś coś takiego robiłaś. Jesteś gliną. Musiałaś przynajmniej widzieć jakiś poród na służbie.
- A gdzie tam. Zapomnij. Raz, jak jeszcze jeździłam na patrole, wieźliśmy do szpitala rodzącą kobietę. Jezu, jak ona się darła... Jakby ktoś młotkiem wbijał jej gwoździe między nogi.
- Eve, litości... Musisz tak obrazowo? Jednak ona zdążyła już się nakręcić.
- A potem nagle coś tam pękło i zaczęło się z niej lać. Jakieś płyny, wiesz?
- Nie, nie wiem. I nie chcę wiedzieć.
- Zrobiła nam w radiowozie niezłe szambo. Ale miała przynajmniej tyle przyzwoitości, zwykłej grzeczności, że poczekała na lekarza, położnika czy jak się tam oni zwą. Wycisnęła to z siebie dopiero wtedy, gdy zamknęły się za nią drzwi szpitala.
Roarke przycisnął na chwilę palce do skroni.
- Musimy przestać o tym myśleć. Bo zwariujemy. Pomyślmy o czymś innym. - Zgasił papierosa w popielniczce. - O czymś zupełnie niezwiązanym z Mavis i jej dzieckiem.
Eve wzięła długi, rwący się oddech.
- Masz rację. Praca na mnie czeka.
- Morderstwo. Od razu lepiej. Pomogę ci. Zgódź się, błagam. Musiała się roześmiać.
- Nie ma sprawy. Przynajmniej tyle mogę dla ciebie zrobić. Zapraszam do mojego gabinetu.
Wzięła Roarke'a za rękę i poszli. Po drodze wprowadziła go w szczegóły.
- Planujesz ścisłą współpracę z tą Celiną Sanchez?
- Nie, wolałabym, żeby jej udział w śledztwie był minimalny. - Eve usiadła za biurkiem i odchyliła się razem z fotelem do tyłu, kładąc nogi na blacie. - Dostała pieczątkę wiarygodności od doktor Dimatto i nawet całkiem sympatyczna z niej kobieta. Zimnokrwista, można powiedzieć. Ale dla mnie to za mało. Z drugiej strony, sama się do nas zgłosiła w tej właśnie sprawie, więc nie mogę zlekceważyć tego, co ma mi do zaoferowania.
- Znałem kiedyś faceta, który miał u siebie na stałym etacie kobietę - jasnowidza i nie podejmował bez niej żadnych decyzji. I to się sprawdzało, przynajmniej dla niego.
- A ty? Zatrudniasz takich ludzi?
- Zatrudniam. Prognostów, przepowiadaczy przyszłości, jasnowidzów. Nie bagatelizuję ich talentów, wiem, że takie umiejętności są cenne, ostateczne decyzje wolę jednak podejmować samodzielnie. I ty zrobisz tak samo.
- Jak dotąd informacje - tak je nazwijmy - które przekazała mi ta Celina Sanchez, nie wniosły zbyt wiele do śledztwa. Doszłam do tego samego drogą normalnej, pięciozmysłowej pracy detektywistycznej. Ale jedno z drugim zgadza się w całej rozciągłości. - Zmarszczyła brwi, przeglądając w pamięci zgromadzone dane i wyciągnięte na ich podstawie wnioski. - Na miejscu zbrodni i nad jeziorkiem, gdzie porzucono zwłoki, znaleźliśmy odciski butów numer czterdzieści dziewięć. Może w laboratorium uda się wyczarować z tego wzór podeszwy albo chociaż jego fragment. Gleba i trawa były suche, ale kiedy morderca niósł ciało Elisy, zostawił trochę śladów.
- Numer buta rzeczywiście jest spory, ale nie wszyscy mężczyźni z dużą stopą są wysocy i postawni.
- Musiał ważyć swoje, jeśli zostawił ślady na suchej trawie. Musiał też być silny, bo niósł zwłoki ważące prawie sześćdziesiąt kilo. Trzeba przyjąć jakieś założenia i zrobić testy prawdopodobieństwa. W ich wyniku otrzymujemy następujący rysopis: mężczyzna wagi pomiędzy sto dwadzieścia a sto dwadzieścia pięć kilogramów, wzrostu - tutaj zgaduję - około metra dziewięćdziesięciu do dwóch metrów, a nawet więcej.
Roarke skinął głową. Jego wyobrażenie o tym mężczyźnie wyglądało mniej więcej tak samo.
- Kontynuując ten tok rozumowania, wyciągamy wniosek, że osiągnięcie takiej sylwetki i siły wymaga dyscypliny, a także sporego poświęcenia.
- Ćwiczenia kulturystyczne służą rzeźbieniu ciała, ale nie dają siły.
- Stąd twoja wycieczka w świat silnych mężczyzn.
- Dzięki niej przypomniałam sobie, że wolę smuklejszych facetów.
- Czyli mogę mówić o szczęściu.
- Nie mogę znaleźć związku pomiędzy tymi dwoma zaginionymi kobietami a moją ofiarą. Łączy je tylko zamiłowanie do oryginalnych gadżetów i to, że materiały do swoich robótek kupowały w tych samych sklepach.
- Mogę cię wyręczyć i sprawdzić to trochę bardziej precyzyjnie.
- Tak też myślałam.
- Butów numeru czterdzieści dziewięć nie można kupić byle gdzie - mówił dalej Roarke. - Trzeba je robić na zamówienie albo znać jakiś sklep z niewymiarowym obuwiem. W takim razie jeśli ten facet naprawdę odpowiada twojemu rysopisowi, to musi mieć problemy z kupieniem sobie czegokolwiek z ubrania.
- Zgadza się. Pewnie zawsze szuka sklepów sieci Kolos i Syn.
- Niezła nazwa - zamyślił się Roarke. - Chwytliwa. Zapamiętam ją sobie, na wypadek gdybym kiedyś chciał otworzyć sklep z takim asortymentem.
- Wybieram się na objazd sklepów z tym asortymentem - poinformowała go Eve, tak dobrze naśladując jego wymowę, że musiał się uśmiechnąć. - Jeszcze dziś.
- Cóż, w takim razie obojgu nam wystarczy zajęć, aby zapomnieć o tym, o czym najlepiej w ogóle nie myśleć. Ale zanim rozejdziemy się każde do swojego narożnika, powiedz mi jeszcze jedną rzecz: dlaczego on to robi?
- Chce dominować. Wykorzystanie zawsze ma u podstaw pragnienie dominacji. Gwałt ma na celu zdominowanie drugiej osoby, podobnie jak morderstwo. Nawet jeśli morduje się z chciwości, z zazdrości, w obronie własnej, w ataku szału lub dla zabawy, to i tak wszystko sprowadza się do jednego: pragnienia dominacji.
- To źródło każdej zbrodni, nie uważasz? Odbieram coś drugiemu człowiekowi, nieważne co to: portfel czy życie. Ważne, że nikt mi nie zabroni.
- A dlaczego ty kiedyś kradłeś? Roarke skrzywił lekko usta w nieznacznym uśmiechu.
- Miałem przeróżne powody, pani porucznik, z wrodzonym egoizmem i poszukiwaniem rozrywki na czele. Z całą pewnością dlatego, że chciałem mieć coś, czego nie miałem. To, że udało mi się zabrać owo coś właścicielowi, było bardzo miłe i również stanowiło ważny powód.
- A może chciałeś ukarać właściciela? Roarke skłonił głowę, uznając trafność pytania.
- Nie - odpowiedział po chwili namysłu. - Ludzie, którym coś zabierałem, w większości byli absolutnie przypadkowi, podrzędni względem celu.
- W tym cała różnica. Nie mówię, że złodzieje to niewinne baranki, ale mordercą często powoduje chęć wymierzenia kary. Myślę, że w tym wypadku tak właśnie jest. Tego człowieka ktoś kiedyś poniżał, ktoś go karał. To była kobieta, której on teraz pokazuje, kto tutaj rządzi. Dlatego zostawił swoją ofiarę nagą. Podczas gwałtu prawdopodobnie nie była rozebrana. Włókna, które pozostały na skórze, wskazują, że podarł na niej ubranie, ale nie chciało mu się go zdejmować do końca. Dopiero później zadał sobie ten trud, ponieważ w taki sposób mógł ją dodatkowo poniżyć. - Eve zawiesiła głos, zastanawiając się przez chwilę. - Nie okaleczył jej kobiecości. Jego gniew i żądza dominacji mają inne źródło. Tu nie chodziło o seks. To była sprawa osobista. Udusił, ale nie gołymi rękami, chociaż bardzo możliwe, że miał dość siły, żeby skręcić jej kark jak kurczakowi. Użył wstążki, a to Wskazuje, że wstążka coś dla niego znaczy, ma aspekt osobisty. Starannie usuwa oczy swojej ofierze, czyli chce ją oślepić. Naga i niewidoma - to podwójne poniżenie. Potem jednak zabiera oczy: część jej ciała zachowuj dla siebie. Czy ona na niego patrzy? Uważam, że w jakiś sposób on pragnie, aby na niego patrzyła. Bo to on teraz rządzi.
- Nieodmiennie fascynujące - mruknął Roarke.
- Co cię tak fascynuje?
- Obserwowanie ciebie przy pracy. - Obszedł biurko, uniósł jej podbródek, pocałował lekko w usta. - Jesteś jak prawdziwy jasnowidz. Pójdę nastawić kolację.
- Niezły pomysł.
Roarke wyszedł z gabinetu i udał się do kuchni. Eve została. Podczas gdy go nie było, zdążyła spisać drugą charakterystykę zamordowanych w której umieściła zdjęcia Marjorie Kates i Breen Merriweather.
Stanęła przed swoim dziełem, przypatrując się uważnie fotografiom. W tym momencie wrócił Roarke z talerzami w rękach. Postawił jeden na biurku.
- Przybyło ci teraz podopiecznych - mruknął.
- Obawiam się, że masz rację.
- To były atrakcyjne kobiety, ale raczej o spokojnej urodzie, bez jakichś porażających efektów. Chyba chodzi mu o kolor włosów, prawda? To ich pierwsza i najmocniejsza cecha wspólna.
- Sylwetki też mają podobne. Średnia budowa ciała. Białe kobiety około trzydziestki, średniej budowy ciała i z długimi włosami koloru jasny brąz. Jest z czego wybierać.
- Nie aż tak bardzo, jeśli uwzględni się pozostałe czynniki.
- To prawda, zawężają nieco pole manewru. Ofiary muszą chodzić po sklepach z pasmanterią, muszą też regularnie bywać poza domem po zmroku, same. On działa nocą. Ale i tak nie może się uskarżać na ograniczony wybór. - Cofnęła się o krok. - Zabieram się do roboty. Muszę zdążyć, zanim wybierze sobie kolejną ofiarę.
Wróciła do biurka. Na talerzu, który przyniósł Roarke, czekały na nią hamburger i frytki. Jej zadowolenia nie popsuło nawet kilka brokułowych krzaczków zieleniących się na brzegu. Pomyślała, żeby wyrzucić warzywa - przecież Roarke niczego by się nie domyślił - ale wiedziała, że potem będzie ją gryzło sumienie. W kwestii brokułów żywiła uczucia głęboko ambiwalentne, nie chcąc więc narażać się na wyrzuty sumienia, zjadła zieleninę od razu, na samym początku, wydając jednocześnie komputerowi polecenie wyszukania sklepów z ponadwymiarową odzieżą męską.
Rezultaty przeszły jej oczekiwania. Nalała sobie filiżankę kawy z dzbanka, który Roarke postawił obok jej talerza, i przejrzała wyświetloną na monitorze listę. Znalazła na niej sporo ekskluzywnych sklepów - w sumie to nic dziwnego, uznała, wystarczy chwilę pomyśleć: gdzie mają przepuszczać forsę futboliści, koszykarze, bogaci drągale albo grubasy, kiedy najdzie ich ochota na modne ciuchy?
Na liście znajdowały się też sklepy dla średnio zamożnych i takie, które oferowały towary z rabatem, a także krawieckie punkty usługowe w niektórych większych domach towarowych oraz butikach.
Raczej nie zawęziło jej to obszaru poszukiwań.
Kazała komputerowi wskazać sklepy z obuwiem; z poprzedniej listy odpadło kilka pozycji, za to przybyło kilka nowych.
Może kupować w sieci, rozmyślała Eve, pogryzając hamburgera. Niewykluczone, że to jego główne albo nawet jedyne źródło zaopatrzenia. Wielu ludzi tak robi. Czy jednak człowiek taki jak on, który ciężko pracuje nad swoim ciałem i jest ogromnie dumny z wyników, nie chciałby przymierzyć ubrań w prawdziwym sklepie? Przeglądać się w lustrze i wysłuchiwać peanów na temat swojego wspaniałego wyglądu, wygłaszanych przez łaszącego się sprzedawcę?
Czyste domysły, musiała przyznać. Czyste domysły, z braku konkretów, faktów.
Kiedy jednak kazała komputerowi nanieść wyniki na mapę miasta, zauważyła nie dalej niż dwie przecznice od Rękodzielni sklep o nazwie Człowiek - Gigant.
- Ciekawe... - Zgarnęła z talerza frytkę. - Komputer: podaj siłownie wyszukiwane w związku z bieżącą sprawą, znajdujące się w promieniu sześciu przecznic od sklepu Rękodzielnia.
SZUKAM...
Wrzuciła do ust kolejną frytkę.
OBIEKTY REKREACYJNE I TRENINGOWE W WYZNACZONYM SEKTORZE: KLUBY U JIMA ORAZ KULTURYSTA.
- Wyświetl podany sektor na ściennym monitorze, z zaznaczeniem sklepów z odzieżą oraz klubów sportowych.
Wstała zza biurka i z hamburgerem w dłoni zbliżyła się do monitora. Czasem, pomyślała, człowiekowi wydaje się, że dostrzega prawidłowość, ponieważ bardzo chce ją zobaczyć. A czasem mu się nie wydaje.
Morderca chodził tymi ulicami, była tego więcej niż pewna. Z siłowni do sklepu, ze sklepu do następnego sklepu. Dlaczego akurat tam? Bo mieszkał albo pracował w tej części miasta; niewykluczone, że i jedno, i drugie. To była jego okolica. Ludzie znali go tam z widzenia.
I ona także go tam rozpozna.
Poszła do gabinetu Roarke'a i zastała męża za biurkiem. Pracował, z a - jadając w najlepsze makaron z owocami morza, a przynajmniej tak wyglądało to, co miał na talerzu. Laserowy faks buczał jednostajnie, a kiedy Eve wchodziła, komputer dał sygnał, że odbiera nadchodzącą wiadomość.
- Coś do ciebie przyszło - zauważyła Eve.
- Raporty na temat najnowszych projektów. Czekałem na nie - odparł, nie podnosząc głowy. - Ale one też mogą poczekać. Nie mam jeszcze niczego dla ciebie.
- Wstrzymaj się z tym na chwilę. Chodź do mnie, chciałabym, żebyś rzucił na coś okiem.
Roarke zabrał swoją kawę i poszedł za żoną do jej gabinetu. Eve wskazała dłonią ścienny monitor.
- Co tutaj widzisz?
- Fragment West Village. Dostrzegam też prawidłowość.
- Ja widzę to samo co ty. Chcę sprawdzić mieszkańców tego sektora. Uprzedzę twoje pytanie: nie, nie mam bladego pojęcia, ilu postawnych mężczyzn tam mieszka. Na pewno bardzo wielu. Wiem, że strzelam w ciemno, ale...
- Może się okazać, że on właśnie tam ma dom, więc najpierw załatwisz sobie listy właścicieli oraz osób wynajmujących mieszkania w tej okolicy, a potem usuniesz z nich rodziny, wspólnie zamieszkujące pary, samotne kobiety - tak, aby drogą eliminacji pozostali ci tylko mieszkający samotnie mężczyźni.
- Powinieneś być gliniarzem.
Roarke oderwał wzrok od monitora i spojrzał jej prosto w oczy.
- Dręczy mnie już dość koszmarów, a do tego obecnie grozi mi, że będę musiał wystąpić w roli położnej... Czy naprawdę uważasz, że potrzebne mi jeszcze coś z twojej działki?
- Przepraszam. To zajmie mi mnóstwo czasu. On może mieszkać przecznicę za obszarem poszukiwań. Cholera, może nawet mieszkać pięć przecznic dalej i przyjeżdżać tam do pracy. Albo pracować jedną przecznicę za moim obwodem. Zresztą niewykluczone, że tutaj tylko robi zakupy i ćwiczy, a mieszka w New Jersey.
- Ale ty działasz na podstawie procentowych testów prawdopodobieństwa, a procenty mówią: tutaj.
- Poszłoby szybciej, gdybyś mi pomógł.
Skinął głową, nie odrywając wzroku od monitora.
- U ciebie czy u mnie? - zapytał.
Eve wczołgała się tej nocy do łóżka kilka minut po pierwszej. Wiedziała już, że jest na tropie. I mogła tylko mieć nadzieję, że morderca poczeka, aż uda jej się go namierzyć.
- Kates, Merriweather i Maplewood: jedna ofiara co dwa miesiące. Jeśli będzie się trzymał tego schematu, dopadnę go, zanim znów kogoś zabije.
- Odpuść sobie, pani porucznik. - Roarke przytulił ją do siebie, także głowa Eve oparła się na jego ramieniu. Kiedy była tak blisko niego, rzadko nawiedzały ją złe sny. - Wyłącz się i śpij.
- Jestem blisko. Wiem, że jestem już blisko - wymamrotała, odpływając w sen.
Czekał na nią. Wiedział, że się zjawi. Zawsze tędy wracała. Sprężysty chód, opuszczona głowa, niemalże bezgłośne kroki; buty na żelowych podeszwach nie robią właściwie żadnego hałasu. Zakładała je po pracy, kiedy już zdjęła te kurewskie szpilki, w których pokazywała się facetom sączącym drinki, wytrzeszczającym na nią gały zza swoich stolików.
Nie szata czyni człowieka; cokolwiek by na siebie włożyła, i tak była kurwą.
Szła z opuszczoną głową przez ulicę, a blask latarń odbijał się w jej włosach, które w tym świetle były prawie złote. Prawie. Ludzie myśleli: piękna dziewczyna, miła, ładna kobieta zajęta własnymi sprawami jak każdy. Ale oni niczego nie wiedzieli. A on tak. On wiedział, co kryje się pod tą skorupą. Gorycz, złość i mrok.
Czuł je teraz, wszystkie trzy, wzbierały w nim, kiedy czekał na nią, wiedząc, że się zbliża. Wściekłość i rozkosz, obawa i uciecha. Teraz ty zobaczysz mnie, suko.
I zobaczymy, jak ci się to spodoba, zobaczysz, czy będzie tak miło.
Wydawało jej się, że jest piękna. Lubiła paradować po domu bez ubrania i wdzięczyć się przed lustrem. Albo wypinać się i mizdrzyć do facetów, którym pozwalała się potem dotykać.
Kiedy z nią skończę, nie będzie już taka piękna, o nie.
Wsunął dłoń do kieszeni, namacał palcami długą wstążkę.
Czerwień. To był jej ulubiony kolor. Lubiła stroić się w czerwone ciuchy.
Stanęła mu przed oczami, taka jak kiedyś. Usta rozwarte we wrzasku, całkiem naga z wyjątkiem czerwonej wstążki zawiązanej na szyi. Czerwonej jak jego krew, świeże plamy rozmazane na skórze, pamiątki po jej biciu. Biła go, dopóki nie zemdlał.
Ocknął się w ciemności. W mrocznym, zamkniętym na klucz pokoju.
Teraz ona obudzi się w ciemności. Bez oczu, ślepa w płonącej otchłani piekła.
Jest... Dostrzegł ją. Szła tym swoim sprężystym krokiem, z opuszczoną głową.
Serce waliło mu głucho w piersi, gdy patrzył, jak się zbliżała.
Skręciła, tak jak zawsze, w żelazną bramę prowadzącą do ciemnego parku.
Na jedno mgnienie oka, jedno dudniące łomotnięcie serca, podniosła głowę i zobaczyła go, kiedy wyskakiwał z mroku i rzucał się na nią. W jej oczach odbiły się przerażenie, szok i kompletne zaskoczenie.
Otworzyła usta do krzyku, a wtedy zdzielił ją pięścią w twarz, łamiąc szczękę.
Oczy uciekły jej w głąb czaszki, błysnęły ślepe białka. Złapał ją i zaciągnął pomiędzy cienie, dalej od światła.
Musiał trzepnąć ją dobrych kilka razy, żeby wróciła jej świadomość. Nie mogła być nieprzytomna, kiedy będzie robił to, co zaplanował.
Nie podnosił głosu - nie był przecież głupi - ale powiedział wszystko, co chciał powiedzieć, tłukąc ją przy tym pięściami.
- No, przyjemnie ci teraz, suko? Kto teraz rządzi, kurwo jedna?
A kiedy wbił się w jej ciało niczym taranem, czuł zarazem palący wstyd i niewysłowioną radość. Nie opierała mu się, leżała bezwładnie na ziemi; sprawiła mu tym zawód.
Przedtem nieraz stawiała zaciekły opór, a czasem nawet błagała o litość. To było lepsze, o wiele lepsze.
Ale gdy zadzierzgnął wstążkę na jej szyi, gdy potężnym szarpnięciem zacisnął pętlę i zobaczył, jak oczy wychodzą jej na wierzch, zalała go fala przejmującej rozkoszy i wydało mu się, że nie zniesie tego, że padnie trupem obok jej zwłok.
Wybiła nogami rytmiczne staccato, stłumione przez trawę. Jej ciałem targnął gwałtowny spazm, który doprowadził go - nareszcie, nareszcie - do spełnienia.
- Idź do piekła - wydyszał, zrywając z niej ubranie. - Idź prosto do piekła, tam, gdzie twoje miejsce.
Wszystko, co miała na sobie, upchnął w przyniesionej torbie, którą następnie zarzucił na plecy, przerzucając pasek skosem przez swoją potężną pierś.
Podniósł ją z ziemi bez najmniejszego wysiłku, jak piórko, upajając się własną siłą, potęgą, którą zawdzięczał swoim wyćwiczonym mięśniom.
Zaniósł ją w upatrzone miejsce, położył na wybranej ławce pod olbrzymim drzewem, za dnia rzucającym głęboki cień. Wyglądała pięknie, gdy już ją upozował, starannie składając jej ręce pomiędzy piersiami.
- Proszę, mamo. Sama powiedz, czy nie wyglądasz prześlicznie? Chcesz zobaczyć?
Po jego ustach błądził teraz obłąkany uśmiech, który, zdawało się, rozerwie mu grubą warstwę antyodciskowego sprayu na twarzy.
- Mam zrobić tak, żebyś zobaczyła? Z tym słowami wyjął z kieszeni skalpel i zabrał się do pracy.
W ciemności rozległ się sygnał komunikatora. Eve przetoczyła się na oślep w tym kierunku, szukając po omacku łącza i przeklinając przy tym w głos.
- Światło, dziesięć procent! - zawołał Roarke.
Eve przeczesała palcami włosy i potrząsnęła głową, żeby odpędzić sen.
- Połączenie bez wizji! - rzuciła polecenie. - Dallas, słucham.
- On ją morduje. Morduje ją!
Głos dzwoniącej osoby był tak słaby i zachrypnięty, że Eve musiała odczytać identyfikację na wyświetlaczu.
- Pani Sanchez - poleciła - proszę się opanować. Proszę wziąć się w garść i złożyć zrozumiały meldunek.
- Widziałam to... Widziałam, tak jak przedtem. O Boże. Za późno. Już na wszystko za późno.
- Gdzie? - Eve wyskoczyła z łóżka. Błyskawicznie zaczęła zbierać części swojego ubrania, wołając jednocześnie w kierunku komunikatora: - Gdzie on jest? W Central Parku?
- Tak. Nie! W innym parku. Mniejszym. Jest tam brama. Budynki. To Memoriał Park!
- A gdzie pani jest?
- W... w domu. Leżę w łóżku. Mam to wszystko w głowie. Już dłużej nie wytrzymam!
- Proszę się stamtąd nie ruszać. Rozumie mnie pani? Proszę nigdzie nie wychodzić.
- Tak. Ja...
- Koniec połączenia - ucięła Eve i niepohamowane szlochy Celiny Sanchez zamilkły w jednej chwili.
- Złożysz meldunek? - zapytał Roarke.
- Najpierw sama to sprawdzę. A właściwie sprawdzimy - poprawiła się, widząc, że wstał i też zaczął się ubierać.
- Co z Celiną Sanchez?
- Musi sobie poradzić. - Eve założyła szelki z kaburą. - Z tym, co ma się w głowie, każdy musi radzić sobie sam. Zbierajmy się.
Pozwoliła mu prowadzić. Pojazdy - wszelkich typów i rodzajów - z zasady słuchały Roarke'a bardziej niż jej. Mogło ją to drażnić, ale to nie był najlepszy moment, żeby się spierać o coś takiego.
Podobnie nie był to najlepszy moment, żeby roztrząsać kwestię wiary, godności zeznań jasnowidzów. Eve chwyciła za komunikator i zażądała skierowania do Memoriał Parku patrolu w celu sprawdzenia, czy nie doszło tam do napaści na kobietę.
- Mają szukać muskularnego mężczyzny wzrostu metr dziewięćdziesiąt do dwóch metrów. Waga w przybliżeniu sto dwadzieścia kilogramów. Jeśli natrafią na kogoś takiego, zatrzymać i nic więcej. Poszukiwanego należy uznać za uzbrojonego i niebezpiecznego.
Pochyliła się do przodu na siedzeniu, jakby chciała dodać pojazdowi prędkości. Mknęli w kierunku południowego Manhattanu.
- Celina Sanchez mogła zobaczyć coś, co dopiero ma się wydarzyć. Niekoniecznie już jest po wszystkim. To mogła być... ta... jak to się nazywa?
- Prekognicja.
- Właśnie. - Ale ołowiany ciężar zalegający w żołądku podpowiadał jej wyraźnie, że nadzieja jest płonna. - Jestem już blisko. Cholera jasna, wiem, że jestem na właściwym tropie!
- Jeśli to był ten sam morderca, to znaczy, że nie czekał dwóch miesięcy.
- Może nigdy tyle nie czeka.
Podjechali do parku od zachodu, od strony Memoriał Place. Roarke zaparkował tuż za radiowozem stojącym przy krawężniku.
- Ile w tym parku jest bram? - zapytała Eve. - Trzy, cztery?
- Raczej nie więcej. Nie wiem dokładnie. On się ciągnie od przecznicy do przecznicy w obie strony. To jedno z pierwszych miejsc pamięci po World Trade Center, jedno z mniejszych i bardziej gustownych.
Eve przecięła szerokość chodnika i wyciągnąwszy broń z kabury, przeszła pod kamienną bramą, za którą rozciągała się parkowa murawa.
Stały tam ławki, szemrała niewielka fontanna, szumiały wysokie, rozłożyste drzewa. W mroku majaczyły klomby pełne kwiatów, nieopodal zaś wznosił się pokaźnych rozmiarów pomnik z brązu, wyobrażający strażaków ustawiających maszt, na którym łopotała flaga.
Eve minęła ten pomnik i nagle usłyszała, jak ktoś wymiotuje.
Zwróciła się w stronę, skąd dobiegał ten dźwięk. Postąpiła kilka szybkich kroków. Na trawie klęczał zgięty wpół mundurowy policjant i wymiotował prosto na klomb pełen czerwonych i białych kwiatów.
- Posterunkowy... - odezwała się Eve, ale w tym momencie zobaczyła ławkę i to, co na niej leżało. - Zajmij się nim - poleciła Roarke'owi i podeszła do drugiego mundurowego, który trzymał w dłoni komunikator. - Porucznik Dallas. - Uniosła odznakę.
- Posterunkowy Queeks, pani porucznik. W tej chwili ją znaleźliśmy. Właśnie miałem zgłosić. Nie zauważyliśmy nikogo. Tylko ona, na tej ławce. Aby upewnić się, że nie żyje, sprawdziłem tętno. Ciało jeszcze nie ostygło.
- Macie zabezpieczyć to miejsce. - Zerknęła za siebie przez ramię. - A on? Zdolny do pracy?
- Poradzi sobie, pani porucznik. Żółtodziób - dodał wyjaśniająco, ze zbolałym uśmiechem na twarzy. - Każdy z nas to przechodził.
- Postawcie go na nogi, Queeks. Zabezpieczcie miejsce przestępstwa i przeszukajcie park. Tylko dokładnie. On jej nie zabił tutaj, na tej ławce. Miejsce zbrodni jest gdzie indziej. Morderstwo zgłoszę sama. - Wyciągnęła komunikator. - Centrala, tu porucznik Eve Dallas.
- Rozpoznano, odbiór.
- Zgłaszam zabójstwo. Jedna ofiara, kobieta. Miejsce: Memoriał Park, sektor południowo - zachodni. Proszę wezwać detektyw Delię Peabody oraz ekipę do badania śladów do stawienia się na miejscu przestępstwa.
- Zrozumiano, porucznik Dallas. Bez odbioru.
- Trzymaj, przyda ci się. - Roarke podał jej przybornik.
- Racja. - Zabezpieczyła dłonie, zaczepiła na pasku kamerę. Patrzył za nią, przyglądając się, jak obchodziła miejsce przestępstwa, sporządzając raport słowny i wizualny.
Znów uprzytomnił sobie, jak bardzo fascynuje go oglądanie żony przy pracy, chociaż czasami ten widok był wprost niewymownie smutny.
Jej oczy tchnęły współczuciem, a mimo to lśnił w nich gniew. Na pewno nie zdawała sobie z tego sprawy; Roarke wątpił zresztą, czy ktoś oprócz niego jest w stanie to dostrzec. Emocje były jednak prawdziwe i targały nią, kiedy rejestrowała najnowsze dzieło szaleńca.
Dokładnie zbada zwłoki, pomyślał. Jej uwagi nie ujdzie żaden szczegół. Ale dla niej ta sprawa nie kończy się na morderstwie. Ona widzi tutaj tragedię ofiary. A to wielka różnica.
Nieco szczuplejsza niż wszystkie poprzednie, odnotowała Eve. Mniej krągłe kształty. Delikatniejsza budowa - a może po prostu była trochę od tamtych młodsza? Mieści się jednak w ramach charakterystyki ofiar tego mordercy. Długie jasnobrązowe włosy - prawie proste, lekko falujące. Ładna twarz, chociaż w obecnej chwili trudno byłoby się tego domyślić. Teraz ta twarz była krwawą miazgą.
Pobił ją o wiele brutalniej niż Elisę Maplewood. Miał z tego większą przyjemność, stwierdziła Eve. Trudniej było mu nad sobą zapanować.
Chciał ją ukarać, bo widział w niej symbol.
Chciał ją zniszczyć, bo widział w niej symbol.
Nieważne, kim była ta kobieta. On nie ją zabił. Czyje rysy widział, zaciskając wstążkę na jej szyi? Czyje oczy patrzyły na niego?
Kiedy zarejestrowała już ułożenie ciała i widoczne obrażenia zewnętrzne, rozsunęła złożone dłonie ofiary, żeby pobrać odciski palców.
- Porucznik Dallas! - Z prawej strony dobiegł ją głos posterunkowego Queeksa. - Chyba znaleźliśmy miejsce zbrodni!
- Zabezpieczyć. Ogrodzić, Queeks. Żeby nikt mi się tam nie szwendał!
- Tak jest.
- Na podstawie analizy odcisków palców ustalono tożsamość ofiary - powiedziała Eve do mikrofonu. - Lily Napier. Wiek: dwadzieścia osiem lat. Adres: Vesey Street 293, lokal 5C.
Byłaś piękną kobietą, Lily, pomyślała, przyglądając się zdjęciu z kartoteki, wyświetlonemu na monitorze. Drobna, łagodna, nieco zawstydzona.
- Zatrudniona w barze U O'Hary na Albany Street. Wracałaś z pracy, co? - powiedziała na głos. - Nie miałaś daleko. Po co wydawać pieniądze na przejazd, do tego w taką ciepłą noc? Przejdziesz tylko przez park i już jesteś w domu. - Założyła mikrookulary, obejrzała dłonie i paznokcie zamordowanej. Śmierć nie wyssała jeszcze całego ciepła z ciała Lily Napier. - Znalazłam ślady, które wyglądają jak ziemia z odrobiną trawy. Można mieć nadzieję, że uda się wyodrębnić jakieś włókna i fragmenty skóry. Złamany nadgarstek, do tego chyba złamana żuchwa. Wielokrotne rany tłuczone oraz zdarta skóra na twarzy, torsie i ramionach. Długo się nad tobą znęcał, Lily - mruknęła pod nosem. - Widoczne ślady gwałtu w postaci krwawienia z pochwy. Stłuczenia i zdarta skóra na udach i w kroczu. Pobieram włókna do analizy dowodowej.
Z wielką pieczołowitością zdejmowała ze skóry ofiary ledwie widoczne włókienka. Gdy zbierała ślady w okolicy genitaliów, nawet nie drgnęła jej ręka.
Zapakowała materiał dowodowy, opisała torebki, wciągnęła je do raportu.
A jeśli nawet szarpały nią emocje, tak jak tym nowicjuszem, który klęczał nad klombem, nawet jeśli chciało jej się wyć, kiedy myślała o gwałcie zadanym tej kobiecie, to odepchnęła te wizje od siebie i pracowała dalej.
Pochyliła się nad martwą, zastygłą twarzą i obejrzała przez mikrookulary dwa krwawe otwory ziejące w miejscu oczu.
- Równe, czyste cięcia, podobne do ran zadanych Elisie Maplewood.
- Cześć, Dallas.
- Hej, Peabody. - Nie spojrzała za siebie i tylko przelotnie zastanowiła się nad tym, że z jakiegoś powodu charakterystyczny odgłos kroków partnerki nie zwrócił jej uwagi. - Morderstwa dokonano o parę kroków stąd, na południe. Ofiarę znalazł posterunkowy Queeks. Miejsce zbrodni zabezpieczone.
- Ekipa do badania śladów zaraz tu będzie.
- Weź ze sobą część ludzi, niech zaczną szukać śladów na trawie w prostej linii od miejsca morderstwa do tej ławki. Ale niech nikt nie waży się postawić tam nogi, dopóki sama wszystkiego nie obejrzę.
- Masz to załatwione. Kto ją znalazł? Mundurowi?
- Nie. - Tym razem Eve odwróciła głowę i wyprostowała się. - Celina Sanchez miała kolejną wizję.
Skończyła badanie zwłok i ławki, po czym wróciła do Roarke'a, który stał tuż za linią czujników ustawionych przez Queeksa.
Postanowiła zapamiętać sobie tego policjanta. Pracował szybko i cicho, nie drażnił prowadzącego śledztwo paplaniną i nie zadawał niepotrzebnych pytań.
- Nie musisz na mnie czekać.
- Poczekam - odparł Roarke. - Teraz to także moja sprawa.
- Chyba masz rację. W porządku, chodź ze mną. Masz dobre oko, może jak coś mi umknie, to zauważysz.
Ruszyli szerokim kołem w stronę miejsca, gdzie zginęła Lily Napier. Jeśli morderca znów pozostawił ślady, nie można było ich zatrzeć.
Eve skinęła głową Queeksowi.
- Dobra robota. Gdzie żółtodziób?
- Wysłałem go z kilkoma chłopakami, żeby pilnował wejść do parku. On jest w porządku, pani porucznik, tylko jeszcze kompletnie zielony. Służy dopiero trzy miesiące, to jego pierwsze morderstwo i w dodatku taka jatka... Ale daje sobie radę, dopóki nie musi się tutaj zbliżać.
- Nie podam go za to do raportu, Queeks. Widzieliście jeszcze kogoś oprócz ofiary?
- Weszliśmy tą samą bramą co pani porucznik. Ten park ma cztery bramy, po jednej przy każdej ulicy. Postanowiliśmy go obejść dookoła i zaczęliśmy od południowej strony. To nie trwało długo, znaleźliśmy ją prawie od razu. Nikogo oprócz niej nie było, ani w parku, ani na ulicy. Wcześniej mieliśmy wezwanie na Varick Street. Stamtąd odesłali nas tutaj. Po drodze widzieliśmy kilku przechodniów i parę twardych dziewczyn do towarzystwa szukających klientów, ale nikt nie odpowiadał rysopisowi.
- Jak długo pracujecie w tym sektorze, Queeks?
- Będzie ze dwanaście lat.
- Znacie bar U O'Hary?
- Jasne. To taka knajpa na Albany Street. Przyzwoite miejsce, żarcie da się zjeść.
- O której zwykle zamykają?
- O drugiej, czasem wcześniej, jak interes się nie kręci.
- W porządku, dzięki. Peabody? Co tam masz?
- Trochę krwi. Trawa miejscami ubita, miejscami powyrywana. Znaleźliśmy kilka strzępów jakiejś tkaniny. Możliwe, że to szczątki odzieży.
- To widzę sama. Jakie są twoje wnioski?
- Moim zdaniem zaatakował tuż za bramą. Ofiara weszła tędy, od południa, i chciała przejść przez cały park. Mógł ją napaść jeszcze - na ulicy, ale bardziej prawdopodobne, że pozwolił jej wejść za bramę. Tutaj, w tym miejscu, przewrócił ją na ziemię, pobił i obezwładnił. Podczas szamotaniny podarł jej ubranie, chociaż nie ma śladów wskazujących na to, że stawiała konkretny opór. Tutaj też ją zgwałcił. Nie oglądałam zwłok, ale po tym, co widać, można się domyślić, że ofiara wbiła palce w ziemię. Ponieważ był to przypuszczalnie ten sam mężczyzna, który zabił Elisę Maplewood, gwałt zakończył się uduszeniem, a potem morderca zabrał ubranie ofiary i przeniósł ją w inne miejsce, gdzie ułożył zwłoki w specjalnej pozycji i wypreparował oczy.
- Zgadza się. Ja też tak to widzę. Myślę jednak, że zaatakował już w parku. Ona często tędy chodziła, to był jej skrót do domu. Policja regularnie patroluje ulice. W parku jest spokojnie. Bezpiecznie. Morderca musiał działać szybko, ale to dla niego nie problem. Ma już swoją robotę w małym palcu. Zgon nastąpił o drugiej zero zero, niemalże co do sekundy. Pierwszy wezwany patrol pojawił się na miejscu o drugiej dwadzieścia. Uwzględniając czas, który zajęło rozebranie, przeniesienie i ułożenie zwłok oraz wycięcie oczu, można powiedzieć, że tym razem nasz morderca ledwo się wyrobił.
- Kiedy patrol znalazł ofiarę, sprawca mógł wciąż jeszcze być w parku. Eve obejrzała się na Roarke'a i uniosła brwi, zachęcając go, żeby mówił dalej.
- Może słyszał, jak zajeżdżają pod bramę albo jak trzaskają drzwi radiowozu. Wycofał się, usunął w cień, jak najdalej od światła. Drzew tutaj nie brakuje. Ale pomyśl: gdyby tylko mógł, to czy nie chciałby zobaczyć jak policja znajduje jego ofiarę?
- Chciałby. Na pewno.
- Dopiero co skończył. Chętnie wykorzystałby nadarzającą się okazje żeby pogratulować sobie dobrze wykonanej roboty. - Nie mogąc się powstrzymać, Roarke obejrzał się na Lily Napier, leżącą na ławce. - Usłyszał, że ktoś się zbliża i uskoczył w cień. Na pewno zabiłby, gdyby było trzeba. Ale musiał mieć ogromną satysfakcję, kiedy zobaczył, jak policjanci znajdują jego ofiarę, prawie natychmiast, na jego oczach. Popatrzył i ulotnił się w przeciwnym kierunku. Wieczór skończony i to jeszcze z miłą premią.
Eve skinęła głową; ona widziała to dokładnie tak samo.
- Wprawiasz się - zauważyła. - Cały park ma być dokładnie przeszukany - wydała polecenie podwładnym. - Macie zajrzeć pod każdą trawkę, każdy kwiatek i każde drzewko.
- On się pilnuje, Dallas - przypomniała jej Peabody. - Nie mamy ani jego DNA, ani grupy krwi, ani włosów, niczego. Żadnej próbki porównawczej, w razie gdyby nawet udało się coś znaleźć na tak rozległym terenie.
- Pilnuje się. - Eve wyciągnęła przed siebie dłoń i odwróciła ją. W świetle latarni błysnęły karminowe smugi krwi. - Ja też. Nie szukamy DNA mordercy. Szukamy DNA jego ofiary. - Znów cofnęła się o krok, ale tym razem skinęła na Roarke'a. - Chodź, przejdziemy się trochę.
- Wiem, o czym myślisz - powiedział. - Próbujesz wytropić, jak i którędy tu dotarł.
- Przyda się każdy szczegół - odparła. Chcąc usunąć się poza zasięg wzroku i słuchu policjantów, wyprowadziła go aż za bramę parku, z powrotem na chodnik. - Wydaje mi się, że tym razem zaatakował bliżej swojego domu niż poprzednio, kiedy zabił Elisę Maplewood. Ale ten fakt jest dla niego bez znaczenia. Pojedzie wszędzie, dokąd będzie trzeba.
- A ty nie wyciągnęłaś mnie tutaj po to, żeby o tym opowiadać.
- Nie. Posłuchaj, nie ma sensu, żebyś na mnie czekał. Trochę nam się tutaj zejdzie, a potem muszę jechać na komendę.
- Deja vu.
- Właśnie. Ten facet lubi pracować nocą.
- Spałaś dziś najwyżej godzinę.
- Zdrzemnę się w gabinecie. - W roztargnieniu chciała wytrzeć palce o spodnie, ale Roarke chwycił ją szybko za nadgarstek.
- Zaczekaj. - Otworzył przybornik Eve i wyjął z niego czystą szmatkę.
- Racja. - Wycierając dłoń z krwi, obejrzała się na kamienny łuk bramy. Cały park płonął już od policyjnych świateł. Ekipy poszukujące śladów snuły się bezgłośnie pomiędzy drzewami, podobne do sylwetek na monitorze komputera. W niedługim czasie należało się spodziewać szturmu dziennikarzy, którymi trzeba będzie się zająć.
Następnie w oknach pobliskich budynków pewnie zaczną się zapalać światła, a ludzie będą wyglądać, ciekawi, co też mogło się stać. Wtedy będzie trzeba zająć się cywilami.
Eve postanowiła, że należy zamknąć cały park. A to oznaczało, że będzie musiała zająć się także burmistrzem.
Coraz to nowe atrakcje.
- O czym pani tak myśli, pani porucznik? - zapytał Roarke.
- O wielu rzeczach. Zbyt wielu. Muszę zacząć układać je sobie w głowie. Rano wezwę Celinę Sanchez do komendy. Niech złoży szczegółowy meldunek na temat swojej... wizji. Dam jej eskortę, kilku tajniaków. Umówię się z nią na ósmą. - Wepchnęła dłonie do kieszeni, zapomniawszy, że chociaż wytarła z nich krew, to zabezpieczenie pozostało. - Jeszcze jedna rzecz.
Zamilkła, ze wzrokiem wciąż utkwionym gdzieś pomiędzy drzewami. Kiedy cisza zaczęła się przedłużać, Roarke przechylił głowę.
- Mianowicie? - zapytał.
- Gdy Celina Sanchez opowiadała mi o swojej wizji, mówiła, że jest w domu, w łóżku. Chciałabym to potwierdzić. Żeby mieć spokój.
- Nie wierzysz jej?
- Na razie wstrzymuję się z opinią. Chcę to po prostu sprawdzić, mieć z głowy. Żeby się nad tym niepotrzebnie nie zastanawiać. Nic więcej.
- Więc gdyby komuś udało się... dostać do sypialni Celiny Sanchez pod jej nieobecność i sprawdzić łącze, uniknęłabyś niepotrzebnych spekulacji.
- Tak. - Spojrzała wreszcie wprost na niego. - Nie mogę uwierzyć, że proszę cię, żebyś popełnił dla mnie przestępstwo. Wiem, że jeśli była we własnym łóżku, kiedy rozmawiała ze mną, to nie mogła być tutaj, na miejscu zbrodni. Zadzwoniła do mnie przecież kilka minut po śmierci Lily Napier. Mogłabym zażądać sprawdzenia jej komunikatora, wysłać technika, żeby uzyskał jej zgodę na przegląd rejestru, ale...
- Ale to trochę niegrzeczne. Eve przewróciła oczami.
- Mam gdzieś, czy to grzeczne czy nie. Obchodzi mnie tylko to, żebym nie wyszła na idiotkę. No i nie chcę zrazić osoby, która może się okazać cennym źródłem informacji.
- W takim razie ósma rano.
Zalała ją wielka ulga, ale z drugiej strony boleśnie ukąsił głęboki niepokój; poczuła się rozdarta pomiędzy tymi dwiema skrajnościami.
- Zrobimy tak. Dam ci znać, kiedy ona do mnie przyjdzie. Na wszelki wypadek, żebyś miał pewność. Gdyby cię ktoś nakrył...
- Eve. Najdroższa. - Głos Roarke'a rozbrzmiewał nutami bezbrzeżnej, wyważonej cierpliwości. - Kocham cię nad życie, co, jak sądzę, zdążyłem już niejednokrotnie okazać. Odkąd trwa nasz związek, regularnie daję ci dowody mojego najgłębszego oddania. Nie mogę zatem zrozumieć, dlaczego z takim uporem wciąż na nowo usiłujesz mnie obrazić.
- Dla mnie to też zagadka. Sprawdzisz jedynie połączenia wychodzące i przychodzące. I tylko komunikator. Nie próbuj buszować po mieszkaniu. Jeśli wszystko się potwierdzi, nie musisz się ze mną kontaktować. Jeśli nie odezwij się na mój prywatny numer.
- Może przydałoby się nam jakieś hasło?
Posłała mu miażdżące spojrzenie, widząc, jak się uśmiecha, zadowolony z siebie.
- Jasne. Niech będzie: „Ugryź mnie”.
Roarke parsknął śmiechem i przygarnął ją do siebie, a zanim przycisnął usta do jej warg, lekko chwycił ją zębami za podbródek - zgodnie z jej własnymi słowami.
- Sam trafię do domu. Spróbuj się przespać chociaż trochę.
Eve ruszyła w kierunku łukowatej bramy, za którą czekała na nią śmierć. Sen był dla niej teraz czymś absolutnie nierealnym.
Informowanie rodziny ofiary zawsze jest koszmarnym przeżyciem, ale w jakiś sposób wydaje się jeszcze gorsze, kiedy trzeba to zrobić w środku nocy. Eve wcisnęła klawisz przy drzwiach domu na Lower West Side, świadoma tego, że za chwilę wywróci komuś życie do góry nogami.
Przez długą chwilę nikt się nie zgłaszał i już chciała zadzwonić jeszcze raz, kiedy nagle na panelu urządzenia mrugnął sygnał odbioru.
- Słucham, o co chodzi?
- Policja. - Eve uniosła odznakę do minikamery. - Chcemy prosić o rozmowę z panią Carleen Steeple.
- Jest czwarta rano, cholera. O co chodzi?
- Przykro mi, ale musi nas pan wpuścić.
Głośnik domofonu trzasnął i ucichł, dał się słyszeć rozdrażniony szczęk otwieranych zamków i zdejmowanych łańcuchów. W drzwiach stanął spieniony ze złości mężczyzna, który nie miał na sobie nic poza parą luźnych bawełnianych spodenek.
- Dowiem się wreszcie, o co chodzi? Ludzie chcą spać. Pobudzicie mi dzieci.
- Przepraszamy za najście, panie Steeple - powiedziała Eve; był to, zgodnie z kartoteką, szwagier ofiary. - Jestem porucznik Dallas, a to detektyw Peabody. Musimy porozmawiać z pańską żoną.
- Andy...? - Zza drzwi w korytarzu wyjrzała kobieta o krótkich, kręconych, potarganych od snu włosach. - Co się dzieje?
- Policja przyszła. Proszę mnie posłuchać: widzieliśmy, jak tamci sprzedawali narkotyki. Widzieliśmy tych cholernych ćpunów łażących po okolicy w biały dzień. Wszystko wam zgłosiliśmy. Spełniliśmy obywatelski obowiązek, ale chyba nie po to, żeby nas zrywać w środku nocy!
- Nie pracujemy w wydziale walki z nielegalnymi substancjami, proszę pana. Czy pani Carleen Steeple? - zapytała Eve.
Kobieta powoli wyszła na korytarz, zaciągając pasek od szlafroka. - Tak.
- Czy Lily Napier to pani siostra?
- Tak. - Przez jej twarz przeleciał cień: pierwszy zwiastun strachu. - Czy coś się stało?
- Bardzo mi przykro, że muszę to pani powiedzieć. Pani siostra nie żyje.
- Nie. - Odpowiedzią była jedna cicha sylaba, która zabrzmiała niemalże jak pytanie.
- O Jezu... - Andy Steeple w mgnieniu oka przeistoczył się z rozzłoszczonego obywatela, którego budzi się po nocy, w zatroskanego męża. W kilku krokach stanął obok żony. - Kotku... - szepnął, tuląc ją do siebie. - Co się stało? - zapytał, patrząc na Eve. - Co się stało Lily?
- Nie - powtórzyła Carleen. Znów tylko krótkie: nie.
- Czy możemy usiąść, panie Steeple?
Gospodarz wskazał im salon. Stało tam kilka wygodnych, wysiedzianych foteli i kanapa o optymistycznym wyglądzie, obita materiałem w jaskrawe, przekwitłe kwiaty.
- Chodź, kochanie. Chodź, maleńka. - Objął żonę ramieniem i posadził na kanapie. - Usiądziemy sobie - powiedział.
- Tatusiu... - rozległ się dziecięcy głosik. Do pokoju cichutko weszła dziewczynka z kędzierzawą główką i zaspanymi szparkami w miejscu oczu.
- Wracaj do łóżka, Kiki.
- Coś się stało mamie?
- Idź do łóżeczka, kochanie. Zaraz tam do ciebie przyjdę.
- Pić mi się chce.
- Kiki...
- Czy mam się zająć państwa córeczką? - zapytała detektyw Peabody.
- Nie wiem... - Steeple przez chwilę wyglądał, jakby nie mógł się zdecydować, potem skinął potakująco głową.
- Cześć, Kiki. Jestem Dee. - Delia podeszła do dziewczynki, wzięła ją za rączkę. - Chodź, dostaniesz szklankę wody.
- Moja partnerka świetnie radzi sobie z dziećmi - poinformowała Eve ojca Kiki. - Może pan być spokojny.
- Czy to możliwe, że zaszła pomyłka?
- Niestety nie.
- Czy to był wypadek? - padło drugie pytanie. Carleen wtuliła twarz w ramię męża. - Lily miała wypadek?
- Nie. Pani siostra została zamordowana.
- To te ćpuny - powiedział Steeple. W jego głosie zabrzmiała gorycz.
- Nie - zaprzeczyła Eve, wpatrując się uważnie w twarz Carleen, pobladłą, zalaną łzami, z niemym błaganiem wyzierającym z oczu. - Wiem, że to dla państwa trudne. Niestety, fakty są jeszcze gorsze. Pani siostra została napadnięta, kiedy wracała z pracy. W parku Memoriał.
- Zawsze chodziła tamtędy na skróty. - Carleen chwyciła męża za rękę. - Tamtędy jest szybciej. I nie ma się czego bać.
- Kto ją napadł? Złodziej? Skończ to wreszcie, poleciła sobie w myślach Eve. Powiedz im wszystko, żeby nie musieli się męczyć, zgadując, co się stało.
- Została zgwałcona i uduszona.
- Lily? - Wilgotne oczy Carleen z czystej zgrozy zrobiły się ogromne niczym talerzyki. - Lily? - Mąż szybko ją podtrzymał; gdyby nie to, osunęłaby się na podłogę. - Nie. Nie, nie!
- Dlaczego to miasto nie jest bezpieczne? - zapytał Steeple, również ze łzami w oczach, kołysząc żonę w ramionach. - Dlaczego kobieta nie może bezpiecznie wrócić do domu z pracy?
- Zgadzam się z panem. Tak powinno być. Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, żeby znaleźć człowieka, który to zrobił. Muszą nam państwo pomóc. Proszę odpowiedzieć mi na kilka pytań.
- W tej chwili? - Steeple przygarnął żonę mocniej do piersi. - Nie widzi pani, jak na nas podziałała ta wiadomość?
- Panie Steeple. - Eve pochyliła się ku niemu, tak aby spojrzał jej w oczy, zobaczył, co w nich się kryje. - Czy obchodzi pana, co się stało z pańską szwagierka?
- Oczywiście. Jezu, co za pytanie...
- Czy chciałby pan, aby jej morderca poniósł karę?
- Karę? - Wypluł to słowo. - Chcę, żeby zdechł jak pies.
- A ja chcę go złapać. Chcę go powstrzymać. I tak go znajdę, ale jeśli państwo mi pomogą, być może potrwa to krócej. Być może nie zdąży znów skrzywdzić czyjejś siostry.
Steeple patrzył na nią przez długą chwilę.
- Czy możemy prosić o chwilę dla siebie? Chcielibyśmy zostać sami.
- Jasne.
- Proszę usiąść w kuchni. - Pokazał gestem.
Eve zostawiła ich samych. Kuchnia przypominała okrętowy kambuz. Był w niej przymocowany do ściany stół, a wokół niego - ławy. Siedziało się na poduszkach w zielono - żółte zygzaki. W oknach wisiały żółte zasłony wykończone niebieskimi szlaczkami, na stole zaś, zamiast serwetek lub obrusa, leżały maty - czy może podkładki, nie była pewna, jak się na to mówi - dobrane pod kolor poduszek na ławach.
Eve podniosła ze stołu jedną taką podkładkę i przesunęła po niej palcami.
- Pani porucznik? - W drzwiach stanął Andy Steeple. - Jesteśmy już gotowi. Zaparzę kawę. Wszyscy chyba chętnie się napijemy.
Usiedli w salonie. Dołączyła do nich Peabody, co oznaczało, że córeczka Steeple'ow już usnęła. Carleen Steeple miała przerażone, wilgotne oczy, ale bardzo się starała panować nad sobą. Eve widziała to wyraźnie.
- Cała ta sytuacja jest niezwykle trudna - zaczęła. - Szanujemy prywatność państwa, postaramy się zatem zająć jak najmniej czasu.
- Czy mogę ją zobaczyć?
- Niestety, jeszcze nie teraz. Przykro mi. Czy pani siostra pracowała w barze U O'Hary?
- Tak. Już od pięciu lat. Lubiła tę pracę. To był miły lokal, miała blisko z domu do pracy. Nieźle zarabiała na napiwkach. Odpowiadały jej nocne zmiany, bo wtedy prawie całe popołudnie miała dla siebie.
- Czy była z kimś związana?
- W tej chwili nie. Umawiała się czasem z tym czy innym, ale od czasu rozwodu zrobiła się trochę nieśmiała, jeśli chodzi o mężczyzn.
- A jej były mąż?
- Rip? Ma już nową żonę, mieszkają w Vermoncie. Wydaje mi się, że tak naprawdę to on był dla Lily miłością jej życia, tyle że bez wzajemności. Nagle wszystko po prostu się rozpadło. Obyło się bez niemiłych incydentów. Było tylko bardzo smutno.
- Nie ma sensu go teraz szukać i wypytywać - wtrącił Steeple; w jego głosie przebijały ostre nuty irytacji. - To zrobił jakiś pomylony ćpun. Stracicie tylko czas, zawracając głowę porządnemu facetowi. Bo to jest dureń jak się patrzy, ale w gruncie rzeczy przyzwoity człowiek. Wy będziecie go przesłuchiwać, a ten skurwiel, który...
- Andy. - Carleen chwyciła męża za rękę, tłumiąc szloch. - Przestań. Już przestań.
- Przepraszam. Przepraszam cię, ale ten, kto to zrobił Lily, chodzi sobie w najlepsze po mieście, a my co? Siedzimy i gadamy! Zaraz będę musiał opowiadać, gdzie byłem, co robiłem i gówno to da. Cholera jasna... - Opuścił głowę i chwycił się dłońmi za skronie. - Cholera jasna...
- Im prędzej odpowiedzą państwo na nasze pytania, tym prędzej stąd wyjdziemy i zostawimy państwa w spokoju. Czy pani siostra skarżyła się może, że ktoś ją prześladuje?
- Nie - odparła Carleen, gładząc męża po włosach. - W barze pracuje kilku facetów, którzy trochę jej dokuczają, ale to nic z tych rzeczy. Ona jest wstydliwa, ale mimo to dobrze się tam czuje. Ludzie, którzy z nią pracują, są w większości bardzo mili. Czasami tam zachodzimy. Lily nigdy nikogo nie skrzywdziła. Będę musiała zawiadomić rodziców. Oni są teraz w Karolinie Południowej. Mieszkają na łodzi i... jak ja im powiem, że Lily już nie ma? A Kiki? Co jej mamy powiedzieć?
- Nie myśl o tym na razie - włączył się jej mąż, zanim Eve zdążyła otworzyć usta; podniósł głowę i najwyraźniej udało mu się nieco opanować. - Wszystko po kolei. Czy Lily zginęła tak, jak ta poprzednia kobieta? - zwrócił się do Eve. - Widziałem w telewizji wywiad z panią. Czy to znów to samo?
- Nie wykluczamy takiej możliwości.
- Tamtą kobietę...
Okaleczono. Wyczytała to słowo w jego oczach. Steeple zatrzymał je jednak na końcu języka i dokończył, przygarniając żonę bliżej:
- ...zabito w zamożnej dzielnicy.
- Zgadza się. Pani Steeple, proszę mi powiedzieć, czy Lily lubiła robótki ręczne?
- Robótki? Lily? - Na jej pobladłych wargach zadrżał słaby uśmiech. - Nie. W ogóle nie lubiła bawić się w dom. Tak o tym mówiła. Między innymi dlatego nie mogła dogadać się z Ripem. On chciał zrobić z niej domatorkę, a ona taka nie była.
- W sąsiednim pokoju widziałam różne rzeczy, które wyglądają jak ręczna robota.
- A ja w pokoju Kiki - dodała Peabody. - Na przykład prześliczną kołdrę na jej łóżeczku.
- To ja zrobiłam to wszystko. Kiedy byłam w ciąży i miał urodzić się Drew, nasz syn, postanowiłam... postanowiliśmy - poprawiła się, splatając palce z palcami męża - że będę zajmować się tylko dziećmi. Chciałam mieć czas, żeby opiekować się nimi w domu. Szybko jednak zrozumiałam, że muszę znaleźć sobie jakieś zajęcie. Zaczęłam szyć kołdry, narzuty, a potem z a - brałam się do haftu, makramy. Lubię to.
- Gdzie kupuje pani materiały?
- A co to ma wspólnego z Lily?
- Proszę odpowiedzieć, pani Steeple. Gdzie kupuje pani materiały do robótek?
- W różnych miejscach. - Carleen wymieniła kilka sklepów figurujących na liście sporządzonej przez Eve.
- Czy Lily bywała z panią w tych sklepach?
- Owszem. Często chodziłyśmy razem w różne miejsca. Lily bardzo to lubiła, chętnie spędzała czas ze mną i z dziećmi. Co najmniej raz w tygodniu jechałyśmy dokądś na zakupy.
- Dobrze. Dziękujemy państwu za pomoc.
- Ale... To już wszystko? - zdziwiła się Carleen, widząc, że Eve wstaje z miejsca. - Czy nie moglibyśmy zrobić coś więcej?
- Niewykluczone, że tak. Gdyby coś chciała pani dodać, proszę się odzywać. Dyżurni w komendzie skontaktują panią ze mną albo z detektyw Peabody o każdej porze dnia i nocy. Bardzo państwu współczuję z powodu tej nagłej straty.
- Odprowadzę panie - powiedział Andy Steeple. - Kotku, sprawdź, co u dzieci.
Stanął razem z policjantkami na progu i poczekał, aż żona oddali się poza zasięg głosu.
- Proszę mi wybaczyć, że tak się uniosłem.
- Nie ma o czym mówić.
- Chcę wiedzieć. Niech mi pani powie, czy Lily została okaleczona... tak jak tamta kobieta? Nie chcę, żeby Carleen ją zobaczyła, gdyby...
- Tak. Bardzo mi przykro.
- W jaki sposób?
- W tej chwili nie podam panu szczegółów. Są objęte tajemnicą śledztwa.
- Kiedy go złapiecie, chcę o tym wiedzieć. Chcę wiedzieć. Chcę...
- Wiem, czego pan chce. Tylko że ma pan żonę i rodzinę. Musi pan pozostawić tę sprawę nam.
- Panie jej nie znały. Lily była dla was kimś obcym.
- To prawda. Ale teraz już nie jest.
Kiedy Eve zjawiła się w wydziale zabójstw, było już po piątej rano. Podstawowa obsada posterunku pracująca na psiej nocnej zmianie siedziała przy komunikatorach lub nadganiała robotę papierkową, ewentualnie próbowała złapać parę godzin zaległego snu. Dallas skinęła głową Delii, pokazując jej drzwi do swojego gabinetu.
- Muszę zawiadomić Whitneya.
- Zgadzam się. Lepiej, żebyś to ty zrobiła.
- Ty w tym czasie złap Celinę Sanchez. Poinformuj ją, że chcemy dostać od niej zeznanie i wysyłamy dwóch tajniaków jako eskortę. Ma tutaj być o ósmej rano. Potem znajdź dwóch ludzi do tego zadania i jak już to załatwisz, możesz się walnąć spać na parę godzin.
- Nie musisz mi tego powtarzać. Położysz się ze mną?
- Nie, prześpię się tutaj, w gabinecie.
- Gdzie?
- Zamknij drzwi z tamtej strony i zabieraj się do roboty. Eve została sama; stała ze wzrokiem wbitym w komunikator, raz za razem powtarzając w myślach krótką mantrę:
Niech odbierze szef, a nie jego żona. Niech odbierze szef, a nie jego żona. Na wszystko, co święte, niech odbierze szef, a nie jego żona. Wreszcie zrobiła głęboki wdech i wybrała numer. Kiedy na ekranie pojawiła się zmęczona twarz komendanta Whitneya, z trudem powstrzymała okrzyk radości.
- Przepraszam, że pana budzę. Mamy morderstwo w Memoriał Parku. Jedna ofiara, biała kobieta, wiek dwadzieścia osiem lat. Zabójstwo na tle seksualnym i okaleczenie zwłok. Uszkodzenia ciała takie same jak u Elisy Maplewood.
- Miejsce zbrodni zabezpieczone?
- Tak jest. Zamknęłam park i postawiłam ludzi przy każdej bramie.
- Zamknęła pani park?
- Tak jest. Na dziesięć do dwudziestu czterech godzin. To było konieczne. Whitney wydał z siebie przeciągłe westchnienie.
- W takim razie ja muszę z konieczności obudzić burmistrza. O godzinie ósmej rano chcę mieć na biurku szczegółowy raport, a o dziewiątej proszę się zameldować u mnie osobiście.
- Tak jest. - Ekran zgasł, ale Eve nie odrywała od niego oczu. Sen był już w tym momencie nieosiągalnym luksusem.
Wprowadziła do komputera swoje notatki i nagranie z miejsca zbrodni. Chcąc przygotować się na długi dzień pracy, zaprogramowała w automacie cały dzbanek kawy, po czym usiadła z powrotem za biurkiem, żeby dopracować raport.
Kiedy był gotowy, przeczytała go od początku, sprawdzając, czy niczego nie pominęła. Wszystko było na swoim miejscu, więc przeprowadziła jeszcze standardowe testy prawdopodobieństwa i dołączyła wyniki do raportu. Zapisała cały plik w aktach śledztwa i zrobiła trzy kopie: dla komendanta, dla swojej partnerki i doktor Miry.
Wstała zza biurka. Przypięła fotografie Lily Napier, przed i po śmierci, do tablicy z charakterystyką ofiary ściganego mordercy.
O siódmej piętnaście nastawiła budzenie w naręcznym mikrokomputerze, wyciągnęła się na podłodze i zasnęła niespokojnym snem, który trwał dwadzieścia minut. Dla pobudzenia wlała w siebie następną kawę i wzięła prysznic; kabiny znajdowały się za szatnią. Przez chwilę zastanawiała się, czy nie zażyć pastylki pobudzającej, ale zrezygnowała; zawsze czuła się po nich dziwnie roztrzęsiona.
Skoro i tak miała się ratować końskimi dawkami kofeiny, to już wolała pić kawę.
Na spotkanie z jasnowidzącą wybrała salę odpraw; wolała rozmawiać z Celiną tam niż we własnym gabinecie. Ponieważ Peabody jeszcze chyba się nie obudziła, Eve zarezerwowała salę osobiście.
Następnie zadzwoniła do sierżanta dyżurnego i poleciła, aby poinformowano ją, kiedy zjawi się Celina Sanchez.
Nie chcąc skazywać się na picie lury, którą serwowano w automatach zainstalowanych w komendzie, zaparzyła w swoim gabinecie dzbanek własnej kawy i zaniosła go do sali odpraw.
Delia dołączyła do niej dokładnie w tym samym momencie, kiedy odezwał się sierżant dyżurny z informacją o przybyciu pani Sanchez. Stanęła w progu i pociągnęła nosem.
- Boże... Nalej mi tego na spodek, to wyliżę do czysta.
- Najpierw przebiegnij się do automatu i przynieś parę bajgli czy co tam mają - odparła Eve. - Zapłać z kasy służbowej.
- Pomyślałaś o tym, żeby coś zjeść. Ja chyba śnię.
- Sanchez już tutaj idzie, rusz tyłek.
- No! Teraz cię poznaję. I taką cię kocham, Dallas. Kiedy zamknęły się za nią drzwi, Eve wyciągnęła swój osobisty komunikator i wybrała numer Roarke'a. Odebrał natychmiast.
- W porządku - poinformowała go. - Sanchez już... - Zmrużyła oczy. - Gdzie ty jesteś?
- Bawię się we włamywacza. Właśnie zabieram się do plądrowania.
- Miałeś poczekać, aż dam ci sygnał.
- Hmm. - Roarke uśmiechnął się pod nosem, zabierając się do łącza na stoliku obok łóżka Celiny Sanchez. - Wychodzi na to, że znów popisałem się niesubordynacją. Spodziewam się, że przy najbliższej sposobności nie minie mnie surowa kara.
- Cholera jasna...
- Mam zabrać się do pracy czy chcesz sobie pogawędzić?
- Rób, co masz robić.
Roarke uśmiechnął się do siebie, rozglądając się po sypialni właścicielki mieszkania. Drażnienie żony już dawno weszło mu w nawyk; żywił poważne obawy, że jest człowiekiem akurat tak nikczemnego charakteru, aby sprawiało mu to niezłą frajdę.
Widział, jak tajniacy podjeżdżają pod dom Celiny Sanchez i wchodzą do środka. Chociaż mieli na sobie najzwyczajniejsze pod słońcem koszule i spodnie, wypatrzył ich, kiedy byli jeszcze dwie przecznice dalej.
Glina zawsze wygląda jak glina, zwłaszcza w oczach przestępcy. Nawet byłego przestępcy.
Żonie, jego osobistej policjantce, Roarke ufał bezgranicznie, lecz mimo to wolał wykonać zadanie po swojemu.
Dziesięć minut po tym, jak Celina Sanchez wyszła z budynku i odjechała w towarzystwie swojej eskorty - zawsze należy odczekać, aby mieć pewność, że właściciel mieszkania nie wróci po jakiś zapomniany drobiazg - zablokował kamery ochrony za pomocą pilota. I przeszedł swobodnym krokiem przez ulicę.
Otworzenie zewnętrznych zamków, łącznie z dezaktywacją alarmów, z a - jęło mu mniej niż trzy minuty. Równie swobodnym krokiem wszedł do środka.
Potwierdzenie transmisji, którą odebrała Eve w nocy, nie trwało długo. Roarke odłożył komunikator na miejsce. Celina Sanchez powiedziała prawdę. Tuż po drugiej rano dzwoniła z łącza, które stało obok jej łóżka.
Jego osobista policjantka mogła przestać się głowić nad tym problemem.
Choć Eve mu to odradzała, pokusa pomyszkowania trochę po mieszkaniu była bardzo silna. W końcu miał to we krwi. Jego żona, glina do szpiku kości, nigdy nie potrafiłaby zrozumieć, jakich emocji dostarcza już samo to, że człowiek dostanie się gdzieś, gdzie nie wolno mu być.
Przez chwilę rozkoszował się tym nagłym szumem krwi w żyłach, podziwiając malowidła wiszące na ścianach - fantazyjne, zmysłowe, pełne świadomej, pewnej siebie kobiecości.
A jeśli zbłądził także na drugie piętro, to tylko dlatego że, formalnie rzecz biorąc, już wychodził.
Podobał mu się wystrój tego mieszkania, otwarta przestrzeń, a także, Podobnie jak w wypadku obrazów w sypialni, ten szczególny rys, w którym dostrzegł pewność siebie kobiety wiedzącej, jak chce żyć, i realizującej swoje zamierzenia.
Pomyślał, że mógłby kiedyś zatrudnić ją jako atrakcję jakiegoś przyjęcia biznesowego. Z pewnością byłoby ciekawie.
Wyszedł z mieszkania Celiny Sanchez równie swobodnie, jak wszedł. Zerknął na zegarek; zostało mu jeszcze mnóstwo czasu, aby dotrzeć do centrum na pierwsze tego dnia spotkanie.
Roarke nie dał sygnału. Eve znała go dobrze i wiedziała, jakie zręczne ma palce. To, że jej osobisty komunikator nie odezwał się, zanim jeszcze Celina Sanchez zdążyła dotrzeć do sali odpraw, oznaczało potwierdzenie: nocne połączenie, zgodnie z tym, co powiedziała, zostało wykonane ze sprzętu w jej sypialni.
Koniec wątpliwości, pomyślała. Zresztą wystarczyło spojrzeć na półżywą z wyczerpania kobietę, która stanęła w drzwiach. O wątpliwościach nie mogło być mowy.
Celina Sanchez była wymizerowana i miała poszarzałą twarz jak ktoś, kto dochodzi do siebie po długiej i ciężkiej chorobie.
- Dzień dobry, porucznik Dallas.
- Proszę usiąść. Naleję pani kawy.
- Chętnie się napiję. - Jasnowidząca usiadła przy stole. Aby unieść kubek do ust, musiała wziąć go w obie dłonie. Jej pierścionki podzwaniały z cicha o tanią kamionkę. - W nocy, po naszej rozmowie, wzięłam tabletkę uspokajającą. Niewiele mi pomogła. Przed chwilą wzięłam drugą. Też jakoś nie skutkuje. Najchętniej połknęłabym teraz coś, po czym zapadłabym w śpiączkę. Ale i tak nie jestem pewna, czy to by w ogóle coś dało.
- Lily Napier na pewno by to nie pomogło.
- Tak się nazywała? - Jasnowidząca wypiła łyk kawy. Odczekała chwilę i wypiła drugi łyk. - Nie oglądałam rano informacji. Bałam się, że ją tam zobaczę.
- Widziała ją pani w nocy. Celina Sanchez skinęła potakująco głową.
- Było gorzej niż poprzednim razem. To znaczy, gorzej dla mnie. Nie jestem w ogóle przygotowana do radzenia sobie w takiej sytuacji.
- Człowiek obdarzony podobnymi zdolnościami co pani zawsze ciężko znosi przemoc, niezależnie od tego, czy jest jej ofiarą, czy tylko świadkiem - odezwała się Peabody. Celina uśmiechnęła się do niej z wdzięcznością.
- To prawda. Święta prawda. Wiadomo, że fizycznie nie odczuwam tej przemocy z pełną siłą, nie przeżywam wszystkiego, co czuje maltretowana osoba, ale to naprawdę wystarczy. A gdy nawiązuje się kontakt psychiczny, medium odbiera emocje drugiego człowieka. Wiem, jak cierpiała ta kobieta. Ja żyję. Żyję i popijam sobie kawę, a jej już nie ma. Wiem jednak, co musiała znieść.
- Proszę opowiedzieć, co pani widziała - poleciła Eve.
- To było tak... - Celina Sanchez uniosła dłoń, jakby chciała odpędzić od siebie myśli, żeby móc zebrać siły. - Poprzednim razem widziałam wszystko jak we śnie. To był żywy, niepokojący obraz, mimo to bez wysiłku udało mi się usunąć go z pamięci. Dopiero reportaż w telewizji o wszystkim mi przypomniał. Teraz to było coś więcej niż sen. Miałam absolutną pewność, że to wizja, nie może być mowy o żadnej pomyłce. Jedna z najsilniejszych wizji, jakie przytrafiły mi się w życiu. Czułam się tak, jakbym naprawdę tam była. Szłam razem z tą kobietą. Maszerowała szybkim krokiem, głowę miała pochyloną.
- Jak była ubrana?
- Hm... Ciemna spódnica, wydaje mi się, że czarna. Biała koszula z długim rękawem, rozpięta pod szyją, na to sweterek typu kardigan. Buty bez obcasów, na grubej podeszwie. Możliwe, że to była żelowa podeszwa, bo prawie nie słyszałam kroków. Miała torebkę. Małą torebkę na ramię.
- A jak był ubrany ten mężczyzna?
- Na ciemno. Nie umiem powiedzieć. Ona nie wiedziała, że tamten czeka na nią w parku. Że czai się w cieniu. Widziałam go w ciemnych kolorach, wyłącznie w ciemnych barwach.
- Może był czarnoskóry?
- Nie... Raczej... Nie sądzę. Kiedy ją bił, widziałam jego dłonie. Białe. Lśniące, białe i olbrzymie. Wielkie jak bochny chleba. Uderzył ją w twarz. Poczuła straszliwy ból. Makabryczny. Upadła i ból ustał. Musiała zemdleć. Tak mi się wydaje. A on bił ją dalej, nawet kiedy leżała nieprzytomna. Bił ją w twarz, wszędzie, gdzie popadło. „Przyjemnie ci teraz?”. „Przyjemnie ci?”. - Oczy jasnowidzącej zaszkliły się nagle, bladozielone tęczówki stały się niemalże przezroczyste. - „Kto teraz rządzi? Kto jest szefem, ty kurwo?”. Ale w pewnym momencie przestaje bić. Delikatnie poklepuje ją po policzkach tymi wielkimi łapami. Cuci. Musi być przytomna, bo to jeszcze nie koniec. Co za ból! Nie wiem, nie potrafię powiedzieć, kto go czuje, ona czy on, ale ten ból jest nie do opisania.
- Ale to nie pani go czuje - odezwała się cicho Peabody i potrząsnęła głową, żeby uciszyć Eve, która już chciała coś powiedzieć. - Jest pani tylko świadkiem tego, co tam się stało, i może nam pani to opisać. To nie pani czuje ten ból.
- Nie ja. - Celina Sanchez wzięła głęboki oddech. - Zdziera z niej ubranie. Ona nie ma już siły, ledwie próbuje mu się opierać. Chce go odepchnąć, ale on szarpie ją za rękę, odtrąca. I wtedy nagle coś w niej pęka. Czuje w myślach wielki zamęt jak zwierzę schwytane w pułapkę. On ją gwałci i to boli. Boli od środka, głęboko. Ona nie może go zobaczyć. Jest na to zbyt ciemno, a ból staje się nie do zniesienia. Kiedy umiera, nie czuje już nic. Tylko jej ciało reaguje konwulsjami. A dla niego... Dla niego to jest dopiero przeżycie. Jej drgawki przedśmiertne doprowadzają go do orgazmu. - Nagle przycisnęła dłoń do ust. - Niedobrze mi. Przepraszam. Mam mdłości. Muszę...
- Tędy, zaprowadzę panią. - Peabody poderwała się i podniosła ją za ramię z krzesła. - Proszę za mną.
Kiedy obie zniknęły za drzwiami, Eve także wstała zza stołu. Podeszła do okna, pchnęła je na oścież i wychyliła się. Musiała zaczerpnąć powietrza.
Bardzo dobrze rozumiała, skąd te mdłości. Aż za dobrze. Ona wiedziała, co to znaczy przeżywać to samo wciąż na nowo. Czuć wszystko i nie móc tego przerwać. Wiedziała, jak się od tego skręca żołądek.
Odetchnęła powietrzem miasta, jego - jakkolwiek to brzmiało - życiem; ten oddech przezwyciężył mdłości i wspomnienia. Znów się udało. Za oknem przemknął aerotramwaj pełen ludzi jadących do pracy. Powiodła za nim oczami, a potem przesunęła wzrok na sterowiec reklamowy, który zawisł nieopodal, wyrzucając z głośników zapowiedzi wyprzedaży, imprez i wakacyjnych wycieczek.
Nogi miała jeszcze miękkie jak z waty, więc stała w miejscu, wsłuchując się w świst wirników helikopterów, trąbienie klaksonów, łoskot przelatującego aerobusu.
Wszystkie odgłosy zlewały się w jedną wszechogarniającą kakofonię, która w uszach Eve była muzyką. Pieśnią, zrozumiałą bez słów, pieśnią, dzięki której miała poczucie, że jest u siebie, we właściwym miejscu.
W mieście nigdy nie czuła się samotna. Nigdy nie była bezradna, dopóki miała swoją odznakę.
Ze wspomnienia bólu, z uświadomienia sobie, skąd on się bierze, można czerpać siłę. Dobrze było o tym wiedzieć.
Odzyskawszy nieco równowagi, zamknęła okno, wróciła do stołu i nalała sobie jeszcze trochę kawy.
Kiedy Peabody przyprowadziła z powrotem Celinę Sanchez, na wymizerowane policzki jasnowidzącej powróciły już kolory, choć jeszcze blade. Widać też było, że popracowała nieco nad swoją twarzą, aby zakamuflować najgorsze spustoszenia - umalowała usta, maznęła czymś raz i drugi oczy. Kobiety, pomyślała Eve, potrafią przejmować się najdziwaczniejszymi szczegółami w najbardziej nieprzewidzianych momentach.
Peabody posadziła gościa na krześle i przyniosła butelkę wody.
- To pani lepiej zrobi niż kawa - powiedziała, stawiając ją na blacie.
- Ma pani rację. Dziękuję. - Jasnowidząca wyciągnęła rękę i uścisnęła lekko dłoń Delii. - Dziękuję, że poszła pani ze mną i pomogła mi się pozbierać.
- Nie ma o czym mówić.
- A pani pewnie uważa mnie za niezłego mięczaka. - Celina Sanchez zwróciła się z kolei do Eve.
- Myli się pani. Absolutnie tak nie uważam. Zajmuję się... zajmujemy - poprawiła się - tymi ludźmi, kiedy już jest po wszystkim. Każdego dnia oglądamy, co człowiek potrafi zrobić drugiemu człowiekowi. Patrzymy na krew, na jatki, na zmaltretowane ciała. Nie jest to łatwe. Ale nikt z nas nigdy nie widział, jak to się dzieje. Nie czuł tego, co czuje ofiara. Musimy o tym pamiętać.
- Zgadzam się. - Jasnowidząca przycisnęła palce do policzków pod oczami. - Nauczyła się pani, jak sobie z tym radzić. Teraz ja też muszę. - Dla uspokojenia wypiła jeszcze trochę wody. - Rozebrał ją już po wszystkim - podjęła. - Tak mi się wydaje. W tym momencie zaczęłam się częściowo opierać tej wizji. Odrzucałam ją. Mam jednak wrażenie, że zabrał jej ubranie ze sobą; podarło się podczas gwałtu. Zaniósł ją... Nie, nie ją... Cholera. - Zwilżyła gardło, zrobiła trzy głębokie oddechy. - Chciałam powiedzieć, że w każdej ze swoich ofiar on widzi kogoś. Jakąś inną kobietę.
I ją właśnie karze. Karze kogoś, kto kiedyś ukarał jego. W ciemności. On się boi ciemności.
- Zabija nocą - przypomniała jej Eve.
- Musi. Może chce pokonać swój lęk?
- Niewykluczone. Co jeszcze?
- Przerwałam tę wizję. Uciekłam, bo nie mogłam już dłużej tego znieść. I od razu zadzwoniłam do pani. Wiem, że lepiej by było, gdybym patrzyła dalej. Mogłabym zobaczyć coś bardziej istotnego. Ale wpadłam w panikę i zaczęłam się szarpać, aż w końcu udało mi się przerwać wizję.
- Dzięki temu, że mnie pani zawiadomiła, bardzo szybko dotarliśmy na miejsce zbrodni i mogliśmy wszystko zabezpieczyć. To pani zasługa, że mogliśmy działać tak sprawnie. To się liczy.
- Mój Boże, mam nadzieję, że tak właśnie jest. Czy zbliżyliście się choć trochę do mordercy?
- Sądzę, że tak. Jasnowidząca zacisnęła powieki.
- Dzięki Bogu. Jeśli macie jakiś przedmiot, który do niego należał, mogę spróbować go zobaczyć.
- Mamy wstążkę, narzędzie zbrodni. Celina Sanchez potrząsnęła głową.
- Spróbuję, ale na pewno nie będzie inaczej niż poprzednim razem. Zobaczę, poczuję tylko samą zbrodnię i szalejące emocje. Muszę dostać coś, czego on dotykał gołymi rękami, co miał na sobie. Wtedy zobaczę go naprawdę i będę mogła powiedzieć wam o nim coś, czego jeszcze nie wiecie.
Eve położyła wstążkę na stole.
- Mimo wszystko proszę spróbować.
Celina Sanchez zwilżyła wargi i dotknęła czerwonej tasiemki. Głowa natychmiast odskoczyła jej w tył, a oczy wywróciły się białkami do góry, tak że z okrągłych tęczówek pozostały tylko dwa cieniutkie szmaragdowe półksiężyce. Zaczęła zsuwać się z krzesła i w tym momencie wstążka wysunęła się z jej osłabłej dłoni.
Eve podskoczyła do Celiny i podtrzymała ją, żeby nie upadła na podłogę.
- Tylko on. Jej już nie ma. Zniknęła, nie widzi jej, kiedy zaciska tę wstążkę na jej szyi. Poczułam tylko jego szał, jego strach i podniecenie. Te ohydne emocje oblazły mnie jak... jak robactwo. Czułam, jak wżerają się we mnie. Koszmar.
- Co zrobił, kiedy już z nią skończył?
- Powrócił do światła. Gdy to zrobi, może powrócić do światła. Nie rozumiem, co to ma znaczyć. Głowa mi pęka.
- Damy pani środek przeciwbólowy i odwieziemy panią do domu. Peabody?
- Chodźmy. Dostanie pani bloker. Chce pani najpierw odpocząć?
- Nie. - Celina oparła się na jej ramieniu. - Chcę już stąd wyjść.
- Pani Sanchez. - Eve nakryła czerwoną wstążkę dłonią, żeby wyczerpana kobieta nie musiała już jej oglądać. - Może porozmawia pani z doktor Mirą. To psycholog. Może przyda się pani pomoc?
- Dziękuję za troskę, naprawdę, ale psycholog...
- Jej córka jest wikanką i ma dar jasnowidzenia. - Aha.
- Doktor Charlotte Mira. Jest najlepsza w tym fachu. Rozmowa z kimś, kto rozumie pani... sytuację, może pomóc.
- Być może. Dziękuję. Eve została sama. Podniosła czerwoną wstążkę ze stołu i przyjrzała jej się uważnie. Nie musiała brać jej do ręki, żeby widzieć, żeby czuć. Dar czy przekleństwo, zamyśliła się głęboko.
Ani jedno, ani drugie, zawyrokowała, zamykając wstążkę z powrotem w torebce na dowody. Narzędzie, nic innego jak tylko narzędzie.
Zaczęła szukać w sobie energii, żeby wstać z krzesła, i w tym momencie do sali wszedł komendant Whitney.
Eve zerwała się w jednej chwili na równe nogi.
- Witam, panie komendancie. Skończyłam przesłuchanie Celiny Sanchez i właśnie wybierałam się do pańskiego gabinetu.
- Proszę usiąść. Skąd ta kawa?
- Ode mnie, panie komendancie.
- W takim razie warto jej spróbować. - Whitney wziął sobie kubek, nalał do niego kawy i usiadł za stołem naprzeciwko Eve. Popijając, w milczeniu studiował jej twarz.
- Ile godzin snu dzisiaj? - zapytał wreszcie.
- Kilka - odparła. Mniej, ale kogo to obchodzi?
- Widać. Pomyślałem sobie o tym, kiedy czytałem raport. Ile pani już u mnie pracuje, Dallas? Jedenaście lat, prawda? Mogłem się pomylić najwyżej o kilka miesięcy.
- Zgadza się, panie komendancie.
- Tyle czasu upłynęło, dosłużyła się pani takiego stopnia, ale nie przyszło pani do głowy, że kiedy każę zameldować się w moim gabinecie o dziewiątej rano, byłoby uzasadnione, a nawet z wszech miar właściwe, poinformować mnie, że o ósmej zostało zaplanowane kluczowe dla śledztwa przesłuchanie, nie mówiąc już o tym, że goni pani resztką sił?
Ponieważ wyglądało na to, że szef oczekuje szczerej odpowiedzi, Eve poświęciła chwilę na zastanowienie się nad pytaniem.
- Nie, panie komendancie. Whitney przesunął palcem po grzbiecie nosa.
- Tak też myślałem. Jadła już pani? - Skinął głową w stronę bajgli leżących na stole.
- Nie, panie komendancie, ale są świeże, prosto z dystrybutora. To znaczy... są prosto z dystrybutora.
- Proszę zjeść jednego.
- Słucham?
- Zjedz, Dallas. Zrób mi tę przyjemność. Marnie wyglądasz. Eve wzięła do ręki jedną bułkę.
- Tak się też czuję.
- Rozmawiałem już z burmistrzem. Za mniej więcej pół godziny jestem umówiony z nim i z nadkomisarzem Tibble'em. Zażyczyli sobie, żebym wziął panią ze sobą.
- W urzędzie burmistrza, panie komendancie, czy w Wieży?
- U burmistrza. Poinformuję głowę Rady Miasta oraz naszego szefa, że nie mogła się pani stawić, ponieważ jesteście obie w terenie.
Eve nie odpowiedziała, ale Whitney musiał coś wyczytać w jej twarzy, bo uśmiechnął się nagle.
- Mogę wiedzieć, co sobie pani pomyślała? Tylko bez owijania w bawełnę. To rozkaz.
- To nie była konkretna myśl, panie komendancie. Raczej nagłe pragnienie, aby pana ucałować.
Whitney parsknął śmiechem, wziął z talerzyka połówkę bajgla, przełamał ją jeszcze raz na pół i odgryzł kawałek.
- Przegapi pani trochę fajerwerków. Na przykład zamykanie miejskiego parku.
- Muszę odizolować miejsce zbrodni, dopóki zbieramy ślady.
- Burmistrz, kiedy to usłyszy, najpierw nakarmi mnie kupą jakichś politycznych dyrdymał, a potem powie tak: wszystkie raporty zgodnie twierdzą, że morderca używa sprayu antyodciskowego, więc porucznik Dallas szuka wiatru w polu, marnotrawiąc przy tym pieniądze z państwowej kasy i energię policjantów, a do tego uniemożliwiając mieszkańcom miasta Nowy Jork korzystanie z miejsca użyteczności publicznej.
Polityka nie była najmocniejszą stroną Eve, ale tego zdążyła się już sama domyślić.
- Chodzi o czas - wyjaśniła. - Według wszelkiego prawdopodobieństwa morderca wciąż jeszcze był w parku, a bardzo możliwe, że w bezpośredniej bliskości ławki, na której porzucił ofiarę, kiedy na miejsce zbrodni przybył pierwszy patrol. Musiał mieć ręce we krwi, a jeśli wszystko istotnie działo się tak szybko, być może nie miał czasu ani chęci zacierać śladów. Jestem pewna, że tak właśnie było. Od razu trafiliśmy na tropy wyznaczone krwią: od miejsca morderstwa do ławki i od ławki w kierunku wschodnim. Jeśli uda mi się ustalić, dokąd poszedł...
- Uważa pani, że skoro przełożony siedzi za biurkiem, to już nie pamięta, jak wygląda prawdziwa robota? Każdy znaleziony detal pasuje do układanki, prosta sprawa. Do pana burmistrza może to nie trafi, ale Tibble zrozumie, o co chodzi. Wszystko załatwimy.
- Dziękuję, panie komendancie.
- Co będziecie robić dalej?
- Chcę zwrócić się o pomoc do sekcji komputerowej. Mam ułożoną listę mieszkańców obszaru w promieniu kilku przecznic od pasmanterii, w której bywała każda z ofiar. Muszę też sprawdzić parę wybranych siłowni, bo analiza zachowania mordercy wskazuje na to, że regularnie ćwiczy. Przeanalizujemy te listy, zrobimy odsiew, przejrzymy jeszcze raz. Spiszemy nazwiska. Namierzymy facetów odpowiadających ustalonym kryteriom: znajdziemy ich wśród mieszkańców, bywalców siłowni, klientów tego sklepu z pasmanterią. A następnie drogą eliminacji dotrzemy do naszego mordercy. Feeney poradzi sobie z tą robotą o wiele szybciej niż ja, no i dzięki niemu będę mogła cały czas pracować w terenie, zamiast siedzieć przy komputerze.
- Do dzieła.
Wyszli razem z sali. Na korytarzu pożegnali się i Eve wróciła do swojego pokoju.
Rozmowa z Feeneyem była krótka i łatwa. Rozumiał Eve bez słów: jej skróty myślowe, tok rozumowania.
- Z tym że to nie będzie na już - uprzedził. - Ale zabierzemy się do roboty, jak tylko przekażesz nam dane.
- Przycisnę te pasmanterie, żeby przysłały mi listy swoich klientów. Nie jest ich wiele, tylko dwie. Jedna znajduje się już za wyznaczonym sektorem poszukiwania, ale nieopodal. To samo zrobię z siłowniami. Mam od nich dostać listy stałych bywalców. Wszystko wam prześlę, kiedy tylko sama to dostanę, a informacje, które zebraliśmy dziś w nocy, przekażę ci prosto do biura.
- Może być.
- Sprawdzałam banki gałek ocznych do przeszczepu. Listy dawców i biorców. To pewnie strata czasu, ale trzeba uwzględnić te dane. Prześlę ci wyniki poszukiwań, dołączysz je do całości.
- Biorę wszystko, jak leci. Wiesz co, Dallas, nietęgo dziś wyglądasz.
- Nietęgo? O kurde... Przerwała połączenie. Zrzuciła na Feeneya całe akta sprawy, wszystkie listy nazwisk, nawet swoje osobiste notatki robocze. Przyciął jej, że wygląda nietęgo, ale mimo wszystko myśli jak rasowy glina. Jeśli wychyli nos z tych swoich komputerów, może uda mu się zauważyć coś, co jej umknęło. Zgarnęła z fotela marynarkę, którą zapomniała włożyć po wyjściu spod prysznica. Wymaszerowała do biura i skinęła głową na Peabody.
- Spadamy - powiedziała.
Co to znaczy „nietęgo”?
Peabody zmarszczyła brwi.
- Nie wiem. Czekaj, niech się zastanowię... A może to miało być „nie tego”? Wiesz, że niby coś jest nie tego...
- Nie. - Eve zatrzymała wóz na światłach i wrzuciła luz. - To było określenie osoby. Ktoś wygląda „nietęgo”.
- Pojęcia nie mam, ale nie brzmi to dobrze. Mam poszukać?
- Nie. Poprosiłam Feeneya, żeby dopasował charakterystykę mordercy do ludzi zamieszkujących lub regularnie odwiedzających wyznaczony przez nas obszar miasta, a także kupujących lub pracujących we wskazanych sklepach. Musimy zdobyć listy klientów i ludzi uczęszczających do siłowni.
- Feeney znajdzie mężczyzn pasujących do charakterystyki szybciej niż ja albo ty, ale to i tak musi potrwać, wziąwszy pod uwagę wielkość obszaru poszukiwań i dużą liczbę ludzi, z którymi mamy do czynienia. No i pozostaje jeszcze spora liczba osób odpowiadających portretowi. Trzeba ją będzie mocno przesiać. Ludzie zazwyczaj załatwiają przynajmniej część spraw i zakupów w najbliższej okolicy.
- Więc musimy ich sprawdzić. Zaczniemy od kawalerów.
- Już widzę, jakie będą kryteria. Mieszka najprawdopodobniej sam, wiek: pomiędzy trzydziestką a pięćdziesiątką...
- Bliżej trzydziestki - przerwała jej Eve. - Moim zdaniem ma mniej więcej tyle samo lat co jego ofiary.
- Czemu tak myślisz?
- Nie wiem. Jakoś mi to pasuje. To może być u niego mechanizm wyzwalający reakcje, nie sądzisz? Wiek. Jest w tym samym wieku co osoba, którą zabija - to znaczy ta, którą naprawdę chce zabić za każdym razem. Jest już dorosły, dorównał jej. Może ją teraz ukarać. - Eve wzruszyła ramieniem. - Gadam jak Mira.
- Trochę. I do rzeczy. Przyjmujemy więc, że poszukiwany ma około trzydziestki. Wiemy, że jest silny i nosi bardzo duży numer butów. Zgodnie z informacjami, uzyskanymi od naszej cywilnej konsultantki, ma także duże dłonie i dobrze ponad metr osiemdziesiąt wzrostu. Ale te cechy, to znaczy siłę fizyczną oraz numer buta, możemy potwierdzić na podstawie śladów znalezionych na miejscu zbrodni.
Zajęta przedzieraniem się przez zbity sznur pojazdów, Eve zerknęła tylko na nią z ukosa.
- Czyżby informacje uzyskane od naszej cywilnej konsultantki nie trafiły ci do przekonania?
- Wierzę jej, ale co innego wizje, a co innego fakty. Nasza praca opiera się na faktach. Cała reszta to informacje dodatkowe, które uwzględniamy.
- Sceptycyzm. To lubię.
- Jestem przekonana, że ona nie zmyśla. Jej reakcja, kiedy dotknęła narzędzia zbrodni, też nie była udawana. Rzygała w tej łazience jak kot już miałam wzywać pogotowie. Ale wiesz, wizje czasem potrafią wywieść człowieka w pole.
- Poważnie?
- Jak zawsze cynizm masz w małym palcu. Chcę powiedzieć, że wizje często pokazują rzeczywistość w krzywym zwierciadle.
Eve odwróciła głowę, zaintrygowana.
- Na przykład?
- Na przykład morderca, którego widzi Celina Sanchez, jest wyjątkowo rosły. Wysoki, olbrzymie dłonie i tak dalej. Ale możliwe, że ona widzi go tak dlatego, że czuje w nim potężną siłę. Nie tylko fizyczną - to zresztą możemy stwierdzić na podstawie obrażeń u jego ofiar - ale jeszcze jakąś inną. Może jest zawodowcem w jakiejś dziedzinie albo ma wielkie pieniądze. A jeszcze inna możliwość jest taka, że facet ją po prostu przeraża, bo zabija ludzi. Dlatego wydaje jej się takim olbrzymem. Strach ma wielkie oczy.
- Dobrze. - Eve skinęła, rozglądając się za miejscem do zaparkowania. - Mów dalej.
- Znamy numer buta naszego mordercy. Jest większy niż statystyczny rozmiar stopy. Na tej podstawie możemy dojść do wniosku, że jest on wyższy niż przeciętny mężczyzna. Wiemy, że jest wystarczająco silny, żeby przenieść kobietę, w dodatku martwą, na odległość prawie pięćdziesięciu metrów, a potem zejść z nią po stromym, chociaż niezbyt wysokim brzegu jeziorka. Najbardziej prawdopodobny rysopis tego człowieka opracowaliśmy nie na podstawie wizji, tylko dzięki policyjnym metodom pracy.
- Czy policyjne metody pracy potwierdzają wizje Celiny Sanchez, czy może na odwrót: wizje są potwierdzeniem wyników naszej pracy?
- To działa w obie strony, nie uważasz? - Peabody urwała nagle, wstrzymując oddech, bo Eve poderwała właśnie wóz do góry i rzuciła nim w bok, wbijając się w kawałeczek wolnej przestrzeni przy krawężniku. Odważyła się wypuścić powietrze dopiero wtedy, gdy manewr się udał. - Cywilni konsultanci są przydatni, ale trzeba wiedzieć, jak korzystać z ich pomocy.
Eve śledziła wzrokiem przesuwające się tuż obok pojazdy, wyczekując momentu, kiedy będzie mogła wysiąść, nie dając się przy tym rozpłaszczyć na jezdni.
- Celina Sanchez nie widziała twarzy mordercy - zauważyła.
- Możliwe, że facet nosi maskę. Albo też ona bała się na niego spojrzeć i zablokowała ten fragment wizji.
Eve wysiadła i stanęła na krawężniku.
- Mogła to zrobić?
- Żeby coś takiego się udało, trzeba mieć albo bardzo silną wolę, albo bardzo się bać. A ona była naprawdę przerażona. To nie jest glina, Dallas - mówiła dalej Peabody, kiedy ruszyły przed siebie. - Ogląda morderstwo, ale nie z własnego wyboru, tak jak my. My, gdybyśmy nie chciały patrzeć na takie rzeczy, nie pracowałybyśmy w policji, a już z całą pewnością nie w wydziale zabójstw. Wybrałam sobie ten zawód, bo zawsze chciałam mieszkać i pracować w Nowym Jorku. Chciałam zostać detektywem, być wśród tych, którzy szukają wielkich odpowiedzi na wielkie pytania. Którzy stoją po stronie prześladowanych i ścigają ich prześladowców. A ty?
- Mniej więcej podobnie.
- No właśnie. A ona nie miała wyboru. Nie powiedziała sobie pewnego pięknego dnia: zostanę medium, będzie czadowo. Otrzymała coś od życia i urządziła wszystko tak, żeby jej życie z tym czymś się zgadzało.
- I to należy uszanować. - Eve rzuciła okiem na bezdomnego, radośnie pozującego do zdjęć zafascynowanym turystom. Na szyi dyndała mu czarna od brudu plakietka licencyjna.
- I nagle spadło jej na głowę coś takiego - dodała Peabody. - Myślę sobie, że ona musi teraz bardzo bać się jednego: że to się nie skończy na tej sprawie. Że od tej pory będzie już ciągle widzieć morderstwa. I tutaj zaczynają się schody.
- Musiało nią nieźle targać w tej łazience. Delia prychnęła.
- Faktycznie, wyglądało to na bicie rekordu świata. Ale nie o tym mówimy. Ona się stara i naprawdę sporo ją to kosztuje. Może nam pomóc, jednak koniec końców to jest nasza robota, a nie jej.
- Słusznie. - Eve przystanęła przed drzwiami sklepu z pasmanterią. - Współpraca z jasnowidzem zawsze stwarza problemy, nawet w najlepszej sytuacji, czyli w takiej, kiedy jasnowidz jest po przeszkoleniu policyjnym i z własnej woli dołącza do ekipy śledczej. W obecnych okolicznościach było dokładnie na odwrót, ale nasza konsultantka to osoba bardzo ściśle związana ze sprawą, tak więc żadna z nas właściwie nie ma wyboru. Będziemy z nią współpracować, zadawać jej pytania, kierować się jej wizjami. A ty będziesz ją trzymać, kiedy zacznie rzygać. - Wyciągnęła rękę, żeby otworzyć drzwi i wejść do sklepu, ale zatrzymała się jeszcze. - Dlaczego akurat Nowy Jork, Peabody? - zapytała.
- To wielkie, złe miasto. Jak się chce walczyć ze zbrodnią, to najlepiej z najgorszą.
- Jest bardzo dużo wielkich, złych miast.
- I tylko jeden Nowy Jork.
Eve rozejrzała się dookoła w zamyśleniu. Niekończące się sznury pojazdów blokowały ruch na ulicach. Klaksony wyły bezczelnie, za nic sobie mając rozporządzenia władz miejskich. Stojący na rogu straganiarz z wózkiem obrzucał wielce obrazowymi przekleństwami oddalającego się klienta, który najwyraźniej czymś go zdenerwował.
- Co racja to racja - powiedziała.
- Proszę, proszę. Niecodzienne życzenie, muszę przyznać. Kierowniczka pasmanterii wiła się niemiłosiernie, jakby przytłaczały ją ściany jej mikroskopijnego pokoiku, w którym stał jeden jedyny fotel przykryty kapą uszytą - tak przynajmniej wydawało się Eve - z miliona ścinków tworzących wzór, który nie mógł być niczym innym jak tylko ozdobą ołtarza jakiegoś niezwykle wymagającego i przypuszczalnie chorego na głowę boga kolorów.
Kierowniczka miała mniej więcej czterdzieści lat, rumiane policzki i niegasnący uśmiech, który rozjaśniał jej twarz nawet w chwili takiej jak ta, kiedy wykręcała sobie ręce, mierząc obie policjantki zdezorientowanym spojrzeniem.
- Czy posiada pani listę klientów tego sklepu, pani Chancy?
- Oczywiście. Rzecz jasna, prowadzimy taką listę. Większą część naszej klienteli stanowią stali bywalcy, którzy zawsze są zainteresowani promocjami, wyprzedażami i różnymi imprezami, jakie organizujemy. W zeszłym tygodniu na przykład urządziliśmy...
- Dziękujemy. Wystarczy nam lista.
- Lista. Otóż tak. A więc, pani... porucznik, nie mylę się?
- Nie myli się pani.
- Widzi pani, nigdy jeszcze nie proszono mnie o coś takiego. Nie jestem pewna, jak powinnam się zachować w tej sytuacji.
- Chętnie pani pomogę. Otóż odbędzie się to w następujący sposób: pani da nam listę, a my grzecznie podziękujemy za współpracę.
- Ale nasi klienci... Przecież mogą się nie zgadzać. Jeżeli uznają, że w ten czy inny sposób naruszyłam ich prywatność, to mogą mieć do mnie pretensje. I przestaną u nas kupować.
Gabinet był tak ciasny, że Peabody bez wielkich trudności udało się trącić Eve w taki sposób, żeby pani Chancy niczego nie zauważyła.
- Możemy panią zapewnić o naszej absolutnej dyskrecji - powiedziała. - Sprawa, którą obecnie prowadzimy, jest niezwykle poważna. Potrzebujemy pani pomocy, ale nie ma najmniejszej potrzeby wyjaśniać pani klientom, w jaki sposób do nich dotarliśmy.
- Ach, rozumiem. No tak. No tak - odparła kierowniczka, wciąż jednak stała sztywno jak świeca i choć przygryzała wargę, uśmiech nawet na chwilę nie znikał z jej ust.
- Jaka wspaniała kapa! - zachwyciła się Peabody, przesuwając dłonią po narzucie, którą przykryty był fotel. - To pani dzieło?
- Owszem. Tak, to ja zrobiłam. Jestem z niej szczególnie dumna.
- Nie dziwię się. To wyjątkowo piękna rzecz.
- Dziękuję! Pani może też wyszywa?
- Co nieco. Trochę tego, trochę tamtego. Mam nadzieję, że w przyszłości będę miała więcej czasu na robótki, zwłaszcza że niedługo się przeprowadzam. Chciałabym, żeby w nowym mieszkaniu widać było, czym się interesuję.
- Ależ oczywiście! - wykrzyknęła pani Chancy z entuzjazmem w głosie.
- Zdążyłam zauważyć, że pani sklep jest doskonale urządzony i zaopatrzony. Na pewno jeszcze tu wrócę, niesłużbowo, rzecz jasna, kiedy tylko skończę z przeprowadzką.
- Wspaniale! Proszę, tu ma pani wszelkie informacje dotyczące naszego sklepu. Prowadzimy zajęcia, różne kursy, a także urządzamy comiesięczne spotkania dla wszystkich zainteresowanych szyciem, haftowaniem, czymkolwiek z tej dziedziny. - Z pudełka ozdobionego margerytkami upiętymi z bladobiałej tkaniny wyjęła dysk z etykietką sklepu.
- Świetnie - ucieszyła się Peabody.
- Musi pani wiedzieć, pani porucznik, że robótki ręczne to nie tylko możliwość tworzenia pięknych rzeczy, które wyrażają styl i osobowość twórcy, będąc jednocześnie ukłonem w stronę wielowiekowej tradycji. Mają one także wspaniałe działanie terapeutyczne. A nie wyobrażam sobie, aby ludzie wykonujący pani zawód mogli funkcjonować, nie mając możliwości odprężenia się i oczyszczenia pokładów duszy.
- Zgadza się. - Peabody stłumiła śmiech, gdy kierowniczka sklepu nieświadomie awansowała ją na oficera. - Ma pani całkowitą rację. Znam osobiście wiele osób, którym przydałaby się taka terapia.
- Naprawdę?
- Pani Chancy, prosimy, niech nam pani przekaże listę klientów sklepu. - Delia uśmiechnęła się do niej szeroko, pokazując wszystkie zęby. - Nowojorska policja będzie pani głęboko wdzięczna za współpracę i udzieloną pomoc.
- Och. Hmm. Skoro tak pani mówi... - Kierowniczka odchrząknęła. - Ale obiecują panie dyskrecję?
Z ust Peabody nawet na ułamek sekundy nie zniknął przyklejony do nich uśmiech.
- Absolutną.
- Zrobię paniom kopię.
Kiedy wyszły ze sklepu, uśmiech na twarzy Delii wyrażał wielkie zadowolenie z siebie. Szła też inaczej niż przedtem, bardziej sprężyście.
- No? - Nie wytrzymała w końcu.
- Co no? - odburknęła Eve.
- Ej, nie bądź taka. - Partnerka trąciła ją łokciem. - Pochwal mnie trochę.
Eve zatrzymała się przy straganiarzu sprzedającym jedzenie z wiszącego ponad ziemią wózka. Wyglądało na to, że kofeina będzie tematem przewodnim dzisiejszego dnia.
- Dwie tuby pepsi - zadysponowała.
- Jedna zwykła, jedna pepsi fitness. Kontroluję wagę - pospieszyła Peabody z wyjaśnieniem.
Eve wzruszyła ramionami i wysupłała z kieszeni kredyty. Po pierwszym łyku doszła do wniosku, że ten świat nie jest jeszcze tak do końca beznadziejny.
- Spisałaś się - pochwaliła partnerkę. - Ale te wszystkie twoje podchody... Ja bym ją po prostu wzięła za głowę i rozpłaszczyła twarz o biurko. Byłoby szybciej, chociaż pewnie mniej przyjemnie.
- A widzisz. Skoro już pracujemy razem, ja mogę być głosem rozsądku.
- No dobrze. A o co chodziło z tym fotelem?
- Z tym fotelem chodziło o narzutę. Taka kapa czasem jest nawet centralnym punktem urządzenia całego mieszkania. Może być w różnym stylu: domowa, zabawna, rzucająca się w oczy. A poza tym w ten sprytny sposób można wykorzystać wszystkie ścinki. W tej tutaj nie podobał mi się dobór materiałów, ale wykonanie było pierwsza klasa.
- Sto lat żyjesz, sto lat się uczysz - mruknęła Eve. - Codziennie jakieś psu na budę potrzebne głupoty. Chodź, Peabody, pójdziemy szybciej, zrzucisz parę gramów. To lepszy sposób niż wlewanie w siebie tej pepsi fitness.
- Rzecz w tym, że ja piję pepsi fitness, a do tego regularnie ćwiczę. Co oznacza, że dziś wieczorem na kolacji będę mogła zjeść deser. W co się ubierasz?
- W co się... Och, dupa blada.
- Nie, nie, w stroju Ewy nie możesz się pokazać nawet na prywatnym wieczorku. Tak, musimy tam iść. - Nie pozwoliła Eve się odezwać. - Jeśli tylko coś nas nie zatrzyma, musimy tam iść. Na dwie, trzy godziny, po robocie. Towarzyskie, relaksujące spotkanko z przyjaciółmi naprawdę nie z a - szkodzi śledztwu, Dallas.
- Jezu... - Eve wypiła duszkiem resztkę swojej pepsi. Pierwsza z zaplanowanych na dziś siłowni była już blisko. - To całe „spotkanko” już samo w sobie jest dziwacznym pomysłem, ale teraz jeszcze złożyło się tak, że muszę tam iść kompletnie niewyspana i z kolejnym trupem na głowie. A kiedyś życie było takie proste...
- Aha...
- Naprawdę. Było w nim zdecydowanie mniej ludzi.
- A może przydałoby się, gdybyś zrobiła sobie odsiew znajomych, co? Tak dla uproszczenia? Na przykład Roarke. Puść go kantem. Wiesz, McNab i ja umówiliśmy się już, że gdyby tak się stało, że Roarke będzie wolny, to ja spróbuję go sobie ustrzelić, a McNab zakręci się koło ciebie.
Eve zakrztusiła się ostatnim łykiem. Peabody klepnęła ją serdecznie w plecy.
- To żart. Tak sobie tylko dowcipkuję.
- Ty i McNab... Ten wasz związek jest jakiś chory.
- To prawda. - Peabody uśmiechnęła się promiennie. - Dlatego jesteśmy razem tacy szczęśliwi.
Do sali gimnastycznej U Jima wchodziło się przez dziurę wybitą w ścianie. Za nią były rozlatujące się schody, które prowadziły w dół, do krzepkich stalowych drzwi. Eve domyśliła się, że to test dla kandydatów na członków klubu. Każdego, kto nie mógł poradzić sobie z drzwiami, gremialne śmiechy goniły z powrotem aż na ulicę; pozostawało mu tylko ulotnić się chyłkiem, żeby nikt przypadkiem nie zauważył jego wątłych bicepsików.
Było to miejsce, gdzie czuło się facetów, ale w tym mniej pochlebnym sensie. Zapach wypełniający powietrze należał do tych woni, które biją prosto między oczy jakby pięścią owiniętą w przepocone suspensorium.
Przemysłowa szara farba obłażąca płatami ze ścian miała na oko tyle samo lat co Eve Dallas. Na suficie rozlewały się plamy rdzawych zacieków - pamiątki po pękniętych rurach, a w lepką od brudu podłogę koloru beżowego wsiąkło tyle potu i krwi, że oddawała teraz obrzydliwy opar, cuchnący zarówno jednym jak i drugim.
Dla bywalców tego przybytku, pomyślała, jest to zapewne aromat tak samo odurzający jak perfumy.
Wyposażenie klubu było najprostsze z możliwych - żadnych bajerów. Ciężary i drążki do podciągania, kilka ciężkich worków treningowych, kilka małych worków na sprężynach. Stało tam też parę rozklekotanych maszyn, które wyglądały, jakby wykonano je jeszcze w ubiegłym stuleciu, a na ścianie wisiało jedyne lustro, upstrzone i brudne. Stał przed nim facet zbudowany jak prom towarowy i ćwiczył bicepsy, wyciskając sztangę.
Nieopodal, na ławeczce, inny wielkolud wyciskał ciężary, leżąc, ale zamiast sztangi miał coś, co wglądało jak pień sekwoi, nie miał natomiast asekuranta. Eve była pewna, że dla bywalców takich klubów ci, którzy ćwiczą z asystą, niewarci są splunięcia.
Trzeci waligóra okładał pięściami worek treningowy, jakby to była niewierna eks - małżonka.
Każdy z nich miał na sobie powyciągane szare dresy i koszulkę z oberwanymi rękawami. Istny mundur, pomyślała Eve. Brakowało na nim tylko wielkiego napisu „Ostry jestem” biegnącego w poprzek piersi.
Kiedy Eve i Peabody weszły do sali, w jednej chwili wszystko zamarło. Prom Towarowy zastygł z dwudziestokilową sztangą w powietrzu, Ławeczka rzucił swój pień na stojak nad głową, a Waligóra po prostu stał, ociekając potem, z pięścią wbitą w worek treningowy.
W ciszy, która zapadła, Eve usłyszała dudniące łomoty dochodzące z sąsiedniej sali, przeplatane wrzaskliwymi instrukcjami w stylu: „Lewą wyprowadzaj, durny kutasie!”.
Obiegła wzrokiem twarze patrzących na nią facetów i wybrała Waligórę, bo akurat stał najbliżej.
- Jest tu jakiś szef? Ku jej niebotycznemu zdumieniu ten ważący pewnie dobrze ponad sto dziesięć kilo byk w jednej chwili oblał się rumieńcem od brwi po sznurówki.
- Jim jest - padła odpowiedź. - On tu tego... To jego siłka jest. I teraz on tego... Z Kafarem sparing odwala. Tam jest ring - wskazał głową. - Psze pani.
Eve ruszyła do drzwi. Ławeczka podniósł się i usiadł, przyglądając jej się z nieskrywaną podejrzliwością i niechęcią.
- Jim nie lubi, jak babki mu się tu pętają - poinformował.
- W takim razie Jim zapewne nie wie, że prawo zakazuje dyskryminacji płciowej.
- Jakiej tam desakrynacji! - zarechotał dryblas, szczerząc się szyderczo. - Jim nikogo nie desakrynuje. Babek tylko nie wpuszcza i tyle.
- Rzeczywiście, widzę tę subtelną różnicę. A powiedz mi, ile waży ten twój ciężarek? Sto dwadzieścia? Tyle samo co ty, zgadza się?
Ławeczka otarł pot ze swojej szerokiej czekoladowej twarzy.
- Jak facet nie wyciśnie własnej wagi, to jest baba, nie facet.
Eve skinęła potakująco głową, zdjęła blokadę ze sztangi i ustawiła cię. żar.
- A ja ważę tyle. - Machnęła dłonią, żeby zwolnił jej miejsce na przyrządzie.
Kiedy ułożyła się na ławeczce, podszedł Waligóra.
- Zaraz coś sobie pani zrobi - powiedział ostrzegawczo.
- Zaraz nie. Asekuruj, Peabody.
- Spoko.
Eve zacisnęła palce na sztandze, przymierzyła się. I powoli, miarowo, wycisnęła ciężar dziesięć razy. Następnie odwiesiła go na stojak i zsunęła się z ławeczki.
- Nie jestem babą. - Skinęła głową Waligórze, który znów oblał się rumieńcem, i spokojnym krokiem ruszyła do drzwi przyległej sali.
- Ja jeszcze nie dam rady wycisnąć swojej wagi - mruknęła Peabody półgłosem. - Chyba jestem babą.
- Bo trzeba ćwiczyć. - Eve zatrzymała się, obserwując ring i toczącą się na nim walkę sparingową.
Pierwszy zawodnik był to typowy bokserski zabijaka, Murzyn o skórze tak lśniącej, że wyglądała jak naoliwiona. Jego nogi przypominały pień dębu, a mięśnie brzucha wyglądały jak odlane ze stali. W prawej pięści, zauważyła Eve, miał prawdziwy dynamit, ale sygnalizował każdy cios opuszczeniem lewego ramienia.
Jego przeciwnik prezentował się niczym bóg z nordyckiego panteonu i był bardzo szybki w nogach. Podszedłszy bliżej, Eve rozpoznała androida.
Ubrany w szary dres trener biegał dookoła ringu, to rzucając swojemu zawodnikowi instrukcje, to miotając na niego obelgi; i jedno, i drugie czynił z jednakowym zapałem.
Mógł mieć, oceniła Eve, około metra siedemdziesięciu wzrostu i dobiegał już sześćdziesiątki. Kształt nosa świadczył o tym, że niejednokrotnie lądowała na nim czyjaś pięść. Kiedy otworzył usta, z których natychmiast bluznął potok inwektyw pod adresem czarnego boksera, wśród białych zębów błysnął jeden srebrny.
Eve odczekała do końca rundy. Jej finał wyglądał następująco: trener, cherlak wagi muszej, bezlitośnie i nie przebierając w słowach zrugał zza lin swojego podopiecznego wagi ciężkiej, a tamten wysłuchał wszystkiego, pochyliwszy pokornie głowę.
- Przepraszam...! - odezwała się Eve.
Trener - jak należało przypuszczać, Jim - odwrócił błyskawicznie głowę.
- U mnie nie ćwiczą kobiety. - Cisnął swojemu bokserowi ręcznik, a potem potoczył się w kierunku policjantek jak mały czołg. - Wynocha.
Eve wyjęła z kieszeni odznakę.
- Zacznijmy jeszcze raz - zaproponowała.
- Gliny w spódnicy. To gorsze niż zwykłe baby. Jestem u siebie czy nie? Co to jest, że człowiekowi nie wolno robić u siebie, co mu się podoba, tylko zaraz wlezie mu na łeb jakaś glina w spódnicy i zacznie ciosać kołki, że musi przyjmować kobiety? - Spienił się momentalnie, oczy wyszły mu na wierzch, głowa zaczęła się trząść jak u gołębia, a stopy zatańczyły w miejscu. - Prędzej zamknę tę budę w cholerę, niż wpuszczę tu babska, żeby mi wywijały kulasami i tylko pytały, czemu, kurwa, nie podaję cytrynowej wody!
- Mamy dziś sporo szczęścia i to oboje. Bo nie przyszłam zawracać panu głowy o łamanie przepisów antydyskryminacyjnych, którego tak otwarcie się pan dopuszcza.
- W dupie mam dyskryminację. To jest poważny klub treningowy, a nie kółko deptania po stepach.
- Zauważyłam. Porucznik Dallas - przedstawiła się - a to detektyw Peabody. Jesteśmy z wydziału zabójstw.
- To mogę wam jedno powiedzieć: nikogo nie zabiłem. Przynajmniej ostatnio.
- Kamień spadł mi z serca. Ma pan tu może jakiś własny kąt?
- B o co?
- Bo jak sobie tam pójdziemy, usiądziemy i porozmawiamy, to nie będę musiała cię skuć i zaciągnąć na komendę, pyskaczu. Możemy porozmawiać sobie u nas, wszystko mi jedno. Nie przyszłam tu po to, żeby zamknąć klub, i generalnie wisi mi, czy pozwalasz kobietom u siebie ćwiczyć, czy ściągasz je tylko do tańców erotycznych pod natryskami. O ile w ogóle masz tu jakieś natryski, bo sądząc po zapachu, to nie wydaje mi się.
- Mam natryski. I mam gabinet. To jest mój klub i prowadzę go po swojemu.
- W porządku. To jak będzie? U ciebie czy u mnie?
- Ech, z tymi babami... Ej! - Wycelował palec w boksera, który wciąż stal na ringu z opuszczoną głową, machając rękawicami. - Łap się za skakankę! Godzinę pokicasz, aż się nauczysz przebierać kopytami. Ja idę - wykrzywił się - porozmawiać z tymi paniami.
I wymaszerował z sali.
- Wszystko zaczęło się sypać - skomentowała Peabody, udając się wraz z Eve za nim - kiedy przyznali nam prawo wyborcze. Facet obchodzi tę rocznicę jako swój osobisty Czarny Dzień, założę się o każdą forsę.
Gabinet właściciela mieścił się na drugim piętrze, na które wchodziło się po zardzewiałych żelaznych schodach. W powietrzu unosił się niewiarygodny wręcz fetor potu, pleśni i wiatrów; tam były natryski. Śmierdziało tak, że oczy łzawiły.
Nawet Eve, która nigdy nie uważała się za osobę przesadnie delikatną, musiała przytaknąć, kiedy Delia szepnęła: „Ale jedzie”.
Jim zniknął za drzwiami pomieszczenia, które miało być jego gabinetem; można to było poznać po fakcie, że stało tam biurko zawalone rękawicami, ochraniaczami na zęby, papierem i brudnymi ręcznikami. Na ścianach, w charakterze ozdoby, wisiały zdjęcia. Widniał na nich młody Jim w spodenkach bokserskich. Na jednej z fotografii trzymał wysoko nad głowa, pas mistrzowski. Prawe oko miał tak spuchnięte, że nie mógł go otworzyć, z nosa ciekła mu krew, a cały tors pokrywały ciemne sińce; ewidentnie nie było to łatwe zwycięstwo, pomyślała Eve.
- W którym roku zdobył pan tytuł? - zapytała.
- W czterdziestym piątym. Dwanaście rund. Walczyłem z Hardym. Po nokaucie zapadł w śpiączkę. Obudził się trzy dni po walce.
- Pewnie jest pan z siebie bardzo dumny. Do rzeczy. Prowadzimy śledztwo w sprawie mordercy, który gwałci i dusi kobiety.
- Pierwsze słyszę. - Jim podszedł do krzesła, strącił z niego stos brudnych rzeczy do prania (a przynajmniej przypominało to brudne rzeczy do prania) i usiadł. - Miałem dwie żony. Po drugim rozwodzie odpuściłem sobie z kobietami.
- Pozazdrościć rozsądku. A co do tego mordercy: przypuszczamy, że mieszka, pracuje albo często bywa w tej okolicy.
- To w końcu mieszka, pracuje czy bywa? Jak to baby: nie mogą się zdecydować na jedno.
- Teraz rozumiem, dlaczego dwa razy się pan rozwiódł. To ten urok osobisty... Wracając do sprawy: dwie kobiety nie żyją. Ktoś je najpierw pobił, potem zgwałcił i udusił, a na koniec bestialsko okaleczył zwłoki. Zawiniły tylko tym, że były kobietami.
Z twarzy Jima zniknął przemądrzały uśmieszek.
- Dlatego właśnie oglądam w telewizji tylko kanały sportowe i nic poza tym. Wam się wydaje, że to ja gwałcę i zabijam kobiety? Mam sobie szukać adwokata?
- To już pańska sprawa. Nie figuruje pan na liście podejrzanych, ale sądzimy, że mężczyzna, który zabił te dwie kobiety i być może ma na swoim koncie więcej ofiar, uprawia profesjonalny trening siłowy. To potężny typ, i bardzo silny. Tacy właśnie ćwiczą w pańskim klubie.
- No i co ja na to poradzę, że u mnie ćwiczą? Każdego, który przychodzi powyciskać ciężary, mam pytać, czy przypadkiem po treningu nie wybiera się udusić jakiejś baby?
- Nie. Ma pan współpracować z władzami. W obecnej sytuacji współpraca oznacza przekazanie mi listy stałych członków tego klubu.
- Znam się na prawie, w mordę kopane. Nic wam nie muszę dawać, dopóki nie zobaczę nakazu.
- Najpierw niech pan rzuci okiem na to. - Eve sięgnęła do torebki Peabody i wyjęła zdjęcie formatu dokumentowego, na którym widniała Elisa Maplewood. - Tak wyglądała jedna z ofiar tego faceta. Przedtem. Nie pokażę panu, jak wyglądała potem, ale zapewniam, że nie rozpoznałby jej pan, tak ją urządził. Zostawiła czteroletnią córeczkę.
- Jezu. - Jim oderwał wzrok od fotografii i wbił gniewne spojrzenie w ścianę. - Znam wszystkich kolesiów, którzy do mnie przychodzą. Myślicie, że dałbym u siebie trenować jakiemuś pojebanemu mordercy? To już prędzej zacząłbym przyjmować kobiety do klubu.
- Proszę listę stałych członków. Jim wydął policzki.
- Gwałt to jest ohyda. Co to, facet ręki nie ma? A ile to na ulicach licencjonowanych dziewczynek! Jak już musi, to niech sobie weźmie którąś. Gwałt to ohyda, powiem wam, gorsza niż morderstwo.
Zabrał się do grzebania w rumowisku na blacie biurka, aż wreszcie spod szpargałów wykopał przedpotopowy model przenośnego komputera.
Kiedy wyszły już z powrotem na ulicę, Peabody westchnęła głęboko.
- To dopiero przeżycie. Mój zmysł powonienia wciąż jest przytępiony. Może upłynąć nawet tydzień, zanim odzyskam węch. Wczoraj byłyśmy w kilku miejscach, o których można by powiedzieć, że mają swoisty koloryt, ale nasza dzisiejsza przygoda bije wszelkie rekordy.
- Idziemy w jeszcze jedno miejsce. Druga pasmanteria jest o dwie przecznice stąd na zachód. Zajrzymy tam, a potem wrócimy do wozu i pojedziemy do następnej siłowni.
Peabody w milczeniu obliczyła, jak daleko trzeba będzie iść, i dodała w pamięci wynik do dystansu, który już dzisiaj zaliczyła razem z Eve.
- Zjem wieczorem dokładkę deseru - oznajmiła.
Zajęło im to ponad dwie godziny, a trwałoby jeszcze dłużej, gdyby nie pewien szczęśliwy przypadek: otóż zastępczyni kierowniczki w sklepie z pasmanterią była tak zafascynowana wiadomością, że może wziąć udział, choćby najmniejszy, w poszukiwaniu mordercy, że z rozkoszą przekazałaby im wszelkie dane, do których tylko miała dostęp.
W drugim klubie treningowym było czyściej, ćwiczyło tam więcej osób, a zapach był zdecydowanie bardziej znośny. Kierownik oświadczył jednak, że musi skontaktować się z właścicielem, a ten, choć nie odmówił współpracy, uparł się, żeby przyjechać i osobiście zająć się wszystkim.
Był to muskularny mężczyzna, wysoki, pod metr dziewięćdziesiąt, Azjata o jasnej skórze i szpakowatych włosach równo przyciętych dookoła głowy. Na powitanie podał Eve rękę i uścisnął jej dłoń z ostrożnością typową dla człowieka w pełni świadomego swoich gabarytów i siły fizycznej.
- Słyszałem o tych morderstwach - powiedział. - Straszne, naprawdę straszne.
- To prawda.
- Proszę, usiądźmy. Jego gabinet nie był większy niż nora Jima, ale sprawiał wrażenie, jakby ostatni raz sprzątano go w zeszłym tygodniu, a nie ćwierć wieku temu. Sprzęty również nie wyglądały na takie, które mają już za sobą srebrne gody.
- Jak zrozumiałem, interesuje panie lista stałych członków naszego klubu.
- Zgadza się. Informacje zebrane podczas śledztwa wskazują na to, że morderca może korzystać z takich obiektów jak pański.
- Nie chce mi się wierzyć, że mogę mieć w jakikolwiek sposób do czynienia z człowiekiem, który dopuścił się takich zbrodni. Nie odmawiam współpracy z policją, pani porucznik, ale wydaje mi się, że najpierw powinienem zasięgnąć porady mojego adwokata. Spisy klientów to poufne dokumenty.
- Ma pan do tego pełne prawo, panie Ling. Zdobędziemy nakaz, choć oczywiście zajmie to trochę czasu.
- A w tym czasie on może zabić kolejną kobietę. Pojąłem aluzję, jasno i wyraźnie. Dostaną panie ode mnie tę listę, ale chcę o coś poprosić. Gdyby było potrzeba czegoś jeszcze, proszę nie zwracać się do kierownika klubu tylko bezpośrednio do mnie. Dam paniom mój prywatny numer. Mężczyźni też plotkują, jak wszyscy. Nie chcę, żeby klienci przychodzący do tego klubu, myśleli sobie, że na sąsiednim przyrządzie ćwiczy maniakalny morderca albo że bierze prysznic w kabinie obok. To ich odstraszy w mgnieniu oka.
- Nie widzę problemu - powiedziała Eve. Właściciel klubu kazał komputerowi skopiować listę członków na wymienny dysk. - Czy kobiety mogą się tutaj zapisywać? - zapytała.
- Przyjmuję panie do klubu - odparł Ling, uśmiechając się nieznacznie. - W przeciwnym razie łamałbym przepisy antydyskryminacyjne określone ustawami federalnymi i stanowymi. Jednak, co dziwne, na listach, które paniom udostępnię, nie ma aktualnie ani jednej kobiety.
- To nas pan zaskoczył...
- Damy te listy Feeneyowi. Niech zacznie nad nimi pracować, a my musimy złapać chociaż parę godzin snu - powiedziała Eve, kiedy weszły do komendy. - Będzie też trzeba umówić się na dalsze konsultacje z Morrisem i z Mirą, a jeżeli do piętnastej nie przyjdzie raport z laboratorium, to musimy pogonić Dickiego.
- Mam umówić ich wszystkich?
- Nie, ja... - Eve zatrzymała się nagle. Na ławce przed drzwiami do wydziału zabójstw siedział olbrzymi mężczyzna, który zauważywszy ją, wstał. - Dobra, zajmij się tym. A potem weź sobie dwie godziny wolnego.
Poczekała, aż Peabody wejdzie do biura, i ruszyła przed siebie, wpychając ręce w kieszenie.
- Witaj, Bach.
- Cześć, Dallas. Pojawiłaś się w bardzo dobrym momencie. Gliny robią się nerwowe, kiedy w pobliżu kręci się postawny, piękny czarny mężczyzna.
Postawny był na pewno. I czarny. Ale żadną miarą nie piękny. Nawet matka zapatrzona w swoje maleństwo jak w święty obrazek nie byłaby w stanie zachwycać się dzieckiem z taką twarzą; i nie chodziło tutaj bynajmniej o pokrywające ją tatuaże. Jego tors opinała obcisła srebrna koszulka z krótkim rękawem, na to miał narzuconą długą czarną kamizelkę. Potężne nogi kryły się w dopasowanych czarnych spodniach. Buty na grube] podeszwie dodawały mu jeszcze dwa centymetry wzrostu, chociaż i bez nich wyglądał jak olbrzym.
Człowiek ten prowadził seksklub o nazwie Doły. Drinki, które podawano w tym lokalu, jeśli nie trujące, to na pewno były bardzo szkodliwe, muzykę grano ostrą, a klientela w dużej mierze składała się z recydywy, która zaglądała tam w przerwach pomiędzy odsiadkami.
Jego przydomek nie brał się bynajmniej z zamiłowania do muzyki klasycznej; jak sam mawiał: „tak to słychać, jak złapię dwóch leszczy i grzmotnę ich łbami o siebie”. Nie upłynęło jeszcze nawet kilka miesięcy, odkąd Eve trzymała go w ramionach, a on płakał jak dziecko nad zwłokami swojej zamordowanej siostry.
- Przyszedłeś tak sobie, straszyć gliniarzy? - zapytała.
- Ciebie nic nie przestraszy, białasie. Poświęcisz mi chwilę? Najlepiej w jakimś miejscu, gdzie ściany nie mają uszu.
- Nie ma sprawy. - Zaprowadziła go do swojego pokoiku i zamknęła drzwi.
- Psia buda - mruknął, a w oczach zamigotał mu uśmiech. - Chyba nigdy jeszcze nie byłem w takim miejscu, jak by to powiedzieć... z własnej nieprzymuszonej woli.
- Napijesz się kawy? Pokręcił głową, wyglądając przez okno.
- Ciasno tu u ciebie, cukiereczku.
- Ciasno, ale własno. Usiądziesz? Znów potrząsnął głową.
- Dawno się nie widzieliśmy.
- Trochę. - Zapadła chwila ciszy; oboje przypomnieli sobie poprzednie spotkanie.
- Ostatnim razem widziałem cię, kiedy przyszłaś do mnie do klubu i poprosiłaś o rozmowę w cztery oczy. Dowiedziałem się, że złapaliście tego skurwysyna, który zabił moją siostrę. Nie miałem ci wtedy zbyt wiele do powiedzenia.
- Niezbyt wiele można było powiedzieć. Wzruszył ramionami.
- Przeciwnie. Powiedzieć można by właśnie zbyt wiele.
- Kilka tygodni temu wstąpiłam do ciebie. Byłam akurat w pobliżu. Barman powiedział, że wyjechałeś.
- Po tym, co stało się małej, nie mogłem tutaj siedzieć. Musiałem się wyrwać na chwilę. Pojechać sobie dokądś. Świat jest po byku wielki. Trochę się na niego napatrzyłem. Nie podziękowałem ci jeszcze za to, co zrobiłaś dla mnie i dla mojej siostry. Nie umiałem tego powiedzieć.
- Teraz też nie musisz.
- To była piękna dziewczyna.
- Prawda. Nie straciłam jeszcze w życiu nikogo naprawdę bliskiego, ale...
Olbrzym odwrócił się do niej twarzą.
- Ty codziennie patrzysz, jak ludzie odchodzą. Nie wiem, jak to robisz, że zamykasz jedną sprawę i bierzesz się do następnej. - Wziął głęboki oddech. - Dostałem od twojego pana list. Napisał mi, że posadziliście w parku drzewo za moją małą. Piękna sprawa. Wybrałem się, żeby je obejrzeć. Piękna rzecz, naprawdę. Chcę wam podziękować.
- Proszę bardzo.
- Chcę ci też powiedzieć, że byłaś dla niej bardzo dobra. Wiem, że wzięłaś ją pod opiekę, i nigdy o tym nie zapomnę. Kto nie umarł, musi żyć, za wszelką cenę. Więc ja też się postaram, najlepiej jak umiem. Teraz, jak wpadniesz na Doły, to już na pewno mnie zastaniesz. Będę robił to, co zwykle. Nigdy nie zabraknie tumanów, którzy aż się proszą, żeby rozwalić im łeb.
- Cieszę się, że wróciłeś.
- Gdybym mógł coś dla ciebie zrobić, wystarczy, że się odezwiesz. A w ogóle to muszę ci powiedzieć, landryneczko, że coś nie bardzo mi wyglądasz.
- Miałam kilka ciężkich dni.
- Może czas się wyrwać z miasta na trochę?
- Może. - Eve przekrzywiła głowę i przyjrzała mu się uważnie. - Spory z ciebie facet.
- Koteczku... - Murzyn poklepał się po kroczu. - Mam to na piśmie, z listą podpisów u dołu.
- Wierzę. Ale lepiej nie wypuszczaj tego żarłacza na szerokie wody. - Przed oczami znów stanęła jej mapa miasta. - Postawny i piękny czarny mężczyzna, chcąc zadbać o rzeźbę swojego pięknego ciała, musi regularnie chodzić do siłowni, prawda?
- Mam trochę własnego sprzętu. - Mrugnął do niej lubieżnie. - Ale parę razy w tygodniu wpadam na siłkę. To dyscyplinuje ciało i umysł.
- Znasz klub U Jima?
- To chlew.
- Podobno. A Kulturysta?
- Tam nie chodzą babki. Komu mam pokazywać takie ciałko? Facetom? Szkoda trochę. Poza tym do faceta z moimi atrybutami w takim miejscu zawsze ktoś się zacznie podwalać. Muszę się szarpać z jednym czy z drugim i tracę cenny czas. Dlatego chodzę do Pro Formy. Tam po ćwiczeniach, jak się ma ochotę, można sobie zamówić kompleksowy masaż. Całego ciała - dodał ze znaczącym uśmiechem.
- Ale znasz też inne kluby i mógłbyś trochę się w nich rozejrzeć, gdybyś miał ochotę?
Jego uśmiech stał się szerszy.
- Mógłbym, jakby mnie poprosiła jedna patykowata biała glina.
- Szukam faceta wzrostu około metra dziewięćdziesiąt do dwóch metrów i wagi mniej więcej stu dwudziestu kilogramów. Jasna skóra. Nienawidzi kobiet. Samotnik. Naprawdę silny.
- Gdybym, powiedzmy, poważnie chciał wypróbować inną siłkę i zapuścił się kiedyś do takiego klubu, o jaki ci chodzi, to niewykluczone, że mógłbym przyuważyć kogoś w tym typie.
- Niewykluczone. A gdybyś już go przyuważył, to mógłbyś dać mi znać.
- Zobaczę, co da się zrobić.
Eve przespała się godzinę z głową na biurku. Gdy się obudziła, w poczcie przychodzącej czekał już na nią raport z sekcji zwłok. Poczuła się niemalże zawiedziona, że nie będzie okazji, aby zmyć głowę szefowi laboratorium.
Zapoznała się z raportem, odsłuchała notatkę służbową od Peabody, potwierdzającej termin konsultacji, a potem przejrzała pocztę głosową i e - maile.
Biuro komendanta wydziału informowało, że porucznik Dallas ma się stawić na konferencji prasowej o godzinie szesnastej. Eve spodziewała się tego i wiedziała, że jeśli nie ruszy wreszcie tyłka i nie weźmie się do roboty, to nie dość, że będzie kompletnie nieprzygotowana do rozmowy z dziennikarzami, ale jeszcze na dodatek się spóźni.
Przetarła dłońmi twarz i połączyła się z gabinetem Morrisa w prosektorium. Odpowiedział osobiście; zastała go przy biurku.
- Co dla mnie masz? - zapytała.
- Za chwilę prześlę raport, ale już mogę ci zdradzić, że Lily Napier miała krótkie życie, które ktoś jej przerwał w identyczny sposób, jak w przypadku Elisy Maplewood. Moim zdaniem sprawcą był ten sam człowiek. Tym razem obszedł się bardziej brutalnie z ciałem i twarzą ofiary, co pozwala przypuszczać, że narasta w nim agresja. - Zniknął na chwilę z pola widzenia kamery, a po chwili Eve zobaczyła w jego dłoni teczkę z aktami. - Twoje oględziny miejsca zbrodni były jak zwykle bardzo dokładne. Do zebranych przez ciebie informacji mogę dodać, że ofiara na cztery godziny przed śmiercią zjadła trochę ryżu smażonego na smalcu i że miała lekką anemię. Nie znalazłem ani śladu męskiego nasienia. Wewnątrz pochwy było kilka włókien. Domyślam się, że pochodzą z jej bielizny i dostały się tam podczas gwałtu. Na skórze natrafiłem też na inne ślady. Analiza wykaże zapewne, że są to włókna tekstylne pochodzące najprawdopodobniej z ubrania ofiary. Pod paznokciami, zgodnie z twoim spostrzeżeniem, trawa i ziemia. Wbiła palce w glebę. Żadnych włosów, oprócz jej własnych.
- Włosy znalezione na ciele Maplewood zidentyfikowano jako sierść Psa i wiewiórki - poinformowała go Eve. - Psia sierść to zupełna oczywistość, a wiewiórcza mogła być na trawie, to całkiem prawdopodobne. Z raportu Dickiego wynika, że czarne włókna pobrane spod paznokci Elisy M a - plewood są sztuczne. Wszyscy teraz ubierają się na czarno. Kiedy złapiemy mordercę, będziemy mogli je porównać, ale na razie nie mamy dosłownie nic, co należało do niego.
- Szaleńcy, na całe nieszczęście, rzadko bywają głupi.
- To prawda. Dzięki, Morris.
Już miała wybrać numer gabinetu doktor Miry, kiedy nagle poczuła, że poziom cukru w jej krwi osiągnął już granicznie niski poziom, a ponieważ jej podręczny zapas czekolady był chwilowo wyczerpany, nie pozostało nic innego: musiała skorzystać z dystrybutora. Wyszła na korytarz i stanęła przed automatem, mierząc go spojrzeniem pełnym niechęci.
- Masz jakiś problem? - usłyszała nagle. Obejrzała się. Za nią stała Mira.
- Nie - odparła. - Właśnie chciałam do ciebie dzwonić. Wyszłam tylko wziąć sobie coś na ząb.
- Byłam umówiona na konsultację w twoim wydziale i pomyślałam, że zajrzę do ciebie.
- Super. - Po chwili wahania Eve wyciągnęła z kieszeni garść kredytów.
- Mogę cię o coś poprosić? Weź dla mnie boostera.
- W porządku - odparła Mira, ale machnęła ręką. - Zapłacę.
- Dzięki. - Eve schowała kredyty, grzechocząc nimi w kieszeni. - Unikam kontaktu z maszynami, kiedy tylko nie jest to absolutnie konieczne - dodała tonem wyjaśnienia. - To taki eksperyment.
- Hmm. Chcesz sztuczne owoce czy sztuczny karmel?
- Sztuczny karmel. Miałaś czas przeczytać raport w sprawie Lily Napier?
- Niestety, tylko go przejrzałam. - Mira wybrała produkt z listy. Maszyna - tonem, który w uszach Eve zabrzmiał do bólu protekcjonalnie - zaczęła rozwodzić się na temat wyśmienitego smaku batonika marki Booster, natychmiastowego pobudzenia energetycznego oraz wygody konsumenta związanej z ogólną dostępnością produktu, po czym przeszła do recytacji listy składników i wartości odżywczych.
- Dlaczego nie można tego wyciszyć? Naprawdę przydałaby się taka opcja. - Eve rozerwała opakowanie i ugryzła kawałek. - Potrzebujesz jeszcze trochę czasu, żeby zapoznać się z aktami sprawy?
- Przydałoby się, ale już mogę ci powiedzieć to, do czego prawdopodobnie sama doszłaś. On się rozkręca. Kolejne morderstwo nastąpiło bardzo szybko po poprzednim, nasuwa się więc logiczny wniosek, że ma już wybrane następne ofiary i jest przygotowany do działania. Twoje oględziny miejsca zbrodni wykazały, że ofierze nie udało się go zranić w obronie własnej, a także że przed śmiercią pobił ją brutalniej niż poprzednią kobietę.
- Była drobniejsza niż Elisa Maplewood i jakby bardziej delikatna. Do tego moim zdaniem na dzień dobry dostała w twarz. Złamał jej szczękę i nie próbowała się już bronić.
- Z obrażeń, które zadał ofierze przed śmiercią, wnioskuję, że tym razem był zły i zawiedziony faktem, że nie stawiała oporu. Tylko kiedy ofiara próbuje się z nim szarpać, może popisać się swoją siłą, pokazać, jaką ma przewagę.
- Ale po co bić kogoś, kto nic nie czuje? Żadna frajda.
- W tym przypadku zgodzę się z tobą. Ta kobieta z pewnością go nieco rozczarowała.
- Jeśli jest rozczarowany, to następne morderstwo może nastąpić szybciej, bo będzie szukał spełnienia. - Eve ugryzła kolejny kęs batonika, maszerując tam i z powrotem po korytarzu; Mira czekała cierpliwie. - Idę dziś na konferencję prasową - oznajmiła wreszcie. - Mam powiedzieć kobietom z długimi brązowymi włosami, żeby nie wychodziły z domu po zmierzchu? Jezu... - westchnęła. - Czuję się tak, jakbym zamykała go po kawałku w klatce, a ta moja klatka wciąż nie ma wszystkich ścian, chociaż wiem, że już niewiele brakuje. Szukam pozostałych elementów, szukam cholernego sufitu, a ten drań tymczasem znajdzie sobie kolejną ofiarę.
- To prawdopodobne - przytaknęła Mira z niewzruszonym spokojem. - Niewykluczone, że zabije następną kobietę albo nawet kilka, zanim złożysz tę klatkę i nakryjesz ją sufitem. Ale to on ponosi odpowiedzialność za śmierć tych kobiet, nie ty.
- Wiem, ale...
- Ale trudno ci znieść myśl, że gdzieś w naszym mieście jakaś kobieta żyje sobie spokojnie, całkowicie nieświadoma, że ktoś zamierza odebrać jej życie w bardzo brutalny sposób. Sadystyczny wręcz. Trudno ci znieść myśl, że pomimo całej twojej pracy jemu znów może się udać.
- On planuje kolejne morderstwo, a ja wybieram się wieczorem na jakąś debilną kolację.
- Eve. - Mira wzięła ją pod ramię i łagodnie odciągnęła pod ścianę, gdzie kręciło się nieco mniej ludzi. - Pamiętasz? Kiedyś było tak, że praca wypełniała ci dokładnie każdą chwilę życia.
Eve wyciągnęła dłonie przed siebie, zawieszając je w powietrzu jak szale wagi.
- Kolacja ze znajomymi. - Zakołysała prawą ręką. - Złapanie mordercy. - Lewa dłoń opadła błyskawicznie, jakby omdlała pod olbrzymim ciężarem. - Nad czym tu się zastanawiać?
- Wiesz dobrze, że to wcale nie jest aż tak proste i jednoznaczne. - Uparta mina, która nagle pojawiła się na twarzy Eve, sprawiła, że Mira podjęła temat. - Przypomnij sobie teraz, co ci kiedyś powiedziałam: za dwa, najwyżej trzy lata musisz się wypalić. Musi nadejść taki moment, gdy nie będziesz już mogła spojrzeć na kolejną ofiarę, pozostając przy zdrowych zmysłach. I to by była wielka tragedia. Dla ciebie, dla wydziału, dla całego miasta.
Na samą myśl o takiej możliwości Eve poczuła, jak wszystko się w niej skręca.
- Nie pozwoliłabym sobie nigdy na coś takiego.
- Nie masz wyboru. Dwa lata temu, w lutym - ciągnęła Mira cichym głosem - przeszłaś serię standardowych testów, którym musi poddać się każdy funkcjonariusz, kiedy zabije podejrzanego.
- Określenie „podejrzany” niespecjalnie pasuje do bandyty z ociekającym krwią nożem w garści, stojącego nad dzieckiem, które przed chwilą pokroił na plasterki.
- Mało brakowało, a odpadłabyś na testach. I nie dlatego, że zlikwidowałaś bandytę. To była uzasadniona konieczność. Miałaś trudności właśnie przez tamto dziecko. Zaliczyłaś wyłącznie dzięki silnej woli. Wiesz o tym tak samo dobrze jak ja.
Eve pamiętała. Pamiętała z całą dokładnością, jak pędziła w górę po schodach, jak powietrze rozdzierał wrzask, jak głowa jej pękała od tego wrzasku na kawałki. Pamiętała, co zobaczyła po wyważeniu drzwi. Było już za późno.
Dziewczynka wyglądała jak lalka. Maleńka laleczka z szeroko otwartymi oczami, schwytana przez potwora.
- Wciąż ją widuję w snach. Miała na imię Mandy. - Dallas ostrożnie wypuściła powietrze. - Zdarzają się takie wypadki, które walą po głowie mocniej niż inne.
- Wiem o tym. - Nie mogąc się powstrzymać, Mira wyciągnęła rękę i pogładziła Eve delikatnie po ramieniu. - Zrobiłaś to, co do ciebie należało, ale nie udało ci się uratować tego dziecka. Bardzo ciężko to zniosłaś. Nie pierwszy raz spotkało cię coś takiego. Nie pierwszy i nie ostatni. A dzięki temu, że udało ci się otworzyć swoje życie na innych, że wybierasz się dziś na kolację pomimo tego, że ani na chwilę nie przestajesz myśleć o pracy, być może staniesz się lepszym człowiekiem i lepszą policjantką. A być może nie. Nie mogę dać ci żadnej gwarancji, ale zapewniam, że zyskałaś dzięki temu wiele, wiele lat czynnej służby.
- Kiedyś za takie kazanie tylko bym się na ciebie wkurzyła. Na ustach Miry zaigrał lekki uśmieszek.
- O tym też wiem.
- Ale skoro się nie wkurzyłam, w każdym razie nie bardzo, to znaczy, że możesz mieć rację. To tylko kolacja. Człowiek musi coś jeść. - Spojrzała na opakowanie po batoniku, które ściskała w dłoni, i roześmiała się półgębkiem. - Kiedy już nie ma wyjścia.
- Przeczytam uważnie akta sprawy - obiecała Mira. - Jeśli coś mi przyjdzie do głowy, od razu dam ci znać. To śledztwo od dziś ma u mnie priorytet. Jestem dla ciebie dostępna o każdej porze dnia i nocy, kiedy tylko będziesz potrzebowała konsultacji.
- Dzięki. - Eve zmięła folię i wrzuciła ją do kosza na odpadki wtórne. - I dzięki za doładowanie akumulatorów. Tych i tamtych.
Po drodze wstąpiła jeszcze do łazienki i spryskała sobie twarz lodowato zimną wodą. Czekając, aż wyschnie, wyciągnęła z kieszeni komunikator.
- Peabody.
- Tak jest! Eve obrzuciła wzrokiem jej bladą twarz i wystraszone oczy świecące w półmroku zaciemnionego pomieszczenia.
- Wstawajcie, żołnierzu. Za kwadrans konferencja prasowa.
- Dam radę. Tylko strzelę się w twarz, bo muszę się obudzić. Już lecę.
- Chodź do mnie, szybko. Sama cię strzelę.
- Obiecanki cacanki. Eve rozłączyła się. Kąciki ust drżały jej w lekkim uśmiechu. Może to wcale nie jest takie trudne otworzyć swoje życie na innych, pomyślała. Przynajmniej na niektórych.
Ogólnie rzecz biorąc, Eve uważała konferencje prasowe bardziej za męczący przymus niż za prawdziwe utrapienie. Było z tym trochę kłopotu, mniej więcej tyle, co z łagodną, przejściową niestrawnością.
Wiedziała dobrze, jaką politykę się tutaj uprawia. Spotkanie z dziennikarzami zorganizowano na schodach komendy - chodziło o to, żeby ratusz mógł umyć ręce i zrzucić całą odpowiedzialność na policję. I tak się też stało: po wygłoszeniu krótkiego oświadczenia burmistrz zszedł z podium, oddając głos nadkomisarzowi.
Tibble był rzeczowy i powściągliwy w słowach; Eve nie spodziewała się zresztą po nim niczego innego. Emanował władzą, troską i płonął sprawiedliwym gniewem. Wyglądał dokładnie tak, jak powinien wyglądać naczelny dowódca sił policji w mieście, gdzie grasuje sadysta bestialsko mordujący niewinne kobiety w parkach. Miał na sobie ciemnoszary garnitur i krawat w posępnym granatowym odcieniu, a w klapie błyszczała mu mała złota odznaka z emblematem nowojorskiej policji.
Oficjalny i dystyngowany, pomyślała Eve. Pasuje to do niego jak ulał. Tak jak przed chwilą burmistrz, nadkomisarz nie odpowiadał na żadne pytania, wygłosił tylko oświadczenie.
Sens jego słów, uznała, był następujący: wypowiedzieliśmy mordercy wojnę. Ale bynajmniej nie tkwimy w okopach. Mamy za zadanie utrzymywać porządek w mieście i w tym właśnie celu wysyłamy naszych żołnierzy na front.
Był to idealny temat. Jasno określone, zdecydowane stanowisko. Równie mądrym posunięciem było oddanie głosu komendantowi Whitneyowi.
To wszystko musiało zabrać trochę czasu i chociaż tak naprawdę nie udzielono żadnych nowych informacji, to w rezultacie media dostały jakieś ochłapy, które mogły sobie szarpać, a do opinii publicznej dotarło zapewnienie, że sprawą zajmują się najwyżsi urzędnicy w mieście.
To dobre miasto, porządne i precyzyjnie zarządzane, pomyślała Eve. Chociaż nie brak w nim ciemnych zaułków i mrocznych zakamarków, to jest dobre miasto. Należy o tym pamiętać, bo to bardzo ważne. Nie wolno tracić z oczu wartościowych, pozytywnych rzeczy tylko dlatego, że na co dzień człowiek przekopuje się przez odpady społeczeństwa.
Dzięki temu mogła stanąć w to słoneczne wrześniowe popołudnie na schodach gmachu komendy i myśleć dobrze o tym mieście, mimo że nie było ono wolne od zbrodni, podłości i zwykłych, codziennych okrucieństw.
To było dobre miasto. Jedyny dom, jaki znała w swoim życiu.
- Oficer prowadzący dochodzenie, porucznik Dallas, odpowie na państwa pytania. - Whitney odwrócił się, spojrzał na Eve. - Pani porucznik...
Szefowie powiedzieli swoje, teraz kolej na mnie, pomyślała. Wiedziona nagłym impulsem, chwyciła Peabody za ramię i choć spłoszona partnerka Próbowała się wyrywać, zaciągnęła ją na podium.
- Wraz z moją partnerką, detektyw Peabody, nie mamy wiele do dodania. Oświadczenia pana burmistrza oraz pana nadkomisarza, jak również wyjaśnienia, których udzielił komendant Whitney, były wyczerpujące. To śledztwo jest obecnie naszą najważniejszą sprawą. Prowadzimy ją nieprzerwanie i sprawdzamy wszelkie wykryte tropy.
Dziennikarze w jednej chwili zasypali ją gradem pytań. Eve odczekała chwilę, aż ich fala nieco osłabnie, a potem wybrała sobie jedno na chybił trafił.
- Obie ofiary zostały okaleczone. Czy policja uważa, że to były zabójstwa rytualne?
- Śledztwo nie wykazało związków mordercy z którąkolwiek ze znanych religii. Jesteśmy przekonani, że Elisę Maplewood oraz Lily Napier zabił ten sam człowiek, działający z własnej woli i na własną rękę.
- Czy może pani opisać, w jaki sposób okaleczono ofiary?
- Ze względu na specyfikę śledztwa oraz konieczność jak najszybszego zatrzymania rzeczonego osobnika i postawienia go przed wymiarem sprawiedliwości, nie możemy ujawnić żadnych szczegółów dotyczących prowadzonej sprawy.
- Obywatele mają prawo do informacji.
Jasne, pomyślała Eve. Czy ten wyświechtany frazes naprawdę nigdy im się znudzi?
- Prawem obywateli jest to, żeby odpowiednie służby czuwały nad ich bezpieczeństwem. Robimy wszystko co w naszej mocy, aby im je zapewnić. Prawem obywateli jest oczekiwać od policji oraz od władz miasta, że dołożą wszelkich starań, aby wytropić, zatrzymać i osądzić człowieka odpowiedzialnego za śmierć Elisy Maplewood i Lily Napier. Obywatele nie mają natomiast prawa żądać ujawnienia najistotniejszych szczegółów śledztwa w tej sprawie.
A wy, dodała w myślach, nie macie prawa nakręcać sobie oglądalności, żerując na czyjejś tragedii.
- Co łączyło obie ofiary?
- Peabody - mruknęła Eve i natychmiast usłyszała, jak jej partnerka nerwowo przełyka ślinę.
- W obu wypadkach morderstwa dokonano w identyczny sposób - poinformowała Delia dziennikarzy. - Obie ofiary to kobiety należące do tej samej rasy i grupy wiekowej. Obie zostały zaatakowane w miejskich parkach.
- Czy łączyło je coś jeszcze? Jakimi tropami podąża śledztwo?
- Z przyczyn uprzednio podanych nie wolno nam ujawniać ani omawiać szczegółów prowadzonego dochodzenia.
- Czy policja uważa mordercę za dewianta seksualnego?
- Dwie kobiety - powiedziała Eve, dziwiąc się w duchu swojej anielskiej cierpliwości - zostały pobite, zgwałcone i zamordowane. Jestem przekonana, że potrafią państwo sami wyciągnąć z tego wnioski.
- Czy policja uważa, że nastąpią kolejne morderstwa?
- Czy mogą panie opisać nieco bardziej szczegółowo narzędzie zbrodni?
- Czy są już jacyś podejrzani?
- Czy morderca zostanie wkrótce zatrzymany?
- Czy kolejnym parkom grozi zamknięcie?
- Czy okaleczenia były natury seksualnej?
- Zastanawia mnie jedna rzecz - powiedziała głośno Eve, mierząc tłumek dziennikarzy beznamiętnym, chłodnym wzrokiem, ale w jej oczach zaczynały już płonąć iskry rozdrażnienia. - Szczerze chciałabym się dowiedzieć, w jaki sposób udało się państwu nie przyjąć do wiadomości, że nie ujawnimy żadnych szczegółów dotyczących bieżącego dochodzenia. Chętnie dowiem się, czemu tak bardzo państwu zależy, aby stać tutaj, zdzierać sobie gardła i marnować nasz czas, wykrzykując pytania, na które nie odpowiemy, ponieważ nam nie wolno. Zróbmy zatem tak: oszczędzę nam wszystkim zachodu i podzielę się z państwem tym, co wiem.
Zapadła taka cisza, jakby za chwilę miał zostać objawiony nowy zbiór przykazań.
- Zginęły dwie kobiety. Przypomnę ich nazwiska, na wypadek, gdyby ktoś nie zapamiętał. Ktoś z państwa, dodam, ponieważ ani ja, ani moja partnerka, ani nikt z naszego wydziału nie zapomniał, jak nazywały się ofiary. Otóż były to Elisa Maplewood oraz Lily Napier. Tym dwóm kobietom zadano brutalną śmierć, której nic nie może usprawiedliwić. Każda zginęła niedaleko własnego domu. Zamordowano je tutaj, w naszym mieście, dopuszczając się haniebnego pogwałcenia przysługujących im praw, naszych praw, których usiłujemy bronić. Będziemy kontynuować śledztwo przy użyciu wszelkich dostępnych nam środków, dopóki osobnik odpowiedzialny za pogwałcenie praw tych wszystkich kobiet nie zostanie namierzony, zatrzymany i osadzony w więzieniu. Pogwałconych praw Elisy Maplewood i Lily Napier bronię teraz ja. Czas wracać do pracy.
Zeszła z podium i zniknęła za drzwiami gmachu komendy, ignorując następne pytania. Kiedy weszła do holu, rozległy się oklaski; to garstka zgromadzonych w korytarzu policjantów, urzędników i cywilnych współpracowników wyraziła swoje uznanie.
- Cholera. - To był jedyny komentarz, na który zdobyła się Eve. Powiedziała to zresztą półgłosem.
- Byłaś niesamowita - odezwała się idąca za nią Peabody. - Szczerze.
- Ani z prawienia morałów, ani z wkurzania się nie ma żadnego pożytku.
- Nie masz racji. Przyjaciele i rodziny ofiar będą ci wdzięczni za to, co powiedziałaś i jak to powiedziałaś. Poza tym uważam, że to była wiadomość dla mordercy. Jasna i jednoznaczna. Tropimy go i nie damy za wygraną.
- No, dobrze. I to by było na tyle.
- A ponieważ z niekłamaną przyjemnością patrzyłam, jak objeżdżasz tych dupkowatych pismaków, to nawet jestem w stanie ci wybaczyć, że zaciągnęłaś mnie siłą przed mikrofon i wrzuciłaś na głęboką wodę bez chociażby słowa ostrzeżenia.
- Bardzo dobrze ci poszło.
- Wiem - zgodziła się Peabody i natychmiast zamknęła usta, kiedy na korytarzu pojawili się Tibbie i Whitney.
- Witam, pani porucznik. Witam, pani detektyw. - Tibbie skinął kolejno głową Eve i jej partnerce. - Była pani dziś nadzwyczaj elokwentna, porucznik Dallas. Zwykle jest pani raczej oszczędna w słowach.
- Jestem.
- Dobrze powiedziane - pochwalił. - Panie komendancie, proszę... Whitney poczekał chwilę, patrząc za oddalającym się Tibble'em.
- Burmistrz zamyka właśnie konferencję. Zarządził chwilę ciszy dla uczczenia pamięci ofiar. - Zerknął w stronę drzwi wejściowych, krzywiąc się cynicznie. - Tak mu w duszy zagrało. No i będzie też miał śliczny obrazek w wieczornych wiadomościach. Ochłońcie teraz trochę - polecił - i wracajcie do pracy.
- Już tak ochłonęłam, że bardziej nie mogę - stwierdziła Eve, kiedy komendant oddalił się w ślad za Tibble'em. Sprawdziła godzinę. - Jeszcze trochę za wcześnie dla ludzi ze zmiany, na której pracowała Lily Napier, ale niech tam. Spróbujmy zajrzeć do O'Hary. - Nagle z jej kieszeni odezwał się sygnał komunikatora. - Cholera... - mruknęła pod nosem, odczytawszy na wyświetlaczu, że dzwoni Nadine. Odebrała. - Złożyłam oświadczenie, odpowiedziałam na pytania. Koniec, Nadine.
- Nie dzwonię jako reporterka. Poświęć mi pięć minut.
Eve znała ją. Wiedziała, że przyjaciółka potrafi podchodzić ludzi i kręcić, ale nie posunie się do kłamstwa prosto w oczy.
- Schodzę do garażu. Dostaniesz się tam? Usta dziennikarki skrzywił uśmieszek.
- No wiesz...
- Poziom pierwszy, sektor trzeci. Nie mam czasu czekać na ciebie.
Nie musiała czekać. Kiedy zeszła do garażu, Nadine była już na miejscu. Stała, machinalnie polerując sobie paznokcie; Eve wiedziała, że robi to, ponieważ chce nimi trochę zaszpanować.
- To twoje miejsce - zaczęła Nadine - ale od kiedy stoi na nim takie cacko?
Eve delikatnie pogładziła dłonią lśniący niebieski błotnik, obiecując sobie, że gdy już będzie całkowicie pewna, że nikt jej nie widzi, ucałuje go z radości.
- Odkąd moja zmyślna partnerka wręczyła komu trzeba odpowiednią łapówkę.
- Brawo, Peabody.
- Żadna sztuka - uśmiechnęła się Delia. - Parę ujęć porucznik Dallas gołej pod prysznicem i dało się załatwić.
- Pękam ze śmiechu - prychnęła Eve. - Czego chcesz, Nadine? Czas mnie goni.
- Breen Merriweather. - Uśmieszek zniknął z ust dziennikarki.
- Masz dla mnie informacje?
- Jeśli mam, to nic o tym nie wiem. Popytałam bardzo ostrożnie parę osób - dodała szybko, zanim Eve zdążyła coś powiedzieć. - Wiem, jak zadawać pytania i potrafię niejedno zrozumieć, łącznie z tym, że komuś nie wolno ujawniać ani omawiać szczegółów śledztwa. Informacje, które uzyskałam, nabierają zupełnie innej wymowy, kiedy się pamięta, że Breen była jedną z ofiar tego bydlaka. No więc dowiedziałam się, że kilka dni przed zniknięciem rozmawiała z jedną z dziewczyn pracujących przy obsłudze studia. Powiedziała jej wtedy jedną rzecz.
- Jaką?
- To było podczas przerwy na kawę. Ta dziewczyna jest z tych, co nałogowo polują na facetów. I zaczęła się żalić, że nie ma już w mieście porządnych chłopów, takich dużych i silnych, w typie herosa i tak dalej, i tak dalej. Breen jej na to, że powinna kiedyś wybrać się z nią, jak będzie wracała do domu. Podobno o tej samej porze zaczął na tej trasie jeździć jakiś wielki i milczący facet. Nawet żartowała sobie z niego, taki stary dowcip, znacie to? Mówią, że po wielkości kciuka można poznać, jakiego kalibru facet ma sprzęt. Breen powiedziała, że pewnie nosi w gaciach co najmniej magnum, bo łapska ma jak półmiski.
- I to wszystko?
- Nie. - Nadine odgarnęła włosy. - Zaczęły sobie dowcipkować, dużo było o tym, jaki to on jest wielki, a jaka jest Breen, wiecie, jak to bywa, kiedy dwie baby rozpuszczą języki. Breen śmiała się, że odda go którejś z dziewczyn, bo ten facet nie jest w jej typie. Mówiła, że lubi, jak mężczyzna ma na głowie chociaż trochę włosów, a poza tym on w ogóle wygląda jej na dupka, bo zawsze chodzi w ciemnych okularach. Środek nocy, a ten w okularach.
- Jasne.
- To musiał być on.
- Mnóstwo ludzi jeździ nocą metrem, Nadine. Są wśród nich mężczyźni, a wśród tych mężczyzn zdarzają się czasem olbrzymi mięśniacy. Ale nie mówię, że to niemożliwe.
- W metrze są kamery.
- To prawda. - Bardzo trudno było patrzeć w oczy przyjaciółki, rozpalone natarczywą nadzieją. - A nagrania z tych kamer kasuje się co trzydzieści dni. Breen zniknęła wcześniej, o wiele wcześniej.
- Ale można chyba...
- Sprawdzę, czy można.
- A ciemne okulary, Dallas? Ten morderca ma przecież obsesję na punkcie oczu.
- Ja też potrafię niejedno zrozumieć. Uwzględnię twoje informacje.
- No dobrze. - Nadine cofnęła się, chociaż widać było wyraźnie, że aż ją skręca, żeby jeszcze coś powiedzieć, o coś zapytać. - Tylko obiecaj, że dasz mi znać, jakby co.
- Kiedy tylko czegoś się dowiem. Reporterka skinęła głową, po czym otrząsnęła się i jeszcze raz obrzuciła wzrokiem służbowy pojazd Eve.
- No to powiedz, jak długo tym razem pojeździsz, zanim go skasujesz?
- Zamknij się. - I aby nie przeciągać rozmowy, Eve usiadła za kierownicą. Włączyła silnik, wycofała, objeżdżając Nadine dookoła i wyjechała z garażu.
A potem od razu zadzwoniła do Feeneya.
- Mam nowe informacje.
- Ja też. Nie próbuj się nawet uśmiechnąć, bo bardzo się zdziwisz.
- Aha. Zapamiętam to sobie. Słuchaj: Breen Merriweather, zaginiona przypuszczalnie nie żyje. Kilka dni przed zniknięciem opowiadała koleżance z pracy o jakimś dużym facecie, który od pewnego czasu zaczął jeździć metrem o tej samej porze co ona. Mówiła, że jest wysoki i potężnie zbudowany. Wspomniała też, że był łysy i nosił ciemne okulary.
- Nagrania kamer ochrony zostały już do tej pory skasowane. Mogli je nawet zniszczyć. - Feeney potarł nos i pociągnął się za wargę. - Możemy pójść do zarządu transportu i pogrzebać w ich archiwach. Może uda nam się odkopać dyski z tego okresu, o ile w ogóle jeszcze istnieją, i wyodrębnić na nich jakieś echa skasowanych nagrań. Jeśli znajdziemy tego faceta, to możemy mówić o szczęściu, ale w sumie może się udać.
Eve nie mogła nie zauważyć, choć naprawdę bardzo się starała, że Feeney miał dziś na sobie koszulę koloru świeżo wyciśniętego soku z limonki.
- Mogę poprosić Whitneya o dodatkowych ludzi i czas operacyjny.
- Dzięki, ale nie musisz mnie uczyć żebraniny. Od razu skieruję do tego kilku chłopaków, niech się biorą do roboty. Informację o metrze wciągnąłem do dokumentacji śledztwa.
- Chcę być na bieżąco, pamiętaj.
- McNabowi wypłyną oczy od takiej roboty - skomentowała Peabody, kiedy Eve zakończyła połączenie. - Taki los informatyka.
- Jeśli zdobędziemy zdjęcie tego faceta, to już go mamy. Klatka się zamknie - odparła Eve.
Ale to będzie wymagało czasu, dodała w myślach. I to liczonego w dniach, nie w godzinach. A oprócz czasu - szczęścia, a właściwie niewielkiego cudu.
Bar U O'Hary odpowiadał opisowi: był to mały, względnie czysty pub w irlandzkim stylu. Eve doszła do wniosku, że w tej okolicy lokal taki jak ten sprawiał o wiele bardziej autentyczne wrażenie niż niektóre reklamowane puby w centrum miasta, manifestujące swój oryginalny charakter obecnością stylizowanej koniczynki umieszczanej gdzie popadnie i personelu, który zmuszano do mówienia z podrabianym irlandzkim akcentem.
Tutaj były przygaszone światła, solidny, porządny bar, zaciszne boksy z wysokimi ściankami i niskie stoliki obstawione stołkami zamiast krzeseł.
Nalewak do piwa obsługiwał mężczyzna z klatą jak koń pociągowy. Napełniał półlitrowe kufle harpem, guinnessem i smithwickiem z niewymuszoną zręcznością świadczącą o tym, że pracuje za barem, odkąd tylko nauczył się stać.
Miał rumianą twarz, a na głowie strzechę słomianych włosów. Jego oczy nieprzerwanie lustrowały całe pomieszczenie, a spostrzegawczością, było to widać, dorównywał gliniarzowi.
To musiał być człowiek, z którym przyszły się spotkać.
- Nigdy jeszcze nie próbowałam guinnessa - oznajmiła Peabody.
- I na pewno nie spróbujesz go teraz.
- Jasne, jestem na służbie i tak dalej... Ale kiedyś przyjdzie ten dzień, chociaż taki ciemny kufel wygląda trochę strasznie i do tego swoje kosztuje.
- Jest wart tej ceny.
- Aha! Kolejna wskazówka. Eve stanęła przy kontuarze. Barman wepchnął czekającemu klientowi kufel do rąk i zbliżył się do miejsca, gdzie stały.
- Witam, pani władzo.
- Ma pan dobre oczy... panie O'Hara?
- To ja. Mój ojciec też był barmanem.
- Gdzie?
- W starym wesołym Dublinie. W uszach Eve zabrzmiała ta sama nuta, którą słyszała nieraz w głosie Roarke'a: melodyjny irlandzki zaśpiew.
- Kiedy przyjechał pan tutaj?
- Miałem ze dwadzieścia lat. Szczeniak szukający szczęścia. No i można powiedzieć, że mi się udało.
- Na to wygląda.
- No, dobra. - Twarz O'Hary spoważniała. - Przyszłyście pogadać o Lily. Jeśli mogę wam pomóc złapać skurwiela, który zamordował naszą kruszynę, to nie musicie prosić. To samo tyczy się wszystkich ludzi w tym barze. Michael, stań na nalewaku. Usiądziemy sobie na chwilę - powiedział do Eve. - Może po kufelku?
- Służba - mruknęła Peabody ponuro, a on uśmiechnął się szeroko.
- Piwo zaczyna się pić, jak tylko matka odstawi człowieka od piersi. No, ale dobrze, przyniosę wam coś bez procentów. Usiądźcie sobie w tamtym boksie. Zaraz przyjdę.
- Przyjemnie tutaj. - Delia usiadła na kanapie i rozejrzała się dookoła. - Wrócę tu z McNabem spróbować tego guinnessa. A nie robią go może w wersji niskoalkoholowej?
- To by nie miało żadnego sensu. O'Hara wrócił z dwiema butelkami wody sodowej i półlitrowym kuflem piwa. Postawił to wszystko przed nimi, po czym wsunął swoje olbrzymie cielsko za stolik.
- No to za naszą Lily. - Uniósł kufel. - Pokój jej duszy.
- O której godzinie wyszła stąd tamtej nocy? Barman pociągnął łyczek piwa.
- Wiem, że jesteście gliny, ale na razie żadna z was się nie przedstawiła.
- Przepraszam. - Eve wyciągnęła odznakę. - Porucznik Dallas, detektyw Peabody.
- Policjantka Roarke'a. Tak myślałem.
- Zna go pan?
- Osobiście nie. Jestem od niego kilka lat starszy, zresztą obracaliśmy się w innych kręgach. Mój ojciec go znał - powiedział O'Hara z błyskiem w oku.
- Jasne.
- Nieźle się urządził, prawda?
- Można tak powiedzieć. Panie O'Hara...
- Nie znam go osobiście - przerwał jej, pochylając się i patrząc jej prosto w oczy przenikliwym wzrokiem - ale słyszałem o nim co nieco. Wiem na przykład, że jest z tych, którzy zawsze chcą mieć wszystko, co najlepsze. Czy to stosuje się także do jego policjantki?
- Panie O'Hara, dzisiaj jestem policjantką Lily Napier. I zadbam o to, żeby ta biedna dziewczyna dostała to, co najlepsze.
- No tak. - Wyprostował się i uniósł kufel z powrotem do ust. - No tak, to była dobra odpowiedź. Wyszła stąd około wpół do pierwszej. Nie było ruchu w interesie, więc puściłem ją parę minut wcześniej. Trzeba było wysłać kogoś, żeby odprowadził ją do domu. Po tym morderstwie w centrum powinienem o tym pomyśleć. Ale nie pomyślałem.
- Ma pan dobre oczy. Czy zauważył pan tutaj kogoś, kto się panu nie podobał?
- Dziecino, nie ma tygodnia, żeby nie zjawił się tutaj ktoś, kto mi się nie podoba. W końcu chyba prowadzę pub. Ale wiem, o co wam chodzi. Nie widziałem nikogo takiego, żebym zaczął się martwić o moje dziewczyny.
- Mężczyzna, którego szukamy, jest wysoki - wyjaśniła Eve. - Potężnie zbudowany, wygląda na bardzo silnego. Stroni od ludzi, od towarzystwa, z nikim nie rozmawia. Możliwe, że nosi ciemne okulary. Nie usiadłby przy barze, chyba że nie miałby innego wyjścia. Rozglądałby się raczej za stolikiem w tej części sali, gdzie pracowała Lily. Byłoby po nim widać bardzo wyraźnie, że nie szuka znajomości.
- Takiego typa bym zapamiętał. - O'Hara potrząsnął głową. - Nie. Nie widziałem nikogo w tym guście. Jestem tutaj prawie co wieczór. Ale tylko prawie.
- Chcemy porozmawiać ze wszystkimi, którzy pracowali na tej samej zmianie co Lily.
- To będzie Michael, ten, co teraz stoi za barem. Potem Rose Donnelly, Kevin i Maggie Lannigan... Aha, no i Pete, on w tej chwili zmywa gary w kuchni. Peter Maguire.
- Stali klienci?
- Hm. No tak, wiedziałem. Niech będzie, zapiszę wam parę nazwisk, a może i adresy, gdzie się da. Porozmawiajcie sobie teraz z Michaelem, to rozgarnięty chłopak, gadanie nie przeszkodzi mu w robocie.
- Dziękujemy.
- Powiem wam jeszcze coś o Lily. To była nieśmiała dziewuszka, a my dokuczaliśmy jej za to. Cicha, życzliwa, umiała dobrze pracować. Jak już kogoś poznała i oswoiła się, można powiedzieć, to robiła się spokojniejsza. Uśmiechała się do klienta, pamiętała, jak się nazywa i co zamawia. To była poukładana, słodka dziewczyna, żadna tam gwiazda. Nie zapomnimy o niej.
- My też nie.
Przesłuchania pracowników pubu trwały do końca zmiany, a nawet trochę dłużej. Wreszcie Eve powiedziała sobie, że trzeba odłożyć pracę na bok i wracać - chyba że celowo chce doprowadzić swoje życie osobiste do ruiny.
- Możemy jeszcze na sam koniec porozmawiać z Rose Donnelly - powiedziała Peabody, pokazując ręką na zachód. - Mieszka niedaleko stąd.
- Gdyby nie miała dziś wolnego, złapałybyśmy ją tutaj. Dobrze. Wpadniemy do niej, potem podrzucę cię i... Czekaj, pamiętaj, o czym mówiłam. - Wyciągnęła z kieszeni buczący komunikator. - Dallas - rzuciła do mikrofonu.
- Chciałabym z panią porozmawiać, jeśli to możliwe. - Na ekranie ukazała się zmęczona twarz Celiny Sanchez. - Mogę przyjechać.
- Coś nowego?
- Nie. Po prostu... Chciałam się spotkać.
- I tak jestem w śródmieściu. Zajrzę do pani za chwilę.
- Dobrze. Dziękuję.
- Ja pojadę do Sanchez - powiedziała Eve po rozłączeniu - a ty spróbuj zdobyć zeznanie od Donnelly.
- Może być. Zobaczymy się na kolacji. Przejdę się teraz jeszcze dwie przecznice - Peabody zatarła ręce - a potem zjem wszystko, co nie będzie przybite do stołu.
Eve wskoczyła do wozu i ruszyła w stronę SoHo. Po drodze zadzwoniła do Roarke'a.
- Cześć. Praca mi się trochę przeciąga...
- Ale mnie zaskoczyłaś...
- Co za dzień! Każdy w nastroju do żartów. Będę, nie bój się. Muszę tylko jeszcze podskoczyć w jedno miejsce.
- Spokojnie. Jeśli praca przeciągnie ci się trochę bardziej niż trochę, może wolisz przyjechać prosto do Charlesa?
- Dam ci jeszcze znać, ale mam nadzieję, że do tego nie dojdzie. Chcę się wykąpać. Powinnam wyrobić się w godzinę. Mniej więcej. Może.
- Mniej więcej może być. Widziałem cię w telewizji, na konferencji prasowej. Puścili twoje wystąpienie w całości, a teraz powtarzają co mocniejsze kawałki.
- To miło.
- Byłem z ciebie bardzo dumny.
- No... Naprawdę?
- I pomyślałem sobie, że gdyby ta kobieta o zimnych, zmęczonych oczach szukała mnie, to chyba trząsłbym się ze strachu.
- Ty byś nie drgnął, nawet gdybym mierzyła ci z lasera prosto w gardło. Ale dzięki. Jadę na to ostatnie spotkanie i wracam do domu.
- Ja też.
- Aha! - Eve rozchmurzyła się nieco. - Jesteś jeszcze w pracy? Myślałam, że już wyszedłeś. To dobrze, bardzo dobrze. Nie tylko ja ścigam się z czasem. Na razie.
Zaparkowała pod domem Celiny Sanchez, bardzo zadowolona z takiego rozwoju sytuacji. Przeszła przez ulicę, a kiedy tylko stanęła pod drzwiami, z głośnika domofonu rozległ się głos jasnowidzącej:
- Zdjęłam blokady z zamków. Proszę wejść. Sprawiała wrażenie zaniepokojonej; tak przynajmniej wydawało się Eve. Weszła do środka i wjechała windą na drugie piętro, gdzie za kratą czekała już Celina Sanchez.
- Dziękuję, że pani przyszła tak szybko.
- Byłam niedaleko stąd. Co się dzieje?
- Chciałabym... Napije się pani czegoś? Herbaty? Może lampkę wina?
- Nie, dziękuję. Jadę do domu. Jestem umówiona.
- Ach. - Celina Sanchez machinalnie przeczesała włosy palcami. - Przepraszam w takim razie, że ściągnęłam panią do siebie. Usiądźmy na chwilę, proszę. Zaparzyłam herbatę. Musiałam się czymś zająć, kiedy czekałam na panią.
Na stoliku Eve zauważyła dzbanek i filiżanki, a do tego talerzyk z maleńkimi ciasteczkami i drugi z koreczkami serowymi. Wszystko było przygotowane jakby na dziewczyńską posiadówkę, ale ona w tej chwili nie miała na to ani czasu, ani chęci.
- Mówiła pani, że nie zdarzyło się nic nowego - przypomniała jasnowidzącej.
- Nie miałam żadnej nowej wizji. - Celina Sanchez usiadła i nalała sobie herbaty. - Odbyłam dziś kilka umówionych spotkań. Pomyślałam, że trzeba spróbować. Ale po pierwszych dwóch odwołałam wszystkie następne. Nie potrafię się skoncentrować.
- Czasem tak bywa, że nic nie wychodzi.
- Mogę sobie pozwolić na wolny dzień. Stali klienci rozumieją, o co chodzi, a nowi... - Eleganckim gestem wzruszyła ramionami. - Takie rzeczy tylko dodają medium tajemniczości. Ale nie o tym chciałam mówić.
- A o czym?
- Już do tego dochodzę. - Jasnowidząca przekrzywiła głowę. - Nie przepada pani za pogaduszkami, jak widzę.
- Cóż, ta lekceważąca nazwa ma chyba jakieś uzasadnienie.
- Co racja to racja. Przejdę więc do rzeczy. Od początku: oglądałam konferencję prasową z pani udziałem. Nie miałam na to wielkiej ochoty, ale czułam, że powinnam ją obejrzeć. - Podwinęła nogi pod siebie. - Dało mi to do myślenia.
- I co pani wymyśliła?
- Że za mało się udzielam. Że powinnam zrobić coś więcej. Moje wizje mają przyczynę. Nie wiem konkretnie jaką, ale na pewno czemuś służą. Oczekuje się ode mnie, że jakoś je wykorzystam, a tymczasem moje działanie w tej sprawie ogranicza się do minimum. Mogę zrobić więcej. - Wypiła mały łyk herbaty i odstawiła filiżankę. - Rozważam możliwość poddania się hipnozie. To właśnie chciałam z panią omówić.
Eve uniosła brwi. Intrygujące, pomyślała. Już się wydawało, że nic ciekawego się nie wydarzy, a tu nagle taka niespodzianka.
- W czym to ma pomóc? - zapytała.
- Mam jakąś blokadę. - Celina dotknęła dłońmi skroni, a potem złożyła je na sercu. - Można to nazwać mechanizmem obronnym. Jakoś lepiej to brzmi niż „śmierdzące tchórzostwo”. W głębi duszy nie chcę niczego wiedzieć, niczego widzieć ani pamiętać, więc wszystko zapominam.
- Blokuje to pani w ten sam sposób jak niepożądane... jak to pani nazywa? sygnały odbierane od ludzi mimowolnie, bez ich zgody?
- Niezupełnie. Takie blokowanie jest w pełni świadome, chociaż po jakimś czasie staje się najzupełniej odruchowe, jak oddychanie. Mówię o działaniu podświadomym. Umysł ludzki to potężny i bardzo wydajny mechanizm. Nie wykorzystujemy w pełni jego możliwości. Moim zdaniem ze strachu. - Wzięła z talerzyka małe ciasteczko złotego koloru, skubnęła kawałek. - Umiemy blokować doznania. Zdarza się to często u ludzi, którzy doznali urazów psychicznych. Nie mogą albo nie chcą pamiętać tego, co się stało, konkretnych momentów lub też całości. Wiedzą, że nie będą umieli sobie poradzić ze wspomnieniami. Z pewnością zetknęła się pani z rym w swojej pracy.
W pracy i w życiu, pomyślała Eve, licząc w myślach, przez ile lat wypierała z pamięci wspomnienia tego, co stało się w pewnym ciemnym pokoju w mieście Dallas.
- Owszem - odparła.
- Pod hipnozą blokadę można usunąć albo osłabić. Być może uda mi się zobaczyć coś więcej. Wiem, że to możliwe, i wiem, że dam radę. Jeśli będzie mi towarzyszył dobry, doświadczony hipnotyzer... Potrzebny będzie... musi to być - poprawiła się - ktoś o dużych zdolnościach hipnotyzerskich, ale także wdrożony do pracy z jasnowidzami. Do tego chcę, aby podczas seansu był obecny lekarz. Myślałam o doktor Mirze.
- O Mirze. - Eve skinęła głową.
- To pani podała mi jej nazwisko. Sprawdziłam to i owo na jej temat. Doktor Mira ma bardzo wysokie kwalifikacje we wszystkich dziedzinach, które są mi potrzebne, a do tego jest kryminologiem, więc będzie wiedziała, jakie pytania mi zadawać, dokąd mnie prowadzić, kiedy będę w transie. A pani jej ufa.
- Całkowicie. Jasnowidząca machnęła w jej stronę ciasteczkiem trzymanym w dłoni.
- Ja zaś ufam pani. Nie oddam się w ręce byle kogo, pani Dallas. Szczerze mówiąc, boję się tego, ale o wiele bardziej boję się bezczynności. I wie pani, co jest jeszcze gorsze?
- Nie.
- Panicznie się boję tego, że zostałam wciągnięta na nowy, nieznany obszar. Że z moim darem, z moim życiem dzieje się dokładnie to, czego zawsze pragnęłam uniknąć. - Położyła lewą dłoń na prawym ramieniu, masując je delikatnie, jakby chciała rozetrzeć nagły skurcz. - Że czekają mnie teraz wizje pełne zbrodni i przemocy, że będę mieć kontakt z ofiarami morderców. Było mi w życiu bardzo dobrze i tym ciężej mi teraz, kiedy wiem że może już nigdy nie będzie tak jak kiedyś.
- I mimo to chce pani, żebym skontaktowała się z doktor Mirą? Jej rozmówczyni skinęła głową.
- Im szybciej, tym lepiej. Każda chwila zwłoki grozi tym, że stracę odwagę i zmienię zdanie.
- Dobrze. Jedną chwileczkę. - Eve wyciągnęła swój komunikator.
- Aha. No tak - powiedziała Celina Sanchez i wstała, zabierając ze stołu tacę z herbatą.
Zaniosła ją do kuchni, gdzie powoli, jakby umyślnie się nie spiesząc, odstawiła czystą filiżankę i spodeczek z powrotem do szafki, a te, z których sama piła, włożyła do zlewozmywaka, po czym zakryła twarz dłońmi, uciskając palcami zamknięte oczy. Pozostało jej tylko mieć nadzieję, że jest gotowa na to, co ma się wydarzyć.
- Pani Sanchez...
- Tak. - Wzdrygnęła się, opuszczając gwałtownie ręce i odwróciła się do Eve stojącej w drzwiach.
- Doktor Mira może spotkać się z panią jutro, o dziewiątej rano. Zanim wyda zgodę na hipnoterapię, będzie musiała przeprowadzić konsultację i zbadać panią.
- Tak, dobrze. - Celina Sanchez wyprostowała ramiona, jakby brała na nie jakiś ciężar lub przeciwnie - zrzucała go z siebie. - To ma sens. Czy pani będzie przy tym obecna? Czy będzie pani mogła?
- Jeśli tylko lekarz wyda zgodę na hipnozę, to tak. Może pani zmienić zdanie do ostatniej chwili, dopóki nie wejdzie pani w trans.
Jasnowidząca zacisnęła palce na swoim naszyjniku z kryształowymi wisiorkami i potrząsnęła przecząco głową.
- Nie. Zanim do pani zadzwoniłam, przemyślałam to sobie gruntownie, starannie i szczegółowo. Nie zmienię zdania. Musimy iść naprzód. Mogę pani obiecać, że teraz już nie zawrócę.
Eve wpadła do domu jak burza, trzaskając drzwiami wejściowymi.
- Tak, spóźniłam się - warknęła, zanim Summerset zdążył otworzyć usta - ale spójrz na to z tej strony: ja spóźniam się tylko czasami, za to ty zawsze jesteś ponury jak noc. I które z nas naprawdę ma problem?
To pytanie padło już na ostatnich stopniach schodów. Eve nie zatrzymała się, kiedy skończyła mówić, więc kamerdyner nie miał szans rozzłościć jej ewentualną ripostą.
Pchnęła drzwi do sypialni i ściągnęła marynarkę, rozpięła szelki z kaburą i rzuciła broń na kanapę. Zdjęła buty, skacząc najpierw na jednej, potem z drugiej nodze w kierunku łazienki i już zsuwała z ramion koszulę, kiedy dobiegł ją szum płynącej wody.
Zaklęła, wściekła, że Roarke zdążył wrócić przed nią.
Rozebrała się do końca.
- Puść cieplejszą wodę - poprosiła.
- Już jest cieplejsza. Wystarczyło, że w sypialni rozległ się ulotny tętent twych rączych stóp.
Wsunęła rękę pod natrysk, wiedząc dobrze, że w poczuciu humoru Roarke'a mieści się puszczenie lodowatej wody, aby potem mógł śmiać się do rozpuku z jej wrzasków.
- Pełne zaufanie - skomentował, chwytając ją za przegub i wciągając do kabiny. - Zostańmy w domu i kochajmy się na mokro pod prysznicem.
- Zapomnij. - Odepchnęła go łokciem i nalała sobie mydła na dłoń. - Idziemy na proszoną kolację. Będziemy siedzieć u kogoś w domu, gadać o głupotach i opychać się żarciem, którego nie dadzą nam nawet wybrać.
I cały czas będziemy przy tym udawać, że wcale nas nie obchodzi, gdzie się podziali McNab z Charlesem i czy może właśnie w tej chwili nie wodzą się za łby w jakimś kącie.
- Nie mogę się doczekać. - Roarke nabrał szamponu i zaczął myć jej włosy.
- Co robisz?
- Pomagam ci oszczędzić czas. Co sobie tutaj zrobiłaś? Zgarbiła się, wykręcając głowę.
- Nic.
- Przecież widzę. Znowu sama podcięłaś włosy.
- Wpadały mi do oczu.
- W tym miejscu? - Pociągnął za jeden kosmyk. - Fascynujące. Czy w policji miasta Nowy Jork wiedzą, że pracuje u nich oficer, który ma oczy z tyłu głowy? I czy zgłosili to do CIA?
- Sama sobie poradzę. - Odsunęła się od niego i zaczęła trzeć energicznie głowę, rzucając mu przy tym wściekłe spojrzenia. - Tylko nie mów Trinie.
Roarke posłał jej wilczy uśmiech.
- Ile jest dla ciebie warte moje milczenie?
- Mam ci namydlić węża na stojaka pod prysznicem?
- No tak. Zachowujesz się wulgarnie, żeby mnie zrazić. - Lekko stuknął ją palcem w podbródek. - W sumie dziwne, ale jakoś to na mnie nie działa.
- Przed Triną i tak nic się nie ukryje - mruknęła Eve, wsuwając głowę pod strumień wody. - Zauważy, kiedy tylko mnie zobaczy. I odpokutuję za wszystko. Wysmaruje mnie od stóp do głów jakimś obrzydlistwem, będzie truć kazania i nie wiem co jeszcze. Może pomaluje mi sutki na niebiesko.
- Muszę przyznać, że potrafisz rozpalić wyobraźnię.
- Nie wiem, dlaczego podcięłam te włosy. - Eve wyskoczyła spod prysznica i stanęła pod suszarką. - Nie mogłam się powstrzymać.
- Powiedz to sędziemu - poradził jej Roarke.
Nie spóźniliśmy się za bardzo, pomyślała Peabody. Ale przecież w końcu nikt chyba się nie spodziewa, że dwoje policjantów - niedospanych przeciążonych robotą gliniarzy - może zjawić się gdzieś na czas.
Poza tym celowo zwlekała z wyjściem, ponieważ koniecznie chciała zrobić się na bóstwo, a to zajmuje dłużej niż pięć minut. Kiedy McNab ją zobaczył, powiedział tylko: „Kotku...”, więc uznała, że chyba się udało.
On też wyglądał niczego sobie. Zachwycająco wręcz. Gładko zaczesane włosy aż lśniły, a zgrabny tyłeczek prezentował się wprost prześlicznie opięty czarnymi spodniami z odblaskowym lampasem - żeby nie było zbyt tradycyjnie.
Peabody niosła kwiaty dla pani domu: bukiecik świeżych lilii tygrysich, kupiony od ulicznego sprzedawcy niedaleko stacji metra obok jej mieszkania. Po zdalnym otwarciu głównych drzwi wejściowych przecięli hol budynku i stanęli przed windami.
- Będziesz grzeczny, tak? - zapytała.
- Jasne. - McNab przebiegł palcami po kołnierzyku swojej srebrnej koszuli, zastanawiając się, czy dobrze zrobił, rezygnując z krawata. Temu wyfiokowanemu Monroe nikt chyba nigdy nie pokazał, co to znaczy prawdziwa elegancja. - Dlaczego miałbym być niegrzeczny?
Wywróciła tylko oczami. Weszli do windy.
- To było wtedy - odparł, zrozumiawszy ten niemy komentarz. - A teraz jest teraz. Wtedy on był twoim kochankiem, a ja byłem pijany i wkurzony. Teraz nie jestem i on też nie jest. Pijany i wkurzony - uściślił.
Delia wybrała właściwe piętro i poprawiła włosy, żałując, że nie miała czasu ich zakręcić, tak dla odmiany.
- Nigdy nie był - powiedziała.
- Pijany i wkurzony? Skąd wiesz, że nigdy?
- Nie był moim kochankiem. Na pewno nie wyglądam grubo w tych spodniach?
- Co?
- Spójrz na mój tyłek. - Wykręciła głowę, chcąc zobaczyć wymieniony detal na własne oczy. - Czuję się tak, jakbym miała tłusty tyłek.
- Jak to: nie był twoim kochankiem? Aha, chcesz powiedzieć, że przestałaś z nim sypiać, kiedy poznał Louise?
- Chcę powiedzieć, że nigdy z nim nie sypiałam. Tu powinno być jakieś lustro, żebym mogła obejrzeć swój tłusty tyłek.
- Nie masz tłustego tyłka i w ogóle nie marudź. Przecież tyle czasu się z nim spotykałaś.
Peabody uniosła bukiet do nosa i wciągnęła aromat lilii.
- A ty chodzisz do łóżka z każdą kobietą, z którą się spotykasz?
- Prawie. Zaraz, poczekaj chwilę, do cholery.
- Spóźnimy się - przypomniała mu, wychodząc z windy.
- To się spóźnimy. Mówisz, że nigdy nie spałaś z tym licencjonowanym fiutem? Ani razu?
- Charles był i jest moim przyjacielem. Niczym więcej. McNab chwycił ją za ramię, pociągnął krok do tyłu.
- Myślałem, że z nim sypiasz. Dałaś mi to wyraźnie do zrozumienia.
- Nie, to ty sam dałeś to sobie do zrozumienia. - Dźgnęła go palcem w pierś. - I zrobiłeś z siebie kretyna. Najpierw uwierzyłeś w tę bzdurę, a potem to był już tylko jeden krok.
- Ty... A on... - McNab zaczął chodzić po korytarzu, tam i z powrotem. - Dlaczego?
- Dlatego że byliśmy przyjaciółmi i dlatego że sypiałam wtedy z tobą, ciemnoto.
- Ale przecież rozstaliśmy się, bo...
- Bo zamiast zapytać, co się dzieje, ty mnie z miejsca osądziłeś i zacząłeś mi rozkazywać, a kretyn już tylko czekał, żebyś go z siebie zrobił.
- I teraz mi o tym mówisz, na progu jego domu? - Tak.
- Zimno rozegrane, Peabody.
- Owszem. - Poklepała go po policzku. - Potrafię czekać, żeby się odegrać. Przylazłeś tutaj napruty i jak ostatni cymbał sklepałeś mu maskę, ale to mi się akurat podobało. I temu właśnie zawdzięczasz moją wspaniałomyślność. Bo wybaczyłam ci, że przespałeś się z bliźniaczkami.
- Nie przespałem się z bliźniaczkami. - McNab stuknął Delię palcem po nosie. - I tu cię mam.
- Nie?
- Myślałem o tym i miałem okazję, bo wszyscy byliśmy wtedy po zerwaniu. Ale uznałem, że nie chcę.
- A tyle o tym gadałeś...
- Po coś chyba noszę tego fiuta. Trzeba tak robić, żeby być dumnym ze swojego.
- Sam jesteś fiutem - prychnęła Peabody, ale na jej ustach pojawił się już słodki uśmieszek. - W porządku. Wybaczam ci, że mogłeś w ogóle pomyśleć, że krążę sobie pomiędzy tobą a Charlesem jak jakaś seksturystka.
- Dla mnie jesteś małą kochaną seksturystka, niuniu.
- Mmm... - Peabody zarzuciła mu ręce na szyję. Słodki uśmieszek zamienił się w długi, słodki buziak.
W tym momencie drzwi windy otworzyły się ponownie.
- Boże! A nawet miałam apetyt na tę kolację... - rozległ się czyjś głos.
- Dallas... - Peabody strzeliła rozmarzonym spojrzeniem znad ramienia McNaba. - Właśnie się godzimy.
- Następnym razem znajdźcie sobie do tego godzenia jakiś ciemny pokój zamykany na klucz. McNab, samymi rękami złamałeś kilka przepisów kodeksu cywilnego.
- O, przepraszam. - Winowajca uśmiechnął się ze skruchą, ale jeszcze zdążył ścisnąć lekko pośladek Peabody.
- Masz już nagrania z kamer w metrze? Zrobiłeś z nimi coś?
- Droga Eve. - Roarke położył jej dłoń na ramieniu, kierując w stronę drzwi do mieszkania Charlesa. - Wstrzymaj się z odprawą dla detektywów chociaż do momentu, gdy będziemy już w przedpokoju. Peabody, wyglądasz uroczo.
- Dzięki. Czuję, że będzie fajnie. Gospodarze otworzyli drzwi razem: Charles Monroe, licencjonowany mężczyzna do towarzystwa o wytwornych manierach, i Louise Dimatto, lekarka - arystokratka całym sercem oddana pracy na rzecz pokrzywdzonych przez życie. Pasowali do siebie, trzeba to było przyznać: on przystojny jak gwiazda wideo, ona zachwycająca niczym kolia z polerowanego złota.
Co nie zmieniało faktu, że Eve uważała ich za jedną z najdziwniejszych spośród znanych sobie par. Chociaż mimo wszystko dobrze wyglądali razem.
- Wszyscy naraz - roześmiała się Louise i chwyciła za ramię Eve, bo akurat ona stała najbliżej. - Wchodźcie. Miło, że wszyscy znaleźliśmy chwilę bez pracy.
Ucałowała ją w policzek, a potem zrobiła wielkie zamieszanie na widok kwiatów, które przyniosła Delia.
- Porucznik Landrynka. - Charles uśmiechnął się do Eve, również całując ją na dobry wieczór, ale w usta. Z Peabody przywitał się tak samo, strzelając okiem w stronę McNaba.
Wieczór zdecydowanie zapowiadał się osobliwie, pomyślała Eve.
Wino, które przyniósł Roarke, spotkało się z aprobatą, butelkę otwarto. Upłynęło może dziesięć minut, kiedy do Eve dotarło, że rozmowa nawet całkiem się klei i wcale nie jest wymuszona. Wszyscy byli, jak się wydawało, w bardzo towarzyskim nastroju, co do śledztwa zaś, wystarczyło przesunąć je do innej części mózgu i już można było przestawić się na kilka godzin na program „życie osobiste”.
Louise, szczęśliwa i piękna jak z obrazka, przysiadła obok Charlesa na poręczy jego fotela. Była ubrana zwyczajnie, po domowemu, w ciemnoróżowy sweter i czarne spodnie. Stopy miała bose, paznokcie pomalowane na różowo, a na jednym palcu, ku swojemu niebotycznemu zaskoczeniu, Eve dostrzegła maleńki złoty pierścionek.
Charles co chwila odruchowo dotykał jej w ten poufały sposób, w jaki mężczyzna dotyka kobiety, którą wybrał sobie spomiędzy innych. Muśnięcie ramienia. Pogładzenie po kolanie.
Czy ona kiedykolwiek myślała o kobietach, które płaciły mu za to, aby ich dotykał i za tę całą resztę, którą miał w ofercie? Sądząc po maślanych spojrzeniach, którymi obrzucali się co jakieś pięć minut, to chyba raczej nie, uznała Eve.
Tymczasem McNab i Peabody czulili się do siebie na przytulnej, obitej skórą kanapce, roześmiani, rozgadani, ani jednym słowem czy gestem nie zdradzając skrępowania. Po prostu jedna wielka szczęśliwa rodzinka.
Eve była dobrą, wyszkoloną obserwatorką. Szybko dostrzegła, że jest jedyną, która odstaje od towarzystwa.
W momencie kiedy ta myśl przebiegła jej przez głowę, Roarke nachylił się do niej, zbliżając usta do jej ucha.
- Rozluźnij się trochę - szepnął.
- Pracuję nad tym - odmruknęła.
- Louise pół dnia dzisiaj wydziwiała - poinformował wszystkich Charles.
- To prawda. - Louise odgarnęła z czoła grzywę włosów. - Pierwszy raz przyjmujemy razem gości, a ja lubię sobie powydziwiać.
Wydziwianie, wywnioskowała Eve, oznaczało, że gospodyni porozstawiała w strategicznych miejscach mieszkania dobrane kolorystycznie kompozycje kwiatowe w małych, przezroczystych wazonach, do kwiatów zaś dodała mnóstwo białych świec przeróżnych kształtów i rozmiarów; tym sposobem rzucane przez nie światło było łagodne i złote.
Muzykę, którą słychać było w tle, prawdopodobnie również wybrała sama. Przyciszony, stonowany blues idealnie współgrający z oświetleniem. Stół czekał już nakryty, również przybrany mnóstwem kwiatów i świec. I pobłyskującą szklaną zastawą.
Wszystko to razem, w połączeniu z winem oraz przekąskami, tworzyło przytulną, odprężającą atmosferę, w sam raz na kameralne przyjacielskie spotkanie.
Skąd ludzie wiedzą, jak to się robi? Eve nie mogła tego pojąć. Chodzą na specjalne kursy? Urządzają wszystko na wyczucie, mając nadzieję, że wyjdzie? Kupują dyski instruktażowe?
- Warto było wydziwiać - pochwaliła gospodynię Peabody. - Pięknie to wygląda.
- Po prostu bardzo się cieszę, że zebraliśmy się razem. - Louise rozejrzała się dookoła z uśmiechem na twarzy. - Nie byłam pewna, czy dacie radę przyjść, zwłaszcza ty, Dallas. Oglądam przebieg śledztwa w mediach.
- Wszyscy mi wciąż powtarzają, że muszę mieć prawdziwe życie poza pracą. - Eve wzruszyła ramionami. - I chyba rzeczywiście, jeśli człowiek na chwilę się oderwie, to potem wraca świeższy.
- Zdrowe podejście. - Louise skinęła głową.
- Taka już jestem. - Eve sięgnęła po krakersa z kolorowym przybraniem leżącego na tacy. - Do wszystkiego mam zdrowe podejście.
- Szczególnie, kiedy chce kogoś zdrowo objechać. - McNab wyszczerzył zęby w uśmiechu i wepchnął do ust maleńką faszerowaną krewetkę.
- Ciebie łatwiej obejść, jesteś taki chudy.
- Chudy, bywasz czasami w Szkocji? - zagadnęła Louise.
- Teraz już raczej nie. Tam się urodziłem i kiedy byłem jeszcze mały, często jeździłem tam i z powrotem. Moi rodzice mniej więcej pięć lat temu postanowili wrócić i osiedli na stałe pod Edynburgiem. Tak sobie myślę, że może jak będziemy mogli wziąć z Peabody porządny urlop, to wybierzemy się tam i sprawdzimy, jak im się żyje.
- Do Szkocji? - Delia wybałuszyła na niego oczy. - Naprawdę?
- Muszą przecież w końcu poznać moją małą. Jej policzki pokryły się różowym rumieńcem.
- Zawsze chciałam zobaczyć Europę. I wieś, koniecznie wieś. Powłóczyć się po polach, pogapić na różne ruiny.
Rozmowa zeszła na temat podróży.
- Dallas - rzuciła Louise na stronie - pomożesz mi w kuchni?
- W kuchni? Ja?
- To zajmie tylko chwilkę.
- Aha. W porządku. - Eve poszła za nią do kuchni i rozejrzała się dookoła. - Ale nie będziemy niczego gotować?
- Czy ja wyglądam na głupią? Jedzenie mamy zamówione z przemiłej restauracji za rogiem. Trzeba tylko podać wszystko na stół. Zaraz się tym zajmę. - Louise napiła się wina, patrząc na Eve badawczo sponad kieliszka. - Dbasz o siebie? - zapytała w końcu.
- Co takiego? Skąd to pytanie?
- Bo wyglądasz na zmęczoną.
- No wiesz, cholera jasna... Całe pięć minut smarowałam sobie twarz tym kosmetycznym syfem. I po co mi to było?
- Masz zmęczone oczy. Jestem lekarzem, znam się na tym. I zrozumiałabym, gdybyś dzisiaj nie przyszła.
- Wzięłam to pod uwagę, ale prawda jest taka, że miałam już dość roboty na dziś. Może potrzebna mi była chwila przerwy. Może muszę nauczyć się, jak odpoczywać od pracy.
- Bardzo dobrze. Ale i tak skończymy dziś wcześnie.
- Zobaczymy, jak wieczór się rozwinie. A powiedz, jak tam z Charlesem...? Układa wam się?
- Tak. Jestem z nim strasznie szczęśliwa. Przy nikim tak się nie czułam już od długiego czasu.
- Wyglądasz na szczęśliwą. On zresztą też.
- Zabawne, prawda? Człowiek przestaje szukać i właśnie wtedy kogoś znajduje.
- Nic o tym nie wiem. Nigdy nie szukałam.
- I to jest dopiero ból - zaśmiała się Louise, oparta o blat kuchenny. - Nawet nie zadałaś sobie trudu, żeby się rozejrzeć, a trafiłaś na takiego Roarke'a.
- Sam się przyplątał. Nie mogłam się go pozbyć, więc pomyślałam, że w sumie mogę go mieć. - W tym momencie na Eve spłynęło olśnienie: kiedy mówi się do przyjaciółki, to już nie są „pogaduchy”, ale po prostu... rozmowa.
- Planujemy wspólny urlop, jakiś mały wypad, może w przyszłym miesiącu - zwierzyła się jej Louise. - Pojedziemy sobie do Maine albo do Vermont, obejrzymy jesienny las i zatrzymamy się w jakimś staroświeckim hoteliku.
- Będziecie oglądać drzewa? Louise znów się roześmiała, odsuwając Eve na bok, żeby przygotować sałatki.
- Niektórzy ludzie tak robią, Dallas.
- Jasne. - Eve uniosła kieliszek do ust. - Różni są ludzie.
Suki. Pieprzone szmaty.
Miotał się po swoim mieszkaniu, płonąc niepohamowaną furią. Monitor telewizora wyświetlał dwa programy, raz po raz, wciąż od nowa: wywiad dwóch policjantek z wydziału zabójstw dla Kanału 75 oraz konferencję prasową burmistrza i przedstawicieli policji miejskiej. To on sam zaprogramował go na odtwarzanie zapętlone.
Nie mógł się powstrzymać.
Posłali za nim kobiety! Kobiety wypowiadały się na jego temat, analizowały jego czyny, ośmielały się je potępiać. Chyba im się nie wydaje, że będzie znosił to spokojnie?
Patrzcie na nie. Udają, że są dobre, czyste, szlachetne. Ale on już je zna. Widział swoje i wie. To tylko otoczka, pod którą kryje się podłość i nikczemność. Słabość i niegodziwość.
On był silniejszy od nich. Spójrzcie, na kogo wyrósł. Tylko spójrzcie.
Spojrzał sam, odwracając się do jednej z lustrzanych ścian, które zamontował w domu. Czysta sprawność i siła. Doskonałość, w którą włożył tyle ciężkiej pracy. Był mężczyzną. Mężczyzną.
- Widzisz? Widzisz, kim jestem?
Odwrócił się i uniósł ręce. Dwanaście par oczu odwzajemniło jego spojrzenie ze słojów.
Teraz go widziały. I ona też. Nie miała już wyboru. Musiała patrzeć na niego przez całą wieczność.
- Jak ci się wydaje, mamo? Kto teraz rządzi?
Wszystkie te wpatrzone w niego oczy należały do niej. Ale jej tu nie było. Czaiła się gdzieś na niego, gotowa go osądzić i wydać wyrok, wymierzyć karę ręką albo pasem tnącym jak ostry nóż. I zamknąć gdzieś, gdzie jest ciemno, żeby nic nie mógł zobaczyć. Żeby niczego nie mógł się dowiedzieć.
Ale on ma na to sposób. O tak, ma. Już on ją urządzi, kurewska szmatę. Pokaże, kto jest szefem. Wszystkim im pokaże.
I zapłacą. Syn tej matki odbierze od nich zapłatę, pomyślał, wpatrując się w monitor. Pokaże, do czego jest zdolny.
Ta trójka, zgrzytnął zębami, przybliżając twarz do ekranu, na którym widniały Eve, Peabody i Nadine. Ta trójka musi ponieść karę. Czasami trzeba trochę odstąpić od ustalonego planu, tylko trochę, nic więcej. Tak więc one muszą ponieść karę. Niegrzeczne dzieci się karze. Grzeczne też.
A tę sukę, ich przywódczynię... Ją zostawi się na koniec. Właśnie tak, uśmiechnął się wściekle do Eve na ekranie.
Najlepsze zostawia się na sam koniec. Mądrzy ludzie zawsze tak robią.
To była bardzo dobra kolacja w bardzo dobrym towarzystwie. Przez blisko dwie godziny myśli Eve nie krążyły wokół morderstwa i śledztwa. Największą przyjemność sprawiło jej obserwowanie, jak Roarke potrafi dogadywać się z ludźmi. Jak bez najmniejszego wysiłku lawirował pomiędzy Charlesem, wytwornym światowcem, a przemądrzałym cwaniaczkiem McNabem. Jak czarująco odnosił się do kobiet, obsypując je komplementami bez nadskakiwania, mówił miłe rzeczy bez obleśnego przystawiania się.
Bez żadnego trudu. Przynajmniej pozornie. Ale przecież on też na pewno jest zajęty mnóstwem spraw. Ogromną część jego życia wypełniały skomplikowane interesy z przeróżnymi szychami. Każdego dnia kupował i sprzedawał Bóg wie co, prowadził i nadzorował projekty, które jej nie pomieściłyby się w głowie. Odbywał spotkania i podejmował decyzje, nie spuszczając z oka swojego imperium, podobnego do bezkresnej szachownicy.
A potem zasiadał ze znajomymi do kawy z ciasteczkami i opowiadał o jakiejś bójce w barze, w której brał udział jako młody chłopak, a McNab słuchając, zwijał się ze śmiechu. I z taką samą łatwością dyskutował z Charlesem o wielkiej sztuce.
Kiedy siedzieli już w samochodzie, wracając do domu, Roarke pogładził Eve po dłoni.
- To był bardzo miły wieczór - powiedział.
- Wcale nie było beznadziejnie.
- W twoich ustach to prawdziwa pochwała.
Roześmiała się z własnych słów i wyciągnęła nogi przed siebie, przypominając sobie tę chwilę, gdy udało jej się posłuchać rady męża i rozluźnić. A rozluźniona zaczęła się naprawdę dobrze bawić.
- Mówię poważnie - zapewniła.
- Najdroższa, wiem o tym.
- Mam skomplikowaną naturę, Roarke.
- „Skomplikowana” to łagodne określenie.
- Nie wiem dlaczego, ale otaczają mnie sami przemądrzali faceci.
- Ciągnie swój do swego.
- W każdym razie - podjęła po chwili milczenia - obserwowanie, z jaką swobodą bijesz pianę, było wielce pouczające.
- Nie biłem piany. Tak się robi na spotkaniach biznesowych albo okołobiznesowych. To była rozmowa z bliskimi znajomymi na tematy osobiste.
- Ha. Sto lat żyjesz, sto lat się uczysz. - Eve odchyliła głowę na oparcie. Była zmęczona, ale nagle dotarło do niej, że nie jest przytłoczona znużeniem. - Dużo rozmawialiśmy, to prawda. I wcale mnie to nie drażniło, nie nudziłam się nawet przez chwilę.
- Mój Boże... - Roarke wziął ją za rękę i przycisnął palce do swoich ust, wjeżdżając w bramę posiadłości. - Uwielbiam cię.
- Uwielbiania się też było dzisiaj sporo.
- Miło jest spędzać czas w towarzystwie dwóch par, które nie ukrywają swoich uczuć.
- Nie sposób było nie zauważyć tych wszystkich uczuć, maślanych spojrzeń, głaskania, klepnięć... W powietrzu aż skwierczało od seksu. Nie zastanawiałeś się nigdy, co by wyszło, gdyby zamienić jedno z drugim?
- Skwierczące spojrzenia na maślany seks? O niczym innym nie myślę. Eve parsknęła śmiechem i zatrzasnęła za sobą drzwi samochodu. Ruszyli razem do drzwi.
- Nie. Chodzi mi o ludzi. Co by było, gdyby skojarzyć Peabody z Charlesem i McNaba z Louise. Moim zdaniem - totalna porażka.
- Można by też skojarzyć Peabody z Louise.
- Ty jesteś chory, wiesz? Chory na głowę.
- To ty wymyśliłaś tę zabawę - przypomniał Roarke, biorąc ją za rękę. Weszli na schody prowadzące do sypialni. - Widzę, że trochę odżyłaś, pani porucznik.
- Dzisiaj miałam taki dzień, że schodziłam i odżywałam ze cztery razy. Ale faktycznie, czuję się całkiem nieźle. - Zamknęła nogą drzwi sypialni.
- Nakręciłam się od tej nabuzowanej atmosfery. Co powiesz na odrobinę maślanego seksu?
- Już myślałem, że nigdy nie zapytasz. Zarzuciła mu ramię na szyję i podskoczyła lekko, a on wziął ją na ręce.
Nagle, kiedy znalazła się w tej pozycji, zaczęła kalkulować. Porównała swoją wagę z jego wagą, zmrużyła oczy.
- Jak długo możesz mnie tak nieść?
- Do łóżka spokojnie dam radę.
- Nie o to mi chodzi. Jak daleko byś mnie doniósł? Zwłaszcza gdybym była... - Zwisła mu na rękach, głowa i ramiona opadły jej bezwładnie. Poczuła, jak napiął mięśnie, przystosowując się do zmienionej sytuacji. Nie potknął się jednak, nawet się nie zachwiał. - Teraz ciężej, co?
- Nadal uważam, że dotrę z tobą do łóżka, a tam, mam nadzieję, ożywisz się nieco.
- Jesteś w dobrej formie, ale założę się, że gdybyś musiał mnie tak nieść dwadzieścia albo trzydzieści metrów, zmachałbyś się jak nic.
- Nie będę musiał. Jeszcze cię nie udusiłem. Kiedy wszedł z nią na podwyższenie, wróciła do normalnej pozycji.
- Przepraszam. Morderstwa w sypialni dziś nie będzie. Położył ją na łóżku, ale nie zdjęła ramion z jego szyi.
- Działasz na mnie, wiesz? - szepnęła. Rozbawiło go to. Ugryzł ją lekko w podbródek; jego wspaniałe włosy spłynęły po jej policzku jak jedwab.
- Mam dziś w planie dalsze działania - odparł.
- Nie! - Eve roześmiała się znowu, odpychając się łokciem od pościeli i wsuwając na niego. - Chodziło mi o to, jak się czuję przy tobie, gdy jesteśmy razem i coś robimy, kiedy nawet o tym nie myślisz. Podoba mi się to. - Pochyliła się, musnęła ustami jego wargi, po czym splotła palce z jego palcami i wyciągając ręce daleko przed siebie, ułożyła mu dłonie nad głową.
- Tak też mi się podoba - dodała.
- Śmiało - zachęcił ją.
- Chyba trzeba się będzie streszczać, bo jeszcze padnę po raz piąty. - Delikatnie zacisnęła zęby na jego szczęce. Następnie, nie puszczając dłoni Roarke'a, przesunęła ustami po jego gardle, w górę, aż odnalazła usta. Potem zwinęła się w kłębek jak kot i rozpięła mu koszulę. - Tak... - Położyła dłonie na piersi swojego mężczyzny, gładząc jego skórę. - Jesteś w dobrej formie. - Za dłońmi podążyły usta.
Jego tętno skoczyło nagle, czuła uderzenia serca pod palcami i pod wargami. Pragnął jej. Niewiarygodne, pomyślała. On zawsze mnie pragnie.
Przebiegła językiem po jego brzuchu, wprawiając w drżenie wszystkie mięśnie. Rzucił się gwałtownie, kiedy wsunęła palce pod pasek jego spodni. Rozsunęła zamek błyskawiczny i uwolniła go, zadając największą z tortur.
Potem wyprostowała się i nie odrywając od niego wzroku, zdjęła koszule. Wzięła jego dłonie i przycisnęła do swoich piersi.
Odrzuciła głowę w tył, mrucząc cicho z rozkoszy, którą dawał dotyk tych rąk, twardych, gładkich i wprawnych, spływających w długich pociągnięciach z serca na brzuch i z brzucha niżej, na uda.
- Teraz ja. Teraz... - Roarke poderwał się i przywarł ustami do jej skóry, przemieniając cichy pomruk w nieopanowany szloch. Jego dotyk zaczął palić ją żywym ogniem. I przyszedł czas na rozpaczliwy pośpiech. Śliska, napięta skóra przywarła całą mocą do skóry tak samo śliskiej i napiętej, dłonie i usta zachłannie szukały nasycenia, wciąż więcej i więcej. Wszędzie ślady ostrych zębów, pokąsane do żywego palce, języki rozpalone jak żelazo w ogniu.
Drżąc na całym ciele, usiadła na nim, obejmując go udami. Jeszcze raz spotkały się ich dłonie i oczy. I nagle już go miała, czuła go głęboko w sobie. Krzyknęła.
Z trudem łapiąc oddech, opuściła głowę, dotknęła czołem jego czoła. Ściśnięte gardło nie pozwalało zaczerpnąć powietrza, rozszalałe zmysły odbierały jasność umysłu. O jedno i o drugie trzeba było walczyć.
- Zaczekaj - wykrztusiła z wysiłkiem. - Za dużo dla mnie. Zaczekaj chwilę.
- Tego nie jest za dużo. - Jego wargi dotknęły jej ust, paląc je żywym ogniem. - Tego nigdy nie jest za dużo.
I nigdy nie będzie, pomyślała Eve, dając się porwać szalonemu pędowi.
Podczas gdy Eve spała zwinięta w kłębek u boku Roarke'a, pogrążona w śnie bez snów, pewna młoda kobieta, Annalisa Sommers, wyszła z restauracji, zapłaciwszy swoją część rachunku i pożegnawszy się z przyjaciółkami.
Ich nieformalny teatralny klub dyskusyjny zbierał się co miesiąc. Dziś spotkanie trwało nieco dłużej niż zwykle, ponieważ okazało się, że wszystkie mają mnóstwo do powiedzenia. Klub w zasadzie stanowił dla Annalisy jedynie pretekst, aby zobaczyć się z kilkoma koleżankami, coś zjeść, wypić parę drinków i pogadać - o facetach, pracy. I jeszcze o facetach.
Ale oprócz tego była to okazja, aby zebrać opinie na temat spektakli widzianych ostatnio przez jej znajome. Opinie, które wykorzystywała, razem z własnymi, w cotygodniowej rubryce, którą redagowała w magazynie „Teatr od Kulis”.
Fascynowała się teatrem od dziecka, odkąd zagrała kartofelek w szkolnym przedstawieniu na Święto Dziękczynienia. Ponieważ jednak nie umiała grać (chociaż kartofelek wyszedł jej na tyle dobrze, że mama nawet się trochę popłakała) i nie posiadała talentu scenografa ani reżysera, pozostało jej tylko przekształcić hobby w karierę i publikować swoje spostrzeżenia. Bo nie były to profesjonalne recenzje, a pod jej lupę trafiały przeróżne sztuki: broadwayowskie i niebroadwayowskie, także takie, które na Broadway nie miały absolutnie żadnych widoków.
Zarabiała marnie, ale taka praca niosła ze sobą inne korzyści, jak na przykład darmowe bilety do teatru oraz przepustki za kulisy; przyjemnie też było pomyśleć, że można się jakoś utrzymać, robiąc to, co się lubi.
Zresztą co się tyczy pensji, to miała przeczucie, że czeka ją podwyżka, i to już niedługo. Jej rubryka zaczęła zyskiwać na popularności, zresztą dokładnie z tych samych powodów, które skłoniły ją do przyjęcia posady felietonistki w „Teatrze od Kulis”. Zwykli ludzie chcą wiedzieć, co myślą o sztukach inni zwykli ludzie. Bo krytyk teatralny nie jest zwykłym człowiekiem. Krytyk - to krytyk.
Pisała swoje artykuły już od dziesięciu miesięcy i ludzie zaczynali rozpoznawać ją na ulicy. Sprawiało jej dużą frajdę, gdy ktoś spotkany przypadkowo zagadnął ją i chciał podyskutować; nieważne, czy miał takie samo zdanie jak ona, czy nie.
Jeszcze nigdy w życiu nie było jej tak dobrze jak teraz.
Wszystko układało się wręcz idealnie. I w pracy, i z Lucasem. Czuła się w Nowym Jorku jak dziecko na ulubionym placu zabaw i za nic w świecie nie chciałaby mieszkać gdzie indziej. Po ślubie - a wszystkie przyjaciółki zgodnie twierdziły, że jej związek z Lucasem nie może skończyć się inaczej niż przed ołtarzem - znalazłoby się dla nich na West Side przyjemne mieszkanie, gdzie żyliby razem, obłędnie szczęśliwi, urządzając co rusz jakieś odjechane imprezy.
Cholera jasna. Już teraz czuła się obłędnie szczęśliwa.
Odgarnęła włosy i spojrzała z wahaniem na spowity mrokiem park Greenpeace. Zawsze skracała sobie drogę przez ten park; mogła iść tędy z zawiązanymi oczami i trafiłaby bezbłędnie, jak z kuchni do sypialni w swoim własnym mieszkaniu.
Jestem już o krok od podwyżki, pomyślała. Kiedy ją dostanę, nie będę musiała chodzić piechotą.
A jednak... W ciągu ostatniego tygodnia zginęły dwie kobiety, zamordowane właśnie w parkach. Przejście na skróty mogło mieć naprawdę przykre konsekwencje.
Ależ głupota, skarciła się w myślach. Przecież Greenpeace to właściwie moje podwórko. Pięć minut i jestem w domu, a zanim wybije druga, będę leżeć w łóżeczku i liczyć owce przed zaśnięciem.
Jestem przecież tutejsza, upomniała się, zbaczając ze ścieżki i zagłębiając się w cień podkreślany zarysami liści. Urodziłam się w Nowym Jorku. Umiem sobie radzić, a oczy mam otwarte. Chodziłam na kursy samoobrony i trzymam formę. A przy sobie, w kieszeni, noszę gaz na bandytów i nadajnik alarmowy.
Park Greenpeace zawsze bardzo jej się podobał, za dnia i w nocy. Lubiła drzewa, maleńkie place zabaw dla dzieci, klomby i grządki warzywne założone i pielęgnowane przez wspólnoty mieszkaniowe. W oczach Annalisy była to ilustracja różnorodności tego miasta. Beton i ogórki, jedno tuż obok drugiego.
Beton i ogórki. Rozbawiło ją to zestawienie. Roześmiała się, przyspieszając kroku. Do domu było już niedaleko.
Najpierw usłyszała pomiaukiwanie, a po chwili zobaczyła kota. W parku bezdomny kot, nawet zdziczały, nie był bynajmniej czymś niespotykanym. Kiedy jednak podeszła bliżej, zobaczyła, że to nie kot, tylko małe kocię, szary futrzasty kłębuszek popiskujący żałośnie na środku ścieżki.
- Biedactwo - rozczuliła się. - Gdzie twoja mama, malutki?
Przykucnęła i podniosła zwierzaka z ziemi. Kiedy tylko go dotknęła, dotarło do niej, że to nie żywy kot, tylko robot. Dziwne, pomyślała.
W tym momencie padł na nią cień. Błyskawicznie zerwała się na równe nogi, sięgając do kieszeni po gaz.
Ale cios, precyzyjnie wymierzony w tył głowy, rozciągnął ją na ziemi.
Posypał się na nią grad uderzeń, którym wtórowały miauki i piski robokota.
Rano, o siódmej dwadzieścia, Eve stanęła nad ciałem Annalisy Sommers. W parku pachniało zielenią. Zielonością, poprawiła się w myślach. To chyba lepsze słowo. Bliższe czemuś, co żyje. I kiełkuje.
Z ulicy i z powietrza dobiegały odgłosy porannego ruchu, ale to miejsce było jak kawałek wsi przeniesiony do serca miasta; nieopodal rozciągał się zagonek, na którym rosły warzywa. Otaczał go ekran chroniący przed owadami i chuliganami. Eve nie miała zielonego pojęcia, co tam posadzono. Pewnie trochę roślin liściastych i trochę pnączy, różne takie rzeczy, których pełno było na niedalekich parkowych pagórkach.
Na zapach, który określiła mianem „zapachu zieloności” składała się pewnie, przynajmniej częściowo, woń nawozu - sztucznego albo może naturalnego - czy też innego preparatu, który miesza się z ziemią, żeby rosła na niej tak zwana naturalna żywność.
W sumie, kiedy się nad tym zastanowić, nie ma nic bardziej naturalnego niż gówno.
Oprócz krwi i śmierci.
Zagonek kończyły dziwaczne trójkątne rusztowania, po których pięły się pędy winorośli. Za nimi był już tylko ekran chroniący przed psami i ludźmi z ulicy. A dalej stał pomnik przedstawiający mężczyznę i kobietę. Oboje mieli na głowach kapelusze. Mężczyzna dzierżył w dłoniach coś w rodzaju motyki albo może grabi, kobieta dźwigała kosz pełen owoców. W domyśle były to owoce pracy tych dwojga. Plony.
Taki był właśnie tytuł tej rzeźby: „Plony”. Nikt jej jednak tak nie nazywał. Wszyscy mówili: Farmer i farmerka. Albo po prostu: Tata z mamą.
U stóp pary rolników leżała Annalisa Sommers, niczym ofiara dla bóstw urodzaju. Dłonie miała złożone pomiędzy nagimi piersiami, twarz zmasakrowaną i zalaną krwią, a całe ciało pokryte sińcami.
- Niespecjalnie nam się zaczął dzień - mruknęła Peabody.
- Fakt. Ale ona i tak miała gorzej. - Eve założyła mikrookulary, wyjęła zestaw do badań. - Zidentyfikuj ją - poleciła i zaczęła recytować do mikrofonu opis obrazu nagrywanego kamerą: - Ofiara to biała kobieta. Ślady pobicia na twarzy, tułowiu i kończynach. Złamany obojczyk. Nie widać obrażeń odniesionych w wyniku samoobrony. Na gardle zaciśnięta czerwona prążkowana wstążka, prawdopodobne narzędzie zbrodni. Ofiara została uduszona. Na jej ciele widać ślady przemocy seksualnej. Sińce i skaleczenia w okolicach ud i genitaliów.
Ofiara nazywa się Annalisa Sommers. Wiek: trzydzieści dwa lata. Adres: ulica Trzydziesta Pierwsza Zachodnia, numer piętnaście.
Zarejestrowano personalia. Oczy ofiary zostały wypreparowane z oczodołów w podobny sposób jak u poprzednich ofiar, Elisy Maplewood i Lily Napier. Miejsce i charakter napaści, sposób uśmiercenia ofiary, okaleczenie oraz ułożenie zwłok zgodne z poprzednimi zabójstwami objętymi śledztwem.
- Facet nie zmienia taktyki - zauważyła Peabody.
- Zasadniczo nie. Bo i po co? Sprawdza się. Tutaj mamy trochę włosów. Przylepiły się do zaschniętej krwi.
Peabody zebrała włosy pęsetą i włożyła je do torby na dowody. Wyprostowała się, przysiadając na piętach.
- Co ona tutaj robiła, Dallas? Po co ją przyniosło do parku w środku nocy? Konferencja prasowa była dobrze nagłośniona. Nie mogła nie wiedzieć, że morderca napada na kobiety w parkach.
- Ale uznała, że jest bezpieczna. Ludzie zawsze myślą, że im nic nigdy nie może się stać, a powinni myśleć akurat odwrotnie: na kogoś musi paść, dlaczego nie na mnie? - Obejrzała uważnie zwłoki. - Mieszkała niedaleko stąd. Możliwe, że regularnie chodziła przez ten park. Na skróty, kiedy wracała do domu albo dokądś się wybierała. Miała opracowaną drogę. Włosy się nie zgadzają - mruknęła nagle.
- Trochę krótsze niż u tamtych i odrobinę ciemniejsze. Ale to ta sama bajka.
- W sumie racja.
- On przecież musi być elastyczny, czy nie tak?
- Jak widać.
Mając utrwalone na nagraniu miejsce ułożenia ciała wraz z oznaczoną dokładnie jego pozycją, Eve odwróciła głowę ofiary i uniosła ją lekko.
- Dostała w potylicę. Mocno. Mógł podkraść się do niej od tyłu. Przyłożył jej czymś mocno w głowę, a ona upadła. Na kolanach ma trochę zadrapań, w skórę wbiły się ziarenka piasku i drobinki trawy. Upadła na kolana - Uniosła rękę ofiary. Na dłoniach widoczne były otarcia. - Potem zaczął ją bić. I kopać. Za każdym razem jest coraz bardziej brutalny. Chce sprawić coraz więcej bólu, zanim zabije. Przestaje panować nad sobą. Potem ją zgwałcił, przeniósł pod pomnik i dokończył to, co zaczął.
- A Celina tym razem milczała.
- Zauważyłaś? - Eve wstała. - Porozmawiamy z nią za kilka minut, rzućmy tylko okiem na miejsce morderstwa.
Tym razem nie trzeba było daleko szukać. Do morderstwa doszło zaraz na drugim końcu ogrodzonego zagonu, gdzie rosły warzywa, tuż obok ścieżki. Na trawie i ziemi pozostały ślady krwi - plamy, krople, rozmazane smugi.
Miał łatwiejszą robotę, pomyślała Eve. Niósł ciało wszystkiego dwa i pół metra.
- Pani porucznik? - Członek ekipy szukającej śladów podsunął jej torebkę do zabezpieczania dowodów. - Znaleźliśmy to tam, w miejscu oznaczonym trójką. To standardowy, kieszonkowy gaz na bandytów. Mógł należeć do ofiary. Raczej się nie przydał.
- Sprawdzimy odciski palców.
- Mamy też trochę włosów. Były na ścieżce, pod jedynką. Szare, więc nie należą do niej. Na oko w ogóle nie są ludzkie.
- Dzięki.
- Pewnie znów jakaś wiewiórka - powiedziała Peabody.
- Może. Gdzie pracowała ta kobieta?
- Prowadziła rubrykę w czasopiśmie „Teatr od Kulis”. Eve skinęła głową.
- A zatem wracała do domu. Pieszo. Spektakle raczej nie kończą się o pierwszej w nocy, więc pewnie wstąpiła gdzieś na drinka albo na kolację. Mogła też mieć randkę. Wracała na skróty przez park. Była u siebie, to jej okolica. W razie czego miała w kieszeni gaz, więc spokojna głowa Przez park idzie się raz - dwa i już jest się praktycznie w domu. A on czekał tutaj na nią. Miejsce miał wybrane, wiedział dokładnie, którędy będzie szła. Z a - atakował od tyłu. - Zmarszczyła brwi, zauważając niewielkie zagłębienie w murawie, oznaczone już przez ekipę do szukania śladów. - Przeniósł ją pod „Tatę z mamą”. I dokończył, co zaczął. - Potrząsnęła głową. - Dowiedz się o niej wszystkiego, co się da. Najbliżsi krewni, współmałżonek ewentualnie partner, z którym mieszka. Zanim do niej pojedziemy, porozmawiam z Celiną Sanchez.
Oddaliła się od miejsca morderstwa i od pomnika, wybrała numer. Niecierpliwie wcisnęła wolną rękę do kieszeni. Celina odebrała, kiedy poczta głosowa zdążyła już zadziałać.
- Wyłączyć automatyczną sekretarkę - powiedziała, odgarniając kosmyki włosów. - Przepraszam, ale spałam. Ledwie usłyszałam sygnał. Dallas? Cholera! Spóźniłam się na spotkanie?
- Spokojnie, ma pani czas. Jak się spało? Dobrze?
- Dobrze. Wzięłam tyle środków uspokajających, że musiało podziałać. - Patrzyła w obiektyw nieco zamglonym, otumanionym wzrokiem. - Wciąż jestem trochę przymulona. Może pani poczekać, aż napiję się kawy?
- Mamy następną.
- Jaką następną? Eve widziała, jak w półprzytomnych oczach jasnowidzącej powoli zaczyna świtać zrozumienie.
- O Boże. Nie...
- Chcę się z panią zobaczyć. Spotkamy się u Miry.
- Będę tam... Przyjadę jak najszybciej.
- Wystarczy o dziewiątej. Wcześniej i tak nie dam rady.
- Do zobaczenia. Bardzo żałuję, Dallas. Naprawdę bardzo.
- Ja też.
- Ma matkę i siostrę, obie mieszkają tutaj - poinformowała Peabody, kiedy Eve zakończyła połączenie. - Ojciec ożenił się po raz drugi i przeniósł do Chicago. Nigdy nie miała męża. Ani dzieci.
- Najpierw pojedziemy do jej mieszkania, potem do matki.
Mieszkanie było niewielkie. Panował w nim dramatyczny nieporządek, który Eve widziała już nieraz u samotnych kobiet. Ściany ozdobiono plakatami teatralnymi. Na liście połączeń było kilka długich rozmów w ciągu z a - ledwie ostatnich dwudziestu czterech godzin. Ostatniej doby życia Annalisy Sommers.
- Lubiła sobie pogadać - skomentowała Eve. - Dzwoniła do matki, siostry, znajomych z pracy, przyjaciółek i jakiegoś Lucasa. To pewnie jej sympatia. Z pogaduszek wynika, że wczoraj wieczorem była w teatrze Trinity, a potem na kolacji z przyjaciółkami. Trzeba je sprawdzić, a także spróbować dotrzeć do owego Lucasa.
- Obejdę sąsiadów, może czegoś się dowiem. Peabody wyszła, a Eve rozglądała się dalej. Ofiara mieszkała samotnie, ale od czasu do czasu bywali u niej mężczyźni - albo mężczyzna. W szufladach znalazła się zmysłowa bielizna typu randkowego, a do tego parę standardowych zabawek do uprawiania seksu. Było też kilka fotografii i holografii. Na dwóch z nich Eve rozpoznała ofiarę w towarzystwie jakiegoś faceta.
Skóra koloru kawy z mlekiem, ciemne włosy, schludna kozia bródka szeroki uśmiech ukazujący mnóstwo zębów. Sympatyczny gość, pomyślała Eve. Założyłaby się o każde pieniądze, że na imię ma Lucas.
Zdjęcia zabrała w charakterze materiału dowodowego. W razie gdyby nie udało się ustalić nazwiska tego człowieka, zawsze można było znaleźć go w systemie przy użyciu fotografii.
Towarzyska, bezpośrednia kobieta, miłośniczka teatru. Eve zamyśliła się. Utrzymywała dobre stosunki z matką i z siostrą, miała kilka przyjaciółek, a z rozmów odsłuchanych na komunikatorze można było wnioskować, że łączył ją monogamiczny związek z mężczyzną o imieniu Lucas.
I ta kobieta nie żyje. Nie żyje, ponieważ postanowiła wrócić na skróty do domu. Nie chciało jej się nadkładać drogi; zawsze to całe trzy przecznice.
Nie, upomniała się w myślach Eve. Nie dlatego umarła. Ktoś ją sobie upatrzył, śledził, a w końcu zamordował. Gdyby nie poszła dziś w nocy na skróty przez park, morderca znalazłby kolejną okazję, wymyśliłby coś innego.
Ta kobieta była celem. Zadanie wykonane.
- Lucas Grande - oznajmiła Peabody, powracając do mieszkania. - Pisze piosenki i udziela się jako muzyk sesyjny. Spotykali się już od jakiegoś czasu. Sąsiadka mówi, że od pół roku, może nawet trochę dłużej. Wczoraj widziała, jak ofiara wychodziła z domu, mniej więcej około siódmej wieczór. Przywitały się tylko w przelocie, ale sąsiadka przypomina sobie, że z a - mordowana chyba miała na sobie dżinsy, niebieski sweter i krótką czarną kurtkę.
- Dowiedz się, gdzie mieszka ten Grande. Pojedziemy do niego po wizycie u matki ofiary.
Eve sama już nie wiedziała, co jest gorsze: powiedzieć matce, że jej córka nie żyje, i patrzeć na jej rozpacz, czy poinformować mężczyznę, że jego kobietę zamordowano, i zobaczyć łzy w jego oczach.
Spał jeszcze, kiedy zadzwoniły do drzwi. Otworzył półprzytomny, rozczochrany, a nawet trochę zły.
- Bez przesady - wymamrotał, nie pytając, w czym rzecz. - Przecież ściszyłem muzykę. Po dziesiątej nigdy nie słucham głośno. Nikt na tym piętrze niczego do mnie nie ma. Nie wiem, może ten facet z góry jest chory na łeb. Jak mu tak wszystko przeszkadza, to niech sobie wyciszy mieszkanie.
- Nikt się na pana nie skarży, panie Grande. Proszę nas wpuścić.
- No, cholera. - Muzyk cofnął się, gestem zaprosił Eve i Peabody do środka. - Bird miał przy sobie zoner, tak? Zatrzymali go? Ja nic do tego nie mam. Nagrywamy razem, ale nie jestem jego niańką.
- Chodzi o panią Annalisę Sommers.
- O Annalisę? - Kąciki ust drgnęły mu lekko. - A co, chlapnęła sobie wczoraj z przyjaciółkami i zrobiła coś głupiego? Mam ją wyciągnąć z aresztu?
- Panie Grande, bardzo mi przykro, że muszę panu przekazać taką wiadomość. Pani Sommers dziś w nocy została zamordowana.
Figlarny uśmiech znikł z jego twarzy.
- To wcale nie jest zabawne. Co was napadło?
- Rano w parku Greenpeace znaleziono ciało pani Sommers.
- Zaraz. Zaraz. - Cofnął się, unosząc dłonie, jakby chciał ją błagać, żeby nie mówiła dalej.
- Usiądźmy, panie Grande.
- Annalisa? - Oczy muzyka napełniły się łzami. - To na pewno ona? Może ktoś inny.
Ktoś inny. Eve wiedziała, że tak właśnie myśli teraz ten mężczyzna. Ktokolwiek inny, tylko nie moja Annalisa.
- Bardzo mi przykro, panie Grande. Nie ma mowy o pomyłce. Musimy zadać panu teraz kilka pytań.
- Przecież widzieliśmy się wczoraj. Wyskoczyłem ze studia, żeby zjeść z nią obiad. Umówiliśmy się, że w sobotę dokądś się wybierzemy. A ona nie żyje? Jak to?
- Proszę usiąść. - Peabody ujęła go pod rękę i posadziła na krześle. Pokój był pełen przeróżnych instrumentów. Pod ścianą stał syntezator, na stole komputer do robienia muzyki, obok kilka gitar i komplet głośników. Eve prześlizgnęła się pomiędzy nimi i usiadła naprzeciwko Lucasa Grande.
- Spotykał się pan z Annalisa Sommers.
- Myślałem, że się pobierzemy, zamierzałem jej się oświadczyć. Chciałem poczekać do świąt, żeby było inaczej, wyjątkowo. Co się z nią stało?
- Proszę nam powiedzieć, gdzie był pan wczoraj wieczorem. Muzyk zakrył twarz dłońmi, pomiędzy palcami płynęły mu łzy.
- Myśli pani, że to ja? Że mogłem zrobić jej krzywdę? Przecież ja ją kocham.
- Nie myślę, ale muszę o to zapytać.
- Miałem wczoraj sesję, mniej więcej do północy, może nawet dłużej. Potem siedzieliśmy jeszcze w studiu, wypiliśmy kilka piw, zamówiliśmy pizzę, pograliśmy trochę. Wróciłem do domu... Nie wiem, może o trzeciej. Jezu... Ktoś ją napadł?
- Tak.
Jego twarz, czerwona od płaczu, nagle zalśniła mokrą bladością. - W parku. Powiedziała pani, że to się stało w parku. Jezu Chryste... W parku. Tak jak te kobiety, o których mówili w telewizji. Annalisa... Tak samo jak one?
- Proszę powiedzieć, gdzie odbyła się pańska sesja i kto z panem nagrywał. Skończmy ten temat.
- Studio Muza, na ulicy Prince. Bird... - zająknął się. - Boże, Boże... - Drżącymi dłońmi przetarł twarz, przejechał nimi po włosach. - John Bird i Katelee Poder. Nie mogę zebrać myśli. A matka? Czy jej matka już wie?
- Właśnie od niej wracamy.
- Są bardzo zżyte ze sobą. Trzymają się razem. Widziałem ją wszystkiego może z pięć razy i to krótko. Ale ona jest w porządku. Można się z nią dogadać. Muszę do niej pojechać.
- Panie Grande, czy ktoś naprzykrzał się pani Sommers? Może coś pan zauważył, może ona o kimś wspominała?
- Nie. Mówiła mi o wszystkim. Wiedziałem nawet, kiedy swędzi ją nos Muszę jechać do jej matki. Muszę być przy nich, przy jej rodzinie. Razem pojedziemy zobaczyć Annalisę. Musimy zrobić to razem.
Siedem godzin zdrowego snu, myślała Eve, po dniu zakończonym przemiłą kolacją z przyjaciółmi i bardzo udanym seksem. A głowa i tak pęka mi na kawałki, zgrzytnęła zębami, wchodząc do gabinetu, gdzie pracowała doktor Mira.
Sekretarka poinformowała ją, o wiele bardziej życzliwym tonem niż z a - zwyczaj, że pani doktor jest zajęta.
- Trwa sesja z panią Sanchez - powiedziała - ale dam znać, że pani już przyszła, porucznik Dallas.
- Niech skończą - zatrzymała ją Eve. - I tak lepiej, żeby mnie przy tym nie było. Mogę poczekać. Mam co robić.
Na początek sprawdziła wiadomości na komunikatorze. Jedna z nich była od Dickiego Berenskiego, analityka z laboratorium, który z niekłamaną satysfakcją w głosie oznajmił jej, że udało mu się zidentyfikować ślad obuwia znaleziony na miejscu zbrodni.
- Mój geniusz nie zna granic ni kordonów. Wziąłem ten twój pożałowania godny ślad zdjęty z trawnika, odprawiłem swoje czary i zrekonstruowałem wzór podeszwy, a następnie ustaliłem, co to był za but. Otóż nasz yeti nosi numer czterdzieści dziewięć i biega w traperach marki Mikon, model Avalanche. To jest zmodyfikowane obuwie turystyczne. Ta para była całkiem nowa, mało schodzona. Cena tych butów w detalu wynosi mniej więcej trzysta siedemdziesiąt pięć. W takim rozmiarze można je u nas dostać w jedenastu sklepach. Wysłałem ci listę. Przy jakiejś okazji możesz wpaść i podziękować. Czekam na słodkiego, mokrego buziaka.
- I pewnie się doczekasz... Potrafiła jednak docenić jego czary. Przejrzała dołączoną listę sklepów i zaznaczyła na niej wszystkie te, które znajdowały się w wyznaczonym obszarze poszukiwań albo na jego obrzeżach. Potem zabrała się do pisania wstępnego raportu i to zajęło jej resztę czasu.
Uniosła głowę, słysząc dźwięk otwieranych drzwi.
- Dallas. - Celina Sanchez podeszła do niej szybkim krokiem. Oczy miała podpuchnięte od płaczu; widać było, że mocno przeżyła sesję.
- Eve, wejdź, proszę. - Mira zaprosiła ją gestem do środka. - Celino, ciebie też poproszę jeszcze na chwilę.
- Zawiodłam panią. - Przed samymi drzwiami gabinetu Miry Celina Sanchez zacisnęła palce na ramieniu Eve. - I siebie też.
- Nieprawda.
Eve usiadła, czekając, aż zostanie poczęstowana jakąś kwiatową herbatą, ale nagle pociągnęła nosem jak wyżeł; poczuła kawę.
- Wiem, czego byś chciała. I chyba nawet naprawdę ci tego trzeba - powiedziała Mira, podając jej filiżankę. - Służbowa, ale prawdziwa.
- Dzięki.
- Nie oglądałam dziś rano wiadomości. Dziękuję. - Celina Sanchez skinęła głową Mirze, biorąc od niej herbatę. - Chciałam usłyszeć o wszystkim od pani. Wypłakałam tu się doktor Mirze na dywan i najgorsze mamy za sobą. Więcej już się nie załamię tak jak wtedy. Ale przede wszystkim muszę pani powiedzieć, że nawet przez myśl mi nie przeszło, że on mógłby... że napadnie na kogoś dziś w nocy. Byłam naprawdę cholernie zmęczona i chciałam przespać całą noc, bo rano byłyśmy umówione na tę sesję. Wzięłam środki uspokajające, żeby odciąć się od wszystkiego.
- Takie substancje blokują wizje?
- Mogą. - Celina Sanchez spojrzała na Mirę, która skinęła głową. - Leki tego rodzaju tłumią odbiór wrażeń. Możliwe, że coś do mnie dotarło, ale spałam tak głęboko, że nie byłam tego świadoma. Dzięki hipnozie być może zdołamy dotrzeć do tych wspomnień, a także osłabić blokowanie innych wizji. Zobaczę więcej szczegółów. Zacznę widzieć rzeczy, których nie dopuszczałam do siebie.
- To naprawdę całkiem możliwe - potwierdziła doktor Mira. - Świadek pod hipnozą może się też cofnąć do wydarzenia poprzedzającego to, które zobaczył podczas wizji i pod kierunkiem hipnotyzera skoncentrować się na nim, aby wydobyć jak najwięcej szczegółów. Takich, których się nie zauważa - uściśliła - i świadomie nie można sobie przypomnieć.
- Rozumiem. - Eve kiwnęła głową. - Kiedy możecie się do tego zabrać?
- Nie zrobiłyśmy jeszcze badań lekarskich. Jeśli nie będzie żadnych problemów, możemy zacząć sesje jutro.
- Sesje? Jutro?
- Jestem niemalże na sto procent pewna, że jeden trans nie wystarczy. Wolałabym odczekać dwadzieścia cztery godziny, aby mieć pewność, że organizm Celiny oczyścił się już całkowicie z substancji, które zażyła. Chcę też umożliwić jej odzyskanie równowagi emocjonalnej.
- Nie możemy szybciej? - zapytała jasnowidząca. - Zastosuję medytację i oczyszczę organizm. Chciałabym zacząć jak najszybciej. Czuję się...
- Odpowiedzialna - dokończyła za nią Mira. - Odpowiedzialna za śmierć kobiety zamordowanej dziś w nocy. Nie jesteś za to odpowiedzialna.
- Powiedz mi - poprosiła Eve. - Jeśli pani Sanchez zrobi badania i pomedytuje, to czy możecie zacząć wcześniej?
Mira spojrzała na nią i z ciężkim westchnieniem wstała zza biurka, żeby sprawdzić swój kalendarz.
- Możemy zacząć dziś o szesnastej trzydzieści. Ale możesz nie zdobyć informacji, na które liczysz, Eve. Wszystko zależy od tego, czy ta metoda Podziała na Celinę, no i od tego, jak wiele zobaczyła w swojej wizji.
- Będzie pani z nami? - zapytała jasnowidząca.
Proszę na mnie nie liczyć, chciała odpowiedzieć Eve. Proszę mnie nie traktować jak swojego obrońcy.
- Postaram się - powiedziała tylko. - Cały czas prowadzę śledztwo, a teraz, kiedy mamy nową ofiarę, muszę się zająć rutynową procedurą. Jest tego sporo.
- Rozumiem. Postara się pani.
- Masz dla mnie jakieś informacje? - Mira usiadła z powrotem za biurkiem. - Szczegóły do portretu psychologicznego sprawcy?
- Wszystko odbyło się według podobnego scenariusza. Ofiara, Annalisa Sommers, wracała do domu na skróty przez...
Urwała w pół zdania, słysząc nagły brzęk. To filiżanka Celiny Sanchez roztrzaskała się na podłodze.
- Annalisa? - Jasnowidząca oparła dłonie na siedzeniu krzesła, jakby chciała zerwać się z miejsca, ale w tej samej chwili opadła z powrotem. - Annalisa Sommers? Boże kochany...
- Znała ją pani?
- Może to tylko zbieżność nazwisk, może to ktoś inny. Może... Nie, na pewno nie. Więc to dlatego. To mnie łączy z całą tą sprawą. - Spojrzała na porcelanowe skorupy leżące na podłodze. - Przepraszam.
- Nie, nie, proszę, nie wstawaj. Nic się nie stało. - Mira przykucnęła obok krzesła i najpierw, chcąc uspokoić roztrzęsioną kobietę, położyła jej dłoń na kolanie, a potem pozbierała szczątki rozbitej filiżanki. - To twoja przyjaciółka?
- Nie. To znaczy, chcę powiedzieć, że to nie była przyjaźń. - Celina przyłożyła dłonie do skroni. - Znałam ją trochę i lubiłam. Jej nie dało się nie lubić, była taka radosna, pełna życia. - Opuściła ręce, a jej oczy pociemniały i zrobiły się okrągłe jak spodki. - Lucas. Mój Boże, Lucas. Na pewno szaleje z rozpaczy. Czy on już wie? - Chwyciła Eve za rękę. - Czy on wie, co się stało?
- Rozmawiałam z nim.
- Myślałam już, że gorzej być nie może. A jednak. Kiedy zna się ofiarę, jest sto razy gorzej. Co ona robiła w parku? - Uderzyła pięścią w kolano. - Dlaczego po tym wszystkim, co się stało, kobiety nie unikają parków po zmroku?
- Bo ludziom trudno zmienić swoje nawyki. Skąd pani ją znała? - spytała Eve.
- Przez Lucasa. - Celina Sanchez przyjęła chusteczkę, którą podała jej Mira, i zmierzyła je obie spojrzeniem szeroko rozwartych oczu, jakby nieświadoma łez płynących po policzkach. - Byłam kiedyś z Lucasem. Przez długi czas mieszkaliśmy razem.
- Rozumiem. - Eve skinęła głową. - To pani były.
- Były kochanek, ale aktualny przyjaciel. Rozstaliśmy się w zgodzie. Po prostu każde z nas podążyło własną drogą. Wciąż bardzo nam na sobie zależało, ale nie byliśmy już zakochani. - Wreszcie wytarła chusteczką oczy. - Nadal utrzymujemy kontakt. Widujemy się nawet od czasu do czasu, chodzimy razem na obiad albo na drinka.
- A seks? Jasnowidząca powoli opuściła ręce.
- Nie. Domyślam się, że musiała pani zadać to pytanie. Nie, bez żadnej intymności. Kilka miesięcy temu, nawet chyba prawie rok, Lucas zaczął spotykać się z Annalisą. Wiem, że to było coś poważnego. Wiem, ponieważ widziałam, co się działo, i ponieważ on sam mi o tym powiedział. Byli razem szczęśliwi. Bardzo mnie to cieszyło.
- Widzę, że jest pani tolerancyjna.
- No nie... - Celina Sanchez urwała, połykając jakąś ciętą odpowiedź cisnącą się jej na usta. Wzięła głęboki oddech, żeby się uspokoić. - Czy pani nigdy w życiu nie przestała nikogo kochać? To znaczy, nie przestała, tylko zaczęła kochać inaczej?
- Nie.
Tamta zaśmiała się przez łzy.
- A innym się to zdarza, pani Dallas. Nie przestaje im zależeć na dawnych ukochanych. Lucas to dobry człowiek. Na pewno jest teraz zdruzgotany.
- To prawda. Celina Sanchez zacisnęła z całej siły powieki.
- Może wybiorę się do niego? Nie, teraz nie, jeszcze za wcześnie. To może tylko pogorszyć sprawę. Mam w tym przecież własny udział. Czy możemy zacząć szybciej? - Wyciągnęła rękę do Miry. - Zaraz po badaniach?
- Nie. Potrzebuje pani czasu, zwłaszcza w obecnej sytuacji. Jeśli naprawdę chce pani pomóc, to musi pani poczekać.
- Chcę i pomogę. - Celina znów zacisnęła pięści. - Zobaczę jego twarz. Przysięgam. A kiedy ją zobaczę... - Spojrzała na Eve płonącym wzrokiem. - Kiedy już go zobaczę, pani go złapie. Powstrzyma go pani.
- Powstrzymam.
Znała ofiarę? - Na zdumionej twarzy Peabody rozlało się głębokie współczucie. - Lucas, Lucas Grande. Jej były. Nie skojarzyłam tego wcześniej. No, teraz dopiero będzie jej ciężko. Czyli wiadomo już, co powodowało te wizje. Taka jest logika zjawisk paranormalnych.
- Słów „logika” i „paranormalny” nie można wymieniać jednym tchem - sprzeciwiła się Eve.
- Ależ oczywiście, że tak, istoto uparta i krótkowzroczna. Jedziemy szukać butów, pomyślała Eve. W tym dostrzegała logikę, i to jak najbardziej.
- Kiedy dasz mi poprowadzić nowy wóz? - chciała wiedzieć Delia.
- Kiedy się wreszcie nauczysz, że żółte światło oznacza: gaz do dechy, bo zaraz będzie czerwone, a nie: zacznij zwalniać kilometr przed skrzyżowaniem.
- Na tak postawiony zarzut mogę tylko odpowiedzieć, że jeździsz jak pirat drogowy, ale nie taki szlachetny rozbójnik, tylko zwyczajny bandzior.
- Szczerość za szczerość: ty jeździsz jak krygująca się damulka, co to za skarby świata nie weźmie ostatniego ciastka z talerza, bo na pewno ktoś inny ma na nie ochotę. Ależ nie, proszę, proszę! - pisnęła cienkim, pretensjonalnie uprzejmym głosikiem. - Proszę się częstować! A do cholery z tym. Jak mam ochotę na ciastko, to je biorę i już. Dobra, przestań się dąsać. Musimy przemyśleć jedną rzecz.
- Po tym, jak w brutalny i niesprawiedliwy sposób zdyskwalifikowałaś mnie jako kierowcę, należy mi się pół minuty na dąsy. A poza tym niegrzecznie jest zjadać ostatnie ciastko.
- I kończy się tak, że ty i te twoje dobrze wychowane damulki zostawiacie ciastko dla kelnera, który zabierze paterę ze stołu i zanim dojdzie do kuchni, nie zostawi ani okruszka.
Peabody skrzyżowała ręce na piersi i nabzdyczyła się jak kwoka; dotarło do niej, że Eve jest bardzo bliska prawdy. Wiele ciastek przeszło jej koło nosa, bo trzeba było pamiętać o dobrych manierach.
- Co musimy przemyśleć? - zapytała wreszcie.
- Powiedzmy, że masz faceta i mieszkasz z nim. Delia natychmiast pojaśniała.
- Mam. I mieszkam - oznajmiła dumnym głosem.
- Peabody.
- Dobra, dobra. Teoretycznie. - Nastroszyła się jeszcze trochę, kiedy Eve przemknęła przez skrzyżowanie na żółtym świetle. - Czy ten facet jest kochany i do tego seksowny? Przynosi mi ciastka i zawsze pozwala zjeść ostatnie, okazując w ten sposób miłość i oddanie?
- Wszystko jedno. Nagle stwierdzacie, że powinniście się rozstać.
- Uuu. To mi się nie podoba.
- A komu się podoba?
- Rozstajemy się, bo tyłek mi urósł jak balon od tych wszystkich ciastek?
- Peabody!
- No już, już, pani porucznik. Próbuję zrozumieć motywy działania badanych ludzi. Muszę wiedzieć, kto zerwał z kim, dlaczego i... No, nieważne - dokończyła szybko, widząc, że górna warga Eve zaczyna niebezpiecznie drgać.
- Rozstajecie się i każde z was idzie własną drogą. Przyjaźnicie się dalej czy nie?
- Może. To zależy. Czekaj, nie rzucaj się na mnie z zębami. To naprawdę zależy od wielu czynników. Choćby od tego, jak się rozstaliśmy. Czy w powietrzu latały niepochlebne epitety oraz drobne i łatwo tłukące się przedmioty, czy była to jednomyślna wspólna decyzja, trudna i smutna, lecz nakazana głosem rozsądku. Rozumiesz?
Eve nie rozumiała, ale nie dała się zbić z tropu.
- Nie rozumiem, ale powiedzmy, że w tym wypadku była to smutna, aczkolwiek rozsądna decyzja. I potem ten facet znajduje sobie jakąś inną laskę. Jak byś się poczuła?
- To znów zależy. Czy ja mam aktualnie faceta? Czy tamta laska jest ode mnie szczuplejsza, ładniejsza albo na przykład ma więcej forsy? A może lepsze cycki? Takie rzeczy się liczą.
- Cholera jasna, dlaczego to musi być takie zawiłe?
- Tak to już bywa w życiu.
- Dość tego. Jesteś z facetem, zrywasz, a on kogoś sobie znajduje. Będziesz odzywać się do niego czy nie?
- Dobrze, pomyślmy. Zanim przyjechałam do Nowego Jorku, byłam strasznie napalona na takiego jednego. Nie mieszkaliśmy razem, ale byliśmy, można powiedzieć, w bardzo bliskich stosunkach. I te stosunki trwały prawie cały rok. A potem uczucie wzięło i zgasło. Nie byłam jakoś specjalnie załamana, chociaż przez jakiś czas chodziłam trochę, że tak powiem, zwiędła. Aż w końcu mi przeszło. Takie rzeczy przechodzą. Pozostaliśmy, jak to się mówi, przyjaciółmi. Widywałam się z nim czasami.
- Długo jeszcze będziesz mi nudzić o tym facecie? Mam wziąć pastylkę pobudzającą, żeby dotrwać do końca?
- To ty mnie zapytałaś. Do rzeczy: mój były znalazł sobie chudą blondynkę z wielkim cycem. Inteligencja jak u królika, ale w końcu, myślę sobie, widziały gały, co brały. Trochę mnie to wkurzyło, jednak też po jakimś czasie przeszło. Być może gdzieś w mrocznych zakamarkach mojej duszy czaiło się ciche życzenie, żeby dostał na przykład syfa, ale łagodnego, nie od razu tak żeby cały fiut mu odpadł. A teraz, kiedy wybieramy się z McNabem na zachód, w moje strony, mogę sobie nim szpanować do woli. Nim, to znaczy McNabem. I tyle. Żadnych sensacji. - Umilkła na chwilę, czekając. - Nie śpisz jeszcze?
- Zaraz zasnę.
- Gdyby chodziło ci po głowie, że Celina próbowała zemścić się na tych dwojgu za pomocą jakichś magicznych sztuczek, to powiem ci jedno: absolutnie tego nie widzę. To tak nie działa.
- Co? Co tak nie działa? Sama przed chwilą powtórzyłaś milion razy, że wszystko „zależy”.
- Dar jasnowidzenia nie działa w ten sposób. To na pewno nie było tak że ona rzuciła urok na jakiegoś faceta, żeby zaczął systematycznie mordować kobiety, i podsunęła mu Annalisę Sommers jako jeden z celów. Po drugie, sama się do nas zgłosiła. Po trzecie, wszystkie dowody wskazują na to, że Sommers znalazła się w tym parku z własnej, nieprzymuszonej woli. No i na koniec mamy psychologiczny portret mordercy - mizoginicznego samotnika z instynktem łowcy.
- Przyznaję ci rację w całej rozciągłości. Po prostu chyba nie podoba mi się ta paranormalna logika, którą na kilometr czuć przypadkowością.
- A ja myślę, że nie tylko o to ci chodzi. Eve przez długą chwilę milczała.
- Niech ci będzie - powiedziała wreszcie. - To wszystko w ogóle mi się nie podoba. Nie podoba mi się, że muszę polegać na jasnowidzach, ich wizjach i transach hipnotycznych. I nie podoba mi się, że ta Sanchez oczekuje ode mnie, że będę siedzieć obok i trzymać ją za rączkę.
- W hotelu Dallas nie ma już miejsc dla nowych przyjaciół?
- Komplet gości. Może gdyby któreś z was zamieszkało na innej planecie albo zginęło tragicznie, to zmieściłby się jeszcze ktoś.
- Przestań. Przecież ją lubisz.
- I co z tego? Od razu musimy się kumplować, tylko dlatego że ją lubię? Mamy zacząć się umawiać? Mam oddawać jej ostatnie ciastko z talerza, do cholery?
Peabody parsknęła śmiechem i poklepała ją po ramieniu.
- No już, już. Poradzisz sobie i z tym. Widziałam, że nieźle się wczoraj bawiłaś.
Teraz to Eve chciała dać popis dąsów, ale wykorzystała energię inaczej: skupiła się na wypatrywaniu miejsca do zaparkowania.
- No tak. Tak. I sama też wiem, co zrobić, żeby ludzie się dobrze bawili. Musimy teraz zaprosić was wszystkich do nas, a potem wy zaprosicie nas, a...
- Już się zastanawialiśmy, kiedy urządzić parapetówkę.
- Widzisz? Widzisz? - Eve z demonstracyjną brawurą dodała gazu i pomknęła jak strzała na drugi poziom parkingu; wiedziała, że jej partnerka po takiej sztuczce będzie miała serce w gardle. - I tak bez końca. Tylko kogoś poznasz, i już nie ma ucieczki. Robi się z tego normalnie jakaś karuzela: ty i twoi znajomi kręcicie się w kółko, a cały czas ktoś jeszcze próbuje się dosiąść. I teraz muszę ci kupić jakiś prezent, tylko dlatego że przeprowadziłaś się na nowe śmieci.
- Przydałyby się nam jakieś ładne kieliszki do wina - zaśmiała się Delia, wysiadając z samochodu. - Wiesz co, Dallas, powiem ci, że masz pod tym względem spore szczęście. Twoi przyjaciele, do których i ja się zaliczam, są inteligentni, weseli i wierni. I bardzo różnorodni. Sama powiedz, czy można sobie wyobrazić bardziej oddalone od siebie kobiety niż Mavis i Mira? A jednak i jedna, i druga cię kocha. I w razie gdyby coś zaczęło się źle dziać, i jedna, i druga sprawdzi się jako przyjaciółka.
- Z tym że każda z nich ma jeszcze własne kumpele, a ja potem muszę się użerać z taką Triną. - Eve przesunęła z niejakim zażenowaniem po włosach z tyłu głowy.
- Trina jest jedyna w swoim rodzaju - powiedziała Peabody. Zeszły na poziom ulicy. - No, a przy takim facecie jak Roarke nigdy nie zabraknie ci ciastek na talerzu.
Eve odetchnęła.
- Kieliszki do wina?
- Nie mamy takich ładnych, wiesz, dla gości.
Eve bardziej na miejscu czuła się w siłowni Jima niż tutaj, w tym eleganckim sklepie z odzieżą dla wymagającego klienta niemieszczącego się w parametrach przemysłu konfekcyjnego.
Sklep składał się z parteru, piętra i poziomu dolnego. Dział z artykułami obuwniczymi mieścił się na dole; Dallas łamała sobie głowę, dlaczego nie można napisać po prostu „buty i skarpetki”. Zeszły po schodach.
Szybko okazało się, że artykuły obuwnicze to nie tylko buty i skarpetki. Pojęcie to obejmowało także domowe papucie, trzewiki z cholewami oraz tak zwane rajstopy wyszczuplające - w wariantach na same nogi jak również dodatkowo na brzuch. Były tam też ochraniacze na buty, pudełka na buty, wkładki z grzałkami, biżuteria na kostkę i palce u nóg oraz olbrzymi wybór innych produktów do pielęgnacji i ozdoby stóp.
Kto by pomyślał, że do zajmowania się męskimi nogami wymyślono aż tyle gadżetów?
Sprzedawca, do którego się zwróciła, najpierw oczywiście musiał się namyślić, a potem zostawił ją i poszedł się skonsultować z kierownikiem sklepu.
Żeby skrócić sobie czas oczekiwania, Eve zaczęła przyglądać się modelowi butów, których dotyczyło jej pytanie.
Mocne, uznała. Dużo wytrzymają. Praktyczne i użyteczne, a także porządnie uszyte - tak przynajmniej wyglądały. Sama chętnie kupiłaby sobie jedną parę.
- W czym mogę pomóc, proszę pani? - padło nagle pytanie.
- Porucznik Dallas - poprawiła odruchowo i odwróciła się, trzymając but w dłoni. Ale żeby spojrzeć swojemu rozmówcy w oczy, musiała się cofnąć i mocno zadrzeć głowę.
Miał co najmniej dwa metry i dziesięć centymetrów wzrostu i był chudy jak tyczki do pnących roślin, które widziała rano w parku Greenpeace. W twarzy, ciemnej niczym druga strona księżyca, zęby i białka oczu lśniły lodowym blaskiem. Eve szybko obrzuciła wzrokiem wielkoluda, a ten zrewanżował się jej uśmieszkiem, który mówił, że Pan Tyczka przywykł do tego typu spojrzeń.
- A zatem, pani porucznik - poprawił się bez zająknienia. - Nazywam się Kurt Richards. Jestem kierownikiem tego sklepu.
- Był pan silnym skrzydłowym Knicksów, prawda?
- Owszem - odpowiedział z wyraźnym zadowoleniem. - Swego czasu. Ludzie zazwyczaj odruchowo pytają, czy grałem kiedyś w koszykówkę, ale rzadko komuś udaje się zgadnąć, na jakiej pozycji.
- Nie mam czasu, żeby śledzić rozgrywki. Chyba już pan nie gra.
- Raczej nie. Skończyłem karierę prawie osiem lat temu. Koszykówka to gra dla młodziaków, tak jak większość dyscyplin. - Wyjął jej z ręki but, który w jego szerokich dłoniach o długich palcach momentalnie przestał wyglądać jak kajak. - Interesują panią mikony model Avalanche, porucznik Dallas?
- Raczej lista klientów, którzy kupili w pańskim sklepie takie buty numer czterdzieści dziewięć.
- Jest pani z wydziału zabójstw.
- Pan także potrafi odgadnąć, kto w co gra.
- Widziałem skrót wczorajszej konferencji prasowej, zakładam więc, że pani wizyta ma związek z Parkowym Mordercą?
- Tak o nim piszą?
- W gazetach. Wielkimi czerwonymi literami. - Olbrzym zacisnął wargi i obrócił but w dłoni, przyglądając mu się uważnie. - A więc szuka pani mężczyzny, który nosi ten konkretny typ obuwia w tym konkretnym rozmiarze?
- Przydałaby mi się lista klientów, którzy nabyli u pana takie buty.
- Chętnie pani pomogę. - Odłożył but na stojak.
- Oraz nazwiska wszystkich pańskich pracowników, którzy je kupili. To nieco ostudziło jego zapał.
- No cóż. Zaczynam się cieszyć, że sam noszę pięćdziesiąt jeden. Zapraszam do biura. Chyba że wolą panie rozejrzeć się po sklepie?
- Pójdziemy z panem. Peabody... - Eve umilkła gwałtownie, dostrzegłszy partnerkę trzymającą w dłoni kilka par kolorowych skarpet. - Detektyw Peabody, na miłość boską! - zawołała zgorszona.
- Przepraszam. Przepraszam. - Delia podeszła szybko. - Mam... brata i dziadka... Obaj mają dużą nogę. Tak sobie pomyślałam...
- Żaden problem. - Richards skinął na ekspedienta. - Wszystko zapakujemy i przygotujemy rachunek. Odbierze pani przy wyjściu, w kasie na parterze.
- Bo wiesz, święta już właściwie całkiem blisko. - Peabody dreptała za Eve, ściskając w dłoni swoje zakupy.
- Daj spokój...
- Poważnie. Czas ucieka. Kiedy zauważysz coś ładnego, trzeba kupować od razu, bo potem tylko ganiasz po mieście ze świątecznym obłędem w oku. Poza tym sklep to sklep, a te skarpetki są naprawdę bardzo ładne. Dokąd teraz? Samochód jest...
- Idziemy na piechotę. To sześć albo siedem przecznic stąd. Tyłek ci trochę spadnie.
- Wiedziałam! - Peabody zacisnęła zęby. - Wiedziałam, że w tych spodniach mam wielki tyłek. - Ale po chwili przystanęła i zmrużyła oczy. - Powiedziałaś to specjalnie, żeby się odgryźć za te skarpetki, tak?
- Coś mi mówi, że nigdy się tego nie dowiesz. - Eve minęła ją, nie zatrzymując się. Wyjęła z kieszeni komunikator, który właśnie zaczął dzwonić. - Dallas.
- Mamy dla ciebie pierwsze osoby pasujące do profilu mordercy - wymamrotał niewyraźnie Feeney z ustami pełnymi orzechów. - Zaczynamy drugi etap, czyli eliminację kobiet i rodzin.
- Prześlij mi te wstępne wyniki do gabinetu - poprosiła, lawirując pomiędzy samochodami - na wypadek gdybym musiała coś sprawdzić. Dzięki za ekspresową robotę, Feeney.
- Moi chłopcy pracują pilnie.
- A te nagrania z metra?
- Wolno nam to idzie. Niczego nie mogę ci obiecać.
- W porządku. Laboratorium zidentyfikowało ślad buta. Na razie mam listę klientów jednego sklepu, gdzie takie sprzedają. Prześlę ci ją. Jeśli ktoś wam na niej podpasuje, muszę o tym natychmiast wiedzieć.
- Wezmę się do tego. Dużo masz tych sklepów?
- Za dużo. Ale będzie mniej.
Eve zatrzymała się na skrzyżowaniu, nie zwracając uwagi na strumień pary unoszący się nad przeładowanym liofilizowaną cebulą wózkiem z jedzeniem, na faceta stojącego obok niej, który mamrotał pod nosem coś o jakichś demonach z piekła, ani też na dwie kobiety z tyłu - sądząc po akcencie, rodowite mieszkanki Bronxu - trajkoczące bez przerwy o nowym ciuchu, który z jednej z nich miał uczynić boginię.
- Morderca mieszka w Nowym Jorku - powiedziała Feeneyowi, wchodząc na pasy, podobnie jak reszta hordy pieszych stłoczonej wzdłuż krawężników, na chwilę przed zmianą świateł. - I mam nadzieję, że to, czego mu potrzeba, także kupuje tutaj. Bo jeśli będziemy musieli szukać poza miastem, czyli na przedmieściach, poza granicami stanu albo w sieci, zajmie nam to kilka dni albo nawet tygodni. A on zaczął nabierać tempa.
- Tak też słyszałem. Zabieramy się do orki. Gdybyś potrzebowała więcej ludzi do roboty w terenie, daj znać.
- Na pewno. Dzięki.
Dopiero po wyjściu z trzeciego sklepu Eve zlitowała się nad swoją partnerką i kupiła sojowe hot dogi. Dzień był jakby stworzony do tego, aby zjeść na świeżym powietrzu, rozkoszując się balsamicznymi powiewami łagodnego wiatru.
Usiadły więc w Central Parku, wprost na trawie. Eve zapatrzyła się na Pałacyk.
To nie zaczęło się w tym miejscu, ale tutaj ona włączyła się do gry.
Ogromny mężczyzna. Wielki człowiek, pan i władca. A może to już było lekkie naciąganie faktów?
Drugą ze swoich ofiar ułożył na ławce, w pobliżu pomnika ku czci bohaterskich ratowników, w większości mężczyzn. Ludzi, którzy zrobili to, co należało. Męskich mężczyzn. Tych, których zapamiętano za to, jak zachowali się w obliczu makabrycznej grozy, jak postąpili wobec śmiertelnego zagrożenia.
Morderca lubił symbole. Władca. Siła w obliczu katastrofy.
Trzecią ofiarę ułożył tuż obok zagonu z warzywami, pod pomnikiem pary farmerów.
Sól ziemi? Sól oczyszcza, ale też dodaje smaku. Nie, to już bzdura do kwadratu.
Uprawa roli. Dawanie życia pracą własnych rąk, wysiłkiem mięśni, wylanym potem. Dawanie życia. I odbieranie go.
Eve odetchnęła ciężko. To by pasowało do robótek, którymi pasjonowały się jego ofiary. To by naprawdę pasowało. A zatem - samodzielność. Zrób to sam.
Parki też musiały być istotne. Coś dla niego znaczyły. Parki same w sobie. W parku rozegrało się wydarzenie, za które mścił się na każdej ze swoich ofiar.
- Możemy poszperać w archiwach - mruknęła pod nosem. - Sprawdzić, gdzie i kiedy doszło do napaści seksualnej na mężczyznę w miejskim parku. Nie, zaraz, nie na mężczyznę. Na chłopca. To jest klucz. On teraz jest już dorosły i wie, że nikt mu nie podskoczy. Ale jako dziecko był bezbronny jak kobieta. Dziecko nie może się obronić, więc musi wyrobić sobie siłę, żeby ta okropna rzecz już nigdy się nie powtórzyła. Bo woli umrzeć niż przeżyć to jeszcze raz.
Peabody przez chwilę milczała. Nie była pewna, czy Eve mówiła do niej, czy do siebie.
- Możliwe, że ktoś go pobił albo upokorzył, ale niekoniecznie od razu zgwałcił. Poniżyła go albo w inny sposób skrzywdziła jakaś kobieta, dominująca kobieta.
- Właśnie. - Eve w zamyśleniu pomasowała podstawę czaszki, gdzie czuła tętniący ból. - Najprawdopodobniej ta sama kobieta, którą on teraz symbolicznie zabija. A jeśli to była jego matka, siostra albo ktoś taki, to raczej nikt niczego nie zgłosił. Ale i tak trzeba będzie sprawdzić.
- Jeśli kobietą, która miała nad nim władzę, znęcała się nad nim fizycznie albo seksualnie, znaczy to, że od dzieciństwa ulegał dewiacji, która w pewnym momencie wprowadziła go na ścieżkę zemsty. Teraz odpłaca tej kobiecie.
- Uważasz, że to go usprawiedliwia? Baty zebrane w dzieciństwie? Nagła zmiana tonu głosu Eve sprawiła, że Peabody zaczęła ostrożnie ważyć słowa.
- Nie, pani porucznik. Uważam, że to jest przyczyna, motywacja jego działania.
- Jeżeli nawet ktoś cię kiedyś zbił, to nie powód, żeby mordować niewinnych ludzi, pławić się w ich krwi. Nieważne kto, kiedy ani w jaki sposób. Tak tłumaczą przestępców adwokaci i psychiatrzy, ale to nieprawda. Prawda jest taka, że trzeba walczyć. Jeśli nie walczysz, nie jesteś lepszy od tego, kto cię bił, kto cię złamał. Nie jesteś lepszy niż najgorszy ze złych. A całe to gadanie, że przemoc rodzi przemoc i że oprawca jest poszkodowaną ofiarą, można sobie... - Ugryzła się w język. W gardle czuła ostry smak zajadłej pasji. Przycisnęła czoło do podciągniętych kolan. - Cholera - syknęła. - Przesadziłam.
- Jeżeli uważasz, że współczuję temu człowiekowi albo że szukam dla niego usprawiedliwienia, to grubo się mylisz.
- Nie uważam tak. Naskoczyłam na ciebie, bo mam nerwicę. Trudno było przepchnąć te słowa przez gardło. Eve wiedziała, że mocno to przeżyje, ale nadszedł już czas. Uniosła głowę.
- Oczekuję od ciebie, że bez wahania pójdziesz za mną wszędzie. I wiem, że to zrobisz, bez zastanowienia. Spodziewam się, że będziesz stać u mojego boku, babrać się tą samą krwią i brudem co ja i że własne bezpieczeństwo i wygoda będą u ciebie na drugim miejscu. Bo na pierwszym jest praca i zadanie, które mamy wykonać. Wiem, że tak będzie, a wiem to nie tylko dlatego, że taka właśnie jesteś, ale też dlatego, że Bóg mi świadkiem, sama cię szkoliłam.
Peabody milczała.
- Kiedy byłaś moją asystentką - mówiła dalej Eve - wszystko wyglądało inaczej. Trochę inaczej. Ale partner ma prawo wiedzieć o pewnych rzeczach.
- Przeżyłaś kiedyś gwałt. Eve wytrzeszczyła oczy.
- A tobie skąd to przyszło do głowy?
- Wyciągnęłam wnioski. Na podstawie obserwacji, skojarzenia oraz logicznej analizy danych. Chyba mam rację, ale nie musisz o tym mówić.
- Masz rację. Nie wiem, kiedy to się zaczęło. Nie wszystko potrafię sobie przypomnieć.
- Ktoś cię notorycznie wykorzystywał?
- Wykorzystywał... To jest takie czyste słowo, Peabody. Bardzo łagodne. Z łatwością przechodzi ci przez gardło... I wszystkim innym też. Wiele się w nim mieści. Ojciec bił mnie, pięścią albo czym popadło. Nie liczyłam, ile razy mnie zgwałcił. Jeden raz to już i tak strasznie dużo, więc po co liczyć dalej?
- A matka?
- Już wtedy nie żyła. Ćpała i puszczała się. Prawie jej nie pamiętam, ale z tego, co sobie przypominam, nie była wcale lepsza od niego.
- Powiedziałabym... Chciałabym powiedzieć, że ci współczuję, ale ludziom te słowa też przychodzą z łatwością i niewiele w sobie zawierają. Dallas, nie wiem, co powiedzieć.
- Nie mówię ci tego po to, żebyś mi współczuła.
- Wiem. Nie zrobiłabyś czegoś takiego.
- Kiedy miałam osiem lat... Tak przynajmniej mi powiedzieli, że tyle miałam... Byłam zamknięta w tym chlewie, w którym zamieszkaliśmy. Zostawił mnie na chwilę samą, a ja próbowałam wziąć sobie coś do jedzenia. Odrobinę sera z lodówki. Było mi słabo z głodu, trzęsłam się z zimna. Wydawało mi się, że zdążę ukroić sobie trochę tego sera, zanim on przyjdzie. Ale wrócił szybko i nie był bardzo pijany. Czasami, jeśli mocno sobie podpił, nic mi nie robił. Ale tym razem wypił za mało i zaczęło się.
Musiała przerwać na chwilę, zebrać siły, aby dokończyć opowieść.
- Uderzył mnie, rzucił na podłogę. Mogłam tylko się modlić, żeby na biciu się skończyło. Tylko na biciu. Ale widziałam, że tak nie będzie. Nie płacz. Nie dam rady, jeśli się rozpłaczesz.
- Nie mogę nie płakać. Nie dam rady. - Ale wytarła twarz chusteczką, o wiele za małą jak na to, do czego była potrzebna.
- Położył się na mnie. To miała być nauczka. Bolało. Po każdym razie zapomina się, jak strasznie to boli. Zapomina się aż do następnego razu, kiedy ból znów jest tak samo nie do wyobrażenia. I nie do zniesienia. Próbowałam go powstrzymać. Musiałam próbować, chociaż wtedy było jeszcze gorzej. Nie mogłam już tego wytrzymać i zaczęłam się z nim szarpać. A wtedy złamał mi rękę.
- Boże... Jezu kochany... - szepnęła Peabody, tak samo jak Eve przed chwilą przyciskając czoło do podciągniętych kolan, i zaczęła płakać, starając się robić to bezgłośnie.
- Trzask! - Eve przebiegła wzrokiem po gładkiej tafli jeziorka i łodziach sunących po spokojnej wodzie. - Cienka kość dziecka wydaje tylko cichy trzask. Oszalałam z bólu. I nagle w mojej dłoni znalazł się nóż, ten, którym kroiłam ser. Upuściłam go, leżał na podłodze i teraz wpadł mi do ręki.
Delia powoli uniosła głowę. Twarz miała całkiem mokrą.
- Dźgnęłaś go tym nożem. - Otarła oczy i policzki wierzchami dłoni. - Powiedz, że pochlastałaś go na kawałki. Boże, chcę to usłyszeć.
- Dźgnęłam go. Można tak powiedzieć. - Na powierzchni jeziora Eve zauważyła zmarszczki. Nie było już tak spokojnie jak przed chwilą Zmarszczki rozchodziły się szerzej. Coraz szerzej. - Dźgałam go raz za razem, aż... Byłam zalana krwią od stóp do głów. Koniec. - Odetchnęła urywanie, zaczerpnęła powietrza. - Tego momentu nie pamiętałam. Przypomniałam go sobie dopiero przed samym ślubem z Roarkiem.
- Policja...
Eve potrząsnęła głową.
- Tak mnie wyćwiczył, że bałam się policjantów, opieki społecznej i w ogóle wszystkich, którzy mogliby interweniować, coś dla mnie zrobić. Zostawiłam go tam, w tym pokoju. Nie pamiętam, co się stało, wiem tylko, że byłam w szoku. Umyłam się i wyszłam. Dopiero dobrych kilka kilometrów dalej zawlokłam się do jakiejś uliczki i tam zemdlałam. A potem mnie znaleźli. Ocknęłam się w szpitalu. Gliniarze i doktorzy zadawali mi pytania. Niczego nie mogłam sobie przypomnieć, zresztą nawet gdybym coś pamiętała, to bałabym się pisnąć chociaż słowo. Do tej pory nie wiem, czy chodziło o lukę w pamięci czy o zwykły strach. Nigdy jeszcze nie pobierano ode mnie danych do identyfikacji, więc nie było mnie w żadnej kartotece. W ogóle nie istniałam, dopóki mnie nie znaleźli w tej uliczce. To było w Dallas. Dali mi więc takie nazwisko.
- Dobrze ci służyło.
- Jeśli uważasz, że to ma wpływ na moje podejście do wykonywanych obowiązków, możesz mi to powiedzieć.
- Oczywiście, że ma wpływ. Dzięki temu jesteś lepszą policjantką. Takie jest moje zdanie. Dzięki temu możesz zmierzyć się z każdym wyzwaniem. Ten facet, którego teraz ścigamy, mógł przeżyć coś podobnego, a nawet gorszego. Ale uczynił z tego pretekst, aby móc mordować ludzi, pastwić się nad nimi. Ty w swoich przejściach znalazłaś siłę do walki o sprawiedliwość dla ludzi, którym ją odebrano.
- To moja praca, Peabody. Nie ma w niej żadnego bohaterstwa. Zwykła praca, jak każda inna.
- Zawsze to powtarzasz. Cieszę się, że powiedziałaś mi o tym wszystkim. To był wyraz zaufania. Ufasz mi jako partnerce i jako przyjaciółce. Nie zawiedziesz się.
- Wiem. Dobrze. Dość już o tym. Wracamy do pracy. Eve wstała i wyciągnęła dłoń. Peabody chwyciła ją i przytrzymała przez chwilę, pozwalając pomóc sobie wstać.
Eve wybrała się po raz kolejny do prosektorium w dwojakim celu: po pierwsze, chciała jeszcze raz przyjrzeć się Annalisie Sommers. Po drugie zaś - przemaglować Morrisa.
Zastała go przy wyjmowaniu mózgu z czaszki martwego mężczyzny. Widok był wysoce zniechęcający, nawet bez sojowego hot doga zjedzonego na ulicy, ale zobaczywszy Eve, Morris uśmiechnął się radośnie i zaprosił ją do środka.
- Ten dżentelmen umarł w samotności - oznajmił. - Jaką śmiercią: naturalną czy nienaturalną, pani porucznik?
Morris uwielbiał swoje zgadywanki, więc Eve, chcąc zrobić mu przyjemność, zbliżyła się do ułożonych na stole zwłok i przyjrzała się bliżej. Ciało zaczęło już się rozkładać, a zatem zgon musiał nastąpić dwadzieścia cztery do trzydziestu sześciu godzin przed odnalezieniem zmarłego i zabraniem go do kostnicy. Skutek był taki, że nieboszczyk nie porażał urodą. Eve oceniła jego wiek na prawie osiemdziesiąt lat; według statystyk demograficznych miał przed sobą jeszcze czterdzieści albo pięćdziesiąt. I tę właśnie szansę mu odebrano.
Na lewym policzku widniało niewielkie stłuczenie, a białka oczu były poszatkowane czerwoną siateczką popękanych naczynek krwionośnych. Czując rosnące zaciekawienie, Eve obeszła stół dookoła, szukając innych śladów.
- Co miał na sobie? - zapytała.
- Spodnie od piżamy i jeden kapeć.
- Gdzie była góra od piżamy?
Morris uśmiechnął się.
- Na łóżku.
- Gdzie go znaleziono?
- W konserwatorium, razem z profesorem Plumem.
- Co? Morris zachichotał, machnął dłonią.
- Żart. Leżał na podłodze, tuż obok łóżka.
- Znaleziono ślady jakiegoś zajścia, napadu z włamaniem?
- Żadnych.
- Mieszka sam?
- Owszem, mieszkał sam.
- Wygląda na to, że dostał udaru i mózg nie wytrzymał. Otwórz mu usta i odciągnij wargi - poprosiła, widząc, że Morris ma zabezpieczone dłonie. Lekarz posłuchał, odsuwając się nieco w bok, aby mogła się pochylić nad zwłokami. - Trzeba by porozmawiać z jego znajomymi i dowiedzieć się, kto podał temu gościowi kieliszek na sen. Bo alkohol był czymś doprawiony i to od tego czegoś mózg powiedział „stop”. Czerwonawe plamki na dziąsłach i pod wargami wskazują na to, że denat zażył i prawdopodobnie przedawkował jakąś nielegalną substancję. Moim zdaniem to był booster albo któraś z jego pochodnych, ale to wykaże analiza toksykologiczna. Gdyby ten facet naprawdę zamierzał się wykończyć, założyłby całą piżamę i położył się wygodnie do łóżeczka. A zatem śmierć nie była naturalna. Gdzie jest Sommers?
- Ja już naprawdę nie wiem, po co mnie tutaj trzymają - burknął Morris, ale mimo to uśmiechał się. Położył mózg na tacce, aby odesłać go do badania. - Spodziewam się, że analiza toksykologiczna wkrótce potwierdzi twoje i moje przypuszczenia. Z Annalisą Sommers już skończyliśmy, leży w lodówce. Dziś rano była tutaj jej rodzina razem z partnerem. Chcieli z o - baczyć zwłoki. Udało mi się do tego nie dopuścić, chociaż nie było łatwo. Musiałem zasłonić się oficjalnymi zarządzeniami.
- Na razie nie podajemy do wiadomości publicznej, że morderca wycina ofiarom oczy, i niech tak zostanie. Nawet kochanek i najbliższa rodzina nie mogą o tym wiedzieć. Oni też mogą wygadać się dziennikarzom, zwłaszcza jeśli są pogrążeni w rozpaczy albo po prostu wkurzeni. Poza osobami upoważnionymi nikt nie ma prawa zbliżyć się do żadnej z ofiar, których dotyczy to śledztwo.
- Chcesz zobaczyć ją jeszcze raz? - Tak.
- Zaczekaj chwilę, tylko się oporządzę. Nasz przyjaciel jest dżentelmenem i wytrzyma trochę.
Podszedł do umywalki i zaczął czyścić dłonie z krwi, kawałków tkanek i bezbarwnej warstwy zabezpieczenia.
- To ciało było bardziej pokiereszowane niż poprzednie.
- Morderca robi się coraz bardziej brutalny. Wiem.
- I podkręca tempo. - Morris wytarł ręce, po czym zdjął kombinezon i wrzucił go do pojemnika na brudne ubrania.
- Jesteśmy wciąż na tropie. Niedługo będziemy go mieli.
- W to nie wątpię. No, dobrze. - Podszedł, błyskając czerwienią krawata i nieskazitelnym błękitem koszuli, podał jej ramię. - Pozwoli pani?
Eve parsknęła śmiechem. Tylko jeden Morris potrafił ją tak rozbawić w towarzystwie nieboszczyków.
- Jezu... - westchnęła. - Ale z ciebie numer.
- A i owszem. - Zaprowadził ją do kostnicy, sprawdził coś w rejestrze i odblokował jedną z komór do przechowywania zwłok. Kiedy wysuwał szufladę, z otworu uniósł się chłodny opar.
Nie zwracając uwagi na ślady pozostałe po pracy, którą wykonał Morris, Eve uważnie przyjrzała się ciału.
- Tym razem bardzo często bił w twarz. W twarz i w korpus. Może usiadł na niej. - Chwyciła się tej myśli. - Bił, siedząc na niej okrakiem.
- Lily Napier miała złamaną szczękę. Tutaj szczęka ocalała, złamany jest za to nos i wybitych kilka zębów. Cios w tył głowy nie był śmiertelny. Nie wiadomo, czy odzyskała przytomność, kiedy zabrał się do niej. Przypuszczam, że nie. I całe szczęście.
- Gwałt tym razem był bardziej brutalny.
- To prawda, o ile w ogóle można dzielić gwałty na bardziej i mniej brutalne. Więcej otarć, więcej stłuczeń. Ta kobieta miała wąską pochwę. Węższą niż dwie poprzednie ofiary. A naszemu mordercy natura nie pożałowała sprzętu.
- A oczy? Cięcia były pewniejsze niż u pierwszej ofiary, ale nie tak czyste jak u drugiej.
- Świetnie ci to idzie. Znów zaczynam się martwić o wypłatę. Zgadza się. We wszystkich trzech przypadkach znać wprawę, a w skali od jednego do trzech ten ma drugie miejsce.
- W porządku. - Eve cofnęła się, aby Morris mógł wsunąć szufladę z powrotem i zablokować drzwi komory.
- Powiedziałaś, że niedługo będziecie go mieli, Dallas. Co to znaczy: niedługo? Te piękne, młode kobiety, które przywozicie do mojego kurortu, zaczynają działać na mnie przygnębiająco.
- Niedługo to i tak jest za długo - odparła beznamiętnym tonem. - On już dawno powinien siedzieć.
Dickie Berenski siedział za długim białym stołem laboratoryjnym, wpatrzony w ekran komputera. A zatem - kompilował albo analizował dane.
Kiedy Eve stanęła mu za plecami, stwierdziła, że owe „dane” wyglądają łudząco podobnie do gry komputerowej, w której stadko skąpo odzianych i hojnie wyposażonych przez naturę kobiet walczy pomiędzy sobą na miecze.
- Robota idzie pełną parą, jak widzę - zauważyła z przekąsem. Zamiast odpowiedzieć, Dickie machnął tylko dłonią w stronę monitora.
Wojownicze ślicznotki złożyły broń i skłoniły się, demonstrując głębokie dekolty, po czym zawołały chórem: „Jak sobie życzysz, szlachetny panie”.
- Berenski, ile ty masz lat? Dwanaście?
- No co? A może ten program to jest dowód z miejsca zbrodni?
- Jasne. Chyba takiej, że kilku nastolatków wykończyło się samogwałtem. Nie dotrzymałeś terminu, jak widzę. Ale ja jestem na czas.
- Zrobiłem sobie dziesięć minut przerwy. A ten but? Zapomniałaś? Eve nie zapomniała. Powtórzyła to sobie w myślach jeszcze raz, aby odpędzić pokusę rozwalenia mu gołymi rękami tej jajowatej głowy na kawałki.
- Annalisa Sommers - wyrecytowała. - Włosy. Badanie włosów.
- Praca, praca, praca. - Dickie zawirował na obrotowym stołku. - Zleciłem to Harvo. To moja najlepsza fachmanka od włosów. Muszę przyznać, że jest genialna, chociaż nigdy nie chce mi dać.
- Już ją lubię. Gdzie ona jest?
Długim, kościstym palcem Berenski pokazał na prawo.
- Tędy prosto i na lewo. Rudzielec. Nie przysłała mi jeszcze raportu, czyli cały czas nad tym pracuje.
- Sprawdzę.
Peabody puściła Eve przodem i zagadnęła, zniżając głos:
- A można dostać ten program w wersji z facetami?
- Pewnie. - Dickie wyszczerzył zęby w uśmiechu.
- Bomba.
Obie policjantki stanęły w drzwiach jednego z przeszklonych pomieszczeń laboratoryjnych. Zobaczyły tam rudowłosą kobietę.
- Harvo? - zapytała Eve.
- To ja. - Analityczka uniosła głowę, przerywając pracę i uważnie przyjrzała się im oczami koloru wiosennej trawy.
Dallas pomyślała, że nigdy jeszcze nie zdarzyło jej się widzieć tak jasnej skóry u żywej białej kobiety. Był to kolor mleka w proszku, od którego jaskrawym kontrastem odbijały się jasnozielone oczy i ostra jak brzytwa kreska ust umalowanych czerwoną szminką w identycznie krzykliwym odcieniu jak włosy.
Nosiła je zebrane w kitkę długości może siedmiu centymetrów, sterczącą na samym czubku głowy. Zamiast fartucha laboratoryjnego miała na sobie workowaty czarny płaszcz.
- Dallas, zgadza się? - Jej paznokcie były krótko obcięte i pomalowane w cienkie, ukośne paski, czerwone na przemian z czarnymi.
- Tak.
- Peabody. Detektyw Peabody - przedstawiła się Delia. Harvo skinęła im głową, zapraszając, aby weszły.
- Ursa Harvo. - Skinęła głową. - Cesarzowa Imperium Włosów.
- Pięknie. Czym wasza wysokość mnie uszczęśliwi? Ursa zatrzęsła się od śmiechu, aż zjechała na krawędź stołka.
- Ze zwłok ofiary i z miejsca zbrodni pobrano włosopodobne drobiny - zaczęła.
Na blacie roboczym leżał przejrzysty, hermetyczny dysk, w którym zamknięto próbkę materiału dowodowego. Harvo wsunęła go do szczeliny w obudowie komputera. Na monitorze ukazał się powiększony obraz.
- Włosopodobne? - zapytała Eve.
- Tak. Chodzi o to, że to nie są ani ludzkie włosy, ani sierść zwierzęca. Dickie podesłał mi je, bo na oko wydawało mu się, że to jakieś syntetyczne włókno. Niezły jest, trzeba mu przyznać. Aż szkoda, że to taki palant...
- Z przyzwoitości głośno zaprzeczę. Analityczka znów zaniosła się zdławionym chichotem.
- Mam też drugi etat. Jestem dziedziczką latyfundium włókien. To, co tutaj widzicie... - obróciła obraz, powiększając skalę - ...to w stu procentach sztuczne włókno.
- Takie jak na dywanik? - zapytała Eve, biorąc w palce kosmyk włosów.
- Nie do końca. Czegoś takiego nie używa się do produkcji sztucznych włosów ani nie przeszczepia się ludziom. To właściwie bardziej przypomina futerko. Takie jak u zabawek, robozwierzaków. Posiada specjalną warstwę ognioodporną, zgodnie z federalnymi przepisami przeciwpożarowymi i prawami ochrony bezpieczeństwa dzieci.
- Zabawka?
- Tak jest. Zbadaliśmy skład tego włókna, barwniki, a potem... - Na monitorze zamigotały rzędy tekstu i kolorowe plamy ilustracji. Harvo zerknęła na Eve. - Mam przedstawić szczegółową analizę?
- Nie. Ale z pewnością jest fascynująca ponad wszelkie wyobrażenie. Puentuj, bardzo proszę.
- Robi się. Ponieważ moce mojego umysłu są nieogarnione i niemalże niepojęte, udało mi się ustalić, gdzie wyprodukowano to syntetyczne włókno i do czego używa się tej konkretnej szarej barwy. Otóż jest to sztuczna sierść robokota, kopii rasy pręgowanej. Producent nazywa się Petco. Robią kocięta, młode koty, dorosłe koty, a nawet stare łowne kocury. Jeśli chcecie, mogę dla was wyszperać adresy sklepów, które biorą od nich towar.
- My już się tym zajmiemy. Dzięki za ekspresową robotę, Harvo.
- Jestem dodatkowo boginią szybkości i sprawności. Aha, Dallas, jeszcze jedno. Te włókienka były czyste. Ani śladu wydzieliny gruczołów łojowych, detergentów, brudnego piasku, nic. Moim zdaniem ten kot to była nówka.
- O czym myślicie, detektyw Peabody?
- O tym, w jaki sposób Harvo stawia sobie włosy. Niezły odjazd. Ale domyślam się, że pytasz o co innego.
- Słusznie się domyślasz.
- Tego robokota Sommers mogła od kogoś dostać. Musimy wypytać znajome, z którymi była na kolacji po przedstawieniu. Możliwe też, że komuś się zgubił w tym parku, a ona go zauważyła i wzięła na ręce. To już będzie trudniej ustalić. Jeśli nie powiedzie nam się ze znajomymi, zaczniemy chodzić po sklepach, pytać, kto kupował robokoty i sprawdzać, czy nie ma tych nazwisk na liście, którą komputerowcy już dla nas szykują.
- Niezły plan. Zabieraj się do tego - powiedziała Eve. Ruszyły zdecydowanym krokiem w stronę gmachu komendy. - Ja muszę pogadać z Feeneyem i sprawdzić, jak im idzie praca, a potem spróbuję zdążyć do Miry na seans pod tytułem „Twoje powieki stają się coraz cięższe”.
- Myślisz, że on dzisiaj znów kogoś zabije?
- Myślę, że jeśli nie zaczniemy w końcu układać listy nazwisk, u Celiny Sanchez nie nastąpi jakiś przełom, a kobiety dalej będą łazić po parkach w środku nocy, to Morris bardzo szybko doczeka się następnej pensjonariuszki.
Po drodze do wydziału Feeneya Eve zgarnęła jakiegoś urzędnika z jednostki do spraw walki z nielegalnymi substancjami i kazała podać sobie tubę pepsi z automatu. Nowa metoda sprawdzała się z bardzo dobrym skutkiem. Maszyny nie boczyły się na nią i nie musiała walczyć z pokusą rozwalenia ich na drobne kawałki.
Był to obopólnie korzystny układ.
Po wejściu do wydziału spostrzegła McNaba, który wykonywał właśnie standardowy taniec pracownika sekcji komputerowej, składający się z długich kroków, podskoków i paplania. Zobaczywszy Eve, zbliżył się w jej kierunku.
- Program: pauza - powiedział i zdjął z głowy słuchawki z mikrofonem. - Cześć, pani porucznik. Gdzie wasza pysznie krągła partnerka?
- Jeżeli pytasz o detektyw Peabody, to pracuje. Większość z nas ma ten nawyk.
- Zastanawiałem się, czy może nie planujecie urwać się pod koniec zmiany. Chcieliśmy dzisiaj dokończyć pakowania klamotów, żeby jutro móc zabrać się do przewożenia tego wszystkiego.
Był taki rozpromieniony, że Eve nie mogła wykrzesać z siebie nawet odrobiny sarkazmu. Czekała tylko, aż w końcu zamiast słów polecą mu z ust maleńkie czerwone serduszka.
Może coś krąży w powietrzu? Peabody i McNab, Charles i Louise, Mavis i Leonardo. Epidemia migdalenia.
No tak, nawet między nią i Roarkiem nie doszło do żadnej kłótni, sprzeczki ani scysji od... Niech będzie, że od dobrych kilku dni.
- Nie mam pojęcia, kiedy skończymy - odpowiedziała szczerze. - Pracujemy w tej chwili nad kilkoma rzeczami, a jak pogadam z Feeneyem, dojdzie ich jeszcze kilka, więc... No co?
Widziała, że się skrzywił. To był tylko jeden przelotny grymas, ale i tak nie umknął jej uwagi.
- Nic. No, mówię, że nic. Muszę wracać do roboty, bo szef urwie mi dupę. Program: start.
Uciekł w pląsach.
- Cholera - mruknęła Eve do siebie i poszła prosto do gabinetu Feeneya.
Zastała go ze słuchawkami na głowie, tak samo jak McNab obsługującego dwa komputery jednocześnie; ciskał rozkazy, bębnił po klawiszach i monitorach dotykowych i gdyby tylko Eve rozumiała, o co w tym wszystkim chodzi, z całą pewnością byłaby pełna podziwu dla jego maestrii. Przypominał jej dyrygenta prowadzącego wielką orkiestrę, skupionego do granic możliwości i lekko pomylonego.
Jego koszula miała dziś kolor syntetycznego jajka. Eve zauważyła na niej jednak, ku swojej ogromnej uldze, kilka zagnieceń i ślad po kawie wykwitły pomiędzy trzecim a czwartym guzikiem.
Gdy ją zobaczył, przez twarz przemknął mu taki sam grymas, jaki zauważyła u McNaba.
- Cholera...! - zaklęła.
- Wszystkie programy: pauza. - Feeney ściągnął z głowy słuchawki. - Robię jeszcze jeden przegląd, z uwzględnieniem kompletu danych, ale wyniki cię nie ucieszą.
- Nikt nie spełnia wszystkich kryteriów? Jak to? - Gwałtownym ruchem otworzyła tubę z napojem.
- Kilka nazwisk pojawia się na więcej niż jednej liście. Mieszkają w granicach obszaru poszukiwań i bywają w pasmanteriach albo chodzą do siłowni. Ale ten kajakowaty but nie daje się dopasować. Żadna z osób uwzględnionych na innych listach nie kupiła takiego obuwia.
Eve opadła na fotel i zabębniła palcami po poręczy.
- A jakie inne kryteria dały się połączyć?
- Znaleźliśmy kilku mężczyzn odpowiadających wiekiem profilowi mordercy, którzy mieszkają w obrębie wyznaczonego obszaru i w ciągu ostatnich dwunastu miesięcy robili zakupy w wybranych pasmanteriach. Nie jestem w stanie włożyć im do ręki tamtej czerwonej wstążki, ale ustaliłem, że zaglądali do tych sklepów dosyć często. Mam jeszcze kilku bywalców siłowni, dawnych i obecnych. Nasz morderca to, zdaje się, nie jest frajer. Żadne nazwisko nie powtarza się na obu listach, no i na żadnej z nich nie ma osób, które kupiły wielkie buty.
- Wiem, że to go łączy. Wstążka, buty, siłownia. Musi tak być.
- Ale to jeszcze nie znaczy, że morderca zapłacił za narzędzie zbrodni i za te buty. Facet, który gwałci i dusi kobiety, a potem wycina im oczy, nie będzie miał oporów, żeby ukraść coś ze sklepu.
- Też o tym myślałam. Jeśli chodzi o wstążkę, to zgoda, ale z butami byłoby mu już trudniej. Wynieść ze sklepu parę butów długich jak deski surfingowe to nie jest bułka z masłem. Ale zaraz... Mógł je przecież podprowadzić z samochodu dostawczego. Może nawet sam jeździ i rozwozi towar do sklepów. Przy morderstwach Marjorie Kates i Breen Merriweather musiał mieć jakiś wóz. Wstążkę mógł zdobyć w ten sam sposób.
- Możemy zacząć sprawdzać firmy dostawcze i kierowców, którzy tam pracują.
- Trzeba będzie. Zabiorę się do tego. Nie przeszła ci ochota na pracę w terenie?
- Chcesz mnie wyrwać zza biurka? Nie ma sprawy. Eve zamyśliła się i pociągnęła długi łyk napoju.
- Trzeba przyjrzeć się ludziom, którzy są na kilku listach. Możemy podzielić się nazwiskami, szybciej nam wtedy pójdzie.
- Za jakieś dwie godziny jestem do dyspozycji. Na razie muszę dokończyć parę rzeczy.
- Dobrze. Peabody w tej chwili coś sprawdza. W razie gdyby trafiła na naszego człowieka, przydałoby jej się wsparcie kogoś z większym doświadczeniem. Wie, jak sobie poradzić, ale wolałabym, żeby miała przy sobie kogoś, kto zaliczył sporo godzin pracy w terenie. Pomożesz jej?
- Jasne. A ty?
- Ja idę na spotkanie z moją osobistą biegłą konsultantką. Mam sesję z jasnowidzką i psychiatrą. Jeśli dobrze pójdzie, zdobędę dodatkowe informacje. - Wstała z fotela. - Feeney - zapytała, zbierając się do wyjścia - co ludzie widzą w mechanicznych kotach?
- Brak problemów z kuwetą?
- No tak. Coś w tym jest.
- Trochę się denerwuję.
Celina Sanchez leżała na odchylonym w tył fotelu. Światła w pomieszczeniu przygaszono, a stonowana muzyka, którą było słychać w tle, brzmiała w uszach Eve jak szmer płynącej wody.
Rozpuszczone włosy kobiety opadały w lokach. Dookoła szyi pobłyskiwał srebrny łańcuszek, a na nim kilka kryształów o podłużnym kształcie. Ubrana była w długą, prostą sukienkę w surowym czarnym kolorze, sięgającą prawie do samych kostek.
Dłonie miała kurczowo zaciśnięte na poręczach fotela.
- Spróbuj się rozluźnić - poradziła doktor Mira, krzątając się dookoła Eve domyśliła się, że sprawdza odczyty funkcji życiowych i fal mózgowych pacjentki.
- Próbuję. Naprawdę.
- Ta sesja jest nagrywana. Rozumiesz to? - Tak.
- Dobrowolnie zgodziłaś się na wprowadzenie w trans hipnotyczny. - Tak.
- I poprosiłaś, aby podczas seansu była obecna porucznik Dallas.
- Tak. - Celina Sanchez uśmiechnęła się lekko. - Dziękuję, że znalazła pani czas.
- Nie ma sprawy. - Eve robiła, co mogła, aby się nie wiercić. Nigdy jeszcze nie uczestniczyła w seansie hipnotycznym, nawet jako obserwatorka, i wcale nie była pewna, czy jej się to spodoba.
- Wygodnie? - zapytała Mira.
Celina Sanchez powoli nabrała powietrza i głośno odetchnęła. Przestała ściskać kurczowo palcami poręcze fotela i ułożyła na nich całe dłonie.
- Wygodnie - odparła. - Aż dziwne.
- Oddychaj powoli i głęboko. Wyobraź sobie, że powietrze, które nabierasz w płuca, jest błękitne i lekkie, a to, które wydychasz - czyste i białe.
Mira umieściła przed oczami Celiny niewielki monitor. Widniała na nim srebrna gwiazda na granatowym tle, pulsująca łagodnie niczym bezgłośne bicie serca.
- Patrz na tę gwiazdę. Każdy twój oddech z niej wychodzi i do niej powraca. To centrum twojego istnienia.
Eve oderwała wzrok od ekranu, tknięta nagłym niepokojem. Zmusiła się, aby myśleć tylko o swoim śledztwie, chcąc zagłuszyć kojący głos hipnotyzerki.
Nie chciało jej się wierzyć, że można kogoś zahipnotyzować przypadkiem, ale po co ryzykować.
Czas płynął powoli do wtóru rozkołysanej muzyki, cichego głosu Miry i głębokich oddechów Celiny Sanchez.
Kiedy Eve odważyła się zerknąć z powrotem na monitor, srebrna gwiazda wypełniła go już całkowicie. Jasnowidząca nie odrywała od niej oczu.
- Płyniesz teraz w kierunku gwiazdy - mówiła Mira. - Nie widzisz niczego poza nią, bo niczego poza nią nie ma. Zamknij oczy i odszukaj gwiazdę w sobie. Popłyń tam, dokąd ona płynie. Jesteś odprężona, lekka jak samo powietrze. Jesteś całkowicie bezpieczna. Możesz teraz zasnąć, a we śnie usłyszysz mój głos. Będziesz mogła mówić i odpowiadać. Gwiazda pozostanie w tobie i będziesz wiedziała, że jesteś bezpieczna. Zacznę teraz liczyć, a kiedy doliczę do dziesięciu, zaśniesz.
Zaczęła liczyć. Odsunęła monitor na bok i raz jeszcze sprawdziła odczyty wskaźników.
- Powiedz, Celino, śpisz? - Tak.
- Wygodnie ci? - Tak.
- Słyszysz mnie i możesz odpowiadać. Podnieś lewą rękę, proszę. - Kiedy jasnowidząca wykonała polecenie, Mira skinęła Eve głową. - Opuść ją teraz. Jesteś bezpieczna.
- Tak. Jestem bezpieczna.
- Powiedz mi, jak się nazywasz.
- Celina Indiga Tereza Sanchez.
- Nic ci teraz nie grozi. Nawet kiedy cofniemy się w czasie i poproszę cię, abyś zobaczyła coś, na co trudno patrzeć, abyś powiedziała mi coś o czym trudno mówić, wiedz jedno: jesteś bezpieczna. Rozumiesz?
- Tak. Jestem bezpieczna.
- Wróć do parku, Celino. Do Central Parku. Jest noc, chłodna, ale przyjemna. Co widzisz?
- Drzewa, trawę i cienie. Światło latarni przebija się pomiędzy liśćmi.
- Co słyszysz?
- Samochody na ulicy. Muzykę, stłumioną muzykę z mijanego otwartego okna. To jest neopunk. Surowy i nieprzyjemny. Nie słucham. Słyszę czyjeś kroki. Ktoś przechodzi przez ulicę. Kobieta. Nie chcę, żeby przyszła tutaj.
- Czy widzisz tę kobietę? Tę, która zbliża się do ciebie? Prowadzi na smyczy pieska.
- Tak. Tak, widzę ją. Piesek jest biały i zabawny, drepcze za nią, a ona śmieje się z niego.
- Jak wygląda ta kobieta?
- Jest ładna. Taka swojska. Ma brązowe włosy. Jasnobrązowe, do ramion. Oczy... Jest tak ciemno, że nie widzę, jakiego są koloru. Być może tak samo brązowe jak włosy, ale nie mogę ich dojrzeć. Kobieta ma białą skórę, jest zdrowa i w dobrej kondycji. Tak przynajmniej wygląda. Spacer z pieskiem sprawia jej przyjemność. Słyszę, jak mówi do niego: „Dzisiaj nie będziemy długo chodzić. Bądź grzeczna”. - Nagle zachłysnęła się, zniżając głos do szeptu. - Tam ktoś jest. Ktoś ją obserwuje.
- Spokojnie. On ci nic nie zrobi. Nie widzi cię ani nie słyszy. A czy ty go widzisz?
- Ja... Jest ciemno. Wszędzie tylko cienie. On trzyma się cienia, obserwuje ją. Słyszę jego szybki oddech, ale ona nic nie słyszy. Nie wie, że na nią patrzy. Lepiej, żeby teraz wróciła tam, gdzie jest światło, gdzie nie ma mroku. Musi stąd uciekać! Ale nie. Ona nie wie, kto tu jest, a on... Nie!
- On ci nic nie zrobi, Celino. Słuchaj mojego głosu. Nic ci nie grozi. Jesteś bezpieczna. Oddychaj. Wdech - błękit, wydech - biel.
Oddech jasnowidzącej uspokoił się, ale jej głos nie przestał drżeć.
- On chce zrobić jej krzywdę. Rzucił się na nią i uderzył ją, a piesek uciekł, ciągnąc za sobą smycz. Bije ją, okłada pięściami. Ona się broni. Jej oczy lśnią, są błękitne. Teraz je zobaczyłam. Widać w nich strach. Chce uciekać, ale to jest ogromny mężczyzna. I bardzo szybki. Nie pozwala jej krzyknąć, kładzie się na niej, przydusza do ziemi. Miażdży swoim ciężarem.
- Celino, powiedz mi, czy go widzisz?
- Nie chcę go widzieć. Nie chcę, bo mnie zobaczy, a wtedy...
- On nie może cię zobaczyć. Ty krążysz w przestrzeni, a on nie może cię zobaczyć. Jesteś bezpieczna, krążysz w przestrzeni.
- On nie może mnie zobaczyć.
- Nie może.
- A ja nie mogę nic zrobić. - Celina Sanchez rzuciła się niespokojnie w fotelu. - Dlaczego muszę to widzieć? Przecież nie mogę jej pomóc.
- Możesz. Jeśli spojrzysz na niego i powiesz mi, co widzisz, to w ten sposób jej pomożesz. Spójrz na niego, Celino.
- Jest bardzo duży. Ogromny. I silny. Za silny, żeby go odepchnąć, za silny, żeby z nim walczyć. A ona...
- Patrz na niego, Celino. Na razie tylko na niego.
- Jest czarny. Ubrany na czarno. Jak cienie. Ręce... Czepiają się jej ubrania, rwą je na strzępy. Słyszę, jak jej wymyśla. „I jak ci się to teraz podoba, kurwo?”. „Przyszła twoja kolej, suko”.
- Twarz - mruknęła Eve do doktor Miry. - Chcę wiedzieć, jak on wygląda.
- Spójrz mu w twarz, Celino.
- Boję się.
- On cię nie widzi. Nie musisz się go bać. Spójrz mu w twarz. Co widzisz?
- Furię. Poskręcaną maskę wściekłości. Widzę czarne oczy. Czarne i niewidzące. Nie, to nie oczy. Oczu nie widzę. Coś na nich ma. Okulary, nosi ciemne okulary, z paskiem dookoła głowy. Jego czaszka lśni. Jego twarz lśni. Potworność. Gwałci tamtą kobietę. Stęka ciężko i wbija się w nią raz za razem. Nie chcę tego widzieć.
- Patrz tylko na twarz.
- On ma coś na twarzy. Maskę? Coś lśniącego. Nie, to nie maska. Coś lśniącego i gładkiego. Nie jest biały. Pod tym lśniącym czymś nie ma białej skóry. Jest brązowa. Albo opalona. Nie wiem.
Zaczęła rzucać głową z boku na bok, a jej oddech przyspieszył i stał się płytki.
- Twarz ma szeroką, szeroką i kwadratową.
- Brwi - podsunęła Eve.
- Czy widzisz jego brwi, Celino?
- Bardzo ciemne i bardzo grube. On ją zabija. Zaciska czerwoną wstążkę, mocno, coraz mocniej. Dusi ją. Dusi nas.
- Muszę ją wybudzić - powiedziała Mira, widząc, że jasnowidząca zaczyna ciężko dyszeć. - Celino, odwróć się. Odwróć się od nich i spójrz na swoją gwiazdę. Patrz na gwiazdę. Widzisz ją?
- Tak, ja...
- Nie widzisz nic poza nią. Jest tylko gwiazda. Piękna i spokojna. Ona pokaże ci drogę powrotną. Zaprowadzi cię do domu. Zaczynasz opadać, bardzo powoli. Czujesz się zrelaksowana i pokrzepiona. Kiedy ci powiem, żebyś otworzyła oczy, obudzisz się i będziesz pamiętała wszystko, co widziałaś, wszystko, o czym mówiłyśmy. Rozumiesz?
- Tak. Chcę się obudzić.
- Zaczynasz się budzić, unosisz się, przechodzisz przez kolejne warstwy snu. Otwórz oczy, Celino.
Jasnowidząca mrugnęła i otworzyła oczy.
- Doktor Mira - powiedziała.
- To ja. Przez chwilę leż spokojnie. Przyniosę ci coś do picia. Świetnie ci poszło.
- Widziałam go. - Celina Sanchez odwróciła głowę i spojrzała na Eve.
- Widziałam go, Dallas. - Na jej drżących ustach pojawił się uśmiech. Wyciągnęła rękę.
Eve wstała, a ponieważ tego właśnie chyba się po niej spodziewano uścisnęła krótko dłoń Celiny i odsunęła się, przepuszczając Mirę, która wręczyła jej kubek.
- Rozpoznałaby go pani? - zapytała.
- Ta twarz... - Celina Sanchez potrząsnęła głową i wypiła odrobinę.
- Będzie mi trudno. Oczu nie było widać spod okularów, a tamta rzecz na twarzy nie pozwalała dokładnie przyjrzeć się rysom. Budowa ciała była dokładnie taka, jak poprzednio opisałam. Dodatkowo teraz już wiem, że ten człowiek jest rasy mieszanej, opalony albo ma ciemną karnację. Znam kształt jego twarzy. No i wiem, że jest łysy. Ma zupełnie gładką czaszkę, jakby golił albo usuwał sobie włosy. Nie rozumiem, czym była ta rzecz na twarzy.
- Najprawdopodobniej aerozol zabezpieczający. Gruba warstwa. A głos? Może mówił z jakimś akcentem?
- Raczej nie... Nie. Głos brzmiał gardłowo, ale pewnie dlatego, że ten facet aż trząsł się ze wściekłości. Ale mimo to ani razu nie krzyknął, nawet kiedy... Ani razu nie podniósł głosu.
- Pierścionki, inna biżuteria, tatuaże, blizny, znamiona?
- Niczego nie zauważyłam. Możemy spróbować jeszcze raz, to wtedy...
- Wykluczone. - Mira rozjaśniła oświetlenie w gabinecie. - Nie pozwalam. Następna sesja może odbyć się najwcześniej jutro wieczorem. Przykro mi, Eve. Z tym nie wolno się spieszyć.
- Ale ja czuję się już dobrze - zaprotestowała Celina. - Lepiej, prawdę mówiąc, niż przed seansem.
- I tak ma być. Bo możesz poczuć się gorzej. Jedź do domu, odpocznij, zjedz coś.
- A czy do jedzenia mogę wypić lampkę wina? Nawet taką sporą?
- Oczywiście. - Mira poklepała ją po ramieniu. - Zrób wszystko, żeby przestać o tym myśleć. Jutro się spotkamy i zrobimy następny krok do przodu.
- Dzisiaj zrobiłam pierwszy krok, czuję to. Jutro będzie łatwiej. Mogę dostać jakieś zdjęcia? - Celina Sanchez spojrzała pytająco na Eve. - Przed jutrzejszą sesją? Może go na którymś rozpoznam.
- Sprawdzę. Może do jutra coś się znajdzie.
- No dobrze. - Jasnowidząca odstawiła kubek. - Pójdę napić się tego wina.
- Odprowadzę panią.
Sekretarka Miry zamykała już gabinet. Eve spojrzała na zegarek; brakowało kilku minut do szóstej. Najwyższy czas się zbierać, pomyślała.
- Kiedy już będzie po wszystkim - zaproponowała Celina Sanchez - może spotkamy się gdzieś na lampce wina?
- Niezły pomysł - odparła Eve, prowadząc ją w kierunku ruchomego chodnika. - Proszę mi powiedzieć... Czy zahipnotyzowany człowiek czuje się tak, jakby ktoś dosypał mu do kieliszka środek uspokajający? Wie pani... Jakby wyszło się z siebie?
- Nie. No, może trochę. Ale jest się cały czas na uwięzi... nie wiem, czy pani mnie rozumie. Ma się poczucie, że jest się pod asekuracją i że będzie można wrócić.
- Hmm.
- Czułam się nieco dziwnie, ale nie było mi nieprzyjemnie. Mówię o wprowadzaniu w trans, nie o tym, co zobaczyłam później. Bo to, co musiałam przejść, było bardzo nieprzyjemne i nie pozostało bez wpływu na moje wrażenia. Ale w gruncie rzeczy czułam się podobnie jak wtedy, gdy mam wizje.
- A to już dla pani nie nowość.
- Chyba nie powinno być inaczej. Mam nadzieję, że to już się nie powtórzy, że mój dar nie zostanie ponownie wykorzystany do czegoś takiego. Ale gdyby tak się nie stało, następnym razem poradzę sobie lepiej.
- Dobrze sobie pani poradziła. Trafi pani do wyjścia w tym labiryncie?
- Trafię.
- Ja muszę wracać. - Eve skinęła ręką w stronę, gdzie znajdował się jej wydział.
- Pani chyba od wczesnego rana jest na nogach?
- Taka praca.
- Nie zamieniłabym się z panią - oznajmiła poważnie jasnowidząca. - Zobaczymy się jutro u doktor Miry? Proszę dać mi znać, gdybym miała wcześniej obejrzeć jakieś zdjęcia.
- Odezwę się na pewno.
Pożegnały się. Eve ruszyła z powrotem w kierunku wydziału zabójstw. Wybrała okrężną drogę, wiodącą obok biurka Peabody. Przechodząc, huknęła w blat, po czym skinęła ręką, pokazując Delii drzwi swojego gabinetu.
- Mam ogólny rysopis. W zestawieniu z naszym wychodzi na to, że mamy do czynienia z jakimś naprawdę ogromnym sukinsynem rasy mieszanej albo...
- Przedtem mówiła, że był biały.
- Zmylił ją aerozol zabezpieczający na twarzy. Wygląda na to, że zabójca pryska nim sobie facjatę na grubo, albo ten, którego używa, jest nieprzejrzysty. Rasa mieszana, skóra brązowa albo opalona. Łysy, czaszka wygolona na gładko. Twarz kwadratowa, ciemne, gęste brwi. Na razie nie udało jej się zauważyć żadnych znaków charakterystycznych. Kiedy morduje, zakłada ciemne okulary.
- Jezu...
- Możliwe, że choruje na oczy, ale równie dobrze może to być kolejny z jego symboli albo element skrzywienia psychicznego. W charakterystyce mordercy musimy uwzględnić ewentualną chorobę lub nadwrażliwość oczu.
- Ludzie uzależnieni od funku są nadwrażliwi na światło.
- On tego nie bierze. Co najwyżej sterydy, żeby dodać sobie siły. Znalazłaś coś?
- Znajome, z którymi Sommers spędziła wczorajszy wieczór, nie dały jej ani robozwierzaka, ani żadnej przytulanki. Ani kota. Nie przypominają sobie, żeby kiedykolwiek miała coś takiego. Zaczęłam sprawdzać sprzedawców robokotów, ale na razie na nic nie trafiłam.
- Dokończ ich. Potem razem z Feeneyem pojedziecie w teren.
- Z Feeneyem?
- Podzieliliśmy się listą nazwisk, którą opracował. Chcę jeszcze dzisiaj zrobić jak najwięcej. Będziemy pracować parami: ty z Feeneyem, ja z Roarkiem. I tak już zna szczegóły śledztwa, więc nie muszę wprowadzać kogoś od nas. - Zamilkła na chwilę i przysiadła na rogu biurka. - Posłuchaj. Jeśli wam się poszczęści i traficie dziś na tego gościa, to musicie pamiętać, że on nie da się wziąć bez walki.
- To ma być ostrzeżenie? Mam na siebie uważać?
- Masz uważać, co robisz. Musisz być przytomna. Jak go nakryjecie, a on was zaatakuje, to najpierw rzuci się na ciebie.
- Bo jestem kobietą.
- Otóż to. I nie będzie się z tobą patyczkował.
- Więc mam nie dać zrobić sobie kuku. Tak jest, pani porucznik. Tylko proszę pamiętać o własnej radzie.
- Przekaż Feeneyowi nowe detale rysopisu. I sama też o nich nie zapomnij. Możliwe, że nosi perukę, więc...
- Dallas, chrzest terenowy mam już za sobą.
- Jasne. W porządku, jasne. - Eve odepchnęła się od biurka. Podminowana, pomyślała o kawie, ale postanowiła, że napije się wody, tłumacząc sobie, że za dużo kofeiny to niezdrowo. - Po prostu męczy mnie złe przeczucie.
- Mam zadzwonić i odmeldować się, jak już wrócę do domu, mamusiu?
- Spadaj.
- Spadam.
Eve rzuciła się na fotel i zaczęła pracować: wciągnęła zapis sesji z doktor Mirą do akt śledztwa, a potem przejrzała swoje notatki i napisała dzienny raport.
Roarke obiecał przyjechać po nią na komendę najpóźniej o siódmej trzydzieści, więc miała czas. Trochę czasu. Zabrała się do wyszukiwania przypadków nadwrażliwości oczu, ale w pewnym momencie wstała zza biurka i podeszła do okna; komputer cicho szumiał w tle.
Złe przeczucie, pomyślała, spoglądając na swoje miasto.
To nie mogło być tak zwane postrzeganie pozazmysłowe. Jej zdaniem to, co się z nią działo, co odczuwała, stanowiło zupełne przeciwieństwo zjawiska paranormalnego. Była to pierwotna, w pewnym sensie wręcz prymitywna umiejętność; w identyczny sposób jaskiniowy przodek współczesnego człowieka wiedział, kiedy może polować, a kiedy lepiej nie wychylać nosa z kryjówki.
Nazwałaby to instynktem, gdyby nie fakt, że to słowo zawsze brzmiało w jej uszach jakoś pompatycznie. A praca policjanta nie ma w sobie ani krztyny pompy.
Jej przeczucie - z braku lepszego słowa - było więc połączeniem intuicji, doświadczenia i wiedzy, wiedzy, której nie miała najmniejszej ochoty roztrząsać.
Wiedziała, że morderca wybrał już sobie kolejny cel. I mogła co najwyżej próbować zgadnąć, kogo i gdzie zaatakuje dzisiejszej nocy.
Roarke zjawił się w eleganckim ciemnym garniturze, który wkładał na oficjalne okazje. Kiedy zeszli do garażu komendy i dotarli do miejsca parkingowego porucznik Dallas, obszedł nowy wóz żony dookoła.
- Nie miałem jeszcze okazji lepiej się przyjrzeć twojemu lepszemu środkowi transportu - powiedział. - Dawno ci się należał.
- Dobrze się spisuje.
- Miejmy nadzieję, że lepiej od swojego poprzednika. - Roarke poklepał maskę wozu. - Otwórz.
- Po co?
- Żebym mógł obejrzeć silnik.
- Po co? Jeździ. Co ci da oglądanie silnika? Czy to coś zmieni? Posłał jej długie, pełne współczucia spojrzenie.
- Najdroższa moja Eve, jesteś typową kobietą. Zero zainteresowania mechaniką. I absolutnie żadnych uzdolnień w tym kierunku.
- No, uważaj, kolego.
- Nie chciałabyś wiedzieć, co jest w środku? - Poklepał maskę jeszcze raz. - Co pracuje, kiedy ty jedziesz?
- Nie - ucięła, chociaż mimo wszystko poczuła, jak budzi się w niej coś na kształt zaciekawienia. - Poza tym jest późno. Miałam plan, żeby zaczaić wcześniej. Jedźmy już.
- No cóż, poproszę o kody - powiedział Roarke i uniósł brew, widząc, jak Eve się krzywi. - Skoro nie mogę się nim pobawić, daj mi chociaż poprowadzić.
Po chwili namysłu uznała, że to uczciwa wymiana za czas, który jej poświęcą, do tego jeszcze pomagając w pracy. Podała mu kartę z kodami, poczym obeszła samochód.
- W imieniu całej jednostki dziękuję ci za pomoc i współpracę, coś tam, coś tam i tak dalej... - odklepała drętwą formułkę, wsiadając od strony pasażera.
- Ależ doprawdy, nie trzeba aż tak wylewnie.
Roarke usadowił się za kierownicą, ustawił sobie fotel, po czym obrzucił wzrokiem deskę rozdzielczą. System łączności i poboru danych miał, na jego oko, średni zasięg. Poczuł się zażenowany, mając przed sobą naoczny dowód, jak to wydział zabójstw nowojorskiej policji żałuje pieniędzy na najnowsze urządzenia do komunikacji bezprzewodowej.
Włączył silnik i z przyjemnością posłuchał, jak pracuje.
- Tym razem masz przynajmniej pod nogą trochę mocy. - Uśmiechnął się do żony. - Przepraszam cię, ale nie mogłem przyjechać wcześniej.
- Nie ma sprawy, było co robić. Zresztą Feeney wyrwał się dopiero dwadzieścia minut temu, więc oni z Peabody też późno zaczęli...
- W takim razie trzeba nadgonić zaległości - powiedział Roarke, ostrożnie wyjeżdżając z miejsca parkingowego. Spacerowym tempem doprowadził wóz do wyjazdu z garażu, rzucił okiem na ulicę.
I z miejsca dał gazu.
- Jezu, Roarke!
Pomknęli jak strzała, ocierając się o samochody, taksówki i jednoosobowce. Skrzyżowanie przecięli ułamek sekundy przed tym, jak na sygnalizatorze zapłonęło czerwone światło.
- Nieźle - oznajmił Roarke.
- Jeśli skasuję nowy wóz parę dni po tym, jak go dostałam, to nigdy mi tego nie zapomną.
- Aha - mruknął, podrywając pojazd w górę i wchodząc w zakręt. - Przy skręcaniu mógłby być trochę bardziej elastyczny, ale w sumie nieźle się sprawuje.
- Jeśli zatrzyma cię drogówka, nie licz na to, że wyciągnę odznakę i będę ratować cię przed mandatem.
- W płaszczyźnie poziomej też nieźle chodzi - orzekł po próbie manewru. - No dobrze, to dokąd jedziemy?
Eve westchnęła głęboko. Pytanie Roarke'a miało jednak taki pozytywny skutek, że zmobilizowało ją do wprowadzenia pierwszego nazwiska i adresu do pamięci mapy drogowej.
- Wyświetlić trasę na szybie czy na tablicy rozdzielczej? - zapytała.
- Wystarczy na tablicy.
- Włączyć monitor - rzuciła komendę. Kiedy ekran zabłysnął, nie mogła powstrzymać się od uśmiechu. - Zablokowałam mu głos - poinformowała męża. - Nie będzie paplać, chyba że wydam mu specjalne polecenie. Szkoda, że ludzie nie mają takiej funkcji.
Byle jak naniosła zaplanowaną trasę na mapę.
- Jak było na sesji z Celiną Sanchez? - zapytał Roarke.
- Dała sobie radę. Dołożyła nam kilka nowych szczegółów, ale nie jest łatwo. Mira powiedziała, że nie zgodzi się na następną sesję przed upływem dwudziestu czterech godzin.
- Trzeba odczekać.
- No właśnie. A morderca nie będzie czekał. Jemu nie chodzi po prostu o to, żeby zabijać kobiety. On wybiera sobie takie, które w jego przekonaniu mają nad nim władzę.
- Symbolicznie.
- Może dostarczyłam mu niewłaściwego bodźca? Wywiad u Nadine, potem ta konferencja... Zaczął się rozkręcać.
- Bez względu na bodźce z twojej strony, on nie przestanie zabijać, dopóki go nie złapiesz.
- Złapię go. I to już niedługo.
Pod pierwszym adresem na zaplanowanej trasie mieszkał niejaki Randall Beam, który nie był zachwycony, kiedy do jego drzwi zadzwoniła policja.
- Słuchajcie, umówiony jestem. Właśnie wypadam z chaty. Co się urodziło?
- Wpuść nas, Randall. Powiemy ci, co się urodziło, a potem może będziesz mógł sobie spokojnie wypaść z chaty.
- No, w mordę! Zgarną faceta parę razy, bo dał komuś w łeb i już się potem nie opędzi od glin. Co to ma być?
- Masz rację. Świat jest pełen zagadek.
Eve weszła i rozejrzała się po niewielkim pokoju, w którym panował bałagan, typowo męski, ale nie natężony do obrzydliwości. W powietrzu snuł się ledwie wyczuwalny zapaszek, który mógł stanowić podstawę, aby zorganizować gospodarzowi wizytę ludzi z wydziału do wałki z nielegalnymi substancjami, ale Eve postanowiła, że nie będzie się tego czepiać - chyba że trzeba będzie przycisnąć gościa.
W oknach wisiały zasłony, co było pewnym zaskoczeniem, a w rogach zapadającej się kanapy leżały wciśnięte dwie ładne poduszki.
Beam nie odpowiadał ustalonemu rysopisowi. Miał około stu osiemdziesięciu centymetrów wzrostu przy osiemdziesięciu kilogramach żywej wagi. Był mocno umięśniony, solidnej budowy ciała, ale jego stopy, w porównaniu z numerem czterdzieści dziewięć, wydawały się niemalże filigranowe. Skórę miał białą, wręcz bladą jak recydywista, a długie brązowe włosy nosił związane w kucyk.
Mimo to należało go przesłuchać. Mógł mieć kumpla, brata albo znajomego, który byłby już bliższy opisowi.
- Powiedz mi, gdzie byłeś w następujące dni. - Podała mu daty wszystkich trzech morderstw. Spojrzał na nią udręczonym i smutnym wzrokiem.
- A skąd mam wiedzieć?
- Nie wiesz, gdzie byłeś wczoraj w nocy?
- Wczoraj? Nie skojarzyłem, że chodzi o wczoraj. Znaczy wczoraj, po robocie? Bo ja mam pracę, i to dochodową.
- Gratuluję.
- No więc po pracy wpadliśmy z chłopakami do Parowozowni. To taki bar na Czwartej. Trochę się wypiło, coś tam się przegryzło, parę partyjek w bilarda walnęliśmy. Pracuje tam taka jedna dziewczynka, nazywa się Loelle. Byłem przy forsie, to ją zabrałem do osobnego pokoju, bo tam w Parowozowni dwa takie mają. Puknąłem ją, potem jeszcze trochę popiliśmy i do domu. Jak wróciłem, to była, nie wiem, druga? A dziś mam wolne.
- Loelle i twoi kumple potwierdzą, że tak właśnie było?
- A jasne. Czemu nie? Loelle jest tam prawie co wieczór. Chcecie, pytajcie. I jeszcze Ike'a zapytajcie. Ike Steenburg. To mój kumpel z roboty. Był z nami wczoraj. Dowiem się wreszcie, co się urodziło?
- Powiedz, gdzie byłeś w pozostałe dni.
Nie potrafił wyjaśnić, gdzie spędził noc, kiedy zginęła Lily Napier, lecz w kwestii morderstwa Elisy Maplewood wykręcał się, jak mógł, żeby tylko nie zdradzić, gdzie był tamtego wieczoru.
- Byłem w takim jednym miejscu. Mniej więcej do jedenastej. Potem poszedłem... znaczy się, poszliśmy... to znaczy ja i moi znajomi, na kawę. Wróciłem do domu, nie wiem, może o północy. Puśćcie mnie, bo naprawdę muszę już iść.
- Co to było za miejsce, Randall? Zapytany przestąpił z nogi na nogę, spojrzał na Eve i Roarke'a, a jego policzki zalał rumieniec.
- Muszę odpowiedzieć? Dlaczego?
- Bo ja jestem gliną, a ty jesteś notowany. Muszę to wiedzieć. A jeśli będę musiała jeszcze raz powtórzyć pytanie, zacznę się bardziej interesować, co to zapaszek tutaj czuć i dlaczego jest to nielegalna substancja pospolicie znana pod nazwą zoner.
- Chryste, co to za ludzie ci gliniarze. Zamęczą człowieka.
- Zgadza się. Myśl o męczeniu ludzi pomaga mi co rano wstać z łóżka i uśmiechnąć się do życia.
Beam westchnął głęboko.
- Nie chcę, żeby chłopaki się o tym dowiedzieli.
- Jestem uosobieniem dyskrecji.
Indagowany uniósł wzrok, spojrzał w twarz Eve, omiótł spojrzeniem Roarke'a. Zgarbił się.
- Tylko żebyście se niczego nie pomyśleli. Nie jestem pedziem, nic z tych rzeczy. W ogóle mnie się we łbie nie mieści, że facet woli popchnąć faceta niż laskę. Ale, jak to się mówi, żyj i pozwól żyć.
- Twoja filozofia życiowa chwyciła mnie za serce, Randall. Gadaj. Beam pociągnął się za nos, przestąpił z nogi na nogę.
- No bo tak... Jak ostatni raz mnie zwinęli za pobicie, to dostałem przykaz, że muszę coś ze sobą zrobić, nauczyć się panować nad agresją. Że niby ja zaczynam i biję ludzi. A dupa! Z tych, co dostali ode mnie łomot, każden jeden sam się prosił.
Eve pomyślała, że coś musi być z nią nie tak. Bo ni stąd, ni zowąd ten facet wydał jej się sympatyczny.
- Wiem, jak to jest - przytaknęła.
- I mówią mi tak: że mam się wybrać na jakieś zajęcia, niby że w ramach terapii. Mam coś robić, żeby się zregenerować i wyciszyć. Takie tam. To się zapisałem na ten kurs... Tego, no... Szycia.
- Uczysz się szyć.
- Tylko sobie nie myślcie, że jestem homo. - Beam wbił w Roarke'a twardy wzrok, w którym błysnęła zaczepka.
- To pan uszył te zasłony? - zapytał Roarke uprzejmym tonem.
- Ja, bo co? - warknął, zaciskając opuszczone dłonie w pięści.
- Bardzo dobra robota. Świetny dobór, pozwolę sobie stwierdzić, tkaniny i kolorów.
- No... - Beam zmierzył go życzliwszym spojrzeniem, odwrócił głowę i obrzucił wzrokiem zasłony. - Wyszły w porządku. Ma się coś do roboty, trzeba przy tym ruszyć głową i do tego jeszcze to dobrze robi, wiecie, na nerwy. Wciągnąłem się, można powiedzieć. Poduszki robiłem w Rękodzielni. Mają tam kluby, instruktorki, cały ten szajs. Tam byłem w tę noc, co pytaliście. Są na miejscu materiały i inne duperelki, można szyć na ich maszynach... Ciekawe to jest w sumie. Dzisiaj też idę na zajęcia, z haftu. Jak się wie jak, to można zrobić wszystko, co się chce.
- Czy twoja instruktorka i znajomi z zajęć mogą to potwierdzić?
- Jasne. Tylko żebyście mi tam nie poleźli i nie zaczęli ich wypytywać! Jak się dowiedzą, że byłem karany, to mam przesrane. A jest tam parę lasek, do których się przymierzam. U nich też bym miał przegibane.
- Zapomniałeś, że jestem uosobieniem dyskrecji, Randall. Czy kumple wiedzą o twoim hobby?
Twarz Beama zastygła w wyrazie szczerego, osłupiałego szoku.
- No chyba proste, że nie, do diabła! Co wam się wydaje? Mam powiedzieć chłopakom, że szyję sobie zasłonki i poduszki? Jakby zaczęli się ze mnie nabijać, to w końcu było nie było, musiałbym któremuś przypieprzyć. I szlag by trafił panowanie nad agresją.
- I tu się z tobą zgodzę - przytaknęła Eve.
- Wiedziałaś od samego początku, że to nie on - stwierdził Roarke, siadając za kierownicą. - Kiedy tylko otworzył drzwi.
- Wiedziałam, ale zawsze trzeba dopytać do końca. Mówił, że kumple o niczym nie wiedzą, ale mógł znaleźć się jeden taki, który wie. Kumpel, znajomy z pracy, znajomy z knajpy, z którym gra! kiedyś w bilard. Sąsiad. - Eve wzruszyła ramieniem. - Podprowadził Randallowi wstążkę albo kupił ją na jego nazwisko. Nie należy lekceważyć strzałów w ciemno. Jedziemy dalej.
Wykonywała zaplanowane zadania krok po kroku, ponieważ taki był jej obowiązek, ale nie zaprotestowała ani słowem, kiedy Roarke zarządził przerwę na jedzenie. Nie miała też żadnych zastrzeżeń co do wybranego przez niego lokalu, francuskiej restauracji, gdzie na stolikach płonęły świece, a kelnerzy jak jeden mąż zadzierali nosy pod sam sufit.
Na nazwisko Roarke boks w rogu sali znalazł się w pół minuty, co do sekundy, a obsługa płaszczyła się przed nimi. Potrawy okazały się naprawdę wyborne.
Mimo to Eve, zamiast jeść, grzebała tylko widelcem po talerzu, przesuwając jedzenie z brzegu na brzeg.
- Powiedz, co cię gryzie. - Roarke położył dłoń na jej dłoni. - Widzę, że nie chodzi tylko o to śledztwo.
- Myślę o wielu rzeczach naraz.
- Na przykład?
- Powiedziałam Peabody o... O moim dzieciństwie. Roarke zacisnął palce.
- Zastanawiałem się, czy kiedyś się na to zdobędziesz. Wiedziałem, że dla was obu będzie to trudne.
- Peabody to moja partnerka i vice versa. A do partnera trzeba mieć zaufanie. Jestem starsza stopniem. Oczekuję od niej, że wypełni każdy mój rozkaz bez zastanowienia. Mam pewność, że to zrobi, i to nie ze względu na stopień.
- Ale to nie tylko dlatego zdecydowałaś się jej zaufać.
- Nie. Nie tylko. - Eve spojrzała na niego przez płomień stojącej pomiędzy nimi świecy. - Zawsze mocno przeżywam takie sprawy jak obecna. I mogę popełnić jakiś błąd, bo za bardzo się staram. Albo właśnie coś zbagatelizować, bo nie zdołam się zmusić, żeby się postarać.
- Ty nigdy niczego nie bagatelizujesz, Eve.
- A chciałabym. Czasami. I wiem, że stąd to już tylko jeden mały kroczek, żeby naprawdę wszystko olać. A Peabody jest ze mną codziennie. To dobra policjantka. Zauważy, że zaczynam sobie odpuszczać, i ma prawo wiedzieć, co się dzieje.
- Zgadzam się. Ale i tak to nie był dla ciebie jedyny powód.
- To moja przyjaciółka. Chyba najbliższa, nie licząc Mavis. Mavis to co innego.
- Nie tylko pod tym względem. Eve roześmiała się, tak jak na to liczył.
- Mavis nie jest policjantką. Mavis to Mavis. Jej pierwszej zwierzyłam się z tego. Zanim ją poznałam, nie miałam nikogo, przed kim mogłabym się wygadać. Powinnam była powiedzieć Feeneyowi. Też był moim partnerem i należało mu się to. Ale kiedy pracowaliśmy razem, nie przypomniałam sobie jeszcze prawie nic na ten temat, a poza tym...
- Feeney to mężczyzna.
- Ty też. A tobie powiedziałam.
- Nie jestem twoim przyszywanym ojcem - odparł. Eve szybko sięgnęła po szklankę z wodą.
- No tak - mruknęła. - To znaczy: nie. Nie jesteś, cholera. A Feeney... Być może. W pewnym sensie. Nieważne - ucięła. - Mira dowiedziała się o tym właściwie przypadkiem, zresztą przecież to lekarz. Oprócz ciebie, a teraz Peabody, nigdy nie wygadałam się nikomu tak całkiem.
- Mam rozumieć, że powiedziałaś jej wszystko?
- Że go zabiłam? Tak. A ona powiedziała, że chce usłyszeć, że pochlastałam go na kawałki. Zaczęła płakać. Jezu... - Zakryła twarz dłońmi.
- I to ci najbardziej przeszkadza? Że Peabody ci współczuje, całym sercem?
- Nie po to jej o wszystkim powiedziałam.
- Przyjaźń, partnerstwo. Te sprawy nie opierają się tylko na wzajemnym zaufaniu, Eve. Tutaj w grę wchodzą sympatia, zrozumienie. Nawet miłość. Gdyby Peabody nie współczuła tej dziewczynce z Dallas, gdyby nie uniosła się słusznym gniewem, słysząc o tym, co ją spotkało, nigdy by się z tobą nie zaprzyjaźniła.
- Chyba też tak to widzę. Opowiem ci jeszcze o jednej rzeczy, która mnie gryzie, a potem kończymy tę wyliczankę. Dziś byłam przy tej całej hipnoterapii. Mira kiedyś mi wspominała - tylko raz, nie próbowała naciskać - że mnie też może pomóc coś takiego. Wydobyć na powierzchnię jakieś zapomniane szczegóły, generalnie rozjaśnić mi w głowie. Być może jest tak, że im więcej się pamięta, tym lepiej panuje się nad wspomnieniami. Sama nie wiem, ale nie czuję się na siłach, żeby przejść przez coś takiego, Roarke. Nie wiem, czy dałabym radę, nawet za cenę pozbycia się koszmarów.
- Zastanawiałaś się nad tym?
- Nie wykluczam, że może kiedyś spróbuję. Nie wiem kiedy. Ale za bardzo mi to przypomina nasze testy. Kiedy funkcjonariusz zabije na służbie człowieka, musi przejść serię testów, to standardowa procedura operacyjna. Trzeba przez to przejść, chociaż mało jest bardziej upierdliwych rzeczy. To tak, jakby powiedzieć: „Proszę bardzo, możecie przepuścić mnie przez wyżymaczkę i w ogóle całkowicie ubezwłasnowolnić, bo może tak będzie lepiej”.
- Eve, są jeszcze inne sposoby, jeśli chcesz dowiedzieć się czegoś więcej o sobie, a nie odpowiada ci hipnoza.
- Tobie udało się dotrzeć do szczegółów dotyczących mojej przeszłości. - Ponownie wzięła do ręki szklankę z wodą - Myślałam o tym. I też nie jestem pewna, czy chcę to powtarzać, ale jeszcze się zastanowię. Bo jak sobie przypomnę, czego się dowiedzieliśmy... Że mój ojciec był pod obserwacją tajnych agentów, że wiedzieli o wszystkim, co robił i jak się ze mną obchodził, a mimo to nie kiwnęli palcem, żeby im się śledztwo nie sypnęło...
Roarke w kilku szczególnie zjadliwych słowach podsumował pracowników wszystkich tajnych służb oraz wszystkie ich śledztwa. Słowa te, pomyślała Eve w przypływie czarnego humoru, absolutnie nie pasowały do wytwornej francuskiej restauracji.
- No dobrze - powiedziała. - Trochę mi to chodziło po głowie, kiedy uświadomiłam sobie, że inni wiedzą o tym, co mnie spotkało. I z tego wszystkiego zaczęłam się zastanawiać, czy mogłabym poświęcić cywila, żeby kogoś aresztować?
- Nie.
- Masz rację. Na pewno nie z rozmysłem, nie z własnej woli. Ale są ludzie, którzy uważają się za porządnych obywateli, a nie cofnęliby się przed czymś takim. I nie cofają się. Kiedy chcą coś zdobyć albo coś im jest potrzebne, poświęcają innych bez mrugnięcia okiem. I to się dzieje codziennie, na dużą i na małą skalę. Dla dobra ogólnego i czyjegoś prywatnego. Albo kiedy komuś się wydaje, że wie, co jest dobre dla innych. W każdej chwili ktoś kogoś poświęca, czynem lub zaniedbaniem. W każdej chwili.
Pociąg zatrzymał się na stacji metra. Peabody wysiadła i stłumiła ziewnięcie. Było jeszcze wcześnie, brakowało kilku minut do jedenastej, a mimo to czuła się zmordowana. Z zadowoleniem pomyślała, że przynajmniej nie skręca się z głodu; w kwestii przerwy na posiłek Feeney wykazał się równie pozytywnym nastawieniem jak ona. Dzięki temu była teraz przyjemnie syta po uczcie złożonej ze smażonego kurczaka. To znaczy, Peabody chciała wierzyć, że to był kurczak; tak napisali w jadłospisie, a ona nie miała ochoty dociekać pochodzenia zapieczonego w cieście mięsa.
Było smaczne, zwłaszcza z tamtym jaskrawożółtym sosem.
Rzecz jasna, reszta wieczoru okazała się totalną porażką, lecz na tym już polega ryzyko zawodowe.
Ruszyła w górę po schodach, wyciągając z kieszeni minikomunikator.
- No, odezwała się wreszcie. - Na monitorze ukazała się twarz McNaba, rozcięta na pół szerokim powitalnym uśmiechem. - Wracasz do domu?
- Już jestem bliziutko. Ale miałam dzień... Naganialiśmy się i nic.
- Bywa.
- Właśnie. Jak z pakowaniem? Zrobiłeś coś?
- Kotku, kiedy otworzysz drzwi, to z radości zacałujesz mnie na śmierć. Wszystko zrobione, możemy stąd uciekać.
- Naprawdę? Naprawdę? - Peabody odtańczyła na chodniku radosny pląs z podskokami. - Przecież tyle jeszcze zostało... Musiałeś pracować cały wieczór.
- No cóż, miałem w perspektywie zacałowanie na śmierć. To dobra motywacja.
- Nie wyrzuciłeś chyba moich...
- Peabody, ja chcę żyć. Niczego nie wyrzuciłem, nawet twojego wypchanego króliczka.
- Mister Puszek to mój bardzo stary przyjaciel. Będę za pięć minut. Szykuj się na zacałowanie.
- W tym względzie jestem jak skaut. Zawsze gotowy. Peabody zaśmiała się i schowała komunikator z powrotem do kieszeni.
Życie jest piękne, pomyślała. Moje życie jest naprawdę piękne. A w tym momencie - właściwie skończenie wspaniałe. Nagle gdzieś zniknęły obawy dotyczące zamieszkania z McNabem, które do tej pory zwykły dawać znać o sobie przy takich okazjach jak podpisanie umowy o wynajem czy też myślenie o wspólnej przyszłości, o spaniu w jednym łóżku z jednym facetem przez... kto wie, może nawet całe życie.
Wszystko było na swoim miejscu. Czuła się na pewnym gruncie.
I nieważne, że czasami McNab denerwował ją tak, że aż trzęsła się ze złości. Rzecz w czym innym: rozumiała, że tak musi być. Taki jest ich styl.
Peabody była zakochana. I pracowała w policji na stanowisku detektywa, a jej partnerką była najlepsza policjantka w mieście, a przypuszczalnie najlepsza w kraju i w ogóle. Do tego udało jej się zrzucić półtora kilo. No dobrze, niech będzie: kilogram, ale z kawałkiem.
Spojrzała w górę i uśmiechnęła się, widząc rozświetlone okno swojego mieszkania. Swojego starego mieszkania, poprawiła się w myślach. Za chwilę w oknie pewnie ukaże się McNab, zobaczy ją i pomacha albo pośle jej buziaka. U każdego innego faceta podobny gest wyglądałby idiotycznie, ale widząc to w jego wykonaniu, Peabody zawsze czuła fantastycznie przyjemny dreszczyk.
Czekała na tego całusa, żeby odpowiedzieć tym samym - bo wiedziała, że nie będzie przy tym czuć się jak idiotka.
Zwolniła kroku, odrobinę, żeby McNab miał czas podejść do okna i spełnić jej marzenie.
Nie widziała, jak tamten do niej podbiega.
Uchwyciła okiem tylko zamazany ruch. To był olbrzymi facet, o wiele większy, niż go sobie wyobrażała. I bardzo szybki. Peabody zrozumiała w tym ułamku sekundy, kiedy przed oczami mignęła jej twarz przesłonię, ta ciemnymi okularami, że nie jest dobrze. Że jest bardzo kiepsko.
Instynktownie wykręciła piruet, sięgając po broń do kabury na biodrze.
A w następnej chwili jakby stratował ją szarżujący byk. Targnął nią ból szalony ból, uderzając w twarz, w klatkę piersiową. Uszy przeszył ostry trzask; coś chyba się złamało. Z niezdrowym zdziwieniem Peabody uświadomiła sobie, że to coś znajduje się w jej własnym ciele.
Jej umysł przestał działać. To, że zaczęła wierzgać nogami, zawdzięczała bardziej szkoleniu i treningom niż trzeźwemu myśleniu. Mierzyła w olbrzymi cel, jakim była potężna sylwetka napastnika, próbując odepchnąć go od siebie i odtoczyć się na bok.
Ale on nawet nie drgnął.
- Ty kurwo - cisnął w nią wyzwiskiem. Jego twarz zawisła nad Delią, zatarta pod grubą warstwą aerozolu zabezpieczającego, zniekształcona szerokimi okularami przeciwsłonecznymi.
Czas jakby nagle zwolnił, sącząc się kroplami gęstymi jak syrop. Peabody zdawało się, że ręce i nogi ma z ołowiu. Szarpnęła się jeszcze raz, w rozpaczliwie zwolnionym tempie, desperacko usiłując nabrać powietrza do płuc płonących żywym ogniem. Zmusiła się, żeby patrzeć, zapamiętać jak najwięcej szczegółów.
- Suka z policji. Zaraz cię tutaj urządzę.
Kopnął ją z całej siły. Peabody zwinęła się w kłębek, szukając na oślep upuszczonej broni. Czuła, że różne fragmenty jej ciała drętwieją jak dotknięte paraliżem, ale mimo to wciąż szarpał nią ból, kiedy spadały na nią ciosy i kopniaki. W nozdrza uderzył ją zapach krwi, jej własnej.
Poderwał ją z ziemi, jakby ważyła nie więcej niż dziecięca lalka. Tym razem usłyszała - i poczuła - jak coś się rozdarło.
Ktoś wrzasnął. Nacisnęła spust, osuwając się w czarną pustkę.
McNab nastawił muzykę. Pamiętając, że Peabody miała zmęczony głos, kiedy przed chwilą dzwoniła, wybrał jedną z jej płyt - jakiś chłam na flet, w stylu typowym dla Wolnego Wieku. Spakował w pudła dokładnie wszystko, co było w mieszkaniu, łącznie z pościelą, więc do spania pozostał im tylko śpiwór. Był pewien, że to się jej spodoba: ostatnia noc na starych śmieciach, w śpiworze rozłożonym na podłodze, jak para dzieciaków na biwaku.
Totalny odlot.
Nalał dla Peabody kieliszek wina. Lubił to dla niej robić. Za każdym razem myślał o tym, jak Delia robi dla niego to samo, kiedy on wraca późno z pracy. Tak ludzie robią, kiedy mieszkają razem, pomyślał. Chyba.
Żadne z nich jeszcze nigdy oficjalnie z nikim nie mieszkało. Należało dać sobie czas i uczyć się siebie nawzajem.
Nagle wpadł na pomysł: wyjrzy przez okno i pośle jej głośnego całusa. I wtedy usłyszał wrzask.
Wypadł pędem z kuchni, przeskakując pudła ze spakowanymi rzeczami, przebiegł przez pokój dzienny, runął do okna. Serce zamarło mu w piersi.
I już wybiegał z mieszkania, ściskając w dłoniach broń i komunikator, chociaż nie pamiętał, żeby w ogóle brał jedno albo drugie do ręki.
- Funkcjonariusz potrzebuje wsparcia! - wołał do mikrofonu. - Wzywam wszystkie jednostki! Funkcjonariusz prosi o natychmiastowe wsparcie!
Pędząc w dół po schodach, wykrzyczał jeszcze adres. I ani na chwilę nie przestawał się modlić.
Leżała na wpół na chodniku, na wpół na ulicy, twarzą w dół. Beton czerwieniał od rozlanych plam krwi, jej krwi. Jakiś mężczyzna i jakaś kobieta pochylali się nad nią, a z daleka podbiegał ktoś jeszcze, dysząc z wysiłku.
- Odsunąć się! Odsunąć! - Popchnął, nie patrząc, pierwszą osobę, która mu się nawinęła. - Jestem policjantem. Boże - jęknął. - Boże, Dee.
Chciał ją podnieść z ziemi, przygarnąć do siebie, ale wiedział, że nie wolno mu tego zrobić. Przyłożył tylko drżące palce do jej gardła, starając się wyczuć puls. Serce skoczyło mu w piersi jak oszalałe, kiedy pod skórą odezwało się słabe bicie.
- Dobrze. Boże, już dobrze. Ranny policjant! - warknął do komunikatora. - Ciężko ranny policjant. Natychmiast wezwać pomoc medyczną na miejsce nadania meldunku. Piorunem, do jasnej cholery. Piorunem! - Dotknął dłoni Peabody, walcząc ze sobą, aby jej nie ściskać. Mógł już oddychać normalnie. - Wypatrywać czarnej lub ciemnogranatowej furgonetki, jeden z nowszych modeli, oddalającej się z dużą szybkością z miejsca zajścia w kierunku południowym.
Nie widział tego pojazdu wyraźnie. Widział tylko ją. Zaczął rozpinać koszulę, chcąc okryć Peabody, ale jeden z mężczyzn ściągnął z siebie kurtkę.
- Proszę, niech pan ją przykryje. Szliśmy po drugiej stronie ulicy, zobaczyliśmy...
- Trzymaj się, Dee. Trzymaj się, Peabody, do ciężkiej cholery! - McNab dopiero teraz zauważył, że w drugiej dłoni, tej, której nie ściskał, Delia trzyma broń. Uniósł głowę i obrzucił stojących dookoła ludzi spojrzeniem chłodnym i beznamiętnym jak u rekina.
- Proszę podać nazwiska. Muszę wiedzieć, co każde z państwa widziało.
Eve wypadła z windy i pomknęła niczym wicher szpitalnym korytarzem, czując, jak serce łomocze jej o żebra.
- Peabody. - Rzuciła odznakę na blat biurka, za którym siedziała pielęgniarka. - Delia Peabody, detektyw. W jakim jest stanie?
- Zabrano ją na operację.
- Nie usłyszałam, w jakim jest stanie.
- I nie usłyszy pani o tym ode mnie, bo nie pracuję na bloku operacyjnym.
- Eve. - Roarke chwycił ją za ramię, widząc, że jeszcze chwila, a Eve wskoczy za biurko i udusi pielęgniarkę na miejscu. - W poczekalni na pewno znajdziemy McNaba. Najpierw chodźmy tam.
Eve z wysiłkiem zaczerpnęła powietrza, aby zapanować nad strachem i rozdrażnieniem.
- Proszę wysłać kogoś na chirurgię i dowiedzieć się o jej stan - rozkazała pielęgniarce. - Rozumie pani?
- Zrobię, co będę mogła. Poczekalnia jest w głębi korytarza, drzwi po lewej.
- Spokojnie, kotku - mruknął Roarke i objął Eve w pasie, prowadząc ją we wskazanym kierunku. - Spróbuj się uspokoić.
- Uspokoję się, kiedy już będę wiedziała, co tu się, do jasnej cholery, wyprawia. - Eve weszła do poczekalni i stanęła w drzwiach jak wryta.
Był sam. Nie spodziewała się zastać go samego. Miejsca takie jak to zazwyczaj pełne są udręczonych, nieszczęśliwych ludzi. A teraz był tam tylko McNab. Stał i wyglądał przez okno.
- Detektywie McNab - powiedziała.
Odwrócił się błyskawicznie i w jednej chwili z jego twarzy, jak zdmuchnięta, zniknęła nadzieja, pozostawiając już tylko cierpienie.
- Pani porucznik - odpowiedział na powitanie. - Zabrali ją. Zabrali na... Powiedzieli... Nie wiem.
- Ian. - Roarke podszedł, objął go za ramiona i zaciągnął w stronę krzesła. - Usiądź sobie teraz. Posiedź chwilkę, a ja ci przyniosę coś do picia. Już się nią zajęli, niedługo tam pójdę i spróbuję się czegoś dowiedzieć.
- Musisz mi powiedzieć, co się stało. - Eve usiadła obok McNaba. Zauważyła, że na obu kciukach miał po jednej obrączce. A na dłoniach krew. Krew Peabody.
- Czekałem na nią w mieszkaniu. Miałem już wszystko spakowane. Przed chwilą skończyliśmy rozmawiać. Zadzwoniła do mnie, żeby powiedzieć, że już jest bliziutko. Była tak blisko. Należało po nią wyjść. Tak powinienem zrobić. Wyjść po nią, żeby nie musiała wracać sama. Włączyłem muzykę i grało to gówno, a ja siedziałem w kuchni. Nie słyszałem niczego, dopóki nie zaczęły się wrzaski. To nie ona krzyczała. Nie miała szansy, żeby krzyknąć.
- McNab.
Słysząc ton jej głosu, Roarke odwrócił się od dystrybutora i już chciał włączyć się do rozmowy, by odciągnąć żonę od tego tematu, ale rozmyślił się, kiedy zobaczył zmianę, jaka nagle w niej zaszła.
Eve dotknęła zalanej krwią dłoni McNaba i zamknęła ją w swoich dłoniach.
- łan - powiedziała - chcę, żebyś złożył mi meldunek. Wiem, że to dla ciebie trudne, ale muszę dowiedzieć się wszystkiego, co wiesz. Nikt nie przekazał mi żadnych informacji.
- Daj mi chwilę. Dobrze? Jedną chwilę.
- Jasne. Napij się... Nie wiem, co on ci tam przyniósł...
- Herbatę. - Roarke usiadł na stole przed McNabem. - Wypij trochę, łan. Odetchnij. Popatrz na mnie. - Położył dłoń na jego kolanie i trzymał ją tak, dopóki McNab nie podniósł głowy i nie spojrzał mu w oczy. - Wiem, jak to jest, kiedy zrobią krzywdę komuś, kogo kochasz, tej jedynej kobiecie, którą darzysz uczuciem. Żołądek zaczyna wariować, a na serce spada nagle ogromny ciężar i wydaje się, że za chwilę wyrwie się z piersi i zostanie po nim wielka dziura. Taki strach nie ma nazwy. I nie ma na niego rady. Można go tylko przeczekać. I pozwolić sobie pomóc. Pozwól nam sobie pomóc.
- Siedziałem w kuchni. - McNab mocno przetarł oczy dłońmi. Potem wziął do ręki kubek z herbatą. - Dosłownie dwie albo trzy minuty wcześniej Peabody dzwoniła do mnie. Powiedziała, że już jest blisko, pewnie dopiero co wyszła z metra. Nagle usłyszałem krzyk, kobiecy krzyk, a potem jakieś wrzaski. Podbiegłem do okna i zobaczyłem... - Uniósł kubek do ust obiema dłońmi i wypił łyk, jakby to było lekarstwo. - Zobaczyłem ją. Leżała na ulicy, na chodniku były tylko głowa i ramiona. Biegło do niej dwóch mężczyzn i kobieta, od północnego zachodu. A potem mignął mi jakiś samochód oddalający się z dużą szybkością na południe. - Urwał, odchrząknął. - Zbiegłem na dół. W jednej ręce miałem broń, w drugiej komunikator. Nie wiem, skąd się wzięły, nie pamiętam. Wezwałem pomoc, a kiedy dotarłem na miejsce, zobaczyłem, że Peabody jest nieprzytomna. Krwawiła z ran na twarzy i głowie. Ubranie też miała zakrwawione i podarte. - Zacisnął z całych sił powieki. - Sprawdziłem jej puls. Żyła. W prawej ręce trzymała broń. Nie rozbroił jej, ten skurwysyn. Nie dał rady jej rozbroić.
- Nie widziałeś go?
- Nie. Zapisałem nazwiska trojga świadków i wziąłem od nich wstępne zeznania, ale potem przyjechało pogotowie. Musiałem z nią pojechać, Dallas. Zostawiłem świadków z mundurowymi, którzy odpowiedzieli na moje wezwanie. Musiałem z nią być.
- Jasna sprawa. A samochód? Jakieś szczegóły, cechy charakterystyczne? Numer rejestracyjny?
- To była ciemna furgonetka. Nie potrafię powiedzieć, jaki dokładnie miała kolor. Bardzo ciemna. Pewnie czarna albo granatowa. Numerów nie widziałem, nie były podświetlone. Świadkowie też nie mogli ich dojrzeć. Jeden z nich, niejaki Jacobs, powiedział, że samochód wyglądał na nowy. Czysty, że aż lśnił. Mógł to być na przykład sidewinder albo slipstream.
- Czy świadkowie widzieli napastnika?
Oczy McNaba ponownie błysnęły chłodem, ich spojrzenie stało się nieobecne.
- Widzieli. Ze szczegółami. Wielki jak spychacz, napakowany, łysy, w ciemnych okularach na łbie. Widzieli, jak ją kopie, jak po niej skacze, pieprzony bydlak. Leżała na ziemi, a on ładował jej z buta, ile wlezie, a potem ją podniósł, jakby chciał wrzucić na tył tej swojej furgonetki, tylko że tamta kobieta zaczęła krzyczeć, a faceci rzucili się do niego. Wtedy cisnął ją na ulicę. Tak powiedzieli: cisnął. I wskoczył do wozu, ale zdążyła do niego strzelić. Zobaczyli, że strzeliła, kiedy rzucał ją na ziemię. Może go trafiła. Może się zatoczył. Nie widzieli dokładnie, a ja musiałem jechać z nią i nie mogłem ich dalej wypytywać.
- Dobrze się spisałeś. Świetna robota.
- Dallas...
Eve dostrzegła, że McNab walczy ze łzami, które cisnęły mu się do oczu. Wiedziała, że jeśli zobaczy jego łzy, to nie wytrzyma i sama też się rozpłacze.
- Spokojnie - powiedziała miękko.
- Powiedzieli... To znaczy ci z pogotowia... Że nie jest dobrze. Opatrywali ją, kiedy jechaliśmy do szpitala i mówili, że źle z nią.
- Coś ci powiem, chociaż sam już o tym wiesz. Peabody to nie ciepłe kluchy. Jest twardą gliną. Wyjdzie z tego.
McNab pokiwał głową i przełknął z wysiłkiem.
- Miała broń w ręce - powtórzył. - Nie odebrał jej broni.
- To się nazywa: mieć kręgosłup. Roarke, spróbuj się czegoś dowiedzieć.
Roarke przytaknął milcząco i wyszedł, pozostawiając Eve i McNaba w samotnym oczekiwaniu.
Krążył tam i z powrotem po pokoju, dławiąc się zwierzęcym zawodzeniem. I szlochał jak dziecko, przechodząc raz po raz przed półką ze słojami, prowadzony nieustającym spojrzeniem zatopionych oczu.
Zraniła mnie, powtarzał w myślach. Ta suka zrobiła mi krzywdę. Przecież tak nie wolno. To już nie te czasy. Teraz nikt nie może mnie skrzywdzić. Już nigdy nikt mnie nie skrzywdzi. Spójrzcie tylko na mnie; odwrócił się w stronę lustrzanej ściany, szukając kojącego potwierdzenia. Tylko spójrzcie na to ciało.
Wyrosłem. Prześcignąłem wzrostem wszystkich ludzi, których znam.
„Ty chyba jesteś nienormalny! Wiesz, ile kosztują ubrania? Znajdź sobie jakąś robotę, bo jak nie, to będziesz latał goły! Nic mnie to nie obchodzi! Jak już muszę zastawiać swoje rzeczy, to nie będę wyrzucać forsy na szmaty dla ciebie”.
- Przepraszam, mamo. Nic nie poradzę, że rosnę.
Nie, nie! Nie będę przepraszał. Cieszę się, że jestem wysoki. Nie jestem nienormalny.
I mam krzepę. Ćwiczyłem w pocie czoła. Włożyłem mnóstwo pracy i wysiłku, aby mieć silne ciało. Ciało, z którego mogę być dumny. Które wymusza szacunek u ludzi. Którego boją się kobiety.
„Jesteś mizerny, słaby cherlak. Jesteś zerem”.
- Teraz już nie, mamo. - Wyprostował się, prężąc biceps zdrowego ramienia. - Teraz już nie.
Ale kiedy tak puszył się przed lustrem, upojony widokiem muskularnej sylwetki, którą rzeźbił całymi latami, nagle jego potężne odbicie zaczęło wątleć, maleć mu w oczach, aż w końcu za szybą lustra stanął tyczkowaty chłopiec z wychudzoną, ściągniętą twarzą i niespokojnymi oczami zaszczutego szczeniaka.
Jego klatkę piersiową pokrywała siatka sinych pręg, śladów pasa. Krocze było otarte do krwi; zrobiła mu to gąbką i proszkiem, podczas mycia. Włosy, brudne i wilgotne, sięgały ramion, bo nie pozwalała ich obcinać.
- Znowu dostaniemy karę - powiedział do niego chłopiec. - Zamknie nas z powrotem do ciemnego.
- Nie! Nie zamknie. - Gwałtownym rzutem ciała oderwał się od lustra. - Nie zamknie. Wiem, co robię. - Przyciskając zranioną rękę do piersi i podtrzymując ją zdrową dłonią, zaczął chodzić tam i z powrotem, żeby zagłuszyć ból. - Teraz to ona dostanie karę. Możesz się założyć o każde pieniądze. Przypomnij sobie tę sukę z policji. Urządziłem ją, tak czy nie? Tak czy nie?
Zabił ją. Był absolutnie pewien, że rozwalił ją na kawałeczki. Tak jest. Ale ręka! Cała rozpalona, zdrętwiała od ramienia aż po czubki palców. Nie miał w niej czucia, ale jednocześnie jakby ktoś wbijał mu pod skórę ostre igły.
Przycisnął ją do piersi i jęknął, schwytany w pułapkę pomiędzy chłopięctwem a męskością.
Mamusia pocałuje i już wszystko będzie dobrze.
Mamusia zbije do nieprzytomności i zamknie do ciemnego.
- Jeszcze nie skończyliśmy - usłyszał głos chłopca, smutnego, zdesperowanego chłopca.
Nie, jeszcze nie skończyłem, pomyślał. I dopóki nie skończę, będę dostawał karę. Będę zamykany w ciemności, w ciemności, która oślepia. Chłostany i przypalany papierosami do wtóru jej głosu, ostrymi kolcami przekłuwającego uszy.
Źle się stało, że zostawiłem tę glinę na ulicy, ale wszystko potoczyło się bardzo szybko. Nagle rozległy się krzyki, zobaczyłem, że jacyś ludzie biegną w moją stronę, a ręka zapłonęła nieopisanym bólem.
Musiałem uciekać. Chłopiec powiedział: uciekaj! Czy miałem jakiś wybór?
- Musiałem. - Osunął się na kolana, błagając spojrzeniem milczące oczy, oczy, którym obca była litość. - Następnym razem będzie lepiej. Tylko poczekaj, sam zobaczysz. Będzie lepiej.
Klęczał tak, w jasnym świetle lamp, których nigdy nie wyłączał, kołysząc się na kolanach i wylewając łzy.
Eve nie mogła usiedzieć na miejscu. Spacerując po poczekalni, zawędrowała do automatu z napojami. Zamówiła jeszcze jedną kawę. Zaniosła ją do okna. Wyjrzała przez nie, tak jak przedtem McNab. Bez przerwy analizowała wszystko, co do tej pory zrobiła, jak również to, co pozostało do zrobienia, lecz mimo to jej myśli wciąż biegły na salę operacyjną. Wyobrażała sobie stół, na nim bezwładne ciało Peabody, a dookoła grupę anonimowych chirurgów bez twarzy, z dłońmi we krwi aż po nadgarstki.
We krwi jej partnerki.
Słysząc zbliżające się kroki, błyskawicznie odwróciła się na pięcie. Ale w drzwiach nie stanął ani Roarke, ani jeden z tych chirurgów bez twarzy, których sobie wyobrażała. Do poczekalni wpadł Feeney. Jego elegancka koszula była pomięta po długim dniu pracy, a policzki płonęły niepokojem.
Spojrzał na nią, ale Eve pokręciła tylko głową. Widząc to, podszedł prosto do McNaba i usiadł przed nim na stole, tak jak przedtem Roarke.
Zaczęli rozmawiać szeptem. Głos Feeneya był niski i opanowany, McNaba słaby i urywany.
Eve krążyła dookoła nich, potem wyszła na korytarz. Muszę się czegoś dowiedzieć, pomyślała ze złością. Muszę coś zrobić. Obojętnie co.
Kiedy zobaczyła zbliżającego się Roarke'a, jego twarz zaczęła się trząść jak osika, a kolana pod nią osłabły, jakby były z waty.
- Czy Peabody nie...
- Nie. - Roarke wyjął kubek z jej dłoni, bo zaczęły drżeć. - Operacja jeszcze trwa. Eve... - Urwał i odstawił kubek na stolik, żeby móc wziąć obie jej dłonie w swoje.
- Mów. Po prostu mów.
- Trzy złamane żebra. W drodze do szpitala zapadło się jedno płuco. Wyrwany bark, uszkodzone biodro. Poważne obrażenia wewnętrzne. Ma stłuczoną nerkę, a śledziona... Próbują coś zrobić, ale być może trzeba ją będzie usunąć.
Boże, pomyślała Eve.
- Jeśli... W razie czego można to wymienić. Wszystko można wymienić. Co jeszcze?
- Roztrzaskana kość policzkowa z przemieszczeniem żuchwy.
- To źle. To bardzo źle, ale oni jej to złożą...
- I obrażenia głowy. Poważne. - Roarke patrzył jej prosto w oczy, ściskając Eve za ramiona. - Niedobrze z nią.
Lekarz dyżurujący na oddziale ratunkowym, którego udało mu się dopaść i wypytać, powiedział, że Peabody wyglądała, jakby potrącił ją maksibus.
- Powiedzieli... jakie ma szanse?
- Nie, nie chcieli o tym mówić. Wiem tylko, że pracuje nad nią pełny zespół chirurgów, a jeśli będzie trzeba sprowadzić specjalistów spoza szpitala, to ich wezwiemy. Peabody dostanie wszystko, czego będzie trzeba.
Eve poczuła, że w jej ściśniętym gardle wzbiera fala, jakby spiętrzona przez tamę. Udało jej się tylko skinąć głową.
- Ile mam mu powiedzieć? - zapytał Roarke. - Co?
- McNab - przypomniał jej, gładząc ją teraz po ramionach. Eve zamknęła oczy, a on czekał cierpliwie, aż się pozbiera. - De mam mu powiedzieć, jak uważasz?
- Wszystko. Musi wiedzieć wszystko. McNab... - Urwała nagle i na jedną chwilę przywarła kurczowo do Roarke'a, a on przygarnął ją do siebie. - Boże. O, Boże!
- Ona jest silna. Młoda, silna i zdrowa. W tym jej szansa. Sama wiesz. Złamane. Roztrzaskane. Uszkodzone.
- Idź i powiedz McNabowi. Jest z nim Feeney. Powiedz im.
- Nie stój tutaj, usiądź w środku. - Pocałował ją delikatnie w czoło, musnął wargami policzki. - Teraz trzeba czekać. Poczekamy razem.
- Za chwilę. Nie, nic mi nie jest. - Wykręciła się z objęć męża, ale chwyciła go jeszcze za ręce i ścisnęła mocno. - Muszę się uspokoić i... trochę podzwonić. Muszę... coś zrobić, bo inaczej zwariuję.
Roarke przyciągnął ją z powrotem do siebie i unieruchomił w uścisku.
- Nie damy jej umrzeć.
Minęła godzina, sześćdziesiąt minut, z których każda trwała całą wieczność.
- Coś nowego? - zapytał Feeney. Eve potrząsnęła głową. Przez ten czas albo chodziła tam i z powrotem, albo tkwiła przy ścianie na korytarzu, a tymczasem poczekalnia zaczęła się zapełniać policjantami. Mundurowi, detektywi, nawet urzędnicy - cywile przyszli, żeby czegoś się dowiedzieć albo po prostu czekać.
- Jej rodzina...? - Feeney uniósł brwi.
- Udało mi się ich przekonać, żeby na razie zostali w domu, przynajmniej dopóki czegoś nie będzie wiadomo. - Wypiła łyk kolejnej kawy z automatu. - Dam im znać, kiedy tylko się dowiemy, jaki jest stan Peabody. Na razie powiedziałam im, że jest z nią lepiej niż naprawdę. Może źle zrobiłam...
- Nie mogą w tej chwili jej pomóc.
- Zgadza się. Jeśli będzie trzeba, żeby tutaj przyjechali, Roarke załatwił już dla nich transport. Co z McNabem?
- Jakoś się trzyma, chociaż ciężko mu to idzie. Dobrze, że przyszło tylu gliniarzy. - Feeney zmrużył oczy. - Ten skurwiel ma przesrane, Dallas. Podniósł rękę na jednego z naszych. Każdy policjant w mieście będzie pracować po godzinach, żeby go przyskrzynić.
- Ma przesrane - przytaknęła Eve. - Jest mój.
Nic więcej już nie mówiła, stała w milczeniu, opierając się o ścianę. Odwróciła głowę dopiero wtedy, gdy na korytarzu rozległ się stukot butów na szpilkach. Spodziewała się tego.
Nadine szła szybkim krokiem w jej kierunku, za nią podążało dwóch umundurowanych policjantów.
Eve pomyślała tylko: dobrze. Była wdzięczna za możliwość oderwania się myślami od tego, co zaszło. Chciała się przejść.
Ale Nadine zatrzymała się przed nimi i położyła jedną dłoń na ramieniu Feeneya, drugą na ramieniu Eve.
- Co z nią? - zapytała. Eve zrozumiała: przyjaźń ma pierwszeństwo. Przyjaciel zawsze staje na najwyższym stopniu podium.
- Operacja jeszcze się nie skończyła. Trwa już prawie dwie godziny.
- Powiedzieli, kiedy... - Nadine ugryzła się w język. - Nie, przecież nigdy nie mówią. Musimy pogadać, Dallas.
- Pogadać.
- W cztery oczy. Przepraszam cię, Feeney.
- Nie ma sprawy. - Kapitan zniknął za drzwiami poczekalni.
- Można tu gdzieś usiąść? - zapytała Nadine.
- Jasne. - Eve oparła się plecami o ścianę i zsunęła po niej, aż dotknęła pośladkami podłogi. I spojrzała w górę, spokojnie sącząc kawę z kubka.
Nadine postała nad nią chwilę, przestępując z nogi na nogę, wreszcie wzruszyła ramionami i usiadła obok.
- W sprawie Peabody puszczę na antenę tylko to, co ty będziesz chciała. Robię to dla niej.
- Doceniam.
- To jest też moja przyjaciółka, Dallas.
- Wiem. - Eve poczuła pieczenie pod powiekami, więc szybko zamknęła oczy. - Wiem o tym.
- Powiesz mi, co mam mówić, i tak będzie. A teraz pogadamy sobie o tych dwóch gorylach, których mi przysłałaś. Eve zerknęła na mundurowych, stwierdzając z zadowoleniem, że zgodnie z jej rozkazem są odpowiednio postawni i wyglądają na zaprawionych w bojach twardzieli.
- A o co chodzi? - zapytała.
- Jak ja mam pracować, kiedy będzie za mną łazić dwóch takich partyzantów?
- To już twój problem.
- Nie chcę...
- Napadł na Peabody, więc może napaść i na ciebie. Widział nas wszystkie razem w telewizji. Chciałam go tylko lekko sprowokować - mruknęła pod nosem. - Lekko. Nie przewidziałam, że porwie się na Delię.
- Miał dobrać się do ciebie.
- To chyba sensowne, do cholery. Ja prowadzę śledztwo. Ja dowodzę, a on atakuje moją partnerkę. W takim razie może napaść i na ciebie. Teraz to widzę. Mam zobaczyć, że może sprzątnąć mi kogoś pod samym nosem. Najpierw mi to pokaże, a potem zabierze się do mnie.
- Też umiem czytać między wierszami, Dallas, ale to nie wyjaśnia, w jaki sposób mam wykonywać moją pracę, która polega na zbieraniu i prezentowaniu informacji, kiedy nagle się rozmnożyłam i z jednej dziennikarki zrobiło się trio. A do tego dwie trzecie tria jest z policji. Nikt nie będzie chciał ze mną gadać.
- Musisz sobie z tym poradzić - ucięła Eve. - I koniec, kropka. Nie pozwolę mu już ruszyć żadnego z moich przyjaciół. Następnej okazji nie dostanie.
Nadine w milczeniu patrzyła, jak w oczach Dallas rozpala się lodowata furia. Oparła głowę o ścianę, wyjęła z dłoni Eve kubek i wypiła mały łyk.
- Smakuje jak ciepłe szczyny - uznała, po czym wypiła jeszcze trochę. - Chociaż w sumie nie. Ciepłe szczyny smakują trochę lepiej.
- Po pierwszym litrze przestaje odrzucać.
- Wierzę ci na słowo. - Dziennikarka oddała jej kubek. - No więc. Nie chcę wpaść temu szaleńcowi w łapy, ale nie będę ci przypominać, że wiem, jak zadbać o środki ostrożności, szczególnie po tym, jak w zeszłym roku sama miałam przyjemność spotkać się w parku z maniakalnym mordercą.
I nie zapomnę, kto mnie wyciągnął z tej kabały. Jestem także wystarczająco inteligentna, nie mówiąc już o pełnosprawnym instynkcie samozachowawczym, aby zrozumieć, że czasami trzeba pozwolić komuś zadbać o swoje interesy. Poradzę sobie z twoimi chłopcami, Dallas. - Zmieniła pozycję, próbując usadowić się wygodniej na twardej podłodze. - A wiesz, ten z lewej jest całkiem niezły...
- Mogę cię prosić, żebyś nie ciągała moich ludzi do łóżka, kiedy są na służbie?
- Będę się hamować. Pójdę teraz na chwilę do McNaba.
Skinęła jej głową i wstała. Eve zastanawiała się przez chwilę, co ma teraz robić: znów zacząć chodzić tam i z powrotem czy po prostu zamknąć oczy i odpłynąć. Zanim zdążyła się zdecydować, z poczekalni wyszedł Roarke. Przykucnął przed nią.
- Może byśmy zeszli na dół i kupili coś do jedzenia dla tej brygady, która się zebrała? Coś lepszego niż te pomyje z dystrybutora?
- Chcesz mi dać jakieś zajęcie?
- Sobie też.
- W porządku. Roarke wyprostował się i wziął żonę za ręce, żeby pomóc jej wstać.
- Minęło już tyle czasu, że chyba powinno już być coś wiadomo - mruknął. - Wydaje mi się, że...
Eve podążyła oczami za jego wzrokiem. W drzwiach windy ukazali się Louise i Charles, spieszący w ich stronę.
- Co nowego? - zapytał Charles.
- Nic. Od ponad godziny ciągle nic.
- Skoczę na chirurgię. - Louise uścisnęła ramię Charlesa. - Umyję się do operacji i sama się rozejrzę.
- Tak będzie lepiej - powiedziała Eve, patrząc za oddalającą się lekarką. - Dowiemy się czegoś więcej. Tak będzie lepiej.
- Co mogę zrobić? - Charles złapał ją za rękę. - Dajcie mi jakąś robotę. Cokolwiek.
Spojrzała mu w oczy. Ten układ z przyjaźnią, pomyślała, jest wielopłaszczyznowy, wielostopniowy.
- Chcieliśmy z Roarkiem przynieść dla wszystkich coś do żarcia.
- Ja się tym zajmę. Pozwólcie mi. Wpadnę tylko do McNaba, pokażę mu się, a potem załatwię, co trzeba.
- To zatacza coraz szersze kręgi, prawda? - skomentował Roarke, odprowadzając Charlesa wzrokiem, kiedy przedzierał się do McNaba pomiędzy stojącymi w grupkach policjantami. - Tylu ludzi, ich wzajemne związki, relacje. Pani porucznik... - Ujął twarz Eve w dłonie, pocałował ją delikatnie w czoło. - Nie zaszkodziłoby, gdybyś przyjęła na chwilę pozycję horyzontalną i zamknęła oczka.
- Nie dam rady.
- Tak też myślałem. Czekała więc dalej, czując się jak wciągnięta we wściekły wir: telefony od lub do Whitneya, Miry, krewnych Peabody. Policjanci wychodzili albo zostawali. Sekcja komputerowa i wydział zabójstw, mundurowi i oficerowie.
- Zawołaj McNaba - szepnęła do ucha Roarke'owi, widząc zbliżającą się Louise. - Tylko dyskretnie. Nie chcę, żeby cała komenda podsłuchiwała, co Louise ma nam do powiedzenia.
Zebrała się w sobie i wyszła lekarce naprzeciw.
- Zaczekaj - powiedziała. - Roarke zaraz przyprowadzi McNaba, żebyś nie musiała powtarzać.
- Dobrze - odparta Louise, przebrana w workowaty bladozielony strój chirurga. - Wrócę tam jeszcze i dowiem się czegoś więcej, ale na razie chciałam wam powiedzieć, co już wiem.
Z poczekalni wyszedł Roarke, a za nim McNab, Feeney i Charles. Pierwszy krąg, pomyślała Eve, pierwszy krąg ich wzajemnych związków i relacji.
- Skończyli? - odezwał się szybko McNab. - Czy ona już...?
- Wciąż ją operują. Wszystko idzie dobrze. Pracuje nad nią porządny zespół chirurgów, łan, a ona trzyma się dzielnie. - Louise wzięła go za ręce. - To musi jeszcze trochę potrwać. Obrażenia były rozległe. Tak naprawdę to nie jest jedna operacja, tylko kilka jednocześnie. Ale parametry życiowe są dobre, a lekarze robią wszystko, co można w takiej sytuacji zrobić.
- Jak długo to jeszcze potrwa? - zapytała Eve.
- Dwie, trzy godziny. Na pewno przynajmniej tyle. Peabody się trzyma, chociaż jej stan jest krytyczny. Powiem wam, co możecie zrobić. Idźcie na dół i oddajcie krew. Zróbcie coś pozytywnego. Kiedy już skończą, główny operator udzieli wam każdej informacji, zresztą ja będę was zawiadamiać na bieżąco.
- Mogę iść z tobą? Też się umyję... - zapytał McNab.
- Nie. - Louise zbliżyła się i pocałowała go w policzek. - Idź i oddaj krew. Zrób coś dobrego i myśl o niej cały czas. To bardzo ważne, zapewniam cię.
- Dobrze. Idę.
- Idziemy obaj - odezwał się Feeney, a potem wskazał podbródkiem poczekalnię. - Będziemy chodzić wszyscy po kolei. Dostaniecie od gliniarzy tyle krwi, że nie będziecie wiedzieli, co z nią zrobić.
Eve wróciła do poczekalni lekko zamroczona, bo lżejsza o pół litra krwi. Wolałaby stracić ją w walce niż przez wkłucie do żyły. Siedziała i błądziła myślami nie wiadomo gdzie, a Roarke trzymał ją za ręce.
Wróciła pamięcią do swojego pierwszego spotkania z Peabody, wbitej w mundur, w którym wyglądała jak wcielenie kompetencji. Przypomniała sobie, jak wyciągnęła Delię z drogówki i załatwiła przeniesienie do wydziału zabójstw w charakterze swojej asystentki. I jak Peabody w ciągu pierwszej godziny niemalże przyprawiła ją o zawał, powtarzając co rusz: „Tak jest”.
Ale to już przeszłość.
Mądrala zdemaskowała się szybko, żywa inteligencja przebijała przez służbowe formułki od samego początku.
Peabody potrafiła bronić własnego zdania. Pomimo przepisowego szacunku dla oficerów wyższych stopniem zawsze miała własne zdanie. Była pojętna. Myślała szybko, miała bystre oko. Dobra policjantka.
Boże, ile jeszcze mamy czekać?
Raz straciła głowę dla jednego detektywa, który nie był tym właściwym; odebrał jej pewność siebie, zranił ją mocno. Potem pojawił się McNab, a gdzieś dalej mignął Charles. Ale wbrew pozorom, z powodu których wyglądało to na jakiś dziwaczny trójkąt, McNab zawsze był na pierwszym miejscu.
Ich pierwsze zetknięcie przypominało jazdę po wyboistej drodze i skończyło się tym, czym kończy się taka jazda dla niewprawnego kierowcy: kraksą, nerwami, przykrymi słowami. Kiedy spotkali się przypadkiem, wystarczyło dziesięć sekund - i już zaczynali warczeć na siebie, tocząc pianę. Ale w końcu zeszli się z powrotem. Może tak to właśnie jest z ludźmi: zawsze wracają tam, gdzie ich miejsce. I nie przeszkodzą im żadne wyboje, kraksy ani nerwy.
- Eve. Drgnęła na dźwięk głosu Roarke'a i uniosła głowę, mrugając oczami.
Spojrzała tam, gdzie patrzył on. W drzwiach stała Louise.
- Operacja skończona. Przewożą ją na salę pooperacyjną. Zaraz przyjdą do was chirurdzy, będzie można z nimi porozmawiać.
- Dała radę - powiedział McNab, zachrypnięty ze znużenia i emocji. - Udało jej się.
- Tak. Jej stan wciąż jest krytyczny i na razie raczej na pewno umieszczą ją na OIOM - ie. Nie odzyskała jeszcze przytomności. Jest w śpiączce.
- Boże...
- To zupełnie normalne, łan. W ten sposób organizm odpoczywa i regeneruje się. Wstępne badania kontrolne wyszły nieźle, ale to jeszcze nie koniec. Przez kilka godzin trzeba będzie nad nią czuwać.
- Wyjdzie z tego.
- Wszystko na to wskazuje. Jest kilka niepokojących rzeczy, na przykład ta nerka, ale operacja się udała. Peabody jest silna, zniosła ją dobrze.
- Mogę do niej pójść, prawda? Pozwolą mi ją zobaczyć? - zapytał McNab.
- Oczywiście. Poczekaj tylko chwilę.
- Dobrze. - To go najwyraźniej uspokoiło. Głos przestał mu drżeć. - P o - siedzę z nią, dopóki się nie obudzi. Ktoś musi przy niej być, kiedy otworzy oczy.
- Na pewno ci pozwolą. W sali nie mogą być więcej niż dwie osoby naraz. Świadomość, że ktoś przy niej jest, dobrze jej zrobi. Będzie o tym wiedzieć - zapewniła ich Louise. - O to się nie martwcie.
Eve poczekała na swoją kolej; weszła do sali na OIOM - ie razem z Roarkiem, a McNab wyszedł na chwilę, ale trzymał się blisko, tuż za drzwiami. Myślała, że jest przygotowana na to, co zobaczy. Myliła się.
Nic na świecie nie mogło jej przygotować na to pierwsze wrażenie.
Peabody leżała na wąskim łóżku, zaplątana w pajęczynę rurek, których było tyle, że Eve nie chciało się nawet liczyć. Nieustający szum i sygnały wydawane przez skomplikowaną aparaturę miały być może dodawać otuchy, ale ją akurat wyprowadzały z równowagi.
Mimo wszystko zniosłaby to. Setki razy przecież odwiedzała w szpitalach różnych poszkodowanych, kolegów z policji, podejrzanych i sprawców przestępstw; wiedziała, czego się spodziewać.
Ale nigdy jeszcze na szpitalnym łóżku nie widziała swojej partnerki Peabody, leżącej bez najmniejszego ruchu, z twarzą posiniaczoną tak bardzo, że trudno ją było w ogóle rozpoznać.
Była przykryta kołdrą po samą szyję, ale Eve domyśliła się, że pod spodem, pod tym białym materiałem, muszą być kolejne sińce i krwiaki. Opaski, bandaże, szwy i Bóg wie co jeszcze.
- Stłuczeniami zajmą się później - odezwał się Roarke. - Są ważniejsze rzeczy.
- Pokiereszował jej twarz. Łotr.
- Zapłaci za to. Spójrz na mnie, Eve. - Roarke odwrócił ją do siebie i chwycił mocno za ramiona. - Ona jest mi bliska prawie tak samo jak tobie. Ta sprawa dotyczy mnie aż do samego końca. Też chcę przyłożyć rękę do złapania tego bydlaka.
- Nie można angażować się osobiście w pracę. To pierwsza i najważniejsza zasada w każdym śledztwie. I nie ma większej głupoty. - Odsunęła się od niego i podeszła do łóżka. - To czysty idiotyzm, bo nie można nie traktować tego osobiście. Temu skurwielowi nie ujdzie to na sucho. Tak więc masz rację. - Uniosła głowę, spojrzała mu w oczy, a potem obrzuciła lodowatym spojrzeniem nieruchomą Peabody. - Siedzimy w tym oboje, aż do samego końca. - Pochyliła się nad swoją partnerką. - Za to, co ci zrobił, ja sama dobiorę się do niego. Masz moje słowo. - Wyciągnęła rękę, ale przytrzymała ją w powietrzu, niepewna, gdzie może dotknąć. Wreszcie położyła dłoń na włosach Peabody. - Wrócimy tu jeszcze do ciebie.
Patrzyła, jak Roarke pochyla się i całuje najpierw posiniaczony policzek rannej, a potem jej zamknięte usta.
- Nie natęsknisz się - dodał. - Przyjdziemy raz - dwa. Wyszli z pokoju na korytarz, gdzie czekali na nich McNab i Feeney.
- Mocno jej dowalił. - McNab miał zapadnięte głęboko oczy. Wyglądały jak dwie groty, w których czaiły się furia i cierpienie.
- Bardzo.
- Kiedy pojedziecie go aresztować, chcę być przy tym. Chcę przy tym być, pani porucznik, ale... nie mogę jej zostawić. Nie mogę stąd odejść, dopóki... Dopóki nie odzyska przytomności.
- Jak dla mnie to jest teraz twoje główne zadanie.
- Tutaj też mogę coś robić. Mogę siedzieć przy niej i pracować. Jeśli będę miał sprzęt, mogę robić analizy albo szukać danych, cokolwiek. Cały czas pracujemy nad nagraniami z metra. Mogę się tym zająć.
- Dam ci coś do roboty - obiecała mu Eve.
- A ja załatwię ci sprzęt. - Feeney położył mu dłoń na ramieniu. - Idź, synu, posiedź sobie z nią. Przywiozę ci wszystko, co trzeba.
- Dzięki. Wiecie, nie dałbym dzisiaj rady, gdyby nie... dzięki. Kiedy zostali już sami, Feeney odetchnął głęboko, a oczy zapłonęły mu ostrym blaskiem.
- Poślemy skurczysyna na stos - powiedział.
- Nie wywinie się - złożyła mu obietnicę Eve.
Postanowiła, że do pracy weźmie się już w domu; najpierw prysznic, żeby lepiej zebrać myśli i siły. Kiedy tylko zamknęli za sobą drzwi, obok jak spod ziemi wyrósł Summerset.
- Czy mogę zapytać o panią Peabody? To dziwne, pomyślała Eve, ale w tej chwili ten złośliwy sztywniak wyglądał tak, jakby zamiast spać, siedział i całą noc się zamartwiał.
- Przeżyła operację. Jest pokiereszowana, jakby ktoś wrzucił ją pod pociąg, ale przeżyła - odpowiedział mu Roarke. - Leży na intensywnej opiece. Nie odzyskała jeszcze przytomności, ale lekarze są dobrej myśli. Jest u niej McNab.
- Gdybym mógł w czymś pomóc, jestem do dyspozycji. Eve, która była już na schodach, nagle odwróciła się i spojrzała na kamerdynera w zamyśleniu.
- Umiesz obsługiwać niezarejestrowany system Roarke'a?
- Oczywiście.
- On pojedzie teraz ze mną, a ty zostaniesz na dyżurze przy komputerach. Wezmę prysznic, a potem powiem ci, czego masz szukać.
- Ja też chcę wiedzieć - zagadnął ją Roarke, kiedy dotarli już do sypialni.
- Muszę to jeszcze przemyśleć.
- A nie możesz myśleć głośno, kiedy będziemy pod prysznicem? Eve zebrała się w sobie, szukając sił, żeby zmrużyć oczy i posłać mu znaczące spojrzenie. Udało się.
- Prysznic służy do odnowy biologicznej.
- Seks moim zdaniem też, ale dobrze. Nadrobimy zaległości kiedy indziej.
Pod prysznicem opowiedziała mu, co wymyśliła; gorąca woda rozjaśniła jej w głowie. Potem połknęła jedną pastylkę pobudzającą i włożyła kilka do kieszeni na później. Zrobiła to niechętnie, bo szczerze ich nie znosiła; zawsze czuła się po nich roztrzęsiona i poirytowana.
- Może to błędny trop - tłumaczyła Roarke'owi - ale sprawdzę wszystko, choćbym miała stanąć na głowie.
- Nieważne - odparł. - Staniemy na głowie i sprawdzimy wszystko. A najpierw coś zjesz.
- Przegryziemy kilka batoników dietetycznych po drodze.
- Nie. W tej kwestii będę stanowczy. Potrzebujesz energii, a nie ma energii bez paliwa. Poza tym jest dopiero szósta rano - przypomniał jej, programując autokucharza. - Jeśli chcesz przesłuchiwać świadków, to chyba lepiej, żeby już nie spali.
Przyznała mu w duchu rację; poza tym nie warto było tracić jeszcze więcej czasu na dyskusje. Usiadła więc do stołu i sprzątnęła wszystko, co mąż przed nią postawił.
- Mówiłeś McNabowi, że wiesz, jak to jest, kiedy... ktoś zrobi krzywdę komuś, kogo kochasz. Kilka razy zafundowałam ci takie przeżycia. Może nie aż tak poważne jak to, co się teraz stało, ale...
- Zbliżone - odparł Roarke.
- No właśnie. Powiedz... Jak ty to znosisz? - W tym pytaniu zabrzmiały echa strachu i niepokoju, dominujących uczuć minionej nocy. - Jak sobie z tym radzisz?
Zamiast coś powiedzieć, wziął ją za rękę i patrząc prosto w oczy, pocałował w dłoń. Znów poczuła pieczenie pod powiekami, a ściśnięte nagle gardło zapłonęło żywym ogniem. Odwróciła wzrok.
- Nie mogę odpuścić, choćby trochę. Mam wrażenie, że jeśli dam sobie nawet odrobinę luzu, to będzie po mnie. A nie mogę przestać. Muszę iść dalej, do przodu, muszę sobie wciąż powtarzać, że za wszystko będzie zapłata. Za wszelką cenę. Musi być. - Odsunęła talerz, wstała. - Powinnam powiedzieć, że będzie sprawiedliwość. Myśleć w kategoriach sprawiedliwości. Tylko że nie wiem, czy sprawiedliwość to nie za mało. Powinnam się zdystansować od mojej pracy. Jeśli nie wiem, czy to, co robię, wystarczy, trzeba się zdystansować, ale nie zrobię tego. Nie umiem.
- Więc dalej będziesz wymagać od siebie nadludzkich wysiłków? Eve podniosła ze stołu swoją odznakę. Przez długą chwilę wpatrywała się w nią, potem wsunęła do kieszeni.
- Będę. Bierzmy się do roboty. Krótko i rzeczowo poinstruowała Summerseta, po czym wyszli przed dom, gdzie czekał jej służbowy wóz.
- Nie chce mi się wierzyć, że kazałam mu złamać prawo.
- Nie pierwszy raz w życiu je łamie.
- I do tego poprosiłam go o pomoc w śledztwie.
- A to już może dla niego być pewna nowość.
- Ha. Nie, czekaj. Ja prowadzę. Ta cała chemia ostro mnie nakręciła.
- Miło mi to słyszeć. Budzisz zaufanie.
- Muszę coś robić, bo się spalę. A ty coś brałeś?
- Jeszcze nie. Eve usiadła za kierownicą.
- I mówisz, że nie wymagasz od siebie ponadludzkich wysiłków?
- To zwykła przemiana materii, kochanie. Około południa prawdopodobnie będę musiał coś wziąć, jeśli do tego czasu nie skończymy.
- Nie nastawiaj się na szybki koniec. Świadek mieszka w tym samym kwartale co Peabody. Podaj mi dokładny adres. - Spojrzała na niego, kiedy wywoływał dane na monitorze. - Dziękuję - powiedziała.
- Proszę bardzo. Ale robię to też dla siebie.
- Wiem. - Nagle spragniona kontaktu, chwyciła go za rękę. Minęła bramę rezydencji, nie wypuszczając jej z dłoni. - Dzięki mimo wszystko.
Nie zawracała sobie głowy szukaniem miejsca do parkowania; po prostu zastawiła bokiem jakieś rozklekotane autko napędzane energią słoneczną, które wyglądało tak, jakby stało tam co najmniej od pół roku.
Włączyła policyjnego koguta i wysiadła, puszczając mimo uszu głośny okrzyk: „Do budy, psy!”. To krzyczał kierowca pordzewiałego samochodziku, któremu zajechała drogę, tak że utknął na dobre. Gdyby miała lepszy humor, pewnie poświęciłaby kilka chwil, żeby uciąć sobie z nim małą pogawędkę.
Ale dziś zamiast gawędzić z krewkimi kierowcami, przeszła na drugą stronę ulicy i dokładnie przyjrzała się sczerniałym plamom krwi na chodniku. Nie mogła się powstrzymać.
- Zaczaił się na nią. To w jego stylu. Może kiedyś szedł za nią do domu? A ona nie zauważyła, że ktoś ją śledzi? - Potrząsnęła przecząco głową, zanim jeszcze skończyła mówić. - Adres policjanta to nie wpis w książce telefonicznej. Żeby go zdobyć, trzeba się mocno napracować. Prywatne dane funkcjonariuszy są chronione, istnieją blokady, które być może da się obejść, ale nie jest to łatwe. Musiał ją śledzić. Albo odwalił porządny kawał hakerskiej roboty.
Przypomniała sobie wywiad z Nadine i konferencję prasową. Za każdym razem sama wypychała Peabody na pierwszy plan.
- Ile zajęłoby przyzwoitemu hakerowi zdobycie chronionego adresu?
- To zależy od sprzętu i talentu... - odpowiedział Roarke, który, tak jak ona, przyglądał się plamom na chodniku i myślał o Peabody. O tym, że przy całym swoim silnym charakterze była wcieleniem słodyczy. - Najkrócej godzinę, najdłużej kilka dni.
- Godzinę? Jezu... To po co nam w ogóle te blokady?
- Przeciwko ogółowi społeczeństwa. Kto włamuje się do kartoteki policyjnej, żeby szperać w osobistych danych gliniarzy, automatycznie alarmuje straż elektroniczną. To spore ryzyko, chyba że jest się kompletnym straceńcem albo umie się łamać blokady i omijać zabezpieczenia. Dlaczego uważasz, że ten facet jest jakoś szczególnie uzdolnionym hakerem?
- Zastanawiam się tylko. Znał dokładnie zwyczaje swoich ofiar, wiedział, którędy chodzą, co robią każdego dnia. Gdzie mieszkają. A wszystkie oprócz jednej były samotne, nie miały partnerów.
- Elisa Maplewood mieszkała u rodziny.
- Tak, ale męska część tej rodziny w liczbie jednego faceta wyjechała w tym czasie za granicę. Może o tym też wiedział, może skorzystał z tej sytuacji? Musiał śledzić swoje ofiary, zgadzam się. Na pewno to robił. Wiemy też, że Merriweather zauważyła w metrze jakiegoś wielkiego, łysego faceta. Ale to nie wyklucza możliwości, że szukał informacji w komputerze. Potrzebował jak najwięcej danych. Rzecz jasna, podejmował ryzyko, i to duże. Ale nigdy nieskalkulowane. Trzeba też pamiętać, że on nie da rady wtopić się w tłum. Merriweather go zauważyła. Uważam więc, że ten facet raczej stara się unikać pracy w terenie.
- Przygotowuje się jak najdokładniej, nie wychodząc z domu.
- To możliwe. A nawet prawdopodobne. Ale w wypadku Peabody zadziałał szybko. Moim zdaniem szybciej niż zwykle. To było coś wyjątkowego, dodatkowe zadanie. Chciał coś pokazać, bo był wkurzony. Albo się przestraszył. - Zatrzymała się, uniosła głowę i przebiegła wzrokiem po oknach mieszkań. - I wiesz co jeszcze?
- Nie dowiedział się o niej zbyt wiele. Inaczej orientowałby się, że ktoś na nią czeka w mieszkaniu i że ten ktoś to glina. Nie znał też zbyt dobrze okolicy, bo byłby przygotowany na to, że jakiś postronny przechodzień może przyjść z pomocą napadniętej kobiecie.
- Nie wybadał terenu tak dobrze jak zwykle. Był wściekły albo wystraszony, za bardzo się spieszył. - Eve opuściła głowę i z powrotem spojrzała na ulicę. - Peabody najczęściej jeździ metrem i wtedy nie przyszłoby jej do głowy, że ktoś ją obserwuje. Mógł chodzić za nią jak za tamtymi, ale gdyby nawet próbował ją śledzić, to nic by mu z tego nie wyszło. Ona na pewno by się połapała. Jest bystra i ma dobry instynkt.
- Włamanie do policyjnej bazy danych to była dla niego oszczędność czasu i eliminacja ryzyka, że ktoś go zobaczy.
- No właśnie. A Peabody pracowała wczoraj w nadgodzinach. Kiedy zleca się podwładnemu nadgodziny, zawsze trzeba to rejestrować w systemie. Skoro mógł zdobyć jej adres, to musiał też wiedzieć, jak ona pracuje, bo wprowadziłam do systemu, że wysyłam ją z Feeneyem, a sama biorę ciebie do pomocy.
Roarke ujął żonę za podbródek i odwrócił jej głowę, żeby spojrzała mu w oczy.
- Eve... - powiedział.
- Spokojnie, o nic się nie obwiniam. - A przynajmniej próbowała walczyć z sumieniem. - Jedynym winnym jest on. Ja tylko próbuję sobie wyobrazić, jak to było. Najpierw zdobył adres Peabody. Wiedział, że Delia wróci późno. Skoro zdobył takie informacje, to wiedział też, że na jej nazwisko nie jest zarejestrowany żaden prywatny pojazd. W takim razie wszystko wskazywało na to, że będzie wracać pieszo. Przyjechał tutaj, zaparkował wóz i czekał. Cierpliwy sukinsyn. Czekał, aż się zjawiła.
- To i tak spore ryzyko. Ulica jest dobrze oświetlona, ofiara ma blisko do domu, a do tego to policjantka, sprawna i uzbrojona. Niezbyt sprytne posunięcie - stwierdził Roarke. - Do tej pory grał inaczej.
- Racja. Był na nią wkurzony. I na mnie. Tak jak mówiłam, chciał coś pokazać. Ale i tak nie spodziewał się, że Peabody zdoła coś mu zrobić, a już na pewno nie to, co zrobiła. To tylko kobieta, a on jest olbrzymim, silnym facetem. Plan był prosty: uderzyć, ogłuszyć, wrzucić do furgonetki i gaz do dechy. - Eve przykucnęła na chodniku i położyła dłoń na plamie krwi. - Dokąd chciał ją zabrać? Tam, dokąd woził wszystkie swoje ofiary? Te kobiety, które zniknęły bez śladu i przypuszczalnie nie żyją?
- Peabody na pewno dobrze mu się przyjrzała. Będzie potrafiła go opisać z detalami, dokładniej nawet niż Celina Sanchez.
Eve zerknęła w górę na Roarke'a.
- O ile ich nie zapomni. Doznała urazu głowy, może mieć problemy z pamięcią. Ale jeśli nie, to go mamy. Peabody jest bystra i widzi dużo szczegółów. To ona go przyskrzyni, kiedy tylko odzyska przytomność. Jeśli będzie coś pamiętać. - Wstała. - Idziemy do świadków. Dowiemy się, co widzieli. Zaczynamy od tej kobiety.
- Essie Fort. Samotna, lat dwadzieścia siedem. Asystentka w kancelarii prawniczej Driscoll, Manning i Fort. To doradcy w sprawach podatkowych.
Dochodzili już do drzwi wejściowych. Eve zdobyła się na uśmiech.
- Przydatny z ciebie nabytek.
- Staram się, jak mogę. - Roarke nacisnął klawisz podpisany nazwiskiem Fort pod numerem 3A.
Kiedy czekali, aż ktoś odpowie, Eve odwróciła się, oceniając na oko odległość od drzwi do miejsca, gdzie upadła Peabody. Po chwili w głośniku domofonu odezwał się męski głos:
- Słucham?
- Tu porucznik Dallas z policji. Chcielibyśmy porozmawiać z panią Fort.
- Proszę pokazać... aha, widzę. - Mężczyzna nie dokończył, bo Eve podsunęła odznakę pod obiektyw kamery. - Zapraszam na górę.
Wpuścił ich i czekał w otwartych drzwiach mieszkania, kiedy wysiedli z windy na trzecim piętrze.
- Essie jest w domu - poinformował ich. - Nazywam się Mike. Mike Jacobs.
- Czy pan także widział wczorajsze zajście, panie Jacobs?
- No chyba. Wyszliśmy stąd razem, Essie, Jib i ja. Mieliśmy jechać po dziewczynę Jiba. I nagle... Ale przepraszam państwa, proszę wejść. - Otworzył drzwi szerzej. - Zostałem na noc u Essie. Nie chciałem, żeby była sama. Mocno nią to wstrząsnęło. Zaraz przyjdzie, ubiera się. - Zerknął w stronę zamkniętych drzwi do pokoju. - Ta pobita kobieta była policjantką, prawda? Co z nią?
- Trzyma się.
- To dobrze. Mówię pani, ten facet tłukł ją jak worek bokserski. - Mike Jacobs odgarnął z czoła kręcone blond włosy. - Właśnie miałem zrobić sobie kawę. Napijecie się państwo?
- Nie, dziękujemy. Chciałabym, żebyście pan i pani Fort złożyli zeznania. Mam do państwa kilka pytań.
- Nie ma sprawy. Rozmawialiśmy już wczoraj z jakimiś policjantami, ale wtedy to był jeden wielki bałagan. Przyniosę tę kawę, dobrze? Mało dziś spaliśmy, potrzebuję trochę kopa. Proszę sobie usiąść, czy co tam... Spróbuję trochę pogonić Essie.
Eve miała średnią ochotę siadać, ale przycupnęła na skraju fotela w kolorze śmiałej czerwieni. Aby nieco ochłonąć, rozejrzała się po mieszkaniu. Ten, kto je urządzał, postawił na mocne kolory. Było ich wiele. Ściany ozdobiono osobliwymi geometrycznymi kompozycjami. Eve dostrzegła również butelkę wina i dwa kieliszki, pozostałości minionej nocy.
Mike Jacobs miał na sobie dżinsy i niezapiętą koszulę. Prawdopodobnie od wczoraj jeszcze się nie przebrał. Prawdopodobnie wcale nie planował nie wracać na noc do domu.
Może była to świeża znajomość dwojga ludzi, dla których wspólny wieczór nie musi zakończyć się seksem.
Ale mimo wszystko - został na noc. A McNab twierdził, że facet przybiegł na pomoc Peabody. Może był z tych, którzy nie myślą o policji per „psy”.
W tej chwili otworzyły się drzwi do sypialni i stanęła w nich drobna kobieta o delikatnym wyglądzie. Jej krótko obcięte włosy były kruczoczarne i lśniące, a oczy, pomimo widocznego w nich zmęczenia, jaśniały mocnym błękitem, dobrze pasującym do koncepcji kolorystycznej mieszkania.
- Przepraszam, że tyle to trwało - powiedziała. - Mike przekazał mi, że państwo są z policji. Właśnie się ubierałam.
- Jestem porucznik Dallas.
- Znała pani tę pobitą kobietę? Wiem, że to była policjantka. Widywałam ją czasami na ulicy. Kiedyś chodziła w mundurze, ale teraz już przestała.
- Bo teraz jest detektywem. To moja partnerka.
- Aha. - W błękitnych oczach błysnęły łzy. Eve nie umiała powiedzieć, czy to ze współczucia, odniesionego szoku czy po prostu ze zmęczenia. - Bardzo mi przykro. Naprawdę. Czy nic jej nie będzie?
- Na razie... - Eve urwała, nie mogąc wydobyć głosu z nagle zaciśniętego gardła. W niewiadomy sposób życzliwość obcej osoby okazała się jeszcze trudniejsza do zniesienia niż troska przyjaciół. - Nie wiem. Proszę mi teraz dokładnie opowiedzieć, co pani widziała.
- Właśnie wychodziłam z domu. Wychodziliśmy - poprawiła się, spoglądając na Mike'a idącego z kuchni z dużymi czerwonymi kubkami w obu dłoniach. - Dzięki - uśmiechnęła się do niego. - Mike, może ty wszystko opowiesz?
- Nie ma sprawy. Chodź, usiądziemy sobie. - Posadził ją na fotelu, a sam przycupnął obok, na poręczy. - Jak już państwu mówiłem, szliśmy razem. Hałasy usłyszeliśmy od razu za drzwiami. Krzyki i inne odgłosy, jakby ktoś kogoś bił. To był naprawdę kawał chłopa. Konkret. Kopał ją i coś tam krzyczał. Ona leżała na ziemi, a ten ją kopał. Trochę wierzgała, parę razy go trafiła. To wszystko działo się bardzo szybko, a nas w ogóle na sekundę czy dwie po prostu wryło w ziemię.
- To była jedna chwila. - Essie potrząsnęła głową. - Idziemy, śmiejemy się, a tu nagle te hałasy, patrzymy... Tak zupełnie znienacka.
- Potem on ją złapał i tak po prostu poderwał z tego chodnika.
- A ja zaczęłam krzyczeć.
- I wtedy otrząsnęliśmy się z Jibem - podjął Mike. - Dotarło do nas, że cholera, nie możemy tak stać jak kołki. Coś tam chyba też krzyknęliśmy i dawaj na niego. On się obejrzał i rzucił ją na ziemię. Normalnie cisnął nią o glebę, rozumie pani?
- Uderzyła w chodnik tak mocno - Essie wzdrygnęła się cała - że aż usłyszałam głuchy łomot.
- Ale kiedy ją tylko wypuścił z rąk, zobaczyliśmy jakiś błysk. Chyba zdążyła jeszcze do niego strzelić. - Mike zerknął z ukosa na Essie, a ona przytaknęła skinieniem głowy. - Może go trafiła, nie wiem. Walnęła o chodnik i odtoczyła się kawałek, jakby chciała strzelić jeszcze raz albo wstać, albo...
- Ale nie dała rady - szepnęła Essie.
- A on wskoczył do tej swojej furgonetki. Śmignął jak błyskawica, ale Jibowi wydawało się, że trzymał się za rękę, jakby dostał. W każdym razie ruszył z kopyta i odjechał. Jib biegł za nim kawałek. Nie mam pojęcia, co by zrobił, gdyby go dogonił. Zresztą ta dziewczyna poważnie oberwała i uznaliśmy, że to jest w tej chwili ważniejsze. Baliśmy się ją ruszyć, więc zadzwoniłem po pogotowie i wtedy przyleciał tamten facet, ten policjant.
Strzeliła do niego, pomyślała Eve. Padała na ziemię, ale jeszcze w powietrzu zdążyła do niego strzelić. A po upadku nie wypuściła broni z ręki.
- Proszę opisać tę furgonetkę.
- Czarna albo granatowa. Raczej czarna, jestem tego prawie pewien. Była nowa, nowa albo bardzo zadbana. Pani porucznik... Przepraszam, zapomniałem nazwiska...
- Dallas.
- To działo się naprawdę bardzo szybko. Raz - dwa - strzelił palcami - i po wszystkim. A jak się biegnie i krzyczy, to potem wszystko się plącze. Starałem się zapamiętać numery, ale było ciemno, nie mogłem ich nawet odcyfrować. Furgonetka miała okna z boku i z tyłu. Mogły być przyciemniane albo czymś zasłonięte, nie umiem powiedzieć. Ale na pewno były okna.
- Każdy szczegół jest ważny, panie Jacobs, nawet jeśli wszystko się panu plącze. Proszę opisać napastnika. Czy widział pan jego twarz?
- Widziałem. Kiedy nas usłyszał, odwrócił się i przyjrzeliśmy mu się całkiem dokładnie. W nocy siedzieliśmy z Essie i próbowaliśmy sobie jakoś poukładać wszystkie szczegóły. Proszę chwilkę poczekać.
- Wyglądał jak potwór - dodała Essie, kiedy Mike zniknął za drzwiami sypialni. - Nie mogłam w nocy zasnąć, bo wciąż miałam go przed oczami i słyszałam ten łomot, kiedy cisnął tamtą kobietę na chodnik.
- To chyba nasze najlepsze osiągnięcie. - Mike Jacobs wrócił i wręczył Eve kartkę z notatnika.
Serce szarpnęło jej się w piersi. Patrzyła na portret mordercy.
- Pan to szkicował?
- Uczę plastyki. - Uśmiechnął się lekko. - Widzieliśmy jego twarz najwyżej przez dwie sekundy, ale nie wydaje mi się, żebyśmy się bardzo pomylili. - Panie Jacobs, czy mógłby pan zgłosić się na komendę i popracować z naszym rysownikiem nad portretem pamięciowym?
- Jasne. O dziewiątej mam zajęcia, ale mogę zadzwonić i je odwołać. Mam tam jechać od razu?
- To by nam bardzo pomogło. A najlepiej byłoby, gdyby pani Fort i pan Jibson mogli przyjechać razem z panem. Ten szkic można opracować w programie do identyfikowania podejrzanych, a z państwa pomocą grafik zdołałby uzyskać największe podobieństwo.
- Zaraz zadzwonię do Jiba, umówię się z nim pod komendą. Gdzie dokładnie mamy się zgłosić?
- Zawiozę państwa. Proszę powiedzieć swojemu znajomemu, żeby udał się na poziom trzeci, do sekcji B. Jest wezwany do identyfikacji podejrzanego. Uprzedzę dyżurnego, że ktoś ma go zaprowadzić na miejsce.
- Będziemy gotowi za dziesięć minut. Eve wstała z fotela.
- Panie Jacobs, pani Fort. Cały wydział, jak również ja osobiście dziękujemy państwu za udzieloną wczoraj pomoc i za państwa dzisiejszą dyspozycyjność.
Mike wzruszył ramionami.
- Każdy by zrobił to samo.
- Nie każdy. Z całą pewnością nie każdy.
Eve doszła do wniosku, że szczęście zaczyna się do niej uśmiechać. Uwierzyła w to, kiedy szukała grafika do sporządzenia portretu pamięciowego i okazało się, że Yancy jest wolny. Było wielu innych fachowców dorównujących mu sprawnością, jeśli chodzi o szkicowanie albo obsługę programów graficznych, ale tylko Yancy potrafił porozumieć się ze świadkiem, zagadać go w taki sposób, że ten nagle przypominał sobie mnóstwo szczegółów i nawet nie wiedział, kiedy portret był gotowy.
- Co nowego u Peabody? - zapytał, a Eve nawet już nie próbowała liczyć, ile razy zadano jej to pytanie - tymi albo innymi słowami - odkąd pokazała się w komendzie.
- Bez zmian - odpowiedziała. Yancy przyjrzał się szkicowi, który mu wręczyła.
- Dorwiemy skurwysyna - obiecał.
Uniosła brwi, słysząc takie słowa w ustach człowieka, który oprócz talentów plastycznych znany był również z łagodnego usposobienia.
- Na to liczę - przyznała. - Zrób mi kopię tego szkicu, najlepiej od razu.
- Służę. - Yancy podszedł do komputera graficznego i wsunął kartkę do szczeliny.
- Ten facet miał na twarzy kilka warstw zabezpieczenia, więc jego rysy musiały być trochę rozmyte. Uwzględnij to podczas pracy. Wiem, że nie powinnam, ale zapytam: ile ci to zajmie?
- Nie umiem powiedzieć, wybacz. - Podał jej kopię szkicu Mike'a. - Czy oni są chętni do pomocy, czy nie bardzo?
- Bardzo. Wręcz niebywale. Po rozmowie z nimi prawie przestawiłam się ze sceptycyzmu na optymizm.
- Jeśli tak, to na pewno pójdzie szybciej. - Znów uważnie przyjrzał się szkicowi. - Niezły rysunek. Facet zna się na rzeczy. To nam wiele ułatwi. Wszystko inne odkładam na bok, Dallas, dopóki portret tego gościa nie będzie gotowy.
- Dzięki.
Chciała zostać, popatrzeć, jak będą pracować; może udałoby jej się trochę ich pogonić. Chciała jechać do szpitala, usiąść obok łóżka Peabody; może pomogłaby jej odzyskać przytomność. Chciała sama czuwać nad wszystkim jednocześnie.
- Nie możesz być wszędzie naraz, Eve. Odwróciła głowę, spojrzała na Roarke'a.
- Aż tak to widać? Bo ja mam wrażenie, że stoję w miejscu. Cel w zasięgu wzroku, a ja nie mogę ruszyć palcem. Zadzwonisz do szpitala? Może tobie uda się oczarować jakąś pielęgniarkę i coś od niej wyciągnąć. Na mnie tylko warczą.
- Ludzie nie lubią, jak ktoś im grozi łyżeczkowaniem mózgu przez nos.
- A już myślałam, że ktoś tam doceni moją kreatywność. Jestem za bardzo nakręcona. - Eve wstrząsnęła się. Skręcili w korytarz prowadzący do wydziału zabójstw. - To te cholerne pastylki. Zadzwoń do szpitala, a potem sprawdź, jak idzie Summersetowi i skontaktuj się sieciowo z Feeneyem. Ja zajmę się resztą. Mam ci znaleźć miejsce do pracy?
- Poradzę sobie.
- Dallas! - rozległ się nagle czyjś okrzyk. Z ławki na korytarzu zerwała się Celina Sanchez. - Czekałam na panią. Powiedzieli mi, że już pani tu idzie. Dzwoniłam i nagrałam się na sekretarkę, a potem wysłałam jeszcze mejl, ale bez odpowiedzi.
- Byłam zajęta. Odpowiem niedługo.
- Co z Peabody? - Jasnowidząca zacisnęła palce na ramieniu Eve.
- Trzyma się jakoś. Proszę posłuchać, mam naprawdę mało czasu. Możemy porozmawiać w moim gabinecie, ale dosłownie przez kilka minut. Jesteś gotowy? - zapytała Roarke'a.
- Jestem. Będę czekał na ciebie tutaj.
- Przepraszam. - Celina Sanchez przeczesała palcami swoje bujne włosy. - Strasznie się martwię.
- Tak jak my wszyscy - odpowiedział jej Roarke. - To była długa, ciężka noc.
- Wiem. Widziałam...
- Pogadajmy o tym w środku. - Eve wprowadziła jasnowidzącą do swojego gabinetu i zamknęła drzwi. - Proszę sobie usiąść. - Marzyła o kawie, chociaż zdawała sobie sprawę, że w tym momencie kofeina nie jest najkorzystniejszą substancją dla jej organizmu. Zadysponowała dwa kubki. - No więc co pani widziała?
- Widziałam, jak ten człowiek napadł na panią Peabody. Boże... Byłam w wannie. Chciałam wziąć gorącą kąpiel przed snem, dla odprężenia po dzisiejszym dniu. Nagle ją zobaczyłam. Widziałam chodnik, po którym szła, i budynki dookoła. A on... wyskoczył skądś i po prostu rzucił się na nią. Mignęło mi to przed oczami, potem pamiętam już tylko, że rzucałam się w wannie jak ryba. Od razu pomyślałam, żeby skontaktować się z panią.
- Byłam w drodze do szpitala. Wielu wiadomości nie odebrałam.
- Przewrócił ją i zaczął kopać. Próbowała się bronić, ale wiem, że coś jej zrobił. To było straszne. Już myślałam, że ją zabił, ale...
- Nie zabił. Przeżyła i wciąż się trzyma. Celina Sanchez pokręciła głową, ściskając swój kubek kurczowo w obu dłoniach.
- Ona jest zupełnie inna niż tamte kobiety. Nie rozumiem tego.
- A ja tak. Proszę mi opowiedzieć, co pani widziała. Ze szczegółami.
- Nie pamiętam ich wyraźnie. To cholernie frustrujące. - Z trzaskiem odstawiła kubek na biurko Eve. - Rozmawiałam z doktor Mirą, prosiłam, żeby następną sesję zrobić wcześniej, ale ona nie chce nawet o tym słyszeć. Chciałam wejść w trans jak najszybciej. Wiem, jestem pewna, że zobaczyłabym o wiele więcej. A teraz widziałam... słyszałam... krzyki i wrzaski. Widziałam, jak cisnął Peabody na chodnik, a potem wskoczył do... do furgonetki. To była furgonetka, na pewno. Ciemnego koloru, chociaż tam właściwie wszystko było ciemne. Był ranny. Czułam ból.
- Udało jej się wyciągnąć broń.
- Aha. To dobrze. To dobrze. On się boi. Czuję... trudno to wytłumaczyć, ale czuję strach. Jego strach. Nie chodzi tylko o to, że ktoś go zobaczy, ale jeszcze o coś innego. Ważniejszego. Boi się, że nie skończy tego, co zaczął? Chcę się tego dowiedzieć, chcę pomóc. Może pani przekona doktor Mirę?
- Jeśli nawet pani się nie udało, to ja nie mam szans. - Eve zabębniła palcami w kolano. - Gdybym zdobyła jakiś osobisty przedmiot należący do kogoś, kto prawdopodobnie był jego ofiarą, to czy mogłaby pani coś z tego odczytać?
- Bardzo możliwe. - W oczach jasnowidzącej błysnęła ekscytacja. - To już bliżej mojej działki. Ten rodzaj więzi. Jeśli złapię kontakt, być może uda mi się coś zobaczyć.
- Postaram się dostarczyć pani taką rzecz. Nie wiem, czy uda mi się wpaść na dzisiejszą sesję z doktor Mirą. Mamy szansę na szybkie zamknięcie sprawy. Muszę ją wykorzystać. Świadkowie pobicia Peabody przyjrzeli się całkiem dokładnie facetowi, który ją napadł.
- Dzięki Bogu. Jeśli uda się go zidentyfikować, to będzie po wszystkim. Dzięki Bogu.
- Postaram się jak najszybciej zdobyć dla pani to, co obiecałam.
- Jestem do dyspozycji. O każdej porze dnia i nocy. Przyjadę, kiedy tylko będę potrzebna. Jestem chora, jak pomyślę o pani Peabody. Proszę mi wierzyć, jestem po prostu chora.
Noc przy łóżku Peabody wydawała się nie mieć końca, nic więc dziwnego, że McNab w pewnym momencie usnął na krześle. Opuścił składaną barierkę na brzegu łóżka, żeby mu nie przeszkadzała, a kiedy znużenie wreszcie wzięło górę, złożył głowę tuż obok ramienia Delii, nie wypuszczając jej dłoni, którą ściskał pod kołdrą.
Nie wiedział, co go obudziło: sygnały, które wydawała aparatura, szuranie stóp na korytarzu czy może światło sączące się przez okienną szybę. W każdym razie nagle poderwał głowę i skrzywił się, czując ból w zesztywniałym karku. Zabrał się do rozmasowywania skurczu, uważnie obserwując twarz Peabody.
Lekarze nie zajęli się jeszcze sińcami. Serce ściskało mu się w piersi, kiedy patrzył na to, co jej zrobił morderca. Przewracało mu się w żołądku, kiedy widział, jak leżała absolutnie nieruchoma.
- Już rano. - Odchrząknął, aby jego zachrypnięty głos zabrzmiał chociaż trochę czyściej. - Dzień dobry, kochanie. Słońce świeci, ale chyba zanosi się na mały deszcz. Było... Było tu sporo ludzi. Pytali, co u ciebie. Jeśli się szybko nie obudzisz, to przegapisz wszystkie miłe wizyty. Myślałem, żeby przynieść ci kwiaty, ale nie chciałem cię zostawiać samej na tak długo. Obudź się, to zaraz po nie pójdę. Chcesz dostać kwiaty? No już, niuniu, pobudka!
Wyciągnął jej dłoń spod kołdry i przycisnął do policzka. Na przedramieniu widniały paskudne podłużne otarcia - ślady po zetknięciu z chodnikiem.
- Hej, obudź się, wróć do mnie. Mamy mnóstwo do zrobienia. Dzisiaj przeprowadzka.
Odwrócił głowę, nie wypuszczając z ręki dłoni Peabody. W drzwiach stała Mavis.
Nie powiedziała ani słowa, podeszła tylko do niego i położyła mu dłoń na głowie.
- Jak ominęłaś szpitalnych cerberów? - zapytał.
- Powiedziałam, że jestem jej siostrą. Zacisnął powieki.
- Kiedy nic nie mówisz, to faktycznie można was pomylić.
- Ona wie, że tu jesteś. Na pewno. - Mavis pochyliła się nad nim i musnęła go wargami w policzek. - Leonardo został na dole. Kupuje dla niej kwiaty. Będzie jej miło, kiedy się obudzi.
- Właśnie przed chwilą o tym rozmawialiśmy. Jezu Chryste... - McNab przycisnął czoło do biodra Mavis, walcząc ze wszystkich sił, aby zapanować nad sobą. Czekała cierpliwie, gładząc go po głowie. W końcu przestał się trząść, odetchnął równo i głęboko.
- Posiedzę przy niej, gdybyś chciał się trochę przejść, przewietrzyć - zaoferowała się Mavis.
- Nie mogę.
- Jasne. McNab wyprostował się i razem patrzyli, jak pierś Peabody miarowo unosi się i opada.
- Louise była u niej kilka razy. Wydaje mi się, że zostali z Charlesem w szpitalu prawie do rana.
- Widziałam Charlesa w poczekalni. A Dallas?
- Poszła ścigać tego skurwiela. Tropi bydlę, które tak ją urządziło.
- I wytropi. - Mavis poklepała go po ramieniu i rozejrzała się za krzesłem.
- Zaczekaj. - McNab zerwał się na równe nogi. - Przepraszam. Nie dźwigaj tego. To niewskazane w twoim stanie.
Składane krzesełko ważyło najwyżej dwa kilo, ale Mavis nie oponowała.
- Posłuchaj - zaczęła, usiadłszy. - My, to znaczy ja i Leonardo, wiemy, że nie bardzo możemy wam pomóc. Ale jeśli chcecie, zajmiemy się przeprowadzką i urządzimy wam nowe mieszkanie.
- Mamy tonę rzeczy. Lepiej, żebyście...
- Żaden problem. Pozwól nam to zrobić. Kiedy Peabody poczuje się już lepiej, zabierzesz ją prosto do domu i przeniesiesz przez próg. Postanowione. Ty musisz być tutaj, razem z nią, ale my możemy coś zrobić. Dla was obojga.
- Wiesz co... Byłoby super. Dzięki, Mavis.
- Nie ma za co. W końcu będziemy sąsiadami.
- Tylko żebyś niczego nie dźwigała. Jesteś w ciąży.
- Spokojna głowa. - Mavis pogładziła się po brzuchu. - Nie przedźwigam się.
- Cały czas mam wrażenie, że jeszcze chwila i nie wytrzymam. Ale chwila mija i już jest następna, a ja... - Nagle poderwał głowę, usiadł, wyprężony sztywno. - Poruszyła się! Widziałaś?
- Nie, ale...
- Poruszyła palcami. - Obrócił dłoń Peabody, którą wciąż ściskał. - Czułem wyraźnie. No, dalej, Dee. Obudź się.
- Teraz widziałam. - Mavis chwyciła go za ramię i zacisnęła palce. - Patrz, próbuje otworzyć oczy. Mam kogoś wezwać?
- Zaraz, poczekaj. - McNab wstał, pochylił się nad łóżkiem. - Otwórz oczy, Peabody. To ja, słyszysz mnie. Tylko mi teraz nie mdlej. No już, bo pociąg ci ucieknie.
Wydała z siebie dźwięk, który brzmiał jak skrzyżowanie chrząknięcia, jęku i westchnienia, a w uszach McNaba zabrzmiało to jak najpiękniejsza muzyka. Zatrzepotała powiekami i otworzyła opuchnięte, obwiedzione czarnymi sińcami oczy.
- No i jesteś - powiedział McNab, połykając łzy. Przełknął ostatnią i uśmiechnął się do Delii.
- Co się stało? - zapytała.
- Jesteś w szpitalu. Wszystko w porządku.
- W szpitalu... Nie pamiętam.
- W tej chwili to nieważne. Coś cię boli?
- Wszystko. Boże, co się ze mną stało?
- O nic się nie martw. Mavis... - Spojrzał prosząco.
- Zaraz kogoś zawołam.
Mavis w jednej chwili zniknęła za drzwiami, a McNab przycisnął usta do dłoni Peabody.
- Wszystko będzie dobrze, Dee. Obiecuję ci, kotku.
- Wracałam... do domu.
- Wrócimy tam razem. Niedługo.
- A mogę najpierw dostać lekarstwo na ból? McNab roześmiał się, po policzkach popłynęły mu łzy.
Eve nagle przyłapała się na tym, że zagląda Yancy'emu przez ramię. Szybko odwróciła wzrok.
- Spoko - uśmiechnął się grafik. - Jestem przyzwyczajony. Zaraz przejdziemy do konkretów, ale najpierw muszę powiedzieć, że gdyby wszyscy przyprowadzali do mnie takich świadków jak ci twoi, to miałbym o wiele łatwiejszą pracę. I nawet może odrobinę nudną. - Spojrzał na Roarke'a. - To jeden z pańskich programów. - Wskazał głową monitor komputera.
- Właśnie widzę. Jest w czołówce edytorów graficznych obecnych aktualnie na rynku, ale już pracujemy nad następną wersją. Jednakże miarą jego wydajności jest talent człowieka, który na nim pracuje.
- Chciałbym tak myśleć.
- Czy mogą panowie umówić się na kółko wzajemnej adoracji kiedy indziej? - zapytała zniecierpliwiona Eve.
- No dobrze, spójrzcie. To jest wyjściowy szkic, dzieło twojego artysty. A to portret, który opracowałem podczas sesji z nimi. Widzicie? Nieco bardziej szczegółowy, trochę poprawek, drobnych, ale ułatwiających pracę programowi identyfikującemu.
- Przestał wyglądać jak potwór Frankensteina - zauważył Roarke.
- Zgadza się. Zachowanie widzianej osoby zazwyczaj wpływa na to, jak świadek ją pamięta. Tamta trójka zobaczyła mocno zbudowanego faceta kopiącego kobietę i od razu zaczęli go widzieć większego niż w rzeczywistości. Spotworniał w ich oczach. Ale ten twój cwaniak zapamiętał i utrwalił podstawowe rzeczy. Kwadratowa twarz, wysokie czoło, lśniąca glaca. Powiedziałaś mi, że używa zabezpieczenia, więc mogłem wprowadzić te dane do programu. Okulary utrudnią identyfikację. Oczy to najbardziej charakterystyczna cecha indywidualna. No. I teraz ten szkic wprowadzimy do komputera i opracujemy.
Uruchomił program i zaczął wydawać kolejne polecenia obróbki rysunku.
- Profil. Dopasuj wymiary i kształt czaszki.
Eve patrzyła, jak Yancy z pomocą palety stylów podsuwa programowi wskazówki i nanosi je na szkic.
- Uszy, kontur szyi. Odwróć, pokaż widok od tyłu. Drugi profil. En face. Rysunek ust, kształt nosa, kontur żuchwy. Pokaż kopię trójwymiarową, nanieś kolor skóry. No i już. - Odwrócił się do Eve i Roarke'a. - To jest najlepsze odwzorowanie bieżących danych. Dalej trzeba już dodawać własne domysły, weryfikowane na podstawie wiedzy komputera. Usuń okulary - polecił programowi.
Eve wzdrygnęła się, spojrzawszy w twarz bez oczu.
- Pasuje - stwierdził Roarke.
- Można powiedzieć - mruknęła.
- Niewykluczone, że ten facet cierpi na jakąś chorobę oczu albo ma uszkodzone gałki. Do celów identyfikacji damy mu oczy o wykroju najbardziej typowym dla tego kształtu twarzy. Koloru nie można zgadywać, ale ja uważam, że są raczej ciemne, sądząc po karnacji i brwiach. Tak wynika ze statystyk. A zatem, podążając tym tropem, wychodzi nam coś takiego...
Portret był gotowy. Eve przyjrzała mu się uważnie. Kwadratowa twarz o twardych rysach, miękkie usta, gęste brwi nad niedużymi, ciemnymi oczami. Nos wydatny, lekko haczykowaty, uszy spore, powiększone przez łysą czaszkę.
- Jeśli na fotografii nie będzie podobny, to możesz przełożyć mnie przez kolano - zadeklarował się Yancy. - Prześlę ci to do gabinetu i nadrukuję kopii, ile tylko się da. Sam będę je rozwieszał. Mam poddać ten portret procedurze identyfikacyjnej?
- Lepiej wyślij go Feeneyowi do sekcji komputerowej. Nikt nie pracuje szybciej. - Eve zerknęła na Roarke'a i zobaczyła, że się uśmiechnął. - Z pewnymi wyjątkami. Odwaliłeś kawał świetnej roboty, Yancy. Naprawdę świetna robota.
- Dostałem od ciebie świadków na medal. - Grafik wręczył jej plik wydrukowanych portretów. - Powiedz Peabody, że to dla niej tak zasuwamy.
- Masz to jak w banku. - Trąciła go lekko pięścią w ramię; miał to być znak sympatii i uznania. Potem szybko wyszła. - Sama zrobię identyfikację - powiedziała mężowi. - Feeney pewnie i tak będzie pierwszy, ale przynajmniej zacznę. A jak już... cholera, cholera. - Wyszarpnęła z kieszeni piszczący komunikator. Widząc na wyświetlaczu numer McNaba, stanęła jak wryta i odruchowo chwyciła Roarke'a za rękę. - Dallas - odebrała połączenie.
- Odzyskała przytomność.
- Już jadę.
Eve gnała przed siebie szpitalnym korytarzem.
- Nawet nie próbuj - warknęła, widząc, że macha na nią dyżurna pielęgniarka z OIOM - u.
Wpadła jak burza do pokoju, w którym leżała Peabody. I stanęła na progu jak słup soli.
Peabody siedziała na łóżku, podparta poduszkami. Po jej pokiereszowanej twarzy błąkał się roztargniony uśmiech. Krótka półka pod jedynym w tej sali oknem zamieniła się w ogród; nastawiano na niej tyle kwiatów, że ich aromat zagłuszał nawet woń szpitala.
Obok Delii stał McNab i trzymał ją za rękę, jakby się do niej przykleił. Po drugiej stronie łóżka Eve zobaczyła Louise, a na jednym z krzeseł przycupnęła Mavis, która we wzorzystej, fioletowozielonej spódnicy także wydawała się kwitnąć jak kwiaty na oknie.
- Sie masz, Dallas. - Peabody mówiła jakby trochę niewyraźnie, ale jej głos brzmiał wesoło i optymistycznie. - Sie masz, Roarke. Rany, ale z ciebie przystojniaczek. No, co ja poradzę? Jak mam o tym nie myśleć?
Louise zachichotała.
- Nikt nie może mieć ci tego za złe. Musisz jej wybaczyć - zwróciła się do Eve. - Dali jej środek przeciwbólowy.
- Taki naprawdę dobry - wyszczerzyła zęby Peabody. - Totalnie odjechane dragi.
- Co z nią?
- W porządku. - Louise poklepała lekko pacjentkę po ramieniu. - Czeka ją jeszcze kilka zabiegów. Badania kontrolne, leczenie, takie medyczne zabawy. Jeszcze przez jakiś czas będzie musiała pozostać na obserwacji. Ale jej stan ustabilizował się w końcu, chociaż nie było łatwo, a jeśli nic się nie zmieni, to za kilka godzin położymy ją w zwyczajnej sali. Sądzę, że do wieczora można będzie już określić jej stan jako dobry.
- Widzieliście, co mam na twarzy? Niezły szajs, co? Ale mnie urządził! Musieli mi... jak to było... zrekonstruować kość policzkową. Mogli od razu załatwić obie, jak już mnie mieli na stole. Rozumiecie, w obu policzkach. I jeszcze szczękę mi wybił, dlatego tak śmiesznie mówię. Ale nie boli, nic a nic. Kocham dragi. Dostanę jeszcze?
- Możesz ją na chwilę odstawić od tych leków? - zapytała Eve, patrząc na Louise.
- Aaa... - jęknęła Peabody, krzywiąc się i wysuwając dolną wargę.
- Muszę z nią porozmawiać - wyjaśniła Eve. - Potrzebny mi jej meldunek. Składny i rzeczowy.
- Zobaczę, co się da zrobić. Ale będziesz musiała się streszczać.
- Bez tych środków ona bardzo cierpi - wyjaśnił McNab, kiedy Louise wyszła z sali.
- Wiem, że na pewno by się zgodziła.
- Na pewno - westchnął i uśmiechnął się, widząc, jak Peabody przygląda się uważnie swojej wolnej dłoni, tej bez kroplówki. - Ale ją wzięło...
- Jak myślicie, dlaczego ludzie nie mają sześciu palców? Sześć palców to byłby niezły czad! Sie masz, Mavis!
- Sie masz, Peabody. - Mavis podeszła do Eve i objęła ją w talii. - Mówi do mnie „sie masz” co pięć minut - szepnęła jej do ucha. - To bardzo milutkie. Wychodzę teraz. Posiedzę z Leonardem i Charlesem, a ty rób swoje. Mamy komuś przekazać tę dobrą nowinę?
- Puściliśmy już wiadomość w obieg. Ale dzięki. Dzięki, Mavis. W drzwiach Mavis minęła się z Louise.
- Przykręcę jej trochę kroplówkę - powiedziała lekarka. - Masz najwyżej dziesięć minut. W tej chwili ona nie może zmagać się z bólem.
- A mogę najpierw pocałować Roarke'a? No, proszę, proszę, proszę! Roarke roześmiał się i nie zwracając uwagi na wywracającą oczami Eve, podszedł do łóżka rannej.
- A może to ja ciebie pocałuję, ślicznotko? - zaproponował.
- Nie jestem chwilowo aż taka śliczna - uśmiechnęła się skromnie. Fałszywie skromnie.
- Dla mnie jesteś. Najpiękniejsza na świecie.
- No i proszę. Co ja mogę na to poradzić? Roarke pochylił się i lekko musnął ustami jej wargi.
- Mmm... - Poklepała go po policzku, zanim się wyprostował. - To nawet lepsze niż te dragi.
- A o mnie zapomniałaś? - odezwał się McNab.
- A nie. Pan Tyczka. Mój ukochany. Słodki jak cukiereczek. I ma śliczny tyłeczek. Mówię wam, jak zdejmie majtki...
- Louise, zlituj się, przykręć tę kroplówkę - nie wytrzymała Eve.
- Nie mogę tak od razu. To musi chwilę potrwać.
- Całą noc przy mnie siedział, kochany chłopak. Kocham mojego kochanego chłopaka. Czasem słyszałam, jak do mnie mówił. Ty też możesz mnie pocałować. Każdy może mnie pocałować, bo... Oj!
- Odsuńcie się - poleciła Eve. - Peabody?
- Tak jest.
- Widziałaś go?
- Tak jest. - Delia niepewnie zaczerpnęła powietrza. - Jezu, Dallas, ale mnie skatował, co? Wyskoczył spod ziemi jak szatan. Za każdym ciosem czułam, że coś mi łamie, że coś we mnie pęka. Koszmar.
Mówiąc, bezwiednie chwytała palcami kołdrę, a kiedy ból się nasilił, wbiła je w biały materiał jak szpony. Eve nakryła jej dłoń swoją, poczekała, aż przestanie drżeć.
- Ale udało mi się wyciągnąć broń. I trafiłam go. Na sto procent. W rękę albo może w ramię, ale na pewno dostał.
- Widziałaś jego samochód?
- Nie. Przepraszam. Ja tylko...
- Nieważne, zapomnij. Mówił coś do ciebie?
- Nazwał mnie suką. Suką z policji.
- Rozpoznasz jego głos?
- Spoko. Wydaje mi się jeszcze, że słyszałam... To zabrzmi dziwnie, ale chyba wołał swoją matkę. A może powiedział tak do mnie? Chociaż równie dobrze to ja mogłam wołać „mamo!”, bo w tamtej chwili naprawdę bardzo chciałam, żeby była przy mnie.
- W porządku.
- Mogę go opisać. Ze szczegółami.
- Pokażę ci portret pamięciowy. Powiesz mi, czy to on. - Podsunęła kartkę do oczu Peabody, żeby ta mogła się przyjrzeć, nie zmieniając pozycji.
- To on. Miał twarz grubo pokrytą zabezpieczeniem, ale to on. Złapaliście go?
- Jeszcze nie. Ale już niedługo będzie nasz. Nie mogę cię zabrać ze sobą na akcję, bo jesteś na haju, pamiętaj jednak, że masz w tym swój udział.
- Dasz mi znać, jak już będziecie go mieli?
- Pierwsza się dowiesz. Eve wycofała się i skinęła głową Louise.
- Gdybyś chciała się stąd wyrwać - dodała na zakończenie - to w każdej chwili możesz wprowadzić się z powrotem do nas.
- Dzięki. Doceniam to, naprawdę... Heej! - Peabody roześmiała się perliście, czując działanie zwiększonej dawki leków. - No, już lepiej.
- Niedługo do ciebie wrócimy - obiecała jej Eve. McNab wyszedł razem z nimi.
- Dallas, posłuchaj. Z tymi nagraniami z metra gówno nam wychodzi, więc skoro masz już portret pamięciowy, to chyba nie muszę nad nimi dłużej siedzieć. Mam się zająć czymś innym?
- Idź i prześpij się trochę.
- Na razie nie ma mowy. Skinęła głową.
- Zostań przy niej. Dam ci znać, gdyby coś się działo. Zaraz wracam. Zostawiła go z Roarkiem i poszła prosto do toalety. Zamknęła za sobą drzwi, usiadła pod ścianą, zakryła twarz dłońmi i zaczęła płakać.
Trzęsła się cała tak bardzo, że aż wszystko zaczęło ją boleć; wreszcie zaczęło z niej schodzić napięcie. Gardło ją piekło, a w głowie huczało; zalała ją gwałtowna, wrząca fala długo dławionych emocji.
A kiedy opadła, skończyły się też łzy.
Eve chciała już wstać, ale nagle usłyszała dźwięk otwieranych drzwi. Kiedy zobaczyła w nich Mavis, została na miejscu.
Opuściła uniesione ręce.
- Mavis, jasna cholera...
- Wiem. - Przyjaciółka usadowiła się obok niej na podłodze. - Wszyscy mieli stracha. Ja już sobie ryknęłam. Nie krępuj się, możesz skończyć to, po co tu przyszłaś.
- Chyba już skończyłam. - Ale korzystając z okazji, Eve oparła na chwilę skroń o ramię Mavis. - Może jak Peabody już wydobrzeje, Trina trochę się nią zajmie? Jej pasują takie rzeczy. Potrafi być jak prawdziwa dziewczynka.
- Nieźle kombinujesz. Urządzimy sobie dziewczyńską imprezę.
- Nie o to mi... Zresztą w porządku. Wszystko jedno. Nie masz przypadkiem ciemnych okularów?
- A ty masz przy sobie odznakę? - odpowiedziała Mavis ironicznym pytaniem. Zanurzyła palce w fioletowe frędzelki, którymi była obszyta jej bluzka i wyciągnęła stamtąd parę okularów o fioletowych oprawkach i zielonych szkłach.
- Mogą być. - Eve uznała, że pokazanie się ludziom z czerwonymi, podpuchniętymi oczami byłoby jednak odrobinę gorsze. Wsunęła okulary na nos.
- Odlot! - uśmiechnęła się Mavis.
- Dziękuję, pojadę samochodem. - Eve wstała, pomogła jej podnieść się z podłogi. - Ale jesteś kochana, że mi je pożyczyłaś. Na razie. Idę złapać tego sukinsyna.
Roarke nie powiedział ani słowa. Odezwał się dopiero, kiedy siedzieli już w samochodzie: on na miejscu pasażera, Eve za kierownicą.
- Do tej pory preferowałaś dodatki w nieco innym stylu.
- Słucham? Stuknął palcem w oprawkę jej okularów.
- Aha - zrozumiała, o co mu chodzi. - To od Mavis. Pożyczyła mi je, bo... - Reszta rozpłynęła się w głębokim westchnieniu.
- Przede mną nie musisz tego ukrywać. - Roarke zsunął jej z nosa fioletowe okulary i przechylił się na fotelu, żeby ucałować po kolei powieki Eve.
- Mmm... - mruknęła. Na jej wargach zaigrał półuśmiech. - No i co ja na to poradzę? - Zarzuciła mężowi ręce na szyję, przytuliła się do niego mocno. - Nie chciałam pęknąć przy McNabie i ryczeć mu w marynarkę. Wypłakałam się w łazience, więc ty nie musisz się teraz bać o swoje klapy.
- Nie mam takich zmartwień. Musiałaś w końcu pęknąć. Wybrałaś sobie właściwy moment: kiedy już wiadomo, że z naszą Peabody wszystko będzie dobrze.
- Chyba masz rację - przytaknęła. Dobrze przytulać i dobrze być przytulaną, pomyślała. - A teraz jedziemy załatwić sprawy. - Wyprostowała się powoli. - Mam okropne oczy, co?
- Piękne. Wzruszyła ramionami i prychnęła.
- Ja nie jestem Peabody na haju.
- Kiedy dojedziemy na komendę, nie będzie już nic znać.
- W porządku. - Ale mimo wszystko z powrotem założyła okulary M a - vis. - Na wszelki wypadek - wyjaśniła.
Nie zdążyli jeszcze nawet wyjechać z parkingu pod szpitalem, kiedy nagle zabrzęczał komunikator Eve.
- Dallas - zgłosiła się.
- Mamy go.
- Chryste, Feeney. Prześlij mi wszystko do wozu. Chcę go zobaczyć. Jedziemy już na komendę. Przyjdź do mojego gabinetu, dobrze?
- Jasne. Masz, przyjrzyj mu się. Szybko zaprogramowała trasę przejazdu do garażu komendy i włączyła autokierowcę, żeby móc poświęcić całą uwagę przesłanym materiałom.
- Mam cię, sukinsynu. Blue, John Joseph. Wiek: trzydzieści jeden lat. Niech to szlag...
Przypomniawszy sobie, że automatycznemu kierowcy nie wolno łamać ograniczeń prędkości ani przejeżdżać na czerwonym, przeszła z powrotem na prowadzenie ręczne i włączyła syrenę.
- Nie wybieraj trybu audio - poprosiła Roarke'a. - Nie muszę odsłuchiwać wszystkiego. Przeczytaj mi najważniejsze informacje.
- Mężczyzna, rasa mieszana. Mieszka sam, nie ma żony ani zalegalizowanej partnerki. Brak zarejestrowanego potomstwa. Nienotowany.
- Musi coś mieć. Założę się, że rozrabiał jako nieletni. Później się tym zajmiemy.
- Adres zamieszkania: Classon Avenue. Brooklyn.
- Brooklyn? - Potrząsnęła głową, lawirując z piskiem opon pomiędzy samochodami. - Nie, to się nie zgadza. Niemożliwe.
- Tak tu jest napisane. Jest tam zameldowany od ośmiu lat. Właściciel i pracownik firmy o nazwie Comptrain, zarejestrowanej pod tym samym adresem. Chcesz usłyszeć szczegóły na ten temat?
- Tak. - To wykluczone, żeby on mieszkał na Brooklynie, pomyślała.
- Moment... To mała firma zajmująca się analizą danych. I tu się kryje nasz haker, pani porucznik. Przygotowywał się do swojej roboty, nie wychodząc z domu. Miał tam, nazwijmy to, zaplecze technologiczne.
- Sprawdź, czy znajdziesz go na listach nazwisk ze sklepów i z siłowni.
- Już, zaraz... Uczęszcza na siłownię, od dziesięciu lat. U Jima, w śródmieściu.
- I nie trafiliśmy na niego, bo jest zameldowany na Brooklynie. Nie był w pierwszej grupie prawdopodobnych podejrzanych, chociaż w końcu i tak byśmy do niego dotarli. Ale nie kupuję, że przyjeżdża do centrum z Brooklynu, żeby śledzić i mordować kobiety. No i na Brooklynie mają chyba jakieś kluby sportowe, na miłość boską.
Wjechała na pełnym gazie do służbowego garażu, wbijając się jak strzała w swoje miejsce parkingowe i hamując prawie w ostatniej chwili. Roarke, zawodnik twardszy niż Peabody, nawet się nie skrzywił. Wysiadł i razem popędzili w kierunku wind.
- W takim razie musi mieć drugie mieszkanie, w śródmieściu - myślała głośno Eve. - Nie zgłosił go, wynajmuje albo kupił pod przybranym nazwiskiem.
Wyskoczyła z windy na pierwszym piętrze i popędziła do ruchomego chodnika, ale zamiast na nim stanąć, zaczęła biec, rozpychając się łokciami. Puszczając mimo uszu pełne oburzenia okrzyki, wskoczyła na następny.
- Natychmiast wysyłam po niego ludzi. Dwie grupy, pierwsza na Brooklyn.
- A druga?
- Mam pewien pomysł.
Dobiegła do końca drugiego ruchomego chodnika, zawirowała na pięcie, pchnęła drzwi i rzuciła się pędem pomiędzy biurkami, nie odpowiadając na żadne wołania i pytania.
- Dawaj komplet informacji - rzuciła do Feeneya.
- Jest. A co ty masz na nosie?
- O, do diabla. - Zerwała zielone szkła i cisnęła je na biurko. - Matka. Ineza Blue, lat pięćdziesiąt trzy. Adres: Fulton Street. Trafiony zatopiony.
- Ineza Blue - odezwał się Roarke, pracując błyskawicznie na swoim kieszonkowym komputerze. - Emerytowana dziewczyna z agencji towarzyskiej. Dzieci: jedno, syn.
- Znajdź mi zdjęcie jego matki sprzed, powiedzmy, dwudziestu lat. Założę się, że to będzie biała kobieta z długimi, jasnobrązowymi włosami.
- Eve klepnęła Feeneya po plecach.
- Zobacz. - Roarke wyciągnął w jej stronę palmtop. - Znalazłem Inezę Blue na liście klientów Rękodzielni.
- Dowiedz się, co kupiła w ciągu ostatniego półrocza. Szukaj tej czerwonej wstążki. - Odwróciła się z powrotem do Feeneya. - Zaczynajmy - powiedziała krótko.
Kwadrans później w dużej sali trwała już odprawa obu grup biorących udział w zatrzymaniu.
- Grupa numer jeden jedzie na Brooklyn - mówiła Eve. - Briscoll zadzwoni do drzwi i będzie udawać kuriera z jakąś przesyłką, żeby ustalić, czy podejrzany jest w domu. Macie mu odciąć wszystkie drogi ucieczki. Szukamy także czarnej furgonetki, którą udało się już zidentyfikować. Należy do matki podejrzanego. To sidewinder, model z zeszłego roku. Jeśli ją znajdziecie - unieruchomić. Baxter, dowodzisz tą grupą. Grupa numer dwa pojedzie na Fulton Street. Taktyka identyczna, w roli kuriera wystąpi tym razem Ute. Tą grupą dowodzę ja. Wszyscy macie działać szybko i zdecydowanie. Nakazy już załatwiamy. Jeśli nie zastaniemy podejrzanego w domu, zaczekamy na niego. I nie ma mowy, żeby się sukinsyn domyślił, że któryś z was jest policjantem. Który się zdemaskuje, tego uduszę na miejscu. Mamy go złapać dziś. Jak mi ktoś nawali, pochrzani procedurę, wypuści z ręki jakiś dowód... Niech mi któryś z was kichnie w złym momencie, to osobiście, tymi rękami, wkręcę mu łeb w wyżymaczkę i przytrzymam, dopóki nie wyjdzie z drugiej strony. Pytania?
- Jedno - odezwał się Baxter. - Podejrzany to silnie zbudowany i mocno umięśniony facet. Aby go zatrzymać, być może będzie trzeba użyć środków ostatecznych. Chcę się tylko upewnić, że moja grupa może ich użyć.
Eve przekrzywiła głowę.
- Zatrzymany ma być przytomny, bo chcę go przesłuchać. Poza tym...
- Zawiesiła głos. - Tylko niech wam te środki nie przesłonią celu. Do zadań. Feeney, zbierz grupę numer dwa.
Poleciła swoim ludziom włożyć kamizelki ochronne. Nie przewidywała, że mogą się przydać, ale wolała nie ryzykować. Nie uśmiechało jej się odwiedzanie kolejnego policjanta w szpitalu.
Czekali, aż ludzie zajmą pozycje, ukryci w furgonetce do prowadzenia obserwacji.
- Matki raczej tam nie ma, jak sądzisz? - zapytał Feeney.
- Nie. Pięć miesięcy temu pod ten adres dostarczono czerwoną wstążkę, dwudziestometrowy motek. Moim zdaniem matka musiała mieć własny zapas, więc to nowe zamówienie zrobił już syn. W dodatku to była jej pierwsza i jedyna dostawa do domu. Zawsze robiła zakupy sama w pasmanterii. Uważam, że albo nie żyje, albo została uwięziona. - Eve zakołysała się na piętach, przysiadła i wyprostowała się, sprawdzając, czy kamizelka i reszta sprzętu nie krępują ruchów. - Jeśli ją załatwił, to być może dostarczyło mu to bodźca do kolejnych morderstw. Możliwe też, że sama umarła, i to był dla niego przełom. Ale założę się, że nie obyło się bez jego pomocy. - Odwróciła głowę i spojrzała na Roarke'a. - Wchodzisz ze mną w pierwszej linii, kiedy tylko potwierdzi się, że facet jest w domu. Kanały łączności otwarte przez cały czas. Wszyscy policjanci i nasz cywilny konsultant w każdej chwili mają wiedzieć, gdzie jest reszta grupy. Spory dom - oceniła, wyglądając przez zaciemnione okno furgonetki. - Dwa piętra z piwnicą. Dwóch ludzi schodzi do piwnicy. Zaczynamy na mój sygnał. Wszystkie drzwi i okna mają być obstawione. Ten facet jest twardy i nie położy się na podłodze z rękami na głowie na sam widok policjanta. Będzie chciał uciec.
- Wszyscy na stanowiskach - zameldował Feeney. - Ute czeka na rozkaz.
- Niech zaczyna. Ponownie wyjrzała przez okno, śledząc wzrokiem Ute'a, który wyjechał zza rogu ulicy na odrzutowym miniskuterze. Zatrzymał się obok krawężnika, zeskoczył z maszyny i stanął pod drzwiami, trzymając w rękach swoją błędnie zaadresowaną przesyłkę. Nacisnął przycisk dzwonka i czekał, kiwając rytmicznie głową, jakby słuchał jakiejś muzyki z odtwarzacza.
A po chwili w furgonetce, czysto i wyraźnie, rozległ się głos z głośnika domofonu:
- Czego?
- Przesyłka, kolego. Trzeba pokwitować. O cholera, deszcz pada. Pierwsze maleńkie krople deszczu rozbryznęły się na jezdni i chodnikach. A drzwi uchyliły się.
- Pomylił pan numery - powiedział Blue. - Tutaj jest osiemset trzy, a nie osiemset osiem.
- No patrz, a ja myślałem, że to trójka. A czy... - urwał, kiedy drzwi z a - trzasnęły mu się przed samym nosem. Ute poświęcił jeszcze kilka sekund na wypięcie się na nie, pokazanie palcem poniżej pleców i głośne cmoknięcie; potem wrócił szybko do swojego skutera.
- Potwierdzam. Podejrzany w domu. O ile mogłem zauważyć, nie jest uzbrojony.
Eve poderwała głowę i wysiadła z furgonetki bocznymi drzwiami, a razem z nią Roarke, dźwigający niewielki policyjny taran. Przykucnęli za z a - parkowanym samochodem, a Feeney pojechał dalej.
- Zmoczy nas - mruknęła Eve, chowając głowę w ramiona i kołysząc się w przód i w tył.
- Pozwolę sobie nadmienić, pani porucznik, że potrafię otworzyć drzwi niemalże równie szybko jak wyważyć je tym oto taranem. A jest to rozwiązanie znacznie bardziej finezyjne i o wiele mniej hałaśliwe.
- Finezja nam tu niepotrzebna. - Eve skinęła głową, słysząc w słuchawce głos Feeneya. - Wchodzimy! Już!
Skulona przebiegła pędem na drugą stronę ulicy, kątem oka śledząc ruchy reszty grupy. Dopadła po schodach do drzwi.
- Wywalaj! - rozkazała.
Roarke wziął zamach i dwukrotnie walnął taranem, a gdy drzwi z wielkim hukiem ustąpiły, upuścił go na ziemię. Wbiegli do środka z bronią w rękach.
Wszystkie światła we wszystkich pokojach paliły się pełną mocą. Gdzieś rozległ się szybki i ciężki tupot. Eve obróciła się błyskawicznie w prawo, skąd dobiegał ów dźwięk; na schodach mignęła jej sylwetka Johna Blue gnającego co sił w nogach na piętro domu.
- Policja! Stój! - krzyknęła, rzucając się za nim. - Jesteś otoczony. Nigdzie nie uciekniesz. Stój, bo strzelam.
Odwrócił się, kołysząc swoim ogromnym ciałem. Twarz miał czerwoną od wysiłku i, jak jej się wydawało, od ogarniającej go histerii. A ona już wiedziała; chociaż nie mogła dostrzec jego oczu, domyśliła się po tym, jak nagle cały zesztywniał, że ją rozpoznał.
I rzucił się na nią.
Strzeliła do niego pełnym strumieniem, mierząc w korpus. Trafiła, a wyładowanie z broni Roarke'a trafiło tuż obok. Podwójne uderzenie zachwiało napastnikiem, odrzucając go trzy kroki w tył.
Ku jej niebotycznemu zaskoczeniu olbrzym otrząsnął się tylko, jakby udawał herosa. I znów się na nią rzucił.
- Ty suko! - wrzasnął. - To boli! Nie próbowała się zastanawiać, co jej kazało zrobić to, co zrobiła, nie dociekała motywów ani potrzeb domagających się zaspokojenia. Zamiast strzelić jeszcze raz, wzięła rozpęd, odbiła się i skoczyła, lądując obiema stopami prosto na jego twarzy.
Krew trysnęła mu z nosa i pociekła z ust, nie przewrócił się jednak. Kiedy Eve opadła na podłogę, on dalej stał w tym samym miejscu.
- Nie strzelać! - krzyknęła do Roarke'a i całej reszty, która wbiegała już z tupotem po schodach. - Kij ci! - mruknęła, widząc, że Blue znów szarżuje na nią. - Pokażę ci twoją własną sztuczkę. Zobaczymy, czy ci się spodoba.
Błyskawicznie przyklękła, mocno, oburącz chwytając swoją broń. I wyrżnęła go z całej siły metalową lufą prosto w krocze.
Odpowiedzią było cienkie wycie, od którego rozśpiewała się w niej dusza. Wielkolud padł na kolana, a potem osunął się na ziemię.
- No i załatwione. Podejrzany ujęty! Kajdanki trzeba będzie dla niego rozszerzyć - poleciła, przykładając leżącemu lufę do policzka. - Jesteś dużym chłopczykiem, Blue. Dużym i silnym. Ale jeśli strzelę do ciebie z takiej odległości, to wyrwie ci kawał twarzy. Według mnie będzie to zmiana na korzyść, ale nie jestem pewna, czy podzielasz moje zdanie.
- Daj, zobaczę, czy pasują. - Feeney stanął nad powalonym olbrzymem, szarpnięciem wykręcił mu ręce do tyłu i nie bez trudności zacisnął rozszerzone obręcze kajdanek na jego nadgarstkach. Wielki mężczyzna rozpłakał się jak dziecko. - Widzisz, ledwo się zapinają. No i pewnie troszeczkę boli, ale co poradzić?
- Zapuszkuj go i odczytaj mu jego prawa.
Zaczęła podnosić się z podłogi, ale nagle skrzywiła się i przysiadła z powrotem.
- Pomóc, pani porucznik?
- Dzięki. - Chwyciła wyciągniętą dłoń Roarke'a i rozprostowała lewą nogę. - Chyba sobie coś nadciągnęłam przy tym wyskoku. To było jednak trochę za wysoko jak dla mnie.
- Ale trafiłaś bez pudła, chociaż mnie bardziej się podobał ten drugi numer.
- To pierwsze było za Peabody, a drugie...
- Wiem. Za ogół pokrzywdzonych. - Chociaż dobrze wiedział, że to dla niej krępujące, pochylił się i pocałował Eve. Nie mógł się powstrzymać. - Jesteś moją bohaterką.
- Spadaj.
- Pani porucznik! - rozległ się głos któregoś z policjantów. - Musi pani to zobaczyć. Proszę zejść do piwnicy.
- Idę.
Od razu wiedziała, że tego koszmaru nie zapomni nigdy. Nieważne, ile wstrząsających rzeczy oglądała w życiu, nieważne, ile jeszcze ją czekało.
Piwnicę przebudowano, sądząc po wyglądzie, przed kilkoma laty, wydzielając w niej kilka pomieszczeń układających się w niewielki labirynt. Było to, uznała Eve, główne mieszkanie mordercy - po wprowadzeniu niedawnych modyfikacji.
Pracownię urządzono schludnie i bardzo ekonomicznie. Znajdowały się tam trzy kompletne zestawy do łyżeczkowania, minilodówka i autokucharz, również w wersji mini. Jedną ścianę od podłogi do sufitu zajmowały półki z dyskami. A światła były tak jasne, jakby miały wypalić oczy.
Z pracowni przechodziło się do pokoju do ćwiczeń. Były tam przyrządy, lustra oraz sparingpartner, android dorównujący niemalże gabarytami swojemu właścicielowi. Światło boleśnie raniło wzrok.
W trzecim pomieszczeniu lustra, pokrywające wszystkie pionowe powierzchnie, odbijały jasne światło lamp od ściany do ściany. Było stąd widać cały sprzęt do ćwiczeń.
Tutaj sypiał - w chłopięcym pokoju, gdzie na półkach stały zabawki, a na tapecie statki najeźdźców z kosmosu mknęły ku Ziemi z odległych z a - kątków wszechświata. Wąskie łóżko było porządnie pościelone i przykryte kołdrą, na której toczyła się bitwa gwiezdnych wojowników.
Stało tam krzesło, małe dziecięce krzesełko. Do jego nóg i poręczy przymocowano paski z klamrami - do zapięcia na kostkach i nadgarstkach. Jedna z poręczy była przewiązana kawałkiem jasnoczerwonego materiału.
Zamykała go w tej piwnicy, pomyślała Eve. I chociaż miał zabawki, a całość była urządzona jak pokój dla dziecka, czuł się tu jak w więzieniu.
I nie zmienił tutaj nic.
Oprócz pewnego dodatku.
Na jednej ze ścian wisiała długa półka. Wyglądała na nową; metalowe wsporniki były czyste i lśniły srebrem.
Na półce stało piętnaście czystych słoików napełnionych bladobłękitnym płynem.
W każdym z tych słoików znajdowała się para oczu widocznych jak przez bladobłękitną mgiełkę.
- Piętnaście - powiedziała Eve, zmuszając się, aby nie odwrócić wzroku od półki i słoików. - Piętnaście.
Stała z Roarkiem w pokoju do obserwacji. Za szybą, w sali przesłuchań A, siedział Blue, z rękoma unieruchomionymi na blacie stołu i nogami przypiętymi do jego nóg.
Gdy siłą sadzali go w tej pozycji, wrzeszczał jak opętany - jak chore psychicznie dziecko. Uspokoił się dopiero, kiedy przerażonym głosem udało mu się wymusić, aby wszystkie światła w pomieszczeniu włączono na pełną moc.
Eve przeczuwała, że jeśli doprowadzi się go do ostateczności, może wyrwać cały stół z podłogi i narobić niezłego bigosu.
- Nie wejdziesz tam sama - powiedział Roarke i to nie było pytanie; w jego głosie brzmiało zdecydowanie i subtelny ton ostrzeżenia.
- Nie jestem głupia. Idziemy we czwórkę: ja, Feeney i dwóch mundurowych King Kongów. Na pewno chcesz to oglądać?
- Nie zrezygnowałabym z tego za żadne skarby świata.
- Peabody i McNab obejrzą ze szpitala. Połączyliśmy się z nimi. Zamkną go pewnie w domu wariatów. Powiedzą, że jest niepoczytalny. Cóż, ja bym go posadziła gdzie indziej, ale dobre i to.
- Musisz od niego wyciągnąć, gdzie ukrył zwłoki. Kiwnęła głową.
- Powie. Spojrzała ostatni raz przez szybę i wyszła z pokoju do obserwacji, dając sygnał Feeneyowi. Otworzyła drzwi i weszła do środka, a za nią kapitan i dwaj strażnicy.
- Włączyć nagrywanie - poleciła, po czym wyrecytowała do protokołu dane dotyczące przesłuchania. - Dzień dobry, John - uśmiechnęła się do aresztanta.
- Wcale nie muszę z tobą gadać, suko.
- Zgadza się, wcale nie musisz. - Usiadła przy stole i zarzuciła ramię na oparcie krzesła. - Ale dla ciebie jestem porucznik Suka. Jeśli nie zechcesz ze mną pogawędzić, odeślemy cię z powrotem za kratki. Masz się czym martwić, John. Cała seria oskarżeń o morderstwa. Gwałty, pobicia, okaleczenia. Mamy cię w garści. Dobrze o tym wiesz, bo inteligencji ci nie brakuje. Jest z ciebie psychol jak ta lala, ale nie głupi.
- Nie nazywaj go tak, Dallas.
- Jasne. - Rzuciła Feeneyowi kpiący uśmieszek. - Pewnie zaraz nam tu opowie sto rzewnych bajeczek, jak to odniósł urazy psychiczne albo że ktoś go okaleczył emocjonalnie na całe życie. Niech się psycholodzy tym bawią. Ja mam gdzieś ciężkie przejścia tego gnoja. Czeka cię wyrok, John. To więcej niż pewne. Dowodów na ciebie mamy na pęczki. Zostawiłeś dla nas oczy. Dlaczego? O co ci chodziło z tymi oczami, John?
- Pierdol się.
- Pierdolenie to co innego niż gwałt. Mamusia cię nie nauczyła? Podniósł głowę. Twarz wykrzywił mu zły grymas.
- Zamknij się i nie tykaj mojej matki. Tu cię mam, pomyślała.
- Nie zamknę się i będę tykać, kogo mi się podoba. Bo widzisz, tak się składa, że to ja tu rządzę. Ja jestem szefem. Kobieta. To ode mnie, od kobiety, dostałeś po jajach i to ja, kobieta, cię zapudłowałam. Napadłeś i pobiłeś moją partnerkę, John, więc teraz ja dam ci tak popalić, że zaczniesz kwiczeć jak świnia. I dopiero wtedy się zamknę.
Trzasnęła dłońmi o stół i poderwała się z krzesła, zbliżając twarz do jego twarzy.
- Gdzie są ciała, John? Gdzie ukryłeś resztę swoich ofiar, którym wyciąłeś oczy?
- Pierdol się, jebana suko.
- Nie podlizuj się. Nic ci to nie da.
- Daj spokój, Dallas. - Feeney klepnął Eve w ramię. - Odpuść odrobinę. A ty, John, posłuchaj. Daj sobie szansę. Psychicznie jesteś nieźle poharatany, widzę to.
Eve prychnęła wściekle.
- Widzieliśmy to krzesło z paskami, John - kontynuował Feeney.
- Wiemy, że nie miałeś łatwo, kiedy byłeś mały. Na pewno wiele przeszedłeś, może nawet nie wiedziałeś tak naprawdę, co robisz. Nie mogłeś się powstrzymać. Ale teraz musisz sobie pomóc. Musisz nam pokazać, że żałujesz tego, co zrobiłeś. Musisz nam powiedzieć, gdzie jest reszta twoich ofiar. Zrób to sam, z własnej woli, a prokurator na pewno weźmie to pod uwagę.
- Ona powiedziała, że za zabicie tych kilku dziwek trafię za kratki. Mam uwierzyć, że jeśli cokolwiek wam powiem, to coś z tego będę miał? W jaki sposób?
- Posłuchaj. Ta policjantka wyzdrowieje...
- Ona ma nazwisko - wtrąciła się Eve. - Nazywa się Delia Peabody. Jest detektywem. Postrzeliła cię. Co, John? Nie dała się załatwić bezboleśnie.
- Uniosła brwi, widząc, jak przycisnął jedną rękę do piersi. - Parzy jak jasna cholera, jeśli się oberwie laserem.
- Gwiżdżę na to - odparł, szukając wzrokiem lustra. Kiedy tylko zobaczył swoje odbicie, momentalnie przestał się nerwowo garbić. - Spójrz na mnie. Nie ma takiej rzeczy, której bym nie zniósł.
- Ale uciekłeś, tak czy nie? Wiałeś jak zając, gdzie pieprz rośnie.
- Zamknij się, suko! Zrobiłem to, co musiałem zrobić.
- Proponuję zachować spokój. - Feeney uniósł rozłożone dłonie, sięgając po wyćwiczony ton dobrego stróża prawa. - Dla ciebie, John, najważniejsze jest to, że detektyw Peabody ma się dobrze. To się bardzo liczy. Gdyby jej stan był ciężki, to zapewne nie moglibyśmy ci pomóc, ale tak nie jest. Wiele możemy dla ciebie zrobić, John. Jeśli będziesz współpracował, okażesz skruchę, jeśli uzyskamy od ciebie informacje, dzięki którym rodziny ofiar dowiedzą się wreszcie czegoś konkretnego o swoich bliskich, to szepniemy za tobą słowo, komu trzeba.
- Zrobiłem to, co musiałem zrobić. Z jakiej racji zamykacie ludzi za to, że robią to, co muszą?
Eve wyciągnęła z kieszeni czerwoną wstążkę.
- Dlaczego używałeś właśnie tego? Nie doczekała się odpowiedzi; Blue tylko gapił się na nią. Owinęła więc wstążkę wokół własnej szyi, patrząc, jak jego oczy powoli stają się szkliste.
- Ładnie mi w tej wstążce? - zapytała. - Chciałbyś za nią pociągnąć?
- Szkoda, że nie zabiłem cię od razu.
- Słusznie żałujesz. Nie spuszczał oczu ze wstążki. Na jego twarz i łysą czaszkę wystąpiły ciężkie krople potu.
- Gdzie twoja matka, John?
- Zamknij się, powiedziałem, i nie tykaj mojej matki!
- Wiemy, że lubiła szyć. Mamy jej rachunki z Rękodzielni. Ale wiesz co, podobno od wielu miesięcy nikt jej nie widział. Już prawie od roku. Ją zabiłeś pierwszą, prawda, John? Podebrałeś jej trochę czerwonej wstążki, tej, którą znaleźliśmy u niej w domu, i zawiązałeś jej na szyi? Zgwałciłeś własną matkę, John? Czy zgwałciłeś i udusiłeś własną matkę? Wyciąłeś jej oczy?
- To była dziwka.
- Co ona ci zrobiła, John?
- Zasłużyła sobie. - Oddychał płytko, znów szukał wzrokiem lustra. Powoli pokiwał głową. - Zasłużyła. Za każdym razem zasłużyła.
- Co ci zrobiła? - Eve widziała już teraz, że z jego oczami jest wszystko w porządku, był zresztą badany, a ona sprawdziła wyniki. Przypomniała sobie oślepiające światła w tamtym domu. Ciemne okulary i jasne lampy. Oczy w szklanych słoikach.
- Trochę tu za jasno - rzuciła swobodnym tonem. - Światło, pięćdziesiąt procent.
- Rozjaśnij! - Krople potu zaczęły ściekać po jego policzkach i czole. - Nie będę z tobą gadał po ciemku.
- Nie powiedziałeś jeszcze nic, co by mnie interesowało. Światło, trzydzieści procent.
- Włącz to światło! Nie lubię ciemnego. Nie zamykaj mnie do ciemnego. Nie chciałem tego zobaczyć...!
Jego głos stał się wysoki, piskliwy. Zaczął brzmieć jak błaganie panicznie przerażonego chłopca. Do Eve nagle dotarło, że ten głos potrąca w niej jakąś czułą strunę, ale mimo wszystko cisnęła dalej.
- Czego nie chciałeś zobaczyć? Powiedz mi, John. Powiedz, to włączę z powrotem światło.
- Dziwka, goła w łóżku. Daje mu się dotykać. Sama go dotyka. Nie chciałem ich zobaczyć.
- Co ona ci zrobiła?
- Szmata na oczy. Zawiązana mocno. Ty mały fiutku, czego mnie podglądasz, jak pracuję? Zaraz znowu cię zamknę. Do ciemnego. A następnym razem wydłubię ci oczy, żebyś nie widział, czego ci nie wolno. - Szamotał się, zadźwięczały łańcuchy. - Nie chcę do ciemnego. Nie jestem słaby, nie jestem cherlak, nie jestem głupi.
- Dlaczego park? Co stało się w parku?
- Bawiliśmy się. Nic więcej. Bawiłem się z Shelley. Pozwoliłem się jej dotknąć. I bolało, bardzo bolało, kiedy mama walnęła mnie tam kijem. Piecze, mocno piecze, kiedy mama trze gąbką z proszkiem. Następnym razem obleję ci to kwasem, zobaczysz, jak ci będzie miło. Jest ciemno, nic nie widzę, nie mogę wyjść. - Rzucił się na stół, szlochając głośno.
- Ale teraz jesteś silny, prawda, John? Jesteś silny i zapłaciłeś jej za to.
- Nie powinna tak do mnie mówić. Nie powinna mnie wyśmiewać i wyzywać. Nie jestem nienormalny. Nie jestem łobuz. Jestem mężczyzną.
- I pokazałeś jej, że jesteś mężczyzną. Mężczyzną, który kiedy zechce, może gwałcić dziwki. Zmusiłeś ją, żeby się zamknęła.
- Zamknęła się raz na zawsze. - Blue podniósł głowę, a w jego oczach, za mokrą szybą łez, zabłysło szaleństwo. - I jak ci się to teraz podoba? Teraz ona widzi już tylko to, co ja jej każę widzieć. I koniec. Teraz ja rządzę. A kiedy zobaczę ją kolejny raz, znów będę wiedział, co zrobić.
- Powiedz mi, gdzie ona jest, John. Gdzie ją chowałeś za każdym razem.
- Ciemno. Za ciemno tu jest.
- Powiedz, to będę mogła włączyć z powrotem światło.
- Pochowana. Miała przyzwoity pogrzeb, ale i tak ciągle wracała! Pod ziemią jest ciemno. Może jej się tam nie podoba. Trzeba ją wyciągnąć, zabrać do parku. Żeby sobie przypomniała. Żeby pożałowała.
- Gdzie ją pochowałeś?
- Na małej farmie. To była farma babci. Jej zawsze się tam podobało. Może kiedyś tam zamieszka.
- Gdzie jest ta farma?
- Na północy stanu. To już nie jest farma, tylko zwykły stary dom. Brzydki stary dom, na drzwiach zamki. Ciebie ona też tam zamknie. I może cię zostawi szczurom na pożarcie, jak nie będziesz się słuchać, jak nie będziesz robić tego, co ona ci każe, gówniarzu. Babcia często ją zamykała. Dzieci trzeba uczyć, że muszą się dobrze zachowywać.
Ciągnął ten monolog, nieustannie szarpiąc za swoje łańcuchy i kołysząc się w przód i w tył. Lśniły jego wyszczerzone zęby i oblana potem skóra.
- Ale go nie sprzeda. Ta zachłanna suka nie sprzeda domu, nie da mi mojej części. Niczego mi nie da. Nie odda swoich ciężko zarobionych pieniędzy nienormalnemu chłopakowi. Więc trzeba wziąć samemu. Już czas. Czas wziąć sobie wszystko. Ty suko.
- Światła, sto procent - poleciła Eve. Kiedy zabłysły lampy, Blue mrugnął oczami jak człowiek, który budzi się z transu.
- Niczego nie muszę ci mówić - oznajmił.
- Nie. Powiedziałeś już dość.
Wysłała tam psy, androidy oraz ekipę poszukiwawczą ze sprzętem potrzebnym do lokalizacji, identyfikacji i wykopania zwłok.
Zdawała sobie sprawę, że robota będzie bardzo trudna i czasochłonna.
Zażądała, aby Morris stawił się do tego zadania osobiście i poprosiła go o skompletowanie dla siebie zespołu. Nie była zaskoczona, kiedy Whitney i Tibbie oznajmili, że wybierają się razem z ekipą; spodziewała się tego.
Istniała szansa, że przez jakiś czas - bardzo krótki - media nie dowiedzą się o niczym, ale przeciek informacji był nieunikniony, tak samo jak ujawnienie obrzydliwości.
Eve chciała przygotować się na to i porządnie wszystko przemyśleć, z dala od tłumu policjantów brzęczących jej nad głową i bez nieustannych pytań pod jej adresem. Poleciała więc na północ stanu jednym z odrzutowych helikopterów Roarke'a, który wziął też na siebie obowiązki pilota.
Lecieli w nieustającym, posępnym deszczu. Taka już jest ta matka natura, pomyślała Eve, zawsze musi dorzucić swoje trzy grosze, żeby dodatkowo zohydzić człowiekowi pracę wystarczająco wstrętną samą w sobie. W pewnej chwili dostrzegła niewielki zygzak błyskawicy na samym horyzoncie, daleko na północy. Bardzo sobie życzyła, żeby nie musiała oglądać tego wszystkiego z bliska.
Roarke o nic nie pytał, przez cały czas lotu nie odezwał się ani słowem. Dzięki temu udało jej się uspokoić i zebrać siły na to, co miało nadejść. Przy takich zadaniach nie było mowy o rutynie. Nie sposób było jej nabrać.
- Już prawie jesteśmy na miejscu. - Zerknął na elektroniczną mapę z wyświetlonym celem ich podróży i skinął głową, pokazując coś za przednią szybą helikoptera. - Na godzinie drugiej.
Dom nie wyglądał imponująco. Widać to było dobrze z powietrza, kiedy podchodzili do lądowania. Mały, zaniedbany i na niezbyt wprawne oko Eve Dallas - źle utrzymany. Miała też wrażenie, że dach jest zapadnięty, czyli prawdopodobnie przecieka. Trawnik wychodzący na wąską drogę, pnącą się po spadzistej stromiźnie, był zachwaszczony i walały się po nim stosy śmieci.
Ale z przeciwnej strony, na tyłach domu, wznosił się wysoki płot, a wzdłuż niego rosły drzewa. Trawiasty teren był tu nierówny, to wznosił się, to opadał.
W okolicy stały też inne domy - co oznaczało, że wkrótce pojawią się gapie i ciekawscy sąsiedzi - a jednak było to miejsce na tyle odosobnione, zwłaszcza ów trawnik za płotem zarośniętym drzewami, że człowiek odpowiednio zdeterminowany, który wie, że musi coś zrobić, mógł liczyć na względny spokój przy swojej pracy.
Mundurowi dostali polecenie, aby chodzić po okolicznych domach i pytać o rodzinę Blue, czarną furgonetkę i wszelkie podejrzane sprawy.
Helikopter dotknął ziemi. Roarke wyłączył silniki.
- Współczujesz mu trochę. Temu Blue. Eve wyjrzała przez szybę. Przebijając wzrokiem deszcz, zapatrzyła się na dom, na brudne okna i obłażącą płatami farbę, podobną do strupów na zniszczonej, pomarszczonej skórze.
- Współczuję bezbronnemu dziecku, nad którym znęcała się własna matka. Wiemy na pewno, że była dla niego brutalna i okrutna. My wiemy, jak to jest, Roarke. - Odwróciła głowę i spojrzała na męża. - Wiemy, jak to potrafi skrzywić, okaleczyć człowieka. Do czego potrafi go doprowadzić. I jeszcze coś mnie lekko kłuje w sercu na myśl, jak wymanewrowałam to dziecko na przesłuchaniu. Właściwie wcale nie jest mi lekko. Widziałeś, jak mu dałam popalić.
- Widziałem, że zrobiłaś to, co trzeba było zrobić, chociaż sama ciężko to zniosłaś. Dla ciebie to było równie bolesne jak dla niego. Może nawet bardziej.
- Trzeba było - zgodziła się, przyjmując to jako usprawiedliwienie. - Bo tych wszystkich kobiet nie zabiło dziecko. To nie dziecko je gwałciło i masakrowało, nie dziecko wycinało im oczy. I to nie dziecko posłało Peabody do szpitala. Tak więc w ostatecznym rozrachunku nie mogę powiedzieć, że współczuję Johnowi Blue. Wycierpiałam tyle samo co on.
- Więcej.
- Może. - Wzięła głęboki oddech. - Może więcej. I tak jak on zabiłam swojego dręczyciela.
- Nie tak jak on. Nie porównuj się do niego. - Czekał, żeby jej to powiedzieć; to było niezwykle ważne. - Ty byłaś dzieckiem. Małą, przerażoną, skrzywdzoną dziewczynką. To, co zrobiłaś, zrobiłaś we własnej obronie. Chciałaś, żeby koszmar się skończył. A on był dorosłym mężczyzną. Miał wybór. Mógł odejść od matki. To prawda, że okrutnie go okaleczyła, ale kiedy mordował, był już dorosły.
- Tamto dziecko nosił w sobie. Wiem, że to brzmi jak gadka psychiatry, ale taka jest prawda. Ja i ty tak samo nosimy w sobie to zagubione dziecko.
- I?
- I panujemy nad nim, nie pozwalamy, żeby wyżywało się na niewinnych tylko z tej przyczyny, że kiedyś ktoś je skrzywdził. Wiem o tym. Nie musisz mnie uspokajać. Wiem. Mnie i tobie to dziecko pomaga bronić niewinnych. Ja bronię ich w pracy, ty założyłeś Dochas. Mogliśmy pójść inną drogą, ale nie poszliśmy.
- Mów za siebie. Ja wiem, co to są manowce. Uśmiechnęła się, dziękując w myślach Bogu za tego człowieka.
- A poza tym nie dotarliśmy jeszcze do kresu tej drogi. Roarke - dotknęła jego dłoni - nie masz pojęcia, jak trudne jest to, co nas teraz czeka.
- Mam wyobraźnię.
Potrząsnęła głową, momentalnie pochmurniejąc.
- Wyobraźnia tutaj nie wystarczy. Ja znam takie rzeczy z doświadczenia. To przechodzi wyobrażenie. Nie będę cię prosić, żebyś wrócił do domu albo żebyś trzymał się z daleka, bo wiem, że nie posłuchasz. Powiem ci tylko tak: jeśli poczujesz, że musisz zrobić sobie chwilę przerwy, nie krępuj się. Odejdź na parę minut. Inni na pewno nie będą się krępować. Nie ma się czego wstydzić.
Ale ty, pomyślał, na pewno nie pozwolisz sobie na chwilę przerwy.
- Powiedz mi tylko, co mam robić - odparł.
Wydała rozkaz, aby otoczyć tyły domu. Androidy i psy rozpoczęły przeszukiwanie terenu, a ekipa pod jej dowództwem weszła do środka. W powietrzu wisiała obrzydliwa wilgoć, a wszędzie panowały egipskie ciemności. Jednak kiedy Eve podała komendę, lampy rozbłysły jak drugie słońce.
John Blue nie toleruje zamkniętych, ciemnych pomieszczeń, pomyślała.
Zabijał w mniejszym z dwóch pokojów. Eve domyślała się, że w dzieciństwie tam właśnie mieszkał, kiedy przyjeżdżał tutaj z wizytą. Na drzwiach, od zewnątrz, zamontowano zamki. Wyglądały na stare; z całą pewnością była to robota jego matki. Zamykała go tutaj, w ciemnym pokoju, tak jak jej matka zamykała ją.
I dlatego właśnie zabił ją tutaj, nagą, na poplamionym materacu. I inne kobiety, w ten sam sposób, na jej podobieństwo.
- Wszystko ma być zebrane, zabezpieczone i opisane - rozkazała.
- Przeszukać dokładnie. Możecie natrafić na przedmioty osobiste należące do ofiar, które umożliwią ich identyfikację. Kiedy już skończycie, proszę ustawić tutaj przenośne laboratorium, a technicy niech pobiorą próbki. Zidentyfikujemy każdą ofiarę, którą tutaj przywiózł.
- Pani porucznik... - Podszedł do niej jeden z członków ekipy. Miał na sobie pełny kombinezon ochronny, ale nie założył jeszcze maski z filtrem.
- Jest kilka ciał.
- Ile?
- Psy znalazły już siódme, a zdaje się, że jeszcze nie skończyły.
- Już tam idę.
Feeney podszedł do niej szybkim krokiem. Garnitur, w który wystroiła go żona, był wysmarowany jak siedem nieszczęść i oblepiony pajęczynami.
- W piwnicy znaleźliśmy robokoparkę - oznajmił. - Wygląda na całkiem nową, ale była w użyciu.
- Po co machać szpadlem, kiedy są maszyny, i to takie męskie zabawki, co porządnie warczą? Sąsiedzi mogli coś słyszeć.
- Wyślę kilku mundurowych, niech pochodzą i popytają.
- Zabieraj się do roboty. - Eve wciągnęła kombinezon i wyszła z domu, niosąc maskę w dłoni.
Siedem ciał, pomyślała. Ale psy szukają dalej. Ona wiedziała dokładnie, ile znajdą.
Androidy uwijały się wzdłuż i wszerz trawiastej nierówności za domem. Nagle jeden z obwąchujących ziemię psów szczeknął, a jego ogon zaczął śmigać tam i z powrotem. Na sygnał dany przez opiekuna zatrzymał się i usiadł, czekając cierpliwie.
Zrobił to, co do niego należało. A ludzie ustawili na ziemi znak z cyfrą osiem.
Eve podeszła do Whitneya, stojącego pod rozłożystym czarnym parasolem.
- Czy mam zaczynać ekshumację, panie komendancie?
- Osiem - odparł, patrząc na porośnięty trawą teren. Twarz miał stężałą, jak wykutą w granicie. - To wasza akcja, porucznik Dallas - dodał.
- Jeśli rozkopiemy ziemię, psy mogą stracić orientację. Ja wstrzymałabym się z ekshumacją, dopóki nie będziemy mieli pewności, że zlokalizowano już wszystkie zwłoki.
- Oczywiście. Jest dziewiątka - mruknął Whitney. W domu i na zewnątrz trwała wytężona praca. Policjanci w szarych kombinezonach przemykali dookoła niczym duchy. Słychać było szczekanie psów i sygnały wydawane przez androidy. Wokoło sterczały wbite w ziemię oznaczenia.
- Dość! - zawołała Eve, kiedy minęło pół godziny, a żaden z psów ani razu nie dał głosu. - Kopacze, do roboty. Dajcie światło! - krzyknęła, wchodząc na trawę. Ziemia była tu miękka i gąbczasta. - Rozdzielić się na dwie grupy, jedna zaczyna od zachodu, druga od wschodu. Morris!
- Jestem.
- Masz raz - dwa zidentyfikować zwłoki. Albo jeszcze szybciej.
- Zebrałem dwa komplety dokumentacji dentystycznej poszukiwanych kobiet: miejscowych i tych, które zaginęły u nas, w mieście. Tylko że nawet na obu listach razem nie ma tylu osób. - Przyjrzał się ekipom kopaczy rozpoczynającym pracę. - Ale w przenośnym laboratorium mam sprzęt, który porówna to, co znajdziemy, z dokumentacją. Jeśli czegoś się nie uda zrobić tą metodą, identyfikacja potrwa trochę dłużej.
- Pod trawą jest sporo kamieni - zauważył Roarke. - A ziemia jest teraz mokra i grząska. Robokoparki będą się długo babrać w tym błocie.
- Umiesz obsługiwać coś takiego?
- Umiem.
- Dać mu sprzęt! - zawołała Eve, po czym odwróciła się z powrotem do Roarke'a. - Będziesz się posuwać w kierunku południowym. Morris, przydziel mu jednego ze swoich. Do roboty.
Nasunęła na twarz maskę, włączyła filtr i podeszła do pierwszego znaku. Stanęła przy nim, czekając cierpliwie, tak jak przedtem ten pies tropiciel.
- Zlokalizowałem zwłoki - zameldował operator robokoparki. Maszyna została wyłączona. Dalej trzeba było pracować ręcznie, ostrożnie kopać do wtóru popiskiwania czujników, które pod cienką warstwą ziemi widziały już ludzkie włosy, mięśnie, kości.
Najpierw ukazały się dłonie ze splecionymi palcami - a właściwie to, co pozostało z dłoni. Filtr w masce działał jak należy, ale nie mógł poradzić sobie do końca z efektami procesów, którym ciało podlega po śmierci. Mimo to Eve nie odwróciła się; podeszła bliżej, pochylona, patrząc, jak spod ziemi wyłaniają się szczątki kobiety.
Miała długie włosy. Dłuższe niż w momencie śmierci, pomyślała policjantka. Kiedy człowiek żegna się z życiem, włosy zagadkowym sposobem rosną nadal. Teraz były one ciemne od błota, ale domyślała się ich koloru: jasnobrązowy.
Znaleźliśmy cię wreszcie, szepnęła w myślach. Odzyskasz swoją tożsamość. Aten, który ci to zrobił, trafił za kratki. To wszystko, co mogę zrobić.
- Jak długo tutaj leży? - zapytała Morrisa.
- Kilka miesięcy. Powiedziałbym, że mniej więcej pół roku. Dokładniej będę mógł stwierdzić, kiedy ją stąd wyjmiemy.
- Zabierzcie ją - powiedziała Eve. Wyprostowała się i przeszła do następnego znaku.
Przyniesiony przez deszcz fałszywy mrok gęstniał. Nadchodziła noc. W powietrzu wisiały chłód, wilgoć oraz przygnębiający fetor śmierci. Oznaczone ciała leżały w workach obok ziejących w ziemi dziur, czekając na transport. Luźne szczątki zgromadzono na brezentowych płachtach pod rozbitymi namiotami, a zespół Morrisa pracował nad ich identyfikacją.
Wyglądało to jak masowy grób.
W powietrzu krążyły helikoptery z prasy i telewizji, omiatając cały teren światłami reflektorów. Podobno dziennikarze biwakowali też na trawnikach sąsiadujących posesji. Nie potrzebowali zbyt wiele czasu, żeby tu dotrzeć. Miejsce, gdzie rozegrały się przerażające ludzkie tragedie, prawdopodobnie było w tym momencie na ekranach telewizorów w całym stanie. W całym kraju. Na całym cholernym świecie.
A ludzie siedzieli w domach i oglądali. I cieszyli się, że jest im ciepło i nie pada na głowę. Cieszyli się życiem.
Ktoś przyniósł kawę i Eve wypiła ją machinalnie, nie czując smaku. Złapała drugi, pełny kubek i poszła tam, gdzie pracował Roarke.
- To już moje trzecie. - Otarł dłonią mokrą od deszczu twarz, patrząc przed siebie nieobecnym wzrokiem. Wyłączył robokoparkę i odstawił ją na bok, żeby ludzie mogli zacząć pracę. - Miałaś rację. To przechodzi wszelkie wyobrażenie.
- Zrób sobie przerwę. - Podała mu kawę.
Roarke cofnął się o kilka kroków. Uniósł maskę, zsuwając ją na czoło; zresztą i tak była praktycznie nieprzydatna. Ukazała się spod niej twarz, blada, mokra od potu i posępna jak ciemna mogiła.
- Kiedy przyjdzie na mnie czas umierać, nie dam się położyć do ziemi - powiedział cicho. - Niech będzie, że z prochu powstałeś, w proch się obrócisz, ale ja nie będę się taplać w błocie i w mule. Wolę ogień. Szybko i czysto.
- Przekupisz Boga i będziesz żył wiecznie. Masz więcej pieniędzy niż on.
Zmusił się do bladego uśmiechu, żeby sprawić jej przyjemność.
- Zawsze warto spróbować. - Wypił swoją kawę i rozejrzał się dookoła; nie można było nie patrzeć na ten potworny widok. - Jezu Chryste, Eve...
- Wiem. To jego prywatny cmentarzyk.
- Prywatna hekatomba, powiedziałbym raczej. Przez chwilę stała razem z nim w milczeniu, przysłuchując się, jak deszcz bębni ponuro o czarne plastikowe worki.
- Morris zidentyfikował już kilka ofiar za pomocą dokumentacji dentystycznej. Są tutaj Marjorie Kates i Breen Merriweather. Z miejscowych - Lena Greenspan, lat trzydzieści jeden, matka dwójki dzieci, mieszkała pięć kilometrów stąd. I Sarie Parker, lat dwadzieścia osiem, nauczycielka dla dorosłych, pracowała w lokalnej szkole. W niektórych przypadkach pewnie okaże się, że porywał bezdomne kobiety albo dziewczyny do towarzystwa. Ale zidentyfikujemy wszystkie. Czas nie gra roli. Dowiemy się, kim była każda z nich.
- To bardzo ważne, kim były, skąd pochodziły, kto je kochał. Musisz uczynić z tego priorytet, bo inaczej okaże się, że w tych grobach nie leżą ludzie, tylko gnijące ciała i kości. To on odebrał im tożsamość, sprawił, że tym właśnie się stały. Mam rację?
- Tak - odparła, patrząc, jak kopacze wkładają do worka kolejne zwłoki. - A to nieprawda. To prawdziwi ludzie.
Gdy było po wszystkim, kiedy nie pozostało już nic do zrobienia, przynajmniej na miejscu, Eve zdjęła kombinezon i rzuciła go na stos brudnych ubrań roboczych, które miały zostać zdezynfekowane i wyrzucone. Marzyła o gorącym prysznicu, o długich godzinach pod ukropem, a potem - o jeszcze dłuższym kamiennym śnie.
Ale to jeszcze nie był koniec.
Sięgnęła do kieszeni, wyciągnęła schowaną pastylkę pobudzającą, którą połknęła na sucho, idąc w kierunku helikoptera, gdzie czekał na nią Roarke.
- Będę miał do ciebie jedną prośbę... - zaczął.
- Tym, co dzisiaj zrobiłeś, zasłużyłeś sobie na znacznie więcej, Roarke. Znacznie więcej.
- Mam na ten temat akurat inne zdanie, ale chciałbym cię poprosić o jedną rzecz. Kiedy już zamkniesz sprawę, chcę, żebyś poświęciła mi dwa dni. Oderwijmy się od tego wszystkiego na dwa dni. Możemy je spędzić w domu, możemy pojechać, gdzie tylko sobie zażyczysz, ale chcę, żebyśmy ofiarowali sobie ten czas. Jest potrzebny nam obojgu. Powiedziałbym, że musimy sobie to wszystko poukładać, ale wiem, że to niemożliwe. Tak naprawdę tego się nie da poukładać. - Roarke zdjął skórzany pasek, którym związywał włosy. - Powiem więc tak: potrzebny nam ten czas, aby odzyskać równowagę psychiczną.
- To jeszcze trochę potrwa. Dopóki Peabody nie wstanie z łóżka, muszę być w pobliżu.
- To oczywiste.
- No właśnie. - I miała pewność, że to dla niego naprawdę oczywiste.
Przeszła na drugą stronę helikoptera, pokazując gestem Roarke'owi, żeby poszedł za nią. Być może to było głupie, żeby chować się w takim miejscu, ale na miejscu zbrodni zostało sporo policjantów, a chociaż Eve złożyła już oficjalne oświadczenie mediom, kilku dziennikarzy nadal kręciło się w pobliżu, licząc na coś jeszcze.
Ze strony porucznik Dallas nie mieli już na co liczyć. I nie zamierzała poświęcać im swojej prywatności.
Oplotła męża ramionami w pasie, przytuliła policzek do jego policzka.
- Postójmy tak sobie przez chwilę, dobrze?
- Bardzo chętnie.
- Strasznie to przeżywam. Na coś takiego nigdy nie można się przygotować. Nie ma sposobu. I do tego jeszcze wiadomo, że sprawca nie poniesie zasłużonej kary, bo za taką zbrodnię żadna kara nie jest odpowiednia. Niedobrze mi. Wszystko się we mnie przewraca.
Odwróciła głowę, oparła ją o ramię męża.
- Dlatego zgadzam się. Dostaniesz te dwa dni. Dla siebie i dla mnie. Pojedźmy gdzieś daleko, Roarke. Tak daleko, żebyśmy byli sami. Polećmy na wyspę. - Objęła go mocniej, próbując wyobrazić sobie piasek lśniący jak krystaliczny cukier i błękitną wodę zamiast czarnego błota i worków na zwłoki. - Nie musimy nawet brać żadnych ubrań.
Roarke westchnął cicho i oparł podbródek na jej głowie.
- Nic lepszego nie potrafiłbym sobie nawet wymarzyć.
- Muszę dziś dokończyć to, co zostało do zrobienia. Całość zajmie jeszcze chyba kilka dni. A potem wyrywamy stąd jak rakieta.
Roarke podsadził ją do kabiny helikoptera.
- Na pewno dasz radę załatwić tę ostatnią rzecz jeszcze dziś? Pamiętaj, że jedziesz na dopalaczach.
- Kiedy doprowadzę wszystko do końca, będę lepiej spać. - Zapięła pas bezpieczeństwa i wyjęła komunikator, żeby połączyć się z Peabody. Śmigłowiec wystartował, siekąc łopatami deszcz.
Celina Sanchez otworzyła kratę od windy, wpuszczając ich do swojego mieszkania.
- Witam, pani Dallas. Dobry wieczór, panie Roarke. Wyglądacie państwo na bardzo zmęczonych.
- Pozory w tym wypadku nie mylą - odparła Eve. - Wiem, że już późno. Przepraszam za to najście.
- To żaden problem. Proszę siadać. - Gestem zaprosiła ich do środka. - Zaraz coś podam. Jesteście państwo może głodni?
- O jedzeniu przypomnę sobie dopiero za jakiś czas. Ale z chęcią usiądę.
- I napiję się herbaty? - zaproponowała jasnowidząca.
- Herbata dobrze jej zrobi - powiedział Roarke, uprzedzając Eve. - Jak zresztą nam obojgu.
- Proszę poczekać. To potrwa tylko chwilkę. - Celina Sanchez oddaliła się szybkim krokiem. Poły eleganckiego peniuaru muskały jej bose stopy. - Co z Peabody? - zapytała z kuchni.
- Całkiem nieźle, zważywszy na okoliczności. Przeniesiono ją już na zwykłą salę, ale to i tak zwykła sala w szpitalu, który jest ósmym cudem świata. Roarke to wszystko załatwił. W najlepszym razie poleży tam jeszcze kilka dni, a potem może pozwolą jej kurować się w domu. Musi odzyskać pełną sprawność.
- Bardzo się cieszę. Nie wiem, czy rozmawiała już pani z doktor Mirą, ale dziś zrobiłyśmy spore postępy. Myślę, że jutro mogę przyjść na sesję z grafikiem. - Wyszła z kuchni, niosąc tacę. Kiedy zobaczyła wyraz twarzy Eve, stanęła w miejscu. - Co się stało?
- Dziś po południu zidentyfikowaliśmy mordercę. Jest już zatrzymany.
- Mój Boże... - Jasnowidząca z brzękiem postawiła tacę na stoliku.
- Jesteście pewni, że to on? Nie mogę uwierzyć.
- Jesteśmy pewni. Dlatego między innymi zdecydowałam się wpaść do pani jeszcze dziś. Rozumiem, że nie oglądała pani wiadomości.
- Nie. Chciałam oczyścić umysł. Jak to się stało? Kiedy?
- Przykro mi, że trochę panią zaniedbałam, ale kiedy już się zaczęło, wszystko naprawdę ruszyło z kopyta.
- Ależ nie ma nawet o czym mówić. Zamknęliście go? A więc to koniec.
- Celina Sanchez odetchnęła powoli, sięgnęła po dzbanek z herbatą. - Nie potrafię jeszcze o tym myśleć. Co za ulga. Jak go znaleźliście?
- Świadkowie napadu na Peabody przyjrzeli mu się dokładnie, widzieli też jego samochód. To był dla nas punkt wyjścia. Zgarnęliśmy go. Na przesłuchaniu dał się złamać w niecałą godzinę.
- Pomimo całego zmęczenia musi pani być bardzo zadowolona. - Gospodyni podała Eve i Roarke'owi napełnione filiżanki. - Można więc powiedzieć, że sprawę doprowadzono do końca metodami czysto policyjnymi.
- Mieliśmy też nieco szczęścia.
- A moja pomoc w sumie nie na wiele się przydała.
- To nieprawda. Ma się pani czym pochwalić.
- Posiada pani dar - dodał Roarke. - Dar, którego nie zawahała się pani użyć.
- To nie zależy ode mnie. Nie mam w tej kwestii żadnego wyboru.
- O, nie zgadzam się. - Eve wypiła mały łyk herbaty. - Morderstwo Annalisy Sommers było dla pani właśnie kwestią wyboru.
- Słucham? - Filiżanka Celiny Sanchez zagrzechotała o spodeczek. - Co pani powiedziała?
- Obserwowała pani Johna Blue zapewne już od wielu miesięcy. Śledziła go pani myślami. Widziała pani, jak zabił swoją matkę? Czy może zaczęła pani go obserwować już później? Czy to właśnie wtedy narodził się plan pozbycia się konkurentki?
Jasnowidząca patrzyła na nią szeroko otwartymi oczami, a jej twarz zbielała jak kreda.
- To okropne - odezwała się w końcu. - Odrażające i obrzydliwe. Oskarża mnie pani o morderstwo? To ja według pani zabiłam biedną Annalisę? Przecież ten, kto to zrobił, siedzi u was pod kluczem. Jakim prawem oskarża pani mnie?
- Człowiek, który siedzi u nas pod kluczem, zamordował piętnaście kobiet. Piętnaście, pani Sanchez. Miał u siebie półkę, a na niej wystawione słoiki z oczami swoich ofiar. Przez ostatnie kilka godzin ekshumowaliśmy ich zwłoki. Zakopywał je na łące za domem swojej matki, w północnej części stanu. Z pewnością zna pani to miejsce. Znaleźliśmy tam trzynaście ciał. Trzynaście, łącznie z matką, którą już zidentyfikowano. Trzynaście kobiet, które zakatował. - Eve nie zbladła. Twarz miała twardą jak kamień, a spojrzenie zimne, chociaż w oczach błyskała już zapowiedź wielkiego gniewu. - Widziała pani, jak je zabijał? Razem z Elisą Maplewood i Lily Napier mamy piętnaście ofiar.
Jasnowidząca zamachała rękami, po czym splotła je na piersi.
- Nie wierzę własnym uszom - powiedziała. - To chyba ta praca tak na panią działa. Zaczynają pani puszczać nerwy.
- Jeszcze się trzymam. Gdyby naprawdę puściły mi nerwy, to na dzień dobry dostałaby pani taki sam łomot, jaki Blue zafundował mojej partnerce.
- Przecież do was przyszłam, chciałam pomóc, a pani mnie oskarża - i to dlaczego? Bo nie może się pani doliczyć ofiar swojego mordercy? Na miłość boską, dość tego. Proszę opuścić mój dom. Proszę natychmiast...
Chciała wstać, ale Roarke po prostu sięgnął ręką i posadził ją z powrotem.
- Siedzimy i nic nie mówimy, pani Sanchez. - Jego głos był śmiertelnie cichy. - Ja i Eve wracamy z bardzo przygnębiającego miejsca, gdzie przez kilka godzin robiliśmy bardzo stresujące rzeczy. Możemy nie zdobyć się na uprzejmość, do której pani przywykła z naszej strony, więc na pani miejscu siedziałbym cicho.
- A teraz jeszcze groźby. Dzwonię do mojego adwokata.
- Adwokat nie przyjedzie, bo nie odczytałam pani jeszcze praw. Odczytam je wkrótce i będzie pani mogła po niego zadzwonić, ale na razie sobie porozmawiamy.
- Nie podoba mi się ton tej rozmowy.
- A wie pani, co mnie się nie podoba? Nie podoba mi się, kiedy ktoś próbuje się mną posłużyć, kiedy jakaś zimna suka przypadkowo obdarzona przez naturę szóstym zmysłem robi mnie w konia, bo planuje zamordować nową ukochaną swojego byłego.
- Niech pani sama posłucha, co pani wygaduje! Byłam wtedy w domu, całą noc, wzięłam środki uspokajające. Nie ruszałam się stąd ani na krok.
- Nieprawda - wtrącił Roarke. - Tak, tak, wiem, nagrania z kamer ochrony mogą wykazać, że nie wyszła pani głównym wyjściem i że nie jechała pani windą. Tymczasem, co znamienne, pod panią nikt nie mieszka. Już od kilku miesięcy nie ma pani lokatorów.
Summerset, pomyślała Eve. Ta informacja to jego mała cegiełka.
- A tym, którzy tam mieszkali, nie przedłużyła pani umowy najmu.
- Mam chyba prawo o tym decydować...
- I w ten sposób wszystko stało się proste - kontynuował Roarke. - Wyszła pani od siebie, wyłączywszy uprzednio kamery i zeszła po schodach do mieszkania 1 - A, skąd wydostała się pani wyjściem ewakuacyjnym. Sam to sprawdziłem. Nie pomyślała pani o tym, żeby zabezpieczyć ręce. Znaleźliśmy odciski palców należące do pani na drzwiach, oknie i mechanizmie schodów ewakuacyjnych.
- Ten dom należy do mnie - odparła hardo, ale jej rozedrgane ręce nie mogły uleżeć na kolanach; co rusz dotykała palcami gardła albo przygładzała sobie włosy. - Moje odciski palców mogą być wszędzie.
- Annalisa nie pasowała w pełni do typu, którego szukał morderca - zastanowiła się głośno Eve. - Była mniej więcej podobna, ale różniła się nieco od wizji, jaką nosił w sobie Blue. Włosy za ciemne i zbyt krótkie. No i ten kotek. On nigdy nie używał żadnych rekwizytów. Ale pani musiała na chwilę odwrócić uwagę ofiary. Nie jest pani mężczyzną, który ma sto dwadzieścia kilo żywej wagi. Trzeba było coś podsunąć ofierze, żeby dała się podejść i nie miała czasu na stawienie oporu.
- Boże miłosierny! Przecież on ją zgwałcił. Dała pani dowód żywej wyobraźni, wykazała, że potrafi wymyślać motywy zbrodni, ale nawet pani nie oskarży mnie chyba o to, że zgwałciłam kobietę.
- Nie twierdzę, że sprawiło to pani wielką przyjemność. Użyła pani sztucznego członka. Ciekawe jakiej firmy. Sklepy oferują szeroki wachlarz ofert. Niektóre takie gadżety są wprost nie do odróżnienia od pierwowzorów.
- Eve, proszę cię... - mruknął Roarke.
- Przepraszam. - Poklepała go po kolanie.
- Nigdy nie uda się pani tego udowodnić.
- Ależ myli się pani, droga Celino. - Eve pochyliła się, aby jasnowidząca mogła spojrzeć jej prosto w oczy. - Dobrze pani wie, że mi się uda. Tak samo musiała pani zdawać sobie sprawę, że nawet bez nieocenionej pomocy jasnowidza dorwę Johna Blue. Chciała pani zresztą, żeby mi się udało, ale najpierw musiała zginąć Annalisa. Ma pani prawo zachować milczenie... - zaczęła.
- To czysty obłęd - powiedziała Celina Sanchez, kiedy Eve skończyła recytować poprawioną wersję formułki o prawach przysługujących osobie zatrzymanej. - Przecież sama do pani przyszłam i chciałam pomóc. Po co miałabym to robić?
- Zawsze lepiej być bliżej źródła informacji. To było sprytne z pani strony, nawiasem mówiąc.
- Dzwonię po mojego adwokata.
- Śmiało - zachęciła ją Eve, wskazując komunikator. - Proszę to zrobić, a dołożę wszelkich starań, żeby dostała pani jak najsurowszy wyrok. Zrobię z tego swoją prywatną misję dziejową. Jestem zmęczona i chcę zamknąć tę sprawę. Ale jednocześnie ponieważ jestem tak zmęczona, nie odmówię, jeśli wyrazi pani chęć współpracy. Możemy spróbować dojść do porozumienia.
Na twarzy jasnowidzącej przez jedną chwilę odbiła się przebiegłość.
- Blue nie ma powodu, żeby kłamać - dodała Eve. - Wie dokładnie, ile kobiet zabił i co zrobił każdej z nich. Było ich piętnaście, a tej nocy, kiedy zamordowano Annalisę Sommers, nie mógł się znajdować w parku Greenpeace. Ma alibi.
- W takim razie to na pewno...
- Ktoś inny? - podpowiedziała Eve. - Owszem. To był ktoś inny. Ktoś, kto znał szczegóły śledztwa, i to takie, których nie ujawniono mediom. Ktoś, kto potrafił zdobyć i wykorzystać tę wiedzę. Ale ten ktoś inny to nie był mężczyzna. Tamtej nocy w parku nie było żadnego mężczyzny. Była tam tylko pani. I kobieta, dla której Lucas Grande rozstał się z panią.
- Decyzję o rozstaniu podjęliśmy wspólnie, a Lucas nie spotykał się z nią, kiedy byliśmy razem.
- To prawda. Porządny facet. Uczciwy. Nie zdradzał pani. Ale poznał Annalisę Sommers, zanim się rozstaliście. Nawiasem mówiąc, sam to potwierdził. Poznał ją i coś zaiskrzyło. I założę się, że pani o tym wiedziała, być może nawet jeszcze zanim on się połapał w swoich uczuciach. Założę się, że czytała pani w jego myślach, kiedy tylko się dało.
- Mówiłam już, że nie robię tego na siłę.
- To kłamstwo. Do tej pory traktowała pani swój dar jak zabawkę. Ciekawa, pasjonująca rozrywka, do tego lukratywna. Powiedziała mi pani kiedyś, że jest osobą płytką. To szczera prawda, jak się okazało. Lucas przestał panią kochać, chciał odejść. Aby więc ocalić swoją dumę, musiała pani stworzyć pozory życzliwego rozstania. A teraz, proszę bardzo, jego nowa towarzyszka ginie straszliwą śmiercią, a pani już czeka z otwartymi ramionami, gotowa utulić go w rozpaczy. Nie uroniła pani może kilku łez, kiedy dziś po południu wybrała się do Lucasa, aby go pocieszyć?
- Mam prawo spotykać się z Lucasem. To zwykła przyzwoitość...
- Jaka przyzwoitość?! - nie wytrzymała Eve, a jasnowidząca poderwała głowę, spłoszona jej ostrym tonem. - Znała pani Johna Blue i jego zbrodnie, wiedziała, gdzie on mieszka, na długo przed tym, jak zjawiła się pani w moim gabinecie. Patrzyła pani, jak zabija, raz po raz, wciąż na nowo. I posłużyła się pani nim i jego ofiarami. I mną. A sprzedawczyni z pasmanterii na przedmieściu zapamiętała panią. To było sprytne, żeby iść do sklepu z dala od centrum, ale jest pani kobietą, która rzuca się w oczy. Wiemy od tej sprzedawczyni, że była pani w jej sklepie cztery miesiące temu. Cztery miesiące. I kupiła pani trzy metry czerwonej prążkowanej wstążki.
Blade policzki Celiny Sanchez zmieniły kolor. Poszarzały.
- To jeszcze... żaden dowód...
- Można by powiedzieć, że to tylko moje przypuszczenia albo zwyczajny zbieg okoliczności. Ale wszystko tak ładnie do siebie pasuje. Narzędzie zbrodni, motyw, sposobność dokonania morderstwa. - Eve wyprostowała po kolei trzy palce. - Znała pani ofiarę, wiedziała ze szczegółami, jak wyglądały poprzednie morderstwa, miała pani na podorędziu narzędzie zbrodni. Potrafimy udowodnić, że wstążka, którą uduszono Annalisę Sommers, została zakupiona w tamtym sklepie na przedmieściu. Zajmie to trochę czasu, ale da się zrobić. A wtedy poczuje ją pani na własnej szyi. - Odczekała chwilę, aby ta informacja dotarła i zrobiła swoje. - Nikt inny nie mógł jej zabić. Tylko pani. Czeka panią odsiadka. Trzeba się z tym pogodzić. Jest pani w końcu silną kobietą.
- Jestem. - Celina Sanchez wzięła do ręki filiżankę, zmarszczyła z niesmakiem nos. - Wolałabym napić się brandy. Czy mogę pana prosić? Jest na półce obok drzwi do kuchni. Podwójną, jeśli można.
Roarke spełnił jej życzenie i oddalił się na drugą stronę pokoju.
- Bardzo go pani kocha. - Jasnowidząca spojrzała na Eve. - Można by powiedzieć, że to aż oburzające, jak bardzo.
- Może pani mówić, co się pani podoba.
- A co by pani zrobiła, jak by pani to zniosła, gdyby on nagle przestał panią kochać? Gdyby pani zrozumiała, że z jego strony zamiast miłości jest już tylko poczucie obowiązku, obowiązku, którego chętnie by się zrzekł, ale nie wie jak, bo jest porządnym człowiekiem i nie chce pani krzywdzić? Krzywdzić! Czy umiałaby pani to znieść?
- Nie wiem.
- Nie zatrzymywałam go przy sobie. - Celina Sanchez zamknęła na chwilę oczy, a kiedy je otworzyła, jej wzrok był już jasny i czysty. Spokojny. - I próbowałam zapomnieć o nim, posłuchać głosu rozsądku, zachować klasę. Ale ten ból... Był nie do zniesienia. Nawet kiedy poznał tamtą i zakochał się w niej, nie bolało tak bardzo. Wiedziałam, że on już nigdy do mnie nie wróci, że dopóki kocha Annalisę, to nie ma ani cienia szansy, aby pokochał mnie z powrotem.
Roarke przyniósł jej kieliszek brandy.
- Mężczyźni czynią z nas swoje niewolnice. Zawsze, nawet kiedy tego nie chcą. Pierwsza wizja... Dążyłam do niej. Byłam zrozpaczona i sama ją wyszukałam. Nie wiem, co chciałam zrobić, ale czułam się taka nieszczęśliwa, taka zła i zagubiona, że po prostu się otworzyłam. I zobaczyłam go tak wyraźnie, jak teraz państwa. To był John Blue. Widziałam, co zrobił.
Zakołysała alkoholem w kieliszku, wypiła niewielki łyk.
- To nie była jego matka. To nie była pierwsza ofiara tego człowieka. Nie wiem która, ile zabił wcześniej. To była Breen Merriweather. Nie widziałam, jak porwał ją z miasta. Zobaczyłam ich dopiero wtedy, gdy wyciągał ją z furgonetki. Było ciemno. Bardzo ciemno. Miała związane ręce i nogi, a w ustach knebel. Widziałam, że bardzo się boi. Wniósł ją do domu i nagle rozbłysły lampy, dziesiątki lamp. W ich świetle zobaczyłam wszystko, co z nią robi w tym ohydnym pokoiku i jak potem wynosi ją na dwór i zakopuje na tyłach domu.
- I tak narodził się pani plan.
- Nie wiem. Przysięgam. Nie wiedziałam, co mam robić w takiej sytuacji. Mało brakowało, a pojechałabym na policję. To była moja pierwsza instynktowna myśl, zaklinam się. Ale w końcu nie pojechałam. Byłam ciekawa, kto to jest i jak to możliwe, że dopuszcza się takich czynów.
- Więc zaczęła go pani obserwować - dokończył Roarke. - Żeby się przekonać.
- Tak. Fascynował mnie i jednocześnie odpychał. Zaczęłam go... zgłębiać. I wreszcie przyszło mi do głowy: a gdyby tak zabił Annalisę? Gdyby to zrobił, wszystko byłoby tak jak dawniej. Przyszło mi do głowy, żeby mu to zlecić, zapłacić, ale to było zbyt duże ryzyko. On jest szalony, mógłby zrobić mi krzywdę. I nagle uświadomiłam sobie, że może mnie samej by się udało. Właśnie wtedy zamordował Elisę Maplewood. Na miejscu, w mieście. Wiedziałam już, jak trzeba to zrobić. - Odrzuciła głowę w tył. - Nie przyszłam do pani tylko i wyłącznie po informacje. Musiałam się dowiedzieć, jak poprowadzi pani śledztwo, jak szybko go pani wytropi, co sobie pani o mnie pomyśli. I gdzieś w głębi serca, przysięgam pani, miałam nadzieję, że dopadnie go pani od razu, zanim ja... Ale tak się nie stało. Przekazywałam pani informacje, marząc w głębi duszy, żeby go pani znalazła i zatrzymała, zanim...
- Jednym słowem: za śmierć Annalisy Sommers winne są powolne postępy w śledztwie. Czyli ja.
- Być może. Zgodziłam się na hipnozę jeszcze przed Annalisą - przypomniała Celina. - Sama to zaproponowałam. Prosiłam doktor Mirę, żebyśmy zaczęły, nie zwlekając, ale ona była bardzo ostrożna.
- Czyli jest winna, tak samo jak ja.
- Na pewno to miało znaczenie. Gdyby cokolwiek ułożyło się inaczej, cała sprawa mogłaby przyjąć zupełnie inny obrót. Tłumaczyłam to sobie tak: jeśli informacje, które pani przekazałam, doprowadzą was do niego szybko, to widocznie tak miało być. Jeśli Annalisą nie będzie wracała tej nocy przez park, zrezygnuję. Gdyby nie poszła na skróty, dałabym jej spokój. To by znaczyło, że tak ma być. Opowiedziałabym wtedy pani o wszystkim, co widziałam. Ale ona poszła przez park, więc wydawało mi się, że właśnie tak ma być. Spróbowałam stać się nim, żebym nie musiała myśleć o tym, co robię. Stać się nim, żebym mogła patrzeć na to z boku i czuć tę grozę. A potem było już za późno, żeby się wycofać. - Wzdrygnęła się, wypiła kolejny łyk brandy. - Zobaczyła mnie, przez jedną krótką chwilę. I była całkiem zdezorientowana. Ale już było za późno, żeby się cofnąć. Nie mogłam się powstrzymać. Cóż... - odetchnęła. - Kiedy się pani domyśliła?
- Kiedy dowiedziałam się, co ją łączyło z Lucasem Grande.
- Och, proszę. - Celina Sanchez zbyła ją machnięciem dłoni. - Jest pani bardzo inteligentna, ale wtedy jeszcze nawet nie zaczęła mnie pani podejrzewać. Czytałam w pani myślach w gabinecie doktor Miry, a potem drugi raz, po napaści na Peabody. Musiałam się jakoś zabezpieczyć.
- Nie jest pani jedyną osobą na świecie, która potrafi się blokować. - Eve przekrzywiła głowę. - Mówiłam pani, że córka Miry wyznaje religię wicca i posiada talent jasnowidzenia. To ona udzieliła mi kilku wskazówek.
- Wystawiła mnie pani.
- Zgadza się. Ale ten pomysł był spóźniony, a moja partnerka wylądowała przez to w szpitalu.
- Nie spodziewałam się, że on może na nią napaść. Kiedy zorientowałam się, co planuje, było już za późno. Próbowałam się z panią skontaktować. Lubię detektyw Peabody.
- Ja też. Względem innych kobiet, które zmasakrował, nie żywi pani, jak widzę, podobnych sentymentów.
Celina Sanchez wzruszyła ramionami, lekko i z wahaniem.
- Nie znałam ich.
- A ja je znam.
- Zrobiłam to z miłości. To wszystko było z miłości.
- Bzdura. To było dla siebie i tylko dla siebie. Z egoistycznej chęci zdobycia władzy nad drugim człowiekiem. Ludzie nie zabijają z miłości, pani Sanchez, ale chętnie zasłaniają wielkimi słowami swoje fatalne pomyłki. - Eve podniosła się z fotela. - Proszę wstać.
- Ława przysięgłych mnie zrozumie. Postaram się o to. To było chwilowe szaleństwo, nic więcej. Ogarnęło mnie tym łatwiej, że posiadam dar. Stałam się taka jak morderca i dlatego zabiłam Annalisę.
- Nie zabraniam pani w to wierzyć. Jest pani aresztowana. Mam wyliczyć zarzuty, jakie postawi pani prokurator? - Eve skinęła głową Roarke'owi, który poszedł w kierunku windy. - Napaść na tle seksualnym pierwszego stopnia, morderstwo z premedytacją oraz okaleczenie zwłok człowieka, Annalisy Sommers. Jest pani też współwinna napaści na tle seksualnym, morderstwa oraz okaleczenia, zarówno przed jak i po zgonie, piętnastu innych kobiet.
- Piętnastu...? Przecież nie mogę odpowiadać za to, co on zrobił. - Celina Sanchez szarpnęła się, chcąc uwolnić ręce, na których Eve zapinała kajdanki.
- Otóż właśnie może pani. A my postaramy się, żeby przysięgli zrozumieli, dlaczego powinna pani za to odpowiedzieć. - Eve spojrzała na McNaba i Feeneya, wychodzących z windy. - Dodatkowe zarzuty: współudział w napadzie z pobiciem i w usiłowaniu zabójstwa policjanta. - Panie detektywie, proszę wyprowadzić i osadzić aresztowaną.
McNab chwycił Celinę Sanchez za ramię.
- Z przyjemnością.
- W protokole proszę ująć, że zatrzymania dokonała detektyw Peabody, a my działaliśmy w jej zastępstwie.
McNab otworzył usta, a potem zamknął je i odchrząknął.
- Dziękuję, pani porucznik.
- Jedź do domu, mała - powiedział Feeney do Eve, biorąc Celinę Sanchez pod drugie ramię. - My już się panią zajmiemy.
Eve pochyliła głowę, wsłuchując się w cichnący dźwięk windy, która samoczynnie zjechała na parter.
- Powinnam jeszcze dziś wezwać tu ekipę. Pewnie by znaleźli kilka dodatkowych gwoździ do trumny pani jasnowidzki. - Przetarła zmęczone oczy. - A niech tam. Zapieczętujemy drzwi. Do jutra nic nam nie ucieknie.
- Cudownie to brzmi. - Roarke przywołał windę z powrotem. - To był świetny pomysł, pani porucznik. Mam na myśli wpisanie Peabody jako policjantki dokonującej zatrzymania.
- Zasłużyła na to. Kurczę, wciąż jeszcze mnie nosi. - Eve przeciągnęła się i weszła do windy. - Oczy mi się zamykają, ale ciało rzuca się jak głupie.
- Coś na to poradzimy. Na razie możesz już zamknąć oczy. - Roarke pochylił się i pocałował ją, mocno i zapamiętale. - A w domu ja rzucę się na twoje ciało.
- Umowa stoi.
Wyszli na zewnątrz. Eve założyła na drzwi wejściowe policyjną pieczęć.
- Przestało padać - zauważyła.
- Ale jeszcze jest trochę mglisto.
- Podoba mi się.
- Lubiłaś ją - stwierdził Roarke.
- Tak. - Przystanęła przed drzwiami, rozglądając się po ulicy. Właśnie przemknęła ekspresowa taksówka, wzbijając fontanny wody z kałuż. - Lubiłam ją i w pewien sposób nadal ją lubię. Nawet pomimo tego, że wiem, jaka jest i co zrobiła.
Roarke objął ją za ramiona, ona otoczyła go ręką w pasie.
- Myślisz, że ona go kocha? Tego swojego Lucasa?
- Nie. - Eve wiedziała już, co to znaczy kochać. - Ale wydaje jej się, że tak.
Tym razem nie pchała się za kierownicę. Rozsiadła się na fotelu pasażera, ziewając z lubością. Ufnie zamknęła oczy, mając pewność, że z Roarkiem wróci prosto do domu.
Tak. Wiedziała, co to znaczy kochać.